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1. Dawno, dawno temu

 

16 lipca
22:27 wschodniego czasu letniego
Waszyngton, D. C.

 
Dawno, dawno temu uwikłaliśmy się w romans z ogniem, pomyślał prezydent Stanów Zjednoczonych, patrząc na płonącą zapałkę, którą właśnie przytknął do fajki.
Migotliwy ognik urzekał go z wolna i nagle rozrósł się w wizję: wysoki na tysiąc stóp słup ognia, który przetacza się przez Amerykę, zmieniając rzeki w parę, a miasta w dymiące ruiny; hula na zgliszczach farm i unosi w czarne niebo popioły siedemdziesięciu milionów ludzkich istnień. Prezydent z nabożną fascynacją uświadomił sobie, że trzyma w dłoni siłę, zdolną tworzyć i niszczyć; gotować pożywienie, rozświetlać ciemność, topić metal i ranić ludzkie ciało. W centrum płomyka zamrugało maleńkie, szkarłatne oko i prezydent z trudem powstrzymał krzyk. O drugiej nad ranem obudził go koszmarny sen o zagładzie. Rozpłakał się jak dziecko i choć żona tkliwie przemawiała mu do rozsądku, długo nie mógł się uspokoić. Potem aż do świtu siedział w Gabinecie Owalnym, wciąż od nowa czytając tajne raporty i mapy, ale wszystkie mówiły to samo: uderzyć, zanim zrobią to tamci.
Płomyk sparzył go w palce. Odruchowo strzepnął zapałkę i wrzucił ją do popielniczki ozdobionej prezydencką pieczęcią. Cienka smużka dymu poszybowała w kierunku wywietrznika.
– Panie prezydencie?
Podniósł głowę, stwierdzając z przerażeniem, że nie poznaje ludzi, którzy siedzą wraz z nim w Pokoju Operacyjnym. Przed sobą miał mapę świata, stworzoną przez komputer na ekranie wysokiej rozdzielczości, wokół telefony i kilkanaście monitorów, które nadawały tej sali klimat kabiny statku kosmicznego. Żałował, że na jego miejscu nie siedzi ktoś inny; że nie jest już zwykłym senatorem, i że dane mu było poznać prawdę o świecie.
– Panie prezydencie...
Przetarł ręką rozpalone czoło. Idealny moment na grypę, pomyślał i omal nie parsknął śmiechem. Prezydent nie może, ot tak, pójść na zwolnienie. Prezydent nie choruje, bo nie ma prawa być chory.
Próbował się zorientować, kto do niego mówi. Patrzyli na niego wszyscy: wiceprezydent – nieśmiały i zdenerwowany, admirał Narramore – sztywno wyprostowany w obsypanym baretkami mundurze, generał Sinclair, mierzący go czujnie oczyma, które jaśniały w pobrużdżonej twarzy niczym dwie bryłki lodu, sekretarz obrony Hannan, wyglądający jak dobry dziadunio, choć zarówno prasa, jak i podwładni nazywali go „Żelaznym Hansem”; generał Chivington – najwyższy autorytet w sprawach potencjału militarnego Rosji; szef sztabu Bergholz – ostrzyżony na jeża i przesadnie schludny w swoim nieśmiertelnym garniturze w prążki; wreszcie tłum oficerów i doradców wojskowych.
– Słucham? – Na chybił trafił zwrócił się do Bergholza. Hannan sięgnął po szklankę wody, pociągnął z niej łyk i powiedział:
– Pytałem, czy chce pan, abym kontynuował – stuknął w stronicę otwartego raportu, który leżał przed nim na stole.
Fajka mi zgasła, pomyślał prezydent. Spojrzał na wypaloną zapałkę w popielniczce, zastanawiając się, jak się tam znalazła. Na ułamek sekundy wystąpiła mu przed oczyma twarz Johna Waynea z oglądanego w dzieciństwie czarno – białego filmu. Była w nim mowa o punkcie granicznym, punkcie, z którego nie ma już odwrotu.
– Tak – bąknął. – Proszę kontynuować.
Hannan obrzucił szybkim spojrzeniem zgromadzonych przy stole ludzi. Wszyscy mieli przed sobą kopie tego samego raportu, jak również sterty innych, nadesłanych szyfrowanymi liniami NORAD i SAC.* [*NORAD – North American Aerospace Defense Command (Dowództwo Obrony Północnoamerykańskiej Przestrzeni Powietrznej i Kosmicznej); SAC – Strategie Air Command (Dowództwo Lotnictwa Strategicznego) (przyp. tłum.)]
– Niespełna trzy godziny temu – podjął – oślepł nasz ostatni satelita zwiadowczy OKO. Stało się to, kiedy mijał granicę Rosji ze wschodnim Kazachstanem. Uszkodzone zostały wszystkie czujniki optyczne i kamery. Sądzimy, że podobnie jak pozostałych sześć zniszczył go naziemny laser, operujący z okolic Magadanu. Dwadzieścia minut po awarii OKA-7 uruchomiliśmy nasz laser Malmstrom AFB, niszcząc rosyjskiego satelitę, który właśnie przelatywał nad Kanadą, Wedle naszych obliczeń Rosjanie mają do dyspozycji jeszcze dwa: jeden znajduje się w tej chwili nad północnym Pacyfikiem, drugi nad granicą iracko-irańską. NASA usiłuje naprawić OKO-2 i 3, ale reszta nadaje się wyłącznie na złom. W skrócie oznacza to, że przed trzema godzinami całkowicie straciliśmy wzrok. Ostatnie zdjęcia zostały zrobione o 18:30 naszego czasu nad Jełgawą. – Hannan nachylił się do mikrofonu i powiedział: – Poproszę OKO-7/16.
Nastąpiła trzysekundowa przerwa, w trakcie której komputer wyszukiwał potrzebne informacje. Mapa świata na wielkim ekranie zgasła, a zastąpiło ją zrobione z dużej wysokości satelitarne zdjęcie gęstej rosyjskiej tajgi. W centrum obrazu dała się zauważyć grupa przypominających główki szpilek obiektów, połączonych między sobą cienkimi nitkami dróg.
– Razy dwanaście proszę – rzucił do mikrofonu Hannan.
Zdjęcie zostało powiększone dwanaście razy, a główki szpilek zamieniły się w silosy międzykontynentalnych rakiet balistycznych. Obraz był tak wyraźny, jak gdyby zamiast ekranu w Pokoju Operacyjnym było wielkie okno. Po drogach sunęły ciężarówki, wzbijając tumany kurzu. Widać było nawet pojedynczych żołnierzy, uwijających się wokół bunkrów rakietowych i talerzowatych anten radarów.
– Jak panowie widzicie – ciągnął Hannan tym samym spokojnym, nieco roztargnionym głosem, jakim dawniej wykładał w Yale ekonomię i historię wojskowości – Rosjanie bynajmniej nie próżnują. Moim zdaniem wzmacniają nasłuch radarowy i uzbrajają głowice. Jak się łatwo przekonać, tylko to jedno skupisko liczy sobie dwieście sześćdziesiąt trzy silosy, mieszczące prawdopodobnie ponad sześćset głowic. Dwie minuty po wykonaniu tego zdjęcia, nasze OKO oślepło. Ale zebrany wcześniej materiał potwierdza tylko to, co już wiemy: Rosjanie wprowadzili stan alarmowy i nie chcą, byśmy oglądali nowy sprzęt instalowany w istniejących bazach. Co wiąże się z przedmiotem raportu generała Chivingtona. Panie generale?
Chivington złamał pieczęć na zielonej teczce, którą trzymał przed sobą. Pozostali uczynili to samo. W teczkach były dokumenty, wykresy i mapy.
– Panowie – rzekł poważnie – w ciągu ubiegłych dziewięciu miesięcy Rosjanie zmobilizowali do piętnastu procent swojej machiny wojskowej. Nie muszę panom mówić o Afganistanie, Południowej Ameryce, czy Zatoce Perskiej, chciałbym natomiast zwrócić waszą uwagę na dokument oznaczony numerem 6633. Jest to wykres wolumenu dostaw skierowanych do jednostek rosyjskiej Obrony Cywilnej. Sami panowie widzą, jak bardzo ich ilość wzrosła w ciągu ostatnich dwóch miesięcy. Nasi informatorzy twierdzą, iż do tej pory ponad czterdzieści procent ludności miejskiej zostało ewakuowane w rejony rolnicze, albo przeprowadziło się na stałe do schronów...
Kiedy Chwington zagłębił się w szczegółową analizę działań rosyjskiej obrony cywilnej, myśli prezydenta zdryfowały osiem miesięcy wstecz, do ostatnich, straszliwych dni trzeciej wojny afgańskiej, kiedy to oprócz gazów bojowych niszczących system nerwowy człowieka, Rosjanie posłużyli się także taktyczną bronią jądrową. Tydzień po upadku Afganistanu w jednym z bloków mieszkalnych Bejrutu eksplodowała mina nuklearna o mocy dwunastu i pół kilotony, zmieniając to umęczone miasto w radioaktywną pustynię. Prawie połowa ludności zginęła na miejscu. Do zamachu przyznało się z dumą kilka organizacji terrorystycznych. Obiecywano, iż wkrótce z ręki Allana padną kolejne gromy.
Eksplozja ta otwarła prawdziwą puszkę Pandory.
Czternastego marca Indie zaatakowały Pakistan, używając broni chemicznej. Pakistan zrewanżował się atakiem rakietowym na Dżajpur. Trzy indyjskie bomby jądrowe zrównały z ziemią Karaczi, po czym front zatrzymał się na bezdrożach pustyni Thar.
Drugiego kwietnia Iran obrzucił Irak gradem rakiet jądrowych produkcji rosyjskiej. Rozpętało się piekło, w którym Stany Zjednoczone utraciły większość stacjonujących na tym terenie oddziałów. Myśliwce amerykańskie i rosyjskie ścierały się nad Zatoką i zanosiło się na to, że cały region z hukiem wyleci w powietrze.
W Afryce jeden po drugim wybuchały zatargi graniczne. Małe kraje wydawały ostatnie grosze na zakup broni jądrowej lub przynajmniej chemicznej. Sojusze zmieniały się z dnia na dzień – niektóre pod wpływem nacisków militarnych, inne na skutek dobrze wymierzonych kul.
Czwartego maja, niespełna dwanaście mil od Key West, pewien porywczy pilot posłał rakietę „powietrze-woda” prosto w burtę wynurzonej po awarii rosyjskiej łodzi podwodnej.
W przeciągu kilku sekund zza horyzontu wynurzyły się z rykiem stacjonujące na Kubie myśliwce. Zestrzeliły zarówno nerwowego pilota, jak i dwóch jego kolegów z eskadry, śpieszących mu na ratunek.
Dziewięć dni później podczas zabawy w kotka i myszkę na wodach Arktyki doszło do zderzenia dwóch wrogich łodzi podwodnych. Nazajutrz radary kanadyjskiego systemu wczesnego ostrzegania wychwyciły dwadzieścia nadlatujących bombowców. Wszystkie bazy na zachodnim wybrzeżu ogłosiły Czerwony Alarm, lecz intruzi zawrócili i zniknęli, nim zdołano nawiązać z nimi kontakt.
Szesnastego maja lotnictwo USA weszło w I fazę Mobilizacji Obronnej. W ciągu dwóch godzin Rosjanie zrobili to samo. Jeszcze tego samego dnia w mediolańskich zakładach Fiata wybuchła bomba jądrowa, zdetonowana rzekomo przez lewacką grupę terrorystyczną pod nazwą „Czerwona Gwiazda Wolności”.
Napięcie rosło. Incydenty z udziałem okrętów bojowych, łodzi podwodnych i samolotów mnożyły się aż do czerwca na północnych obszarach obu oceanów. Kiedy z nieznanych przyczyn u wybrzeży Oregonu eksplodował i zatonął amerykański krążownik, wszystkie bazy lądowe przeszły w Fazę II. Zastraszająco rosła ilość rosyjskich łodzi w obrębie wód terytorialnych USA. Jednostki amerykańskie przesuwały się w przeciwnym kierunku, testując siłę obrony wybrzeży Federacji Rosyjskiej. Sprawne jeszcze wówczas satelity OKO rejestrowały ruch na terenie wrogich wyrzutni dalekiego zasięgu, z czego płynął wniosek, że przeciwnik także zdołał zebrać dane, zanim jego satelity szpiegowskie oślepły.
Trzynastego czerwca, pod koniec „Czarnej wiosny” (jak nazwała ją prasa) statek wycieczkowy „Panorama Tropiku” wiozący siedmiuset pasażerów z Hawajów do San Francisco, zgłosił przez radio, że od kilku minut na jego kursie utrzymuje się niezidentyfikowana łódź podwodna. Była to ostatnia nadana przez nich wiadomość.
Odtąd jednostki floty Stanów Zjednoczonych wychodziły w morze z uzbrojonymi i gotowymi do odpalenia rakietami.
Prezydent wreszcie przypomniał sobie tytuł tego filmu z Johnem Wayneem, tego o zagrożonym katastrofą samolocie. Punkt graniczny ostatnio często gościł w jego myślach. Nieraz śniło mu się, że leci nad ciemnym, groźnym oceanem, na próżno szukając świateł stałego lądu. Stery nie działają, a samolot opada coraz niżej przy wtórze nieustającego krzyku pasażerów.
Chciałbym znów być dzieckiem, pomyślał, widząc kątem oka, że zebrani przy stole mężczyźni patrzą na niego bez słowa. Boże, ile bym dał za to, żeby móc wypuścić z rąk stery!
Generał Chivington skończył odczytywać raport. Prezydent powiedział „dziękuję” choć niewiele do niego dotarło. Czuł na sobie ciężar wyczekujących spojrzeń. Spodziewano się po nim reakcji, decyzji, działania. Prezydent zbliżał się do pięćdziesiątki, włosy miał wciąż ciemne i w pewien kanciasty, męski sposób był całkiem przystojny. Ongiś pilotował prom kosmiczny NASA o nazwie „Olympian” i był jednym z pierwszych ludzi, jacy poruszali się w wolnej przestrzeni w skafandrze napędzanym silnikiem odrzutowym. Właśnie wtedy, patrząc na wielką, osnutą pasmami obłoków kulę Ziemi, wzruszył się do łez, a jego słowa: „Houston, teraz wiem, co musiał odczuwać Pan Bóg” bardziej niż cokolwiek innego przyczyniły się do tego, że w końcu zasiadł na prezydenckim fotelu. Ale wraz z nim odziedziczył także bagaż błędów swoich poprzedników, sam zaś patrzył na świat początku trzeciego tysiąclecia naiwnymi oczyma dziecka.
Gospodarka po krótkim okresie ożywienia wymknęła się spod kontroli. Przestępczość rosła z roku na rok; więzienia pękały w szwach i rządziły się prawem dżungli. Tysiące bezdomnych -”republika szmaciarzy”, jak nazwał ich „New York Times” – koczowało na ulicach Ameryki, nie będąc w stanie sprostać wyzwaniom, jakie rzucał im prący do przodu świat. Program strategiczny nowych Gwiezdnych Wojen, który pochłonął miliony dolarów, okazał się niewypałem, ponieważ zbyt późno uświadomiono sobie, że maszyny działają co najwyżej tak dobrze, jak ludzie. Ponadto konstrukcja platform orbitalnych napotkała problemy nie do przezwyciężenia i rozsadziła napięty budżet. Handlarze bronią wpychali niedopracowane wytwory technologii jądrowej armiom państw Trzeciego Świata, a ściślej mówiąc – ich fanatycznym przywódcom, żądnym wpływów na niestabilnej, lecz nie mniej przez to kuszącej arenie międzynarodowej. Bomby o mocy dwunastu kiloton – zbliżone do tej, jaka zmiotła z powierzchni ziemi Hiroszimę – stały się równie popularne jak ręczne granaty i można je było przewozić w walizkach. Zimowe incydenty w Polsce i krew na ulicach Warszawy mocno oziębiły stosunki Ameryki ze wschodnią półkulą. Wkrótce potem Stany okryły się hańbą, kiedy światło dzienne ujrzał plan likwidacji przywódców polskiego ruchu narodowego, uknuty przez CIA.
Jeszcze krok, a znajdziemy się w miejscu, z którego nie ma odwrotu, pomyślał prezydent. Nie wiadomo dlaczego ogarnął go pusty śmiech. Głowa pękała mu od szczegółowych raportów i opinii, które jak jedna prowadziły do straszliwej konkluzji: Rosja przygotowuje się do uderzenia, które obróci Stany Zjednoczone w perzynę.
– Panie prezydencie – Hannan pierwszy przerwał niezręczne milczenie. – Admirał Narramore przygotował następny raport. Proszę, admirale.
Pękła pieczęć na kolejnej teczce. Chudy, żylasty, sześćdziesięcioparoletni mężczyzna zaczął przytaczać utajnione dane:
– Dziś o dziewiętnastej dwanaście brytyjskie śmigłowce zwiadowcze, startujące z atomowego niszczyciela „Fife”, zrzuciły boje sonarowe, które potwierdziły obecność sześciu niezidentyfikowanych łodzi podwodnych, idących kursem trzysta stopni trzy mile na północ od Bermudów. O ile łodzie te nie zmieniły kursu, w zasięgu ich uderzenia znalazły się już Nowy Jork, Newport Mews, większość baz wschodniej grupy lotnictwa, Biały Dom i Pentagon. – Admirał zerknął na prezydenta spod siwych, nawisłych brwi. Biały Dom wznosił się pięćdziesiąt stóp nad ich głowami. – Jeśli wychwycono sześć jednostek – ciągnął – można bezpiecznie założyć, że Wańka ma ich tam trzy razy tyle. To zaś oznacza kilkaset głowic bojowych, które mogą tu trafić w ciągu pięciu do dziewięciu minut. – Admirał przewrócił stronę. – Dwanaście rosyjskich łodzi klasy Delta II, namierzonych sto sześćdziesiąt mil na północny wschód od San Francisco, w ciągu ostatniej godziny nie zmieniło pozycji.
Prezydent miał wrażenie, że to koszmarny sen. Myśl, powtarzał sobie. Skup się, do cholery!
– Gdzie są nasze jednostki? – posłyszał własny głos, który wydał mu się zupełnie obcy.
Na komputerowym ekranie pojawiła się następna mapa. Mrugał na niej rząd świecących kropek, ułożony około dwustu mil na północny wschód od Murmańska. Po chwili jej miejsce zajął wykres pozycji atomowych łodzi USA na Bałtyku. Trzecia mapa przedstawiała wschodnie wybrzeże Rosji i grupę okrętów na Morzu Beringa, pomiędzy Alaską a kontynentem azjatyckim.
– Zamknęliśmy Wanię w żelaznym kojcu – skwitował Narramore. – Jedno słowo, a zniszczymy wszystko, co zechce się z niego wydostać.
– Moim zdaniem sytuacja jest jasna. – Głos Hannana był cichy i stanowczy. – Musimy zmusić Rosjan do odwrotu.
Prezydent usiłował zebrać myśli. Dłonie miał mokre od potu.
– A jeżeli... – zaczął – jeśli wcale nie mają zamiaru uderzyć? Może im się wydawać, że to my tego chcemy. Demonstracją siły możemy popchnąć ich za daleko.
Hannan wyjął papierosa ze srebrnej papierośnicy. Wątły płomyk zapałki znów przykuł wzrok prezydenta.
– Panie prezydencie – rzekł łagodnie, jak gdyby rozmawiał z dzieckiem – jedyne, przed czym Rosjanie czują respekt, to siła. Wie pan o tym równie dobrze jak my wszyscy, zwłaszcza od incydentu w Zatoce Perskiej. Potrzebny im jest podbój i w tym celu nie zawahają się nas zniszczyć, nawet jeśli będzie ich to kosztować wiele krwi. Ich gospodarka jest w jeszcze gorszym stanie niż nasza. Będą nas cisnąć dotąd, aż uderzymy albo się poddamy – a jeśli ustąpimy, niech Bóg ma nas w swojej opiece!
– Nie. – Prezydent potrząsnął głową. Omawiali to wiele razy, lecz myśl o ataku wciąż przyprawiała go o mdłości. – Nie. Nie możemy uderzyć pierwsi.
– Rosjanie – ciągnął cierpliwie Hannan – rozumieją tylko politykę pięści. Nie twierdzę, że powinniśmy zniszczyć cały kraj. Ale wierzę, i to wierzę mocno, że czas najwyższy powiedzieć z całą stanowczością, że nie pozwolimy, aby ich okręty tkwiły pod naszymi brzegami, czekając tylko na sygnał do odpalenia rakiet!
Prezydent spuścił wzrok. Krawat dusił go jak szubieniczna pętla, przepocona koszula lepiła się do ciała.
– To znaczy...
– To znaczy, że każemy im natychmiast wycofać jednostki. A jeśli nie usłuchają, rozwalimy je w puch. Wszystkie bazy lotnicze i wyrzutnie międzykontynentalnych rakiet balistycznych przechodzą w Trzecią Fazę. – Hannan szybko rozejrzał się po zebranych. Tylko wiceprezydent kręcił głową, ale wiadomo było, że jest to człowiek słaby, którego opinia w ogóle się nie liczy. – Przecinamy drogę wszystkim atomowym okrętom, jakie wypłyną z Rygi, Murmańska czy Władywostoku. Z powrotem przejmujemy kontrolę na morzu – nawet jeśli miałoby to oznaczać ograniczony atak jądrowy.
– Blokada... – zamyślił się prezydent. – Czy to ich jeszcze bardziej nie wkurzy?
– Panie prezydencie... – odezwał się przeciągłym wirginijskim akcentem generał Sinclair – moim zdaniem sprawa wygląda tak: Wania musi uwierzyć, że nie zawahamy się nadstawić własnych tyłków, żeby dać im łupnia. I, szczerze mówiąc, nie wydaje mi się, żeby ktokolwiek z nas chciał siedzieć bezczynnie i czekać, aż Ruscy zrzucą nam na głowy cały swój złom, zanim my wpakujemy w nich to, co mamy. Niezależnie od strat. – Generał pochylił się do przodu, wbijając wzrok w prezydenta. – Jeśli tylko wyrazi pan zgodę, w ciągu dwóch minut SAC i NORAD przechodzą w Fazę Trzecią. A przed upływem godziny lotnictwo bombowe puka Rosjanom do kuchennych drzwi. Trzeba im delikatnie to i owo wyjaśnić.
– Ależ... uznają to za atak!
– Muszą wiedzieć, że się ich nie boimy. – Hannan strzepnął słupek popiołu do popielniczki. – Możliwe, że to szaleństwo. Lecz, na Boga, w walce z Rosją więcej szans ma szaleniec niż tchórz. Jeżeli nadal nie kiwniemy palcem, sami podpiszemy wyrok na Stany Zjednoczone!
Prezydent zamknął oczy i otworzył je szybko. Zamajaczyła mu wizja płonących miast i czarnych zwęglonych szczątków, które kiedyś były żywymi ludźmi.
– Nie chcę... nie chcę być tym, który rozpęta trzecią wojnę światową – rzekł z wysiłkiem. – Chyba mnie rozumiecie?
– Wojna trwa już od dawna – wpadł mu w słowo Sinclair. – Do diabła, cały ten cholerny świat bije się między sobą. Wszyscy tylko czekają, aż ktoś zada decydujący cios – my albo Rosjanie. Może przyszłość zależy od tego, kto okaże się bardziej szalony! Zgadzam się z Hansem: jeśli czegoś natychmiast nie zrobimy, ciężki deszcz spadnie na nasze dachy.
– Cofną się – rzekł sucho Narramore. – Już nieraz się cofali. Jeśli wyślemy za nimi grupy pościgowe, przypomną sobie, gdzie przebiega granica. A zatem: czekamy, czy też pokażemy im, na co nas stać?
– Panie prezydencie – Hannan zerknął na zegar, który wskazywał dziesiątą pięćdziesiąt osiem – powinien pan podjąć decyzję.
Miał ochotę wykrzyknąć: „Nie chcę jej podejmować!” Potrzebował czasu do namysłu. Czemuż nie mógł wyjechać do Camp David, albo pójść na pieszą wycieczkę? Tak bardzo je lubił, gdy jeszcze był senatorem. Teraz nie miał już czasu. Zacisnął ręce za oparciem fotela. Twarz miał stężałą; bał się, że pęknie jak maska, a sam wolał nie oglądać tego, co kryło się pod nią. Kiedy podniósł wzrok, ci ludzie, od lat otrzaskani z władzą, wciąż patrzyli na niego wyczekująco. Miał uczucie, że popada w obłęd. Decyzja. Musi podjąć decyzję. Natychmiast.
– Zgoda. – Jeszcze nigdy to krótkie słowo nie wydało mu się tak straszne.. – Przechodzimy w... – urwał, żeby zaczerpnąć tchu – w Fazę Trzecią. Admirale, proszę postawić jednostki w stan gotowości bojowej. Generale Sinclair, nie chciałbym, żeby pańskie jednostki choć o cal naruszyły rosyjską przestrzeń powietrzną. Czy to jasne?
– Moje załogi czują namiar przez sen.
– Niech więc pan nada kod.
Sinclair podszedł do konsoli i wystukał coś na klawiszach, po czym podniósł słuchawkę i ustnie potwierdził rozkaz dla Dowództwa Lotnictwa Strategicznego oraz twierdzy NORAD, ukrytej w trzewiach góry Cheyenne w Kolorado. Admirał Narramore błyskawicznie połączył się z Wydziałem Operacji Morskich w Pentagonie. Od tej chwili zaczynał się alarm we wszystkich jednostkach marynarki i lotnictwa na terenie kraju. Jeszcze raz sprawdzano gotowość radarów, monitorów, czujników, dziesiątek rakiet typu Cruise i tysięcy głowic nuklearnych ukrytych w silosach, rozsianych po prerii od Montany po Kansas.
Prezydent opadł na fotel, do reszty wyzuty z sił. Szef sztabu Bergholz zakończył zebranie, po czym podszedł do niego, uścisnął go za ramię i półgłosem pochwalił tę mądrą, męską decyzję. Wysocy urzędnicy i doradcy wojskowi stopniowo opuszczali salę operacyjną, kierując się do położonej tuż za drzwiami windy. Prezydent został sam. Fajka zgasła, ale jakoś nie chciało mu się palić.
– Panie prezydencie?
Drgnął i odwrócił głowę. W drzwiach stał Hannan.
– Dobrze się pan czuje? – spytał.
– Tak. – Prezydent uśmiechnął się blado. Wspominał dni chwały, jaką zdobył w kosmosie. – Chociaż nie... Jezu Chryste, sam nie wiem.
– Podjął pan słuszną decyzję. W głębi duszy przyzna mi pan rację. Musimy uświadomić Ruskim, że się ich nie boimy.
– Ja się ich boję, Hans. Boję się jak cholera!
– Ja też. Wszyscy są przerażeni, ale nie można pozwolić, by strach nami rządził. – Hannan podszedł do stołu i przerzucił zawartość paru teczek. Za kilka minut w pokoju pojawi się pracownik CIA i wszystkie dokumenty zostaną skrupulatnie zniszczone. – Powinien pan wysłać Juliannę i Coryego do Piwnicy – dodał. – Natychmiast, gdy tylko zdążą się spakować. Wyjaśnimy to jakoś prasie.
Prezydent kiwnął głową. Piwnicą nazywano podziemny schron w Delaware, gdzie jego żonie i siedemnastoletniemu synowi, a także członkom gabinetu i pracownikom Białego Domu, nie mogło zagrozić nic poza bezpośrednim uderzeniem megatonowej głowicy nuklearnej. Taką przynajmniej wszyscy mieli nadzieję. Od paru lat, kiedy to informacja o starannie wykonanej Piwnicy przeciekła do wiadomości publicznej, podobne schrony zaczęły pojawiać się w całym kraju. Wykorzystywano stare kopalniane szyby, drążono sztuczne groty we wnętrzach gór. Survivalowy rynek przeżywał okres nie notowanej dotąd prosperity.
– Jest jeszcze coś, o czym musimy pomówić – rzekł Hannan. Znużona twarz prezydenta odbijała się w szkłach jego rogowych okularów. – SZPON-y.
– Na to jeszcze za wcześnie. – Prezydent poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. – O wiele za wcześnie.
– Przeciwnie. Najwyższy czas. Będzie pan bezpieczniejszy w Napowietrznym Centrum Dowodzenia. Biały Dom oberwie zaraz w pierwszym rzucie. Ja też wyślę Paula do Piwnicy. Oczywiście rozdział miejsc leży wyłącznie w pana gestii, ale jeśli to możliwe, wolałbym zostać z panem.
– Naturalnie, że tak. Chciałbym cię mieć przy sobie.
– Na pokładzie – ciągnął Hannan – będzie oficer wywiadu lotnictwa z aktówką przykutą do przegubu dłoni. Zna pan kod?
– Znam. – Kod ten był jedną z pierwszych rzeczy, jakich się nauczył po objęciu urzędu. – Chyba nie będę zmuszony go użyć? – dokończył niemal błagalnie. Żelazna obręcz bezlitośnie ściskała mu kark.
– Najprawdopodobniej nie. Ale jeżeli – powtarzam: Jeżeli pan to zrobi, chcę, aby pan pamiętał, że wtedy Ameryka, jaką obaj kochamy, dawno już będzie martwa. I jeszcze jedno: żaden najeźdźca nie postawił i nie postawi stopy na naszej ziemi. – Hannan wyciągnął rękę i ojcowskim gestem uścisnął ramię prezydenta. – Prawda?
– Punkt graniczny – powiedział prezydent, wbijając zamglony wzrok w przestrzeń.
– Co takiego?
– Zbliżamy się do punktu granicznego. Może już go przekroczyliśmy. Może już jest za późno, by zawrócić. Niech Bóg ma nas w swojej opiece, Hans. Lecimy w ciemność i nawet nie wiemy, dokąd.
– Dowiemy się, kiedy dolecimy. Dotychczas zawsze tak było.
– Hans? – szepnął bezradnie prezydent. – Gdybyś... Gdybyś był Bogiem... czy zniszczyłbyś ten świat?
Hannan milczał przez chwilę.
– Chyba bym... zaczekał. Gdybym był Bogiem.
– Na co?
– Żeby przekonać się, kto zwycięży. Ci dobrzy, czy ci źli.
– A jest między nimi jeszcze jakaś różnica?
Hannan zaczerpnął tchu, jak gdyby chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował.
– Sprowadzę windę – bąknął i wyszedł z pokoju.
Prezydent rozplótł zaciśnięte dłonie. Światło wiszącej lampy zabłysło na spinkach, które nosił stale od objęcia urzędu. Wygrawerowany był na nich wzór pieczęci, pieczęci prezydenta Stanów Zjednoczonych.
– Jest O.K. – powiedział do siebie. – Szafa gra.
I w tym momencie coś się w nim załamało. Poczuł, że zbiera mu się na płacz. Chciał wrócić do domu, ale do domu było stąd bardzo, bardzo daleko.
– Panie prezydencie! – zawołał do niego Hannan.
Dźwignął się z fotela i powoli, jak gdyby przybyło mu wiele lat, ruszył na spotkanie przyszłości.
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23:19 wschodniego czasu letniego
Nowy Jork

 
Łup! Ktoś kopnął w jej kartonowe pudło. Drgnęła i mocniej przycisnęła do siebie płócienną torbę. Była zmęczona, nie miała ochoty się ruszać. Sen to najlepszy kosmetyk, pomyślała i znów zamknęła oczy.
– Powiedziałem, wyłaź!
Czyjeś ręce złapały ją za kostki u nóg i bezceremonialnie wywlekły na chodnik. Wrzasnęła z oburzenia, wściekle wierzgając nogami.
– Zjeżdżaj, ty gnoju, ty podły sukinsynu, puszczaj!
– Te, patrz? – zdziwił się jeden ze stojących przed nią mężczyzn. Nie widziała ich twarzy, tylko ciemne sylwetki, obramowane czerwoną poświatą neonu wietnamskiego bistra po drugiej stronie Trzydziestej Szóstej Zachodniej. – To baba!
Drugi warknął charkliwym, złym głosem:
– Baba, czy nie, zaraz jej wpierdolę.
Usiadła, tuląc do siebie torbę z całym dobytkiem, na który składały się: kłębek żyłki, wystrzępiony jaskrawo pomarańczowy sweter, para kowbojskich butów bez obcasów, papierowe kubki, kilka plastykowych sztućców, dziurawa tacka z garkuchni, „Cosmopolitan” sprzed pół roku, kawał łańcucha, kilka paczek gumy do żucia Juicy Fruit oraz inne rzeczy, o których dawno już zapomniała. Jej kwadratowa, umazana sadzą i poorana zmarszczkami twarz skrzepła w zaciętą maskę. W zapadniętych wodnistoszarych oczach strach mieszał się z wściekłością. Szpakowate, niechlujnie przystrzyżone włosy wymykały się spod niebieskiej czapki, znalezionej dzień wcześniej w rozprutym worku z odpadkami. Szarą bluzkę w deseń i workowate, opięte na brzuchu męskie spodnie, zawdzięczała uprzejmości pewnego urzędnika Armii Zbawienia. Widząc groźne spojrzenie jednego z mężczyzn, zacisnęła dłonie na uchwycie torby. Miała podbite oko i zasiniony policzek, a żebra wciąż jeszcze bolały ją po upadku, kiedy to trzy dni temu inna nędzarka zrzuciła ją ze schodów w schronisku dla bezdomnych. Oczywiście weszła z powrotem na górę i celnym prawym sierpowym wybiła dziwce dwa zęby.
– To moje pudło.
Syknęła, kiedy mężczyzna szturchnął ją czubkiem buta w bok. Był wysoki i chudy, ubrany tylko w dżinsy, a jego naga pierś lśniła od potu. Jego towarzysz – niższy i sporo tęższy – miał na sobie przepoconą trykotową koszulkę i zielone spodnie z demobilu, usiane wypalonymi dziurami. Włosy zwisały mu w strąkach i bez przerwy drapał się w kroku.
– Głucha jesteś?
Jej kartonowe schronienie tkwiło w morzu przepełnionych pojemników na śmieci. Był to efekt strajku śmieciarzy, który sprawił, że ulice i ścieki Manhattanu już od dwóch dni zatkane były na amen odpadkami. Przy czterdziestu stopniach w ciągu dnia, a trzydziestu w nocy, fermentujące worki nadymały się i pękały. Szczury cieszyły się obfitością jadła, zaś góry śmieci piętrzyły się coraz wyżej, całkowicie blokując ruch na niektórych ulicach.
Podniosła tępo wzrok. Pół butelki Red Daggera buzowało jej jeszcze w żołądku. Prócz alkoholu miała w nim tylko resztkę pizzy i to, co udało się ogryźć ze szczątków pieczonego kurczaka.
– Co?
– To moje pudło! – wrzasnął jej w twarz brodaty. – Moje miejsce! Nie dociera do ciebie, czy co?
– Ona jest stuknięta – odezwał się drugi. – Kołowata jak parszywy kundel.
– I równie szpetna. Co masz w tej torbie? Dawaj! – Szarpnął, lecz kobieta pisnęła ze strachu i kurczowo uczepiła się torby. – Forsę? A może gorzałę? Puszczaj to, suko!
Tym razem omal nie wydarł jej torby z rąk. Czerwone światło zamigotało na jej jedynej ozdobie – cienkim złotym krzyżyku, wiszącym na łańcuszku z misternych ogniwek.
– Te! – bąknął drugi. – Patrz tylko! Już wiem, kto to jest. Widziałem, jak żebrała na rogu Czterdziestej Drugiej. To ta wariatka, co wygłasza kazania. Nazywają ją Siostra Nawiedzona.
– Tak? To powinna nas wspomóc tą błyskotką! – Brodaty wyciągnął rękę, żeby zerwać jej z szyi krzyżyk. Uchyliła się, więc złapał ją za kark i zamachnął się pięścią.
– Błagam! – chlipnęła. – Błagam cię, tylko nie bij. Mam tu coś dla ciebie – dokończyła, gorączkowo przeszukując torbę.
– Masz, to dawaj i lepiej się pośpiesz. Powinienem ci rozwalić łeb! – Mężczyzna rozluźnił uścisk, ale wciąż trzymał pięść gotową do uderzenia.
– Gdzie to było? – mamrotała. – Musi gdzieś być...
– No! – Mężczyzna wyciągnął rękę. – Raz, dwa!
– Już się robi. – Błagalny ton gdzieś zniknął. Głos kobiety zaskrzypiał twardo, jak wyprażona w słońcu skóra. Błyskawicznie otwarła wyjętą z torby brzytwę i pociągnęła nią po otwartej dłoni brodatego.
Twarz mężczyzny zbielała. Usta ułożyły się w bezgłośne „O” i dopiero po chwili wyrwał się z nich krzyk. Kobieta zerwała się i trzymając przed sobą torbę jak tarczę, zamachnęła się brzytwą na obydwu mężczyzn, którzy cofnęli się szybko, tracąc równowagę na śliskim od nieczystości chodniku. Brodaty dźwignął się z ziemi. W ręku trzymał nabijaną gwoździami pałkę. W oczach wrzała mu furia.
– Czekaj! – wrzasnął. – Ja ci pokażę!
Kobieta zanurkowała pod jego ramieniem i ponownie chlasnęła go brzytwą. Brodaty tępym wzrokiem spojrzał na czerwoną krechę, biegnącą mu przez pierś.
Nawiedzona nie czekała, aż oprzytomnieje. Odwróciła się i uciekła, ślizgając w kałużach moczu, ścigana wrzaskami dwóch mężczyzn.
– Znajdę cię, kurwo! – darł się brodaty. – Dostanę cię, a wtedy pożałujesz!
Biegła, kłapiąc przydużymi trampkami, aż w końcu dotarła do góry, usypanej z tysięcy rozprutych worków ze śmieciami. Po drodze znalazła jeszcze czas, żeby podnieść i wepchnąć do torby parę interesujących przedmiotów, takich jak rozbita solniczka, czy przemoczony egzemplarz National Geographic. Za wałem ruszyła już wolniej, bo w płucach jej grało i wciąż jeszcze nie mogła się uspokoić. Mało brakowało, pomyślała. Diabły omal mnie nie dopadły! Ale chwała niech będzie Jezusowi, a kiedy przybędzie z planety Jowisz w latającym talerzu, ja pierwsza stanę na złocistym brzegu, żeby Mu się pokłonić.
Na rogu Trzydziestej Dziewiątej i Siódmej Alei przystanęła, żeby zaczerpnąć tchu. Samochody pędziły ulicą jak stado spłoszonego bydła. Spaliny mieszały się z żółtawym oparem zgnilizny i snuły nad chodnikiem niczym wyziewy z bagien. Upał wyciskał z ludzi strugi potu. Patrzyła w obce twarze, które w pulsującym świetle neonów przybierały barwę świeżych ran. Nie wiedziała, dokąd podąża, i nie bardzo już pamiętała, skąd przyszła. Czuła tylko, że nie może tu tkwić przez całą noc. Już dawno odkryła, że dłuższe przebywanie na otwartej przestrzeni ściąga na człowieka promienie diabelskiego rentgenu, które mogą przepalić mu mózg. Przygarbiona, z pochyloną głową, powlokła się w stronę Parku Centralnego.
Wciąż jeszcze trzęsło ją na myśl o tych dwóch przeklętnikach, którzy chcieli ją obrabować. Grzech czai się wszędzie, pomyślała. W ziemi, w powietrzu, w wodzie – nic, tylko cuchnący, czarny i obrzydły grzech! Widać, jak wypełza na ludzkie twarze, przyćmiewa spojrzenia i wykrzywia usta. Taki jest ten świat, gdzie nawet niewinnym za sprawą demonów grozi obłęd. Nigdy dotąd diabły nie były tak zachłanne, tak chciwe czystych dusz.
Przypomniała sobie czarodziejskie miejsce – daleko stąd, aż na Piątej Alei – i jej skołatane, pomarszczone czoło złagodniało. Często chodziła tam oglądać piękne rzeczy wystawione w oknach. Delikatne przedmioty miały magiczna moc, która działała na jej duszę jak balsam. Portier nigdy nie wpuścił jej do środka, ale była szczęśliwa, że może choć popatrzeć. Kiedyś na wystawie stał szklany anioł; długie włosy spływały mu na ramiona jak kaskada świętego ognia, a potężne skrzydła rozwijały się, by unieść w górę smukłe, mocne ciało. Oczy skrzyły się fantastycznym, tęczowym blaskiem. Nawiedzona chodziła go podziwiać dzień w dzień, przez cały miesiąc, aż w końcu anioła zastąpił wieloryb, nurzający się we wzburzonych błękitnozielonych szklanych falach. Na piątej Alei dużo było naprawdę pięknych miejsc – znała nawet ich nazwy: Saks, Fortunoff, Cartier, Gucci, Tiffany – ale najsilniej wabiły ją szklane posążki na wystawie Steubena. Ich jedwabisty połysk budził w niej piękne marzenia o niebie, które kiedyś i jej będzie dane ujrzeć.
Ocknęła się, gdy ktoś ją potrącił i zamrugała oczami. Pobliski neon kusił: Dziewczyny! Żywe dziewczyny! (Czyżby ktoś wolał martwe? – przemknęło jej przez głowę) a plansza na kinie reklamowała film „Sztywny od małego”. Neony migały nad każdym oknem i wejściem: Sex-shop! Go-go! Broń! Sztuki walki! Z pobliskiej knajpy dolatywał łomot basowej muzyki, a nieco dalej z umieszczonych nad wejściem głośników dobywał się inny, chaotyczny, lecz mocno punktowany rytm, niosący się ponad rzędem barów, libertyńskich księgarni, lokali ze stripteasem i kin porno. Przed północą na Czterdziestej Drugiej w pobliżu Times Square kłębił się tłum wszelkich typów ludzkich. Młody Latynos wymachiwał rękami, wołając: „Koka! Kompot! Hasz! Tylko u mnie!”. Jakiś domorosły poeta odchylał poły płaszcza, pokazując przyczepione do podszewki plastykowe woreczki i wrzeszczał: „Na haju będzie ci jak w raju! Polecisz jak anioł i to bardzo tanio!”
Handlarze zaczepiali wolno jadące samochody. O ściany księgarń i kin opierały się dziewczyny w wydekoltowanych gorsetach i dżinsach, getrach albo skórzanych szortach; one także machały do kierowców. Niektórzy się zatrzymywali i Siostra Nawiedzona patrzyła ze smutkiem, jak dziewczęta odjeżdżają w mrok z obcymi mężczyznami. Hałas ogłuszał. Przed wejściem do peep showu dwóch Murzynów biło się na chodniku. Gapie ze śmiechem podpowiadali im coraz to nowe, coraz brutalniejsze metody walki. W powietrzu snuł się gęsty zapach trawki, aromat ucieczki od świata.
– Brzytwy! – nawoływał ktoś. – Brzytwy! Sprężynowce!
Szła dalej, czujnie rozglądając się na boki. Znała tę ulicę, to gniazdo demonów. Wiele razy wzywała ich do opamiętania, lecz nikt nie chciał jej słuchać. Jej głos tonął w łoskocie perkusji i wrzasku tych, którzy mieli coś na sprzedaż. Potknęła się o ciało czarnego mężczyzny, rozciągnięte w poprzek chodnika. Miał otwarte oczy, a pod nosem plamę krzepnącej już krwi.
Przedzierała się dalej, oślepiona blaskiem neonów, wpadała na ludzi, którzy odpychali ją i klęli.
– Ratujcie swoje dusze! – wołała. – Koniec jest bliski! Niech Bóg ulituje się nad wami w dniu Sądu!
Ale nikt nawet na nią nie spojrzał. Stary skrzywiony mężczyzna w obrzyganej koszuli wsadził jej rękę do torby i uciekł, nim zdążyła się na niego zamachnąć.
– Pójdziesz do piekła, skurwielu! – krzyknęła i nagle przeszyła ją fala chłodu, tak silna, że aż się skuliła. Miała wrażenie, że rozpędzony pociąg jedzie wprost na nią.
Poczuła cios na ułamek sekundy wcześniej, nim mocne kościste ramię odrzuciło ją na bok jak źdźbło trawy. Równocześnie w jej mózgu pojawiła się wizja góry zepsutych, poszarpanych lalek... Nie, to nie lalki, pomyślała, tocząc się po chodniku. Lalki nie mają wnętrzności, kipiących z rozdartego brzucha, wyciekających uszami mózgów, i zębów wyszczerzonych w zastygłym grymasie śmierci.
Nadjeżdżający samochód wyhamował tuż przed nią. Kierowca nacisnął klakson, wychylił się przez okno i krzyknął coś do niej. Oprócz utraty tchu i obitego boku, nic jej nie dolegało, wstała więc, rozglądając się za tym, kto ją potrącił. Ludzie mijali ją obojętnie. Wciąż szczękała zębami, i choć była to najgorętsza noc tego lata, nie mogła się pozbyć dreszczy. Roztarta posiniaczone ramię i mruknęła pod nosem „przeklęty skurwysyn”, nie adresując tego do nikogo konkretnego. Obraz góry rozkładających się ciał wciąż tkwił jej pod powiekami, a strach dławił w gardle. Kto to był? Potwór w ludzkiej skórze?
Pobliskie kino wielkimi literami zapraszało na film „Mondo Bizzaro” i inny, zatytułowany „Oblicza śmierci – część czwarta.” Afisz obiecywał sceny z prosektorium, zdjęcia ofiar katastrof i pożarów w pełnej, nieokrojonej przez cenzurę wersji.
Od zamkniętych drzwi kina wionęło chłodem. „Zapraszamy!” – głosił napis na drzwiach. – „Sala klimatyzowana!”. Był to jednak ten sam zimny, złowieszczy opar, jaki czasem zalega pod drzewami, gdzie rosną muchomory, wabiąc dzieci zdradziecką czerwienią.
Chłód rozpraszał się szybko w miejskim upale. Nawiedzona stała pod drzwiami kina i choć wiedziała, że słodki Jezus poruczył jej misję, i że będzie ją chronił, gdziekolwiek skieruje kroki, to jednak wiedziała także, że nie przekroczyłaby progu tej sali nawet za pełną butelkę Red Daggera. Ba! Za dwie pełne butelki!
Cofnęła się, znów wpadła na kogoś i ruszyła przed siebie bez celu. Policzki płonęły jej ze wstydu. Stchórzyła – mimo iż słodki Jezus stał u jej boku. Bała się spojrzeć złu w twarz, a to grzech, wielki grzech.
Dwie przecznice dalej spostrzegła, że jakiś chłopak ciska butelkę po piwie w stronę przepełnionych kubłów, stojących w bramie zniszczonego budynku. Odczekała chwilę, udając, że szuka czegoś w torbie. Potem weszła do bramy. Przykucnęła, rozglądając się za porzuconą butelką. Spieczone gardło wołało o łyk, choćby kroplę płynu.
Szczury z piskiem przebiegały jej po rękach, lecz starała się je ignorować. Widywała je codziennie, często znacznie bardziej spasione niż te tutaj. Jeden przysiadł na brzegu kubła i prychnął na nią z oburzeniem. Rzuciła w niego podartym butem i zwierzę uciekło.
Wokół pojemników unosił się mdlący odór gnijącego mięsa. Odnalazła butelkę i ku swej radości stwierdziła, że zostało w niej parę kropli. Podniosła ją do ust, łowiąc językiem zbawczy płyn. Czas spocząć, pomyślała. Rozsiadła się wygodnie pod ścianą. Jej dłoń trafiła na coś miękkiego, wilgotnego. Zerknęła w bok; gdy dotarło do niej, co to jest, musiała zatkać usta pięścią, by nie krzyknąć.
Zawinięte było w kilka stron pociętej na strzępy gazety. Szczury zresztą dobrały się i do ciała. Nie wiedziała, jakiej jest płci, ani w jakim mogło być wieku, ale oczy w maleńkiej twarzyczce były półprzymknięte, jak gdyby właśnie miało słodko zasnąć. Było nagie. Ktoś rzucił je na kupę śmieci jak zepsutą zabawkę.
– Och... – jęknęła, widząc nagle ociekającą deszczem autostradę i kręcące się niebieskie światło. Męski głos mówił: „Proszę mi ją dać. Ja ją wezmę.”
Siostra podniosła z ziemi martwe niemowlę i zaczęła je kołysać w ramionach. Z dala dobiegały dźwięki bezmyślnej muzyki i nawoływania handlarzy z Czterdziestej Drugiej ulicy, a Nawiedzona nuciła przez ściśnięte gardło: „Aaa, kotki dwa...” – w kółko to samo, bo nie mogła sobie przypomnieć reszty słów.
Niebieskie światło wirowało, męski głos płynął przez czas i przestrzeń: „Proszę mi ją dać. Zaraz przyjedzie karetka.”
– Nie – szepnęła. Z szeroko otwartych oczu stoczyły się na policzki dwie łzy. – Nie... Nie oddam jej... nie puszczę...
Przycisnęła niemowlę do piersi. Mała, zimna główka bezwładnie opadła w tył. Szczury popiskiwały i fukały na nią ze zgorszeniem.
– O Boże – wykrztusiła. A potem uniosła głowę ku wąskiemu skrawkowi nieba i zawyła, jak gdyby chciała wykrzyczeć cały gniew i żal: – Gdzie jesteś!
Jej głos odbił się echem wzdłuż ulicy i utonął w wesołej muzycznej reklamówce, dobiegającej z jakiegoś sklepu. Słodki Jezus się spóźnia, pomyślała. Spóźnia się, spóźnia na taką ważną randkę!
Szlochała i śmiała się na przemian, aż w końcu obolałe gardło było w stanie wydać już tylko cichy jęk, skomlenie rannego zwierzęcia. Minęło sporo czasu, zanim zrozumiała, że musi iść dalej, i że nie może zabrać ze sobą dziecka. Owinęła je w swój pomarańczowy sweter, włożyła do kubła i porządnie nakryła ciężkimi odpadkami, żeby znów nie znalazły go szczury. Jeden z nich, duży i szary, podsunął się bliżej, szczerząc na nią zęby. Huknęła go w łeb butelką.
Nie miała siły wstać, wyczołgała się z bramy ze zwieszoną głową. Z oczu płynęły jej gorące łzy wstydu, obrzydzenia i gniewu. Nie mogę tak dłużej, powiedziała do siebie. Nie mogę dłużej żyć na tym strasznym świecie. O słodki Jezu, przybądź w latającym talerzu i zabierz mnie z sobą!
Oparła czoło o chodnik. Tak bardzo chciała umrzeć i znaleźć się w niebie, gdzie zmazane zostaną wszystkie grzechy.
Coś posypało się na chodnik, brzęknęło kilka tonów, oderwanych nut. Podniosła głowę, ocierając zapuchnięte oczy. Za rogiem znikał jakiś człowiek, na chodniku zaś leżało kilka monet. Trzy ćwierćdolarówki, dwie dziesiątki i cent. Pomyślał, że proszę o wsparcie, przemknęło jej przez głowę. Ręka sama wystrzeliła do przodu, zgarniając pieniądze, zanim zrobi to ktoś inny.
Usiadła i zaczęła się zastanawiać, co dalej. Czuła się sponiewierana, zmęczona, bała się leżeć na ulicy. Muszę sobie znaleźć jakąś kryjówkę, postanowiła. Jakąś dziurę, w której mogłabym się zaszyć.
Jej wzrok spoczął na wejściu do metra, otwierającym się po drugiej stronie ulicy.
Nieraz już spała w metrze. Wiedziała, że jeśli dorwą ją gliny, wyrzucą ją ze stacji, albo, co gorsza, znowu odwiozą do schroniska. Ale wiedziała też, że oprócz głównych szlaków pod ziemią istnieje prawdziwy labirynt awaryjnych tuneli i niedokończonych przejść, ciągnący się hen, w głąb Manhattanu. Tak głęboko, że żaden z tych diabłów w ludzkiej skórze jej nie znajdzie. Będzie mogła zwinąć się w kłębek w ciemności i zapomnieć o wszystkim. Ścisnęła w garści pieniądze. Dzięki nim dostanie się na peron, a potem odgrodzi od tego grzesznego świata, z którym słodki Jezus nie chciał już mieć nic wspólnego. Wstała, przebiegła przez ulicę i zeszła do podziemia.







 

3. Czarny Frankensten

 

22:22 centralnego czasu letniego
Concordia w stanie Kansas

 
– Dobij go, Johnny! – Wyrwij mu jaja! Trybuny ciasnej, dusznej sali gimnastycznej miejskiego liceum w Concordii trzęsły się od chóralnego wrzasku trzystu gardeł. Na ringu walczyli ze sobą dwaj mężczyźni – jeden biały, drugi czarny. Miejscowy osiłek nazwiskiem Johny Lee Richwine przyparł właśnie potwora, znanego jako Czarny Frankenstein, do lin i okładał ciosami. Tłum domagał się krwi. Ale Czarny Frankenstein, który miał sześć stóp i trzy cale wzrostu, ważył ponad trzysta funtów i nosił hebanową maskę ozdobioną gumowymi bolcami i szkarłatnymi „bliznami” wypiął potężną pierś, złapał rękę Johnnyego w powietrzu i wykręcił ją z całej siły, powalając napastnika na kolana. Następnie mruknął coś pod nosem i ogromną stopą kopnął go w skroń. Johnny rozciągnął się bezwładnie na macie.
Sędzia skakał dookoła bezradnie, wygrażając mu palcem, lecz olbrzym machinalnie odsunął go na bok, jak gdyby odpędzał muchę. Tłum wył ze złości. Zmięte kubki po coca-coli i torebki z popcornem zaczęły sypać się na ring.
– Wieśniaki! – ryknął Czarny Frankenstein basem, który zagłuszył wrzaski kibiców. – Patrzcie co zrobię z tym waszym parobkiem!
Opuścił gwałtownie stopę na żebra przeciwnika. Twarz leżącego ściągnął grymas bólu, a ciało zwinęło się do pozycji embrionalnej. Sędzia rozpaczliwie starał się odciągnąć czarnego zapaśnika, lecz wylądował w narożniku, gdzie bezwładnie osunął się na kolana. Tłum zerwał się na nogi. W powietrzu fruwały papierowe kubki i napoczęte lody, zaś miejscowi policjanci, przydzieleni do ochrony meczu, kręcili się wokół ringu z niepewnymi minami.
– Chcecie zobaczyć jaki kolor ma krew dupka z Kansas? – ryknął Frankenstein, szykując się do zmiażdżenia czaszki przeciwnika.
W tejże chwili Johnny ocknął się do życia. Złapał olbrzyma za stopę i kopnięciem podbił mu drugą nogę. Czarny Frankenstein zatoczył w powietrzu łuk, wywijając potężnymi ramionami, po czym uderzył w matę z taką siłą, że budynek się zatrząsł, a ryk tłumu omal nie zerwał dachu.
Czarny zapaśnik dźwignął się na kolana i błagalnie uniósł obie ręce. Johnny ruszył na pomoc sponiewieranemu sędziemu, lecz wtedy Frankenstein natarł na niego od tyłu. Sple cione czarne pięści niczym potężny młot wzniosły się do ostatecznego ciosu.
Wrzask sięgnął zenitu. Johnny Lee Richwine w ostatniej chwili kopnął przeciwnika z obrotu w wałek tłuszczu chroniący żołądek. Świst uchodzącego z płuc oddechu rozdarł powietrze niczym gwizd parowca. Murzyn chwiejnym krokiem cofnął się na brzeg ringu, próbując odwlec chwilę porażki.
Johnny Lee Richwine złapał go wpół i dźwignął na barki, by obrócić rywala w powietrzu jak śmigło. W chwili, gdy potężne cielsko uniosło się nad matę, tłum zamarł. Potem znów podniósł się krzyk. Bezradny Frankenstein zakwilił cicho jak dziecko.
I wtedy rozległ się trzask, przypominający wystrzał z pistoletu. Johnny Lee krzyknął i zaczął osuwać się na matę. „Noga” – pomyślał człowiek zwany Czarnym Frankensteinem, zsuwając się lekko z ramion chłopca. Dobrze znał odgłos pękających kości. Był przeciwny tej próbie, ale Johnny uparł się, że musi zrobić wrażenie na swoich ziomkach. Teraz leżał o kilka stóp od niego, trzymał się za kolano i jęczał z bólu, który tym razem nie był udawany.
Sędzia podbiegł do nich, zawahał się. Według scenariusza to Czarny Frankenstein miał leżeć na macie, a Johnny tryumfować w tym wielkim starciu. Podczas próby wszystko szło zgodnie z planem.
Murzyn wstał. Wiedział, że smarkacz cierpi, ale nie mógł przecież wypaść z roli. Uniósł ramiona w górę i dumnie obiegł ring w powodzi sypiącego się z trybun śmiecia. Mijając oszołomionego sędziego, powiedział półgłosem, który w niczym nie przypominał jego zwykłych ryków:
– Zdyskwalifikuj mnie i wezwij lekarza.
– Hę?
– Szybko!
Sędzia, właściciel sklepu z artykułami żelaznymi, ocknął się w końcu na tyle, by skrzyżowaniem rąk dać znak, że czarny zapaśnik zostaje wykluczony. Frankenstein około minuty miotał się z wściekłości przy wtórze drwiących obelg i obscenicznych gestów. Potem szybko zszedł z ringu i podążył do szatni w silnej asyście policji. Najbardziej obawiał się drobnych, dobrotliwych staruszek – zwłaszcza od czasu, gdy w Waycross jedna taka próbowała mu podziurawić genitalia szpilką od kapelusza.
Usiadł na ławce w pokoju drużyny futbolowej i z ulgą rozciągnął zesztywniałe mięśnie. Barki i ramiona robiły wrażenie skamieniałych pni drzewnych – pulsował w nich tępy ból. Czarny Frankenstein rozwiązał skórzaną maskę, po czym otworzył podróżny kuferek i zerknął w przyczepione do wieka lusterko.
Nie był zbyt przystojny. Włosy strzygł niemal do skóry, żeby maska dobrze przylegała. Twarz znaczyły mu blizny po różnych wypadkach na ringu. Doskonale pamiętał wszystkie okoliczności: ta po źle wymierzonym sierpowym w Birmingham, a tu trafili go krzesłem w Winston-Salem. To – zderzenie z krawędzią ringu w Sioux Falls, a to – z betonową posadzką w San Antonio. Błędy w koordynacji nie oszczędzały także zawodowców. Johnny Lee Richwine nie potrafił dobrze zbalansować ciała i zapłaciła za to jego noga. Szkoda chłopca, ale Czarny Frankenstein nic nie mógł na to poradzić. Przedstawienie musi toczyć się dalej.
Miał trzydzieści pięć lat, z czego ostatnie dziesięć spędził na różnych ringach – w miejskich halach sportowych, salach gimnastycznych, na ustawionych na festynach podestach. W Kentucky znany był jako Jones Błyskawica, w Illinois jako Taran, w innych stanach nadawano mu równie imponujące przydomki. Naprawdę nazywał się Joshua Hutchins i dziś był bardzo daleko od swego domu w Mobile w stanie Alabama.
Jego płaski szeroki nos został złamany trzy razy i zachował ślady dawnych przejść. Za ostatnim razem Josh zrezygnował nawet z nastawiania go. Głęboko osadzone pod gęstymi czarnymi brwiami oczy miały barwę siwego dymu z ogniska. Podbródek okalała szrama w kształcie odwróconego znaku zapytania. Wyraziste, twarde rysy upodabniały Josha do znużonego walką władcy afrykańskiego plemienia. Był nienaturalnie wielki. Na ulicy ludzie oglądali się za nim. Ramiona, grzbiet i nogi okrywały mu potężne mięśnie, ale brzuch zaczynał już wiotczeć – był to efekt zbyt wielu lukrowanych pączków, pochłanianych samotnie w hotelowych pokojach. Pomimo to poruszał się pewnie i zwinnie, przywodząc na myśl ciasno zwiniętą sprężynę. Tyle pozostało z formy, jaką mógł się poszczycić, grając jako skrzydłowy w New Orleans Saints – wiele lat, wiele epok temu.
Odkręcił prysznic i namydlił się porządnie, żeby zmyć z ciała pot. Nazajutrz miał stoczyć kolejną walkę w Garden City, na drugim krańcu stanu Kansas. Czekała go długa podróż w kłębach kurzu i piekielnym upale, bo kilka dni wcześniej w jego samochodzie ostatecznie zepsuła się klimatyzacja, a wciąż nie stać go było na naprawę. Następny czek obiecano mu dopiero pod koniec tygodnia w Kansas City, gdzie miał wziąć udział w otwartym turnieju z udziałem siedmiu innych zawodników. Josh wytarł się, ubrał i zaczął pakować swoje rzeczy. Do szatni zajrzał organizator, aby mu powiedzieć, że Johnny jest w szpitalu, ale nic mu nie grozi, i że Josh powinien uważać, jak będzie wychodzić z budynku, bo miejscowi potrafią być nieprzyjemni. Josh podziękował cicho, zapiął torbę i dodał: „dobranoc”.
Jego obtłuczony sześcioletni pontiac stał na parkingu pod czynnym całą dobę supermarketem. Dziesiątki pociętych opon nauczyły go nie parkować w pobliżu sal, w których walczył. Przy okazji wstąpił do sklepu po pudełko pączków, herbatniki Oreo i butelkę mleka. Wsiadł do samochodu, dojechał do autostrady numer 81 i skierował się na południe, do motelu Rest Weil.
Okna pokoju wychodziły na szosę, a szum jadących nią wozów przypominał pomruki czających się w mroku drapieżników. Josh włączył telewizor, zdjął koszulkę i natarł obolałe mięśnie maścią Ben Gay. Kondycyjnie wysiadał, choć wciąż powtarzał sobie, że powinien zacząć biegać. Brzuch miał miękki jak budyń. To się mogło źle skończyć, jeśli któryś z jego przeciwników nie ograniczy się do markowania ciosów. Uznał wszakże, iż jutro też jest dzień, nie ma sensu martwić się zawczasu. Włożył jaskrawoczerwoną piżamę i wyciągnął się na łóżku z pudełkiem pączków.
Zdążył zjeść połowę, kiedy program został przerwany nadzwyczajnym biuletynem informacyjnym NBC. Na tle Białego Domu ukazała się posępna twarz dziennikarza, który zaczął mówić o nadzwyczajnej naradzie prezydenta z sekretarzem obrony, szefem połączonych sztabów, wiceprezydentem i różnymi doradcami. Wiarygodne źródła potwierdzały, że narada dotyczyła zarówno SAC jak i NORAD. Bazy lotnicze w całym kraju – mówił z naciskiem dziennikarz – postawiono w wyższy stopień gotowości bojowej. NBC będzie na bieżąco informować widzów o rozwoju sytuacji.
– Tylko nie rozwalcie tego świata przed niedzielą – wymamrotał Josh z pełnymi ustami. – Muszę najpierw odebrać czek.
Co dzień wszystkie programy informacyjne trzęsły się od pogłosek o wojnie. W wolnych chwilach Josh oglądał telewizję, czytał również gazety. Doszedł do wniosku, że większość państw dała się opętać zawiści, paranoi i najzwyklejszemu szaleństwu. W żaden sposób nie mógł jednak zrozumieć, dlaczego ci przywódcy, którzy zachowali choć trochę rozumu, nie złapią po prostu za telefon i nie zaczną ze sobą rozmawiać. Czy to takie trudne?
Josh uważał, że świat przypomina trochę zapaśniczy ring. Supermocarstwa zakładają maski, wykrzykują pogróżki i wściekle machają pięściami, ale cała ta zabawa to jedynie samczy blef.
Nie wyobrażał sobie świata po wojnie jądrowej. Jedno było pewne: w jego ruinach będzie cholernie trudno o pączki, a tych by mu brakowało.
Sięgnął po ciastko i zerknął na telefon, myśląc o Rose i chłopcach. Żona rozwiodła się z nim, kiedy zerwał z zawodowym futbolem i został zapaśnikiem. Sąd przyznał jej opiekę nad dwoma synami. Nadal mieszkała w Mobile; Josh odwiedzał ich, ilekroć był w pobliżu. Rose miała dobrą pracę, była sekretarką w kancelarii prawniczej, i kiedy ostatni raz się widzieli, powiedziała mu, że pewien czarnoskóry adwokat poprosił ją o rękę i że mają się pobrać w końcu sierpnia. Josh bardzo tęsknił za synami. Czasami podczas walki kątem oka dostrzegał podobnych do nich chłopców, ich twarze zawsze jednak wykrzywiała wrogość. Wiedział, że nie warto zbyt wiele myśleć o ludziach, których się kocha. Nie ma sensu rozdrapywać ran. Życzył Rose jak najlepiej. Nieraz miał ochotę zadzwonić, ale bał się, że słuchawkę podniesie mężczyzna.
No cóż, pomyślał, zlizując z herbatnika słodką masę, widać nie jestem stworzony na ojca rodziny. Zanadto pachnie mi wolność – na Boga, jestem przecież wolnym człowiekiem! Był zmęczony. Bolało go całe ciało, a jutro zapowiadał się ciężki dzień. Może przed wyjazdem zadzwoni do szpitala i dowie się, co z Johnnym. Chłopak dostał bolesną nauczkę, na przyszłość będzie mądrzejszy.
Nie wyłączał telewizora, bo miło było słyszeć ludzkie glosy. Powoli odpływał w sen; pudełko na brzuchu przechyliło się, lecz nie spadło. Jutro wielki show, przemknęło mu jeszcze przez myśl. Znów będę silny i zły. Sen wypełnił się głosami widzów łaknących jego krwi. W telewizji rozpoczął się program religijny. Jakiś pastor mówił o przekuwaniu mieczy na lemiesze. Potem zabrzmiał „Gwiaździsty sztandar” a po ekranie zaczęły przesuwać się widoki majestatycznych ośnieżonych szczytów, szerokich falistych pól pszenicy i kukurydzy, bystrych potoków, zielonych lasów i tętniących życiem miast. Na koniec przesłoniła je amerykańska flaga, napięta nieruchomo na maszcie, zatkniętym w powierzchni Księżyca.
Obraz zamarł na kilka sekund i znikł. Lokalna stacja zakończyła nadawanie programu.


 

4. Dziwaczka

 

23:48 centralnego czasu letniego
przedmieścia Wichita w stanie Kansas

 
Znów się kłócili. Dziewczynka z całej siły zacisnęła oczy i nakryła głowę poduszką. Przebijały się przez nią stłumione, zniekształcone, prawie nieludzkie głosy.
– Daj mi spokój, kobieto! Zmęczony jestem, rozumiesz? Zamknij się wreszcie!
– Co? Mam się uśmiechać, kiedy przepijasz i przegrywasz forsę, na którą ciężko haruję?! Mieliśmy zapłacić za tę cholerną przyczepę i kupić coś do żarcia, a tymczasem jaśnie pan poszedł w tango i przepieprzył wszystko, co do grosza!
– Powiedziałem: odwal się! Patrz lepiej na siebie! Stara zużyta ździra! Rzygać mi się chce od tego twojego ujadania!
– Bez łaski! Już dawno chciałam się spakować i wynieść stąd do wszystkich diabłów!
– A pewnie! Zjeżdżaj! Tylko zabierz ze sobą tę dziwaczkę!
– A żebyś wiedział, że wyjadę!
Kłótnia nabierała impetu, głosy stawały się coraz bardziej przenikliwe i nieprzyjemne. Dziewczynka odsunęła poduszkę, żeby zaczerpnąć powietrza, ale nie otwierała oczu. Myślała o swoim ogrodzie, który kwitł za oknem maleńkiej, ciasnej sypialni. Z całego kempingu schodzili się ludzie, żeby go obejrzeć. Sąsiadka, pani Yeager, szczególnie zachwycała się fiołkami, zdumiona, że kwitną tak długo w tym upale. Żonkile, lwie paszcze i dzwonki też wyglądały krzepko, choć niedawno miała wrażenie, że słyszy ich przedśmiertny jęk. Podlała je i spulchniła palcami ziemię, a potem siedziała przy nich, przyglądając się kwiatom oczami błękitnymi jak jaja sójki, aż w końcu odgłosy agonii ucichły. Teraz ogród pysznił się feerią barw. Trawa wokół przyczepy miała zdrowy zielony kolor. Trawa pani Yeager była szara, choć sąsiadka podlewała ją codziennie. Dziewczynka od dawna już wiedziała, że źdźbła umierają. Nie mówiła o tym pani Yeager, bo nie chciała jej martwić. Może trawa ożyje, kiedy spadnie deszcz. Jej pokoik był pełen różnych roślin. Tłoczyły się wokół łóżka na półkach z desek przegrodzonych pustakami. W powietrzu unosił się oszałamiający aromat życia. Nawet mały kaktus w czerwonej doniczce wypuścił biały, delikatny kwiat. Bardzo lubiła myśleć o swoim ogrodzie, zwłaszcza kiedy matka kłóciła się z Tommym. Wyobrażała sobie kolor każdego płatka, czuła dotyk ziemi pod palcami. Dzięki temu udawało się jej wyciszyć tamte głosy.
– Nie waż się mnie tknąć! – krzyczała matka. – Spróbuj tylko podnieść na mnie rękę, draniu!
– Kiedyś rozwalę ci ten głupi łeb!
Zza ściany dobiegły odgłosy szamotaniny, przekleństwa, a w końcu głośne uderzenie. Dziecko skuliło się. Łzy pociekły zza jasnych, zaciśniętych rzęs. Przestańcie! – myślała błagalnie. – Proszę was, przestańcie się kłócić!
– Wal się, gnoju! – Coś uderzyło o ścianę i rozsypało się w drobny mak.
Nagle do przyczepy zajrzał migotliwy, łagodny blask. Dziewczynka otworzyła oczy i usiadła.
Siatka przesłaniająca otwarte na oścież okno zalepiona była jasną ruchomą masą, przywodzącą na myśl tysiące maleńkich świeczek – takich, jakie wtyka się w urodzinowy tort. Bladożółta poświata zdawała się pływać, jakby ktoś rozcierał ją pędzlem. Echa awantury przycichły, odpłynęły w dal. Blask odbijał się w szeroko otwartych oczach dziecka, pełzał po wykrojonej w kształcie serca twarzyczce, tańczył w sięgających ramion włosach. Cały pokój skąpany był w świetle.
To robaczki świętojańskie, pomyślała zauroczona. Cała chmara rozsiadła się na oknie. Widywała je czasem, ale nigdy tak dużo i nigdy wszystkie nie mrugały jednocześnie. Żarzyły się, jakby chciały przepalić siatkę i wtargnąć do pokoiku. Patrząc na nie, przestawała słyszeć brutalne słowa matki i „wujka” Tommy’ego. Migoczące owady przykuły całą jej uwagę, świetlne desenie stopniowo wprowadzały w trans.
Po chwili mowa światła zmieniła się, przybrała szybszy rytm. Dziewczynka przypomniała sobie gabinet luster na okręgowym festynie. Tam też było dużo świateł, odbijały się w gładkich szklanych taflach. Miała wrażenie, że skupiły się na niej promienie tysiąca lamp, a kiedy rytm nabrał tempa, lampy zaczęły wirować wokół z oszałamiającą prędkością.
One mówią, pomyślała. Mówią własnym językiem. Mówią o czymś bardzo, bardzo ważnym...
– Swan! Obudź się, kochanie!...mówią o czymś, co ma się stać...
– Słyszysz?...niedługo... już niedługo stanie się coś strasznego...
– SWAN!
Ktoś nią potrząsał. Przez kilka sekund była zagubiona w lustrzanej sali i oślepiona blaskiem. Dopiero po chwili przypomniała sobie, gdzie jest. Ujrzała, że świetliki odfruwają w górę, w noc.
– Wszędzie, cholera, pełno tego świństwa – posłyszała głos Tommy’ego.
Oderwała wzrok od okna. Kosztowało ją to tyle wysiłku, że poczuła skurcz w karku. Zobaczyła pochyloną nad łóżkiem matkę – chudą, kanciastą, z ciemnymi odrostami w rozczochranych włosach. Pod prawym okiem widniał świeży zaczerwieniony obrzęk.
Spojrzała na córkę, potem na resztkę pierzchających owadów.
– Co się z tobą dzieje?
– Jest stuknięta. – Szerokie męskie bary zasłoniły wejście. Tommy był niechlujny i tłusty, miał obrzmiałą, mięsistą twarz z kwadratowym podbródkiem najeżonym ciemną szczeciną. Przeważnie nosił bejsbolową czapkę, podkoszulek i spodnie od dresu. – Pieprzone dziwadło – dodał i pociągnął solidny łyk piwa wprost z butelki opatrzonej etykietą Miller High Life.
– Mama? – spytało niezbyt przytomnie dziecko. Pod powiekami wciąż mrugały drobne światełka.
– Wstań i ubierz się, kochanie. Wyjeżdżamy z tej cholernej dziury.
– Nie obiecuj. – Tommy wykrzywił się drwiąco. – I dokąd to się wybierasz?
– Dokąd mnie oczy poniosą! Byłam głupia, że się tu sprowadziłam. Pośpiesz się, kochanie, nie mamy na co czekać.
– Wrócisz do Ricka Dawsona? Śmiało! Już raz dał ci kopa i to ja cię wziąłem z ulicy! Myślisz, że tym razem tak szybko się nie znudzi?
Darleen odwróciła się do niego.
– Zejdź mi z drogi – wycedziła – bo jak Bóg na niebie, zabiję cię.
Pod ciężkimi powiekami Tommy’ego zamajaczył cień groźby. Po chwili ponownie przechylił butelkę, oblizał wargi i uśmiechnął się.
– Jasne! – machnął ramieniem w szyderczym ukłonie. – Pani przodem. Królowa, myślałby kto! Żegnam uniżenie!
Darleen ponagliła córkę wzrokiem i bez słowa wyszła z pokoju.
Swan wyskoczyła z łóżka, plącząc się w fałdach koszulki z emblematem uniwersytetu Wichita. Podbiegła do okna. U pani Yeager paliła się lampa, pewnie zbudziły ją krzyki matki i Tommy’ego. Podniosła głowę i otwarła buzię ze zdumienia.
Po niebie przewalały się fale migotliwych gwiazd. Świetliste koła toczyły się przez wiszącą nad kempingiem ciemność. Mgłę, osnuwającą twarz księżyca, przecinały zygzaki ognia. Miliardy świetlików migały w górze jak ruchome galaktyki, splatały się w warkocze, ciągnące się ze wschodu na zachód tak daleko, jak tylko sięgał wzrok. W którejś przyczepie zaczął wyć pies. Zawtórował mu drugi, potem trzeci po przeciwnej stronie autostrady. Coraz gęściej zapalały się światła, coraz więcej ludzi wychodziło na zewnątrz, żeby sprawdzić, co się właściwie dzieje.
– Boże jedyny, wściekły się, czy co? Zamknąć mordy, kurwa mać! – wrzasnął Tommy i dokończył piwo jednym łykiem, po czym wbił w Swan gniewne spojrzenie przekrwionych oczu. – No – sapnął – nareszcie będzie spokój. Pozbędę się tego pieprzonego zielska. Chryste, to przyczepa, nie szklarnia. – Kopnął doniczkę z geranium.
Swan drgnęła. Stała jednak bez słowa, czekając, aż wyjdzie.
– Wiesz, czym się zajmuje twoja mama? – spytał z obleśnym uśmiechem na twarzy. – Byłaś może w tym barze, gdzie pozwala facetom macać się po cyckach?
– Milcz, gnoju!
Tommy w porę uchylił się przed ciosem i złapał Darleen za rękę.
– No, czego się wstydzisz? Niech wie, co z ciebie za numer! Powiedz jej o tych wszystkich chłopach, którzy cię zaliczali, i o jej tatusiu! Przyznaj się, że byłaś na takim haju, że nawet nie wiesz, jak miał na imię!
Twarz Darleen skurczyła się z wściekłości. Wiele lat temu była ładną dziewczyną o mocno zaznaczonych kościach policzkowych i ciemnoniebieskich oczach, które wabiły każdego mijanego mężczyznę. Teraz w oczach widać było znużenie, jędrne policzki zwiotczały, a czoło przecinały głębokie bruzdy, podobne do tych, które biegły w dół z kącików ust. Miała tylko trzydzieści dwa lata, lecz mimo opiętych dżinsów i seksownej żółtej kowbojskiej koszuli z frędzlami przy rękawach wyglądała niemal o dekadę starzej. Odwróciła się na pięcie i wyszła do swojej sypialni, mocno stukając w podłogę obcasami butów z jaszczurczej skóry.
– Hej! – zachichotał Tommy. – Tylko się nie wścieknij!
Swan zaczęła wyjmować z szafki swoje rzeczy, ale matka wróciła z walizką pełną już po brzegi krzykliwych szmatek i butów. Wepchnęła na wierzch tyle ubrań dziecka, ile się zmieściło.
– Jedziemy! – oznajmiła. – Zbieraj się!
Dziewczynka się zawahała. Nie mogę zostawić kwiatów, pomyślała. I ogrodu. Kto go będzie podlewał?
Darleen domknęła wieko, jedną ręką złapała walizkę, drugą chwyciła córkę za nadgarstek i pociągnęła za sobą. Swan zdołała tylko porwać w biegu Ciasteczkowego Potwora, swoją lalkę. Tommy powlókł się za nimi, otwierając po drodze kolejne piwo.
– To co, jutro wracasz?
– Niedoczekanie! – warknęła kobieta, otwierając kopnięciem siatkowe drzwi.
Noc była parna. Zewsząd niosło się ponure wycie psów, a po niebie płynęły świetliste wstęgi. Darleen zerknęła w górę, ale nawet nie zwolniła kroku. Wrzuciła walizkę na tylne siedzenie czerwonego camaro i wepchnęła się za kierownicę. Swan, nadal w nocnej koszuli, usiadła z drugiej strony.
– Drań! – mruknęła matka, starając się trafić kluczykiem do stacyjki. – Ja mu pokażę!
– Te, dziwaczka! Popatrz! – doleciał je wrzask. Swan obejrzała się przez ramię i zamarła. Tommy tańczył w ogrodzie. Ostro zakończone noski butów wzbijały chmury kurzu, obcasy tratowały jej rośliny na miazgę. W sercu dziewczynki rozpalił się biały płomień gniewu. Przez ułamek sekundy pragnęła, żeby Tommy padł trupem na miejscu. Po chwili gniew przygasł, pozostawiając mdlące uczucie w żołądku. Nagle ujrzała tłustego, łysiejącego głupca, który przez całe życie dorobił się tylko przyczepy i rozklekotanej starej furgonetki. Głupca, który będzie tu tkwił, aż się zestarzeje i umrze – niekochany, bo nikomu nie pozwolił się kochać, bo tak samo jak jej matka bał się zaangażować. Zrozumiała to wszystko w mgnieniu oka. Zrozumiała, że złośliwa radość, z jaką niszczył jej rośliny, skończy się jak zwykle – na kolanach przy muszli – a gdy przestaną nim targać wymioty, zaśnie sam i obudzi się sam. Ona zawsze mogła założyć następny ogród – i założy go, niezależnie od tego, gdzie się znajdzie.
– Wujku Tommy? – odezwała się cicho.
Przestał skakać i wykrzywił się do niej, bełkocząc coś pod nosem.
– Przebaczam ci – powiedziała, a pijany mężczyzna zbladł, jakby uderzyła go w twarz. Darleen nie była tak miłosierna.
– Żebyś zdechł! – wrzasnęła. Silnik camaro odpalił z rykiem ciężkiej artylerii. Wcisnęła gaz do dechy i ruszyła z poślizgiem; dopiero dziesięć jardów dalej koła złapały przyczepność i wyniosły je na autostradę numer 15.
Swan przytuliła do siebie Ciasteczkowego Potwora.
– Dokąd jedziemy? – spytała, kiedy ucichł pisk opon.
– Na resztę nocy zatrzymamy się w jakimś motelu. Rano pójdę do baru i spróbuję wydostać od Franka trochę forsy. – Darleen wzruszyła ramionami. – Może da mi z pięć dych. Zawsze warto spróbować.
– Wrócisz do wujka?
– Nie – oznajmiła stanowczo Darleen. – Skończyłam z nim. To największy łajdak, jakiego kiedykolwiek poznałam. Bóg jeden wie, co ja widziałam w tym draniu!
To samo mówiła kiedyś o „wujku” Ricku i „wujku” Aleksie. Swan umilkła na chwilę. Nie była pewna, czy zada następne pytanie. W końcu wzięła głęboki oddech i zapytała:
– Mamo, czy to prawda, co mówił wujek Tommy? Że w ogóle nie wiesz, kim był mój tatuś?
– Nie waż się tak mówić! – syknęła Darleen, wbijając wzrok w długą wstążkę szosy. – Nie wolno ci nawet tak myśleć, młoda damo! Już ci mówiłam: twój tatuś jest słynną gwiazdą rocka. Ma jasne, kręcone włosy i niebieskie oczy, takie same, jak twoje. Oczy anioła, który zstąpił na ziemię. Cudownie gra na gitarze, a śpiewa jak... jak ptak. I mówiłam ci, że gdy tylko tatuś dostanie rozwód, zamieszkamy z nim w Hollywood. Wyobrażasz to sobie: ty i ja na Bulwarze Zachodzącego Słońca?
– Tak mamo – bąknęła z roztargnieniem dziewczynka.
Już nieraz słyszała tę opowieść. Sama marzyła tylko o tym, żeby zamieszkać w jednym miejscu na dłużej niż pięć miesięcy. Chodzić do tej samej szkoły przez cały rok i wreszcie się z kimś zaprzyjaźnić. Nigdy nie miała przyjaciół. Cały wolny czas poświęcała kwiatom i ziołom, godzinami dłubiąc w ubitej ziemi, otaczającej kempingi, pensjonaty i tanie motele.
Darleen włączyła radio. Łomot rockowej muzyki pomagał jej zagłuszyć własne myśli, zatrzeć świadomość kłamstwa, które za każdym razem powtarzała córce: W rzeczywistości wiedziała tylko, że jej ojciec był wysokim, jasnowłosym chłopiskiem, a w decydującym momencie pękła guma. Specjalnie się tym wówczas nie przejęła. Impreza była w toku, a zarówno ona, jak i partner byli na amen zaćpani mieszanką LSD, gwiezdnego pyłu i makowy. Było to dziewięć lat temu, kiedy jeszcze mieszkała w Las Vegas i rozdawała w kasynie karty do black jacka. W ciągu tych dziewięciu lat przejechała z córką cały Zachód, czepiając się kolejnych mężczyzn, którzy robili wrażenie rozrywkowych. W przerwach tańczyła po barach, o ile tylko ktoś chciał ją zatrudnić.
Teraz jednak nie wiedziała, co robić. Miała dość Tommy’ego, ale przy tym trochę się go bała. Był nieobliczalny, nie miał żadnych hamulców. Mógł zmusić ją do powrotu, jeśli nie uda jej się uciec dość daleko. Frankie – właściciel baru pod nazwą „W samo południe” – wypłaci jej pewnie zaliczkę na poczet najbliższej gaży, ale co potem?
Do domu, pomyślała. Do maleńkiej mieściny, zwanej Blakemen w hrabstwie Rawlins – najbardziej na północny zachód wysuniętym zakątku stanu Kansas. Ciekawe, jak tam teraz wygląda. Wyjechała w wieku szesnastu lat, kiedy po śmierci matki ojciec zaczął wpadać w religijną obsesję. Czuła, że jej nienawidzi, i dlatego uciekła. Ależ mu szczęka opadnie, kiedy się dowie, że ma wnuczkę!
Nie, do licha! – spłoszyła się. – Nie mogę tam wrócić! Ale w myśli już układała trasę: sto trzydziestką piątką na północ do Saliny, potem na zachód, wśród rozległych łanów pszenicy i kukurydzy, drogą międzystanową numer 70 i znów na północ, wąskim, lecz prostym jak strzelił traktem. Pieniądze od Frankiego starczą na benzynę.
– Co byś powiedziała, gdybyśmy tak rano wybrały się na wycieczkę?
– Dokąd? – Swan mocniej przycisnęła do siebie lalkę.
– Dokądkolwiek. Na przykład do Blakemen. To takie małe miasteczko, w którym zazwyczaj nic szczególnego się nie dzieje. Mogłybyśmy przez kilka dni wypocząć, pójść po rozum do głowy i poważnie przemyśleć parę spraw. Co ty na to?
– W porządku. – Dziewczynka wzruszyła ramionami. Było jej wszystko jedno.
Darleen ściszyła radio i objęła córkę. Na niebie snuły się jeszcze ostatnie niknące poblaski. Uścisnęła szczupłe ramionka.
– Tylko ty i ja przeciw całemu światu – powiedziała. – I wiesz co? Jeśli tylko nie damy się powstrzymać, zwyciężymy.
Swan spojrzała na matkę. Bardzo chciała w to wierzyć.
Samochód pędził ciemną, niekończącą się autostradą, a setki stóp wyżej, nad chmurami, struny światła oplatały niebo jasną siecią.







 

5. Królewski Rycerz

 

23:50 czasu letniego strefy Gór Skalistych
Siny Kopiec, Idaho

 
Stalowoszary Ford Roamer wspinał się wąską serpentyną wiodącą na szczyt Sinego Kopca – góry wznoszącej się jedenaście tysięcy stóp ponad poziom morza, odległej o sześćdziesiąt mil na północny wschód od Idaho Falls. Po obu stronach srogi gęsty sosnowy las czepiał się kurczowo szorstkiej skały. Reflektory wierciły dziury w snującej się nisko mgle, a kontrolki tablicy rozdzielczej nadawały zielonkawy odcień znużonej, niemłodej już twarzy kierowcy. Obok, w odchylonym fotelu, spała jego żona z mapą stanu Idaho na kolanach.
Na następnym zakręcie reflektory wyłowiły z mroku odblaskową żółtą tablicę z ostrzeżeniem: TEREN PRYWATNY. NIE WCHODZIĆ. BĘDZIEMY STRZELAĆ.
Phil Croninger zwolnił. W portfelu miał plastykową kartę identyfikacyjną, którą przysłali mu pocztą, minął więc zakaz wjazdu i ruszył dalej pod górę.
– Jak myślisz, naprawdę? – doleciał z tyłu piskliwy, dziecięcy jeszcze głos syna.
– Co takiego?
– Naprawdę będą strzelać do obcych?
– Przecież wiesz. Nie mają zamiaru wpuszczać tu intruzów.
Phil zerknął w lusterko. Twarz chłopca majaczyła w mroku jak halloweenowa maska. Obaj nosili grube okulary, byli chudzi, wątli i mieli rzadkie włosy, tyle że szpakowate włosy Phila w ostatnich miesiącach przerzedziły się jeszcze gwałtowniej, podczas gdy ciemna, prosta grzywka trzynastoletniego Rolanda opadała bez wdzięku na wysokie czoło. Twarz chłopca, podobnie jak twarz jego matki, stanowiła studium ostrych kątów: nos, podbródek i kości policzkowe zdawały się niemal przebijać bladą skórę, jak gdyby pod widocznym obliczem kryło się inne, na razie nie ujawnione. Oczy, powiększone przez szkła, były barwy popiołu. Chłopiec miał na sobie trykotową koszulkę w leśny kamuflaż, szorty khaki i sznurowane trapery.
Elise Croninger przeciągnęła się w fotelu.
– Jesteśmy na miejscu? – spytała sennie.
– Już dojeżdżamy.
Podróż z Flagstaff trwała długo i mocno ich zmęczyła. Phil uparł się i jechał nocą, bo jak obliczył, niższa temperatura dawała większe szanse wysłużonym oponom starego wozu. Był człowiekiem przezornym, który nigdy nie liczy na łut szczęścia.
– Pewnie śledzą nas w tej chwili przez radar. – Chłopiec zerknął w las. – Założę się, że już nas namierzyli.
– Możliwe – zgodził się Phil. – Mają wszelkie możliwe urządzenia. Coś fantastycznego. Sami zobaczycie.
– Mam nadzieję, że tam jest chłodno – stwierdziła z irytacją Elise. – Bóg mi świadkiem, nie tłukłam się taki kawał drogi, żeby teraz smażyć się w jakimś kopalnianym szybie!
– To już nie jest kopalnia – przypomniał jej Phil. – Pod ziemią zawsze jest chłodniej, a poza tym mają klimatyzację i awaryjny system doprowadzania powietrza.
– Obserwują nas – wtrącił chłopiec. – Czuję, że nas obserwują. – Pomacał pod siedzeniem i wyciągnął z ukrycia pistolet Magnum 357. – Paf! – powiedział, kierując wylot lufy w ciemny las po prawej stronie drogi, po czym przeniósł go na lewo. – Paf!
– Roland, odłóż to! – zdenerwowała się matka.
– Tak, synu. Nie powinniśmy się z nim afiszować.
Chłopiec zawahał się. Z chytrym uśmieszkiem wycelował w środek głowy matki, dotknął palcem spustu i szepnął. – Paf! – Po chwili powtórzył: – Paf! – markując strzał w głowę ojca.
– Rolandzie – ojciec zdobył się na stanowczy ton – w tej chwili przestań. To nie czas na wygłupy. Odłóż pistolet na miejsce.
– Jeezuu... – Chłopiec wepchnął broń pod siedzenie. – Chciałem się trochę zabawić. W ogóle nie macie poczucia humoru!
W tym samym momencie Phil Croninger wcisnął hamulec do dechy i wszystkich szarpnęło do przodu. Na środku drogi stali dwaj mężczyźni w hełmach i panterkach. Obaj byli uzbrojeni w półautomatyczne ingramy, z kabur na biodrach sterczały im ponadto masywne czterdziestki piątki. Lufy ingramów wycelowane były wprost w przednią szybę forda.
– Chryste panie – szepnął Phil.
Jeden z żołnierzy gestem nakazał opuścić okno, po czym podszedł bliżej i zaświecił mu w twarz latarką.
– Poproszę pana kartę identyfikacyjną – powiedział.
Był to młody człowiek o ostrych rysach i jaskrawoniebieskich oczach. Otrzymawszy kartę, uważnie obejrzał zdjęcie Phila.
– Ile osób jest z panem?
– Eee... dwie. Żona i syn. Byliśmy umówieni.
Żołnierz podał kartę koledze, który odpiął od pasa krótkofalówkę.
– Centrala, tu rogatka. Mamy trójkę w szarym kempingowym fordzie. Karta na nazwisko Philip Austin Croninger, numer ewidencyjny 0-671-4724. Czekam na potwierdzenie.
– O rany! – szepnął z podnieceniem Roland. – Zupełnie jak w filmie.
– Pst! – uciszył go ojciec.
Chłopiec pożerał wzrokiem mundury wartowników. Zauważył, że buty lśnią czystością, a spodnie zachowały jeszcze kanty. Nad kieszeniami obaj mieli plakietki z emblematem dzierżącej piorun pięści w pancernej rękawicy. Poniżej wyszyto złotą nicią napis: PODZIEMNY DOM.
– Dobra, dzięki. – Żołnierz z krótkofalówką zwrócił kartę drugiemu, a ten podał ją Philowi.
– Zgłaszał pan przybycie o 22:45.
– Przepraszamy. – Phil pieczołowicie schował kartę do portfela. – Zatrzymaliśmy się na obiad.
– Proszę jechać drogą pod górę. Mniej więcej po ćwierć mili zobaczy pan znak „stop”. Proszę zatrzymać się tak, żeby opony samochodu znalazły się dokładnie w wyznaczonych miejscach. Zrozumiano? Ruszać! – machnął ręką.
Drugi wartownik odsunął się sprzed samochodu i Phil ruszył, dodając nieco gazu. Gdy po chwili zerknął w lusterko, sylwetki żołnierzy wtopiły się już w las.
– Czy wszyscy dostają mundury? – zainteresował się Roland.
– Obawiam się, że nie; tylko obsługa.
– W ogóle ich nie widziałam – głos Elise drżał. – Zupełnie, jak gdyby nagle wyrośli spod ziemi. Celowali nam prosto między oczy! A gdyby tak któryś niechcący wystrzelił?
– Kochanie, to zawodowcy. Nie byłoby ich tutaj, gdyby nie umieli obchodzić się z bronią. Masz zresztą najlepszy przykład, że przez dwa tygodnie będziemy pod dobrą opieką. Nie wejdą tu żadni nieproszeni goście.
Patrząc w lufy ingramów, Roland czuł dziwny dreszcz podniecenia. Gdyby tylko chcieli, pomyślał, mogli nas wszystkich załatwić. Jedna seria i po nas.
Ożywił się, jak gdyby ktoś spryskał mu twarz zimną wodą. To dobrze, myślał. Bardzo dobrze. Królewski Rycerz z lubością pławi się w niebezpieczeństwach.
– Jest stop – oznajmił Phil, kiedy światła wyłuskały z mgły wielką tablicę, umieszczoną na zamykającej drogę skalnej ścianie. Otaczały ich drzewa i sterczące głazy. Ani śladu miejsca, do którego przyjechali aż z Flagstaft.
– Jak tu się wchodzi? – spytała podejrzliwie Elise.
– Zobaczysz. To jeden z lepszych numerów, jakie tu widziałem.
Phil odwiedził Podziemny Dom w kwietniu, po przeczytaniu reklamy w „Żołnierzu Fortuny”. Ostrożnie podciągnął forda do przodu, aż przednie opony zapadły się w dwa wgłębienia, uruchamiając mechanizm, który wydał z siebie basowy zgrzyt ciężkich łańcuchów i przekładni. U podnóża skały pojawiła się szczelina, przez którą buchnęło jarzeniowe światło. Kamienny blok zaczął gładko przesuwać się ku górze – zupełnie jak drzwi w garażu Croningerów.
W oczach Rolanda otwierała się potężna brama średniowiecznej warowni. W miarę jak odbita w jego okularach smuga światła stawała się coraz szersza i jaśniejsza, serce waliło mu coraz gwałtowniej.
– Mój Boże... – szepnęła Elise Croninger.
Za ścianą ciągnął się zatłoczony, wybetonowany parking. Z umieszczonej pod sufitem kratownicy zwisał rząd lamp, a w wejściu stał żołnierz, który gestem nakazał im podjechać bliżej. Phil spuścił hamulec i ford zaczął się toczyć po wyżłobieniach w betonowej rampie. Kiedy tylne koła zwolniły zapadki, ściana zaczęła się osuwać z powrotem.
Żołnierz wskazał im miejsce pomiędzy dwoma podobnymi wozami i przejechał palcem w poprzek krtani.
– A to co ma znaczyć? – zapytała niepewnie Elise. Phil uśmiechnął się.
– Pokazuje mi, żebym wyłączył zapłon. Jesteśmy na miejscu. Skalna brama zapadła się z głuchym łoskotem. Teraz byli odcięci od świata. Phil odwrócił się do syna i rzekł:
– Czuj się zmobilizowany!
Na twarzy chłopca malował się wyraz sennego rozmarzenia.
Kiedy wysiedli z samochodu, podjechały do nich dwa elektryczne multikary. W jednym siedział uśmiechnięty, krótko ostrzyżony młody człowiek w granatowym uniformie z emblematem Podziemnego Domu. Drugi wiózł dwóch drabów w niebieskich drelichach i płaską bagażową przyczepkę, podobną do tych, jakich używa się na lotniskach.
Uśmiechnięty młodzieniec, którego zęby w jarzeniowym świetle zdawały się lśnić własnym blaskiem, zerknął na przypiętą do twardej podkładki kartkę, żeby sprawdzić, czy dobrze zapamiętał nazwisko.
– Witamy! – rzekł wesoło. – Państwo Croningerowie, prawda?
– Zgadza się – odparł Phil. – A to nasz syn, Roland.
– Się masz, Rolandzie. Jak tam podróż z Flagstaft?
– Za długa, jak na mój gust – bąknęła Elise, mierząc wzrokiem parking, na którym stało, pobieżnie licząc, ze dwieście samochodów. – Mój Boże, ilu ludzi tu mieszka?
– W tej chwili mamy dziewięćdziesiąt pięć procent stanu. Sądzę, że jeszcze przed weekendem zapełni się reszta miejsc. Proszę dać tym ludziom kluczyki, zajmą się państwa bagażem.
Tragarze zaczęli wyładowywać z forda walizki i pudła.
– Mam ze sobą komputer – odezwał się Roland. – Będę mógł go używać?
– Naturalnie, nie ma żadnych przeciwwskazań. Proszę wsiadać, podwiozę was. Kapralu Mathis – dodał, zwracając się do jednego z bagażowych – państwo będą mieszkać w sekcji C, numer 16. Gotowi?
Phil usiadł obok niego, Elise i Roland z tyłu. Wjechali w jasno oświetlony korytarz, lekko nachylony w dół. Z przemyślnie rozmieszczonych wywietrzników ciągnął chłodny powiew. Główny trakt rozgałęział się co jakiś czas, a strzałki na ścianach wskazywały drogę do sekcji A, B i C.
– Sierżant recepcyjny Schorr. – Młody człowiek wyciągnął do Phila rękę. – Cieszę się, że jesteście państwo z nami. Macie jakieś pytania?
– Byłem tu w kwietniu na wycieczce – wyjaśnił Phil. – Wiem, jak wszystko działa. Żona martwi się tylko, czy nie będzie problemów z wentylacją.
Schorr roześmiał się.
– Nie ma się o co martwić, pani Croninger. Mamy tu podwójny ultranowoczesny system oczyszczania powietrza. Jedna instalacja działa na bieżąco, druga stanowi jej zabezpieczenie. Uruchamia się w ciągu minuty od ogłoszenia Czerwonego Alarmu, to jest od chwili, w której zaczynamy spodziewać się uderzenia. Odcinamy wtedy dopływ powietrza z zewnątrz. Na razie wentylatory kierują je do środka, a muszę zaznaczyć, że mało jest miejsc, gdzie powietrze jest tak czyste, jak tu w górach. Mamy trzy obszary mieszkalne: sekcje A, B i C, wszystkie na tym poziomie. Poniżej znajdują się kwatery personelu i centrum dowodzenia. Pięćdziesiąt stóp pod nami umieszczono generatory prądu, zbrojownię, zapasy wody i żywności, kabinę radarową i kwatery oficerów. A, właśnie: wszelką broń palną należy złożyć do depozytu w naszej zbrojowni. Czy ma pan przy sobie broń?
– Owszem – przyznał Phil. – Magnum 357. Pod tylnym siedzeniem w samochodzie. Nie wiedziałem o tym zarządzeniu.
– Jest zawarte w umowie, którą pan podpisał. Widocznie je pan przeoczył. Zresztą zgodzi się pan chyba, że dla bezpieczeństwa mieszkańców Podziemnego Domu lepiej będzie, jeśli broń znajdzie się pod nadzorem, prawda? – Schorr znów się uśmiechnął, a Phil skinął głową. – Wciągniemy pańską pukawkę do rejestru, a za dwa tygodnie odbierze ją pan wyczyszczoną i naoliwioną.
– Jaki macie arsenał? – zaciekawił się Roland.
– Pistolety zwykłe i automatyczne, karabiny maszynowe, moździerze, miotacze ognia, granaty, miny przeciwpiechotne i przeciwczołgowe, ręczne wyrzutnie rakiet – właściwie wszystko, o czym można zamarzyć. Pułkownik Macklin chciał stworzyć tu niezdobytą fortecę i tak się właśnie stało.
Pułkownik Macklin, powtórzył w myślach Roland. Pułkownik James „Jimbo” Macklin. Roland znał jego nazwisko z magazynów wojskowych i poświęconych survivalowi czasopism, które prenumerował ojciec. Pułkownik Macklin dokonał wielkich czynów w Indochinach jako pilot Thunderchiefa 150-D. Zestrzelony, resztę wojny spędził w obozie jenieckim. Po krótkiej rekonwalescencji w kraju wrócił do Azji, gdzie tropił dywersantów. Później walczył jako najemnik w Południowej Afryce, Czadzie i Libanie.
– Czy spotkamy się z panem pułkownikiem?
– Codziennie o ósmej rano w tak zwanym „ratuszu” jest odprawa. Pułkownik zawsze bierze w niej udział.
Schorr skręcił w prawo. Opony zabuksowały w sypkim gruzie. Z sufitu ciekła woda, nim więc wyhamował, Croningerowie przemokli na wylot. Sierżant obejrzał się i uśmiech spełzł mu z twarzy. Część stropu wielkości pokrywy włazu zapadła się do środka, odsłaniając żelazne pręty i plątaninę przewodów. Schorr wyjął z wózka krótkofalówkę, nacisnął guzik i powiedział:
– Tu Schorr. Jestem na skrzyżowaniu głównego korytarza z odnogą C. Jest przeciek, dajcie tu szybko ekipę porządkową. Jak mnie zrozumiałeś, odbiór.
– Zrozumiałem – zacharczało w głośniku. – Boże święty, znowu?
– Hm... są tu ze mną nowo przybyli, kapralu.
– Przepraszam, panie sierżancie. Ekipa porządkowa już jedzie.
Schorr wyłączył radio. Uśmiech ponownie rozgościł się na jego twarzy, lecz w piwnych oczach czaił się niepokój.
– Drobny kłopot. Góra jest świetnie zdrenowana, ale czasem miewamy małe wycieki. Obsługa zaraz się tym zajmie.
– Nie wygląda to zbyt stabilnie. – Elise wskazała pokrywającą sufit siatkę pęknięć i świeżych łat. – Co będzie, jeśli się zawali? – Szeroko otwartymi oczami spojrzała na męża. – Boże, Phil! Mamy siedzieć przez dwa tygodnie pod tą cieknącą górą?
– Pani Croninger – wtrącił się uspokajająco Schorr – Podziemny Dom nie byłby zapchany niemal w stu procentach, gdyby nie był bezpieczny. Zgoda, odwodnienie wymaga paru poprawek, które właśnie są w toku, ale nie oznacza to, że istnieje jakiekolwiek zagrożenie. Wezwaliśmy na inspekcję inżynierów budowlanych i specjalistów od napięć, i wszyscy byli co do tego zgodni. Ta góra jest królestwem ekspertów w dziedzinie przetrwania, droga pani. Jesteśmy tu, bo chcemy przeżyć nadchodzący holocaust, czyż nie?
Elise zerknęła na niego niepewnie. Jej mąż zapłacił pięćdziesiąt tysięcy dolarów za uczestnictwo w rotacyjnym systemie Podziemnego Domu. Odtąd do końca życia mieli prawo spędzać dwa tygodnie każdego roku w czymś, co reklamowe foldery nazywały „luksusową fortecą w górach południowego Idaho”. Ona także wierzyła, że wkrótce czeka ich atomowe piekło. Phil miał całe stosy książek na ten temat. Był przekonany, że wojna jądrowa wybuchnie w ciągu najbliższego roku, i że Rosjanie rzucą USA na kolana. Szukał więc miejsca nadającego się na – jak to określił – „ostatni bastion”. Próbowała wybić mu z głowy ten projekt, tłumaczyła, że stawianie pięćdziesięciu patyków na nikłą szansę, że wybuch nastąpi w trakcie ich turnusu, to już nie hazard, lecz czyste szaleństwo. Wyjaśnił, że istnieje również „Opcja Ochronna” która oznacza, że za dodatkowe pięć tysięcy rocznie rodzina Croningerów niezależnie od swojej kolejki będzie mogła się schronić w Podziemnym Domu przed upływem dwudziestu czterech godzin od wybuchu pierwszej wrogiej rakiety na terytorium kraju. To zabezpieczenie, powiedział. Wszyscy wiedzą, że bomby w końcu spadną – pytanie tylko, kiedy. Phil Croninger przywiązywał wielką wagę do kwestii zabezpieczeń. Był przecież właścicielem jednej z największych agencji ubezpieczeniowych w Arizonie.
– Chyba tak – powiedziała w końcu. Mimo wszystko nie podobał jej się widok kruchej siatki stropowej, wystającej ze świeżego otworu.
Schorr przyśpieszył. Po obu stronach korytarza ciągnęły się rzędy metalowych drzwi.
Ta budowa musiała kosztować majątek – zauważył Roland. Schorr skinął głową.
– Kilka milionów – przytaknął. – Inwestycję podjęło dwóch braci z Teksasu, znanych zapaleńców, a przy tym posiadaczy bogatych złóż naftowych. W latach czterdziestych i pięćdziesiątych wydobywano tu srebro, ale złoże się wyczerpało i kopalnia stała przez wiele lat, dopóki nie kupili jej Ausleyowie. O, jesteśmy na miejscu. – Schorr zatrzymał wózek i sięgnął po klucz, opatrzony znaczkiem Podziemnego Domu i numerem 16. – Oto wasze gniazdko na najbliższe dwa tygodnie. – Otworzył drzwi i zapalił światło.
Phil z synem weszli do środka. Elise obejrzała się, słysząc odgłos kropel. Tuż przed drzwiami rozciągała się następna kałuża. Sufit przeciekał w trzech miejscach, w poprzek ciągnęła się nierówna szczelina, szeroka na dwa cale. „Jezu!” – pomyślała, przekraczając próg.
Najbardziej uderzyła ją koszarowa surowość wnętrza. Beżowe ściany z pustaków zdobiło parę olejnych obrazów, a rdzawoczerwony dywan był gruby i nawet ładny, ale sufit zdawał się paskudnie niski. Co prawda czubek głowy Phila dzieliło od niego trochę miejsca, a miał pięć stóp i jedenaście cali wzrostu, ale poczuła się trochę jak... w grobowcu. Na szczęście całą przeciwległą ścianę pokrywała fototapeta, przedstawiająca ośnieżone góry. Stwarzało to złudzenie, że apartament jest nieco przestronniejszy, niż był w rzeczywistości.
Były tu dwie sypialnie, połączone wspólną łazienką. Sierżant poświęcił kilka minut na pokazanie im wszystkich udogodnień, w tym toalety, z której nieczystości zasysane były w górę, do zbiornika, skąd – jak objaśnił – pompowano je do lasu, „wspomagając w ten sposób wegetację roślinną”. Ściany obu sypialni również były beżowe. Sufity wyłożono korkowymi płytami, które miały maskować belki wspornikowe i stalowe pręty.
– Fantastyczne, co? – zwrócił się do niej Phil. – Nie sądzisz?
– Czyja wiem... – odparła z wahaniem. – Wciąż czuję się jak w kopalni.
– To minie – zapewnił jowialnie Schorr. – Niektórzy nowicjusze cierpią na klaustrofobię, która jednak szybko im przechodzi. Proszę. – Wręczył im plan, na którym zaznaczono kawiarnię, salę gimnastyczną, ambulatorium i salon gier. – Ratusz jest tu – wskazał palcem. – Prawdę mówiąc, to zwykła aula, ale skoro tworzymy tu coś w rodzaju gminy, możemy chyba mieć ratusz, prawda? Najprościej dotrzeć tam tędy...
Roland zapalił światło w mniejszej sypialni i zajął się szukaniem gniazdka, do którego mógłby podłączyć komputer. Pokoik był mały, lecz całkiem przytulny. W końcu liczy się atmosfera. Nie mógł się już doczekać zapowiadanych wykładów na takie tematy jak: „Czym się bronić”, „Życie poza lądem”, „Rządy w epoce chaosu” „Taktyka partyzancka” i tym podobne.
Znalazł gniazdko na tyle blisko łóżka, że mógł grać wygodnie oparty na poduszce. Miał całe dwa tygodnie na wymyślanie warownych zamków i panujących w nich smoków, które przyprawią o skurcz serca nawet takiego wprawnego zabijakę, jak Królewski Rycerz. Podszedł do szafy i otworzył ją, żeby zobaczyć, ile ma miejsca na swoje rzeczy Za drzwiami z taniej sklejki wisiało kilka drucianych wieszaków. Nagle coś uniosło się z dna szafy niczym trzepotliwy jesienny liść. Roland złapał go odruchowo, zbliżył się do światła i ostrożnie rozchylił palce. Na jego dłoni leżał kruchy motyl o żółtych skrzydłach z zielonozłotym szlaczkiem. Po chwili drgnął niemrawo, oszołomiony i słaby. Oczy błyszczały mu jak miniaturowe szmaragdy.
– A ty skąd się tu wziąłeś? – zdziwił się Roland. Prawdopodobnie przywędrował w czyimś samochodzie, a może zaplątał się do walizki. Roland zajrzał z bliska w maleńkie zielone oczka, po czym zmiażdżył motyla w dłoni, czując, jak drobne ciałko topnieje mu w palcach. „Masz – pomyślał. – A masz!” Nie przyjechał tu aż z Flagstaff, żeby dzielić pokój z jakimś pieprzonym robalem.
Wrzucił zmięte resztki do kosza, wytarł w spodnie dłoń umazaną żółtym fosforyzującym pyłkiem i wrócił do salonu. Schorr właśnie się żegnał, a tragarze wnosili pakunki, w tym i zestaw komputerowy Rolanda.
– Do zobaczenia rano – rzekł Schorr. – Pamiętajcie, odprawa o ósmej!
– Świetnie! – z ożywieniem kiwnął głową Phil.
– Świetnie! – powtórzyła jak echo Elise, w jej głosie słychać jednak było sarkazm.
Schorr z nieodłącznym uśmiechem zamknął za sobą drzwi oznaczone numerem 16. Uśmiech znikł, gdy tylko wsiadł z powrotem do wózka. Sierżant zacisnął usta w twardą, cienką linię, pośpiesznie zawrócił do miejsca, gdzie posadzkę zaścielał świeży gruz. Tam kazał ekipie porządkowej ruszyć tyłki i załatać te dziury – tym razem porządnie, zanim cała cholerna sekcja się zawali.
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– Dalej tam siedzi? – spytała Murzynka o ufarbowanych na pomarańczowo włosach, a stojący za ladą młody Latynos skinął głową.
– Posłuchaj! – szepnął, a jego ciemne oczy rozszerzyły się ze zgrozy.
Zza spłowiałych czerwonych kotar, zasłaniających wejście na widownię kina Empire State przy Czterdziestej Drugiej Ulicy, dobiegł głośny, upiorny śmiech, jaki mógłby się zrodzić w poderżniętym gardle. Emiliano Sanchez zatkał dłońmi uszy. Miał wrażenie, że słyszy gwizd lokomotywy i krzyk dziecka; przez ułamek sekundy znów był w mieście Meksyk, miał osiem lat i patrzył na śmierć młodszego brata pod kołami pociągu.
Cecily przyjrzała mu się uważnie. Śmiech znów przybrał na sile; brzmiał zupełnie jak jej własny szloch, gdy w wieku czternastu lat robiono jej skrobankę. Po chwili przycichł i wizja się rozwiała.
– Chryste Panie! – wyszeptała ze ściśniętym gardłem. – Ciekawe, czym się tak naćpał?
– I tak od północy – bąknął Sanchez, którego zmiana trwała od dwunastej do ósmej rano. – Słyszałaś w życiu coś takiego?
– Jest sam?
– Sam. Było parę osób, ale nikt tego długo nie wytrzymał. Szkoda, że nie widziałaś, jakie mieli miny, kiedy wychodzili!
– Ja wyszłam po dwóch minutach. – Kasjerka wzdrygnęła się. – Makabra! A on siedzi już trzy seanse bez przerwy.
– Wyszedł na chwilę. Kupił dużą colę i kukurydzę z masłem. Dał mi dolara napiwku, ale mówię ci, aż mnie zatrzęsło, kiedy brałem od niego forsę. Była taka... jakby lepka...
– Pewnie się zabawia po ciemku. Drań patrzy na okrwawione trupy i trzepie kapucyna! Ktoś powinien tam wejść i powiedzieć mu...
Za kotarą znów rozległ się śmiech. Emiliano się skrzywił; tym razem przypomniał sobie krzyk chłopca, którego dawno temu trafił nożem w brzuch. Śmiech załamał się i przeszedł w gulgot, a potem w miękki skowyt, podobny do jęków narkomanów w pewnej melinie, gdzie Cecily była częstym gościem. Twarz kasjerki zastygła.
– Mam kupę roboty – rzuciła szorstko, kiedy śmiech ucichł, po czym wróciła do swojego boksu i zamknęła za sobą drzwi. Kiedy ten olbrzymi, ponury i milczący nordyk przyszedł po bilet, od razu poznała, co to za typ. Miał jasne kręte włosy, zupełnie białą cerę i oczy, żarzące się jak papierosy, które wypalały w niej dziury. Zboczeniec, pomyślała, trzęsącymi się rękami sięgając po magazyn „People”.
„Boże, żeby już była ósma!” – westchnął w duchu Emiliano. Zerknął na zegarek. Za parę minut film Oblicza śmierci – część czwarta dobiegnie końca. Willy – stary i wiecznie zapijaczony operator – zakłada już pewnie taśmę Mondo Bizarro, w którym dla odmiany mówiono o niewolnictwie i tym podobnych rzeczach. Może facet wyjdzie, kiedy zmieni się obraz. Emiliano usiadł na stołku i wrócił do lektury komiksu z Conanem, starając się odpędzić potworne wspomnienia.
Czerwona kotara drgnęła. Skulił się, jak w oczekiwaniu na cios. Jedyny widz wszedł do obskurnego holu. Chłopak nie odrywał oczu od komiksu, tłumiąc wypełzający mu na wargi uśmiech. Nareszcie!
Ale kinoman odezwał się cichym, niemal dziecinnym głosem:
– Poproszę dużą colę i popcorn z masłem.
Emiliano poczuł, że ściska mu się żołądek. Nie patrząc na mężczyznę wstał, nalał coli do papierowego kubka, sięgnął po kukurydzę i opryskał ją masłem.
– Jeszcze trochę masła – bąknął widz.
Emiliano powtórnie skropił kukurydzę i popchnął ją wraz z colą w stronę brzegu lady.
– Trzy dolary – powiedział.
Na ladzie wylądował pięciodolarowy banknot.
– Reszty nie trzeba. – Tym razem wyraźnie dał się słyszeć rozwlekły akcent południowych stanów i zaskoczony sprzedawca podniósł wzrok.
Klient miał smagłą skórę i prawie dwa metry wzrostu. Ubrany był w żółtą trykotową koszulkę i spodnie khaki. Spod czarnych, krzaczastych brwi jaśniały hipnotyzujące zielone oczy. Krótko przycięte włosy także były czarne i lekko faliste. Już wcześniej, kiedy tamten wchodził do kina, Emiliano osądził, że mężczyzna pochodzi z Ameryki Południowej i na pewno ma w żyłach trochę indiańskiej krwi.
Zielone oczy spoczęły na nim.
– Chcę jeszcze raz zobaczyć ten film. – Teraz akcent mógł z powodzeniem uchodzić za brazylijski.
– Ee... za kilka minut zaczynamy projekcję Mondo Bizarro. Operator na pewno zmienił już...
– Nie. – Kinoman uśmiechnął się nieznacznie. – Chcę obejrzeć ten sam film. Natychmiast.
– Hm. No... rozumie pan, nie ja tu decyduję. Ja tylko stoję za ladą. Nie mogę się mieszać do... Mężczyzna wyciągnął rękę i zimnymi, lśniącymi od masła palcami musnął twarz Emiliana. W sekundę cały świat zawirował, a serce uwięzło w lodowatej klatce. Chłopak wzdrygnął się i zamrugał oczami. Wciąż stał za ladą, ale teraz był sam. Kinoman gdzieś przepadł. „Cholera – pomyślał. – Ten drań mnie dotknął!”
Złapał papierową serwetkę i starł z twarzy tłusty ślad, ale dotyk obcego na wylot przeniknął go chłodem. Pięciodolarowy banknot pozostał na ladzie. Emiliano wetknął go do kieszeni, wyszedł zza baru i zajrzał na widownię.
Na ekranie pyszniły się poczerniałe zwłoki, wyciągane przez strażaków ze spalonych, poskręcanych samochodów. Głos narratora mówił: W „Obliczach śmierci” nie stosowaliśmy żadnych trików. Wszystko, co tu zobaczycie, wydarzyło się naprawdę. Jeśli jesteście wrażliwi, najlepiej od razu wyjdźcie z kina...
Kinoman niewzruszenie tkwił w pierwszym rzędzie i znów się śmiał. Zarys jego głowy odcinał się od tła ekranu. Emiliano delikatnie zasunął kotarę, spojrzał na zegarek i przekonał się z osłupieniem, że ostatnie dwadzieścia minut jego życia pochłonęła czarna dziura. Pognał na górę, do kabiny projekcyjnej, w której rozciągnięty na kanapie Willy czytał „Hustlera”.
– Hej! – wysapał. – Co się dzieje? Czemu od nowa puszczasz to gówno? Willy przyjrzał mu się bacznie znad gazety.
– Coś ci dolega, synku? – zapytał. – Nie dalej jak piętnaście minut temu byłeś u mnie ze swoim przyjacielem i sam mnie o to prosiłeś. Dla mnie bez różnicy, co leci. Poza tym z zasady nie sprzeczam się z ciotami – zwłaszcza takimi, co już stoją nad grobem.
– O kim ty, u diabła, mówisz, człowieku?
– O twoim kolesiu. Przy okazji: z tą brodą wygląda całkiem jak Rip Van Winkle. Skąd tyś go wytrzasnął?
– Chyba... oszalałeś – wyjąkał Emiliano. Willy wzruszył ramionami i wrócił do czytania. Cecily usłyszała tupot i podniosła głowę. Emiliano właśnie wybiegał na ulicę. Obejrzał się na nią, krzyknął: „Za nic tu nie zostanę. Pieprzę taką robotę!” i zniknął w półmroku Czterdziestej Drugiej Zachodniej. Cecily przeżegnała się, sprawdziła, czy drzwi kasy na pewno są dobrze zamknięte i zaczęła się modlić, żeby już nastał świt.
Widz z pierwszego rzędu wsadził do ust pełną garść kukurydzy. Po ekranie przesuwały się kolorowe ujęcia zmasakrowanych ciał, wydobytych z ruin londyńskich domów, które przestały istnieć za sprawą terrorystów z IRA. Kinoman przechylił głowę na bok, z uznaniem przyglądając się zgruchotanym kościom i kałużom krwi. Rozchwiany, niewyraźny obraz ukazał teraz zrozpaczoną twarz młodej kobiety, trzymającej w ramionach martwe dziecko.
Kinoman zachichotał, jak gdyby oglądał doskonałą komedię. W jego śmiechu brzmiało piskliwe echo bomb zapalających, pocisków napalmowych i rakiet Tomahawk.
Toczyło się po kinie, a gdyby był tu ktoś jeszcze, zadrżałby na wspomnienie swojego własnego, prywatnego piekła.
Refleksy z ekranu zatańczyły na twarzy mężczyzny. Nie wyglądał już jak Szwed ani Brazylijczyk, nie miał długiej, siwej brody Ripa Van Winkle. Rysy spływały mu z oblicza niczym topniejąca woskowa maska. Kości przemieszczały się pod skórą, na której jak czyraki nabrzmiewały fragmenty tysięcy twarzy. Kiedy na ekranie pojawił się filmowy zapis sekcji zwłok, mężczyzna klasnął w dłonie z uciechy.
Już prawie czas! – pomyślał. – Niedługo kurtyna pójdzie w górę.
Tak długo czekał: nosił wiele skór i wiele twarzy, a chwila zbliżała się, zbliżała coraz szybciej. Wieloma oczami oglądał ich pęd ku zagładzie; węszył w powietrzu ogień, dym i krew – najbardziej podniecające z perfum. Czas prędko nadchodził, zbliżał się moment, który będzie należeć do niego.
O tak! Dopiero teraz zacznie się przedstawienie!
Z natury był cierpliwy, ale ledwie mógł się powstrzymać, by nie zatańczyć z radości. Tak, zatańczy watusi – będzie najlepsze na taką okazję – a potem zmiażdży tego karalucha zza lady z cukierkami. Miał uczucie, że czeka na swoje urodziny: gdy na torcie zapłoną świeczki, podniesie wysoko głowę i ryknie tak głośno, że ogłuszy samego Boga.
Już niedługo! Już niedługo!
Ciekawe, gdzie się zacznie? Kto pierwszy naciśnie guzik? To nie miało znaczenia; i tak słyszał już zbliżający się wizg, huk i pożogę. Była to muzyka Wzgórz Golan, Bejrutu i Teheranu, Dublina i Warszawy, Johannesburga i Wietnamu – tyle, że tym razem utwór miał się zakończyć wielkim, ogłuszającym crescendo.
Wrzucił trochę kukurydzy do ust, które otworzyły się łakomie w prawym policzku. Koniec zabawy! – pomyślał i wydał z siebie rechot, przypominający zgrzyt deptanych okruchów szkła.
Wczoraj wieczorem przyjechał autobusem z Filadelfii. Idąc Czterdziestą Drugą zobaczył, że grają ten film. Oglądał Oblicza śmierci, ilekroć miał tylko okazję. Widział się na ekranie – zawsze w tle, to zrozumiałe; zawsze był tylko kimś z tłumu. Zrobiono mu świetne ujęcie, kiedy stał nad stosem ciał po wybuchu bomby na stadionie piłkarskim we Włoszech – rzecz jasna ze stosownie wstrząśniętą miną. Inna jego twarz pojawiała się na ułamek sekundy w relacji z masakry na paryskim lotnisku.
Niedawno wybrał się na wycieczkę. Zwiedzał Nowy Świat. W starym było tyle grup terrorystycznych i zbrojnych wywrotowców, że mogli się tam obejść bez jego pomocy – chociaż podłożenie tej sympatycznej, zwodniczo małej bombki w Bejrucie sprawiło mu dużą przyjemność. Zatrzymał się na jakiś czas w Waszyngtonie. W tamtejszych kinach nie wyświetlano Obliczy śmierci, ale Waszyngton stwarzał rozliczne możliwości. Co dzień przyjęcia; można się było zakręcić wokół chłopców z Pentagonu i rządu – a z takich kontaktów zawsze może wyniknąć coś pożytecznego.
Teraz już wszystko zaczyna się zazębiać. Czuł, jak świerzbiące palce krążą wokół czerwonych guzików na całym globie. Piloci wspinają się do kabin odrzutowców, dowódcy łodzi podwodnych nasłuchują sonarów, a stare lwy wciąż jeszcze mają ochotę gryźć. Najbardziej zdumiewające jest to, że nie trzeba ich wcale namawiać. Właściwie był niepotrzebny... ale oto wkrótce rozpocznie się spektakl, w którym odegra główną rolę.
Martwił się tylko, że koniec nie nastąpi od razu, nawet jeśli wszystkie gromy uderzą równocześnie. Tu i ówdzie ktoś ocaleje; w ciemności małe osady ludzkie będą się czepiać życia jak szczury w zrujnowanych piwnicach. Większość jednak wyduszą ogień, radiacja i czarne deszcze, a reszta będzie żałować, że uniknęła śmierci.
A na końcu zatańczy watusi także i na ich grobach.
Czas już się zbliżał. Tik, tak, pomyślał. Czas już ciecze i nikt przed nim nie uciecze!
Był cierpliwy, ale czekał doprawdy zbyt długo. Te kilka godzin zaostrzy mu tylko apetyt – a był głodny, bardzo głodny. Dobrze choć, że film dostarczył mu nieco rozrywki.
Trzeci dzwonek! – pomyślał. Usta, które wyrosły mu na środku czoła, rozchyliły się w szyderczym uśmiechu i znikły jak robak nurzający się w mokrej ziemi.
Kurtyna w górę!
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Niebieskie światło kręciło się bez ustanku. Padał zimny deszcz, a młody mężczyzna w żółtej nieprzemakalnej kurtce wyciągał do niej ręce.
– Proszę mi ją podać – mówił głucho. Miała wrażenie, że jego głos dobiega z głębi studni. – No, proszę. Ja ją wezmę.
– Nie! – krzyknęła Siostra Nawiedzona, a twarz mężczyzny rozpadła się na tysiąc kawałków, jak strzaskane lustro. Chciała ją od siebie odepchnąć i nagle odkryła, że siedzi na ziemi, a okruchy koszmaru ulatują w dal jak srebrne nietoperze. Echo jej krzyku obijało się tam i z powrotem pomiędzy szarymi ceglanymi ścianami. Przez kilka chwil dygotała panicznie, zapatrzona w jeden punkt przed sobą.
Boże, pomyślała, gdy nieco przejaśniło jej się w głowie, co za makabra. Dotknęła skołatanego, mokrego od potu czoła. Mało brakowało. Młody demon w żółtym odzieniu znów próbował ją dopaść. Tym razem ośmielił się podejść jeszcze bliżej niż zwykle. Omal nie zabrał jej...
Zmarszczyła brwi. Co takiego chciał jej odebrać? Ulotna myśl pierzchła, zaszyła się w głębinach pamięci. Demon śnił się jej dość często i zawsze chciał, żeby coś mu oddała.
Za każdym razem w tle błyskało jaskrawe, niebieskie światło, a deszcz zacinał jej w twarz. Czasem sceneria wydawała jej się straszliwie znajoma i czasami – nieomal – domyślała się, czego od niej chce. Ale wiedziała, że był złym duchem – może nawet samym Szatanem – który usiłował ją odwieść od Jezusa, i dlatego za każdym razem tak straszliwie dudniło jej w głowie. Nie miała pojęcia, która jest godzina, nie wiedziała nawet, czy to dzień, czy noc, ale w brzuchu burczało jej z głodu. Jakiś czas temu próbowała zdrzemnąć się na stacji metra, ale spłoszyły ją wrzaski przebiegających dzieciaków, więc zabrała manatki i poszła poszukać spokojniejszego kąta. Znalazła go u stóp wiodącego w dół szybu. Trzydzieści stóp poniżej poziomu torów biegł tunel odwadniający, dostatecznie obszerny, by mogła się w nim poruszać, jeśli tylko schyliła głowę. Brudna woda przemoczyła jej tenisówki, a w blasku rzadko rozsianych błękitnych jarzeniówek widać było biegnącą pod sufitem plątaninę przewodów elektrycznych i rur. Tory miała nad sobą, co uświadomiła sobie, gdy tunel zadrżał od huku przejeżdżającego pociągu. Szła dalej, aż wreszcie łoskot przerodził się w łagodny, odległy pomruk. Bywali tu już podobni jej łachmaniarze – natknęła się na prawie wypatroszony materac, wciśnięty w niszę w murze; nieco dalej walały się puste butelki po winie i ludzkie ekskrementy. Nie zrażało jej to – bywała już w gorszych miejscach. Zwinęła się w kłębek na materacu i usnęła; dopiero demon w żółtej przeciwdeszczowej kurtce brutalnie wyrwał ją ze snu. Była głodna, postanowiła więc wspiąć się z powrotem na stację i przejrzeć kosze na śmieci. Może znajdzie coś do jedzenia albo gazetę. Warto by się dowiedzieć, czy Jezus nie zstąpił z niebios w czasie, gdy ona spała.
Wstała, zarzuciła torbę na ramię i wyszła z niszy. Spojrzała w głąb tunelu. W głowie kołatała jej mgliście nadzieja na resztki hot-doga. Zawsze lubiła hot-dogi, zwłaszcza zdrowo polane ostrą musz...
Tunel zadygotał.
Posłyszała trzask pękającego betonu. Błękitnawe światła przygasły, zamigotały i znów się rozjarzyły. Rozległ się hałas podobny do wycia wichru lub hurkotu metra, pędzącego z niebezpieczną szybkością. Jarzeniówki świeciły coraz jaśniej, aż w końcu blask zaczął ją oślepiać. Zmrużyła oczy, postąpiła trzy niepewne kroki do przodu, lecz gdy lampy zaczęły z trzaskiem eksplodować, zatrzymała się, osłaniając twarz dłońmi. Odłamki szkła siekły ją po ramionach. W mózgu zagościła na sekundę jasna, klarowna myśl: „Podam za to drani do sądu.”
W następnej chwili tunel zatoczył się gwałtownie w bok i kobieta upadła wprost do rynsztoka. Ze stropu gruchnęła lawina kurzu i gruzu. Tunel szarpnął się w przeciwnym kierunku tak ostro, że wszystko podeszło jej do gardła. Kawałki betonu sypały jej się na głowę, nos miała zapchany pyłem.
– Panie Jezu! – krzyknęła, czując, że się dusi. – Panie Jezu!
Przewody wyskoczyły z zaczepów i trysnęły snopami iskier. W wilgotnym, parnym powietrzu niósł się rytmiczny łoskot; kroki Behemota, który stąpał tuż nad jej głową. Tunel wił się spazmatycznie, a Nawiedzona ściskała kurczowo torbę, walcząc z mdłościami i krzykiem, który wzbierał jej w gardle. Fala gorąca odebrała jej resztki tchu. Boże ratuj! – zawyła w myśli. Kolejny trzask. Poczuła na wargach płynącą z nosa krew. Duszę się, o słodki Jezu, zaraz się uduszę! Szarpnęła kołnierz, a kiedy otwarła usta, zdławiony krzyk odbił się od dygoczących ścian. W końcu umęczone płuca zaczerpnęły haust spieczonego powietrza i kobieta osunęła się na bok, przerażona i osłupiała.
Rozbrykany tunel nagle znieruchomiał. Siostra Nawiedzona na przemian to traciła przytomność, to ją odzyskiwała, aż naraz z otaczającej ją mgły ponownie dobył się łoskot pędzącego pociągu.
Tyle że teraz był o wiele głośniejszy.
– Wstań! – powiedziała do siebie. – Wstań! To Dzień Sądu: oto Pan przybył w ognistym rydwanie, by sprawiedliwych porwać za sobą w niebiosa!
Ale z mrocznych zakątków umysłu podniósł się spokojniejszy, wyrazistszy głos, który mówił: „Bzdura! Coś paskudnego musiało się stać tam, na górze!”
– To wniebowzięcie! Wniebowzięcie! – powtórzyła, próbując zagłuszyć szatański podszept. Usiadła, otarła krew spod nosa i wciągnęła ciepłe, zatęchłe powietrze. Łoskot pociągu-widma wciąż się zbliżał. Nagle zauważyła, że woda na dnie tunelu staje się coraz gorętsza. Złapała torbę i z trudem dźwignęła się na nogi. Było zupełnie ciemno. Kiedy dotknęła ściany, wyczuła pod palcami dziwny deseń pęknięć i szczelin.
Ryk się nasilał, a powietrze zdawało się wrzeć. Betonowe mury przypominały w dotyku miejski chodnik w sierpniowe południe – rozgrzany do tego stopnia, że można by na nim smażyć jajka.
W dali, u wylotu tunelu, zabłysło pomarańczowe światło – przedni reflektor widmowej lokomotywy. Tunel znów się zatrząsł. Nawiedzona, ze stężałą twarzą, patrzyła jak światło rośnie, nabrzmiewa czerwienią i purpurą.
Nagle dotarło do niej, co to jest. Wydała z siebie skowyt niczym zwierzę złapane w potrzask.
Tunelem mknął kłąb ognia. Czuła pęd powietrza, które zasysał jak silnik odkurzacza. Za niecałą minutę będzie po niej.
Ocknęła się z transu, zawróciła i zaczęła biec, rozpryskując nogami coraz gwałtowniej parującą wodę. Przeskakiwała popękane rury i gorączkowo torowała sobie drogę wśród gęstwy wiszących kabli. Ognista kula wypuściła przed siebie czerwone macki, wijące się jak bicze. Powstająca próżnia ciągnęła Nawiedzoną wstecz. Kiedy krzyknęła, powietrze zasyczało jej w nozdrzach i krtani.
Czuła swąd palonych włosów, na ramionach i plecach rosły jej pęcherze. Za pół minuty miała się spotkać ze swym Panem i Stwórcą, lecz ku własnemu zdumieniu wcale nie była gotowa na to spotkanie.
Nagle nogi się pod nią ugięły i ze zdławionym okrzykiem runęła na ziemię.
Potknęła się o studzienkę odpływową. Spod kraty ziała ku niej czarna dziura. Kiedy się obejrzała, jej brwi skręciły się i zżółkły, a twarz okryły pęcherze. Powietrzem nie dało się już oddychać. Nie było czasu na ucieczkę; piekło ją doganiało.
Chwyciła kratę i szarpnęła ją z całej siły. Jedna przerdzewiała śruba puściła, ale druga wciąż trzymała mocno. Ogień był o niespełna czterdzieści stóp za nią. Jej siwe włosy zaczynały się tlić.
Boże, pomóż mi! – zawyła w duchu i pociągnęła kratę tak gwałtownie, że przez moment miała wrażenie, iż ramiona wyskoczą jej ze stawów. Śruba pękła z trzaskiem.
Nawiedzona odrzuciła kratę na bok, złapała torbę i głową naprzód rzuciła się w dół.
Spadła w zagłębienie nieco większe niż trumna, wypełnione wodą na głębokość ośmiu cali.
Płomienie przemknęły jej nad głową, wysysając powietrze z płuc i parząc każdy fragment odsłoniętej skóry. Ubranie już płonęło; zaczęła się miotać w wodzie, by je ugasić. Przez kilka sekund całą przestrzeń wypełniał tylko huk i ból. Trzy cale wody od razu zamieniło się w parę. W powietrzu uniosła się woń hot-dogów, gotowanych na wózku przekupnia.
Ściana ognia pomknęła dalej jak kometa, a w ślad za nią wtargnęło powietrze z zewnątrz, niosąc ze sobą gęsty odór spalonych ciał i płynnego metalu.
Skulonym w studzience ciałem Nawiedzonej wstrząsnęły bolesne skurcze. Poparzone płuca walczyły o haust powietrza, dopiero po dłuższej chwili wstrząsnął nimi kaszel. Okryte pęcherzami dłonie kurczowo zaciskały się na dymiącej torbie. Potem znieruchomiały.
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Niezmordowany brzęczyk stojącego na szafce przy łóżku telefonu wyrwał go z pustego snu. Odejdź, pomyślał. Zostaw mnie w spokoju. Ale dzwonek nie chciał umilknąć, więc w końcu mężczyzna powoli przewrócił się na bok, włączył lampkę i mrużąc w jej świetle oczy, podniósł słuchawkę.
– Macklin – odezwał się głosem chropowatym z senności.
– Pułkowniku... – zaczął z wahaniem sierżant Schorr. – W sali odpraw czekają na pańskie przybycie.
Pułkownik James „Jimbo” Macklin zerknął na mały zielony budzik, stojący tuż obok telefonu i przekonał się, że jest już o dobre pół godziny spóźniony na powitalną odprawę. A niech to wszyscy diabli! – pomyślał. – Nastawiłem go punktualnie na szóstą trzydzieści.
– Dobrze, sierżancie. Przetrzymajcie ich jeszcze piętnaście minut.
Odłożył słuchawkę i zerknął na tył budzika. Blokująca dzwonek dźwigienka była opuszczona. Albo w ogóle zapomniał włączyć budzik, albo wyłączył go przez sen. Usiadł na skraju łóżka, starając się wykrzesać z siebie odrobinę energii, ale ociężałe ciało stawiało mu opór. Dawniej, pomyślał gorzko, w ogóle nie potrzebowałby budzika. Zrywał się ze snu na dźwięk kroku w mokrej trawie i w ciągu sekundy był czujny i zwarty jak wilk.
To już przeszłość, pomyślał. Dawno miniona przeszłość.
Zmusił się do przejścia przez sypialnię, której ściany zdobiły zdjęcia odrzutowych Phantomów i Thunderchiefów w locie. Dowlókł się do łazienki, zapalił światło i puścił wodę do umywalki. Miała rdzawy kolor, ale ochlapał nią twarz, wytarł w ręcznik i zapuchniętymi oczyma spojrzał na obcą twarz w lustrze.
Macklin mierzył sześć stóp i dwa cale. Do niedawna jego ciało było żylaste i smukłe; miał proste ramiona i klatkę piersiową wypiętą dumnie niczym stalowy napierśnik, lub pancerz czołgu M-l. Teraz dawna sylwetka gubiła się w fałdach ciała, a wystający brzuch uparcie ignorował pięćdziesiąt przysiadów, jakie pułkownik wykonywał codziennie – to jest, kiedy miał na to czas. Ramiona się pochyliły, jakby przygniotło je niewidoczne brzemię, włosy na klatce piersiowej oprószyła siwizna. Bicepsy, ongiś twarde jak kamień, żałośnie sflaczały. Kiedyś jedną ręką skręcił kark libijskiego żołnierza. Teraz nie czuł w sobie dość sił, by pneumatycznym młotem zgnieść skorupkę orzecha.
Przeciągnął elektryczną maszynką po porastającej brodę szczecinie. Ciemne, siwiejące na skroniach włosy strzygł krótko, po wojskowemu. Głęboko zapadnięte pod płaskim czołem zimnobłękitne oczy wyglądały jak bryłki lodu, unoszące się w mętnej wodzie. Jego twarz zaczęła przypominać jedną z setek map pól bitewnych, nad którymi pochylał się przed laty. Sterczące urwisko podbródka wznosiło się nad krzywym wąwozem ust, dalej ciągnął się płaskowyż wydatnych kości policzkowych, który zapadał się w bagna, okalające oczy, i znów dźwigał ku brunatnym zaroślom gęstych brwi. Po całym tym terenie rozsiane były znaki orientacyjne: lejowate zagłębienia po trądziku, który trapił go w młodości, niewielki okop blizny, biegnący zygzakiem przez lewą brew na pamiątkę rykoszetu kuli angolskiego snajpera. Na lewej łopatce miał dłuższą i głębszą szramę – ślad po cięciu nożem w Iraku. Skóra na żebrach dotąd zachowała guzowate zgrubienie po wietnamskim pocisku. Macklin miał pięćdziesiąt cztery lata, ale czasem budził się z uczuciem, że skończył siedemdziesiąt – zwłaszcza, gdy rwało go w kościach, połamanych w bitwach na odległych plażach.
Skończył się golić i odsunął zasłonę przy natrysku. Maleńki brodzik zawalony był popękaną glazurą i gruzem. Woda sączyła się z kilku dziur w miejscach, gdzie poszycie dało za wygraną. Świadomość, że już jest spóźniony i na dodatek nie może się wykąpać, wprawiła Macklina w furię. Rąbnął pięścią w ścianę, raz a potem drugi. Za drugim razem na ścianie pozostała sieć drobniutkich pęknięć.
Pochylił się nad umywalką, czekając aż mu przejdzie. Zwykle jego gniew mijał równie szybko, jak wzbierał. Spokojnie – powiedział sobie. – Dyscyplina i opanowanie. Dyscyplina i opanowanie.
Powtórzył to kilkakrotnie jak mantrę, zrobił głęboki wdech i wyprostował się. Pora iść, pomyślał. Czekają na mnie. Przejechał pod pachami dezodorantem w sztyfcie i wrócił do sypialni, żeby ubrać się w mundur.
Wyjął z szafy odprasowane w kant granatowe spodnie, błękitną koszulę i beżową bluzę lotniczą ze skórzanymi łatami na łokciach i nazwiskiem wybitym nad kieszenią.
Z górnej półki, na której przechowywał ingrama i amunicję, zdjął ostrożnie czapkę pułkownika lotnictwa. Czule strzepnął wyimaginowany pyłek z błyszczącego daszka i włożył ją na głowę. Obejrzał się krytycznie w dużym lustrze wmontowanym w drzwi szafy: guziki były wypolerowane, spodnie – bez jednej zmarszczki, buty lśniły. Poprawił kołnierzyk i ruszył do wyjścia.
Przed drzwiami kwatery stał jego prywatny wózek elektryczny. Dalej ciągnęły się zaplombowane metalowe drzwi magazynów broni, żywności i wody. Na drugim końcu korytarza, za centrum dowodzenia i kwaterami innych oficerów Podziemnego Domu, znajdowały się generatory, sterownia systemu oczyszczania powietrza, a przede wszystkim – pokój Kontroli Przedpola, zastawiony ekranami przenośnych radarów, umieszczonych przed bramą Podziemnego Domu. Inny, większy talerz tkwił na samym szczycie Sinego Kopca. W tym samym pokoju znajdował się włącznik hydraulicznego systemu, który odcinał dopływ powietrza z zewnątrz i uruchamiał blokadę ołowianych drzwi w razie jądrowego ataku. Obsługa radaru czuwała przez dwadzieścia cztery godziny na dobę.
Macklin wjechał pochyłą rampą na wyższy poziom i skierował się do ratusza, kiwając po drodze głową amatorom porannego joggingu. Za otwartymi drzwiami sali gimnastycznej, gdzie właśnie odbywały się zajęcia aerobiku, korytarz się rozszerzał. Był to tak zwany Rynek – ozdobione skalnym ogródkiem miejsce, gdzie zbiegały się ciągi komunikacyjne. Wystrój kilku sklepików pomyślano tak, by tworzył klimat małego miasteczka. Było tu ponadto solarium, kino, biblioteka, gabinet lekarski, salon gier i bistro. Z baru dolatywał zapach świeżo smażonych jajek na bekonie. Macklin pożałował, że nie ma czasu na śniadanie. Nie lubił się spóźniać. Dyscyplina i opanowanie, pomyślał. Te dwie rzeczy czynią z człowieka mężczyznę.
Kiedy przypomniał mu się zarwany strop w łazience, znów w nim zakipiało. Sufity i ściany Podziemnego Domu pękały ostatnio coraz częściej. Wiele razy dzwonił do San Antonio, ale Ausleyowie powtarzali w kółko jedno i to samo – że badania geologiczne przewidziały osiadanie terenu.
– Osiadanie, niech skonam! – rozzłościł się wtedy. – Mamy problem z odprowadzaniem wód zaskórnych! To cholerstwo zbiera się nad stropami i wcieka do środka!
– Co pan taki nerwowy? – zdumiał się Donny Ausley. – Jak pan da plamę, ludziska też się scykorzą, co nie? Ta góra stoi już pewnie z tysiąc lat i dam głowę, że jeszcze postoi.
– Nie chodzi o górę! – pięść Macklina zacisnęła się wokół słuchawki. – Chodzi o tunele! Moi ludzie codziennie odkrywają nowe pęknięcia!
– Osiada, i tyle. A teraz niech mnie pan słucha. Razem z Terrym wpompowaliśmy w tę piwniczkę koło dziesięciu baniek. Zbudowaliśmy ją po to, żeby stała. Mamy tu interesy, gdyby nie to, też bylibyśmy tam z wami. Jasne, że tak głęboko pod ziemią będziecie mieć trochę problemów z osiadaniem i przeciekami. Tego się nie uniknie. Płacimy panu sto tysięcy rocznie po to, żeby pan tam mieszkał, zgrywał bohatera i świecił swoim nazwiskiem. Więc rusz pan dupę, załataj te dziury i postaraj się, żeby wszyscy byli szczęśliwi, zrozumiano?
– Lepiej niech pan mnie posłucha, panie Ausley! Jeżeli w ciągu tygodnia nie przyśle pan rzeczoznawcy, zrywam kontrakt. Nie będę namawiał ludzi, żeby chronili się gdzieś, gdzie nie jest bezpiecznie!
– Coś mi się zdaje – teksański akcent Donnyego Ausleya schłódł o kilka stopni – że dla własnego dobra powinien pan to i owo przemyśleć. Chce pan zerwać kontrakt? I co? Wróci pan do rynsztoka, żeby całkiem stoczyć się na dno?
Dyscyplina i opanowanie, powtarzał w duchu Macklin. Serce biło mu jak oszalałe. Dyscyplina i opanowanie! Bez słowa przyjął zapewnienie, że w ciągu dwóch tygodni przyjedzie na inspekcję inżynier budowlany z San Antonio.
– A tymczasem to pan dowodzi. Jest problem? Pana w tym głowa, żeby go załatwić. Rozumiemy się?
Rozmowa ta miała miejsce prawie miesiąc temu. Budowlaniec oczywiście się nie pojawił.
Macklin zatrzymał swój pojazd przed podwójnymi drzwiami, nad którymi wisiała tablica ze stylizowanym napisem „RATUSZ”. Nim wszedł, dopiął pasek o jedną dziurkę ciaśniej, chociaż spodnie i tak już niemal przecinały go na pół; potem wypiął pierś i wkroczył do sali.
W czerwonych, pluszowych fotelach siedziało kilkanaście osób. Kapitan Warner stał przy planie Podziemnego Domu, wyświetlonym z rzutnika na ścianie, i odpowiadał na pytania. Sierżant Schorr siedział w pobliżu, gotów pomóc, gdyby dyskusja zeszła na bardziej skomplikowane kwestie. Ujrzawszy pułkownika, szybko podszedł do mikrofonu.
– Wybaczy pan, kapitanie – rzekł, przerywając wykład na temat hydrauliki i sposobów uzdatniania wody. – Proszę państwa, chcę wam przedstawić kogoś, kogo z pewnością wszyscy znają ze słyszenia. Pułkownik James Barnett Macklin!
W powodzi braw pułkownik sztywno zbliżył się do podium, udekorowanego z jednej strony flagą amerykańską, a z drugiej sztandarem Podziemnego Domu. Powiódł wzrokiem po widowni. Mężczyzna w średnim wieku zerwał się entuzjastycznie, za nim uczyniła to jego żona, ubrana tak jak on w pseudowojskową odzież. Po chwili już wszyscy klaskali na stojąco. Macklin odczekał pełne piętnaście sekund, po czym podziękował zebranym i poprosił, żeby usiedli.
Kapitan Ted Warner, zwany „Miśkiem” – ponure chłopisko ze stażem w Zielonych Beretach i czarną przepaską na oku, które stracił w Sudanie – zajął krzesło za plecami Macklina. Schorr usiadł obok niego. Pułkownik milczał jeszcze przez chwilę, zastanawiając się, co ma powiedzieć. Zwykle witał nowo przybyłych w ten sam sposób: uświadamiał im, że Podziemny Dom jest niezniszczalny i zostanie ostatnim amerykańskim bastionem po inwazji Rosjan. Potem odpowiadał na pytania, ściskał dłonie i rozdawał kilka autografów. Za to płacili mu bracia Ausleyowie.
Przyjrzał się tym nijakim twarzom. Mięczaki, pomyślał, przyzwyczajone do ładnych pachnących łazienek i befsztyków na niedzielne obiady. Przez całe życie tylko żrą, srają i dupczą, ale zdaje im się, że wiedzą wszystko o wolności, wierności i odwadze. Nie mają o tym zielonego pojęcia. Każdy z nich gotów jest przysiąc, że poświęci dom, żonę, dzieci i cały majątek, żeby ruska mierzwa nie tknęła naszych brzegów, ale żaden z nich nie jest do tego zdolny. Brak im hartu ducha, intelektualna papka przeżarła im mózgi na wylot. Tak jak ich poprzednicy siedzą tu i czekają, aż im powie, jacy to dobrzy z nich patrioci.
Najchętniej kazałby im się wynosić do diabła; powiedział, że cała ta góra trzyma się na słowo honoru, a podobne im nędzne szczury powinny się chować w swoich własnych piwnicach. Jezu Chryste! – pomyślał. Co ja tutaj robię?
Dyscyplina i opanowanie! – odpowiedział mu ostry jak trzask bicza głos Widmowego Żołnierza. Postawa!
Macklin zamknął na chwile oczy. Kiedy je otworzył, patrzył na drobnego, chudego chłopca, który siedział miedzy rodzicami w drugim rzędzie. Byle podmuch rozpłaszczyłby to chuchro na ziemi, stwierdził w duchu Macklin, ale kiedy zajrzał w bladoszare oczy nastolatka, zmienił zdanie. Było w nich coś – determinacja, spryt, siła woli – co dostrzegał na własnych zdjęciach z okresu, gdy jego ojciec, kapitan lotnictwa, wymyślał mu od tłustych oferm i lał go przy byle okazji. Z nich wszystkich, pomyślał, tylko ten smarkacz mógłby mieć jakąś szansę. Pozostali to mięso armatnie.
Wziął się w garść i zaczął wygłaszać przemówienie powitalne z taką miną, jak gdyby kopał dół pod latrynę.
Roland Croninger przyglądał mu się z zainteresowaniem. Pułkownik był o wiele tęższy, niż można było wnioskować ze zdjęć w „Żołnierzu Fortuny”, twarz miał ospałą i znudzoną. Roland był rozczarowany. Oczekiwał gotowego do boju bohatera, nie przebranego w mundur sprzedawcy z autokomisu. Trudno było uwierzyć, że to ten sam człowiek, który zestrzelił trzy Migi nad mostem Thanh Hoa, by ocalić uszkodzony samolot kolegi, po czym sam wyskoczył z eksplodującej maszyny.
Lipa, orzekł w duchu. Pułkownik był lipny, podobnie jak cały ten Podziemny Dom. Kiedy obudził się rano, ujrzał na poduszce ciemną, wilgotną plamę. Woda ciekła z dwucalowej szczeliny w suficie. W natrysku nie było ciepłej wody, a w zimnej pływał piach i drobiny rdzy. Matka była wściekła, bo nie mogła sobie umyć głowy, więc ojciec obiecał, że zagadnie o to sierżanta Schorra. Roland bał się włączyć komputer do sieci, bo w sypialni wilgoć skraplała się na ścianach. Pierwsze wrażenie, że jest w starym zamczysku, zdążyło się już prawie całkiem rozwiać. Oczywiście wziął ze sobą książki – dzieła Machiavellego i Napoleona, a także studium średniowiecznej sztuki oblężniczej – ale chciał też zaprogramować parę zadań dla Królewskiego Rycerza. Królewski Rycerz był jego własnym dziełem, wbudowanym w wirtualny świat podzielony na targane wojną, feudalne państewka. Zanosiło się na to, że przez cały pobyt będą musiały wystarczyć mu książki!
Przyjrzał się mówcy uważniej. Wyraz nalanej twarzy pułkownika świadczył o rozleniwieniu i upodabniał go do starego buhaja, który dożywa swoich dni na pastwisku, odkąd ten interes odmówił mu posłuszeństwa. Gdy jednak spojrzenie Macklina na chwilę zatrzymało się na nim, przypomniał sobie zdjęcie Joe Louisa, zrobione w czasach, gdy były mistrz bokserski pracował jako portier w hotelu w Las Vegas. Potężna łapa, ujmująca delikatną białą dłoń turystki, robiła większe wrażenie niż sflaczałe ciało i znużony wzrok, W oczach mistrza czaiło się coś twardego, mrocznego i dalekiego – może wspomnienie ringu; pamięć ciosów miażdżących żołądek i kręgi przeciwnika. Ten sam nieobecny wyraz Roland dostrzegł w oczach Macklina. Wiedział, że Joe Louis mógł zgnieść dłoń tamtej kobiety na miazgę – tak samo przeczuwał, że w tym człowieku żyje jeszcze cień dawnego bohatera.
Przemówienie Macklina zakłócił dzwonek telefonu. Odebrał go sierżant Schorr. Po kilku sekundach odłożył słuchawkę i podszedł do pułkownika. Roland zauważył zmianę, jaka zaszła w jego twarzy: sierżant nagle się postarzał i wyraźnie stracił pewność siebie.
– Przepraszam bardzo, panie pułkowniku – powiedział i zakrył mikrofon dłonią. Macklin gwałtownie obrócił głowę, zły, że mu przerwano.
– Dzwoni Lombard – odezwał się Schorr półgłosem. – Mówi, że jest pan pilnie potrzebny w Kontroli Przedpola.
– O co chodzi?
– Nie chciał o tym mówić przez telefon. Odniosłem wrażenie, że zaraz wyskoczy ze skóry.
Brednie! – pomyślał Macklin. Lombard wychodził ze skóry za każdym razem, kiedy radar wychwycił stado wędrownych gęsi albo rejsowy samolot. Raz już zamknęli śluzy, bo Lombard wziął grupę lotniarzy za nieprzyjacielski desant. Mimo to trzeba jednak było sprawdzić. Pułkownik polecił Schorrowi dokończyć odprawę i skinął na Warnera.
– Panie i panowie – rzekł do mikrofonu – muszę teraz państwa opuścić, aby zająć się pewną drobną sprawą, ale mam nadzieję, że spotkamy się później na wieczorku integracyjnym. Dziękuję za uwagę – zakończył i ruszył wraz z kapitanem do wyjścia.
Wrócili na dół elektrycznym wózkiem Macklina. Przez całą drogę pułkownik klął pod nosem głupotę Lombarda. Gdy weszli do pokoju Kontroli Przedpola, Lombard tkwił przed ekranem, podającym obraz ze szczytu Sinego Kopca. Obok niego stali sierżant Becker i kapral Prados, także wpatrzeni w ekran. Pokój pełen był elektroniki, poza radarami obsługującej jedynie system ewidencji mieszkańców Podziemnego Domu. Ponad rzędem ekranów stało radio, nastawione na cały regulator. Spośród trzasków dało się wyłowić przerażony głos, bełkoczący coś tak pospiesznie, że Macklin nie mógł go zrozumieć. Ton spikera sprawił jednak, że serce zaczęło mu walić.
– Posuńcie się – rzucił i stanął przed ekranem.
W jednej chwili zaschło mu w ustach. Miał wrażenie, że słyszy syk przeciążonych obwodów własnego mózgu.
– Boże jedyny – wyszeptał.
– Nowy Jork leży w ruinach – zachłystywał się głos w radio – rakiety nadlatują od strony wybrzeża... zniszczono Waszyngton... Boston... aż stąd widać łunę...
Przez szum zakłóceń przedzierały się inne głosy, mieszały strzępy informacji podawanych na gorąco przez krótkofalowców w całych Stanach, a wyłapywanych przez czułą antenę na Sinym Kopcu. Ktoś z wyraźnym południowym akcentem krzyknął: „Atlanta, przestała nadawać! Nie ma już Atlanty!” Głosy nakładały się, przekrzykiwały i cichły, tworząc melanż szlochów, krzyków, szeptów i nazw amerykańskich miast, powtarzanych wciąż od nowa, niczym lista ofiar:
Filadelfia... Miami... Newport... Chicago... Richmond... Pittsburg...
Ale Macklin całą uwagę skupił na obrazie, przekazywanym przez radar. Nie można było mieć wątpliwości, co przedstawia. Pułkownik spojrzał na kapitana Warnera i otworzył usta, lecz przez moment nie mógł wydobyć z siebie głosu. W końcu wykrztusił:
– Ściągnąć do środka ochronę przedpola. Atakują nas. Zamknąć śluzy. Natychmiast!
Warner porwał krótkofalówkę i wybiegł.
– Wezwijcie tu Schorra – polecił Macklin.
Sierżant Becker – wierny, zaufany żołnierz, który służył wraz z nim w Czadzie – natychmiast złapał za słuchawkę. Z radia doleciał histeryczny krzyk: „Tu KKTZ w St. Louis! Wzywam wszystkich! Widzę ogień na niebie! Sięga po horyzont! Boże wszechmogący, nigdy nie widziałem...” – tu nastąpił silny trzask i inny głos wypełnił lukę pozostałą po St. Louis.
– Zaczęło się – szepnął Macklin. Oczy mu błyszczały, twarz miał zroszoną potem. – Teraz już nie mamy wyboru.
Gdzieś w głębi jego serca, w mrocznym zakątku, w którym od dawna nie gościł nawet promień światła, Widmowy Żołnierz zakrzyknął z radości.
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Dwadzieścia cztery mile na zachód od Saliny zdezelowany pontiac Josha Hutchinsa wydał z siebie podejrzane rzężenie. Strzałka wskaźnika temperatury dotykała już niemal czerwonej linii. Mimo, że wszystkie szyby były opuszczone, w samochodzie panowała atmosfera łaźni, a biała koszula i niebieskie płócienne spodnie Josha lepiły się do ciała.
Boże! – pomyślał, patrząc jak strzałka pełznie po wskaźniku. – Zaraz się zagotuję.
Po prawej miał zjazd z autostrady, ozdobiony spłowiała planszą z napisem: „PIF-PAF! PALIWO! ZIMNE NAPOJE! JEDNA MILA!” uzupełnionym karykaturalną podobizną starego pryka z fają w zębach, siedzącego na mule.
Jedną milę chyba wytrzyma, pomyślał Josh, zjeżdżając ślimakiem z szosy. Wbrew wszelkim znakom na tablicy rozdzielczej chłodnica nadal działała. Ruszył na północ wiejską jednopasmówką, biegnącą na przełaj przez ogromne pole kukurydzy, więdnącej w niemiłosiernym lipcowym upale. Dwumetrowe łodygi tworzyły wzdłuż drogi nieruchomy szpaler. Podejrzewał, że ciągną się tak setki mil w jedną i drugą stronę.
Pontiac jęknął i zadygotał.
– Daj spokój – skarcił go Josh, ocierając pot z czoła. – Teraz mi chyba tego nie zrobisz?
Myśl, że miałby przejść pieszo milę w czterdziestostopniowym upale, wcale nie przypadła mu do gustu. Był pewien, że wsiąkłby w asfalt jak atramentowy kleks. Strzałka posuwała się dalej, na tablicy migała ostrzegawcza kontrolka. Nagle rozległ się delikatny trzask, który przywiódł mu na myśl ryżowe chrupki – przysmak jego dzieciństwa. W następnym ułamku sekundy przednia szyba pontiaca pokryła się rozedrganą, brunatną masą.
Zaskoczony Josh nie zdążył zareagować, gdy ciemna kurzawa wtargnęła do środka przez otwarte okna. Klekoczące owady właziły mu za koszulę, do nosa, oczu i ust. Zakrztusił się i puścił kierownicę, żeby zgarnąć z twarzy paskudztwo. Wnętrze samochodu wypełnił wstrętny, przenikliwy hałas wibrujących skrzydełek. Gdy Josh przetarł oczy, zobaczył, że całą tapicerkę, szyby i jego samego pokrywa zwarta chmara szarańczy. Włączył wycieraczki, ale masa owadów przygwoździła je do szkła.
Kilka chwil później szarańcza ruszyła dalej – najpierw małymi grupkami, potem hurmem, jak brązowe tornado. Wycieraczki klapnęły kilka razy, rozsmarowując po szybie te owady, które miały pecha i nie zdążyły w porę wystartować. Spod maski buchnęła para i pontiac szarpnął do przodu. Josh zerknął na wskaźnik – siedział na nim jakiś spóźnialski robal, lecz i tak było widać, że strzałka przekroczyła już czerwoną linie. To chyba nie jest najlepszy dzień w moim życiu, pomyślał ze złością, otrzepując ramiona i nogi. Ostatnie owady wyfrunęły przez okno i pognały w ślad za wielką chmurą, przesuwającą się na północny zachód ponad spieczonym polem. Jeden odbił mu się od twarzy, bzyknął jazgotliwie jak tłum kibiców z Bronxu, po czym także odleciał. W samochodzie pozostało ich tylko kilkanaście, pełzały leniwie po desce rozdzielczej i siedzeniu pasażera.
Josh skupił się na jeździe. Modlił się w duchu, żeby silnik wytrzymał jeszcze ten kawałek. Przez obłok pary widział mały barak z pustaków. Pod wiatą z zielonego płótna stały dystrybutory z benzyną, zaś na płaskim dachu budynku tkwił wóz pionierski naturalnych rozmiarów. Płócienną budę zdobiły wielkie, czerwone litery: PIF-PAF!
Josh westchnął z ulgą i skręcił w żwirowy podjazd, ale nim dotarł do pompy, pontiac kichnął, jęknął, strzelił z rury wydechowej i brzęknął jak puste wiadro. Potem ucichło wszystko, za wyjątkiem złośliwego syku pary, uchodzącej spod maski.
No! – pomyślał Josh. – To by było na tyle.
Wysiadł z samochodu spocony jak ruda mysz i przyjrzał się gęstym białym kłębom. Spróbował otworzyć maskę, ale rozgrzana blacha boleśnie sparzyła go w palce. Cofnął się o krok i piekąc się na słońcu pod rozpalonym do białości niebem pomyślał, że tym razem chyba już sięgnął dna.
W pobliżu trzasnęły siatkowe drzwi.
– Mamy kłopot, co? – rozległ się skrzypiący głos.
Josh podniósł głowę. Z baraczku wyszedł niski, garbaty, ogorzały staruszek, ubrany w przepocony szerokoskrzydły kapelusz, dres i kowbojskie buty. Z kapelusza sterczało zawadiacko orle pióro, zatknięte za przepaskę z wężowej skórki.
W ciemnych oczach starego zaiskrzyły się wesołe ogniki.
– Łojojojojoj! – sapnął. – Matka natura nie poskąpiła ci wzrostu, chłopcze! Takiego wielkoluda tom nawet w cyrku nie widział! – wyszczerzył splamione nikotyną zęby. – Jak tam pogoda w kraju?
Josh dał za wygraną i też się roześmiał.
– Z grubsza taka sama jak tutaj – odparł. – Gorąco jak diabli.
Staruszek pokręcił głową z podziwem i obszedł samochód dookoła. On także sięgnął do maski, lecz szybko cofnął dłoń.
– Na pewno pękł przewód – zawyrokował. – Ten od chłodnicy. To ostatnio normalka.
– Ma pan zapasowe?
Stary przekręcił głowę, żeby spojrzeć w górę na Josha. Wciąż nie mógł się oswoić ze wzrostem swojego gościa.
– Nie – pokręcił głową. – Ani jednego. Ale mogę załatwić. Zadzwonię do Saliny i przywiozą mi go za jakieś dwie, trzy godziny.
– Trzy godziny? Salina jest trzydzieści mil stąd!
Staruszek wzruszył ramionami.
– Gorąco. Miastowi nie lubią jeździć w takie upały. W domu mają klimatyzację.
– Cholera! Muszę dziś być w Garden City!
– Daleko – skwitował stary. – Lepiej będzie, jak się trochę ochłodzisz. Mam zimne napoje – kiwnął na Josha i ruszył w stronę budynku.
Josh spodziewał się ujrzeć wewnątrz porozwieszane na ścianach kołpaki, sterty puszek z olejem i starych akumulatorów. Był więc szczerze zdumiony, kiedy znalazł się w schludnym, dobrze zaopatrzonym sklepie. Tuż za drzwiami leżał wyplatany chodnik, a lada z kasą przysłaniała niszę, w której stał telewizor i fotel na biegunach. Telewizor był włączony, ale ekran wypełniały białe płatki.
– Dosłownie przed chwilą przestali nadawać – staruszek skinął głową w stronę niszy. – Oglądałem właśnie ten serial o szpitalu – wiesz, ten, co to wszyscy robią jakieś przekręty. Chłopie, w tych stronach do końca życia nie wystawiliby nosa z mamra! – zachichotał i zdjął kapelusz, odsłaniając różową czaszkę, okoloną zmierzwionym od potu wiankiem śnieżnobiałych włosów. – Na innych kanałach też pusto, więc chyba będziemy się bawić rozmową.
– Na to wygląda. – Josh zatrzymał się przed stojącym na ladzie wiatrakiem. Rozkosznie chłodny powiew odkleił mu mokrą koszulę od ciała.
Staruszek otworzył przeszkloną lodówkę, wyjął z niej dwie puszki coca-coli i wręczył jedną Joshowi.
– Na koszt firmy – oznajmił. – Widzi mi się, że miałeś dziś ciężki dzień. Jestem Pif-Paf Briggs – wyciągnął rękę. – To znaczy Pif-Pafem nazwali mnie moi chłopcy. Żeby się zgadzało z szyldem.
– Josh Hutchins.
Pif-Paf skrzywił się komicznie, kiedy jego dłoń zniknęła w potężnej prawicy Josha.
– Pańscy chłopcy pracują tu z panem?
– E, gdzie tam! – zarechotał stary. – Mają własny interes kilka mil dalej, przy tej samej drodze.
Josh dziękował Bogu, że ma się gdzie schronić przed słońcem. Ruszył spacerkiem wzdłuż półek, przykładając sobie chłodną puszkę do twarzy. Jak na wiejski sklepik, stojący pośrodku pola kukurydzy, asortyment był zadziwiająco bogaty: na półkach leżały bochenki pszennego i żytniego chleba, bułki z rodzynkami i cynamonowe rogaliki, stały puszki z fasolą, dynią, brzoskwiniami, ananasem i wszelkimi innymi owocami, puszki z gulaszem, marynowaną i smażoną wołowiną, a do tego około trzydziestu rodzajów puszkowanych zup, rozmaite soki, hawajski poncz i woda mineralna w plastykowych butelkach. Nieco dalej wystawiono narzędzia – noże, tarki do sera, otwieracze do konserw, latarki i baterie. Na wbitych w ścianę hakach wisiały łopaty, kilofy i motyki, nożyce ogrodowe i wąż do polewania. Stojak z gazetami prezentował takie czasopisma, jak: „Skrzydła”, „Amerykański lotnik”, „Time”, „Newsweek”, „Playboy” i „Penthouse”. Na swój sposób był to prawdziwy supermarket.
– Dużo ludzi tu mieszka? – zapytał.
– Trochę. – Pif-Paf huknął pięścią w telewizor, ale obraz się nie zmienił. – Niewielu.
Josh sięgnął nerwowo za kołnierz i wyjął zza niego szarańczę.
– Potrafią dać do wiwatu – zauważył Pif-Paf. – Wszędzie wlezą. Od jakichś dwóch dni całe ich chmary odlatują z pól. Trochę to dziwne.
– Dziwne – przyznał Josh. Podszedł do drzwi i wyrzucił owada na dwór. Szarańcza zatoczyła mu nad głową kilka kółek, brzęknęła cicho i odfrunęła na północny zachód.
Z drogi zjechało nagle czerwone Camaro, ostrym łukiem ominęło zdefektowany samochód Josha i zatrzymało się pod dystrybutorem.
– Nowi klienci – zaanonsował Josh.
– No, no. Mamy tu dziś istny najazd, nie sądzisz? – Pif-Paf okrążył ladę i stanął obok Josha. Czubkiem głowy sięgał mu ledwie do mostka. Z Camaro wysiadła kobieta z małą jasnowłosą dziewczynką. Kobieta ubrana była w ciasny czerwony gorsecik i opięte, na pewno niezbyt wygodne dżinsy.
– Hej! – zawołała. – Ma pan bezołowiową?
– Pytanie! – wzruszył ramionami Pif-Paf i wyszedł, żeby zatankować.
Josh skończył colę, zgniótł puszkę i wyrzucił ją do kosza. Kiedy wyjrzał na zewnątrz, ubrane w bladobłękitny kombinezon dziecko stało w palącym słońcu, przyglądając się chmarze szarańczy. Kobieta odgarnęła z czoła spocone, źle ufarbowane włosy, wzięła dziecko za rękę i poprowadziła do sklepu. Josh usunął się z przejścia, a kobieta – dopiero teraz zauważył, że miała podbite oko – obrzuciła go nieufnym spojrzeniem i stanęła obok wiatraka.
Dziewczynka zadarła głowę, jakby Josh był niebosiężną sekwoją. Miała świetliste, błękitne oczy, których kolor przypominał Joshowi letnie niebo z lat dzieciństwa, kiedy wszystko było jeszcze przed nim i nigdzie nie musiał się zbytnio śpieszyć. Delikatna, niemal przezroczysta twarz dziecka miała kształt serca.
– Czy pan jest olbrzymem? – usłyszał.
– Swan! – zganiła dziewczynkę matka. – Nie wolno zaczepiać obcych!
Ale mała wyraźnie czekała na odpowiedź.
– Wygląda na to, że jestem – uśmiechnął się zapaśnik.
– Sue Wando! – Darleen Prescott złapała córkę za ramię i przyciągnęła do siebie.
– Gorąco – zagaił Josh. – Dokąd panie jadą?
Darleen milczała przez chwilę, nadstawiając twarz tak, by owiewał ją chłodny podmuch wentylatora. Oczy miała zamknięte.
– Przed siebie – rzuciła, odchylając głowę do tyłu, żeby podmuch objął i szyję. Pif-Paf wrócił do sklepu, ocierając pot z czoła mocno zużytą chusteczką.
– Bak pełny, proszę szanownej pani. Należy się piętnaście dolarów i siedemdziesiąt pięć centów.
Darleen sięgnęła do kieszeni po pieniądze, lecz córka pociągnęła ją za łokieć.
– Ale ja muszę! – zabrzmiał dramatyczny szept. Darleen położyła na ladzie dwudziestodolarowy banknot.
– Czy jest tu damska toaleta? – spytała.
– Nie. – Pif-Paf zerknął na czerwoną ze zmieszania dziewczynkę. – No niech tam, możecie skorzystać z mojej łazienki. Jedną chwilkę – schylił się i pociągnął leżący pod ladą chodnik, odsłaniając klapę w podłodze. Drewniane schody wiodły do piwnicy, z której wionął zapach czarnej, żyznej ziemi. Staruszek zszedł parę stopni w dół i przekręcił wiszącą na drucie żarówkę. – Łazienka jest za tymi małymi drzwiczkami po prawej – wyjaśnił. – Śmiało!
Swan obejrzała się na matkę, która wzruszyła ramionami i skinęła przyzwalająco głową.
Ściany piwnicy były z ubitej ziemi, a pułap podpierały krzyżujące się belki. Podłogę zastępowała betonowa wylewka. W pokoju, który miał mniej więcej dziesięć na dwadzieścia stóp i siedem do ośmiu stóp wysokości, stał tapczan, adapter i radio, półka pełna pozaginanych na rogach romansów, zaś jedną ze ścian zdobił plakat Dolly Parton.
Swan odnalazła wskazane drzwi i weszła do małej komórki wyposażonej w zlew, lustro i muszlę klozetową.
– Pan tam mieszka? – zdziwił się Josh, zaglądając przez ramię starego do piwnicy.
– A co? Miałem dom o parę mil stąd, sprzedałem go po śmierci żony. Chłopcy pomogli mi wykopać ten loszek. Niby niewiele, ale zawsze jakiś własny kąt.
– Fuj! – Darleen zmarszczyła nos. – Śmierdzi tu jak w grobie.
– Dlaczego nie zamieszka pan z synami? – spytał Josh. Pif-Paf spojrzał na niego ze zdziwieniem.
– Z synami? – powtórzył. – Ja nie mam synów.
– Jak to? Przecież sam pan mówił, że pańscy chłopcy wykopali panu tę piwniczkę.
– No owszem, tak ich nazywam. To ci spod spodu. Obiecali, że zrobią mi tu pałac. Widzi pan, przychodzą do mnie po zakupy, bo w pobliżu nie ma innego sklepu.
Josh bezskutecznie usiłował odnaleźć w tym jakiś sens. Spróbował jeszcze raz.
– Przychodzą... skąd?
– Spod spodu – powtórzył Pif-Paf.
Josh potrząsnął głową. Stary najwyraźniej nie miał wszystkich klepek.
– Może by pan zerknął na moją chłodnicę?
– Już się robi. Zaraz zobaczymy, co jej dolega. – Pif-Paf wszedł za ladę, wybił na kasie należność za benzynę i wydał Darleen resztę z dwudziestu dolarów. Na schodach rozległy się lekkie kroki Swan. Josh uzbroił się w cierpliwość i wyszedł na zewnątrz, w ogłuszający skwar. Był już przy samochodzie, kiedy poczuł, że ziemia drży mu pod nogami.
A to co? – pomyślał, stając jak wryty. – Trzęsienie ziemi? Tego jeszcze tylko dzisiaj brakowało!
Słońce prażyło bez litości. Chmura szarańczy zniknęła za horyzontem. Ogromny łan kukurydzy był nieruchomy jak olejny obraz. Panowała cisza, jeśli nie liczyć syku pary i cykania przegrzanego silnika pontiaca.
Josh zmrużył oczy i spojrzał w niebo. Było matowe i białe jak zaparowane lustro. Serce zaczęło mu bić coraz mocniej, a gdy z tyłu trzasnęły siatkowe drzwi, aż podskoczył. Kobieta z córką wracały do samochodu. Nagle dziewczynka się zatrzymała. Matka przeszła jeszcze parę kroków, zanim zorientowała się, że dziecko zostało z tyłu.
– Chodź, kochanie! Musimy jechać dalej.
Swan wpatrywała się w niebo. Jest tak cicho, myślała. Tak cicho. Parne, nabrzmiałe powietrze przygniatało ją do ziemi, z trudem dawało się wciągnąć w płuca. Przez cały dzień widziała olbrzymie stada przelatujących ptaków, niespokojnie kręcące się na pastwiskach konie, i psy ujadające z pyskami zadartymi ku górze. Czuła, że coś się dzieje – coś bardzo złego. Wiedziała o tym od wczoraj, od nalotu świetlików, ale dziś to uczucie przybrało na sile. Narastało od chwili, gdy wyjechały z Wichita, pokrywało jej nogi i ramiona gęsią skórką. Wietrzyła zagrożenie w powietrzu, w ziemi – wszędzie.
– Swan! – W podniesionym głosie Darleen czuło się irytację. – No chodźże!
Dziewczynka zmierzyła wzrokiem brunatny łan kukurydzy, rozciągający się aż po widnokrąg. Tak, pomyślała. Tam też nie jest bezpiecznie. Zwłaszcza tam. Krew dudniła jej w żyłach. Miała ochotę krzyczeć.
– Niebezpieczeństwo... – szepnęła. – Niebezpieczeństwo... w kukurydzy...
Ziemia znów się zatrzęsła. Dał się słyszeć głęboki zgrzyt, jak gdyby potężna machina budziła się do życia.
– Swan! – krzyknęła Darleen. – Chodź tu w tej chwili!
Powietrze przeszył cienki, ogłuszający świst. Josh zatkał palcami uszy, zastanawiając się, czy dożyje następnej wypłaty.
– Boże wszechmogący! – zawołał Pif-Paf, stając w drzwiach sklepu.
Niecałe czterysta jardów dalej z ziemi wystrzelił słup pyłu i setki kukurydzianych łodyg buchnęły płomieniem. W ślad za nim pojawił się smukły, ognisty grot. Wyleciał w górę na kilkaset stóp, skwiercząc jak przysmażany na patelni bekon, po czym z gracją skierował nos na północny zachód i zniknął we mgle. Następny pojawił się o pół mili dalej i pognał za pierwszym. Całe pole wypluwało z siebie ogniste pociski – najbliższe o trzysta jardów od sklepu, najdalsze o pięć lub sześć mil. Fontanny kurzu unosiły się z ziemi, płonące włócznie oddalały się z niewiarygodną szybkością, ciągnąc za sobą jaskrawe, biało-niebieskie ogony. Kukurydza płonęła, a gorący podmuch naganiał pożar w stronę stacji benzynowej.
Fala mdlącego upału owionęła stojących przed sklepem ludzi. Darleen wciąż poganiała Swan, lecz dziecko skamieniało, przerażonym wzrokiem wpatrując się w dziesiątki ognistych strzał wznoszących się spod ziemi, targanej coraz to nowymi nawrotami fali uderzeniowej. Josh – niepewny, czy nie postradał zmysłów – nagle uświadomił sobie, że widzi atomowe rakiety wystrzeliwane z silosów, ukrytych w polu kukurydzy na bezdrożu Kansas.
Chłopcy spod spodu, pomyślał. Nareszcie zrozumiał, o co chodziło staremu.
Sklep Pif-Pafa stał na skraju zakamuflowanej pod ziemią bazy rakietowej, a „chłopcy” byli technikami sił powietrznych, którzy siedzieli teraz w bunkrach i naciskali guziki.
– Boże jedyny! – krzyk Pif-Pafa z trudem przedarł się przez ogłuszający ryk rakiet. – Patrzcie jak lecą!
Rakiety kierowały się na północny zachód i jedna po drugiej znikały w drżącym powietrzu. Lecą do Rosji, pomyślał Josh. Jezu, one lecą do Rosji!
Nagle wróciły mu na myśl czytane w ostatnich miesiącach artykuły prasowe i puszczane mimo uszu audycje. W jednej straszliwej chwili pojął, że oto rozpoczęła się trzecia wojna światowa.
Płonące liście sypały się na drogę i dach sklepu Pif-Pafa. Zielona wiata zaczynała już dymić, pionierski wóz na dachu palił się żywym ogniem. Pożar sunął przez zryte pole, a tam gdzie jego fale zderzały się z prędkością pięćdziesięciu mil na godzinę, płomienie tworzyły ruchomą ścianę ognia, wysoką na dwadzieścia stóp.
– Szybko! – Darleen porwała córkę na ręce i zaczęła z nią biec do samochodu. Dziecko jak w transie patrzyło na przerażający spektakl. Kolejny wstrząs przewrócił je na ziemię. W tej samej chwili czerwone jęzory ognia zaczęły się wyciągać w stronę dystrybutorów.
Josh nagle uzmysłowił sobie, że droga nie stanowi przeszkody. Zaraz wybuchną zbiorniki. Jak czołg ruszył w stronę leżącej kobiety. Nagle znów był na boisku, tłum kibiców szalał na niedzielnym meczu, a zegar nad stadionem odliczał kolejne sekundy. Podmuch zachwiał nim, płonące źdźbła sypały mu się na głowę. Równocześnie jednak zdążył złapać wpół Darleen tulącą zastygłe ze zgrozy dziecko.
– Puść mnie! – krzyknęła, ale Josh obrócił się w miejscu i ruszył sprintem do siatkowych drzwi, w których stał Pif-Paf, z otwartymi ustami zagapiony w niebo.
Josh był już prawie na progu, gdy za jego plecami rozbłysło sto milionów dwustuwatowych żarówek, przepalających się w tym samym ułamku sekundy. Widział swój ostry cień na piersi Pif-Pafa Briggsa i nagle zobaczył, że oczy starego buchają niebieskawym płomieniem. Pif-Paf krzyknął, złapał się za twarz i runął na plecy, wyrywając siatkowe drzwi z zawiasów.
– O Jezu, o Boże, o Jezu! – bełkotała Darleen. Dziecko milczało.
Światło jarzyło się coraz jaskrawiej, a na plecy Josha spłynęła fala żaru. Początkowo łagodna jak promienie słońca w ciepły letni dzień, później napastliwa, jak żar z piekarnika. Nim dopadł drzwi, usłyszał, jak skwierczy jego własna skóra. Blask był tak intensywny, że nie widział nic przed sobą. Twarz puchła mu w szaleńczym tempie. Bał się, że pęknie jak plażowa piłka. Potknął się o ciało Pif-Pafa, wijące się z bólu na progu. W powietrzu rozniósł się smród palonych włosów i smażonego mięsa, a przez głowę Josha przeleciała wariacka myśl: „Hutchins z rusztu – raz!”
Z trudem otwierając zapuchnięte oczy, dostrzegał widmowe kształty w biało-niebieskiej poświacie. Tuż przed nim w podłodze ział otwór. Josh schylił się i wolną ręką pociągnął staruszka ku schodom. Budynkiem szarpnęła potężna eksplozja, o ścianę zadudnił grad odłamków. Rozgrzany kawałek metalu gwizdnął mu koło ucha. Czuł, że krwawi, ale myślał tylko o tym, by jak najszybciej dostać się do piwnicy. Za sobą słyszał kakofonię wichru, podobną orkiestrze upadłych aniołów. Cały barak się trząsł, puszki i butelki zeskakiwały z półek. Josh wrzucił Pif-Pafa do piwnicy jak worek ziarna i sam wskoczył za nim, obijając sobie pośladki na schodach, lecz nie wypuszczając z objęć kobiety i dziecka.
Potoczyli się po betonowej posadzce. Darleen krzyknęła zduszonym, łamiącym się głosem. Josh wspiął się z powrotem, żeby zatrzasnąć klapę.
Dopiero wtedy przez otwarte drzwi zobaczył huragan ognia.
Toczył się wprost na nich, wypełniając całe niebo, rozrzucając wokół strzępiaste czerwone jęzory i niebieskie błyskawice, niosąc ze sobą wyrwane z pola tony poczerniałej ziemi. Josh zrozumiał, że dosięgnie ich za kilka sekund.
A wtedy przeżyją, albo nie.
Sięgnął w górę, zatrzasnął klapę i zeskoczył z powrotem. Wylądował na boku, osłaniając rękoma głowę.
– No chodź! – syczał przez zaciśnięte zęby. – Chodź!
Ogłuszający, nieziemski akord wycia wichru, trzasku ognia i potężnego dudnienia grzmotu wypełnił piwnicę, wymazując z mózgu Josha Hutchinsa wszystko prócz zimnego, bladego przerażenia.
Betonowa posadzka zadrżała, uniosła się na trzy stopy w górę i pękła jak fajansowy talerz, po czym z rozmachem osiadła z powrotem. Bębenki Josha przeszył ostry ból. Otworzył usta, wiedział, że krzyczy, lecz nie słyszał własnego głosu.
Potem zawalił się strop. Belki pękały jak kości w paszczy drapieżnika. Josh oberwał czymś w tył głowy. Miał uczucie, że ktoś podrywa go z maty i kręci nim jak śmigłem, a ktoś inny zatyka mu nozdrza gęstą, mokrą watą. Doszedł do wniosku, że pora kończyć z tymi cholernymi zapasami i wracać do domu.
A potem nie czuł już nic.
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– Dranie na dziesiątej! – powiedział Lombard, kiedy promień radaru ponownie omiótł ekran i na jego tle zajaśniały zielone kropki. – Dwanaście sztuk leci na południowy wschód na czternastu tysiącach stóp. Rany Boskie, patrzcie jak one pędzą!
W ciągu trzydziestu sekund plamki znikły z radaru.
– Jeszcze pięć, pułkowniku. – Głos Lombarda drżał ze zgrozy i podniecenia. Jego tęga twarz lśniła od potu. Oczy błyszczały za lotniczymi goglami. – Siedemnasta zero trzy, kurs północno zachodni. To nasze. Dalej, malutkie!
Sierżant Becker wydał dziki okrzyk i huknął pięścią w otwartą dłoń.
– Zmiećcie Iwana z mapy! – krzyknął.
Za jego plecami kapitan Warner beznamiętnie obserwował ekran, międląc w zębach cygaro z korkowym ustnikiem. Dwóch umundurowanych techników obsługiwało radar, sprawujący kontrolę nad przedpolem. Po drugiej stronie pokoju bezwładnie tkwił w fotelu sierżant Schorr, udręczonym i niedowierzającym wzrokiem mierząc na przemian główny ekran i przeciwległą ścianę.
Pułkownik Macklin stał za Lombardem z rękoma skrzyżowanymi na piersi i ponad jego ramieniem już od czterdziestu minut śledził przesuwające się po ekranie błyski. Rosyjskie rakiety łatwo było odróżnić, bo poruszały się w kierunku południowo-wschodnim, a ich trajektorie kończyły się w bazach lotniczych i silosach Środkowego Zachodu. Amerykańskie pociski mknęły na północny zachód, śpiesząc na śmiertelne rendez-vous z Moskwą, Magadanem, Tomskiem, Karagandą, Władywostokiem, Gorkim i setkami innych miast i baz rakietowych. Kapral Prados wciąż odbierał w słuchawkach słabnące sygnały krótkofalowców z całego kraju.
– San Francisco właśnie przestało nadawać – zameldował. – Prócz tego odebrałem ostatni przekaz KXCA z Sausalito. Mówił coś o ognistej kuli i błyskawicach. Reszty nie dało się zrozumieć.
– Siedem na jedenastej! – wtrącił Lombard. – Dwanaście tysięcy stóp. Kurs południowo-wschodni.
Jeszcze siedem, pomyślał Macklin. Boże! Dawało to łącznie sześćdziesiąt osiem „prezentów z Kremla” wychwyconych przez antenę zainstalowaną na Sinym Kopcu – a Bóg jeden wiedział, ile setek, a może tysięcy przemknęło poza zasięgiem radaru? Sądząc z histerycznych doniesień krótkofalowców, amerykańskie miasta jedno po drugim przestawały istnieć. Ale Macklin naliczył też czterdzieści cztery „pamiątki z Białego Domu” i wiedział, że na Rosję sypie się w tej chwili grad międzykontynentalnych rakiet balistycznych, pocisków Cruise, głowic wystrzeliwanych z łodzi podwodnych i zrzucanych z bombowców B-l. Nie miało już znaczenia, kto zaczął. Wszelkie gadanie skończyło się bezpowrotnie. Teraz liczyło się tylko, kto miał dość siły, by najdłużej opierać się atomowym ciosom.
Gdy pierwsze zielone kropki zwiastujące rosyjskie pociski pojawiły się na ekranie radaru, Macklin wydał rozkaz zamknięcia drzwi. Straże z przedpola zostały wezwane do środka. Skalną bramę opuszczono i zablokowano w przewodach wentylacyjnych specjalne przegrody, które miały zapobiec przedostaniu się do środka radioaktywnego pyłu. Do zrobienia pozostało jeszcze tylko jedno. Trzeba było powiedzieć gnieżdżącym się tu cywilom, że trzecia wojna światowa już się zaczęła, że ich znajomi i krewni przypuszczalnie zmienili się w parę, a wszystko, co znali i kochali, znikło w jednym rozbłysku ognistej kuli. Macklin ćwiczył to w myślach setki razy: zbierze ich w ratuszu i spokojnie wyjaśni, co się stało. Zrozumieją, że muszą zostać tu, pod Sinym Kopcem, że nigdy już nie wrócą do domów. Potem nauczy ich opanowania i dyscypliny, zahartuje te miękkie, rozlazłe, miejskie ciała, sprawi że będą myśleli jak żołnierze. I z tego miejsca, z tej niezdobytej fortecy będzie odpierać Rosjan do ostatniego tchu i ostatniej kropli krwi, bo kocha Amerykę i dawno już postanowił, że nikt na całym świecie nie zmusi go, by znów żebrał na kolanach.
– Pułkowniku? – Młody technik oderwał oczy od obrazu przedpola i spojrzał na niego niepewnie. – Mam tu zbliżający się pojazd. Wygląda na wóz kempingowy i cholernie się śpieszy.
Macklin podszedł bliżej i zerknął na ekran. Samochód rzeczywiście bił rekord prędkości; cud, że się utrzymał na stromej górskiej drodze.
Posługując się kodem, Macklin mógł jeszcze złamać komputerową blokadę, otworzyć bramę i wpuścić nowo przybyłych. Wyobrażał sobie przerażoną rodzinę jadącą tym wozem z Idaho Falls lub jednej z mniejszych osad, położonych u stóp góry. To ludzie, pomyślał, ludzie, którzy walczą o swoją skórę. Spojrzał na telefon. Wybijając na klawiaturze swój numer identyfikacyjny i słowny kod, mógł otworzyć bramę i uratować im życie.
Wyciągnął rękę.
Ale coś w nim drgnęło, wynurzyło się z głębi niczym mroczne, ociężałe monstrum z przedpotopowego bagniska.
Stój! – Szept Widmowego Żołnierza zabrzmiał jak syk lontu. – Pomyśl o żywności. Im więcej gęb, tym mniej wypadnie na każdego!
Dłoń Macklina zastygła o kilka cali od słuchawki.
Więcej ludzi, mniej żarcia! Dyscyplina i opanowanie! Do szeregu, żołnierzu!
– Muszę ich wpuścić – powiedział na głos Macklin i wszyscy obejrzeli się na niego.
Nie dyskutować! Więcej gęb, mniej żarcia! Przecież wiesz, co się dzieje, kiedy człowiek jest głodny, prawda?
– Tak – szepnął Macklin.
– Słucham, panie pułkowniku? – spytał operator radaru.
– Dyscyplina i opanowanie – wybełkotał nieswoim głosem Macklin.
– Panie pułkowniku! – Warner złapał go za ramię. Macklin wzdrygnął się, jakby zbudził się z koszmarnego snu. Spojrzał na pozostałych, potem znów na telefon i powoli opuścił rękę. Przez chwilę znów był w ciemnej dziurze, pełnej odchodów i błota, ale teraz wszystko wróciło do normy. Wiedział gdzie jest i kim jest. To jasne. Wystarczy dyscyplina i opanowanie. Strząsnął z ramienia dłoń Warnera i zmrużonymi oczyma zmierzył kropkę na bliskim radarze.
– Nie! – rzekł. – Nie. Spóźnili się. Stanowczo się spóźnili. Podziemny Dom pozostanie zamknięty. – I mówiąc to, poczuł dumę, że podjął męską decyzję. Mieli tu już ponad trzysta osób, nie licząc oficerów i techników. Więcej gąb, mniej żarcia. Na pewno postąpił słusznie.
– Pułkowniku Macklin! – wykrzyknął łamiącym się głosem Lombard. – Niech pan spojrzy! Jednym susem Macklin znalazł się za jego plecami. Zobaczył cztery rakiety, z których jedna zaczęła zwalniać, podczas gdy trzy pozostałe wyprzedziły ją i po krótkiej chwili znikły z radaru.
– Co się dzieje?
– Ten drań jest w tej chwili na dwudziestu dwu tysiącach – wyjąkał Lombard. – Chwilę temu był na dwudziestu czterech. Zdaje się, że spada.
– To niemożliwe! W promieniu setki mil nie ma żadnych celów militarnych! – warknął Becker, przepychając się bliżej ekranu.
– Niech pan sprawdzi jeszcze raz – polecił Lombardowi Macklin najspokojniejszym tonem, na jaki mógł się zdobyć.
Wiązka radaru bezlitośnie wolno okrążała ekran.
– Dwadzieścia tysięcy dwieście. Może jest zepsuta. Wyraźnie schodzi w dół!
– Cholera! Podaj mi punkt trafienia!
Rozwinięto zalaminowaną mapę okolic Sinego Kopca i Lombard wziął się do pracy. Za pomocą kompasu i kątomierza obliczał i przeliczał kąty i szybkości. Ręce mu drżały i kilkakrotnie się mylił. W końcu powiedział:
– Powinna minąć Siny Kopiec, panie pułkowniku, ale nie wiem, jakie są turbulencje tam na górze. Kurs zbieżny jest dokładnie z tym miejscem – puknął palcem w punkt położony około dziesięciu mil na zachód od Little Lost River i znów zerknął na ekran. – Jest już poniżej osiemnastu tysięcy. Spada jak złamana strzała.
– Taka to i ruska technologia – sarknął Warner. – Wszystko potrafią spieprzyć.
– Niezupełnie, panie kapitanie. – Lombard obrócił się wraz z fotelem. – To nie Iwan. To jedna z naszych.
W pokoju zapanowała trudna do zniesienia cisza. Przerwał ją Macklin, wypuszczając z płuc powietrze z głośnym sapnięciem.
– Co ty wygadujesz, do diabła?
– To nasza – powtórzył Lombard. – Leci na północny zachód, bo szlag trafił jakiś system. Sądząc po rozmiarach i prędkości, sir, powiedziałbym, że to Minuteman III. Mark 12 albo 12-A.
– Jezu... – wyszeptał Ray Becker. Ogorzałe policzki powlekła mu trupia bladość.
Macklin spojrzał na ekran radaru. Zbłąkana kropka zdawała się teraz większa. Poczuł, że trzewia ściska mu żelazna obręcz. Wiedział, co się stanie, jeśli Minuteman III Mark 12-A uderzy gdziekolwiek w promieniu pięćdziesięciu mil od Sinego Kopca. Mark 12-A niósł trzy 355-kilotonowe głowice nuklearne, i miał moc wystarczającą do zmiecenia z powierzchni ziemi siedemdziesięciu pięciu Hiroszim. Mark 12, wyposażony w trzy głowice po sto siedemdziesiąt kiloton, spowodowałby niewiele mniej zniszczeń, ale Macklin nagle stwierdził, że modli się, by był to tylko Mark 12. Wtedy bowiem Siny Kopiec być może – być może – wytrzyma uderzenie i nie zmieni się w kupę gruzu.
– Przeszła szesnaście tysięcy, panie pułkowniku.
Pięć tysięcy stóp nad wierzchołkiem góry. Czuł na sobie spojrzenia pozostałych mężczyzn. Obserwowali go, żeby sprawdzić, czy jest ze stali, czy z gówna. Był bezradny. Mógł jedynie prosić Boga o to, żeby rakieta spadła gdzieś daleko za Little Lost River. Gorzki uśmiech wykrzywił mu kąciki ust. Serce waliło jak oszalałe, ale umysł miał spokojny. Dyscyplina i opanowanie, pomyślał. To one stanowią o wartości mężczyzny.
Podziemny Dom został zbudowany właśnie tutaj, ponieważ w pobliżu nie było żadnych celów atrakcyjnych dla Rosjan, a wszystkie mapy pokazywały, że wiatry zniosą radioaktywny pył na południe. Nigdy, nawet w najśmielszych fantazjach nie przypuszczał, że jego twierdza może zostać trafiona amerykańską bombą. To niesprawiedliwe, pomyślał i omal się nie roześmiał. No nie, to już zakrawa na skandal!
– Trzynaście tysięcy trzysta – powiedział nieswoim głosem Lombard i pospiesznie przeprowadził kolejne obliczenia na mapie. Nie zdradził ich wyniku i nikt go nie nagabywał. Macklin wiedział, że potrzepie ich jak cholera. Myślał o zmurszałych stropach i ścianach Podziemnego Domu, o wszystkich pęknięciach, które skurwiele Ausleyowie powinni byli umocnić, zanim otwarli ten loch. A teraz było za późno, o wiele za późno. Zmrużonymi oczyma patrzył w ekran, mając nadzieję, że bracia Ausley do syta nasłuchali się skwierczenia własnych ciał, zanim wyzionęli ducha.
– Dwanaście tysięcy dwieście, panie pułkowniku Schorr zaskomlił cicho i podciągnął kolana pod brodę.
Wpatrywał się w przestrzeń jak ktoś, kto w szklanej kuli widzi własną śmierć.
– Cholera – rzekł cicho Warner. Zaciągnął się cygarem i zdusił je w popielniczce. – Powinniśmy sobie chyba znaleźć wygodne miejsca siedzące, nie? Te biedne gnojki na górze będą fruwać w powietrzu jak szmaciane lalki. – Wcisnął się do kąta i zaparł o podłogę rękami i nogami.
Kapral Prados zdjął słuchawki i wtulił się w ścianę. Krople potu lśniły mu na policzkach. Becker wciąż stał obok Macklina, który obserwował zbliżającą się plamkę i liczył sekundy do uderzenia.
– Jedenaście tysięcy dwieście. – Lombard jak gdyby się skurczył. – Minęła Siny Kopiec! Oddala się na północny zachód! Chyba przejdzie za rzekę. Leć, draniu, leć!
– Leć – tchnął Becker.
– Leć – powiedział Prados i zacisnął powieki. – Leć dalej. Plamka zniknęła z ekranu.
– Straciliśmy go, panie pułkowniku. Wyleciał poza zasięg radaru!
Macklin skinął głową w milczeniu. Wiedział, że rakieta wciąż spada nad lasem za Little Lost River, i wciąż liczył w myślach sekundy. Posłyszeli szum, przywodzący na myśl daleki rój rozdrażnionych szerszeni.
A potem cisza.
– Spad... – zaczął Macklin.
W tej samej chwili ekran radarowy eksplodował światłem. Skupieni wokół niego mężczyźni z krzykiem zasłaniali sobie oczy. Na moment oślepiło wszystkich. Oznaczało to, że skierowana w niebo antena radarowa na szczycie Sinego Kopca właśnie przestała istnieć. Pozostałe radary kolejno rozjarzały się jak zielone słońca i gasły. Bzyczenie szerszeni wypełniło pokój, z przepalonych obwodów posypały się błękitne iskry.
– Uwaga! – krzyknął Macklin. Podłoga zatrzęsła się gwałtownie, a na suficie pojawiła się siatka zygzakowatych pęknięć. Pył i żwir sypały się do środka, a w ślad za nimi większe kamienie, które grzechotały na konsolach jak grad. Podłoga zachwiała się jeszcze raz, tak gwałtownie, że zarówno Becker, jak i Macklin upadli na kolana. Lampy zamigotały i zgasły, ale w ciągu sekundy włączyło się oświetlenie awaryjne, zalewając pomieszczenie ostrzejszym światłem, które rysowało również głębsze cienie.
Po chwili nastąpił jeszcze jeden wstrząs i kolejny deszcz kamyków i pyłu, po czym podłoga znieruchomiała.
Włosy Macklina były białe od pyłu, twarz miał podrapaną i brudną. Ale system wentylacyjny działał, już wciągał kurz do wywietrzników w ścianach.
– Nikomu nic się nie stało? – zawołał, mrużąc oczy, żeby pozbyć się zielonej mgiełki po rozbłysku. Słyszał dochodzący z różnych stron kaszel. Ktoś, chyba Schorr, płakał. – Wszyscy cali? – powtórzył.
Odpowiedzieli mu wszyscy z wyjątkiem Schorra i jednego z techników.
– Już po wszystkim – stwierdził. – Udało się! Żyjemy! – Wiedział, że wśród cywili na wyższych poziomach będą mieli do czynienia ze złamaniami, wstrząsami mózgu i ciężkimi przypadkami szoku, nie mówiąc już o panice, jaka musiała tam w tej chwili panować. Najważniejsze było to, że mieli światło, system wentylacyjny działał i że Podziemny Dom nie rozpadł się na kawałki jak domek z kart na silnym wietrze. A jednak się udało. Macklin dźwignął się na nogi, wciąż mrugając, by przegnać zieloną mgiełkę. Z zaciśniętej krtani wyrwało mu się krótkie, chrapliwe parsknięcie, po czym roześmiał się na całe gardło. Śmiał się z radości, że żyje i że jego forteca nadal stoi. Gorąca krew znów śpiewała mu w żyłach, jak kiedyś w parnych dżunglach i na spieczonych równinach zamorskich bitew, na tych polach ognia, gdzie wróg miał twarz szatana i nie krył się za maskami wojskowych psychiatrów, wierzycieli, złośliwych byłych żon i nieuczciwych wspólników. Znów był pułkownikiem Jimbo Macklinem i znów kroczył jak tygrys, zwarty i sprężysty, z nieodstępnym Widmowym Żołnierzem u boku.
Jeszcze raz pokonał śmierć i hańbę. Białe od pyłu wargi ułożyły się w drapieżny uśmiech. Ale nagle rozległ się dźwięk, przypominający trzask dartej szmaty i śmiech zamarł mu w gardle.
Przeciwległa ściana pokryta była siatką drobnych, łączących się ze sobą pęknięć. Ale w miejscu, gdzie zbiegała się z sufitem, ział chwiejny zygzak potężnej szczeliny. Cuchnąca woda ciekła po ścianie, niczym krew z monstrualnej rany. Rozległ się drugi trzask, a po nim trzeci. Pułkownik spojrzał pod nogi. Druga szczelina pełzła przez podłogę, w ścianie naprzeciw wężowym ruchem otwierała się kolejna.
Słyszał, że Becker coś woła, ale nie mógł zrozumieć słów. Były dziwnie zwolnione, jak głosy w koszmarnym śnie. Z sufitu coraz gęściej padał gruz i kamienie, sączyło się z niego coraz więcej wody. Macklin poczuł mdlący odór ścieku i gdy chlusnął na niego zimny prysznic, uświadomił sobie, co zaszło. Pękła rura w rozgałęzionym systemie kanalizacyjnym – tydzień temu, może kilka tygodni, albo miesięcy – i ścieki gromadziły się nie tylko nad pierwszym poziomem, ale i pomiędzy pierwszym a drugim, jeszcze bardziej nadwątlając osłabiony górotwór.
Podłoga pochyliła się nagle. Płyty skalne otarły się o siebie ze zgrzytem potężnych szczęk, a gdy dwie szczeliny połączyły się w jedną, z sufitu runęła kaskada brudnej wody i mułu. Macklin zderzył się z Beckerem i upadł na ziemię.
Usłyszał krzyk. Kiedy się obrócił, zobaczył że Ray Becker zsuwa się do postrzępionej wyrwy w posadzce. Jeszcze przez chwilę widział dłonie sierżanta zaciśnięte na krawędzi szczeliny. Potem skały zsunęły się z powrotem, pozostawiając na powierzchni palce Beckera nabrzmiałe jak serdelki, i eksplodowały fontanną krwi.
Całe pomieszczenie miotało się jak wagonik górskiej kolejki, będącej dziełem wariata. Części posadzki zapadały się nagle w głąb ziemi. Schorr wrzasnął i rzucił się do drzwi, przeskakując jedną z takich dziur, ale ściany korytarza też ledwie trzymały się kupy. Wielkie odłamy skalne opadały z sufitu. Schorr zniknął w tumanie kurzu i tylko przez chwilę jeszcze słyszeli jego krzyk. Korytarz trząsł się i chwiał, podłoga wyginała to w górę, to w dół, jakby stalowe belki zmieniły się nagle w gumę. Ze wszystkich stron dobiegało dudnienie oszalałych kowali, walących co sił w kowadła. Wtórował mu zgrzyt skał i cienki brzęk pękających wsporników, brzmiący jak fałszywe gitarowe tony. Ponad tą kakofonią niósł się coraz głośniej chór krzyków. Ludzi na górnym poziomie rozrywało w tej chwili na strzępy. Macklin kulił się w kącie wśród tego pandemonium, zaś fala uderzeniowa, powstała po wybuchu zbłąkanej rakiety, burzyła Podziemny Dom niczym zamek z piasku.
Brudna woda lała mu się na głowę. W korytarzu zwaliła się lawina gruzu, blokując wejście do sterowni, a wraz z nią coś, co przypominało zmasakrowane ludzkie szczątki. Ktoś – chyba Warner – chwycił go za rękę. Lombard wył jak ranny pies. Dyscyplina i opanowanie, powtarzał w duchu Macklin. Dyscyplina i opanowanie!
Światła zgasły. Z wywietrzników wionęło tchnienie śmierci. Chwilę później pod stopami Macklina zapadła się podłoga. Poleciał w dół, słysząc własny krzyk. Zaczepił ramieniem o wystający blok skalny, a potem uderzył o dno rozpadliny z siłą, od której zaparło mu dech i dopiero wtedy przestał krzyczeć.
W całkowitej ciemności jedne po drugich zapadały się korytarze i sale Podziemnego Domu. Ludzkie ciała więzły w imadłach skał. Wielkie głazy dziurawiły na wylot osłabione stropy. Te pomieszczenia, które jeszcze z grubsza zachowały kształt, zalane były wodą i ludzie tratowali się w mroku, szukając drogi wyjścia. Krzyki, jęki i wezwania do Boga łączyły się w piekielnym fortissimo, a fale uderzeniowe wciąż trzęsły Sinym Kopcem, który z wolna miażdżył swym ciężarem niezdobytą fortecę, jaką ludzie wydrążyli w jego wnętrzu.







 

11. Wycieczka

 

13:31 wschodniego czasu letniego
Napowietrzny Punkt Dowodzenia

 
Prezydent Stanów Zjednoczonych przetarł zapadnięte, zaczerwienione oczy i wyjrzał przez owalne pleksiglasowe okienko. Pod brzuchem boeinga rozciągał się wzburzony ocean czarnych chmur. Trzydzieści pięć tysięcy stóp niżej migotały żółte i pomarańczowe rozbłyski, obłoki kipiały jak zupa w gigantycznym kotle. Samolot podrygiwał, opadał nagle tysiąc stóp w dół, a potem, wyjąc wszystkimi silnikami, z trudem wspinał się na poprzedni pułap. Gęste, skłębione chmury przysłoniły słońce i niebo przybrało kolor rzecznego mułu. A w chmurach, wyrzucone wysoko nad powierzchnię ziemi, poniewierały się odpadki cywilizacji. Płonące drzewa, całe domy, ściany budynków, fragmenty mostów i autostrad, rozpalone do czerwoności szyny kolejowe. Wszystko to wypływało do góry jak gnijące rośliny oderwane od dna przy przeczesywaniu stawu, po czym opadało z powrotem na dno, robiąc miejsce dla kolejnej fali stworzonego przez ludzkość śmiecia.
Prezydent nie potrafił oderwać wzroku. Z potworną, hipnotyczną fascynacją przyglądał się niebieskim wstęgom błyskawic, torującym sobie drogę przez chmury. Boeing zadrżał, pochylił się na prawe skrzydło i znów podniósł nos do góry, opadł i podskoczył jak kolejka w wesołym miasteczku. Coś wielkiego przeleciało za oknem, ciągnąc za sobą płomienie. Prawdopodobnie pociąg wyrzucony w powietrze falą uderzeniową i podmuchem orkanu szalejącego w dole, na spalonej ziemi.
Ktoś przechylił się do przodu i opuścił na okno nieprzejrzystą zasłonę.
– Lepiej niech pan na to nie patrzy.
Kilka sekund zajęło prezydentowi rozpoznanie człowieka, który siedział naprzeciw niego na czarnym skórzanym fotelu. Hans. Sekretarz obrony Hannan. Prezydent rozejrzał się wokoło, z całych sił próbując zebrać myśli. Znajdował się w Napowietrznym Punkcie Dowodzenia, swoim sztabie bojowym na pokładzie boeinga. Przed nim siedział Hannan, a po drugiej stronie mężczyzna w mundurze wywiadu lotnictwa. Był w randze kapitana, trzymał się prosto, wręcz sztywno, miał szerokie ramiona i ciemne okulary, zza których nie było widać oczu. Łańcuszek kajdanek łączył jego prawy przegub z niewielką czarną aktówką, która spoczywała przed nim na stoliku.
Za cienką ścianką znajdował się splot nerwowy tego latającego sztabu, pomieszczenie wypełnione ekranami radarów, komputerami przetwarzającymi stale napływające dane, łączami komunikacyjnymi zestrojonymi z dowództwem lotnictwa strategicznego, obrony powietrznej, dowództwem SHAPE w Europie, a także wszystkimi bazami lotnictwa i marynarki i wyrzutniami rakiet dalekiego zasięgu. Obsługa została starannie dobrana i przeszkolona przez wywiad wojskowy, podobnie jak mężczyzna z czarną aktówką. Oficerowie wywiadu wraz z kilkoma generałami lotnictwa i wojsk lądowych odkomenderowani na pokład samolotu, gdzie ich zadaniem miała być konstrukcja spójnego obrazu na podstawie poszczególnych raportów, spływających z różnych scen konfliktu.
Odrzutowiec krążył nad Wirginią od 6:00. O dziewiątej czterdzieści sześć centrala marynarki nadesłała pierwszy elektryzujący meldunek: grupa pościgowa nawiązała kontakt z dużym wilczym stadem rosyjskich łodzi podwodnych na północ od Bermudów.
Zgodnie z tym doniesieniem, to Rosjanie pierwsi odpalili rakiety balistyczne o godzinie 9:58. Nie wykluczano jednak możliwości, że dowódca którejś z amerykańskich jednostek nie wytrzymał napięcia i bez upoważnienia wystrzelił rakiety Cruise. Trudno było ustalić, kto właściwie zaczął, teraz zresztą nie miało to już znaczenia. Rosjanie zaatakowali najpierw Waszyngton: trzy głowice trafiły w Pentagon, czwarta w Kapitol, a piąta w bazę lotniczą Andrews. Dwie minuty później rakiety wybuchły na Wall Street i Times Square w Nowym Jorku. Idąc za ciosem, sowieckie pływające wyrzutnie średniego zasięgu przesunęły się wzdłuż wschodniego wybrzeża USA, ale w tym czasie bombowce B-1 znajdowały się już nad sercem Rosji, kordon amerykańskich łodzi podwodnych wypluwał z siebie cały swój arsenał, a rakiety NATO i Wspólnoty Niepodległych Państw mijały się z wizgiem nad Europą. Rosyjskie jednostki, czające się na zachodzie, zaatakowały Los Angeles, San Francisco, San Diego, Seattle, Portland, Phoenix i Denver, a w chwilę później międzykontynentalne rakiety balistyczne WNP – prawdziwe wielogłowicowe gwoździe do trumny – przeleciały ponad Alaską i biegunem, celując w położone wewnątrz kraju bazy lotnicze i wyrzutnie, a przy okazji zmiatając z powierzchni ziemi większość miast środkowych stanów. Jako jedno z pierwszych poszło pod młot Omaha, a wraz z nim główna kwatera SAC. O 12:09 w słuchawkach operatorów zabrzmiał zniekształcony przekaz z NORAD: „Ostatnie ptaszki wyfrunęły z gniazda”.
I tym meldunkiem, oznaczającym, że z ukrytych w zachodnich stanach silosów wystrzelono resztę rakiet Cruise i Minuteman III, NORAD zakończył nadawanie.
Hannan także nasłuchiwał sączących się z różnych stron raportów. Prezydent zdjął słuchawki, kiedy ucichło NORAD. W ustach czuł smak popiołu. Wzdrygał się na samą myśl o leżącej na stole aktówce.
Dowódcy łodzi podwodnych i piloci bombowców wciąż zdążali do swych celów, próbując uniknąć zagłady w gorączkowych starciach gdzieś nad dzielącym planetę oceanem. Floty obu stron właściwie już nie istniały, zachodnia Europa stała się teatrem zmagań wojsk lądowych. Hannan wsłuchiwał się w słabe, widmowe głosy, dryfujące w szumie zakłóceń, bo wiedział, że jeśli choć częścią umysłu oderwie się od pracy, to zwariuje. Nie darmo zwano go Żelaznym Hansem, nie mógł pozwolić, by złamały go wspomnienia i żal.
Kolejna turbulencja gwałtownie uniosła samolot i równie gwałtownie zepchnęła go w dół. Prezydent uczepił się oparcia fotela. Wiedział, że nie zobaczy już żony i syna. W miejscu stolicy rozciągało się księżycowe pogorzelisko. Deklaracja Niepodległości i tekst konstytucji spopielały w zniszczonym budynku Archiwum, marzenia milionów ludzi poszły z dymem w piekle, jakie rozpętało się w bibliotece Kongresu. A wszystko stało się tak szybko – tak szybko!
Chciało mu się płakać, miał ochotę krzyczeć, ale był prezydentem Stanów Zjednoczonych. Nawet spinki u jego mankietów nosiły prezydencką pieczęć. Z niezmiernej, przerażającej dali wypłynęło wspomnienie: pytał Juliannę, czy koszula w błękitne prążki będzie pasować do brązowego garnituru. Krawata w ogóle nie był w stanie wybrać, ta decyzja przekraczała jego możliwości. Nie mógł już myśleć, nie mógł rozumować. Zamiast mózgu miał przesiąkniętą słoną wodą gąbkę. Juliannę wybrała mu krawat i zapięła spinki. Potem pocałował ją i uścisnął syna, a ludzie z Secret Service zabrali ich wraz z innymi do Piwnicy.
Już po wszystkim, pomyślał. Och, Jezu... już po wszystkim.
Otworzył oczy i podniósł przesłonę w oknie. Wokół samolotu majaczyły czarne obłoki, których wnętrza jarzyły się czerwono. Strzelały z nich jęzory ognia i prędkie błyskawice, sięgające tysięcy stóp.
Dawno, dawno temu – pomyślał – uwikłaliśmy się w romans z ogniem...
– Panie prezydencie? – zagadnął go cicho Hannan. Twarz zwierzchnika była szara, usta skrzywione boleśnie. Hannanowi przemknęło przez myśl, że siedzący naprzeciw niego człowiek zaraz zwymiotuje. – Źle się pan czuje?
Martwe oczy drgnęły w spopielałej twarzy.
– Jest O. K. – wyszeptał prezydent, uśmiechając się z przymusem. Hannan przyłożył słuchawkę do ucha.
– Ostatni B-l został właśnie strącony nad Bałtykiem – poinformował. – Osiem minut temu Sowieci wstrzelili się we Frankfurt, a sześć minut temu Londyn oberwał wielogłowicową rakietą dalekiego zasięgu.
Prezydent siedział nieruchomo jak kamień.
– Jaki rachunek strat? – spytał ze znużeniem.
– Na razie nic nie wiadomo. Przekazy są tak zniekształcone, że nawet komputery nie są w stanie wyeliminować wszystkich zakłóceń.
– Tak bardzo podobał mi się Paryż – szepnął prezydent. – Spędziliśmy tam z Juliannę miesiąc miodowy. Czy wiadomo, co się stało z Paryżem?
– Nie. W ogóle nie ma żadnych meldunków z Francji.
– A Chiny?
– Wciąż milczą. Zdaje się, że Chińczycy grają na czas.
Samolot szarpnął się i znów opadł. Silniki ryknęły, walcząc o nabranie wysokości w zanieczyszczonym powietrzu. Po twarzy prezydenta przemknął niebieskawy refleks sunącej za oknem błyskawicy.
– Dobra – powiedział. – Teraz jesteśmy tutaj. Ale co potem?
Hannan otworzył usta, ale nie mógł się zdecydować, co powiedzieć. Zresztą słowa i tak nie chciały mu przejść przez gardło. Wyciągnął rękę, żeby opuścić zasłonę, ale prezydent rzucił stanowczo:
– Nie! Zostaw. Chcę to widzieć. – Jego głowa obróciła się w kierunku Hannana. – Już po wszystkim, prawda?
Hannan skinął głową.
– Ile milionów już nie żyje, Hans?
– Nie wiem, panie prezydencie. Na pana miejscu...
– Niech pan sobie nie pozwala na ten mentorski ton! – wrzasnął nagle prezydent tak głośno, że nawet sztywny kapitan wywiadu podskoczył. – Zadałem panu pytanie i chcę uzyskać odpowiedź – przybliżony szacunek, przypuszczenie, cokolwiek! Przecież słucha pan tych raportów! Czekam!
– Na... półkuli północnej... – Żelazna fasada sekretarza obrony zaczęła się kruszyć niczym tani plastik – ...podejrzewam, że... od trzystu do pięciuset milionów.
Prezydent zacisnął powieki.
– A ilu umrze w ciągu najbliższego tygodnia? Miesiąca? Pół roku?
– Prawdopodobnie... jeszcze dwieście milionów od ran i choroby popromiennej w ciągu najbliższego miesiąca. A potem... Bóg jeden wie.
– Bóg – powtórzył prezydent, a po policzku spłynęła mu łza. – Bóg patrzy na mnie w tej chwili, Hans. Czuję, jak mnie obserwuje. Wie, że to ja zamordowałem świat. Ja. Ameryka zginęła. – Prezydent zasłonił twarz rękoma i jęknął: – O, nie... Nie...
– Chyba już czas, panie prezydencie. – Głos Hannana przybrał barwę niemal łagodną.
Prezydent podniósł głowę. Spojrzenie jego wilgotnych, szklistych oczu powędrowało w kierunku aktówki, spoczywającej na stoliku po drugiej stronie przejścia. Po chwili oderwał od niej wzrok i przeniósł go za okno. Ilu ludzi przeżyło ten holocaust? – pomyślał. – A raczej: ilu chciałoby jeszcze pozostać przy życiu? Wszystkie sprawozdania, których wysłuchał, uświadomiły mu jedno: te setki milionów, które zginęły w ciągu kilku pierwszych godzin, miały szczęście. Prawdziwe piekło czekało tych, co przeżyli.
Wciąż jestem prezydentem Stanów Zjednoczonych, upomniał się w duchu. Tak. I muszę podjąć jeszcze jedną decyzję.
Samolot dygotał, jak gdyby toczył się po nierównym bruku. Czarne chmury otuliły go na kilka sekund. Z ich wnętrzności strzeliły do okien ogniste błyskawice. Samolot przechylił się na bok i nadal krążył, omijając ciemne, złowieszcze kłęby.
Pomyślał o żonie i synu. Już ich nie ma. Waszyngton przestał istnieć, tak samo Nowy Jork i Boston. Pomyślał o drogach i bezdrożach tej ziemi, o lasach, preriach i plażach. Wszystko przepadło.
– Lećmy tam – powiedział.
Hannan odchylił boczne oparcie fotela, odsłaniając niewielkie konsole. Uzyskawszy połączenie z kabiną pilotów, podał swój kod i koordynaty nowego kursu. Samolot zatoczył krąg i skierował się w głąb kontynentu, zostawiając za sobą dymiące ruiny Waszyngtonu.
– Za piętnaście minut znajdziemy się w zasięgu – powiedział.
– Czy... pomodlisz się razem ze mną? – spytał prezydent i obaj pochylili głowy. Po chwili Hannan powiedział:
– Kapitanie, jesteśmy gotowi. – I ustąpił miejsca oficerowi z aktówką.
Kapitan usiadł naprzeciw prezydenta, trzymając aktówkę na kolanach. Rozciął kajdanki przenośnym laserem, który wyglądał jak kieszonkowa latarka. Potem z wewnętrznej kieszeni kurtki mundurowej wyjął zalakowaną kopertę. Wewnątrz był mały złoty kluczyk. Oficer włożył klucz do jednego z zamków aktówki i przekręcił go w prawo. Zamek ustąpił, wydając cienki, elektroniczny sygnał. Prezydent również wyjął z kieszeni kopertę a z niej kluczyk, który dla odmiany był srebrny. Wsunął go do drugiego zamka, przekręcił w lewo i znów rozległ się przenikliwy ton, nieco inny od pierwszego.
Kapitan wywiadu uniósł wieko aktówki.
Wewnątrz znajdowała się komputerowa klawiatura z płaskim ekranem, który wysunął się po otwarciu wieka. Poniżej klawiszy widniały trzy okrągłe kontrolki: zielona, żółta i czerwona. Zielona zapaliła się natychmiast. Do ściany samolotu przytwierdzona była czarna skrzynka, z której zwisały dwa przewody. Po namyśle prezydent wetknął ich końcówki w odpowiednie gniazda obok klawiatury. Czarna skrzynka łączyła teraz komputer z jedną z wysuwanych anten pięcio-milowej długości, jakie ciągnęły się za ogonem samolotu.
Prezydent wahał się tylko kilka sekund. Decyzja została podjęta.
Wystukał na klawiaturze dwuwyrazowy kod identyfikacyjny.
Na ekranie komputera pojawił się napis: DZIEŃ DOBRY, PANIE PREZYDENCIE. Prezydent odchylił się na oparcie fotela. W kąciku ust drgał mu nerwowo mięsień. Hannan zerknął na zegarek.
– Jesteśmy w zasięgu odbiornika – powiedział powoli, dokładnie, prezydent napisał na klawiaturze: Oto jest Belladonna, Pani Skał, Pani Okoliczności.* [*T. S. Eliot, Ziemia jałowa, przeł. K Boczkowski, modyfikacje tłumaczki.]
TU MĘŻCZYZNA Z TRZEMA PAŁKAMI, A TAM KOŁO – odpowiedział komputer. Odrzutowiec szamotał się w powietrzu. Coś otarło się o burtę z chrobotem, jaki wydają paznokcie drapiące szkolną tablicę.
A to jednooki kupiec, a ta karta... – napisał prezydent.
Komputer odparł:... ŚLEPA, OZNACZA COŚ, CO NIESIE NA SWYCH PLECACH.
Co przede mną zakryte – dokończył prezydent. W tym momencie zaświeciła się żółta kontrolka.
Prezydent wciągnął głęboki oddech, jakby szykował się do skoku w głęboką, nieprzejrzystą wodę.
Nie dostrzegam wisielca – napisał.
GROZI PANU ŚMIERĆ W WODZIE – brzmiała odpowiedź.
Zabłysła czerwona kontrolka i ekran natychmiast opustoszał. Po chwili pojawił się na nim napis: SZPONY UZBROJONE. DZIESIĘĆ SEKUND DO ODPALENIA.
– Niech Bóg mi wybaczy – szepnął prezydent, zbliżając palec do przycisku z literą N.
– Jezu! – westchnął zduszonym głosem kapitan wywiadu, z otwartymi ustami wpatrując się w okno.
Prezydent powiódł wzrokiem za jego spojrzeniem.
W huraganie ognistych, stopionych na żużel przedmiotów, jak meteor pędził ku nim rozżarzony pocisk. Minęły dwie cenne sekundy, zanim prezydent rozpoznał w nim zmiażdżony, poskręcany autobus linii Greyhound z płonącymi kołami i frędzlą zwęglonych ciał wiszącą w wybitych oknach.
Tabliczka nad przednią szybą nosiła napis: WYCIECZKA.
Pilot musiał dostrzec go w tej samej chwili, bo silniki zgrzytnęły resztką sił, a nos samolotu poderwał się tak gwałtownie, że siła ciążenia wgniotła prezydenta w fotel, jak gdyby ważył tonę. Aktówka z klawiaturą zsunęła się z kolan i uwięzła pod następnym fotelem. Obie wtyczki wypadły z gniazdek. Zgruchotany autobus przewrócił się na bok, siejąc z okien trupami, które opadały jak płonące liście. A potem wrak uderzył z trzaskiem w prawe skrzydło odrzutowca i zewnętrzny silnik eksplodował.
Pół skrzydła oderwało się natychmiast. Drugi silnik wyrzucił z siebie słup ognia, przywodzący na myśl pochodnię Nerona. Podmuch porwał ze sobą kawałki autobusu, oderwane w trakcie zderzenia i dostojnie płynące w dół.
Okaleczony samolot zatoczył się na lewą burtę. Prawe silniki wibrowały, jak gdyby chciały wyrwać się na wolność. Prezydent posłyszał własny krzyk. Samolot spadał bezwładnie pięć tysięcy stóp w dół, podczas gdy pilot bezskutecznie szarpał się z opornymi sterami i klapami. Potem prąd wstępujący uniósł boeinga tysiąc stóp w górę. Samolot zakręcił się wokół uszkodzonego skrzydła i ukośnym torem runął ku spustoszonej ziemi. Czarne chmury zamknęły się nad nim.
Tak zakończyła się ostatnia prezydencka kadencja w Stanach Zjednoczonych.
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12. Od samego ranka

 
 
Jestem w piekle! – pomyślała panicznie Siostra Nawiedzona. – Umarłam i smażę się w kotle z grzesznikami!
Kolejna fala bólu przebiegła jej ciało. Próbowała krzyknąć: „Jezu, pomóż mi!” ale spomiędzy zaciśniętych zębów wydostał się tylko ochrypły, zwierzęcy skowyt. Leżała w ciemności, póki ból nie przycichł, i wydawało jej się, że słyszy odgłosy z najgłębszych otchłani piekieł. Okropne, zamierające w dali łkania mieszały się z odorem pary, siarki i palonego mięsa.
– Drogi Jezu, wybaw mnie od mąk piekielnych! – błagała. – Nie pozwól płonąć przez wieki!
Znów przeszył ją ostry ból. Zwinęła się w kłębek, ale wtedy w twarz bryznęła jej woda.
Zakrztusiła się, jęknęła i wciągnęła haust cierpkiego, wilgotnego powietrza. Woda, pomyślała. Leżę w wodzie. Wspomnienia jarzyły się w rozgorączkowanym mózgu jak węgle w czeluściach pieca.
Usiadła z trudem i podniosła rękę do twarzy. Pęcherze na czole pękały jej pod palcami, po policzkach ciekły strużki osocza.
– To nie piekło – szepnęła do siebie. – Nie umarłam... przynajmniej na razie. Żyję – powiedziała głośniej, przezwyciężając opór popękanych warg. Echo poniosło jej głos w głąb tunelu, zawołała więc jeszcze raz: – Żyję!
W jednej chwili płonęła, w następnej trzęsły nią lodowate dreszcze. Była straszliwie zmęczona. Miała ochotę ułożyć się i zasnąć, ale bała się, że już się nie obudzi. Przypomniała sobie o torbie i przeżyła następny moment paniki, kiedy jej nie znalazła. Wreszcie namacała zwęglone, nasiąknięte wodą płótno. Przytuliła swój dobytek do piersi jak dziecko.
Spróbowała wstać. Nogi ugięły się pod nią, klapnęła z powrotem w wodę i z zaciśniętymi zębami czekała, aż wrócą jej siły. Zdarte pęcherze wzbierały ponownie, cała twarz była sztywna jak drewniana maska. Czapka przepadła, a głowa przypominała w dotyku zaniedbany trawnik, na który przez całe lato nie spadła ani jedna kropla deszczu. Opaliło mi czerep – pomyślała. Z gardła wyrwał się chichot, który bardziej przywodził na myśl szloch. Opuściła rękę. Nie chciała wiedzieć zbyt wiele. Uczyniła kolejny wysiłek, by wstać, i tym razem jej się udało.
Podłoga tunelu biegła powyżej jej pępka. Musiała się wydźwignąć samą siła mięśni, wciąż obolałych po szamotaninie z kratą, choć ból ten był niczym w porównaniu z męczarnią oparzonej skóry. Przerzuciła torbę przez krawędź studzienki. Wcześniej, czy później i tak musi się stąd wydostać. Wparła dłonie w beton, próbując się unieść na rękach. Zabrakło jej sił. Wyobraziła sobie, że za parę lat schodzi tu jakiś technik i znajduje w studzience jej szkielet.
Ponowiła próbę. Naderwane mięśnie ramion zaskowyczały z bólu, stawy łokciowe omal nie dały za wygraną, ale kiedy zaczęła się osuwać z powrotem, zahaczyła o krawędź kolanem. Wypełzła z dziury jak krab i legła na posadzce, sapiąc z wysiłku.
Wstawaj, pomyślała. Rusz się, bo inaczej tu zdechniesz.
Wstała. Na wszelki wypadek osłoniła się torbą i chwiejnym krokiem ruszyła przed siebie. Nogi miała sztywne jak kłody, kilkakrotnie potknęła się i upadła. Przystawała tylko, żeby zaczerpnąć tchu i przeczekać najgorszy ból. Potem zbierała siły i szła dalej.
W kompletnej ciemności zderzyła się z drabinką. Wspięła się po niej, ale wyjście z tunelu przywalone było stertą zerwanych kabli, odłamków betonu i rur. Wróciła na dół i znów ruszyła dalej, szukając innego wyjścia. Na niektórych odcinkach powietrze było rzadkie i gorące. Brała wtedy spazmatyczny oddech, żeby nie zemdleć. Brnęła po omacku, skręcała w ślepe, zasypane gruzem odnogi, wspinała się by obmacać przykręcone na mur lub przygniecione z wierzchu płyty włazów. Wiele razy musiała zawracać. Myśli tłukły jej się po głowie jak zamknięte w klatce myszy. Krok po kroku, upominała się w duchu. Pierwszy krok, a za nim następny, doprowadzą cię tam, dokąd zmierzasz.
Usiadła na chwilę, by odpocząć. Ciężkie powietrze świszczało jej w płucach. Panowała cisza, nie było już słychać metra, samochodów ani nawet potępieńczych krzyków. Tam na górze stało się coś strasznego, pomyślała. Nie wniebowzięcie, nie powtórne przyjście Mesjasza, ale coś potwornego.
Znalazła następną drabinkę i zerknęła w górę. Jakieś dwadzieścia stóp wyżej widniał cienki półksiężyc, nieco jaśniejszy od tła. Wspięła się, zahaczyła palce o wysadzone z uchwytów wieko włazu i parła dotąd, póki nie odsunęła go na bok.
Dzienne światło miało kolor skrzepłej krwi i było tak matowe, jakby sączyło się przez kilka warstw gęstej gazy. Mimo to musiała zmrużyć oczy.
Niebo nie przypominało niczego, co dotąd widziała. Nad Manhattanem kłębiły się brudnobrązowe chmury, a z ich wnętrza strzelały błękitne smugi błyskawic. Gorący, cierpki wiatr smagnął ją w twarz i omal nie zepchnął z drabiny. W dali rozległ się huk grzmotu, ale on też brzmiał inaczej – trochę jak brzęk kowalskiego młota.
Wiatr naparł na nią ponownie; przemogła go i wyczołgała się na zewnątrz. Natychmiast sypnął jej w twarz pyłem. Przez kilka chwil bezradnie mrugała oczami. Gdy odzyskała wzrok, zobaczyła wysypisko śmieci.
Dookoła poniewierały się nadtopione wraki samochodów, niektóre splecione w abstrakcyjne formy. Część opon wciąż jeszcze dymiła, inne porozlewały się w czarne kałuże. W chodniku ziały głębokie rozpadliny, tu i ówdzie buchał z nich gejzer pary lub wody. Kobieta rozglądała się wokół z niedowierzaniem. W jednych miejscach ziemia się zapadła, w innych piętrzyły się góry śmiecia – pomniejszone Everesty gruzu, żelastwa i szkła. Wiatr wirował wokół nich ze świstem, okrążał poskręcane szkielety budynków, rozwiewając gęste płachty dymu. Błyskawice spływały na ziemię z ciemnych jąder wielkich, kulistych obłoków. Słońca nie było, nie wiedziała nawet, gdzie go szukać. Próbowała wypatrzyć Empire State Building, lecz w mieście nie było już wieżowców. Wyglądało, jakby przejechały po nim ogromne grabie. Nawiedzona nie była w stu procentach pewna, czy to nie złudzenie, tyle pyłu unosiło się w powietrzu. W każdym razie nie był to już Manhattan, a przeorane śmietnisko z górami gruzu i dymiącymi nieckami.
To sąd boży, pomyślała. Bóg poraził to grzeszne miasto, zmiótł wszystkich niegodnych wprost do piekieł, by tam smażyli się przez całą wieczność! Wezbrał w niej pusty śmiech, lecz gdy uniosła twarz ku ziemistym obłokom, spływający jej po policzkach płyn z rozerwanych pęcherzy wyglądał jak łzy.
Piorun uderzył w odsłonięty stalowy szkielet pobliskiego budynku i w powietrzu zatańczył szaleńczo snop iskier. Za wielką kupą gruzu wirowała ogromna trąba powietrzna, a nieco dalej kręciła się druga, mniejsza. Rozżarzone przedmioty podskakiwały w chmurach jak piłeczki w rękach żonglera. Śmierć i zniszczenie, pomyślała Nawiedzona. Koniec świata. Chwalcie Pana! Chwalcie serce Jezusa! To koniec świata, a potępieni będą smażyć się w...
Przycisnęła ręce do uszu i krzyknęła. Coś w jej mózgu pękło jak krzywe lustro w wesołym miasteczku, istniejące po to by przedrzeźniać świat. Osypujące się odłamki lustra odsłoniły inne obrazy: młodą, atrakcyjną kobietę pchającą wózek w supermarkecie, domek z cegły z małym zielonym ogródkiem i kombi na podjeździe. Miasteczko z handlowym pasażem i pomnikiem na rynku. Ludzkie twarze, niektóre ciemne i niewyraźne, inne nieomal znajome... a potem wirujące niebieskie światło i diabła w żółtym płaszczu, który wyciąga ręce i mówi: „Niech pani mi ją poda... „
Śmierć i zniszczenie! Sąd Ostateczny! Chwalcie Jezusa!
„Proszę mi ją podać... „
Nie! – pomyślała. Nie!
Zaczęła krzyczeć, bo wszystko obróciło się w popiół, a przecież żaden stwórca nie byłby zniszczył swojego dzieła jednym ciosem jak kapryśne dziecko. To nie był Dzień Sądu, ani Powtórne Przyjście – to w ogóle nie miało nic wspólnego z Bogiem. To było samo zło – bezsensowne, do gruntu szaleńcze.
Po raz pierwszy, odkąd wyszła na powierzchnię, obejrzała swoje ramiona i nogi, prześwitujące przez dziury w odzieży. Skórę znaczyły jaskrawoczerwone pręgi oparzeń, pęcherze trzeszczały pod nadmiarem żółtego płynu. Strzępy torby też ledwie trzymały się razem. Po chwili zobaczyła również to, przed czym jej umysł do tej pory się bronił: płaskie, zwęglone szczątki, w niczym nie przypominające już ludzkich istot. Leżały u jej stóp, jakby ktoś wygarnął je z popielnika. Zaśmiecały ulicę, zwisały z okien samochodów, jeden spowijał resztki roweru, inny szczerzył zaskakująco białe zęby w bezkształtnej, poczerniałej twarzy. Setki trupów walały się po ulicy, poskręcane szkielety tworzyły scenerię surrealistycznej makabry.
Błyskawice rozświetlały półmrok, a wiatr zanosił się upiornym, potępieńczym szlochem.
Uciekła.
Wiatr miotał jej w oczy kurz, popiół i dym. Zgubiła torbę, ale nie chciała wracać do tej doliny śmierci. Z głową wtuloną w ramiona wdrapała się na stertę gruzu. Mimowolnie zepchnęła lawinę odpadków, które spłynęły w dół – rozbite telewizory i wieże stereo, powyginane szczątki komputerów i radiomagnetofonów, zwęglone strzępy jedwabnych męskich garniturów i damskich sukien wieczorowych, potrzaskane kawałki eleganckich mebli, spopielałe książki, stare srebra, które w ogniu straciły wszelki kształt. A wszędzie wokół poniewierały się wraki samochodów i ciała – całe ciała, fragmenty ciał, ręce i nogi sterczące z rumoszu jak kończyny sklepowych manekinów.
Na szczycie wiatr był tak gwałtowny, że musiała uklęknąć, by jej nie przewrócił. Dopiero stąd dało się ocenić rozmiary katastrofy: na północy dopalały się ostatnie drzewa w Parku Centralnym, pożar panoszył się w ruinach Ósmej Alei, błyskając w wyściółce dymu niczym krwawa rubinowa kolia. Na wschodzie nie było już Centrum Rockefellera ani dworca Grand Central, kalekie resztki budynków sterczały w niebo jak spróchniałe zęby. Na południu zniknął Empire State Building, po Wall Street zaś harcowała trąba powietrzna. Na zachodzie cały teren aż do rzeki Hudson pokrywało faliste rumowisko. Szok był tak wielki, że umysł Nawiedzonej sięgnął granic wytrzymałości. Jakby przez przekorę odwołał się do widzianych w dzieciństwie filmów, przesłaniając obraz zniszczenia scenami z życia Jetsonów, psa Huckelberry, myszki Miki oraz fragmentami slapstickowych komedii. Przycupnęła, tępo wpatrzona w ruiny. Po jej wargach błąkał się złowieszczy uśmieszek. Z plątaniny myśli wybiła się tylko jedna, która zachowała jakikolwiek sens: co się stało z czarodziejskim miejscem?
Odpowiedź brzmiała: przepadło, jak cała reszta.
– Wstań – powiedziała do siebie, choć wiatr zagłuszył jej głos. – Wstawaj! Masz zamiar tu siedzieć? Niczego nie wysiedzisz! Wstawaj i idź naprzód, krok po kroku. Jeden krok, a za nim następny, doprowadzi cię tam, gdzie chcesz dojść.
Ale sporo czasu minęło, nim zdecydowała się ruszyć. Zsunęła się na dół niezdarnie jak stuletnia starucha, mrucząc coś do siebie pod nosem.
Nie zdawała sobie sprawy, dokąd idzie. Prawdę mówiąc, wcale o tym nie myślała. Pioruny waliły coraz gęściej, aż trzęsła się ziemia. Zaczął padać czarny, drobny deszcz. Wydłużone, miecione wichrem krople siekły miasto jak igły. Nawiedzona forsowała kolejne wzniesienia. Raz wydawało jej się, że słyszy w oddali krzyk kobiety. Zawołała, ale nikt nie odpowiedział. Deszcz zacinał jej w twarz, jak gdyby chciał ją spoliczkować.
Po pewnym czasie – nie wiedziała, jak długim – przystanęła nagle obok wraku taksówki. Na skręconym w węzeł znaku ulicznym dał się jeszcze odczytać napis: „Czterdziesta Druga Zachodnia”. Ze wszystkich budynków na tej ulicy ocalał tylko jeden.
Mrugające światła nad kinem Empire State wciąż zapraszały widzów na czwartą część filmu „Oblicza śmierci”. Po obu stronach ciągnęły się wypalone ruiny, kino natomiast nie ucierpiało w ogóle. Przypomniała sobie, że mijała je poprzedniej nocy, pamiętała brutalne pchnięcie, które przewróciło ją na chodnik.
Gęsty kłąb dymu na moment zasłonił fasadę. Była pewna, że zniknie jak fatamorgana, ale gdy dym się rozwiał, budynek stał na swoim miejscu, a kolorowe żarówki nadal migały wesoło. Odwróć się, pomyślała, i zmykaj, gdzie pieprz rośnie!
Ale zrobiła krok naprzód, a za nim następny. Stanęła przed drzwiami, zza których dolatywał zapach popcornu.
– Nie! – żachnęła się. – To niemożliwe!
Ale tak samo nie było możliwe, by Nowy Jork w ciągu paru godzin zmienił się w omiatane huraganem pustkowie. Nawiedzona z przestrachem uświadomiła sobie, że reguły rządzące światem uległy nagłej, a drastycznej zmianie, spowodowanej przez siły, których nawet nie usiłowała zrozumieć.
– Chyba zwariowałam – mruknęła pod nosem.
Kino było jednak rzeczywiste, podobnie jak aromat prażonej kukurydzy i masła. Nawiedzona zajrzała do pustej kasy, dotknęła wiszącego na szyi krzyżyka i weszła do środka.
W bufecie również nie było nikogo, lecz z sali kinowej dobiegły ją dźwięki filmu: zgrzytliwy trzask samochodowej kraksy i głos narratora, który oznajmił: „Widzicie państwo skutki zderzenia czołowego z szybkością sześćdziesięciu mil na godzinę”.
Nawiedzona przechyliła się przez ladę, porwała z półki dwa batoniki, i właśnie rozwinęła jeden z nich, gdy za czerwoną kotarą rozległo się drapieżne warknięcie. Po chwili dźwięk przybrał rejestr ludzkiego śmiechu. Ale ona słyszała w nim pisk opon na zalanej deszczem autostradzie i rozdzierający krzyk dziecka: „Mamo!”
Przycisnęła dłonie do uszu i trzymała je dotąd, aż krzyk ucichł. Śmiech także ucichł, lecz ten, kto się śmiał, wciąż siedział w środku i oglądał film w samym środku spustoszonego miasta.
Wpakowała do ust połowę batonika, przeżuła go i połknęła. Za kotarą narrator chłodnym, klinicznie obojętnym tonem opowiadał o gwałtach i morderstwach. Coś ciągnęło ją do środka. Zjadła drugie pół batonika i oblizała palce. Wiedziała, że jeśli jeszcze raz usłyszy ten straszliwy śmiech, do reszty straci zmysły. Ale musiała sprawdzić, kto tam jest. Podeszła do kotary i bardzo powoli odsunęła ją na bok.
Na ekranie widniała pobita, martwa twarz młodej kobiety, ale tego rodzaju widok nie robił już wrażenia na Siostrze Nawiedzonej. W pierwszym rzędzie siedział jedyny widz, jego uniesiona głowa odcinała się od jasnego tła. Twarzy nie było widać, zresztą Nawiedzona nie miała zbytniej ochoty jej oglądać, ponieważ ten ktoś – kimkolwiek był – z pewnością nie był człowiekiem.
Nagle głowa obróciła się w jej kierunku.
Kobieta cofnęła się. Jej nogi rwały się do ucieczki, ale reszta ciała uparcie tkwiła w miejscu. Postać z pierwszego rzędu przyglądała się jej, podczas gdy po ekranie przesuwały się zdjęcia zwłok, leżących na stole sekcyjnym. Widz wstał, usłyszała chrzęst deptanego popcornu. „Uciekaj!” – wrzasnęło coś w jej wnętrzu – „Spieprzaj stąd!”
Widz podszedł do niej i zatrzymał się, zanim smuga światła z bufetu padła na jego twarz.
– Jest pani strasznie poparzona – rozległ się cichy, miły głos młodego mężczyzny. Był szczupły, bardzo wysoki, ubrany w spodnie khaki i żółtą koszulkę. Na nogach miał wypolerowane do połysku glany. – Tam na zewnątrz chyba jest już po wszystkim, co?
– Wszystko przepadło – mruknęła. – Jedna wielka ruina.
Doleciał ją wilgotny chłód – taki sam, jaki wionął poprzedniej nocy z drzwi kina. Twarz mężczyzny ginęła w półmroku. Miała wrażenie, że się uśmiecha, ale usta nie były chyba na właściwym miejscu.
– Zdaje się, że... wszyscy zginęli – dodała.
– Nie wszyscy – sprostował. – Pani przecież żyje, nieprawdaż? Na pewno są też i inni, którym udało się przeżyć. Kryją się gdzieś po kątach i czekają na śmierć. To nie potrwa długo. Pani też już długo nie pociągnie.
– Jeszcze nie umarłam – wtrąciła.
– Drobne niedopatrzenie. – Mężczyzna pociągnął nosem. – Czuje pani ten aromat? Cudowny, prawda?
Zrobiła krok w tył.
– Nie – rzekł łagodnie kinoman.
Zatrzymała się, jak gdyby najważniejszą... jedyną ważną rzeczą na świecie było spełnienie jego woli.
– Teraz będzie moja najlepsza scena. – Mężczyzna machnął ręką w stronę ekranu, na którym wynoszono zmasakrowane ciała z płonącego budynku. – To ja stoję przy samochodzie. Rzecz jasna to tylko krótkie ujęcie... – Jego uwaga skupiła się znów na niej. – O! – powiedział. – Jaki ładny naszyjnik. – Blada, długopalcą dłoń wyciągnęła się w kierunku jej szyi.
Chciała się cofnąć, wiedziała że nie zniesie dotyku tej ręki, ale jego głos dudnił jej w mózgu, odbierając zdolność poruszania się. Syknęła, gdy zimne palce ujęły krzyżyk. Żar wybuchu na stałe spoił metal ze skórą.
– Przylepiło się – zauważył kinoman. – Zaraz coś na to poradzimy.
Szybkim szarpnięciem zerwał jej z szyi łańcuszek wraz ze skórą. Ból przeszył ją jak elektryczna iskra, głusząc echo jego słów i łamiąc urok. Piekące łzy pociekły jej po policzkach.
Mężczyzna podniósł rękę, machnął jej krzyżykiem przed nosem i zaczął śpiewać głosem małego dziecka: „A my się gonimy wokół morwy krzaczka, dookoła krzaczka, dookoła krzaczka...”
Jego dłoń buchnęła ogniem, płomienie spełzły po palcach i łańcuszek zaczął się topić. Złociste krople kapały na podłogę.
– A my się gonimy od samego ranka, od samego ranka, wokół morwy krzaczka...
Nawiedzona spojrzała mu w twarz. W odblasku pełgających płomieni widziała przemieszczające się kości, topniejące policzki i usta, różnobarwne oczy, wynurzające się w najmniej spodziewanych punktach czaszki.
Ostatnia kropla płynnego metalu spadła na podłogę. Na policzku mężczyzny otwarły się usta, podobne do rany o szkarłatnych brzegach. Wykrzywiły się drwiąco i szepnęły:
– Ostatni gasi światło!
Film się zatrzymał, ekran stanął w ogniu. Czerwona kotara też zaczęła płonąć. Fala mdlącego upału przebiegła po sali, kiedy pożar objął i ściany.
– Tiku-tik, tiku-tik! – zanucił wesoło kinoman – Nie zatrzyma czasu nikt!
Sufit wgiął się do wewnątrz. Nawiedzona osłoniła głowę ramionami i wypadła do holu, gdzie z bufetu płynęły strumienie wrzącej czekolady. Pobiegła do wyjścia, a depczący jej po piętach potwór zawył:
– Zmykaj, schowaj się w mysiej dziurze, dziwko!
Była ledwie trzy kroki za drzwiami, gdy zmieniły się w ścianę ognia. Biegła jak oszalała ruinami Czterdziestej Drugiej. Kiedy wreszcie odważyła się spojrzeć wstecz, dach kina zapadł się w fontannie iskier, jak gdyby pchnięty bezlitosną pięścią. Rzuciła się za ocalały fragment węgła i przypadła do ziemi. Lawina cegieł i odłamków szkła śmignęła jej nad głową. W ciągu kilku sekund było już po wszystkim, ale dopiero, gdy huk ucichł, Nawiedzona trwożnie wyjrzała zza węgła.
Teraz ruin kina nie dało się odróżnić od reszty pogorzeliska. Zniknęło, a wraz z nim potwór o ognistej dłoni.
Dotknęła świeżej rany na szyi. Czubki palców zabarwiły się krwią. Minęła chwila, nim dotarło do niej, że straciła swój krzyżyk. Nie mogła sobie przypomnieć, skąd go miała, ale był to jej talizman, jej chluba. Teraz czuła się naga i bezbronna.
W tym podłym kinie zajrzała w twarz szatana.
Czarny deszcz padał coraz gwałtowniej. Nawiedzona skuliła się, przyciskając dłoń do krwawiącego ciała. Zamknęła oczy i zaczęła się modlić o śmierć.
Jezus Chrystus nie przybędzie latającym spodkiem na ten padół. Niewinni zginęli w tym samym ogniu, który pochłonął grzesznych, a marzenie o wniebowzięciu okazało się snem wariata.
– Proszę cię, Jezu, zabierz mnie stąd – błagała ze łzami udręki. – Proszę, zabierz mnie do siebie...
Wiatr dął coraz silniej, teraz niósł ze sobą zimowy chłód. Była przemoczona, szczękała zębami i czuła wzbierające mdłości.
W końcu podniosła się ociężale. Jezus już dziś nie przyjdzie. Będzie musiała umrzeć nieco później. Nie ma sensu, żeby leżała tu jak idiotka.
Pierwszy krok, pomyślała. Pierwszy krok, a za nim następny, zaprowadzi cię dokądkolwiek zechcesz.
Nie wiedziała, dokąd chce dojść, ale czuła, że musi być bardzo ostrożna, bo pozbawione własnego oblicza, kryjące się za setką twarzy zło może czaić się wszędzie. Wszędzie. Reguły się zmieniły. Ziemię obiecaną zaścielały trupy, a piekło przedarło się na powierzchnię.
Nie miała pojęcia, co spowodowało kataklizm. Zaświtała jej przerażająca myśl: A jeżeli tak samo jest wszędzie? Odsunęła ją od siebie pospiesznie i z wysiłkiem dźwignęła się na nogi.
Wiatr miotał nią jak liściem. Deszcz był tak gęsty, że widziała ledwie dwa kroki przed sobą. Postanowiła udać się mniej więcej na północ w nadziei, że w Central Parku pozostało jakieś drzewo, pod którym można by odpocząć.
Pochyliła głowę pod wiatr i zrobiła ten pierwszy, decydujący krok.







 

13. Zanim padnie trzy

 
 
– Mamo, dom się zawalił! – krzyknął Josh Hutchins, próbując się wydostać spod zwałów ziemi, gruzu i potrzaskanych desek, przygniatających mu plecy. – Twister gdzieś przepadł, ale już nie wieje! – Matka nie odpowiadała, lecz w ciemnościach słyszał jej płacz. – Nie martw się, mamusiu. Wszystko będzie...
Wspomnienie tornada, które siedmioletni Josh przeżył wraz z matką i siostrą w piwnicy ich ówczesnego domu w Alabamie, zmąciło się i pierzchło. Obraz pól kukurydzy, ognistych pocisków i szalejącej pożogi wrócił do niego ze straszliwą ostrością. Nagle zdał sobie sprawę, że płacze matka tej małej dziewczynki.
Było ciemno. Josh szarpnął się mocniej. Sterta ziemi i drzazg zsunęła mu się z grzbietu. Usiadł, czując w całym ciele tępy ból.
Skórę miał tak napiętą, jak gdyby lada moment miała pęknąć. Dotknął twarzy i pod palcami eksplodowało mu kilkanaście pęcherzy. Obmacał zapuchnięte, wąskie szparki oczu. Ból stawał się coraz ostrzejszy. Miał wrażenie, że ktoś oblał mu plecy wrzątkiem. Oparzone, pomyślał. Poparzone jak diabli. Czuł odór smażonego bekonu, ale był nazbyt zajęty badaniem swoich obrażeń, więc nie zwymiotował. Prawe ucho bolało trochę inaczej niż reszta. Obmacał je delikatnie. Natrafił na dziwny, zdeformowany wyrostek, pokryty zaskorupiałą krwią. Przypomniał sobie wybuch dystrybutorów i oczyma duszy ujrzał rozgrzany fragment jakiejś blachy, który pozbawił go większej części ucha.
Ładnie muszę wyglądać, pomyślał i mało brakowało, a roześmiałby się w głos. Teraz mógł ruszać na podbój świata! Jeżeli kiedykolwiek jeszcze wróci na ring, i bez maski będzie przypominał potwora.
Smród spalenizny gęstniał mu w nozdrzach i w końcu mdłości okazały się silniejsze. Kiedy było już po wszystkim, odpełzł na bok. Jego dłonie ryły poruszoną wybuchem ziemię, nadzianą kawałkami desek, potłuczonym szkłem, pędami kukurydzy i dziurawymi puszkami.
Usłyszał jęk. Tym razem głos należał do mężczyzny. Josh przypomniał sobie kipiące z oczodołów oczy Pif-Pafa. Stary leżał chyba gdzieś na prawo od niego, choć akurat na prawe ucho Josh nic nie słyszał. Szloch kobiety umiejscowił o kilka stóp przed sobą. Dziecko, o ile jeszcze żyło, milczało. Powietrze wciąż było rozgrzane, ale przynajmniej dało się nim oddychać. Palce Josha trafiły na drewniany trzonek, należący, jak się okazało, do ogrodowej motyki. W ziemi znajdowało się wiele innych przedmiotów: mnóstwo cieknących puszek, skręcone w żarze plastykowe butelki po mleku, młotek, spopielałe gazety i paczki papierosów. Cały sklep wpadł do podziemia. Chłopcy spod spodu musieli zdawać sobie sprawę, że staremu może się kiedyś przydać dobrze zaopatrzona piwnica.
Spróbował wstać, ale zanim się wyprostował, uderzył o coś głową. Cztery i pół stopy nad dnem piwnicy wisiała warstwa zbitej ziemi, desek i przypuszczalnie setek splecionych łodyg kukurydzy. Razem ładnych parę ton. – Jezu! – pomyślał Josh. Zostali zamknięci wraz z bańką powietrza, a kiedy tlen się wyczerpie...
– Niech pani nie płacze – powiedział. – Stary oberwał znacznie gorzej niż pani.
Darleen zachłysnęła się i umilkła, jak gdyby dopiero w tej chwili zdała sobie sprawę, że ktoś oprócz niej pozostał przy życiu.
– Gdzie pani córka? Nic się jej nie stało? – Pęcherze jeden po drugim pękały na wargach Josha.
– Swan! – Darleen zaczęła gorączkowo macać wokół rękami. – Nie mogę jej znaleźć! Gdzie jest moje dziecko?! – Jej dłoń zahaczyła o ciepłe, dziecięce ramię. – Jest! O Boże, przysypało ją! – Z furią rzuciła się do odgarniania ziemi.
Josh podczołgał się bliżej. Warstwa gruzu pokrywała tylko nogi i lewy bok dziewczynki. Twarz miała odkrytą i wciąż oddychała. Kiedy ją odgrzebali, Darleen porwała córkę w objęcia.
– Nic ci nie jest, ptaszyno? Swan, powiedz coś! Obudź się, maleńka! Odezwij się do mamusi! – potrząsała dzieckiem dopóty, aż jedna z bezwładnych rączek drgnęła i z wysiłkiem odepchnęła ją od siebie.
– Przestań – wychrypiało dziecko ledwie dosłyszalnym szeptem. – Chciałam się troszkę przespać... zanim dojedziemy...
Josh zostawił je i odnalazł staruszka, zwiniętego w kłębek pod zwałem ziemi. Ostrożnie ją odgarnął. Dłoń Pif-Pafa zacisnęła się na strzępach jego koszuli, a z ust dobył się niezrozumiały bełkot.
– Co? – Josh pochylił głowę.
– Słońce – powtórzył Pif-Paf. – Słońce wybuchło... – Potem zaczął mamrotać coś na temat kapci. Widać było, że długo nie pociągnie.
Josh wrócił do kobiet. Dziewczynka płakała, cicho i bardzo żałośnie.
– Sza... – powtarzała Darleen. – Cichutko, kochanie. Nie martw się, niedługo nas znajdą. Znajdą nas i odkopią.
Nadal nie wszystko do niej docierało. Pamiętała dokładnie moment, w którym Swan pokazała jej szyld przy autostradzie i powiedziała, że jeśli zaraz nie zrobi siku, to pęknie. Później wszystko tonęło we mgle.
– Nic nie widzę, mamusiu – odezwała się niespokojnie Swana.
– Wszystko będzie dobrze, kochanie. Już niedługo nas znaj... – Błądzące po główce dziecka palce Darleen natrafiły na szorstką szczecinę. – O mój Boże! Biedna maleńka...
Bała się dotknąć własnej twarzy i włosów, choć czuła się dobrze – nie gorzej, niż po zbyt długim pobycie na plaży. Nic mi nie jest, powiedziała sobie. I Swan też nic nie będzie. Straciła trochę włosów, to wszystko. Miałyśmy dużo szczęścia.
– Gdzie jest Pif-Paf? – zapytała dziewczynka. – Gdzie ten duży pan? – Miała wrażenie, że zmieniła się w bolący ząb. Do tego prześladował ją zapach gotującego się śniadania.
– Jestem tutaj – odezwał się Josh – a staruszek leży trochę dalej. Siedzimy w piwnicy, bo sklep się zawa...
– Musimy się stąd wydostać! – wpadła mu w słowo Darleen. – Na pewno zaraz ktoś przyjdzie nam na ratunek.
– To może trochę potrwać, proszę pani. Lepiej się uspokoić i oszczędzać tlen.
– Oszczędzać tlen? – Darleen na nowo wpadła w panikę. – Przecież jest czym oddychać!
– Na razie. Nie wiadomo, ile tu jest miejsca i czy dociera do nas świeże powietrze z zewnątrz. A możliwe, że spędzimy tu... trochę czasu. Może nawet całkiem sporo czasu – dodał mężnie.
– Chyba pan oszalał! Nie słuchaj go, kochanie. – Darleen zaczęła kołysać córkę w ramionach. – Założę się, że za chwilę przyjdzie pomoc.
– Nie, proszę pani. – Josh nie widział sensu w okłamywaniu jej. – Wątpię, by w najbliższym czasie ktokolwiek mógł nam pomóc. Z tego pola startowały rakiety atomowe. Nie wiem, co się stało. Być może jedna z nich wybuchła przy starcie, ale istnieje tylko jeden powód, dla którego ktoś w ogóle je odpalił. Prawdopodobnie cały świat obrzuca się w tej chwili bombami jądrowymi.
Kobieta roześmiała się histerycznie.
– Bzdura! Ma pan tyle rozumu, co brudu za paznokciem! Przecież ktoś musiał zauważyć ten pożar! Na pewno przyślą nam pomoc! Musimy się dostać do Blakeman!
– Ma pani rację. – Josh skapitulował. Nie chciało mu się marnować bezcennego tlenu na niepotrzebne dyskusje. Odczołgał się na bok i wygrzebał sobie dołek, w którym mógł się wygodniej ułożyć. Dręczyło go pragnienie, a równocześnie doskwierał mu pełny pęcherz. Później, pomyślał. Był zmęczony i nie miał ochoty się ruszać. Ból znów się nasilał. Wyobraźnia uniosła Josha z piwnicy Pif-Pafa ponad spalone pola kukurydzy, do tego, co zostało ze znanego mu świata, jeśli rzeczywiście rozszalała się na nim trzecia wojna światowa. Może jest już po wszystkim. Może Rosjanie okupują Stany Zjednoczone, albo przeciwnie: Amerykanie nacierają w głąb Rosji. Pomyślał o Rose i chłopcach. Zginęli, czy jeszcze żyją? Może nigdy się tego nie dowie.
– Och, Boże... – szepnął i skulił się ciaśniej, wbijając wzrok w ciemność.
– Kh... kh... kh... – zakrztusił się Pif-Paf, po czym nagle powiedział zupełnie wyraźnie: – W norze jest świstak. Amy, gdzie moje kapcie?
Dziewczynka chlipnęła żałośnie, a Josh zacisnął zęby, żeby nie wyć z wściekłości. Takie ładne dziecko, pomyślał. A teraz umiera. Tak samo, jak my wszyscy. Już spoczęliśmy w grobie. Pozostaje nam tylko zaczekać na śmierć.
Miał wrażenie, że został przyciśnięty do maty przez niespodziewanego przeciwnika. Nieomal słyszał uderzenia dłoni sędziego o matę: Raz... dwa...
Ramiona Josha drgnęły. Jeszcze nie padło „trzy” Może wkrótce, ale jeszcze nie w tej chwili.
Zaraz potem zapadł w niespokojny sen, pełen bolesnych odgłosów dziecinnego łkania.







 

14. Widmowy żołnierz

 
 
– Dyscyplina i opanowanie – powiedział Widmowy Żołnierz głosem podobnym do trzasku bata owijającego się wokół nóg dziecka. – To czyni z człowieka mężczyznę. Pamiętaj... pamiętaj...
Pułkownik James Macklin kulił się w błotnistej jamie. Dwadzieścia stóp ponad jego głową, na poziomie gruntu, nieszczelna metalowa pokrywa wpuszczała do środka wąską smużkę światła. Wpuszczała też muchy, które krążyły wokół jego twarzy i pasły się na otaczających go nieczystościach. Nie pamiętał, ile czasu tu spędził. Jeśli, jak podejrzewał, żółtki zaglądały do niego raz dziennie, mijał właśnie trzydziesty dziewiąty dzień. Ale mógł się mylić. Może przychodzili dwa razy w ciągu dnia, a może co drugi dzień. Może jednego dnia zaglądali trzy razy, a innego wcale...
– Dyscyplina i opanowanie, Jimbo – Widmowy Żołnierz siedział ze skrzyżowanymi nogami o pięć stóp od niego, opierając się o ścianę jamy. Miał na sobie polowy mundur i czarno-zielony kamuflaż na ziemistej, rozpływającej się w mroku twarzy. – Gdzie twoja postawa, żołnierzu?
– Tak jest – wyszeptał Macklin. – Postawa. – Uniósł kościstą rękę, żeby odpędzić muchy.
W tej samej chwili rozległo się bębnienie. Macklin zaskomlał i przylgnął do ściany. Żółtki tłukły w metalową pokrywę bambusowymi kijami. Hałas potężniał w ciasnej noże, aż Macklin musiał zakryć uszy rękami. Czuł, że zaraz zacznie krzyczeć.
– Nie – uprzedził go Widmowy Żołnierz. Jego oczy przypominały kratery w bladej twarzy księżyca. – Nie daj im tej satysfakcji.
Macklin zebrał w garść trochę mułu i wepchnął go do ust. Widmowy Żołnierz miał rację. Widmowy Żołnierz zawsze miał rację.
Dudnienie nagle umilkło i ktoś odsunął na bok zardzewiałą pokrywę. Wodniste światło zapiekło Macklina w oczy. Widział pochylone w dół twarze i wyszczerzone zęby.
– Hej, Makreen! – wrzasnął jeden z tych na górze. – Głodny? Macklin skinął głową i usiadł jak pies, żebrzący o ochłap.
– Ostrożnie – szepnął mu do ucha Widmowy Żołnierz. – Ostrożnie.
– Głodny, Makreen?
– Proszę... – jęknął pułkownik. Strużka błota pociekła mu po brodzie,
– Łap.
Coś wpadło w błoto o kilka stóp od niego, obok rozkładającego się ciała piechociarza nazwiskiem Ragsdale. Macklin przelazł przez trupa i podniósł kawałek ryżowego placka. Ze łzami wpakował go do ust. Z góry dobiegł go drwiący rechot. Schował się w kącie za kapitanem lotnictwa, nazywanego przez kolegów Missisipi, z powodu silnego, rozwlekłego akcentu. Teraz została z niego tylko kupka łachów i murszejących kości. W przeciwległym kącie gnił trzeci trup – kolejny piechociarz, chłopak z Oklahomy nazwiskiem McGee.
– Hej, Makreen! Ty brudny! Trzeba kąpiel.
Macklin skulił się, osłaniając głowę rękami. Wiedział, co go czeka.
Jeden z mężczyzn wlał przez otwór pełne wiadro ludzkich nieczystości, które obryzgały mu plecy, ramiona i głowę. Ci na górze wyli ze śmiechu, ale Macklin otarł ciastko w strzępy lotniczej bluzy i skoncentrował się na jedzeniu.
– Teraz dobrze! – rozległo się z góry. – Teraz ty umyty!
Muchy rojnie tańczyły mu nad głową, ale pułkownik myślał tylko o tym, że dziś porządnie się najadł, że jeszcze trochę pożyje.
– Bardzo dobrze, Jimbo – odezwał się Widmowy Żołnierz. – Zjedz wszystko. Wszystko do ostatniej okruszyny.
– Smacznego! – doleciało znad krawędzi otworu i pokrywa została zasunięta z powrotem. W dole zapanowała kompletna ciemność.
– Dyscyplina i opanowanie. – Widmowy Żołnierz przysunął się bliżej. – To cechy prawdziwego mężczyzny.
– Tak jest – odparł Macklin, a Widmowy Żołnierz patrzył na niego w mroku oczyma płonącymi jak napalm.
– Pułkowniku!
Ktoś wołał go z bardzo daleka. Nie mógł się skoncentrować, bo ból przeszywał mu całe ciało. Na plecach miał coś ciężkiego, gniotło go w kręgosłup. Worek ziemniaków, pomyślał. Nie, nie. Coś jeszcze cięższego.
– Pułkowniku Macklin! – nie dawał mu spokoju głos.
Odejdź, pomyślał Macklin, zostaw mnie. Spróbował podnieść rękę, żeby odgonić muchy, ale gdy nią poruszył, rozpalone do białości ostrze przeszyło mu ramię aż po łopatkę. Jęknął z bólu.
– Pułkowniku! Tu Ted Warner! Słyszy mnie pan?
Warner. Ted Warner, zwany „Miśkiem”.
– Tak – powiedział Macklin. Ból przeszył mu klatkę piersiową. Wiedział, że odezwał się za cicho, więc spróbował jeszcze raz: – Tak, słyszę pana.
– Dzięki Bogu! Mam tu latarkę, panie pułkowniku.
Pod przymknięte powieki Macklina wdarł się blask światła. Po chwili wahania pułkownik otworzył oczy.
Promień latarki docierał do niego z wysokości około dziesięciu stóp. W powietrzu nadal unosił się kurz i dym, ale widział, że leży na dnie rozpadliny. Kiedy poruszył głową, omal znów nie zemdlał z bólu. Obrócił ją powoli i zerknął w niewiarygodnie wąski wylot jamy. Nie miał pojęcia, jaka siła zdołała go tu wepchnąć. Nogi miał podwinięte pod siebie, plecy przygniecione czymś, co nie było workiem ziemniaków, lecz ludzkim ciałem. Martwym ciałem, na dodatek nie wiadomo czyim.
Prócz trupa na jego grzbiecie spoczywał jeszcze stos splątanych przewodów i popękanych rur. Macklin uczynił wysiłek, żeby zepchnąć z siebie makabryczne brzemię i uwolnić przynajmniej nogi, ale ostry ból znów dźgnął go w prawą rękę. Pułkownik ostrożnie przekręcił głowę w prawo i w świetle latarki Warnera zobaczył coś, co w najbliższej przyszłości mogło stanowić bardzo poważny problem.
Jego dłoń ginęła w ścianie. Szczelina miała około cala szerokości, a po kamieniach sączyła się krew.
Moja ręka, pomyślał tępo. Nagle wróciło mu na myśl wspomnienie eksplodujących palców Beckera. Dłoń musiała się wsunąć w szczelinę, kiedy spadł, a potem skała znów się przemieściła.
Nie czuł nic poza potwornym bólem w nadgarstku. Zarówno palce, jak i cała dłoń nie odbierały już bodźców. Będę się musiał nauczyć, jak być mańkutem, pomyślał. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że stracił palec, którym naciskał spust.
– Jest tu obok mnie kapral Prados! – zawołał z góry Warner. – Ma złamaną nogę, ale jest przytomny. Z innymi jest gorzej, jeśli w ogóle żyją.
– A pan?
– Łupnęło mnie po krzyżach jak diabli – wydusił Warner, który wyraźnie miał kłopoty z oddychaniem. – Gdyby nie jaja, rozszczepiłoby mnie chyba na pół. Prócz tego trochę pluję krwią.
– Czy został nam ktokolwiek, kto mógłby zebrać dane o zniszczeniach?
– Interkom nie działa. Z wywietrzników leci dym. Słyszę jakieś wrzaski, więc chyba nie wszyscy zginęli. Boże jedyny, panie pułkowniku, cała ta góra poszła w drzazgi!
– Muszę się stąd wydostać. Przygniotło mi rękę, Teddy. – Myśl o uwięzionej dłoni zniweczyła blokadę, którą sam sobie narzucił, i znów poczuł ból. Musiał z całych sił zacisnąć zęby, żeby go znieść. – Dasz radę jakoś mi pomóc?
– Stąd pana nie dosięgnę, a jeśli mówi pan, że ręka...
– Dłoń jest zmiażdżona – przerwał mu Macklin. Miał wrażenie, że to sen, że wszystko było jakby płynne i nierzeczywiste. – Przynieś mi nóż. Najostrzejszy nóż, jaki zdołasz znaleźć.
– Nóż? Po co?
Macklin uśmiechnął się drapieżnie.
– Rób, co mówię. Potem rozpal ognisko i rozżarz mi w nim kawałek drewna. – Własne słowa wydały mu się dziwnie beznamiętne. Zupełnie jakby dotyczyły cudzego ciała.
– Do czerwoności, Teddy. Na tyle, żeby osmalić nim kikut.
– Kikut? – Do Warnera wreszcie dotarł sens jego przemowy. – Może uda się pana wyciągnąć w jakiś inny...
– Nie ma innego sposobu. – Żeby się stąd wydostać, musiał zostawić dłoń. Traktuj ją jak kawałek mięsa, pomyślał. – Rozumiecie mnie, kapitanie?
– Tak jest! – odparł służbiście Warner. Macklin odwrócił twarz od światła.
Warner na czworakach odpełzł od skraju wyrwy w podłodze pomieszczenia kontroli. Cały pokój pochylony był pod kątem trzydziestu stopni, musiał więc się czołgać przez sterty kamieni, strzaskanego sprzętu i ciał. Promień latarki wyłowił z mroku kaprala Pradosa opartego o krzywą, popękaną ścianę. Twarz kaprala była wyostrzona z bólu, w ranie na udzie błyszczała mokro kość. W suficie i ścianach ziały ogromne dziury, woda sączyła się na zwały ziemi najeżone większymi kamieniami i kawałkami rur. W oddali wciąż słychać było krzyki. Warner zdawał sobie sprawę, że musi znaleźć pomoc, bo bez pułkownika wszyscy byli skończeni. Z urazem kręgosłupa nie wczołga się do tej jamy. Musiał wyręczyć się kimś, kto był na tyle drobny, żeby się tam zmieścić, lecz zarazem dostatecznie twardy, żeby zrobić to, co należało.
Bogu jednemu wiadomo, co znajdzie na górnym poziomie. Ale pułkownik liczył na niego, a pułkownika nie wolno mu było zawieść.
Powoli i mozolnie przedzierał się przez rumowisko, dążąc w kierunku krzyków.







 

15. Topór ofiarny

 
 
Roland Croninger leżał skulony w gruzach bistra. Spośród jęków i krzyków płynął do niego posępny wewnętrzny głos, który mówił: „Królewski rycerz... królewski rycerz nie płacze...”
W kuchni pełgały jeszcze języki ognia, oblewając gasnącą łuną skalne bloki, połamane sprzęty i ludzkie zwłoki. Tu i ówdzie ktoś poruszał się niemrawo jak grzesznik w piekielnym kotle. Połamane, przywalone olbrzymimi głazami ciała drgały spazmatycznie.
Pierwszy wstrząs postrącał ludzi z krzeseł, zgasły lampy, lecz natychmiast włączyło się oświetlenie awaryjne. Roland znalazł się na podłodze, obryzgany poranną owsianką, podobnie jak jego rodzice i czterdzieści innych osób, które w tym czasie jadły śniadanie. Podniosły się pierwsze wołania o pomoc, lecz większość zamarła ze strachu. Matka spojrzała na Rolanda, otarła z twarzy sok pomarańczowy i powiedziała: „W przyszłym roku pojedziemy nad morze”.
Wszyscy troje się roześmiali i ten śmiech ich połączył. „Dzięki Bogu, że to nie ja ich ubezpieczam!” – wykrztusił Phil. – „Musiałbym sam siebie zaskarżyć!”
I właśnie wtedy rozległ się straszliwy łoskot pękających skał. Podłoga zakołysała się tak gwałtownie, że chłopca odrzuciło daleko od rodziców. Wylądował w kłębie obcych ciał. Przez sufit wtargnęła lawina kamieni i coś uderzyło go w głowę.
Usiadł, podciągnął kolana pod brodę i uważnie obmacał czoło. Włosy zlepione miał krwią, dolna warga też była pęknięta, a wszystkie wnętrzności bolały go tak, jak gdyby ktoś naciągnął jego ciało do granic wytrzymałości i zaraz potem puścił. Nie wiedział, jak długie było trzęsienie ziemi ani jak się tutaj znalazł, ani gdzie są rodzice. Wciąż płynęły mu łzy, lecz powtarzał sobie, że musi przestrzegać kodeksu honorowego, jaki sam ustanowił dla siebie i swoich postaci. Królewski Rycerz nie płacze – on się mści.
Uświadomił sobie, że ściska w dłoni okulary. Były zalane mlekiem i zdjął je, żeby je wytrzeć. Teraz prawe szkło było pęknięte, a lewe w ogóle zniknęło. Podniósł się ostrożnie, zerkając na wybrzuszony sufit. Musiał się zgarbić, żeby nie zawadzić głową o wiszące kable i popękane wsporniki.
– Mamo! Tato! – zawołał, ale odpowiedziały mu tylko jęki rannych. Coś ugięło mu się pod nogami, jak wilgotna gąbka. Spojrzał w dół. Ciało nie nosiło już żadnych cech ludzkich. Przypominało raczej wciśniętą między dwa skalne bloki olbrzymią rozgwiazdę, przystrojoną strzępami pokrwawionej koszuli.
Roland widywał zdjęcia martwych ciał w czasopismach ojca, ale te były inne. Wyglądały jak zmięte, poszarpane gałgany. Zatraciły rysy a nawet płeć. Po namyśle uznał, że nie ma tu jego rodziców. Na pewno żyli, tylko byli gdzie indziej i musi ich odszukać. Zamyślony, omal nie wpadł do biegnącej środkiem baru rozpadliny. Zajrzał do niej, ale nie mógł dostrzec dna.
– Mamo! Tato! – krzyknął ponad przepaścią, znów bez echa.
Miał wrażenie, że mieści w sobie dwie różne istoty. Jedna dygotała ze strachu; druga, głębsza, w tym samym czasie nabierała mocy, przebijała się na powierzchnię, drżąc z czystego, chłodnego podniecenia, które dalece przewyższało wszystkie znane mu dotąd uczucia. Otoczony śmiercią, Roland czuł, jak życie tętni mu w żyłach z siłą, od której kręciło się w głowie.
Żyję, pomyślał. Żyję.
Nagle ruiny baru zafalowały i zmieniły postać. Znalazł się w środku zasłanego trupami pola bitwy. W oddali było widać łunę płonącej warowni. Niósł strzaskaną tarczę i okrwawiony miecz. Ledwie trzymał się na nogach, lecz rozpierała go radość, że uniósł głowę z bitewnej pożogi. Prowadził do boju cały legion i oto został sam, ostatni z królewskich drużynników. Jeden z pobitych wrogów, leżących mu u stóp, chwycił go za kostkę.
– Proszę... – wybełkotały krwawe usta – pomóż mi...
Roland mrugnął oczyma, zaskoczony. Spod skalnej płyty wystawała górna połowa ciała starzejącej się kobiety.
– Moje nogi... – szepnęła. – Błagam...
Miejsce kobiet nie jest na polu bitwy, orzekł w duchu Roland. Rozejrzał się dookoła i dopiero wtedy przypomniał sobie, gdzie jest. Z obrzydzeniem wyrwał nogę z uścisku i cofnął się znad szczeliny.
Rodziców wciąż nie było. Może przysypał ich gruz, albo wchłonęła przepaść. Może po prostu nie rozpoznał ich ciał. Wołał, ale odpowiadał mu tylko żałobny chór konających. Promień światła przedarł się przez kłęby dymu i musnął jego twarz.
– Ty! – wychrypiał z trudem czyjś głos. – Jak masz na imię?
– Roland. – Przez chwilę nie mógł przypomnieć sobie nazwiska. – Roland Croninger.
– Potrzebna mi twoja pomoc, Rolandzie – rzekł mężczyzna z latarką. – Możesz chodzić? Roland skinął głową.
– Pułkownik Macklin uwiązł w pomieszczeniu kontroli., a raczej w tym, co z niego zostało – poprawił się kapitan Warner. Był zgięty wpół i opierał się ciężko na kawałku wspornika. Niektóre korytarze całkiem zasypało, inne pięły się pod dziwnymi kątami, posiekane przez głębokie szczeliny. Krzyki i błagania odbijały się echem w całym Podziemnym Domu, a po ocalałych ścianach spływała krew. Warner znalazł tylko kilkoro lżej rannych ludzi, z nich zaś tylko dwoje – stary mężczyzna i mała dziewczynka – było jeszcze przy zdrowych zmysłach. Stary miał jednak otwarte złamanie nadgarstka, a dziewczynka nie chciała odejść od miejsca, gdzie rozłączyła się z ojcem. Warner ruszył więc dalej, mając nadzieję, że w końcu trafi na kogoś odpowiedniego, a także, że w barowej kuchni znajdzie spory wybór użytecznych noży.
Oświetlił latarką trupiobladą twarz chłopca. Poza ciętą raną na czole i objawami psychicznego szoku nie zauważył poważniejszych obrażeń. Podarta koszula odsłaniała liczne zadraśnięcia na chudej klatce piersiowej.
Nie jest to tytan, pomyślał Warner, ale trudno liczyć na więcej.
– Gdzie są twoi rodzice? – zapytał, a chłopiec potrząsnął głową. – Dobra, posłuchaj: oberwaliśmy bombą jądrową. Oberwały całe pieprzone Stany. Nie wiem, ile mamy tu ofiar, ale prócz nas ocalał też pułkownik Macklin. Jeżeli jednak chcemy pozostać przy życiu, musimy tu wprowadzić jako taki porządek, a przede wszystkim wyciągnąć pułkownika ze szczeliny. Rozumiesz, co do ciebie mówię?
– Chyba tak – skinął głową Roland. Bomba, bomba, myślał. Bomba atomowa. W głowie mu szumiało. Był pewien, że za chwilę obudzi się we własnym łóżku w Arizonie.
– W porządku. Chodź ze mną Rolandzie. Najpierw do kuchni, żeby znaleźć coś ostrego. Porządny nóż, tasak. Cokolwiek. Potem wrócimy do sztabu.
Jeżeli zdołam trafić tam z powrotem, dodał w duchu, ale nie ośmielił się powiedzieć tego na głos.
– Moja mama i tato – bąknął Roland. – Są tu gdzieś...
– Na pewno ci nie uciekną. W tej chwili pułkownik potrzebuje cię bardziej niż oni. Rozumiesz?
Roland kiwnął głową. Rycerska sprawa! – pomyślał. Król został uwięziony w lochu i czeka na ratunek! Rodziców pochłonęła wojenna zawierucha, a królewska forteca oberwała bombą. Ale ja żyję, dodał w duchu. Żyję i jestem królewskim rycerzem.
Skrzywił się, bo światło latarki raziło go w oczy.
– Czy ja teraz jestem w wojsku? – zapytał.
– Jasne. Trzymaj się blisko mnie. Musimy się dostać do kuchni.
Warner poruszał się powoli, całym ciężarem opierając się na żelaznym pręcie. Dobrnęli tak do kuchni, gdzie dopalała się rozbryzgana na ścianach zawartość spiżarni. Przepadło wszystko – mleko w proszku, jaja, bekon i szynka – wszystko. Pozostał im awaryjny magazyn, ale Warner czuł zimny supeł w żołądku na samą myśl, że mieliby tu ugrzęznąć w całkowitym mroku, odcięci od zapasów żywności i wody.
Kuchenne narzędzia poniewierały się wszędzie. Warner czubkiem laski wygrzebał spośród drzazg tasak do mięsa, z wyszczerbionym ostrzem.
– Zabierz to – rzucił.
Po wyjściu z kuchni zaczęli się przedzierać przez ruiny „rynku”. Kamienie piętrzyły się w przejściach, wszędzie ziały głębokie szczeliny, a powietrze było gęste od dymu. Nadal jeszcze paliła się sala kinowa.
– Tędy. – Warner skierował promień latarki w stronę ambulatorium.
Większość sprzętu medycznego nadawała się wyłącznie na śmietnik, ale kapitan dotąd grzebał w rumowisku, aż znalazł pudełko opasek uciskowych i plastykową flaszkę spirytusu. Pod nogami chrzęściły pastylki i ampułki. Światło latarki wyłuskało z mroku martwą twarz pielęgniarki, leżącej pod skalnym odłamkiem wielkości kowadła. Doktora Langa – etatowego lekarza Podziemnego Domu – tu nie było. Warner zauważył jeszcze dwie nienaruszone fiolki Demerolu i Percodanu. Kazał chłopcu je podnieść i wepchnął do kieszeni.
– Jak tam? – spytał.
– W porządku, proszę pana.
Za chwilę się obudzę, myślał Roland. Będzie sobota rano, wstanę z łóżka i włączę komputer.
– Przed nami kawał drogi – poinformował go Warner. – Na niektórych odcinkach będziemy musieli się czołgać. Uważaj, żebyś się nie zgubił.
Roland miał ochotę zawrócić i poszukać rodziców, ale wiedział, że król potrzebuje go o wiele bardziej. Dla rycerza to nie lada zaszczyt. Znów część jego umysłu odwracała się ze zgrozą od obrazów zniszczenia i wołała: „Zbudź się! Zbudź się!” głosem wystraszonego uczniaka, ale druga część – ta, która wciąż rosła w siłę – patrzyła obojętnie na trupy słabeuszy, którzy musieli zginąć, by silni mogli przeżyć.
Posuwali się korytarzem, depcząc po zwłokach i zamykając uszy na jęki rannych.
Roland nie wiedział, ile czasu zajęła im ta droga. Raz przystanął obok sterty płonącego śmiecia, żeby spojrzeć na zegarek, ale był pęknięty i na wyświetlaczu wciąż widniała dziesiąta trzydzieści sześć. Warner podczołgał się do krawędzi szczeliny i zajrzał do środka.
– Panie pułkowniku! – zawołał. – Sprowadziłem pomoc. Zaraz pana stamtąd wyciągniemy.
Dziesięć stóp niżej zajaśniała w mroku spocona twarz Macklina.
– Pospieszcie się – wychrypiał i znów zamknął oczy.
Roland na czworakach zbliżył się do rozpadliny. Zobaczył dwa ciała, upchnięte jedno na drugim w dziurze wielkości trumny. To, które było niżej, oddychało, a jego dłoń niknęła w skalnej ścianie. Roland nagle zrozumiał, do czego ma służyć tasak. Przejrzał się w jego ostrzu: odbicie było zniekształcone i zupełnie nie przypominało twarzy, którą znał. Oczy dzikie i szkliste, na czole krwawy zaciek w kształcie gwiazdy, spuchnięte i posiniaczone policzki upodobniały go trochę do ropuchy. Wyglądał jeszcze gorzej niż wtedy, kiedy Mikę Armbruster pobił go za to, że nie dał mu ściągać na klasówce z chemii. „Świrus! Czterooki dupek!” – wyzywał go wtedy Armbruster. Wszyscy dookoła wybuchnęli śmiechem. Roland chciał uciekać, ale został dosłownie wdeptany w ziemię. Leżał skulony i płakał, a Mikę pochylił się i splunął mu w twarz.
– Wiesz, jak się zakłada opaskę uciskową? – zapytał go garbus z przepaską na oku. Roland potrząsnął głową.
– Nie szkodzi. Będę ci dawał wskazówki, kiedy zejdziesz do szczeliny. – Kapitan omiótł pokój promieniem latarki. Było tu sporo doskonałego paliwa – szczątki biurek, krzesła, strzępy ubrań, które można było zedrzeć z trupów. Na korytarzu dopalały się jakieś sprzęty, a zresztą Warner miał w kieszeni zapalniczkę.
– Wiesz, co trzeba zrobić? – spytał.
– Chyba... tak.
– Dobrze, wobec tego słuchaj. Ja nie zmieszczę się do tej dziury, ale ty możesz tam wejść. Założysz mu ciasno opaskę na ramię, a wtedy podam ci spirytus. Zdezynfekuj cały nadgarstek i powiedz mu, kiedy będziesz gotowy. Przegub i tak jest zmiażdżony, więc nie powinieneś mieć kłopotu z przerąbaniem kości. A teraz uwaga: nie chcę, żebyś się z tym pieprzył pół godziny. Masz to zrobić szybko i najlepiej za jednym zamachem. I nie waż się przestać, dopóki nie skończysz. Zrozumiano?
– Tak jest! – odrzekł odruchowo Roland, myśląc: „Obudź się! Musisz się obudzić!”
– Jeśli dobrze zaciśniesz opaskę, zdążysz przypalić ranę, zanim zacznie krwawić. Lepiej zrób to porządnie, bo inaczej pułkownik wykrwawi się na śmierć. Nie ma tam wiele miejsca, więc nie będzie się szarpał, a poza tym wie, że to jedyne wyjście. Spójrz na mnie, Rolandzie.
Roland podniósł wzrok, mrużąc oczy w świetle.
– Jeśli staniesz na wysokości zadania, pułkownik Macklin przeżyje. Jeżeli zawiedziesz, umrze. Proste jak drut.
Roland skinął głową. Był oszołomiony, ale serce rozpierała mu duma. Król został pojmany, myślał. I z całej drużyny tylko ja mogę go uwolnić!
To nie jest gra, zaświtało mu jak przez mgłę. Rodzice chyba nie żyją, na cały kraj lecą bomby atomowe, wszystko leży w ruinie...
Podniósł dłoń do zakrwawionego czoła i przycisnął je, dopóki niepokojące myśli nie ucichły. Jestem rycerzem, a zwą mnie sir Rolandem! – powiedział sobie. Zmierzał do najgłębszego, najmroczniejszego lochu, zbrojny w ogień i stal.
Warner odczołgał się kawałek, żeby rozpalić ognisko, a Roland jak automat poszedł za jego przykładem. Zrzucili na stos wszystko, co dało się podpalić. Warner wlał na wierzch trochę spirytusu. Początkowo ognisko głównie dymiło, ale po chwili pokazały się płomienie.
Kapral Prados przyglądał im się spod ściany. Na twarzy perlił mu się pot, z ust płynął gorączkowy bełkot. Warner nie zwracał na niego uwagi. Gryzący dym unosił się ku szczelinom w suficie.
Warner podniósł nadpaloną nogę od krzesła. Wepchnął ją z powrotem w ogień i rzekł:
– Dobra. Do roboty.
Chwycił Rolanda za rękę i zgrzytając z bólu zębami, pomógł mu opuścić się na dno rozpadliny. Chłopiec wylądował na przygniatających Macklina zwłokach. Warner skierował światło na rękę pułkownika i dokładnie, krok po kroku, wyjaśnił Rolandowi, jak należy założyć opaskę uciskową. Macklin nagle się ocknął, próbował unieść głowę, ale nie miał dość sił.
– Ciaśniej – wychrypiał. – Zawiążże na niej porządny supeł!
Za czwartym razem opaska została założona prawidłowo. Warner zrzucił na dół flaszkę ze spirytusem i Roland oblał nim poczerniały nadgarstek. Macklin wolną ręką wyjął mu z dłoni butelkę i z wysiłkiem podniósł ją do ust.
– Jak masz na imię?
– Roland, proszę pana.
Ranny nie widział jego twarzy, ale po głosie domyślił się, że ma do czynienia z niedorostkiem. Zresztą smarkacz ważył tyle, co nic.
– No, Rolandzie – powiedział – za parę minut poznamy się obaj na wylot. – Uniósł głowę i warknął: – Misiek, dawaj ogień!
Warner oddalił się i w rozpadlinie zapadł gęsty mrok.
– Kurewski dzień – sapnął Macklin. – Pewnie nigdy w życiu nie trafił ci się gorszy, co?
– Nie, proszę pana. – Głos Rolanda zadrżał. Na skraju wyrwy pojawił się kapitan z nogą od krzesła, płonącą jak pochodnia.
– Łap, mały – zawołał i zrzucił ją do rąk Rolanda. W migotliwym świetle Macklin przyjrzał się twarzy chłopca. Wydała mu się znajoma.
– Gdzie twoi rodzice, synu? – zapytał.
– Nie wiem. Nie mogę ich znaleźć.
Macklin patrzył na płonący kawałek drewna i modlił się, by był wystarczająco gorący.
– Wszystko będzie dobrze – powiedział. – Nie będę ci sprawiał kłopotu. – Zerknął na ostrze tasaka. Chłopiec siedział okrakiem na zwłokach i wpatrywał się w jego rękę zakończoną skalnym blokiem zamiast dłoni. – Już czas – powiedział pułkownik. – Rolandzie, zrób to szybko, zanim jeden z nas stchórzy. Spróbuję wytrzymać tak długo, jak się da. Gotowy?
– Jasne, że gotowy – odpowiedział za chłopca Warner. Macklin uśmiechnął się cierpko. Kropla potu spłynęła mu po grzbiecie nosa.
– Wal – szepnął.
Roland złapał pochodnię lewą ręką, a prawą zamachnął się wysoko nad głowę. Wiedział, gdzie ma uderzyć – tam, gdzie czarny, opuchnięty przegub łączył się ze skałą. No, już! – ponaglił się w duchu. Usłyszał, jak Macklin gwałtownie wciąga powietrze. Już! Zaciśnięta na tasaku ręka zesztywniała, jak gdyby była z żelaza. Już!
Odetchnął głęboko i z całej siły spuścił tasak na uwięzione ramię.
Chrupnęła kość. Macklin szarpnął się, ale nawet nie pisnął. Ku zaskoczeniu chłopca ostrze nie przeszło na wylot. Otwarło tylko rękę na głębokość cala.
– Kończ! – wrzasnął z góry Warner. Roland wyszarpnął tasak.
Oczy Macklina otwarły się, ukazując purpurowe obwódki.
– Kończ – wycharczał.
Roland uderzył ponownie, ale kość nie puściła. Rąbnął więc jeszcze raz, drugi, trzeci i czwarty. Jednooki garbus krzyczał, żeby się pospieszył, ale Macklin milczał. Po piątym uderzeniu kości nadal trzymały. Zaczął je piłować wyszczerbionym brzegiem. Twarz pułkownika zbielała, wargi zszarzały na popiół.
Roland czuł, że za chwilę krew buchnie z rozciętych tętnic. Jeszcze raz uniósł tasak nad głową dygoczącą z wysiłku ręką. I nagle nie było to już zwykłe kuchenne narzędzie, lecz topór ofiarny, a on był sir Rolandem, rycerzem Korony, wezwanym, by uwolnił króla z wilgotnego lochu. Ta chwila należała do niego. Pulsowała w nim moc, a gdy święte ostrze jak grom spadło w dół, posłyszał swój ochrypły, prawie nieludzki krzyk.
I kość i ścięgna ustąpiły przed mocą świętego topora. Król zwinął się jak robak, a krew trysnęła chłopcu prosto w twarz.
– Przypal kikut! – krzyczał Warner.
Roland przytknął pochodnię do krwawej, gąbczastej szyi smoka. Wyrwała się, ale Roland chwycił ją mocno i przycisnął pochodnię do rany. Z potworną fascynacją słuchał syku krzepnącej, czerniejącej w ogniu krwi. Macklin wił się w agonii, oczy uciekły mu w głąb czaszki, ale Roland z całych sił trzymał kikut. Zapach krwi i palonego ciała zdał mu się ceremonialnym kadzidłem w mistycznej katharsis. Ofiara wydała z siebie ostatni jęk i znieruchomiała.
– Dobra! – zawołał z góry Warner. – Wystarczy!
Roland jak w transie patrzył na skwierczące w ogniu ciało. Podarty rękaw Macklina już się palił, dym szybował w górę, okrążając spiralą ściany.
– Starczy! – wrzasnął Warner. – Przestań, do cholery!
Jego głos przywrócił chłopca do rzeczywistości. Roland wypuścił ramię pułkownika i spojrzał otępiałe na czarny, lśniący, jakby pokryty smarem kikut. Już po wszystkim, pomyślał. Po wszystkim. Zdusił pochodnię o skałę i wypuścił ją z ręki.
– Poszukam jakiejś liny, żeby was wyciągnąć – rzekł Warner. – Nic ci nie jest?
Nie miał sił się odezwać. W ciemności słyszał chrapliwy oddech pułkownika. Cofnął się, aż za plecami poczuł skałę, podciągnął kolana pod brodę i przytulił do siebie święty topór. Na jego chudej, splamionej krwią twarzy rozgościł się upiorny uśmiech. Tylko w oczach zastygło upiorne przerażenie.
Macklin jęknął i wymamrotał coś, czego chłopiec nie zrozumiał. Potem rzekł wyraźniej, zmienionym z bólu głosem:
– Do szeregu... do szeregu żołnierzu. Postawa! – Głos wznosił się jak w delirium, lecz nagle załamał się i przybrał piskliwy ton dziecka, które boi się bicia: – Błagam... choćby okruszynę... proszę... – Reszta utonęła w krótkim, zdławionym śmiechu.
To nie był zwycięski heros, a płaszczący się suplikant i Roland zdumiał się na myśl, co kryje w sobie dusza jego króla. Królowi nie wolno błagać, pomyślał. Król wiele ryzykuje, okazując słabość.
Później – nie wiedział, ile czasu minęło – coś szturchnęło go w kolano. Wyciągnął dłoń i namacał rękę pułkownika, który odzyskał już przytomność.
– Jestem twoim dłużnikiem – powiedział. Znów był niezłomnym bohaterem licznych bitew. Roland nie odpowiedział. Przyszło mu na myśl, że będzie potrzebował opieki, jeśli chce ujść stąd z życiem. Nie miał już rodziców, a niebezpieczeństwo groziło mu nie tylko we wnętrzu góry, ale i poza nią. O ile oczywiście kiedykolwiek jeszcze zobaczy światło dnia. Zdecydował się pozostać u boku króla. Może to jedyny sposób, by przetrwać.
Chciał żyć, chciał przekonać się na własne oczy, jak teraz wygląda świat. Na razie udało mu się przeżyć jeden dzień. Skoro tak, przeżyje też drugi i trzeci. Nie poddawał się łatwo – inaczej przecież nie mógłby być rycerzem. Dla swego celu nie cofnie się przed niczym.
Stara gra się skończyła. Nowa miała się dopiero zacząć. Będzie to najwspanialsza ze wszystkich przygód królewskiego rycerza, ponieważ tym razem wszystko jest prawdziwe.. Czekając na powrót jednookiego garbusa, Roland przytulił do piersi swój święty topór i wyobraził sobie, że słyszy grzechot kości w kubku ze zbielałego czerepu.







 

16. Mistrz świata w tresurze pawi

 
 
– Ja na pani miejscu bym tego nie pił.
Zaskoczona kobieta poderwała głowę znad czarnej kałuży.
O parę kroków od niej stał niski, tęgi mężczyzna, otulony w zrudziałe strzępy futra z norek, spod których wystawała czerwona jedwabna piżama. Chude, nagie łydki tkwiły w czarnych lakierkach. Okrągłe jak księżyc w pełni oblicze posiekane było śladami oparzeń, a włosy – za wyjątkiem brwi i szpakowatych baków – doszczętnie opalone. W brzydko opuchniętej twarzy nabrzmiał głównie nos i tłuste policzki, poznaczone siatką pękniętych żył.
Ciemne, ledwie otwarte oczy biegały nerwowo pomiędzy Siostrą Nawiedzoną a skażoną wodą.
– To cholerna trucizna – powiedział, dziwacznie akcentując „i”. – Wykituje pani na miejscu. Kobieta wciąż klęczała nad kałużą, jak zwierzę gotowe własną krwią bronić wodopoju.
Schroniła się przed deszczem w wypalonym wraku taksówki, próbowała się nawet przespać, ale w ciągu tej długiej, przerażającej nocy nie miała szans na wypoczynek. Ilekroć przymknęła oczy, nawiedzała ją zjawa spotkanej w kinie istoty o płynnej twarzy. Gdy tylko czarne niebo pojaśniało, przybierając bury odcień mułu, wygramoliła się z taksówki (starając się nie przyglądać zajmującym przednie siedzenie zwłokom) i ruszyła na poszukiwanie żywności i wody. Deszcz zmienił się w mżawkę, ale robiło się coraz chłodniej. Pogoda przywodziła na myśl raczej listopad niż lipiec; Nawiedzona dygotała w przemoczonych łachach. Woda w kałuży śmierdziała popiołem i siarką, ale była mokra.
– Tam dalej sika pęknięty wodociąg. – Mężczyzna machnął ręką w kierunku, który można było uznać za północny. – Całkiem jak gejzer.
W dali mruknął grzmot, udając przejeżdżający pociąg towarowy. Na zasnutym obwisłymi chmurami niebie nie pozostało nawet wspomnienie słońca.
– Jadłeś coś? – spytała, zmuszając do posłuszeństwa obolałe wargi.
– Dwie bułki z cebulowym nadzieniem. Znalazłem je w miejscu po piekarni. I tak niewiele miałem z nich pożytku. Moja żona zawsze powtarza, że jestem mistrzem świata w tresurze pawi. – Mężczyzna położył na brzuchu okrytą pęcherzami dłoń. – Puszczam pawie jak nikt. Prócz tego mam nerwicę żołądka i wrzody.
Nawiedzona podniosła się znad kałuży. Była od niego wyższa co najmniej o trzy cale.
– Pić mi się chce – powiedziała. – Zaprowadzisz mnie do tej wody?
Człowiek spojrzał na niebo, przekrzywił głowę, jakby nasłuchiwał grzmotu, a potem powiódł wokół niezupełnie przytomnym wzrokiem.
– Próbuję znaleźć telefon albo policjanta – oznajmił. Szukałem całą noc. Nigdy ich nie ma, kiedy są potrzebni, nie?
– Stało się coś strasznego – powiedziała mu Siostra Nawiedzona. – Wątpię, żeby były jeszcze jakieś telefony. To samo dotyczy policjantów.
– Muszę znaleźć telefon! – oburzył się mężczyzna. – Moja żona będzie się denerwować. Muszę do niej zadzwonić i powiedzieć, że wszystko... w porządku... – dokończył zamierającym głosem, patrząc na czyjeś nogi wystające spomiędzy brył betonu i skręconych prętów. – Boże... – szepnął, a jego oczy zasnuły się mgłą, jak okno w zimowy poranek.
On zwariował, przemknęło przez głowę Siostrze Nawiedzonej. Zwariował na amen, dodała w myśli i zaczęła się wspinać na wielką kupę gruzu.
Po paru minutach usłyszała, że grubas dogania ją, sapiąc niczym miech kowalski.
– Widzi pani – wysapał – ja nie jestem tutejszy. Przyjechałem z Detroit. Mam sklep z butami w centrum handlowym w Eastland. Przyjechałem na zjazd, rozumie pani? Jak moja żona usłyszy o tym w radio, zamartwi się na śmierć!
Nawiedzona zbyła to wyznanie niecierpliwym chrząknięciem. Spieszyło jej się do wody.
– Nazywam się Wisco – ciągnął grubas. – Arthur Wisco, dla znajomych Artie. Muszę znaleźć telefon! Straciłem portfel, ubranie i w ogóle wszystko! Zasiedzieliśmy się trochę wczoraj z kumplami. Wstałem z takim kacem, że cały ranek wisiałem nad muszlą. Odwołałem wszystkie przedpołudniowe spotkania i położyłem się z powrotem do łóżka. Nakryłem się z głową, aż tu nagle zrobiło się potwornie jasno, rozległ się huk a moje wyro zapadło się pod ziemię! Rany, cały hotel rozleciał się na kawałki, a ja przeleciałem przez dwa piętra i razem z łóżkiem wylądowałem w piwnicy! Kiedy się stamtąd wydostałem, hotelu już nie było – Wisco zachichotał nerwowo. – Jezu! Nie było całej ulicy!
– Wielu ulic już nie ma.
– No tak... Strasznie sobie pokaleczyłem stopy. Tego jeszcze nie było! Ja, Artie Wisco, bez butów! Więc zdjąłem buty z nóg takiego... – Głos znów zamarł mu w gardle. – Są za ciasne – podjął, kiedy byli już prawie na szczycie sterty gruzu. – Ale oprócz tego mam spuchnięte nogi. Powiadam pani, wygodne buty to podstawa! Na bosaka niczym nie różnimy się od zwierząt. Weźmy na przykład te pani tenisówki. Są tandetne i na pewno niedługo się...
Siostra Nawiedzona odwróciła się do niego gwałtownie.
– Może byś się tak przymknął!? – wrzasnęła i podjęła wędrówkę. Milczał około czterdziestu sekund.
– Żona odradzała mi ten wyjazd. Mówiła, że szkoda pieniędzy. Nie jestem taki znów zamożny. Ale powiedziałem jej: do diabła, taka okazja trafia się raz do roku! Jeden wyjazd do Nowego Jorku to znów nie...
– Nie ma już Nowego Jorku! – wrzasnęła na niego z furią. – Ty głupku! Rozejrzyj się!
Artie zatrzymał się, spojrzał na nią, a kiedy znów otworzył usta, jego ściągnięta, niespokojna twarz wyglądała jak gdyby ledwie trzymała się kupy.
– Proszę... – wyszeptał – proszę, nie...
Ten facet chwyta się brzytwy, uświadomiła sobie Nawiedzona. Nie ma sensu okładać go siekierą. Potrząsnęła głową. W tej chwili najważniejsze było wziąć się w garść. Cały świat leżał w gruzach, ale wciąż miała wybór: usiąść i czekać na śmierć, albo znaleźć wodę.
– Przepraszam – burknęła. – Ja też niezbyt dobrze dziś spałam.
Twarz Artiego zaczęła powoli przybierać zwykły wyraz.
– Zimno się robi – zauważył. – Niech pani tylko spojrzy, para leci nam z ust. – Wydmuchnął kłąb białawej mgły i zaczął ściągać futro z ramion. – Proszę, pani bardziej się przyda. Rany, gdyby moja żona dowiedziała się, że miałem na sobie norki, nigdy w życiu nie przestałaby mi dokuczać.
Widząc, że nie ma zamiaru ruszyć z miejsca, pozwoliła mu narzucić sobie na ramiona przypalone futro i wygładziła je dłonią.
– Moja żona mówi, że kiedy chcę, potrafię być prawdziwym dżentelmenem – oświecił ją Artie. – Co właściwie stało się pani w szyję?
– Ktoś zabrał coś, co należało do mnie – powiedziała, otulając się szczelniej i ruszyła naprzód.
Pierwszy raz w życiu miała na sobie norki. Kiedy dotarli do szczytu wzniesienia, miała ochotę krzyknąć: „Hej, wy biedne umrzyki! Patrzcie, jak wygląda prawdziwa dama!”
Ruiny ciągnęły się jak okiem sięgnąć. Artie deptał jej po piętach, bez przerwy mamrocząc coś o Detroit, butach i telefonie.
– Pokaż mi, gdzie jest woda – przerwała mu szorstko, kiedy zeszli z powrotem na poziom ulicy.
Przez chwilę rozglądał się bezradnie, jak gdyby zastanawiał się, gdzie też może być najbliższy przystanek autobusowy.
– Tędy – powiedział w końcu.
Znów musieli pokonywać nieforemne zwały gruzu, nadtopionych wraków i metalowych konstrukcji. Pod nogami walało się tyle trupów w różnych stadiach zwęglenia, że Siostra Nawiedzona przestała się wzdrygać, ilekroć na coś stąpnęła.
Na szczycie następnej hałdy Artie wyciągnął rękę.
– To tam – powiedział.
Ze szczeliny w chodniku tryskała fontanna wody. Niebo na wschodzie przeszył pęk czerwonych błyskawic, którym towarzyszył przeciągły, dudniący łoskot.
Ruszyli w dół, depcząc szczątki tego, co jeszcze przed dwoma dniami stanowiło skarby cywilizacji: wypalonych obrazów, których strzępy tkwiły jeszcze w pozłacanych ramach, zmiażdżonych nie do poznania srebrnych i złotych waz do ponczu, noży, widelców, lichtarzy, pozytywek i kubełków do szampana, okruchów ongiś bezcennej porcelany, antycznych waz, posążków w stylu art deco, afrykańskich rzeźb i kryształów z Waterford.
Niebo znów smagnęła błyskawica – tym razem nieco bliżej. Czerwony rozbłysk zaiskrzył się w tysiącach rozrzuconych po rumowisku klejnotów – broszek, bransoletek, pierścionków i kolczyków. Siostra Nawiedzona zauważyła sterczącą z ruin tabliczkę. Zachciało jej się śmiać, ale bała się, że jeśli raz zacznie, będzie się śmiała dotąd, aż pęknie jej serce. Na tabliczce widniał napis: Piąta Aleja.
– Widzi pani? Jest ich tu więcej! – Artie stał po kolana w poczerniałych futrach: pelerynach ze skór lampartów, gronostajowych etolach, płaszczach podbitych foką. Wybrał najmniej zniszczone okrycie i naciągnął je na poparzone ramiona.
Kobieta zatrzymała się, żeby pogrzebać w stercie skórzanych toreb i walizek. Wybrała dużą torebkę na długim, porządnym pasku i zarzuciła ją sobie na ramię. Bez torby czuła się trochę jak naga. Spojrzała na czarną fasadę budynku, z którego wywiało wszystkie te skórzane cuda. Zachował się na niej ledwie dostrzegalny cień liter: GUCCI. Była to przypuszczalnie najwykwintniejsza torebka, jaką kiedykolwiek posiadała.
Zbliżali się do wodotrysku, kiedy w blasku kolejnej błyskawicy całe podłoże zajaśniało jak niewygasły żar. Kobieta zatrzymała się, pochyliła i podniosła kawałek szkła wielkości pięści. Pod wpływem gorąca szkło stopiło się w żużel, w którym uwięzły drobniutkie rubiny, żarzące się purpurowo w mroku. Rozejrzała się wokół i zobaczyła, że podobnie powyginane w fantastyczne kształty szklane sople zaścielają kawał ulicy. Z budynku, przed którym stała, pozostał tylko kawałek zielonej, marmurowej okładziny. Powiodła wzrokiem w lewo i uważnie zmrużyła oczy. Na strzaskanym łuku widniał napis TIF ANY.
To jest Tiffany, pomyślała. A skoro tak, wobec tego stoi przed...
– O, nie – szepnęła i łzy napłynęły jej do oczu. – O, nie... nie...
Stała w miejscu, które kiedyś było zaczarowane – przed sklepem z wyrobami szklanymi Steubena. Pozostały z nich tylko nieforemne pecyny. Przystań jej chłodnych, jedwabistych marzeń została zdeptana, zniszczona na zawsze. Czuła się tak, jak gdyby bramy niebios zatrzasnęły się jej przed nosem. Stała bez ruchu, tylko dwie wielkie łzy toczyły się po poparzonych policzkach.
– Proszę spojrzeć! – Artie podniósł z ziemi nieregularny, przejrzysty ośmiokąt, pełen rubinów, brylantów i szafirów.
– Widziała pani kiedyś coś takiego? Wszędzie ich pełno! – Zaczerpnął garścią szklane krople, inkrustowane drogimi kamieniami i wydał z siebie coś, co miało być śmiechem, choć brzmiało jak ryk muła, – Jesteśmy bogaci, droga pani! Od czego zaczniemy zakupy? – podrzucił okruchy szkła w powietrze. – Kupię pani wszystko! – wrzasnął. – Wszystko, o czym tylko pani zamarzy!
Po niebie przemknęła nowa błyskawica i cała ocalała ściana sklepu Steubena eksplodowała nagle oślepiającym blaskiem we wszystkich barwach tęczy: rubinowoczerwonym, szmaragdowym, ciemnoszafirowym, oślepiającą bielą brylantów i przydymionym blaskiem topazów. Siostra Nawiedzona podeszła bliżej i dotknęła muru. Pełen był skarbów Tiffanyego, Cartiera i Fortunoffa. Uniesione potężnym podmuchem, niby feeryczny huragan pomknęły Piątą Aleją i wtopiły się w płynące potoki szkła. Setki tkwiących w spękanym marmurze klejnotów przez kilka sekund migotały odbitym światłem, a potem z wolna zaczęły gasnąć, jak kolorowe lampiony pod koniec festynu.
Jaka szkoda, pomyślała kobieta. Jaka straszna, niepowetowana szkoda... Cofnęła się, czując znów pod powiekami palące łzy. Poślizgnęła się na zgrzytającej sieczce i klapnęła ciężko na ziemię. Nie miała już ochoty wstawać.
– Wszystko w porządku? – Artie ostrożnie brnął ku niej. – Nie skaleczyła się pani?
Nie odpowiedziała. Była zmęczona, wyzuta z reszty sił. Postanowiła, że zostanie tu przez jakiś czas i może wreszcie odpocznie.
– Czemu pani nie wstaje? Woda jest o tu, zaraz.
– Odczep się – warknęła szorstko. – Idź sobie.
– Iść?... Dokąd, u diabła, miałbym pójść?
– Nie wiem. I nie chcę wiedzieć. Gówno mnie to obchodzi.
– Nabrała w dłoń szklanych okruchów wymieszanych z popiołem i patrzyła jak przesypują się jej między palcami. Po co robić jeszcze jeden krok? Ten mały kurdupel ma rację. Nie było dokąd iść. Wszystko przepadło, spłonęło, obróciło się w proch.
– Nie ma nadziei – wyszeptała, przebierając od niechcenia bezużyteczne odłamki szkła. – Nie ma już żadnej nadziei.
– A to co, u licha? – zdziwił się Artie.
Na dłoni Nawiedzonej leżał szklany pierścień w kształcie angielskiego pączka. Miał około dwóch cali grubości i siedmiu średnicy. W nieregularnych odstępach wyrastało z niego pięć szklanych szpikulców. Jeden cienki jak sopel, drugi szeroki i płaski jak ostrze noża, a pozostałe po prostu brzydkie. Wewnątrz uwięzły setki większych i mniejszych owali i prostokątów, połączonych dziwnymi, pajęczymi nitkami.
– Śmieć – burknęła i zamachnęła się, żeby cisnąć nim na kupę stłuczki, kiedy niebo znów przecięła błyskawica.
Szklany pierścień eksplodował nagle oszałamiającym blaskiem, a siostra Nawiedzona w pierwszej chwili miała wrażenie, że buchnął płomieniem na jej dłoni. Krzyknęła i puściła go, a Artie zawołał: „O Jezu!”
Światło zgasło.
Kobieta obejrzała trzęsącą się dłoń, aby się upewnić, że nie był to prawdziwy płomień, a tylko jasny odblask, który wciąż jeszcze pulsował jej pod powiekami.
Sięgnęła po pierścień, lecz cofnęła dłoń. Artie zbliżył się i przykucnął o kilka kroków dalej.
Końcami palców musnęła szklany krążek i odruchowo jeszcze raz cofnęła rękę. Szkło było gładkie niczym chłodny aksamit. Za drugim razem zatrzymała na nim palce nieco dłużej, po czym ujęła go mocno i podniosła z pogorzeliska.
Nic.
Wpatrywała się, czując jak łomocze jej serce.
W głębi pierścienia mrugnął szkarłatny błysk. Rozrastał się jak pożar, pulsował coraz mocniej i jaśniej.
Rubin wielkości paznokcia rozjarzył się jasną czerwienią, w ślad za nim zamigotał inny, mniejszy, niczym ognik płonącej zapałki. Trzeci przypominał kometę; za nim ożył czwarty, piąty i następne. Czerwony blask wciąż tętnił i Nawiedzona uświadomiła sobie, że puls pierścienia zgadza się z rytmem jej serca.
Coraz więcej rubinów migotało, płonęło, jaśniało jak żarzące się węgle. Nagle rozpalił się błękitno-biały brylant, potem czterokaratowy szafir zapłonął jaskrawym, kobaltowym ogniem. Serce Nawiedzonej biło coraz szybciej i coraz szybciej budziły się do życia inne kamienie uwięzione w szkle. Szmaragd świecił zimną zielenią, diament w kształcie gruszki zapalił się gorącą bielą, topaz pulsował przydymionym, czerwono-brunatnym blaskiem. Pojawiały się dziesiątki nowych świateł, które pełzły z drżeniem wzdłuż pajęczych sieci osnuwających pierścień cienkich smużek stopionego srebra, złota i platyny. Pożar rozrastał się, powodował wciąż nowe eksplozje szmaragdów i ciemnopurpurowych ametystów.
Cały pierścień gorzał wielobarwnym ogniem, lecz powierzchnia szkła była chłodna. Gwałtowny puls przyspieszał, a drżące, oszałamiające barwy nabierały coraz piękniejszego blasku.
Nie było nigdy czegoś równie pięknego w żadnym z eleganckich sklepów przy Piątej Alei. W płynnym szkle uwięzły kamienie niewiarygodnych barw i przejrzystości. Drobniutkie oczka jaśniały tak samo gorąco jak olbrzymy powyżej pięciu karatów. Pierścień pulsował... pulsował... pulsował...
– Proszę pani? – zapuchnięte oczy Artiego błyszczały. – Czy mogę go potrzymać?
Wcale nie miała ochoty rozstawać się z tym cudem, ale Artie patrzył na nią tak błagalnie, że nie potrafiła odmówić.
Poparzone, grube jak serdelki palce objęły pierścień, a kiedy Nawiedzona wypuściła go z ręki, puls się zmienił, dostroił do bicia serca Artiego. W kolorycie też zaszła subtelna przemiana. Pojawiło się więcej szafirów i zieleni, a rozpalone brylanty i rubiny odrobinę przybladły. Artie pieszczotliwie przesunął palcami po gładkiej powierzchni. Przypominała mu skórę jego żony zaraz po ślubie, kiedy oboje byli jeszcze bardzo młodzi i mieli przed sobą całe życie. Pomyślał nagle, jak bardzo ją kocha i jak za nią tęskni. Nagle zdał sobie sprawę, że do tej pory się mylił.
Przecież miał dokąd pójść. Do domu, pomyślał. Muszę wracać do domu.
Po kilku minutach z niemal nabożną czcią oddał pierścień swojej towarzyszce. Rytm świateł znów się zmienił. Kobieta zapatrzyła się w cudowne głębie.
– Do domu... – Wspomnienie jedwabistej skóry żony nie opuszczało Artiego. – Muszę wracać do domu – powtórzył stanowczo. Kobieta podniosła głowę. Artie mrugnął nagle, jak gdyby ktoś uderzył go w twarz, a w jego oczach zabłysły łzy. – Nie... nie ma już telefonów, prawda? – zapytał. – Ani policjantów?
– Nie. Chyba nie.
– Aha... – Artie kiwnął głową, spojrzał na Nawiedzoną, a potem znów na szklany pierścień. – Pani też powinna iść do domu.
Uśmiechnęła się ponuro.
– Nie mam dokąd iść.
– Wobec tego może pani iść ze mną.
– Do Detroit? – Kobieta parsknęła śmiechem. – Drogi panie, czy nie zauważył pan, że autobusy mają dziś lekkie opóźnienie w stosunku do rozkładu?
– Mam parę butów. Pani też. Moje nogi wciąż jeszcze działają. Pani, jak widzę, także. – Artie oderwał wzrok od pierścienia i powiódł nim wokoło, jak gdyby po raz pierwszy dotarł do niego obraz zniszczeń. – Mój Boże – powiedział. – Dobry Boże, dlaczego?
– Bóg chyba nie miał z tym wiele wspólnego. Pamiętam, że... modliłam się o Jego przyjście, modliłam się o Dzień Sądu, ale nigdy, przenigdy nie prosiłam o coś takiego.
– Powinna pani to zatrzymać. – Artie ruchem głowy wskazał szklany pierścień. – Prawem znalazcy należy chyba do pani. Może kiedyś będzie wiele wart. – Pokręcił głową w oszołomieniu. – To nie śmieć, proszę pani. Nie wiem co to jest, ale na pewno nie śmieć. – Podniósł się zdecydowanym ruchem i otulił szyję kołnierzem swego futra. – No cóż... życzę pani wszystkiego najlepszego. – Jeszcze raz tęsknym spojrzeniem obrzucił szklany pierścień, po czym odwrócił się i ruszył przed siebie.
– Hej! – Kobieta zerwała się na równe nogi. – Dokąd to?
– Mówiłem pani – odparł, nie odwracając się. – Do domu.
– Zwariowałeś, czy co? Detroit nie jest za najbliższym rogiem!
Nie zareagował. To wariat, pomyślała. Jeszcze bardziej stuknięty niż ja!
Włożyła znalezisko do swojej nowej torebki. Pulsowanie ustało, a kolory zbladły, jakby pierścień zaczął ponownie usypiać. Nawiedzona powlokła się za grubasem.
– Hej, zaczekaj! Jak sobie poradzisz bez żywności i wody?
– W razie potrzeby coś znajdę. A jeśli nie znajdę, obejdę się bez nich. Mam jakiś wybór?
– Niewielki – przyznała.
Artie zatrzymał się i spojrzał jej w twarz.
– Właśnie. Do cholery, nie wiem, czy tam dojdę, nie wiem nawet, czy wydostanę się z tego śmietniska, ale to nie jest mój dom. Jeśli człowiek ma zginąć, powinien przedtem spróbować wrócić do kogoś, kogo kocha, nie uważa pani? – Wzruszył ramionami. – Może trafię na jakichś ludzi. Może znajdę samochód. Jeśli chce pani tu zostać, to już pani sprawa, ale Artie Wisco ma obute nogi i będzie nimi przebierał. – Pomachał jej ręką i ruszył dalej.
On jest zupełnie zdrowy na umyśle, zdziwiła się.
Zaczęło padać. Z nieba kapały zimne, czarne, oleiste krople. Kobieta otwarła torebkę i jednym palcem dotknęła niezgrabnie pierścienia, żeby sprawdzić, jak zareaguje.
Pojedynczy szafir przywiódł jej na myśl niebieskie światło, bijące jej wprost w twarz. Wspomnienie było blisko, bardzo blisko, ale zanim zdołała je pochwycić, znów się zatarło. Nie była jeszcze gotowa, żeby je sobie przypomnieć.
Cofnęła palec i szafir pociemniał.
Jeden krok, powiedziała do siebie. Jeden krok, a za nim następny, doprowadzą cię do celu. A jeśli nie ma celu?
– Hej! – krzyknęła za Artiem. – Znajdź sobie przynajmniej parasol. I torbę, taką jak moja, żebyś miał w czym nosić żarcie!
Chryste! – pomyślała. Ten facet nie przejdzie nawet mili! Powinna iść z nim, choćby po to, żeby go pilnować. Sam, prędzej czy później, skręci sobie kark. Podeszła do tryskającej z pękniętej rury fontanny i stanęła pod nią, czekając, aż woda zmyje z niej kurz, popiół i krew. Potem otwarła usta i piła, piła, aż poczuła, że więcej już nie zmieści. Teraz dominującym uczuciem stał się głód. Może uda jej się znaleźć coś do jedzenia. A może nie, ale przynajmniej nie dręczyło jej już pragnienie. Krok po kroku, pomyślała. Po jednym kroku na raz.
Artie zatrzymał się. Czekał na nią. Instynktownie chwyciła kilka mniejszych kawałków szkła, owinęła je w wystrzępiony szalik i wepchnęła na dno torebki. Poszperała tu i ówdzie w rumowisku, które każdemu szmaciarzowi musiało wydać się rajem. Znalazła ładną szkatułkę z jadeitu, lecz gdy uniosła wieczko, odezwała się pozytywka. Słodka melodia w tym królestwie śmierci zasmuciła ją. Ostrożnie odłożyła pozytywkę na kupę gruzu.
Potem odwróciła się plecami do ruin czarodziejskiego miejsca i w strugach zimnego deszczu ruszyła za Artiem Wisco.







 

17. Wszystko albo nic

 
 
– W norze jest suseł! – wycharczał Pif-Paf Briggs. – Dobry Boże, wszystko na nic! Pójdziemy z torbami!
Josh Hutchins zastanawiał się, która jest godzina i jak długo już tu tkwi. Sporo spał; miał koszmary, w których widział ognistą nawałnicę pędzącą na Rose i chłopców. Dziwił się, że jeszcze oddycha. Powietrze było stęchłe, ale wciąż go wystarczało. Podejrzewał, że wkrótce zamknie oczy na zawsze. Doskwierały mu oparzenia, lecz póki się nie ruszał, ból dało się znieść. Leżał, nasłuchując bełkotu staruszka, i myślał, że kto wie – może śmierć przez uduszenie nie jest taka straszna. Może tuż przed zaśnięciem złapie go coś na kształt czkawki i wcale nie będzie wiedział, że to jego płucom zabrakło tlenu. Najbardziej było mu żal dziewczynki, jest taka młoda, myślał. Taka młoda. Nie miała nawet szans dorosnąć.
Postanowił znów się zdrzemnąć, może ostatni raz. Przypomniał sobie kibiców z hali Concordii. Ciekawe, ilu z nich jeszcze żyło, ilu umierało choćby w tej właśnie chwili. Biedny Johnny! Jednego dnia złamać nogę, a następnego trafić w takie szambo! Coś tu nie gra, cholera, to po prostu niesprawiedliwe.
Ktoś szarpnął go za koszulę, podrażniając wszystkie zakończenia nerwów.
– Proszę pana – doleciał go głos dziewczynki – czy pan mnie słyszy? – Znów bez pardonu szarpnęła go za koszulę.
– Słyszę – syknął. – O co chodzi?
– Moja mama jest chora. Czy może jej pan pomóc?
Josh usiadł.
– Co jej jest?
– Tak dziwnie oddycha. Proszę, niech pan do niej przyjdzie.
Głos dziecka był spięty, lecz nie łzawy. Twardy zawodnik z tej małej, pomyślał Josh, na głos zaś powiedział:
– Dobrze. Daj mi rękę i zaprowadź mnie do niej.
Chwilę trwało, nim odnalazła w ciemności i zacisnęła w piąstce jego trzy palce. Chrapliwy oddech Darleen przypominał zgrzytanie zardzewiałych zawiasów; ciało było rozpalone i okryte potem, choć równocześnie targały nim dreszcze.
– Mamo? – szepnęła dziewczynka. – Przyprowadziłam olbrzyma, on ci pomoże.
– Nie martw się, kochanie – odezwał się w ciemności senny głos Darleen. – Nic mi nie jest. Muszę się tylko zdrzemnąć.
– Czy coś panią boli?
– Kretyńskie pytanie. Wszystko! Chryste, nie wiem, co jest, jeszcze przed chwilą czułam się całkiem nieźle. Trochę spieczona, jasne, ale w sumie potrafiłam się gorzej urządzić na plaży! – Darleen z trudem przełknęła ślinę. – Dużo bym dała za piwo.
– Poszukam czegoś do picia. – Josh zaczął przerzucać powgniatane puszki. Sam też był głodny i spragniony. Jedna z puszek, których bez światła nie był w stanie zidentyfikować, pękła i ciekł z niej gęsty, słodki płyn o zapachu brzoskwiń.
– Proszę. – Podsunął ją Darleen.
Kobieta siorbnęła i mdlejącą ręką odsunęła od siebie puszkę.
– Co jest, kurcze, próbuje mnie pan struć? Mówiłam o piwie.
– Przykro mi. Chwilowo niczego więcej nie da się załatwić. – Josh podał puszkę dziewczynce.
– Kiedy wydłubią nas z tej śmierdzącej nory? – zapytała kobieta.
– Nie wiem. Chyba... – zawahał się – chyba niedługo.
– Jezu! Czuję się tak, jakbym jedną nogą stała w piekarniku, a drugą w zamrażarce.
– To przejdzie. – Zapaśnik sam w to nie wierzył, ale nie miał pojęcia, jak powinien się zachować. Czuł, że dziecko uważnie mu się przysłuchuje. Mała wie, pomyślał. – Niech pani leży spokojnie. Na pewno wkrótce wrócą pani siły.
– Widzisz, ptaszynko? Mówiłam, że nic mi nie będzie.
Boleśnie świadom swojej bezsilności Josh wyjął puszkę z rąk dziecka i podpełzł do staruszka.
– Pójdziemy z torbami – wymamrotał Pif-Paf. – I co, znalazłeś kluczyki? Jak mam odpalić tę landarę bez klucza?
Olbrzym uniósł mu głowę i przytknął puszkę do ust, a stary posłusznie zacmokał wargami jak niemowlę. Też był rozpalony i też trzęsły nim dreszcze.
– Proszę pana, czy my stąd wyjdziemy? – usłyszał.
Josh nie zdawał sobie sprawy, że mała jest tuż obok. Głos wciąż miała spokojny; mówiła szeptem, żeby matka nie słyszała.
– Oczywiście – bąknął.
Milczała. Wydało mu się nagle, że mimo ciemności przenika go na wskroś.
– Nie wiem – poprawił się. – Może. To zależy.
– Od czego zależy?
Nie rezygnujesz tak łatwo, co? – sarknął w duchu.
– Od tego, co się dzieje na zewnątrz – odparł. – Czy wiesz, co się stało?
– Coś wybuchło.
– Zgadza się. Możliwe, że gdzie indziej też wybuchły bomby. Zburzyły wiele miast. Może... – urwał.
No, wyduś to, pomyślał. Powiedz prawdę.
– Możliwe – podjął z wysiłkiem – że miliony ludzi nie żyją albo są uwięzieni tak jak my. I nie będzie komu nas odkopać.
Dziewczynka milczała przez chwilę. Potem stwierdziła:
– Wcale nie o to mi chodziło. Pytałam, czy my stąd wyjdziemy.
– No cóż... – Skrzywił się. – Gdybyśmy mieli pod ręką buldożer, powiedziałbym: „tak”. Ponieważ go nie mamy, na pewno spędzimy tu jeszcze trochę czasu.
– Mama jest chora. – Po raz pierwszy głos dziecka zadrżał. – Boję się.
– Ja też – przyznał.
Chlipnęła i natychmiast się opanowała olbrzymim wysiłkiem woli. Wyciągnął rękę, lecz gdy jej dotknął, poczuł pękające pod palcami pęcherze. Skrzywił się i cofnął dłoń.
– A ty jak się czujesz? – zagadnął. – Boli?
– Cała skóra. Czuję się jak poduszeczka do igieł. I jest mi niedobrze. Przed chwilą zwymiotowałam. Poszłam z tym do kącika.
– Mnie też jest trochę niedobrze – przyznał. Oprócz tego dolegał mu pełny pęcherz. Trzeba będzie pomyśleć o prowizorycznej latrynie. Byli dobrze zaopatrzeni w jedzenie i soki, a kto wie, co jeszcze mogło się kryć pod warstwą ziemi...
Stop! – skarcił się w duchu, bo już świtał mu promyk nadziei. Niedługo wyczerpie się powietrze. Nie mieli szansy na ocalenie.
Ale z drugiej strony było to jedyne miejsce, w którym mieli cień szansy. Tony ziemi przynajmniej w pewnym stopniu ochroniły ich przed promieniowaniem. Josh był zmęczony i bolały go wszystkie kości, ale nie miał już ochoty położyć się i umrzeć. Kiedy umrze, los małej będzie przesądzony. Tylko że... jeśli nawet przezwycięży znużenie i zajmie się aprowizacją, jak długo zdoła utrzymać ich przy życiu? Dzień? Trzy dni? Tydzień?
– Ile masz lat? – spytał.
– Dziewięć.
– Dziewięć – powtórzył cicho i potrząsnął głową. Złość walczyła w nim z żalem. Dziewięcioletnie dziecko powinno bawić się w słońcu, a nie dogorywać w ciemnej jak grób piwnicy. To draństwo! Tak przecież nie wolno, do diabła!
– Jak pan ma na imię? – usłyszał.
Minęła długa chwila, nim zdołał wydobyć głos.
– Josh. A ty? Swan?
– Tak naprawdę Sue Wanda. Ale mama z dwóch imion zrobiła jedno, i wyszło Swan. Jak łabędź. Ładnie, prawda? W jaki sposób został pan olbrzymem?
Łzy stanęły mu w oczach, lecz uśmiechnął się w mroku.
– Kiedy byłem w twoim wieku, sumiennie zjadałem wszystkie placki kukurydziane, które smażyła mi mama.
– To od placków pan tak urósł?
– No... zawsze byłem duży. Kiedyś grałem w futbol. Najpierw na uczelni w Auburn, potem w New Orleans Saints.
– Już pan nie gra?
– Nie. Teraz jestem... właściwie byłem zapaśnikiem. Zawodowym. Występowałem jako czarny charakter.
– O... – Swan zamyśliła się. Chuck, jeden z jej licznych wujków, chodził na mecze zapaśnicze w Wichita Falls i oglądał je w telewizji. – I lubił to pan? Bycie czarnym charakterem?
– To tylko pic na muchy. Po prostu udawałem złego. Sam nie wiem, czy to lubiłem. Zarabiałem na...
– Patrz, suseł! – przerwał mu Pif-Paf.
– O co chodzi z tym susłem? – zaciekawiła się Swan.
– Jest ranny. Majaczy.
Pif-Paf stwierdził jeszcze, że cały plon się zmarnuje, jeśli nie spadnie deszcz. Żar buchał z niego jak z piekarnika. Josh czuł, że stary długo nie pociągnie. Bóg jeden wie, jakie szkody wybuch poczynił w jego mózgu.
– Mama mówiła, że pojedziemy do Blakeman. Do domu. – Swan zmieniła temat. Też się domyślała, że staruszek kona. – A pan dokąd jechał?
– Do Garden City. Miałem wziąć udział w turnieju.
– Tam pan mieszka?
– Nie, mieszkam w Alabamie. To bardzo daleko stąd.
– W Blakeman mam dziadka – ciągnęła dziewczynka. – A pan ma rodzinę w Alabamie?
Josh ujrzał nagle swoją żonę i synów. Należeli teraz do innego mężczyzny – o ile jeszcze żyli.
– Nie mam rodziny – uciął.
– Nie ma pan nikogo, kto pana kocha?
– Na to wygląda. – Posłyszał jęk Darleen, wtrącił więc szybko: – Lepiej zajrzyj do mamy.
Dziewczynka odpełzła kawałek, lecz nagle się zatrzymała.
– Wiedziałam, że będzie jakieś nieszczęście – oznajmiła. – Jeszcze tego wieczoru, kiedy wyprowadziłyśmy się od wujka Tommy’ego. Mówiłam mamie, ale nie chciała słuchać.
– Skąd wiedziałaś?
– Świetliki mi powiedziały.
– Swan? – dobiegł ich słaby głos Darleen. – Gdzie jesteś?
– Tu, mamusiu. – Prędko wróciła do matki.
Świetliki jej powiedziały, powtórzył w duchu Josh. Dobrze, że ma bujną wyobraźnię. Dobrze, bo czasem fantazja jest jedyną kryjówką, w której można się schronić.
Nagle przypomniał sobie szarańczę, która opadła go na drodze. „Już od dwóch dni całe chmary odlatują z pól” – mówił Pif-Paf. „Trochę to dziwne”.
Czy owady przeczuwały, co ma się wydarzyć? Wietrzyły zbliżający się kataklizm w powietrzu albo w ziemi?
Rozmyślania przerwały mu bardziej palące sprawy. Jeśli mają powietrze i mogą przez jakiś czas utrzymać się przy życiu, trzeba to jakoś zorganizować. Drętwiał na myśl, że mógłby wdepnąć we własne odchody, nie mówiąc już o cudzych. Podłoga była z betonu, ale ten popękał, a w stercie śmieci na pewno była motyka.
Przeszuka całą piwnicę. Żywności i płynów starczy im na jakiś czas. Najbardziej brakowało światła. Nigdy nie przypuszczał, że będzie tęsknił za elektrycznością.
Minie trochę czasu, nim znów się wykąpiesz, pomyślał. Okulary słoneczne też na razie nie będą ci potrzebne.
Syknął. Spływający mocz parzył jak kwas siarkowy. Jeszcze nigdy nie odlewał się na klęczkach. Ale żył, mimo iż może nie było już po co żyć. Po raz pierwszy dopuścił do siebie nieśmiałą nadzieję, że może jakimś cudem zobaczy jeszcze świat.







 

18. Pierwszy krok

 
 
Zmrok zapadł bez ostrzeżenia i lipcowe powietrze ściął grudniowy ziąb. Czarny lodowaty deszcz wciąż padał na ruiny Manhattanu.
Siostra Nawiedzona i Artie Wisco stali razem na szczycie wyższej od innych hałdy gruzu i patrzyli na zachód. Na drugim brzegu Hudsonu nadal paliły się rafinerie w Hoboken i Hersey, ale tam, gdzie nie sięgały pomarańczowe jęzory ognia, panowała zupełna ciemność. Krople deszczu bębniły w powykrzywianą, bajecznie kolorową parasolkę, znalezioną przez Artiego w ruinach sklepu sportowego. Zaopatrzyli się tam również w inne skarby – pomarańczowy nylonowy plecak dla niego i parę nowych tenisówek dla niej. W torebce Gucciego spoczywał teraz przypalony bochenek chleba, dwie puszki anchois wyposażone w kluczyki, paczka plasterkowanej szynki ugotowanej w pożarze wraz z opakowaniem, a także nietknięta butelka piwa imbirowego Canada Dry, która cudem przetrwała zagładę delikatesów. Droga z Piątej Alei do Tunelu Lincolna zabrała im kilka godzin. Tunel jednak okazał się zniszczony. Wypełniała go teraz rzeczna woda, której impet wyniósł na zewnątrz wraki samochodów, bryły betonu i trupy.
Odwrócili się oboje bez słowa.
Nawiedzona pierwsza ocknęła się z zadumy i ruszyła na południe, w kierunku tunelu Hollanda – kolejnej przeprawy pod dnem rzeki. Zanim dotarli na miejsce, zapadła noc. Musieli zaczekać do rana, żeby się przekonać, czy tunel jest jeszcze drożny. Ostatnia tabliczka uliczna, jaką udało im się odnaleźć, pochodziła z Dwudziestej Drugiej Zachodniej, leżała jednak w popiołach i nikt nie mógł zaręczyć, że podmuch nie przyniósł jej tu z całkiem innego miejsca.
– Hm – odezwał się cicho Artie, patrząc na drugi brzeg.
– Nie wygląda na to, żeby ktoś nas tam oczekiwał.
– Nie. – Nawiedzona zadrżała i otuliła się szczelniej futrem. – Robi się coraz zimniej. Będziemy musieli znaleźć jakieś schronienie.
W ciemności majaczyły zarysy paru ocalałych budynków. Co prawda każdy z nich mógł bez ostrzeżenia zawalić im się na głowy, lecz nasilający się ziąb nie zachęcał do noclegu pod gołym niebem.
– Chodźmy – rzuciła, ruszając w stronę najbliższego budynku. Artie bez słowa podążył za nią.
Tego dnia napotkali tylko cztery osoby, które przeżyły wybuch. Trzy potwornie okaleczone, już w agonii. Czwarty – straszliwie poparzony mężczyzna w eleganckim prążkowanym garniturze – na ich widok zawył jak pies i pospiesznie schował się w jakiejś dziurze. Poszli więc dalej, depcząc po tylu ciałach, że groza śmierci przestała robić na nich wrażenie. Wzdrygali się czasem, słysząc dobiegający z ruin jęk albo – raz – wrzaskliwy śmiech cichnący w dali. Skręcili w tamtym kierunku, nie napotkali wszakże żywej duszy. Ów obłąkańczy śmiech dotychczas nie dawał Siostrze spokoju; zanadto przywodził na myśl spotkanego w kinie mężczyznę o płonącej dłoni.
„Na pewno są i inni, którym udało się przeżyć” – rzekł wtedy. – „Czekają na śmierć. Ty też długo nie pociągniesz.”
– To się jeszcze okaże, dupku – burknęła.
– Co takiego? – zainteresował się Artie.
– A, nic. Coś sobie... pomyślałam.
Pomyślałam, powtórzyła w duchu. Myślenie nie było dotąd jej mocną stroną. Zachowała tylko mgliste wspomnienie ostatnich kilku lat; przed nimi panowała ciemność, z której wyłaniało się niebieskie wirujące światło i diabeł w żółtym płaszczu. Przecież ja się wcale nie nazywam Siostra Nawiedzona, przemknęło jej przez głowę. Naprawdę nazywam się...
Tego właśnie nie umiała sobie przypomnieć. Nie wiedziała też, kim jest ani skąd pochodzi. Co ja tutaj robię? – zadała sobie pytanie, które pozostało bez odpowiedzi.
Do wnętrza budynku dostali się przez dziurę ziejącą nad usypiskiem. Wewnątrz było zupełnie ciemno; śmierdziało dymem i zgnilizną, ale przynajmniej byli osłonięci od wiatru. Podłoga biegła ukosem. Posuwali się po omacku, aż dotarli do kąta. Usadowili się wygodnie. Nawiedzona wydobyła z torby chleb i butelkę imbirowego piwa. Jej palce musnęły szklany pierścień owinięty w przepaloną pasiastą koszulę zdjętą ze sklepowego manekina. Pozostałe okruchy spoczywały na dnie torby w niebieskim szaliku.
– Masz. – Oderwała kawałek chleba i podała Artiemu; sobie ułamała drugi. Smakował wyłącznie spalenizną, ale był lepszy niż nic. Odkręciła kapsel. Piwo zasyczało, trysnęło z butelki; prędko podniosła ją do ust i upiła kilka łyków, zanim oddała ją Artiemu.
– Nie cierpię imbiru – sapnął, kiedy oderwał od niej wargi – ale to było najlepsze piwo, jakie kiedykolwiek piłem.
– Zostaw trochę na później.
Nie ryzykowała otwarcia anchois, bo sól tylko wzmogłaby dręczące ich pragnienie. Szynka była zbyt cenna, żeby jeść ją od razu. Oderwała z bochenka jeszcze dwa kawałki chleba, resztę schowała.
– Wiesz, co jadłem na kolację przed tym wszystkim? – rozmarzył się Artie. – Stek. Ogromniasty stek w restauracji przy Wschodniej Pięćdziesiątej. Potem razem z kumplami zaczęliśmy rejs po barach. Bawiliśmy się jak dzicy. Mówię ci, co za noc!
– Super – mruknęła.
– No. A co pani robiła?
– Nic specjalnego. Włóczyłam się tu i tam.
Artie przez chwilę w milczeniu żuł chleb.
– Przed wyjściem z hotelu dzwoniłem do żony – podjął. – Wcisnąłem jej kit, że tylko coś przekąszę i idę spać. Kazała mi na siebie uważać. Powiedziała, że mnie całuje. Ja też przesłałem jej całusy. Mieliśmy się zobaczyć za dwa dni. – Znów zamilkł, a kiedy westchnął, zabrzmiało to jak szloch.
– Jezu... Tak się cieszę, że zadzwoniłem, że jeszcze usłyszałem jej głos, zanim wszystko pieprznęło. A jeśli na Detroit też spadła bomba?
– Jaka bomba? Co ty mówisz?
– Atomowa – odparł z naciskiem. – A cóżby innego? Prawdopodobnie niejedna. A jeśli zbombardowali cały kraj, wszystkie miasta, Detroit też? – Głos załamał mu się histerycznie, więc urwał na chwilę, żeby nad nim zapanować. – To cholerni Ruscy tak nam przygrzali. Nie czyta pani gazet?
– Nie.
– Gdzie pani żyje? Na Marsie? Od miesięcy trąbiły o tym wszystkie media. Rosjanie zrobili nam niezłe kuku, a my im pewnie też.
Bomba atomowa? Z trudem przypominała sobie, co to takiego. Może w jej poprzednim życiu wojna jądrowa stanowiła powód do niepokoju; w tym, które pamiętała – nie.
– Jeśli zniszczyli Detroit – ciągnął Artie – mam nadzieję, że umarła szybko. To chyba nic złego, że chciałbym dla niej szybkiej śmierci, bez bólu?
– Myślę, że to całkiem w porządku.
– A to, że kłamałem? Niby niewinne łgarstwo... Nie chciałem, żeby się martwiła. Zawsze się boi, że wypiję za dużo i zrobię z siebie idiotę. Nie mam zbyt mocnej głowy.
Błagał ją, żeby przyznała mu rację.
– Jasne – powiedziała. – Przecież w gruncie rzeczy nie zrobiłeś nic złego. A ona przynajmniej miała spokojną noc...
Coś ostrego dźgnęło ją w policzek.
– Nie ruszaj się – ostrzegł damski głos. – Nawet nie oddychaj! – Głos zadrżał; jego właścicielka musiała być śmiertelnie przerażona.
– Kto tam? – spłoszył się Artie. – Hej, proszę pani! Wszystko w porządku?
– W porządku. – Siostra Nawiedzona sięgnęła dłonią do policzka.
– Mówiłam: nie ruszaj się! – Długi lancetowaty kawał szkła wbił się nieco głębiej. – Ilu was jest?
– Tylko ja i ten pan.
– Artie Wisco – dodał Artie. – Nazywam się Artie Wisco. Gdzie pani jest?
Kobieta milczała przez dłuższą chwilę. Potem spytała:
– Macie jedzenie?
– Tak.
– A wodę? – Tym razem głos był niski i dobiegał z lewa.
– Nie. Piwo imbirowe.
– Obejrzyjmy ich sobie, Beth – zadecydował mężczyzna. W mroku pstryknęła zapalniczka. Jej płomień wydał się Nawiedzonej tak jasny, że na sekundę przymknęła oczy. Kobieta oświetliła jej twarz, potem twarz Artiego.
– Chyba są nieszkodliwi – zawyrokowała, zwracając się do mężczyzny, który wszedł w krąg światła.
Pomimo oparzeń widać było, że nieznajoma ma zaledwie dwadzieścia parę lat. Grzbiet jej nosa przecinała w poprzek głęboka szrama. Z nagiej czaszki zwisało smętnie kilka jasnych loczków. Pozbawione brwi niebieskie oczy pocięte były czerwonymi żyłkami. Dziewczyna miała na sobie letnią sukienkę w biało-błękitne paski, usianą plamami krwi. Szczupłe, okryte pęcherzami ręce podtrzymywały zarzucony na plecy strzęp złotawej zasłony.
Mężczyzna był wysoki i mocno zbudowany, ubrany w złachmaniony mundur policjanta. Starszy, przypuszczalnie zbliżał się do czterdziestki. Ciemne, po wojskowemu przystrzyżone włosy pokrywały prawą stronę głowy; druga była opalona do gołej skóry. Lewą rękę w prowizorycznym opatrunku trzymał na temblaku z tej samej szorstkiej złotawej tkaniny, w którą owinięta była jego towarzyszka.
– Mój Boże! – westchnął Artie. – Nie do wiary: znaleźliśmy policjanta!
– Skąd się tu wzięliście? – spytała ostro Beth.
– Z ulicy. A niby skąd?
– Co jest w tej torbie?
– Pytasz mnie czy przesłuchujesz? – odparła spokojnie Siostra Nawiedzona. Dziewczyna zawahała się, zerknęła na policjanta, potem na nią, powoli opuściła kawał szkła i wetknęła go za gałgan, którym była przewiązana w pasie.
– Pytam.
– Spalony chleb, dwie puszki anchois i parę plasterków szynki.
Dziewczyna gwałtownie przełknęła ślinę. Nawiedzona podała jej chleb wyjęty z torby.
– Proszę. Jedzcie na zdrowie.
Beth urwała spory kawałek i podała nadkruszony bochen policjantowi, który odłamał część dla siebie i uniósł ją do ust z taką miną, jakby spożywał mannę z niebios.
– Można...? – Beth wyciągnęła rękę w stronę flaszki z piwem. Poczęstowała się i oddała ją policjantowi. Kiedy butelka wróciła do torby, było w niej ledwie trzy skąpe łyki. – Cała woda jest skażona – wyjaśniła. – Jeden z nas napił się wczoraj z kałuży. Wieczorem zaczął wymiotować krwią i w ciągu sześciu godzin umarł. Mam zegarek, chodzi, widzi pani? – Beth z dumą zaprezentowała starego Timexa ze stłuczonym szkiełkiem, który jednak wciąż działał. Pokazywał dwadzieścia dwie po ósmej.
– Jeden z was? – powtórzyła Nawiedzona. – Ilu was tam jeszcze jest?
– Dwoje. Właściwie jedna. Pan Kapłan zmarł wczoraj w nocy. To on napił się tej wody. Wczoraj też straciliśmy chłopca. A pani Ivers odeszła dziś, we śnie. Została czwórka.
– Trójka – poprawił ją policjant.
– No tak, trójka. Bo ta Latynoska siedzi w piwnicy i nie sposób jej stamtąd wyciągnąć, a żadne z nas nie mówi po hiszpańsku. Może pani?
– Niestety, też nie.
– Nazywam się Beth Phelps, a to jest Jack... – Potrząsnęła głową i spojrzała pytająco na policjanta.
– Tomaszek – poddał. – Jack Tomaszek.
Artie przedstawił się raz jeszcze, Nawiedzona zaś spytała:
– Dlaczego siedzicie w piwnicy, nie na górze?
– Bo tam jest cieplej – wyjaśnił Jack. – I bezpieczniej.
– Bezpieczniej? Jeśli ta rudera jeszcze raz się zatrzęsie, wszystko wpadnie do piwnic.
– Właśnie wczoraj siedzieliśmy na górze – wpadła jej w słowo Beth. – Ten chłopiec... kilkunastoletni; był z Etiopii czy skądś tam, bardzo słabo mówił po angielsku, ale miał najwięcej sił... Wyszedł poszukać czegoś do jedzenia. Przyniósł kilka puszek wołowiny, kocią karmę i butelkę wina. Ale oni... szli za nim i tak nas znaleźli.
– Kto? – zdziwił się Artie.
– Było ich troje. Tak strasznie poparzeni, że nie wiemy nawet, jakiej byli płci. Mieli ze sobą młotki, nadtłuczone butelki, jeden nawet siekierę. Chcieli naszej żywności. Chłopiec zaczął się z nimi szarpać, a wtedy ten z siekierą... – Beth wpatrzyła się zaszklonymi oczami w płomień zapalniczki. – Oni nie byli już normalni – podjęła. – W ogóle nie byli już ludźmi. Jeden haratnął mnie w twarz, ale i tak miałam sporo szczęścia. Uciekliśmy, a oni zabrali żarcie. Nie wiem, dokąd poszli, pamiętam tylko, że śmierdzieli jak przypalone cheeseburgery. Obłęd! Dlaczego właśnie cheeseburgery? Tak czy owak, schowaliśmy się w piwnicy. Nie wiadomo kto... czy też co... błąka się jeszcze po mieście.
Może i dobrze, że nie wiesz, pomyślała Nawiedzona.
– Próbowałem ich odpędzić – mruknął Jack – ale nie jestem w rekordowej formie. – Obrócił się do nich plecami. Od ramion do pasa pokrywała je szkarłatna cieknąca rana. – Najlepsza opalenizna w polskiej dzielnicy – zażartował gorzko.
– Kiedy was usłyszeliśmy – ciągnęła Beth – myśleliśmy, że to znów oni. Podeszliśmy, kiedy jedliście. Aha, Latynoska też jest głodna. Mogę jej zanieść trochę chleba?
Nawiedzona wstała.
– Zaprowadź nas do piwnicy. Otworzymy szynkę.
Beth i Jack ruszyli przodem. Korytarz był zalany, a drewniane, podejrzanie skrzypiące schody ginęły w mroku.
W piwnicy było o parę stopni cieplej, choć i tak z ust unosiła się para. Ceglane ściany przetrwały atak, sufit też niezbyt ucierpiał. Było w nim zaledwie kilka dziur, przez które lał się deszcz. Dom był stary; dziś już nikt tak nie buduje, pomyślała smętnie Nawiedzona. Strop podtrzymywały kamienne filary. Niektóre popękały, lecz żaden się nie zawalił. Na razie, mruknęła pod nosem.
– Tam. – Beth ruszyła w stronę postaci skulonej pod jednym z filarów. Czarny deszcz lał się jej na głowę, siedziała w rosnącej kałuży skażonej wody, trzymając coś w ramionach.
Zapalniczka zgasła.
– Przepraszam – bąknęła Beth. – Strasznie się rozgrzewa, a poza tym nie chcę jej zbyt szybko wyczerpać. Pan Kapłan często jej używał.
– Co zrobiliście z ciałami?
– Wynieśliśmy. Tu jest pełno zakamarków. Złożyliśmy ich na końcu jednego z korytarzy. Chciałam się za nich pomodlić, ale...
– Ale co?
– Nie umiem się już modlić. Zdaje mi się, że to nie ma sensu.
Nawiedzona chrząknęła i sięgnęła do torby po paczkę plastrowanej szynki. Beth wzięła piwo i podeszła do ciemnej postaci w kałuży.
– Masz – powiedziała. – Napij się. El piwo. Kobieta jęknęła cicho, lecz nie zareagowała.
– Nie chce się stąd ruszyć – poskarżyła się Beth. – Deszcz pada jej na głowę, a nie przesunie się choćby o krok dalej. Chcesz jeść? – zwróciła się do Latynoski. – Mniam-mniam? Boże, jak można mieszkać w Nowym Jorku i nie nauczyć się angielskiego?
Nawiedzona ściągnęła folię z szynki i oderwała plasterek.
– Daj trochę światła – poleciła dziewczynie. – Może się ocknie, kiedy zobaczy, co to jest. Pstryknęła zapalniczka. Płomień wydobył z mroku poparzoną, lecz mimo to piękną twarz niespełna dwudziestoletniej dziewczyny o długich czarnych włosach, tu i ówdzie wypalonych do gołej skóry. Latynoska nie zwróciła na nią uwagi. Kurczowo ściskała coś w objęciach.
– Dobry Boże... – wyszeptała Nawiedzona.
Dziecko – dziewczynka o takich samych lśniących czarnych włosach – miało może trzy lata. Twarzyczka ginęła w cieniu; zwinięta w piąstkę rączka sterczała sztywno, jakby chciała sięgnąć twarzy matki.
– Umarło wczoraj w nocy – powiedziała Beth. – Od tamtej pory jest taka. Zupełnie nie kontaktuje.
Nawiedzona wyciągnęła ręce.
– Proszę mi ją dać – odezwała się głosem, który wydał jej się obcy. – Ja ją wezmę.
Deszcz spływał po twarzy dziewczyny niczym czarne łzy. Zaczęła nucić, kołysząc dziecko najpierw powoli, potem coraz szybciej, niemal gniewnie.
– Proszę mi ją podać – powtórzyła Nawiedzona i nagle głos odbił się dziwnie zniekształconym echem; niebieskie światło zawirowało szaleńczo, rażąc ją w oczy. – Ja... ją... wezmę...
Strugi deszczu lały się z nieba, pioruny grzmiały jak gniew samego Boga: To twoja wina! Zabiłaś ją, pijaczko, a teraz za to zapłacisz...
Spojrzała w dół. W ramionach miała ciałko małej dziewczynki. Jasne włoski przesiąknięte były krwią, oczy otwarte i pełne deszczu. Niebieskie światło kręciło się na dachu radiowozu, a przykucnięty obok na poboczu policjant w żółtej kurtce mówił łagodnie: „No, proszę. Proszę mi ją oddać”.
Odwrócił się do kolegi, który rozstawiał pachołki wokół przewróconego samochodu, i dodał: „Ona jest w szoku. Poza tym czuć od niej alkohol. Będziesz musiał mi pomóc”.
Cofnęła się, krzycząc: „Nie! Nie pozwolę jej zabrać!” Ale grom rozkazał: „Oddaj ją, grzesznico, nie jesteś jej godna!” Kiedy zaś krzycząc zakryła dłońmi uszy, kuląc się przed obliczem najwyższego sędziego, dwa diabły w żółtych kurtkach porwały jej córeczkę.
Z małej dłoni wypadła niewielka szklana kula, wewnątrz której zamknięte było miniaturowe miasteczko – zimowy pejzaż krainy baśni.
„Patrz, co dostałam, mamusiu!” – mówiła z ożywieniem chwilę wcześniej. „W nagrodę, że najlepiej przypięłam osiołkowi ogon!” Dziewczynka potrząsnęła kulą, a matka na chwilę – dosłownie na chwilę – oderwała zamglony wzrok od szosy, żeby zobaczyć, jak na dachy innej, czarownej krainy pada śnieg. Kula spadała w straszliwie zwolnionym tempie, a ona znów zaczęła krzyczeć, wiedziała bowiem, że jeśli kula się stłucze, przepadnie wszystko.
Spadła tuż przed nią, rozprysnęła się na tysiąc błyszczących kawałków, a krzyk zamarł w zduszonym łkaniu.
Patrzyła teraz na martwe ciałko w ramionach Latynoski. Moje dziecko też nie żyje, myślała. Byłam pijana, odebrałam ją z urodzin i wjechałam do rowu. O, Boże... Słodki Jezu... Grzeszna, pijana, odrażająca łajdaczka, zabiłam własną córkę. Boże, przebacz mi...
Palące łzy wezbrały jej pod powiekami. Rozsypane wspomnienia wirowały niczym zeschłe liście: mąż krzyczący w ataku furii, że nie chce jej więcej widzieć; matka, w której wzroku litość mieszała się z potępieniem, a słowa brzmiały jak wyrok śmierci; później doktor w domu wariatów, który kiwał głową i bez przerwy spoglądał na zegarek; szpitalne sale pełne skrzeczących kobiet, ni stąd, ni zowąd biorących się za łby; wreszcie wysokie ogrodzenie, na które wspięła się nocą i podczas śnieżycy uciekła do lasu.
Moja córuchna nie żyje, pomyślała. Nie żyje już od tak dawna...
Wiedziała jedno: jej maleńka nie cierpiała tak, jak córeczka tej smagłej dziewczyny. Jej maleńka leżała w cieniu pod drzewem na szczycie wzgórza. To dziecko spocznie na wieki w wilgotnej, ciemnej piwnicy pośrodku miasta umarłych.
Latynoska podniosła na nią udręczone oczy. Powoli zamrugała, wyciągnęła rękę i dotknęła palcem policzka starszej kobiety. Łza zawisła na moment na czubku palca, a potem spadła.
– Daj mi ją – szepnęła Siostra Nawiedzona. – Ja się nią zajmę.
Młoda matka spojrzała tęsknie na zmarłą córeczkę. Łzy ciekły jej po twarzy, rozmywając brudne smugi deszczu.
Ucałowała zimne czółko, przytuliła dziecko i po chwili wahania podała starszej kobiecie. Ta ujęła je delikatnie, jak gdyby przyjmowała cenny dar, i zaczęła się podnosić. Ale dziewczyna jeszcze raz wyciągnęła do niej rękę. Ostrożnie dotknęła rany w kształcie krzyża.
– Bendita – powiedziała jakby ze zdumieniem. – Muybendita.
Potem wyczołgała się z wody i legła obok, przemoczona i drżąca.
Jack Tomaszek wziął od Nawiedzonej ciałko dziecka i zniknął z nim w ciemnościach.
– Nie wiem, jak się pani to udało – mruknęła Beth, podając Latynosce resztkę piwa – ale gratuluję.
– Mój Boże – westchnął Artie, stając obok nich. – Właśnie zdałem sobie sprawę, że nawet nie wiem, jak pani ma na imię.
– Ja? – Zawahała się. Jak ja właściwie mam na imię? Skąd jestem? Gdzie rośnie to smukłe drzewo, pod którym leży moja córka? Nie potrafiła znaleźć odpowiedzi na żadne z tych pytań. – Możesz mnie nazywać...
Znów urwała. Jestem szmaciarką, pomyślała, bezimienną szmaciarką i nie wiem, dokąd zmierzam, ale przynajmniej wiem, jak się tu znalazłam.
– ...siostrą – dokończyła. Mów do mnie: siostro.
I nagle w mózgu rozbłysła myśl jak krzyk: nie jestem już wariatką.
– Siostra – powtórzył Artie. – Nie bardzo wygląda to na imię, ale chyba się nada. Cieszę się, że cię poznałem, Siostro.
Skinęła głową, w której wciąż wirowały cienie wspomnień. Sprawiały ból, który nie cichł, choć wszystko to przydarzyło się dawno temu innej, o wiele słabszej kobiecie.
– Co robimy? – zapytała ją Beth. – Tu chyba nie możemy zostać?
– Nie. Artie i ja chcemy jutro przejść przez tunel Hollanda, o ile się jeszcze nie zawalił. Zmierzamy na zachód. Jeśli chcecie iść z nami, bardzo proszę.
– Odejść z Nowego Jorku? A jeżeli... jeżeli tam nic nie ma? Jeśli wszędzie są tylko ruiny?
– Nie twierdzę, że to proste – powiedziała otwarcie. – Będzie cholernie trudno i diablo niebezpiecznie. Pogoda zwariowała i nikt jej nie przewidzi, ale możemy robić krok za krokiem. To jedyny znany mi sposób, żeby dokądkolwiek dojść. Zgadza się?
– Zgadza się – powtórzył Artie jak echo. – Masz porządne buty, Beth. Takie buty zaniosą cię, gdzie zechcesz.
Czeka nas długa droga, zadumała się Siostra. Długa droga, której koniec zna tylko Bóg.
– Dobra. To idę z wami – zdecydowała się Beth i zgasiła zapalniczkę. Ale tym razem nie było już tak rozpaczliwie ciemno.
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19. Największy grobowiec świata

 
 
Człowiek z owiniętym krwawymi strzępami kikutem prawej ręki ostrożnie poruszał się zrujnowanym korytarzem. Był osłabiony, szumiało mu w głowie, lecz najbardziej dokuczało mu nieznośne swędzenie między wskazującym a środkowym palcem dłoni, której już nie miał. Obok niego wlókł się jednooki garbus, a drogę torował im chłopiec w stłuczonych okularach, niosący latarkę i tasak, którego ostrze wciąż jeszcze splamione było zaschniętą krwią pułkownika Jimbo Macklina.
Roland Croninger przystanął. Promień latarki wiercił otwór w zasnuwającym korytarz dymie.
– To tu – odezwał się „Misiek” Warner. – Nie mówiłem? Sami możecie się przekonać.
Macklin postąpił parę kroków naprzód i wyjął latarkę z rąk chłopca. Oświetlił nią sprasowany zwał głazów i bloków skalnych, zamykający dalszą część korytarza. Szukał jakiejś szczeliny, jakiegokolwiek miejsca, w którym można byłoby założyć dźwignię. Na próżno. Nie było gdzie wetknąć nawet szpilki.
Za zwałem kamieni znajdował się awaryjny magazyn żywności i sprzętu.
– Boże, zmiłuj się nad nami – rzekł cicho.
– A nie mówiłem? Widzicie? Nie mówiłem? – bełkotał Warner. Widok zapory odebrał mu resztki nadziei, która do tej pory trzymała go w ryzach. – Jesteśmy skończeni. Możemy co najwyżej pocałować się w zad na do widzenia.
W promieniu latarki wirowały drobiny kurzu. Sufit przecinały groźnie wyglądające pęknięcia; większa jego część mogła się zawalić w każdej chwili. Z betonowego stropu zwisały przewody i sterczały pręty z hartowanej stali, które miały chronić Podziemny Dom przed atakiem z powietrza. Warner na przemian to się śmiał, to szlochał.
Gdy Macklin uświadomił sobie pełny wymiar nieszczęścia, nie był już w stanie znieść zwykłej ludzkiej słabości. Zgrzytnął zębami i z wściekłym grymasem na twarzy zamachnął się, żeby uderzyć kapitana. Rwący ból przeszył mu przedramię, a z kikuta pociekła świeża krew. Przytulił do siebie okaleczoną prawicę. Mocno zacisnął powieki. Miał uczucie, że zaraz zwymiotuje. Dyscyplina i opanowanie, pomyślał. Do szeregu, żołnierzu! Postawa, niech cię diabli!
Kiedy otworzę oczy – powiedział sobie w duchu – tej sterty głazów nie będzie. Przejdziemy korytarzem do składu żywności. Wszystko będzie dobrze... Błagam cię, Boże, spraw, żeby było dobrze...
Otworzył oczy. Kamienna zapora była na swoim miejscu.
– Czy ktoś ma może trochę plastiku i zapalnik? – spytał. Jego głos poniósł się przez korytarz grobowym echem niczym jęk człowieka, który tkwi w błotnistej jamie wśród rozkładających się zwłok.
– Pozdychamy tutaj – parsknął Warner z obłąkańczym błyskiem w jedynym oku – i będziemy mieli największy grobowiec na świecie!
– Panie pułkowniku?
Macklin skierował światło na twarz chłopca, a raczej pozbawioną wyrazu maskę umazaną kurzem i krwią.
– Mamy ręce – odezwał się Roland.
– O, tak. Ty dwie, ja jedną, w sumie trzy, bo obie ręce Warnera nie są warte złamanego grosza. Pewnie: zawsze mamy ręce.
– Nie mówię o naszych – wyjaśnił spokojnie chłopiec. – Ich ręce. Tych z góry; tych, którzy jeszcze żyją.
– Tych mięczaków? – Macklin potrząsnął głową. – Wątpię, czy znajdziemy dziesięciu zdolnych do pracy! Poza tym spójrz na sufit, chłopcze. Widzisz te szpary? To wszystko trzyma się na słowo honoru. Kto będzie pracował ze świadomością, że strop lada chwila zwali mu się na głowę?
– Jak daleko jest stąd do magazynu?
– Nie wiem. Dwadzieścia, może trzydzieści stóp. Roland pokiwał głową.
– A jeżeli powiemy im, że dziesięć? Jeśli nie będą wiedzieć, że sufit jest w takim stanie? Jak pan myśli, czy wtedy będą pracować?
Macklin się zawahał. Przecież to dzieciak, pomyślał. Co taki smarkacz może wiedzieć o życiu?
– Bez żywności wszyscy trzej umrzemy – ciągnął Roland. – A nie dostaniemy się do niej, o ile nie zmusimy kogoś do pracy. Jeśli strop się zawali, to przecież nie na nas, prawda?
– Zorientują się, że jest słaby. Wystarczy, że ktoś spojrzy w górę i zobaczy te cholerne pęknięcia!
– W ciemności nie zobaczy. Przecież to pan ma jedyne źródło światła. – Kąciki ust chłopca wygięły się w zdawkowym uśmiechu.
Macklin zamrugał oczyma. Wydało mu się, że w mroku za Rolandem coś się porusza. Istotnie, na kupie gruzu przykucnął Widmowy Żołnierz w polowym mundurze i hełmie okrytym siatką maskującą. Pod warstwą czarnej i zielonej farby jego twarz miała barwę dymu.
Chłopak ma rację, Jimbo – szepnął, wstając. – Zagoń cywili do roboty. Niech pracują w ciemności, myśląc, że do magazynu jest całkiem blisko. Powiedz im, że zawał ma dziesięć, a choćby i pięć stóp! Będę się bardziej starać. Jeśli się przedrą, dobrze. Jeśli nie... ostatecznie to tylko cywile. Mięso armatnie. Zgadza się?
– Tak jest – odparł Macklin.
– Co? – zdziwił się Roland. Pułkownik wbijał wzrok w jakiś punkt ponad jego ramieniem i mówił do siebie tym samym zdławionym głosem, co wówczas, gdy majaczył na dnie rozpadliny. Chłopiec obejrzał się, ale oczywiście nie dostrzegł nikogo.
– Mięczaki – powiedział Maclin. – Mięso armatnie. – Skinął głową i z wysiłkiem przeniósł wzrok z powrotem na chłopca. – Dobrze. Pójdziemy na górę i zobaczymy, czy uda nam się zebrać grupę roboczą. Może żyje jeszcze ktoś z moich ludzi. – Przypomniał sobie paniczną ucieczkę Schorra z centrum dowodzenia. – Ciekawe, co z Schorrem. A doktor Lang? Może ocalał?
– Nie było go w izbie chorych. – Warner dołożył starań, by nie patrzeć na zwały gruzu. – A w jego kwaterze nie sprawdzałem.
– Zajrzymy tam. Przydałby się nie tylko on sam, ale środki przeciwbólowe, opatrunki i wszystkie plastykowe butelki, jakie uda się znaleźć. W toaletach może jeszcze być woda.
– Panie pułkowniku?
– Słucham. – Uwaga Macklina błyskawicznie skupiła się na Rolandzie.
– Jest jeszcze jeden problem. Powietrze.
– Co z nim?
– Generator nie działa. Wysiadły wszystkie układy elektryczne. W jaki sposób turbiny napędzą powietrze do przewodów wentylacyjnych?
W sercu pułkownika zdążyła już zakiełkować nadzieja, jakkolwiek krucha, że uda im się przeżyć. Teraz zgasła. Bez wentylatorów obieg powietrza w Podziemnym Domu zamarł. Mieli do dyspozycji tylko tę stęchłą resztkę. Kiedy wzrośnie w niej poziom dwutlenku węgla, zaczną powoli umierać.
Zastanawiał się, ile to potrwa. Godziny? Dni? Tygodnie? Nie mógł sobie pozwolić na tak dalekie plany. W tej chwili najważniejsza była woda, żywność i ludzie do pracy.
– Mamy dość powietrza – oznajmił. – Wystarczy dla wszystkich, a zanim zrobi się z nim krucho, znajdziemy sposób, żeby się stąd wydostać. Nie uważasz?
Roland bardzo chciał w to uwierzyć, kiwnął więc głową. Za jego plecami Widmowy Żołnierz również skinął głową i rzekł do Macklina: Tak trzymać.
Pułkownik przeszukał swoją kwaterę, która znajdowała się w tym samym korytarzu. Drzwi zostały wyrwane z zawiasów, a sufit runął; w podłodze ziała wielka dziura, która pochłonęła jego łóżko wraz ze stojącą ongiś przy nim szafką. Łazienka przedstawiała podobny widok, ale w świetle latarki stwierdził, że w misce klozetowej ocalało trochę wody. Napił się, po nim Roland i Warner. Nigdy dotąd smak wody nie wydawał mu się tak cudowny.
Podszedł do szafy. Półki się zawaliły; wszystko leżało na dnie. Ukląkł i trzymając latarkę w zgięciu okaleczonej ręki, zaczął szperać w stosie rzeczy. Po chwili znalazł to, czego szukał.
– Rolandzie, podejdź tutaj.
– Tak jest. – Chłopiec stanął przy nim.
Macklin podał mu niewielki pistolet maszynowy Ingram, przechowywany na półce pod ubraniem.
– Zaopiekuj się tym – rzekł, wpychając magazynki do kieszeni kurtki.
Roland zatknął rękojeść Świętego Topora za pasek spodni i zważył ingrama w ręku. Nie był ciężki, ale robił wrażenie... Chłopiec czuł się teraz jak waleczny rycerz, dzierżący sztandar imperium.
– Znasz się choć trochę na broni?
– Ojciec zabiera mnie czasem... – Roland urwał. Nie tak to należało powiedzieć. – Swego czasu ćwiczyłem strzelanie do celu – poprawił się – ale nigdy nie posługiwałem się czymś takim.
– Nauczę cię wszystkiego, co powinieneś wiedzieć. W razie potrzeby będziesz moim palcem spustowym. – Macklin przeniósł promień latarki na Warnera, który przysłuchiwał im się z pewnej odległości. – Od tej chwili chłopak ma się trzymać przy mnie – powiedział.
Kapitan skinął głową.
Macklin przestał mu ufać, Warner był zbyt bliski załamania. W przeciwieństwie do smarkacza – o, ten miał w sobie stalowy rdzeń. Byle mięczak nie zrobiłby tego, co było konieczne, żeby go uwolnić. Gdyby miał się załamać, załamałby się już dawno.
Roland zarzucił pasek broni na ramię i skrócił go tak, by w każdej chwili móc przesunąć ingrama do ręki. Teraz gotów był iść za Królem choćby na koniec świata. Z mętnych wód pamięci wypłynęły ku niemu znajome twarze kobiety i mężczyzny, ale zepchnął je pośpiesznie z powrotem na dno. Pamięć o nich odbierała mu siły, a tego nie chciał.
– W porządku – rzucił Macklin. – Zobaczmy, co słychać na górze.
Jednooki garbus i chłopiec w rozbitych okularach ruszyli za nim przez mrok.







 

20. Trzewia Lewiatana

 
 
– Proszę pani – odezwał się Jack Tomaszek – jeśli pani uważa, że damy radę przejść tędy, to chyba wierzy pani w cuda.
Siostra nie odpowiedziała. Silny wiatr znad rzeki Hudson wiał jej prosto w twarz. Musiała mrużyć oczy, chroniąc je przed ostrymi lodowymi igłami, których tumany sypały się spod czarnej pokrywy chmur. W miejscach, gdzie nie była szczelna, przedzierały się żółte anemiczne promienie światła niczym smugi więziennych reflektorów. Rzeka pełna była trupów, pływających szczątków i zatopionych wraków. Wszystko to dryfowało wolno na południe, w stronę Atlantyku. Po drugiej stronie nadal płonęła rafineria; gęste kłęby czarnego dymu toczyły się wzdłuż wybrzeża Jersey.
Za plecami Siostry stali Artie, Beth i młoda Latynoska, okutani w zdobyte po drodze płaszcze. Latynoska przepłakała całą noc, ale teraz oczy miała suche.
Pod uskokiem, na którym stali, znajdował się wjazd do tunelu Hollanda. Blokowały go poczerniałe od żaru samochody, ale nie to było najgorsze. Najgorsze było to, że wypalone wraki stały aż po osie w brudnej rzecznej wodzie. Gdzieś wewnątrz długiego ciemnego korytarza pękł strop i woda przedostała się do środka. Tunel Lincolna w podobny sposób przestał istnieć. Tu czekała ich niebezpieczna przeprawa.
– Nie chciałbym w tym pływać – stwierdził Jack – a tym bardziej utonąć. Jeśli to draństwo zawali się nam na głowy, nie zdążymy nawet powiedzieć sobie „cześć”.
– Ma pan lepszy pomysł?
– Chodźmy na wschód, do Mostu Brooklyńskiego. Albo na zachód, tam też jest most.
Siostra zadumała się. Przyciskając do siebie torbę, czuła zarys szklanego pierścienia. W nocy śnił jej się potwór o płonących rękach; skradał się wśród ruin i dymu. Wiedziała, że to jej szuka. Bała się go bardziej niż ciemnego, niebezpiecznego przejścia.
– A jeśli mostów już nie ma? – zapytała.
– Co?
– A jeśli oba się zawaliły? – powtórzyła spokojnie. – Rozejrzyj się dookoła, człowieku, i powiedz mi, czy naprawdę sądzisz, że te kruchutkie mosty mogły przetrzymać wybuch, który zniszczył Empire State Building.
– Możliwe. Nie da się tego wykluczyć.
– Ale zanim się o tym przekonamy, minie kolejny dzień. Do tego czasu tunel może być już całkiem zalany. Nie wiem, jak wam, ale mnie nie przeszkadza, że zmoczę sobie nogi.
– O, nie. – Jack pokręcił głową. – Ja tam na pewno nie wejdę, paniusiu. To szaleństwo. Zresztą po co w ogóle chcecie opuścić Manhattan? Znajdzie się tu żarcie i zawsze możemy wrócić do piwnicy. Wcale nie musimy stąd iść.
– Może pan nie. Ja muszę.
– Idę z tobą – wtrącił Artie. – Ja się nie boję.
– A kto powiedział, że ja się boję? – fuknął policjant. – Po prostu jeszcze nie zwariowałem, to wszystko.
– A ty, Beth? – Siostra zwróciła się do dziewczyny. – Idziesz z nami czy zostajesz tutaj? Beth zerknęła ze strachem na wjazd do tunelu, lecz odparła:
– Idę z wami.
Spróbowali na migi wyjaśnić sytuację Latynosce. Nie zareagowała. Chyba wciąż była w szoku.
– Musimy trzymać się razem – powiedziała Siostra. – Nie mam pojęcia, jak tam może być głęboko. Najlepiej złapmy się mocno za ręce, żeby nikt się nie zgubił.
Beth i Artie w milczeniu skinęli głowami. Jack parsknął:
– Wariatka! Wszyscy straciliście rozum!
Trójka straceńców zaczęła schodzić z uskoku. Latynoska ruszyła za nimi.
– W życiu ci się to nie uda, kobieto! – wrzasnął Jack, lecz on także wkroczył w czarną czeluść.
Kiedy woda sięgnęła im po kostki, Siostra przystanęła.
– Daj mi zapalniczkę, Beth.
Ujęła dziewczynę za rękę. Beth złapała Artiego, ten Meksykankę. Łańcuch zamykał Tomaszek.
– Dobrze. – Siostra posłyszała strach we własnym głosie i zrozumiała, że musi zrobić następny krok, inaczej stchórzy. – Idziemy – dodała stanowczo. Ruszyła naprzód, omijając wraki samochodów. Woda wkrótce podpełzła jej do kolan. Martwe szczury unosiły się w niej jak korki.
W oddali słychać było plusk spadających kropel. Wokół pływały szczątki, na które woleli nie patrzeć. Beth jęknęła ze zgrozą.
– Idź dalej – upomniała ją Siostra. – Nie rozglądaj się, idź przed siebie.
– Nadepnęłam na coś – zaskomlała dziewczyna. – Jezu! Tam ktoś był...
Siostra mocno ścisnęła ją za rękę i pociągnęła dalej. Z oddalonego o sześćdziesiąt stóp wlotu sączyło się jeszcze mdłe, kuszące światło. Woda sięgała coraz wyżej, zmuszając do skupienia uwagi. Płomyk zapalniczki odbił się od gigantycznej bryły powstałej ze stopionych karoserii, która niemal całkowicie blokowała przejście. Serce Siostry zamarło. Na szczęście znalazła wąską szparę, przez którą można się było przecisnąć. Nogi co chwilę ujeżdżały na śliskim dnie. Z góry sączyły się strużki wody i musiała osłaniać zapalniczkę. Odgłos wodospadu był coraz wyraźniejszy.
– To się zaraz zawali – jęknął Jack. – Boże... to wszystko runie nam na głowy!
– Nie zatrzymuj się! – krzyknęła na niego Siostra.
Przed nimi, za nikłym kręgiem światła, leżała nieprzenikniona ciemność. Siostra poczuła lekkie ukłucie niepokoju. A jeśli wyjście jest zablokowane na amen? Spokojnie, tylko spokojnie, powtarzała sobie jak dziecku.
Woda sięgała jej już prawie po pachy.
– Słuchajcie! – Beth zatrzymała się nagle jak wryta. Artie wpadł na nią i omal jej nie przewrócił.
Siostra wytężyła uszy, ale słyszała tylko odległy szum wodospadu. Pociągnęła Beth za rękę i w tej samej chwili doleciał do nich z góry przeciągły, głęboki pomruk. Jesteśmy w trzewiach Lewiatana, pomyślała. Połknięci żywcem, jak Jonasz.
Coś chlupnęło w wodę tuż przed nią. Twarde pociski odbijały się z hukiem od wypalonych wraków.
To kamienie, uświadomiła sobie Siostra. Boże jedyny, ten strop rzeczywiście zaraz runie...
– Wali się! – krzyknął strasznym, dławiącym się głosem Jack. Pośliznął się, upadł i zerwał się ze szlochem. – Nie chcę umierać! Ja nie chcę umierać! – powtórzył, brnąc na oślep z powrotem.
– Niech nikt się nie rusza! – rozkazała Siostra, zanim pozostali zdążyli również zerwać się do ucieczki. Kamienie sypały się jak grad, a ona ściskała dłoń Beth tak mocno, że aż trzeszczały palce. Stop tunelu zadygotał, ale się nie rozpadł. W końcu lawina ucichła, a wraz z nią ów makabryczny jękliwy pomruk.
– Wszyscy cali? Beth? Artie?
– W porządku – dobiegł ją drżący głos. – Zdaje się, że zrobiłem w spodnie.
To mały problem, pomyślała Siostra. Z paniką byłoby gorzej. Oczy Beth były szkliste i nieprzytomne. Dziewczyna się wyłączyła, może to i lepiej.
– Idziemy?
Odpowiedzią było tylko zduszone chrząknięcie Artiego.
Powlekli się dalej, chociaż woda sięgała im już do ramion. Z przodu wciąż nie było widać ani światła, ani żadnej oznaki, że zbliżają się do wyjścia. Siostra aż się skuliła, kiedy złom betonu wielkości kontenera na śmieci uderzył we wrak ciężarówki o dziesięć stóp od niej. Łoskot spadającej wody wciąż się zbliżał, strop tunelu uginał się pod ciężarem rzeki Hudson. Posłyszała niewyraźne wołanie: „Wracajcie! Proszę was, wracajcie!” i w duchu pożyczyła Jackowi powodzenia. Wkrótce potem donośny szum zagłuszył jego głos.
Torbę miała pełną wody, mokra odzież ciążyła jej niemiłosiernie. Przez cały czas trzymała zapalniczkę wysoko nad głową. Płomień parzył ją w palce, lecz bała się go zgasić. Z jej ust unosiły się obłoki pary, woda podcinała nogi, usztywniała kolana. Jeszcze jeden krok, powtarzała sobie. Później następny. Tylko idź!
Minęli kolejną surrealistyczną stertę powyginanych wraków. Latynoska krzyknęła z bólu, kiedy ostra krawędź blachy rozdarła jej nogę, lecz zacisnęła zęby i pobrnęła dalej. Po chwili Artie potknął się o coś i przewrócił. Zachłysnął się i krztusił jeszcze długo, gdy go wyłowiły.
Dalej tunel się zakrzywiał.
– Stójcie – powiedziała Siostra.
Całą szerokość przegradzała połyskliwa ściana wody. Musieli pod nią przejść. Wiedziała, co to oznacza.
– Będę musiała zgasić zapalniczkę – powiedziała. – Złapcie się mocno za ręce. Gotowi?
Beth uśmiechnęła się niepewnie, Artie wychrypiał:
– Gotowi.
Kiedy zatrzasnęła wieczko zapalniczki, wszystko pochłonęła ciemność. Siostra po omacku zrobiła krok do przodu.
Impet spadającej wody omal nie wgniótł jej pod powierzchnię. Wypuściła dłoń Beth i posłyszała jej krzyk. Gorączkowo próbowała odzyskać równowagę, ale całe dno pokryte było czymś śliskim. Zalewało jej oczy, lewa stopa uwięzła w jakiejś wyrwie. Do bólu gryzła się w język, wiedząc, że jeśli ona zacznie krzyczeć, wszyscy będą zgubieni. Macała dookoła wolną ręką, starając się równocześnie uchronić zapalniczkę przed zamoczeniem. W końcu czyjeś palce złapały ją za ramię.
– Mam cię! – zawołała Beth, ugięta pod ciężarem kaskady. Podtrzymała Siostrę, ta zaś wyrwała stopę z potrzasku tak energicznie, że omal nie straciła buta, po czym ruszyła naprzód jak parowóz, ciągnąc za sobą pozostałych.
Nie umiałaby powiedzieć, ile czasu zajęło im przejście wodospadu – może dwie, trzy minuty, ale w końcu mieli go poza sobą i mogli swobodnie oddychać. Głowę i ramiona miała tak obite, jak gdyby służyły za worek treningowy.
– Udało się! – zawołała.
Poprowadziła ich dalej, jeszcze spory kawałek, zanim nie uderzyła bokiem w coś twardego. Dopiero wtedy wyjęła zapalniczkę i zakręciła kółkiem. Błysnęła iskra, ale płomyk się nie pojawił. Słodki Jezu! – pomyślała. Spróbowała jeszcze raz. To samo.
– No, działaj! – szepnęła. Za trzecim razem sztuczka również nie wyszła. – Świeć, niech cię jasna cholera!
Zapalniczka z uporem przetrwała czwartą i piątą próbę. Siostra modliła się w duchu, żeby się nie okazało, iż pomimo jej starań zamokła na amen.
Za piątym pociągnięciem ukazał się wątlutki, ledwie widoczny płomyk. Kończy się gaz, pomyślała Siostra. Musimy się stąd wydostać, zanim całkiem go zabraknie. Nagle uświadomiła sobie, w jak wielkim stopniu ich zdrowie psychiczne zależy od tego słabego, migotliwego ognika.
Tuż obok niczym paszcza aligatora wystawała z wody kratownica i maska cadillaka. Trochę dalej leżał na dachu inny samochód, zanurzony aż po odarte z opon felgi. Siostra szczękała zębami, nogi jej ciążyły jak zimne bryły ołowiu.
Szli ostrożnie, krok za krokiem. Tunel znów jęknął i do wody posypał się gruz, lecz nagle Siostra zdała sobie sprawę, że woda sięga jej tylko do pasa.
– Wychodzimy! – krzyknęła. – Boże drogi, już idziemy pod górę! – Wytężyła wzrok, żeby dojrzeć wylot, wokół jednak wciąż panowała ciemność. – Nie zatrzymujcie się! Jesteśmy prawie u celu!
Potknęła się o coś, co leżało na dnie.
Woda zabulgotała i tuż przed nią wypłynął na powierzchnię trup, skręcony i poczerniały jak nadpalone polano. Sztywne ramiona zakrywały twarz; widać było tylko usta, poczerniałe w bezgłośnym krzyku.
Zapalniczka zgasła.
W ciemności trup oparł się o ramię Siostry. Stała bez ruchu czując, że serce zaraz wyskoczy jej z piersi. Miała do wyboru tylko dwie możliwości: albo zwariuje, albo...
Wzięła głęboki oddech i odepchnęła go łokciem. Trup zanurzył się z cichym pluskiem, przypominającym chichot.
– Wyjdziemy stąd – oznajmiła z naciskiem, słysząc we własnym głosie siłę, o jaką nigdy by się nie podejrzewała. – To nic, że jest ciemno. Wyjdziemy.
Zrobiła krok, a po nim następny.
Woda stopniowo opadła im do kolan. A potem – po ilu krokach i ilu minutach, tego nikt nie zgadnie – ujrzeli w dali jasny wylot tunelu. I tak dotarli do Jersey.







 

21. Cudowny blask

 
 
– Wody... Proszę... Dajcie mi trochę wody... – Głos Darleen był coraz słabszy.
Josh otworzył oczy, usiadł i na czworakach poczołgał się do miejsca, gdzie zgromadził wszystkie znalezione puszki. Były ich dziesiątki; część się rozhermetyzowała i ciekła, ale ich zawartość wydawała się nieszkodliwa. Odkąd miał śrubokręt, otwieranie też nie stanowiło problemu. W rumowisku znalazła się również wyszczerbiona łopata i kilof, zagrzebane w szczątkach półek i towarów ze sklepu. Josh starannie poukładał wszystko w kącie – osobno narzędzia, osobno małe i duże puszki. Pracował nad tym z fanatyzmem chomika.
Znalazł puszkę soku i podpełzł do Darleen. Przy wysiłku jego ciało znów okryło się potem. Smród z zagłębienia pełniącego rolę latryny bynajmniej nie poprawiał atmosfery w piwnicy. Wyciągnął rękę i w ciemności trafił na ramię Swan. Siedziała przy matce, trzymając na kolanach jej głowę.
– Proszę – przytknął sok do ust kobiety. Przełknęła głośno kilka łyków i odepchnęła puszkę.
– Wody – szepnęła błagalnie. – Chociaż kroplę wody...
– Przykro mi. Nie mamy wody.
– Cholera – wymamrotała. – Cała płonę.
Josh dotknął jej czoła. Było o wiele gorętsze niż jego własne, żar buchał z niego jak z rozpalonych rusztów. Pif-Paf wciąż bredził o susłach, zgubionych kluczykach i jakiejś kobiecie imieniem Goldie.
– Blakeman – wychrypiała Darleen. – Musimy... dostać się do Blakeman.
– Tak, mamusiu. – Swan wyczuwała zbliżającą się do matki śmierć.
– Pojedziemy zaraz, jak tylko nas odkopią. Wyobrażam sobie, jaką minę zrobi mój tato! – Darleen zaśmiała się rzężącym śmiechem. – Ale wytrzeszczy oczy!
– Ucieszy się, prawda? – bąknęła dziewczynka.
– Jasne, że tak! Szkoda... Kiedy wreszcie nas stąd wyciągną?
– Już niedługo, mamusiu.
Tej małej od wybuchu przybyło dziesięć lat, pomyślał Josh.
– Śniło mi się... – ciągnęła Darleen – że szłam z tobą przez pole i nagle zobaczyłam nasz stary dom... A słońce... świeciło tak jasno... Ojciec stał na ganku i machał do mnie, żebym się pośpieszyła... Już nie był na mnie zły... I nagle... z domu wyszła mama, podeszła do niego, wzięła go za rękę. Zawołała: „Darleen! Czekamy na ciebie, córeczko! Wracaj do domu!” – Kobieta umilkła i przez chwilę słychać było tylko chrapliwy oddech. – Ruszyłyśmy naprzód, ale mama powiedziała: „Nie, kochanie. Musisz zostawić dziecko. Tylko ty możesz wejść”. Tłumaczyłam, że nie mogę zostawić mojej ptaszyny, ale ona stwierdziła, że ty masz przed sobą... jeszcze długą drogę... – Palce Darleen zacisnęły się na dłoni dziecka. – Bardzo chciałam iść do nich... ale nie mogłam... nie mogłam... Chcę tam wrócić, córeczko.
– Wrócisz, mamusiu – szepnęła Swan, głaszcząc mokre od potu włosy matki. – Kocham cię, mamusiu. Bardzo cię kocham.
– Zmarnowałam życie... – W gardle Darleen wezbrał suchy szloch. – Zniszczyłam siebie, ciebie i wszystko... Kto się teraz tobą zaopiekuje... Tak się boję... Tak bardzo się boję... – Zaczęła łkać, a dziewczynka tuliła do piersi jej głowę, powtarzając:
– Nie płacz, mamusiu. Jestem tu. Jestem przy tobie.
Josh uciekł do swego kąta i skulił się, zatykając uszy.

 
* * *

 
Po jakimś czasie – nie wiedział, jak długim – posłyszał obok siebie szmer.
– Proszę pana... – Głos Swan zaczął się załamywać. – Moja mama... Moja mama wróciła do domu...
Josh objął ją ramieniem i poczuł na piersi jej łzy. Chciało mu się wyć. Gdyby teraz miał w zasięgu ręki jednego z tych durni, którzy naciskali guziki, złamałby mu kark jak zapałkę. Nie wyobrażał sobie milionów rozsianych po kraju trupów, podobnie jak nie mógł objąć wzrokiem wszystkich gwiazd mrugających na nocnym niebie. Tuż obok miał jednak małą dziewczynkę, uwieszoną na jego szyi i zalaną łzami. Wiedział, że dla niej świat nie będzie już taki jak przedtem; ta chwila naznaczy ją na zawsze, a i on również zachowa jej piętno. Bo czym innym jest wiedzieć o milionach anonimowych ofiar, a czym innym uświadomić sobie, że kobieta imieniem Darleen, która jeszcze przed chwilą mówiła i oddychała, leży martwa na ziemi o kilka stóp od ciebie.
I w tejże ziemi musiał ją pochować. Skulony, na kolanach, musi wyryć jamę, w której spocznie jej ciało.
Wyciągnął rękę ku głowie dziecka, poczuł pod palcami opaloną szczecinę i pęcherze. Prędko cofnął dłoń.
– Swan, posiedź tu przez chwilę. Niedługo wrócę.
Szczupłym ciałkiem targnął ostatni szloch, potem znieruchomiało. Po dłuższej chwili poczuł, że dziewczynka skinęła głową.
Josh sięgnął po łopatę, modląc się w duchu, aby – o ile wszyscy mieli zginąć – umarła przed nim, żeby nie została sama w ciemnej piwnicy wśród milczących zwłok.
Posadził ją na ziemi i odpełzł w bok. Grób powinien znaleźć się na uboczu, żeby nie potykali się o niego w ciemnościach. Zaczął odgarniać zwały kukurydzy, drzazg i potłuczonego szkła. Lewą ręką zaczepił o metalowy przedmiot, częściowo zagrzebany w luźnej ziemi. W pierwszej chwili pomyślał, że to kolejna puszka, którą będzie mógł dołożyć do pozostałych. Był to jednak podłużny, smukły cylinder. Josh ujął go obiema rękami i starannie obmacał. To nie puszka, uświadomił sobie nagle. Jezu, to nie puszka. Boże!
Trzymał w ręku latarkę, a jej ciężar pozwalał mieć nadzieję, że wewnątrz są baterie. Namacał kciukiem przełącznik. Zanim jednak go nacisnął, zamknął oczy i szepnął:
– Boże, spraw, żeby działała. Błagam. Wstrzymał oddech i wcisnął guzik.
Zamknięte powieki nie odczuły żadnej zmiany. Josh otworzył oczy i spojrzał w mrok. Nadzieja okazała się płonna. Ogarnął go pusty śmiech, ale zaraz po nim przyszła fala gniewu.
– Niech to wszyscy diabli! – krzyknął i zamachnął się, by roztrzaskać bezużyteczny sprzęt o ścianę.
W latarce coś brzęknęło i ciemność przeciął wątły żółtawy promyk. Dla Josha jednak był to najpotężniejszy, najcudowniejszy blask, jaki widział ten świat od chwili, gdy Bóg stworzył słońce i gwiazdy. Światło oślepiło go, zamigotało i zgasło.
Gorączkowo potrząsnął przekorną latarką, wsunął dwa palce przez rozbitą plastykową osłonę i namacał maleńką żarówkę. Ostrożnie przekręcił ją zgodnie z ruchem wskazówek zegara.
Tym razem promyk już nie zgasł. Był słaby, wątły, to prawda; ale trwał. Josh pochylił głowę i zapłakał.







 

22. Koniec lata

 
 
Noc zastała ich na Communipaw Avenue w ruinach Jersey, na zachód od zatoki Newark. Znaleźli pozbawiony dachu budynek, którego ściany chroniły przed lodowatym wichrem, a potrzaskanych sprzętów było dość, żeby palić je aż do rana. Zbili się w kupkę przy ognisku. Wystarczyło oddalić się o parę kroków, a człowiek miał wrażenie, że wszedł do chłodni.
Beth Phelps wyciągnęła ręce do ognia.
– Boże, czemu jest tak zimno? Przecież to lipiec!
– Nie jestem naukowcem – odezwał się nieśmiało Artie – ale zdaje się, że wybuchy bomb wyrzuciły do atmosfery mnóstwo pyłu i rozmaitego śmiecia, a ten po prostu odciął dopływ promieni słonecznych...
– Zupełnie nie mogę się rozgrzać. – Beth zaszczekała zębami.
– Lato się skończyło – mruknęła Siostra, przeglądając zawartość torby – i chyba długo nie wróci.
Wyjęła resztę szynki i przemoczonego chleba oraz dwie puszeczki anchois. Dziś znalazła jeszcze mały aluminiowy garnek, nóż z wyszczerbionym ostrzem, puszkę kawy i grubą ogrodową rękawicę bez dwóch palców. Na samym dnie torby spoczywał szklany pierścień, lecz celowo go nie ruszała, odkąd wyszli z tunelu. Chciała zachować tę przyjemność na później, jak wigilijny podarek, który rozpakowuje się dopiero wieczorem.
Nie mówili o przeprawie przez tunel. Teraz robiła na nich wrażenie koszmarnego snu, o którym lepiej zapomnieć. Pomimo to Siostra czuła się o wiele pewniej. Skoro to się udało, może uda im się przeżyć następną noc i następny dzień.
– Bierzcie chleb – powiedziała. – Z szynką proszę ostrożnie. – Przegryzła rozmiękły, cuchnący popiołem kęs, przyglądając się Latynosce. – Jak masz na imię?
Dziewczyna podniosła na nią pozbawione wyrazu spojrzenie.
– Imię. – Siostra nie ustawała w wysiłkach. – Albo nazwisko. Jak się nazywasz?
Latynoska zajęła się rozdrabnianiem plastra szynki na kawałki.
– Po stracie dziecka mogło jej się pomieszać w głowie – wysunął przypuszczenie Artie. – To chyba możliwe, nie?
– Pewnie jest Portorykanką – odezwała się Beth. – W koledżu miałam się uczyć hiszpańskiego, ale w końcu wybrałam teorię muzyki.
– A gdzie pracu... – Artie urwał, uśmiechnął się z zakłopotaniem i nagle spoważniał. – Gdzie pracowałaś?
– Byłam sekretarką pana Aldena w Przedsiębiorstwie Zaopatrzenia Wodociągów Holmhausera przy Jedenastej Zachodniej. Narożne biuro na trzecim piętrze gmachu Browarda. Pan Alden jest, to znaczy był, wiceprezesem. – Beth zamyśliła się. – Pamiętam, że bolała go głowa. Prosił, żebym skoczyła po tabletki do apteki naprzeciw, Wiem, że stałam na rogu Jedenastej i Piątej, czekałam, aż zmieni się światło. Jakiś przystojniak zapytał mnie, czy wiem, gdzie można zjeść sushi. Nie wiedziałam, ale przedłużałam rozmowę, bo... po prostu mi się podobał. Zapaliło się zielone. Byliśmy na środku jezdni, kiedy uśmiechnął się do mnie i powiedział: „Mam na imię Keith. A ty?” – Potrząsnęła głową ze smutkiem. – Nie zdążyłam mu odpowiedzieć. Rozległ się straszny huk i fala gorącego powietrza zwaliła mnie z nóg. Potem... chyba ktoś złapał mnie za rękę i kazał biec. Więc biegłam jak oszalała, wokół ludzie krzyczeli i ja chyba też. A potem nagle usłyszałam, że ktoś mówi: „Ona jeszcze żyje”. Wkurzyłam się jak diabli, bo niby dlaczego miałabym nie żyć? Otworzyłam oczy, zobaczyłam nad sobą dwóch mężczyzn. To byli Jack i pan Kapłan. – Rozwarte źrenice Beth skupiły się na Siostrze. – Jak pani myśli, chyba nie tylko nam się udało, prawda? To znaczy... Nie jesteśmy tu sami?
– Wątpię. Ci, którzy się uratowali, prawdopodobnie odeszli już na zachód... albo w innych kierunkach. Na wschodzie raczej nie ma czego szukać.
– Boże! – Beth z jękiem wciągnęła powietrze. – Mam rodzinę w Pittsburghu. Mamę, tatę, siostrzyczkę... Pittsburgh chyba tak nie oberwał, co? – Uśmiechnęła się z przymusem. – Ostatecznie, co można bombardować w Pittsburghu?
– Racja. – Siostra skoncentrowała się na otwieraniu puszki. Wiedziała, że po anchois będą cierpieć męki pragnienia, ale musieli coś jeść. – Komu?
Wygrzebała palcem filecik i włożyła go do ust. Był tak słony, że omal się nie zakrztusiła, ale zmusiła się do przełknięcia, powtarzając sobie w duchu, że ryby na pewno zawierają jakiś pierwiastek zbawienny dla zdrowia. Artie i Beth też wzięli po kawałku, Latynoska bez słowa odwróciła głowę.
Chleb został zjedzony do ostatniej okruszyny. Siostra odlała olej z puszki, schowała do torby resztę anchois i szynki. Odpowiednio racjonowane, mogły ich utrzymać przy życiu jeszcze przez dzień lub dwa. Wodę natomiast trzeba było koniecznie znaleźć już jutro.
Wiatr miotał się w ruinach z potępieńczym wyciem; wlókł za sobą ogon popiołów i zabłąkanych błyskawic. Tylko cichy trzask ognia działał kojąco.
– Siostro? – bąknął nieśmiało Artie. – Mógłbym go przez chwilę potrzymać?
Domyśliła się, o czym mówi. Żadne z nich nie miało go w ręku od dnia spędzonego w ruinach sklepu Steubena. Sięgnęła na dno torby i wyjęła pierścień owinięty w przemoczony strzęp pasiastej koszuli.
Ozdobiony pięcioma iglicami krążek pochwycił światło ognia i rozbłysł jak kulisty piorun. Dostroił się do rytmu jej serca, jakby ożywiony pulsem; nitki złota, srebra i platyny migotały miarowo.
– Och... – W oczach Beth zajaśniały odblaski drogich kamieni. – Co to jest?
– Znalezisko – wyjaśnił Artie z powagą, tonem, w którym słychać było nabożną cześć. Wyciągnął obie ręce. – Mogę?
Kiedy ujął pierścień, pulsowanie przyspieszyło wraz z jego trzepoczącym sercem. Podniósł wzrok rozświetlony tęczowymi iskierkami i potrząsnął głową w zadziwieniu.
– Człowiek od razu czuje się lepiej... Jakby... Jakby nie całe piękno na tej ziemi zginęło... – Przesunął palcem nad szmaragdem wielkości migdała. – Ta zieleń...
Wdychał czysty, świeży aromat sosnowego lasu. W dłoni miał kromkę żytniego chleba z pastrami. Kanapka ociekała jego ulubioną korzenną musztardą. Zaskoczony ujrzał, że siedzi pod drzewem na skraju łąki. Siedział na obrusie w biało-zielone paski, przed sobą miał papierowy kubek pełen czerwonego wina, którego cała butelka chłodziła się w kubełku, obok zaś pysznił się wiklinowy kosz wyładowany po brzegi jedzeniem.
Ja śnię, pomyślał. Śnię z otwartymi oczyma.
Ale wtedy zobaczył swoje ręce, poparzone i okryte pęcherzami. Wciąż miał na sobie futro i czerwoną piżamę, a na nogach zniszczone czarne lakierki. Nie czuł jednak bólu. Lekki wietrzyk poruszał szmaragdowymi źdźbłami trawy i szmerzył w koronach drzew. Posłyszał trzask zamykanych drzwi samochodu. Niedaleko parkował czerwony Tbird. Wysiadła z niego wysoka młoda kobieta o ciemnych, wijących się włosach. Szła ku niemu, wywijając tranzystorowym radiem, z którego płynęły dźwięki „Smoke gets in your eyes”.
– Nie mogliśmy sobie chyba wymarzyć piękniejszego dnia na piknik, prawda? – powiedziała, siadając obok niego.
– No... – bąknął Artie zdumiony – chyba nie...
Powietrze było wonne, krystalicznie czyste. A samochód... Z anteny radiowej zwisała lisia kita. Nagle przypomniał sobie te cztery kółka, najlepszy i najszybszy wóz, jaki kiedykolwiek posiadał. A skoro tak, to... Chwileczkę!
– Pij wino, Artie – odezwała się kobieta. – Nie masz ochoty?
Osuszył kubek w trzech łykach i gestem poprosił o jeszcze. Potem spojrzał w niebieskie oczy dziewczyny, objął wzrokiem łagodny owal jej twarzy i nareszcie sobie przypomniał. Miała wtedy dziewiętnaście lat, a to był ten piknik, na którym poprosił ją o rękę.
– Na co tak patrzysz? – spytała kokieteryjnie.
– Przepraszam. Po prostu... jesteś taka młoda, a ja wyglądam jak skwarek w czerwonej piżamie. To niesprawiedliwe.
Zmarszczyła brwi, jakby nie rozumiała, o czym on właściwie mówi.
– Głuptas – orzekła w końcu. – Nie smakuje ci kanapka?
– Smakuje, jasne, że smakuje. – Pośpiesznie wbił zęby w chleb, przekonany, że rozpuści mu się w ustach jak dym, ale poczuł smak pastrami. Jeśli to był tylko sen, to nigdy w życiu nie śniło mu się nic równie smacznego. Sięgnął po wino, nalał sobie trzeci kubek, wychylił duszkiem. Wciągnął w płuca żywiczny aromat sosen, spojrzał na las, na łąkę i pomyślał: „Mój Boże, jak cudownie jest żyć!”
– Nic ci nie jest?
– Słucham? – zamrugał oczami widząc nagle przed sobą poparzoną twarz Siostry.
– Pytałam, czy nic ci nie jest. Od dobrej minuty siedzisz jak zaklęty i gapisz się w szkło.
– Och... – Zobaczył ognisko, twarze dziewcząt, potrzaskane ściany budynku. Miał wrażenie, że wciąż czuje smak musztardy i wina. Trochę nawet kręciło mu się w głowie.
– Nie, nic mi nie jest – rzekł, walcząc z plączącym się językiem, i podał pierścień Siostrze. – Dzięki.
– Mogę na chwilę? – odezwała się Beth. – Obiecuję, że będę uważać. – Obróciła pierścień w dłoniach. – Przypomina mi coś... tylko nie bardzo wiem, co. – Przyjrzała się błyszczącym topazom i brylantom. – Jezu, pani wie, ile to musi być warte?
Siostra wzruszyła ramionami.
– Jeszcze niedawno można było za to dostać trochę kasy. Dziś... nie wiem. Może parę puszek i otwieracz. Może pudełko zapałek. W najlepszym wypadku słoik czystej wody.
Woda, pomyślała Beth. Od dwudziestu czterech godzin nie wypiła ani kropli. Usta miała spękane jak pole w czasie suszy. Oddałaby wszystko za jeden łyk wody. Jej palce nagle zanurzyły się w szkle.
Tylko że teraz to już nie było szkło, a czysty górski potok. Cofnęła dłoń; krople wody zalśniły jak brylanty, spadając z czubków palców w szybki nurt.
Czuła, że Siostra jej się przygląda, ale była już daleko od niej, daleko od ruin zniszczonego miasta. Znalazła się w innej komnacie czarodziejskiego zamku, do którego właśnie otrzymała klucz.
Chłodny strumień chichotał zachęcająco, podskakując na barwnych kamieniach. Przecież to niemożliwe, żeby płynął mi przez kolana, pomyślała, i w tejże chwili rozmigotana woda zbladła niczym mgła, której resztki wypija słońce. Nie! – przestraszyła się Beth. Błagam, jeszcze nie!
Woda potoczyła się dalej. Chłodna, taka chłodna... Beth zaczerpnęła jej w dłoń i podniosła do ust, a potem nachyliła się i piła wprost ze strumienia, który pieszczotliwie głaskał ją po policzku.
– Hej! – Siostra podejrzliwie przyjrzała się szklistym oczom dziewczyny, która od trzydziestu sekund zachowywała się jak osoba w głębokim transie. – Co z tobą?
– Co? – Beth podniosła na nią nieprzytomny wzrok.
– Nic. Chyba wszyscy powinniśmy się trochę przespać. – Wyciągnęła rękę po pierścień, lecz zapatrzona w mrugające światła Latynoska porwała klejnot z dłoni Beth i zaszyła się w kącie rumowiska, tuląc go do piersi. Po chwili targnął nią gwałtowny szloch.
Kobiety podniosły się niepewnie. Beth dałaby sobie głowę uciąć, że czuje w żołądku ciężar przelewającej się wody.
Siostra podeszła do Latynoski, przykucnęła obok niej i powiedziała łagodnie:
– No, nie płacz. Oddaj mi to, dobrze?
– Mi nińa me perdona – usłyszała. – Madre de Dios, mi nińa me perdona!
– Co ona mówi? – zainteresowała się Beth.
– Nie mam pojęcia. – Siostra objęła dłonią szklany pierścień i lekko pociągnęła do siebie. – No, daj, proszę.
– Moje dziecko mi przebaczyło! – odezwała się nagle dziewczyna. Oczy miała pełne łez. – Matko Boska, widziałam moją córeczkę! Powiedziała, że nie ma do mnie żalu! Jestem wolna. Wolna!
Siostra nie była pewna, czy wierzyć własnym uszom.
– Nie wiedziałam, że znasz angielski – zaczęła ostrożnie.
– Co? – Teraz z kolei tamta zamrugała, zdziwiona.
– Myślałam, że nas nie rozumiesz. Jak ci na imię?
– Julia. Julia Castillo. Jaki angielski? Ja nie... o co ci chodzi?
– Albo ja zwariowałam, albo ona – zawyrokowała Siostra. – No dobrze, oddaj mi to. – Wyjęła pierścień z rąk dziewczyny. – Dlaczego do tej pory w ogóle się nie odzywałaś?
– No comprendo – brzmiała odpowiedź. Dzień dobry Do widzenia. Miło mi panią poznać. Dziękuję. – Latynoska wzruszyła ramionami, robiąc niesprecyzowany gest w kierunku południowym. – Mantanzanas – dodała. – Kuba.
Siostra obejrzała się z rozpaczą na Beth, która stała obok z dziwnym wyrazem twarzy.
– Beth, ratuj – jęknęła. – Komuś tu odbiło. Czy ona w końcu zna angielski, czy nie?
– Ona przez cały czas mówi po hiszpańsku. A pani... pani ją rozumie?
– Jasne, że tak! Rozumiałam każde cholerne słowo... – Siostra urwała. Czuła mrowienie w dłoni, w której trzymała pierścień. Wyciągnęła go ponownie w stronę Julii, a ta z wahaniem dotknęła powierzchni szkła. – Mówiłaś coś o Kubie?
– Pochodzę z Mantanzanas na Kubie – odparła Latynoska bezbłędną angielszczyzną. – Przypłynęliśmy łodzią. Mieliśmy dostać pracę w fabryce, bo ojciec mówił trochę po angielsku. Skąd pani zna mój język?
– Beth, co słyszysz? Angielski czy hiszpański?
– Hiszpański. A pani nie?
– Nie. – Siostra wyjęła pierścień z rąk Julii i powoli uniosła go do twarzy. Ręce jej drżały, czuła mrówki rozchodzące się z dłoni aż do łokci. – To niesamowite – odezwała się po chwili – ale chyba dzięki temu... wydaje mi się, że ona mówi po angielsku... a jej pewnie się zdaje, że ja mówię po hiszpańsku.
– To niemożliwe! – parsknęła Beth, ale przypomniała sobie chłodny strumień i umilkła. Nie czuła już pragnienia.
– Przecież... przecież to tylko szkło i klejnoty, prawda?
– Masz. Sama się przekonaj.
Beth powiodła palcem po sterczących szklanych soplach.
– Już wiem, co mi przypomina. Statuę Wolności. To znaczy, nie sam posąg, a koronę tej damy. – Uniosła krążek nad głowę, tak, by iglice skierowane były ku górze. – Widzicie?
– Nigdy nie widziałem piękniejszej księżniczki – odezwał się w ciemności męski głos. Beth cofnęła się odruchowo, chroniąc w ramionach szklany pierścień.
– Kto tam? – zawołała Siostra.
Przez ruiny szedł wolno jakiś człowiek, zbliżając się do ogniska. Kiedy znalazł się w kręgu światła, zmierzył ich kolejno wzrokiem i powiedział uprzejmie „dobry wieczór”, zwracając się głównie do Siostry. Był to wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna w brudnym czarnym garniturze. Wyprostowane po królewsku ramiona okryte miał brunatnym kocem, przewiązanym na wzór meksykańskiej serape. Szczupłą twarz o zaostrzonym podbródku znaczyły ślady oparzeń, podobne do pręg po biczu, a przez wysokie czoło biegła głęboka nierówna rana, kończąca się aż na policzku. W rudych, przetykanych siwizną włosach widać było tylko parę wypalonych dziur wielkości srebrnych dolarówek. Z ust i nosa mężczyzny unosiły się białe obłoczki.
– Czy mogę podejść bliżej? – spytał zbolałym głosem. Siostra nie odpowiedziała. Obcy czekał cierpliwie.
– Nie gryzę – dodał.
Widziała, że drży z zimna. Nie mogła mu odmówić miejsca przy ogniu.
– Proszę – bąknęła z rezerwą, odsuwając się nieco na bok.
Mężczyzna skrzywił się i syknął, ruszając z miejsca. Wyraźnie utykał; prawą nogę tuż nad kolanem przeszywała mu na wylot ostra metalowa drzazga. Podszedł wprost do ogniska i ogrzał nad nim wyciągnięte ręce.
– Co za rozkosz! – stwierdził. – Tam na zewnątrz jest chyba poniżej zera.
Siostra także poczuła zimny podmuch i wróciła do ognia. W ślad za nią przysunęły się nieśmiało Julia i Beth.
– Kim pan u licha jest? – Artie podejrzliwie przyjrzał się obcemu załzawionymi od dymu oczyma.
– Nazywam się Doyle Halland. Dlaczego nie poszliście z innymi?
– Z kim? – zapytała Siostra, obserwując go spod oka.
– Z tymi, którzy przeżyli. Wyszli wczoraj. Setki ludzi opuściły zielony stan Jersey. – Mężczyzna uśmiechnął się blado. – Może dalej na zachód są jakieś schrony. Nie wiem. Nie przypuszczałem, że ktokolwiek tu został.
– Przyszliśmy z Manhattanu – wtrąciła Beth. – Przez tunel Hollanda.
– W ogóle się nie spodziewałem, że ktokolwiek przeżył wybuch na Manhattanie. Ponoć uderzyły tam co najmniej dwie bomby. Jersey City spłonęło jak zapałka, a ten huragan... Boże, ten huragan... – Halland zacisnął pięści nad ogniem. – Wyrywał budynki z fundamentów. Zdążyłem zbiec do piwnicy, ale wiatr uniósł mi znad głowy cały dom. Zostawił mi pamiątkę.
– Ostrożnie dotknął metalowej drzazgi. – Słyszałem, że tornado potrafi przewlec słomkę przez słup telefoniczny. Tu pewnie zadziałała ta sama zasada. – Podniósł wzrok na Siostrę. – Wiem, że nie wyglądam najlepiej, ale dlaczego mi się pani tak przygląda?
– Skąd pan się tu wziął, panie Halland?
– Z sąsiedztwa. Zobaczyłem światło ogniska. Jeśli nie odpowiada pani moje towarzystwo, wystarczy powiedzieć.
Siostrze zrobiło się wstyd własnych myśli. Halland znów się skrzywił; spostrzegła, że z rany w nodze sączy się krew.
– To miejsce nie jest moją własnością – burknęła. – Może pan chodzić, gdzie się panu podoba.
– Dziękuję. Pogoda ostatnio niezbyt sprzyja spacerom. – Wzrok mężczyzny powędrował w kierunku szklanego krążka, który Beth wciąż piastowała w ramionach. – Co to za świecidełko?
– To... – Dziewczyna przez chwilę nie mogła znaleźć słów.
– To czary! Nie uwierzy pan, co się stało! Widzi pan tę kobietę? Nie zna angielskiego, a to...
– To śmieć – wpadła jej w słowo Siostra, wyjmując jej z rąk pierścień. Na razie nie ufała temu człowiekowi i nie chciała, żeby wiedział za dużo. – Błyszczący kawałek szkła, to wszystko. – Wepchnęła go na dno torby, gdzie lśniące kamienie zaczęły usypiać i po chwili zgasły.
– Zbieracie błyszczące szkiełka? – zdziwił się mężczyzna.
– Mogę wam parę dorzucić. – Rozejrzał się, pokuśtykał kilka kroków dalej i pochylił się z trudem, żeby podnieść coś z ziemi. – Proszę. Błyszczy zupełnie tak samo. – Wyciągnął do Siostry dłoń.
Leżał na niej fragment witrażu, w którym nasycone indygo splatało się z purpurą.
– Tu, gdzie siedzicie, był kiedyś mój kościół. – Halland szarpnął koc pod brodą, odsłaniając brudną koloratkę. Potem uśmiechnął się gorzko i wrzucił barwne szkło w płomienie.







 

23. Podziemne Trolle

 
 
W kompletnych ciemnościach szesnaścioro mężczyzn, kobiet i dzieci oraz trzech ciężko rannych żołnierzy usuwało zawalisko z dolnego korytarza. Od żywności dzieli ich niecałe sześć stóp gruzu, poinformował ich Macklin. Wystarczy wybić otwór, a reszta pójdzie gładko. Pierwszy, który przedrze się do magazynu, dostanie potrójną porcję. Pracowali więc bez ustanku przez siedem godzin, kiedy nagle strop zawalił im się na głowy.
Skulony na kolanach w barze Roland odczuł drżenie podłogi. Przez wywietrznik doleciał chóralny śmiertelny krzyk, który zaraz ucichł.
– Cholera! – mruknął pod nosem. Kto teraz oczyści korytarz? Chociaż z drugiej strony, zmarli nie zużywają tlenu. Wzruszył ramionami i dalej zbierał rozrzucone po podłodze okruchy jedzenia.
Zgodnie z jego sugestią pułkownik założył kwaterę główną w sali gimnastycznej. Znaleźli skarb: plastykowe wiadro na zbieraną w toaletach wodę. Kiedy obaj z Warnerem zasnęli, głodny jak wilk Roland wymknął się, żeby pobuszować w kuchni. Wziął ze sobą ingrama i zatknął za pas Święty Topór. Latarkę położył na podłodze: w takim oświetleniu lepiej było widać strzępy żywności wypchniętej ze zmiażdżonych puszek. W kuble na śmieci znalazł skórkę banana, kawałek pomidora, niedokładnie wyskrobaną konserwę i kilka biszkoptów. Wszystko – z wyjątkiem biszkoptów, które złożyły się na jego pierwszy od eksplozji posiłek – powędrowało do plastykowego worka.
Podnosząc z podłogi poczerniały kawałek mięsa, zawahał się na moment. Znalezisko do złudzenia przypominało to, co zostało z ulubionych chomików Mike’a Armbrustera. Po lekcji biologii chomiki zostały na zapleczu, a Mike poszedł na trening piłki nożnej. W tym czasie Roland ukradkiem wszedł do pracowni, porwał klatkę i niezauważony przez sprzątaczkę przemknął się do szkolnych warsztatów. W kącie stał tam pojemnik z zielonobrunatną cieczą, opatrzony dużym czerwonym napisem: „WŁÓŻ RĘKAWICE”.
Roland sięgnął po parę ciężkich azbestowych rękawic i zacmokał pieszczotliwie. Aż za dobrze pamiętał, jak Mikę go pobił, a potem jeszcze napluł mu na twarz, śmiejąc się na cały głos. Spokojnie podniósł klatkę i zanurzył ją w kwasie używanym do czyszczenia zardzewiałych chłodnic.
Kiedy spod powierzchni przestały się wydobywać bąbelki, wyjął klatkę z powrotem. Metalowe pręty istotnie lśniły jak nowe. Zdjął rękawice, przełożył przez uchwyt kij od szczotki i odniósł klatkę na miejsce.
Często się później zastanawiał, jaką minę miał Mike Armbruster, gdy zobaczył dwa czarne ochłapy, które zostały z jego chomików. Mike nie zdawał sobie sprawy, że istnieje wiele sposobów, dzięki którym Królewski Rycerz może wyrównać rachunki.
Wrzucił to coś do worka. Znalazł też pudełko płatków owsianych i – cud nad cuda! – jedno zielone jabłko. Szukał dalej, odgarniał gruz, uważając na szczeliny w podłodze. Kiedy zanadto oddalił się od źródła światła, wstał. Wór zaciążył mu w ręku. Król będzie z niego zadowolony. Wrócił po latarkę, zgrabnie przestępując nabrzmiewające zwłoki.
Usłyszał szmer, a właściwie tylko szelest zmąconego powietrza i domyślił się, że nie jest sam. Zanim zdążył się odwrócić, czyjaś dłoń zatkała mu usta.
– Bierz torbę! – posłyszał. – Szybko!
Ktoś wyrwał mu worek z ręki.
– Gówniarz ma ingrama. – Poczuł szarpnięcie ściąganej z ramienia kabury. Dłoń napastnika przesunęła się z jego ust na gardło. – Gdzie Macklin? Gdzie się ten skurwysyn dekuje?
– Udusisz mnie... – wycharczał.
Mężczyzna zaklął i pchnął go na podłogę. Okulary spadły Rolandowi z nosa, a ciężki but przygniótł jego plecy do podłogi.
– Co, chciałeś sobie postrzelać, chłopaczku? A całe żarcie zgarnąć dla siebie i pułkownika? Ktoś podniósł latarkę i skierował ją na twarz Rolanda. Sądząc po odgłosach, napastników było trzech, ale chłopiec nie był tego pewny. Skrzywił się, słysząc szczęk odbezpieczanego ingrama.
– Wiem, że przeżył – ciągnął ten sam mężczyzna. – Byłem na dole i widziałem ludzi, którzy tam kopali. Znalazłem też Pradosa w centrum dowodzenia. Powiedział mi, że pułkownik jest ranny, i że jakiś dzieciak wyciągnął go z rozpadliny. A kaprala zostawiliście, żeby zdechł, tak?
– Kapral... miał złamaną nogę – wyjąkał Roland. – Nie mógł się poruszać. Musieliśmy iść sami.
– Kto jeszcze jest z Macklinem?
– Kapitan Warner.
– Wysłali cię po prowiant? I dali broń, żebyś skosił każdego, kto się napatoczy?
– Nie, proszę pana. – Święty Topór gniótł go w bok. Chłopiec powoli zaczął przesuwać rękę w stronę biodra.
– Mam tu niedaleko dziewięć osób, którym także potrzebna jest żywność i woda – rzucił szorstko mężczyzna.
– Widziałem takie rzeczy... – Głos mu zadrżał. – Lepiej byłoby umrzeć niż oglądać ten koszmar. A wszystkiemu winien jest Macklin. Wiedział, że ta góra to kupa luźnego żwiru. Musiał o tym wiedzieć! – Lufa ingrama musnęła skroń chłopca. – Wielki bohater, władca ołowianych żołnierzyków! Wiedział, co się stanie. Mam rację? – Złapał Rolanda za kołnierz i potrząsnął nim w powietrzu.
– Pułkownik chce zebrać całą żywność – wykrztusił Roland. „Graj na czas” zadzwoniło mu w głowie. – A potem zebrać wszystkich ludzi i ustalić dobowe racje. Poza tym wciąż mamy szansę dostać się do magazynu.
– Bzdura! – Głos mężczyzny załamał się histerycznie.
– Słyszałem, jak runął cały Poziom Pierwszy! Nikt nie ocalał. Macklin chce nas wszystkich pozabijać i zgarnąć żywność dla siebie!
– Kończ z nim, Schorr – odezwał się w ciemności inny głos. A więc to on. Sierżant recepcyjny Schorr.
– O, nie. Jeszcze nie. Chcę wiedzieć, gdzie się ukrył ten łajdak i ile ma broni.
– Mnóstwo... – Roland ostrożnie wysuwał Topór zza paska. – Całe mnóstwo. Pistolet... i jeszcze jeden pistolet maszynowy... Cały arsenał.
– Gdzie? – Schorr znów nim potrząsnął. Tasak wyśliznął się zza paska i gładko legł Rolandowi w dłoni. Chłopiec wiedział, że jeśli zdecyduje się uderzyć, musi to zrobić szybko. A jeżeli pozostali mężczyźni też mają broń palną, to już po nim.
Płacz! – nakazał sobie w duchu i wydał słaby szloch.
– Nie... – zakwilił. – Proszę mnie nie bić! Nic nie widzę bez okularów! Niech mi pan nie robi krzywdy! – bełkotał, pociągając nosem i udając, że zbiera mu się na wymioty. Lufa ingrama odsunęła się o cal.
– Tchórz. Zaraz się zesra ze strachu. Wstań i mów jak człowiek! – Schorr pociągnął go w górę.
Teraz – pomyślał bez emocji Roland. Królewski Rycerz nie boi się śmierci.
Pozwolił się postawić na nogi, po czym nagle skoczył jak uwolniona z uścisku sprężyna i z całej siły zamachnął się tasakiem, wciąż jeszcze okrytym zaschniętą krwią Króla.
Światło błysnęło na ostrzu, które zagłębiło się w policzku sierżanta niczym nóż odkrawający plaster świątecznego indyka. Trysnęła krew. Ranny się zatoczył, odruchowo nacisnął spust i seria pocisków świsnęła tuż obok głowy Rolanda. Chłopiec rzucił się naprzód i zbił Schorra z nóg, zanim ten zdołał wycelować po raz drugi.
Inny napastnik złapał go za ramię. Wyrwał się, zostawiając mu strzęp koszuli. Tasak znów przeciął powietrze i tym razem ingram z brzękiem potoczył się do nóg chłopca. Roland porwał go i z dzikim grymasem na twarzy stanął w pozycji strzeleckiej, której nauczył go pułkownik. Nacisnął spust.
Broń zamruczała miękko jak maszyna do szycia, ale impet odrzutu zwalił go z nóg. Latarka rozprysnęła się na kawałki przy akompaniamencie przenikliwego okrzyku bólu. Ktoś z jękiem czołgał się po podłodze. Roland wystrzelił w mrok; czerwone smugi pocisków odbiły się od ściany. Kolejny krzyk przeszedł w gardłowy skowyt i ucichł gdzieś w dole – napastnik musiał trafić na dziurę w posadzce. Roland strzelał bez opamiętania, zasypując bistro gradem kul. Przestał dopiero wtedy, kiedy się zorientował, że znowu jest sam.
Nasłuchiwał przez chwilę. Serce mu waliło. W powietrzu unosił się ciepły aromat prochu.
– Chcecie jeszcze? – wrzasnął. – To chodźcie!
Odpowiedziała mu cisza. Jednego trafił na pewno. Nie wiedział, co z resztą: być może zdołali uciec.
– Dranie – szepnął. – Wy dranie, następnym razem was pozabijam.
Roześmiał się i zdziwił, bo śmiech nie brzmiał znajomo. Szkoda, że żaden nie wrócił. Miałby jeszcze jedną szansę, żeby ich wykończyć. Zaczął macać wokół siebie rękoma. Znalazł worek z odpadkami, lecz okulary przepadły. Odtąd był skazany na oglądanie świata przez mgłę. Nieważne, i tak było ciemno. Natknął się na zakrwawione ciało. Wstał i kilkakrotnie z całej siły nadepnął martwą głowę.
Zabrał worek, ingrama i ruszył do wyjścia, przed każdym krokiem starannie badając podłoże. Wciąż drżał z podniecenia. Wokół panowała cisza, którą mącił jedynie cichy plusk spadających skądś kropel. Spieszył się, aby donieść Królowi, że pokonał trzy górskie trolle, z których jeden miał na imię Schorr. Wyglądało jednak na to, że jest ich więcej i łatwo się nie poddadzą.
Uśmiechnął się drapieżnie, zmuszając do posłuchu mięśnie okrytej zimnym potem twarzy. Był z siebie dumny, bardzo dumny. Obronił Króla, choć szkoda, że stracił przy tym latarkę.
To była najlepsza zabawa, w jakiej kiedykolwiek brał udział. Biła o całe łata świetlne wszystkie komputerowe wersje. Nigdy przedtem nikogo nie zabił. I nigdy dotąd nie czuł się tak potężny.
W mroku i odorze śmierci, objuczony workiem z odpadkami i ciepłą jeszcze bronią, Roland Croninger po raz pierwszy w życiu zakosztował prawdziwej rozkoszy.







 

24. Chroń dziecko

 
 
Z kąta piwnicy dobiegło ciche popiskiwanie.
– Co to? – zapytała Swan..
– Pewnie szczur ma tu gdzieś norę. – Josh uniósł się na łokciu i sięgnął po latarkę. Wątły żółtawy promyk wydobył z ciemności połamane belki, pędy kukurydzy i ledwie widoczny pagórek w miejscu, gdzie pochował Darleen Prestcott. Odwrócił go szybko. Dziewczynka dopiero zaczęła dochodzić do siebie po szoku, chciał jej zaoszczędzić bólu. – Hej, panie szczurze! Nie będzie się pan gniewał, jeśli dotrzymamy panu towarzystwa?
– Piszczy, jakby był ranny.
– On też pewnie się nad nami lituje.
Starannie omijał światłem twarz małej. Wystarczyło mu to, co już raz zobaczył: opalone do gołej skóry włosy i pęcherze wypełnione krwawą cieczą. Oczy – kiedyś tak promiennie błękitne – zapadły się głęboko i przybrały szary odcień deszczowych chmur. Josh zdawał sobie sprawę, że i on nie wypiękniał. Ilekroć włączał latarkę, widział na swoich rękach białawe szramy oparzeń. Wyglądał jak zebra i łatwo się z tym pogodził. Najważniejsze, że żyli, mieli jedzenie i mnóstwo soków w puszkach. W piwnicy panował trudny do zniesienia zaduch, ale według pobieżnych i bardzo niepewnych obliczeń minęło już kilka dni, a wciąż było czym oddychać. Najgorszy był smród odchodów. Josh rozmyślał już nad tym problemem; zamierzał go usprawnić używając pustych puszek, które później zakopywałby w ziemi. W promieniu światła coś się poruszyło.
– Patrz! – wykrzyknęła Swan. – Tam!
Na kupce ziemi przycupnęło drobne, poparzone zwierzątko. Przechyliło łebek, przyglądając się uważnie ludziom, a potem dało susa w mrok.
– To nie szczur! To...
– Suseł – dokończyła. Słyszała, jak zwierzę węszy w rumowisku, w pobliżu grobu... Prędko odsunęła od siebie tę myśl. Mama już nie cierpi, a przyjemniej jest wiedzieć, że towarzyszy im jakaś żywa istota. Swan znała susły i bardzo je lubiła mimo szkód, jakie wyrządzały w ogrodzie.
– Josh? – odezwała się.
– Tak?
– Susły ryją nory.
Uśmiechnął się na to dziecinne stwierdzenie, lecz nagle uśmiech zamarł mu na wargach. Jeśli suseł miał gniazdo w piwnicy, musiał istnieć korytarz prowadzący na zewnątrz. I to właśnie tamtędy dochodziło powietrze. Przypomniał sobie bredzenie konającego staruszka. Pif-Paf wiedział o swoim sublokatorze, przez cały czas starał się im to powiedzieć!
Szybko podczołgał się do starego, złapał go za ramię.
– Słuchaj! – zaczął i urwał. – O Boże...
Ramię było zimne, sztywno wyprężone wzdłuż boku. Pif-Paf nie żył już od kilku godzin. W zastygłej twarzy ziały puste brunatne oczodoły.
Nie mógł zamknąć mu oczu, bo podczas wybuchu powieki też wyparowały. Zawrócił do kąta, w którym suseł lizał poparzone nogi. Spłoszone światłem zwierzę skoczyło pod zaklinowaną w kącie belkę. Josh spróbował ją wyszarpnąć, nie drgnęła. Usiadł i cierpliwie zaczął ją obluzowywać. Suseł skrzeknął ze złością, ustępując mu miejsca.
Po długiej chwili udało mu się wyjąć z kąta pęknięty kawał drewna. Za nim, trzy cale nad posadzką piwnicy, ziała dziura.
– Jest! – zawołał. Położył się na brzuchu i poświecił w głąb nory. Biegła kawałek prosto, potem skręcała w lewo i jej dalszy ciąg ginął w mroku. – Tunel! Musi wychodzić na powierzchnię!
Podniecony jak dziecko w dniu Bożego Narodzenia, Josh wepchnął rękę do otworu. Nawet na tej głębokości ziemia była twarda jak kamień, ale prześwit, choć wąski, mógł mu wiele ułatwić.
Nękało go tylko pytanie: czy powinni już wychodzić na powierzchnię? Bóg jeden wie, jak jest na górze. Promieniowanie może ich zabić od razu. Jak się o tym przekonać?
Z tyłu za nim rozległ się szmer, ochrypłe rzężenie ściśniętych płuc walczących o łyk powietrza.
– Josh... – Swan wpatrywała się w miejsce, skąd dobiegł hałas. Johsh powiódł promieniem latarki za jej wzrokiem i nagle poczuł lodowatą dłoń zgrozy ściskającą mu gardło.
Ciało Pif-Pafa drgnęło.
On wciąż żyje, pomyślał z niedowierzaniem i zaraz uświadomił sobie, że kiedy dotykał starca, ten był od dawna martwy. Martwy jak głaz.
Powoli jak automat trup zaczął się podnosić do pozycji siedzącej, bez pomocy rąk przyciśniętych do boków. Głowa obróciła się sztywno, cal po calu, pustymi oczodołami szukając światła. Po twarzy przebiegł skurcz.
Jeśli jeszcze przemówi – przemknęło Joshowi przez myśl – zwariuję na miejscu, tu i teraz.
Martwe usta otwarły się z wysiłkiem i dobył się z nich szmer podobny do szelestu zwiędłych liści. Z początku niezrozumiały, przybierał na sile i po chwili dało się w nim wyróżnić słowo „chroń”. Krwawe jamy zalśniły w świetle latarki, jakby wciąż mieściły w sobie żywe oczy.
– Chroń... – powtórzył przerażający głos, a czarne wargi napięły się, by wyartykułować następne słowo: – dziecko...
Powietrze przeszył cichy syk. Oczodoły Pif-Pafa zapaliły się nagle jak magnezja. Płomienie objęły głowę i stopniowo spłynęły na ramiona, okrywając je niczym płaszcz. Fala gorąca buchnęła w twarz Josha, odruchowo zasłonił się ręką, słysząc za sobą stłumiony trwożny jęk Swan. Kiedy opuścił rękę, ogień pożerał całe nieruchome już ciało.
Trwało to może trzydzieści sekund, potem zaczął przygasać. Przez chwilę tliły się jeszcze podeszwy butów, lecz w końcu pozostała tylko bryła białego popiołu, która na krótką chwilę zachowała kształt siedzącej sylwetki drobnego garbatego mężczyzny.
A po chwili zaczęła się osypywać. Patrząc na unoszące się leniwie w powietrzu drobiny, Josh myślał: „A jednak odjęło mi rozum. Za wiele razy w życiu oberwałem po głowie.”
Swan zagryzła wargi, starając się powstrzymać łzy. Myślała: „Nie będę płakać. Już nigdy” Spazm minął, mogła teraz spojrzeć na czarnego olbrzyma.
Chroń dziecko – powiedział Pif-Paf. Chroń dziecko. Ale Pif-Paf nie żył, a to, co przemówiło ustami martwego człowieka, też już ich opuściło. Zostali we dwoje, Swan i Josh, sami. I oboje nie mogli wydobyć z siebie głosu.
Josh wierzył w biblijne cuda – w rozstąpienie się wód Morza Czerwonego, przemianę wody w wino czy cudowne rozmnożenie chleba i ryb. Dotąd jednak myślał, że wiek cudów dawno przeminął. Choć może właśnie cudem było to, że znaleźli się w tym sklepie na pustkowiu.
Suseł zwęszył żywność w popękanych puszkach i zaczął w nich buszować, robiąc przy tym sporo hałasu. Josh nie mógł oderwać wzroku od kupki popiołu. Czuł, że chrapliwy pozaziemski głos będzie mu rozbrzmiewał w uszach do końca życia, jakkolwiek długie miałoby jeszcze być.
– Jak się czujesz? – spytał.
– W porządku – odszepnęła cichutko dziewczynka. Skinął głową. Jeżeli coś nie z tego świata chciało, aby chronił tę małą, miał szczery zamiar wywiązać się z zadania. Na czworakach udał się po łopatę, zgasił latarkę i w ciemności okrył prochy Pif-Pafa ziemią, na której kiedyś rósł łan kukurydzy.







 

25. Podróże we śnie

 
 
– Papierosa?
Siostra wyciągnęła winstona z podsuniętej paczki, a Doyle Halland pstryknął złotą zapalniczką z wygrawerowanymi na boku inicjałami R.B.R. Zaciągnęła się głęboko. W tej sytuacji zamartwianie się rakiem płuc nie miało sensu.
Na kominku małego podmiejskiego domu, w którym zdecydowali się spędzić noc, trzaskał ogień. Okna nie miały szyb, znaleźli jednak paczkę gwoździ i koce, za pomocą których udało się opanować przeciągi. W lodówce pozostała puszka czekoladowej polewy, trochę lemoniady w plastykowym dzbanku i główka zbrązowiałej sałaty. W spiżarni poniewierało się kilka zapomnianych słoi z przetworami oraz pół pudełka płatków śniadaniowych. Wszystko to było jadalne i torebka Siostry powoli zaczynała pękać w szwach. Pora znaleźć drugą, pomyślała.
W ciągu dnia przebyli nieco ponad pięć mil przez wymarłe przedmieścia wschodnich dzielnic Jersey. Kierowali się na zachód autostradą międzystanową numer 280. Było coraz zimniej, słońce prezentowało się tylko jako nieco jaśniejszy szarawy obszar na mulistobrunatnym, pociętym czerwonymi smugami niebie. Im bardziej oddalali się od Manhattanu, tym więcej budynków zasługiwało na to miano, choć prawie wszystkie miały wytłuczone okna i chyliły się, jakby zostały wyrwane z fundamentów. Napotkali też pierwsze samochody, których wybuch nie zmienił w kupy złomu. Jeden miał nawet kluczyk w stacyjce, lecz mimo wielu prób nie dał się uruchomić. Poszli dalej pieszo, dygocząc w porywach wichru, a szary krąg słońca nieubłaganie przesuwał się po nieboskłonie.
Mijali stłoczone jednopiętrowe domki w różnych stadiach smętnego upadku – gotyckie ruiny wznoszące się na mikroskopijnych trawnikach, które pod wpływem fali cieplnej przybrały odcień jesiennych liści. Żadne drzewo, żaden krzew nie utrzymał się przy życiu. Zieleń zniknęła; wszystko było szare, brunatne lub czarne jak sama śmierć.
Na jednym z ganków siedziała kobieta o obrzmiałej, poranionej twarzy, ubrana w powiewną błękitną sukienkę.
– Wszyscy już poszli! – krzyknęła za nimi szyderczo. – Spóźniliście się!
Na kolanach miała pistolet, toteż woleli się nie zatrzymywać. Następnego skrzyżowaniu pilnował wyszczerzony purpurowolicy trup z okropnie zniekształconą czaszką, oparty o słup przystanku autobusowego. W ramionach wciąż ściskał aktówkę. To właśnie w jego kieszeni Doyle Halland znalazł paczkę winstonów i gazową zapalniczkę.
Na trawnikach i schodach w przedziwnych pozach spoczywały ludzkie zwłoki. Ci, którzy przeżyli i zachowali resztki zmysłów, uciekli. Łatwo było wyobrazić sobie ich exodus: gorączkowe pakowanie walizek, prowiantu i wszystkiego, co dało się unieść, podczas gdy tuż za rzeką Manhattan topniał w płomieniach. Armia objuczonych tobołkami wygnańców odeszła na zachód, uciekając przed czarnym deszczem. Zabrali ze sobą dzieci, a zostawili psy, koty i kanarki. Zostawili też koce, bo przecież był środek lipca. Ścigała ich pożoga; skąd mieli przypuszczać, że zrobi się tak zimno? Chłód dopadał ich w drodze i jeden po drugim marli w jego objęciach. Wędrowcy skulili się przy kominku na poduszkach zdjętych z kanapy, okryci czym tylko się dało. Doyle Halland wpatrywał się w ogień, trzymając papierosa w zaciśniętych wargach, i machinalnie rozcierał przeszytą odłamkiem nogę. Cholerny twardziel, pomyślała Siostra. Przez całą drogę ani razu nie poprosił o postój, choć przy każdym bolesnym kroku krew odpływała mu z twarzy.
– I co pan zamierzał? – spytała. – Zostać w tym kościele na zawsze?
Halland zawahał się na moment.
– Nie – odparł. – Nie na zawsze. Po prostu do chwili... gdy pojawi się ktoś, kto będzie zmierzał w jakimś konkretnym kierunku.
– Dlaczego nie odszedł pan wraz z innymi?
– Udzielałem konającym ostatniego namaszczenia. W ciągu kilku godzin opatrzyłem ich tylu, że straciłem głos. Nie mogłem już mówić, a wszyscy błagali mnie, bym ich ratował od potępienia. Chcieli się dostać do nieba. – Ksiądz zerknął przelotnie na Siostrę i szybko odwrócił wzrok. Oczy miał szare, usiane zielonkawymi plamkami. – Błagali mnie – powtórzył cicho. – Robiłem nad nimi znak krzyża i całowałem. Całowałem ich na dobranoc, a oni usypiali. – Zaciągnął się papierosem, wypuścił dym kącikiem ust i przez chwilę patrzył, jak szara smużka dryfuje w stronę kominka. – Przez dwanaście lat opiekowałem się parafią świętego Mateusza. Nie tak łatwo było mi się z nią rozstać. Krążyłem po ruinach, usiłując odpowiedzieć sobie na pytanie, co się stało. A wie pani, że mieliśmy naprawdę piękne figury i witraże?... Dwanaście lat... – Halland z niedowierzaniem potrząsnął głową.
– Przykro mi – bąknęła Siostra.
– Dlaczego? Przecież to nie pani wina. Cała ta sprawa wymknęła się spod kontroli, w pewnej chwili już nikt nie mógł powstrzymać zagłady. – Wzrok Hallanda zatrzymał się na przyschniętej już ranie między obojczykami Siostry. – Co to? Wygląda prawie jak krzyż.
– Nosiłam kiedyś krzyżyk na łańcuszku.
– I co się stało?
– Ktoś... – Urwała. Wciąż bała się ożywić wspomnienie, unikała go myślami. – Ktoś mi go zabrał – dokończyła.
Pokiwał głową w zadumie i spojrzał na nią przez obłok tytoniowego dymu.
– Czy wierzy pani w Boga?
– Tak, wierzę.
– Dlaczego? – spytał cicho.
– Wierzę, że pewnego dnia Jezus zstąpi na ziemię i zabierze sprawiedliwych...
Nie, powiedziała sobie. Nie. To były cudze słowa, bełkot tamtej starej wariatki ze śmietniska. Zamilkła na chwilę, żeby uporządkować myśli, a potem podjęła:
– Wierzę w Boga, bo żyję, a wątpię, czy bez Jego pomocy zdołałabym dotrzeć aż tutaj. Wierzę w Boga, bo wierzę, iż będzie mi dane doczekać następnego dnia.
– Wierzy pani, bo pani wierzy. – Halland uśmiechnął się z roztargnieniem. – Niewiele w tym logiki, nie sądzi pani?
– Mam rozumieć, że ksiądz nie wierzy w Boga?
Uśmiech powoli spełzł z warg mężczyzny.
– Czy naprawdę pani uważa, że Bóg ma nas w swojej opiece? Sądzi pani, że obchodzi go to, czy przeżyje pani jeszcze jeden dzień? A w czymże jest pani lepsza od tych wszystkich umarłych, których mijaliśmy dzisiaj? – Wyciągnął przed siebie na dłoni zdobioną inicjałami zapalniczkę. – Czy Bóg zatroszczył się o poczciwego R.B.R.? A może on nie był dobrym chrześcijaninem, nie dość często chodził do kościoła?
– Nie wiem, czy Bóg ma mnie w szczególnej opiece. Po prostu ufam, że tak właśnie jest – odparowała Siostra. – Wierzę, że jestem dla niego dostatecznie ważna. Że wszyscy go obchodzimy. Co do tamtych umarłych... może mieli pecha. Nie wiem.
– Może – zgodził się Halland, wkładając zapalniczkę z powrotem do kieszeni. – Ja z kolei nie wiem, jaki sens miałoby dalsze życie. Dokąd zmierzamy. Po co w ogóle dokądkolwiek idziemy? Ostatecznie, równie dobrze można umrzeć tu jak gdzie indziej, nieprawdaż?
– Nie zamierzam w najbliższym czasie umrzeć. Myślę, że Artie będzie chciał wrócić do Detroit. Pójdę z nim.
– A potem? Zakładając, że w ogóle dojdziecie do Detroit?
Siostra wzruszyła ramionami.
– Mówiłam już, nie planuję ewakuacji z tego świata. Będę szła, dopóki nogi mnie uniosą.
– Nikt nie planuje własnej śmierci – przerwał jej. – W młodości byłem optymistą. Wierzyłem nawet w cuda. I wie pani, co się stało? Postarzałem się. A świat stał się jeszcze gorszy, niż był. Kiedyś służyłem Bogu; wierzyłem w niego całym sercem, całą duszą... – Oczy mężczyzny zwęziły się nieco, jakby patrzył na coś poprzez ogień. – Jak już wspomniałem, to było dawno temu. Teraz... teraz pewnie jestem oportunistą. Potrafię ocenić, w którą stronę wiatr wieje, a w mojej ocenie Bóg... albo ta moc, którą zwiemy Bogiem, jest bardzo, bardzo słaba. Gasnąca świeca, że się tak wyrażę, otoczona przez narastającą ciemność.
– Nie przemawia pan jak duchowny.
– Nie czuję się już księdzem. Czuję się jak... jak śmiertelnie znużony facet w garniturze z idiotycznym brudnym białym kołnierzykiem. Panią to szokuje?
– Nie. Chyba nic już nie jest w stanie mną wstrząsnąć.
– To dobrze. To znaczy, że pani też straciła nieco optymizmu, prawda? – Odchrząknął. – Przepraszam. Wiem, że byłoby lepiej, gdybym trzymał fason niczym Spencer Trący w Mieście chłopców. Ale te ostatnie namaszczenia... Osiadły mi na wargach jak popiół i do tej pory nie mogę się pozbyć obrzydliwej goryczy. – Wzrok Hallanda powędrował w stronę torebki Gucciego. – Co to za szklane świecidło pokazywała im pani zeszłej nocy?
– Znalazłam je na Piątej Alei.
– O! Mogę zobaczyć?
Siostra rozpięła torbę. Uwięzione w szklanym kręgu klejnoty rozbłysły tęczowym blaskiem, którego refleksy zatańczyły na ścianach i twarzach. Oczy księdza rozszerzyły się zdumione; w źrenicach też zamigotały kolorowe iskry. Wyciągnął rękę, ale w ostatniej chwili ją cofnął.
– Co to takiego?
– Po prostu drogie kamienie wtopione w szkło. Zeszłej nocy, zanim się pan pojawił, zdarzyło się coś, czego wciąż nie potrafię sobie wyjaśnić. – Opowiedziała mu o Julii Castillo.
Słuchał z zapartym tchem.
– Betty twierdzi, że ten krążek posiada czarodziejską moc – dodała. – Ja w to nie wierzę, ale jest w nim coś osobliwego. Niech pan spojrzy, jak dostraja się do rytmu uderzeń serca. I jak mruga. Nie wiem, co to jest, ale na pewno się tego nie pozbędę.
– Korona – szepnął. – Słyszałem, jak Betty porównała go do korony. Rzeczywiście wygląda jak diadem.
– Owszem, choć niezupełnie taki, jak diademy u Tiffany’ego. Jest jakby... kaleki. Wiem w każdym razie, że chciałam się poddać, umrzeć. Wtedy go znalazłam i przyszedł mi na myśl... zresztą to nieważne, plotę głupstwa.
– Proszę powiedzieć.
– Piasek. Uświadomiłam sobie, że piasek jest na tej ziemi najbardziej bezwartościową substancją, a jednak w umiejętnych rękach może stać się na przykład czymś takim. – Pogładziła palcem śliską jak jedwab powierzchnię. – Nawet śmieć bez wartości może nabrać urody. Trzeba tylko właściwie do niego podejść. A widząc to cudo, trzymając je w dłoniach, pomyślałam, że ja także nie jestem całkiem do niczego. I nagle gorąco zapragnęłam żyć. Kiedy to znalazłam... uwierzyłam, że nie całe piękno obróciło się w popiół. Że można coś jeszcze ocalić.
– Niewiele piękna widziałem w ciągu ostatnich dni – Halland uśmiechnął się blado – z wyjątkiem tego. Ma pani rację. To bardzo piękny śmieć. Albo korona; zależy, jak pani na to spojrzy.
Siostra skinęła głową i zajrzała w głąb szklanego kręgu. Nitki drogich metali płonęły jak włókna żarówek. Jej uwagę przykuło delikatne pulsowanie dużego ciemnobrązowego topazu. Kątem oka widziała, że ksiądz się jej przygląda; słyszała trzask ognia i świst wiatru, ale równocześnie poddawała się hipnotycznemu rytmowi.
– Czymże ty jesteś? – pomyślała. – Czym jesteś? Co... Obraz się zmącił.
Nie trzymała już w dłoniach szklanego pierścienia, nie siedziała przy ogniu w domu na przedmieściu Jersey City. Wiatr targał jej odzieniem; czuła w nozdrzach zapach suchej, spieczonej ziemi i coś jeszcze. Co to było?
Tak. Odór przypalonej kukurydzy.
Stała na płaskiej, ciągnącej się po widnokrąg równinie. Nad jej głową kłębiły się brudnoszare chmury przetykane błękitnymi pasmami wyładowań elektrycznych. Wiatr toczył po ziemi zwęglone pędy roślin, a jedynym kształtem wyróżniającym się w straszliwej monotonii był spory kurhan, oddalony o jakieś sto jardów.
To mi się śni, pomyślała. Naprawdę jestem przecież w jersey. To wszystko złuda, urojenie, nic więcej. W każdej chwili mogę się obudzić.
Spojrzała na dziwny kopiec i zaczęła się zastanawiać, jak dalece realny jest ten sen. Czy jeśli zrobi krok, wszystko zniknie, rozpadnie się jak dekoracja z papieru? Postanowiła się przekonać i zrobiła krok naprzód. Niesamowity pejzaż pozostał na miejscu. Jeśli to sen, powiedziała sobie, to na Boga, nader wyrazisty, bo przecież czuję na twarzy ten wiatr!
Bezgłośnie ruszyła w stronę kurhanu, nie wzbijając nawet odrobiny kurzu. Miała wrażenie, że unosi się w powietrzu. Kiedy znalazła się bliżej, zobaczyła, że kopiec jest w rzeczywistości olbrzymim zwałem ziemi, pustaków, połamanych belek i wszechobecnych kukurydzianych łodyg. W pobliżu spoczywał skręcony od żaru szczątek samochodu, nieco dalej drugi w równie opłakanym stanie. Wokół poniewierały się trudne do zidentyfikowania śmieci. Dostrzegła wśród nich metalową część podobną do końcówki dystrybutora paliwa, nadpalone wieko walizki, strzęp dziecięcej bluzeczki. Minęła do połowy zagrzebane w ziemi drewniane koło od wozu i kawałek szyldu, na którym z trudem dało się odcyfrować litery P, I oraz F.
Przystanęła nie opodal kurhanu. Dziwny sen, pomyślała. Powinien mi się śnić gruby stek i deser lodowy z bakaliami.
Rozejrzała się wokół. Pustka. Upiorne homogeniczne pogorzelisko.
Choć nie. Jakiś drobny kształt przykuł jej wzrok. Podeszła bliżej i zobaczyła lalkę. Wiatr poruszał strzępkiem niebieskiego futerka, nietknięte plastykowe oczy wpatrywały się w nią uparcie. Miała uczucie, że skądś je zna, i nagle ujrzała swoją zmarłą córeczkę siedzącą przed telewizorem. Kiedy nadawano Ulicę Sezamkowa, świat przestawał dla niej istnieć. Wołała ze śmiechem: „Ciasteczka!” naśladując ulubionego stworka.
To Ciasteczkowy Potwór leżał sam na pustkowiu. Gdzie było dziecko, które się nim bawiło? Zginęło w pożodze czy zostało pogrzebane pod tonami gruzu?
Schyliła się, żeby podnieść zabawkę, lecz jej dłoń przeszła przez lalkę na wylot. To sen, przypomniała sobie. Majak, który zrodził się w wyczerpanym mózgu. Cofnęła się o krok. Lepiej, żeby Potwór został tu, gdzie jest. Może jego właściciel też kiedyś tu trafi. Zacisnęła oczy. Chciała wrócić. Znaleźć się daleko stąd, tam, gdzie...
– ...za pani myśli.
Wzdrygnęła się. Miała wrażenie, że ktoś szepcze jej wprost do ucha. Zobaczyła oświetloną tęczowym blaskiem twarz Hallanda.
– Słucham?
– Powiedziałem: grosik za pani myśli. Gdzie pani była?
No właśnie, pomyślała. Gdzie?
– Daleko – bąknęła. Wizja pierzchła, a jednak wciąż zdawało jej się, że czuje zapach spalonej kukurydzy i ostre podmuchy wiatru.
Papieros dopalał jej się w palcach. Pociągnęła jeszcze raz i wrzuciła go do kominka. Schowała pierścień do torebki.
Pod powiekami wciąż tkwił jej tamten pejzaż: góra ziemi, koło od wozu i Ciasteczkowy Potwór.
Gdzie to jest? – powtarzała w duchu pytanie, na które nie umiała znaleźć odpowiedzi.
– Dokąd ruszamy rano? – zagadnął Halland.
– Na zachód. Wciąż na zachód. Może znajdziemy samochód, który da się uruchomić. Żywność na razie mamy i na pewno znajdziemy po drodze. Zresztą nigdy nie byłam szczególnie wybredna w kwestii posiłków.
Z wodą będzie problem, pomyślała. Krany w tym domu, podobnie jak w sąsiednich, wyschły na amen. Fale uderzeniowe musiały zniszczyć sieć wodociągową na całym obszarze, pod którym ciągnęły się linie metra.
– Czy naprawdę się pani zdaje, że gdzie indziej może być lepiej? – Doyle Halland uniósł przypalone brwi. – Wiatry rozniosą radioaktywny pył po całym kraju. Tych, którzy nie zginęli w czasie eksplozji, wykończy choroba popromienna, chłód, głód i pragnienie. Moim zdaniem nie ma dokąd iść.
Siostra patrzyła w ogień.
– Nikogo nie zmuszam – odezwała się po chwili. – Kto nie ma ochoty iść, może zostać. A teraz chciałabym się przespać. Dobranoc. – Podpełzła do tamtych trojga, skulonych pod stertą szmat, i zręcznie wsunęła się między Artiego a Beth.
Doyle Halland delikatnie dotknął sterczącej mu z uda drzazgi. Pochylił się nieco i dopalił papierosa, spoglądając na torbę, którą Siostra przezornie umieściła pod głową. Kiedy poczuł smak filtra, wrzucił niedopałek do ognia. Potem usadowił się wygodniej i długo jeszcze patrzył na śpiących, zanim głowa opadła mu w tył i też zasnął.







 

26. Niespodziewany obrót gry

 
 
Z poza zabarykadowanych drzwi odezwał się bełkotliwy głos:
– Pułkowniku! Pułkowniku Macklin!
Klęczący w ciemności Macklin nie odpowiedział. Obok niego Roland odwiódł bezpiecznik ingrama. Tuż nad uchem słyszał chrapliwy oddech Warnera.
– Wiemy, że tam jesteście – ciągnął głos. – Przeszukaliśmy wszystkie inne pomieszczenia. Urządziłeś sobie fortecę, co?
Natychmiast po powrocie Rolanda zaczęli blokować wejście głazami, rurami i częściami strzaskanych nautilusów. Chłopiec wpadł na pomysł, żeby w korytarzu rozsypać tłuczone szkło – na wypadek, gdyby wróg podkradał się na czworakach. Szkło spełniło zadanie: jeszcze zanim odezwał się głos, dobiegły ich jęki i zduszone klątwy. Macklin uzbroił się w część połamanej maszyny, zakrzywiony stalowy pręt przedłużony dwunastoma calami łańcucha zakończonego solidnym kołem zębatym.
– Chłopak też tam jest? – podjął głos. – Wyrwę ci nogi z dupy, gówniarzu, za to, co mi zrobiłeś.
Istotnie, sądząc po dykcji, sierżant Schorr ocalił życie, ale stracił co najmniej połowę ust. Napięte jak postronki nerwy Warnera nie wytrzymały.
– Idźcie stąd! – wybuchnął. – Zostawcie nas w spokoju!
Jasna cholera, pomyślał Macklin. Teraz już wiedzą, że nas mają. Nastała długa cisza.
– Ludzie są głodni, pułkowniku – odezwał się w końcu ten sam głos. – Wiemy, że macie tam wór żarcia. Nieładnie zgarniać wszystko dla siebie.
Kiedy Macklin nadal nie odpowiedział, Schorr ryknął:
– Dawaj żywność, skurwielu!
Coś złapało Macklina za ramię. Miał wrażenie, że zimne, podobne do szponów palce wbijają mu się w skórę. Więcej gąb, mniej żarcia – szepnął Widmowy Żołnierz. – Wiesz, czym jest głód, prawda? Pamiętasz Indochiny? Pamiętasz, co zrobiłeś, żeby dostać cały placek?
Macklin skinął głową. O, tak, pamiętał. Wiedział, że ćwiartka małego ryżowego placka to za mało, by przeżyć. Tamci – McGee, Ragdale i Mississippi – też o tym wiedzieli. W oczach człowieka, który został doprowadzony do ostateczności, odarty z ludzkich cech, pojawia się pewien szczególny wyraz. Cała twarz się zmienia, jak gdyby pęknięta maska odsłaniała ukryte dotąd oblicze bestii.
A kiedy Macklin się zdecydował, Widmowy Żołnierz powiedział mu, jak to zrobić.
Ragdale był najsłabszy. Wystarczyło wcisnąć mu twarz w błoto, gdy tamci spali. Ale jedna trzecia ryżu to za mało, przestrzegł go Widmowy Żołnierz. Toteż Macklin udusił szeregowca McGee i zostało ich tylko dwóch.
Mississippi był najtwardszy. Bronił się, miał jeszcze sporo sił. Ale Macklin atakował bez przerwy, nie pozwalał mu spać, aż w końcu tamten się załamał. Skulił w kącie i zacząć przyzywać Boga jak rozhisteryzowane dziecko. Wtedy Macklin już bez trudu skręcił mu kark. Odtąd cały ryż miał dla siebie, zaś Widmowy Żołnierzy udzielił mu pochwały.
– Słyszysz? – zawołał zza barykady Schorr. – Dajcie żywność, a zostawimy was w spokoju!
– Gówno! – Nie było już sensu udawać, że go tu nie ma. – Mamy broń! – Rozpaczliwie pragnął go przekonać, że mają więcej niż tylko jednego ingrama, dwie żelazne sztaby, tasak do mięsa i kilka ostrych kamieni. – Cofnijcie się!
– Przynieśliśmy własne zabawki. Chcecie się przekonać, jak działają?
– Blefujesz, Schorr.
– Tak? Wobec tego powiem ci: dotarłem do garażu. Brama jest zawalona, ale znalazłem to, czego szukałem. Mało mnie obchodzi, ile macie pukawek. Dajecie żywność, czy mamy ją sami wziąć?
– Rolandzie – rzucił cicho Macklin – przygotuj się do strzału. Chłopiec wycelował ingrama w kierunku, z którego dobiegał głos.
– To, co mamy, jest dla nas – oświadczył pułkownik. – Jeżeli chcecie jeść, szukajcie sami.
– Nie ma już więcej żarcia! – krzyknął Schorr. – Ty kanalio, nie zabijesz nas tak łatwo jak tamtych...
– Ognia – rozkazał pułkownik.
Roland bez wahania nacisnął spust. Ingram wierzgnął mu w rękach, czerwone smugi pocisków przeleciały przez salę gimnastyczną jak komety, rykoszetując na ścianach i trafiając po drodze jakiegoś mężczyznę, który usiłował się przecisnąć przez szczelinę między barykadą a górną futryną drzwi. Próbował się jeszcze cofnąć; kule uderzyły go, gdy się uwikłał w porozciąganych przez Rolanda kablach. Krzyknął i znieruchomiał. Czyjeś ręce sięgnęły w górę, żeby ściągnąć trupa. Roland zdjął palec ze spustu. Kieszenie miał pełne magazynków, które umiał już błyskawicznie zmieniać. Napastnicy milczeli.
– Odeszli! – wykrzyknął Warner. – Przepędziliśmy ich!
– Milcz! – warknął Macklin. Dojrzał w korytarzu poblask światła, a chwilę później nad barykadą przeleciał ognisty pocisk. Rozprysnął się na kawałki z brzękiem tłuczonego szkła i pułkownik zdążył jeszcze poczuć zapach benzyny, nim koktajl Mołotowa wybuchł, zalewając salę gimnastyczną potokiem ognia. Skulił się i odruchowo uskoczył za kupę gruzu. Koło uszu świsnęły mu odłamki szkła, a w ślad za nimi syczące jęzory płomieni. Huk eksplozji ucichł, pozostała kałuża płonącej benzyny.
Roland poczuł ukąszenie szkła w policzek i ramię. Pośpiesznie wystrzelił w kierunku drzwi. Kule odbiły się od barykady, nie raniąc nikogo.
– I jak wam się to podoba? – zawołał Schorr. – Znaleźliśmy w bakach całkiem sporo paliwa. Mamy też szmaty i butelki po piwie. Nie narzekamy na brak amunicji. Co na to powiesz, szefuniu?
Tego nie przewidział. Napastnicy mogli ich razić, sami pozostając bezpiecznie ukryci. Rozległ się zgrzyt metalu i kilka blokujących wejście odłamów betonu zsunęło się na podłogę.
Następna butelka, zatkana podpaloną szmatą, eksplodowała w pobliżu kapitana Warnera. Skulony za stosem gruzu i ułamków, krzyknął, gdy lecące szkło rozorało mu ramię. Trzeci koktajl spadł pomiędzy Rolandem a Macklinem. Obaj odskoczyli przed falą płomieni. Odłamki szkła pocięły kurtkę pułkownika, jeden utkwił mu nad prawą brwią. Impet i ból obróciły mu głowę jak dobrze wymierzony cios. Maty, szczątki boazerii i zerwanej wykładziny już płonęły. W powietrzu uniosły się wirujące smugi dymu.
Kiedy Roland znów wyjrzał z kryjówki, w pełgających refleksach zobaczył niewyraźne sylwetki, próbujące przedostać się przez barykadę. Posłał w ich kierunku serię i ludzie czmychnęli jak spłoszone karaluchy. W odpowiedzi spadła następna butelka z benzyną. Gorący podmuch sparzył twarz chłopca i wyssał mu powietrze z płuc. Towarzyszył mu piekący ból lewej ręki. Cała dłoń spowita była ogniem, przedramię usiane płonącymi krążkami wielkości monet. Roland krzyknął ze strachu i na kolanach rzucił się do wiadra z wodą.
Plamy ognia na podłodze łączyły się i potężniały. Demontowana od zewnątrz barykada zaczynała topnieć. W końcu napastnikom udało się przedrzeć do sali gimnastycznej. Przewodził im Schorr, wymachując zaostrzonym kijem od szczotki. Większą część jego zmasakrowanej twarzy zasłaniał krwawy łachman. Towarzyszyli mu trzej mężczyźni i kobieta, uzbrojeni w kamienie i prymitywne pałki.
Warner wyczołgał się zza osłony i padł na kolana.
– Nie zabijajcie mnie! – jęknął, unosząc ręce. – Jestem po waszej stronie. Przysięgam na Boga, jestem z wami!
Sierżant wbił mu w szyję ostry koniec kija. Pozostali rzucili się na rannego, okładając kamieniami trzepoczące się ciało. Przerośnięte cienie miotały się po ścianach w piekielnym tańcu. Potem Schorr wyrwał włócznię z gardła kapitana i ruszył na Macklina.
Roland złożył się do strzału. Czyjaś ręka znienacka chwyciła go za kark i poderwała na nogi. Jak przez mgłę zobaczył obdartego mężczyznę w pękniętych okularach, który unosił do ciosu dłoń uzbrojoną w kamień.
– O mój Boże... – wyszeptał nagle, opuszczając rękę. – Żyjesz...
Jego głos wydał się chłopcu znajomy, choć niczego już nie mógł być pewien prócz tego jednego, że jest Królewskim Rycerzem. To była rzeczywistość; wszystko, co wydarzyło się wcześniej, przybrało formę ulotnego teatru cieni.
Seria z ingrama rozerwała głowę mężczyzny. Trup cofnął się chwiejnie i upadł w kałużę ognia.
Schorr szarżował na Macklina, pozostali walczyli już między sobą o odpadki z rozerwanej torby. Przyparty do ściany pułkownik odpierał wściekłe ataki włóczni, wzywając chłopca na pomoc. Roland przyłożył broń do policzka, lecz sylwetki walczących ginęły w kłębach dymu i bał się, że trafi Króla. Powoli zaciskał palec na spuście, gdy nagłe coś uderzyło go w plecy. Upadł, wypuszczając z rąk pistolet, i przez chwilę nie mógł złapać tchu. Kobieta o zapadniętych, obłąkanych oczach przeczołgała się po nim i sięgnęła po broń.
Macklin młócił swoim zaimprowizowanym morgensternem, celując w głowę sierżanta. Ten uskakiwał, potykając się na kamieniach i płonących kawałkach drewna, i raz po raz dźgał włócznią.
– No chodź! – wrzeszczał Macklin. – Chodź, spróbuj!
Roland był ogłuszony, ale zdawał sobie sprawę, że jeśli wariatka zrobi użytek z ingrama, obaj z Królem przeniosą się do wieczności. Złapał za broń. Kobieta skrzeknęła, wyprężonymi palcami drugiej ręki celując mu w oczy. Musiał odwrócić głowę. Wyrwała mu pistolet i nie przestając krzyczeć nacisnęła spust.
Świetlne smugi trafiły dwóch mężczyzn walczących o resztki jedzenia. Obaj zakręcili się w upiornym tanecznym piruecie i runęli na podłogę. Kobieta poczołgała się w stronę rozsypanych odpadków, przyciskając ingrama do piersi.
Klekot maszynowej broni rozproszył uwagę Schorra. Chwilę później jego żebra pękły pod ciosem. Krzyknął, zgiął się w pół i upadł na kolana. Macklin uniósł pręt nad głowę i z całej siły opuścił go na głowę sierżanta. Czaszka wgięła się, dokładnie odzwierciedlając kształt części nautilusa. Macklin stanął nad ciałem i uderzył ponownie, potem jeszcze raz. Głowa Schorra zaczęła zmieniać kształt.
Roland zerwał się na nogi. Wariatka napychała sobie usta zwęglonymi szczątkami. Płomienie były coraz wyższe; gęsty dym płynął do wywietrznika, którego osłonę przytrzymywała na popękanej ścianie pojedyncza śruba.
Pułkownik z rozmachem kopnął jeszcze trupa i dopiero wtedy jego uwagę przykuł ciągnący wyraźną smugą dym. Przewód wentylacyjny był dość obszerny, aby mógł się w nim zmieścić człowiek. Macklin zmusił do pracy otępiały mózg. Dym wchodzi do wywietrznika. A gdzie wychodzi? Na powierzchni Sinego Kopca. Na zewnątrz.
Zapomniał o torbie z odpadkami, o wariatce i straconym ingramie. Znalazł wyjście! Zerwał osłonę i podciągnął się do otworu. Aluminiowa tuba biegła w górę pod kątem czterdziestu stopni, a łebki śrub, łączących kolejne segmenty, dawały oparcie dla stóp. Było ciemno jak w grobie, dym przeszkadzał oddychać, lecz mogła to być jedyna szansa. Roland pchał się pod górę tuż za nim. Też dostrzegł okazję, jaką przyniósł im niespodziewany obrót gry.
– Gdzie jesteście? – dobiegł z płonącej sali głos wariatki.
– Jezu, jak tu gorąco! Przecież nie tłukłam się taki kawał drogi po to, żeby teraz się smażyć w kopalnianym szybie!
Coś ścisnęło Rolanda za serce, poruszyło wspomnienie z dawno zamierzchłej przeszłości. Uparcie ruszył dalej, ale kiedy tunel wypełnił przeraźliwy krzyk i swąd palonego mięsa, musiał się zatrzymać i zatkać rękami uszy. Wszystko wokół zaczęło wirować. Po chwili krzyk się urwał i jedynym odgłosem dobiegającym chłopca był wysilony kaszel Króla i szmer jego odzieży na metalowych płytach.
Prostokątny przewód kończył się nagle, zgnieciony tonami ziemi. Gorączkowo macając wokół jedyną dłonią, Macklin znalazł inną, węższą odnogę. Z trudem przecisnął ramiona. Dym palił mu płuca; miał uczucie, że wspina się w czynnym kominie. Idący za nim Roland zastanawiał się właśnie, czy tak czuje się Święty Mikołaj, podrzucając prezenty. Szyb stopniowo zakręcał w lewo i coraz częściej przegradzały go warstwy zastawek i filtrów z włókna szklanego, nylonu i gumy. Doskonały system odkażania powietrza, który w końcu okazał się bezużyteczny. Pułkownik oddychał coraz ciężej. Słyszał, jak z tyłu Roland z trudem łapie powietrze. Mimo woli podziwiał tego chłopca. Z kimś, kto miał w sobie tyle woli przetrwania, należało się liczyć, nawet jeśli ważył niespełna czterdzieści kilo.
Namacał przed sobą rozchodzące się promieniście łopatki wiatraka, który ongiś nawiewał powietrze do wnętrza góry.
– Chyba jesteśmy już blisko – wykrztusił. Dym snuł się obok niego w ciemności.
Wparł dłoń w oś wiatraka i pchnął, aż trzasnęło mu w kościach. Solidnie przykręcony trzpień nawet nie drgnął. Cholera! – zaklął w duchu, zgrzytając zębami. Jasna cholera! Pchnął jeszcze raz, z całej siły. Bez skutku. Wiatrak nie zamierzał ustąpić. Macklin oparł policzek o chłodną blachę, usiłując sobie wyobrazić plan Podziemnego Domu. Myśl! – powtarzał. Gdzieś musi być szyb awaryjny. Ale nie był w stanie niczego sobie przypomnieć. Obraz planów dygotał i rozpadał się na drobne fragmenty.
– Niech pan słucha! – zawołał Roland.
Pułkownik wytężył uszy. Słyszał jedynie bicie własnego serca i świst wyczerpanych płuc.
– To wiatr! Na górze wieje wiatr! – Roland wyciągnął rękę. Poczuł zimny powiew. Przesunął dłonią po aluminiowej powierzchni i namacał żelazny szczebel. – Tędy! Tuż nad nami otwiera się inny szyb. Wchodzę! – obwieścił, podciągając się w górę.
Wicher wył coraz głośniej, ale wciąż było zupełnie ciemno. Dwadzieścia stóp wyżej chłopiec namacał nad głową metalowe kółko podobne do tych, jakimi otwiera się i zamyka grodzie łodzi podwodnych. Właz nie był szczelny; czuł silny ssący ruch powietrza.
– Rolandzie! – Macklin wreszcie zdołał odtworzyć w mózgu plan tego sektora. Pionowy szyb używany był przy wymianie filtrów. – Powinna tam być betonowa pokrywa! Otwiera się na zewnątrz!
– Znalazłem! Próbuję ją otworzyć! – odkrzyknął Roland, z całych sił napierając na koło. Krople potu wystąpiły mu na czoło. Przyzywał w duchu Boga, diabła i Los; wszystkie Moce, jakie tylko mogły go wspomóc.
Koło obróciło się o cal. Potem o dwa cale. Potem cztery. W zębatych przekładniach zgrzytnął łańcuch, zagłuszając świst wichru. Klapa uniosła się nieco, lecz w szybie nadal panowała kompletna ciemność.
Przy piątym obrocie do środka sypnął się kłujący żwir. Wiatr omal nie wyszarpnął Rolanda na zewnątrz. Pozbawione dłoni ramię objęło go wpół i przytrzymało. Zeszli trochę niżej.
– Udało się – wydyszał Macklin. – Znaleźliśmy wyjście!
– Ale nie możemy wyjść! Tam szaleje tornado!
– Nie potrwa długo. W końcu straci impet. A my żyjemy! – Macklin był bliski łez; w porę sobie przypomniał, iż mężczyznę powinna cechować dyscyplina i opanowanie.
Stracił poczucie czasu. Była noc, ale która to noc od chwili, gdy na ekranie radaru ujrzał pierwsze rakiety – tego nie wiedział. Przyszli mu na myśl ludzie, którzy wciąż byli w Podziemnym Domu – martwi, obłąkani, zagubieni w ciemnościach. Pomyślał o podwładnych, którzy pokładali w nim wiarę i darzyli go szacunkiem. Cierpki uśmiech wykrzywił mu usta. Co za ironia! Wszyscy ci doświadczeni i lojalni żołnierze już nie żyli, a za całą armię pozostał mu jeden chuderlawy, krótkowzroczny dzieciak.
Ale zaraz potem przypomniał sobie, że to ten dzieciak wpadł na pomysł zatrudnienia cywili przy odrzucaniu gruzu i to on bez zmrużenia oka wykonał nieludzką robotę w szczelinie, w której pułkownik na zawsze zostawił prawą dłoń. Chłopak miał w sobie ducha. I coś więcej – coś, co sprawiało, że w jego obecności Macklin czuł się niepewnie, jakby tuż za zakrętem czyhała na niego pułapka. To coś było w oczach Rolanda, kiedy wrócił z baru po spotkaniu z Schorrem, i w jego głosie, kiedy mówił: „Mamy ręce”. Pułkownik jedno wiedział na pewno: że woli go mieć po swojej stronie niż za plecami.
– Wyjdziemy, kiedy wiatr ucichnie! – zawołał, przekrzykując świst wichru. – Będziemy żyć. Łzy napłynęły mu jednak do oczu, więc roześmiał się, żeby to ukryć. Nagle zimna dłoń dotknęła jego ramienia i śmiech urwał się jak ucięty nożem.
Racja, Jimbo – szepnął mu Widmowy Żołnierz wprost do ucha. – Żyjemy.
Chłopiec dygotał z zimna i tulił się do swego króla. Pułkownik zawahał się, a potem objął go kikutem prawej ręki.
Roland domyślał się, że prędzej czy później wiatr ucichnie. Świat na nich zaczeka. Ale to już będzie inny świat. Inna gra, niepodobna do tej, która się właśnie skończyła. Lecz i w niej Królewski Rycerz zyska ogromne pole do popisu.
Nie wiedział, dokąd pójdą ani co będą robić, ani co pozostało z dawnego świata, który znał. Zdawał sobie jednak sprawę, że nawet jeśli wszystkie miasta uległy atomowej zagładzie, tu i ówdzie musieli pozostać żywi ludzie. Przemierzali bezdroża lub kryli się w piwnicach, oczekując odmiany losu i nowego przywódcy: kogoś, kto będzie na tyle silny, by nagiąć ich do swojej woli i wyznaczyć im role w nowej grze, która się dopiero zaczyna.
Tak. Będzie to największa przygoda Królewskiego Rycerza. Plansza rozciągnie się na widmowe ruiny miast i jałowe pustynie powstałe w miejscu wypalonych lasów i pól. Roland, tak jak wszyscy, nauczy się nowych reguł krok po kroku.
Ale on wyprzedził już innych o cały etap, bo wiedział, że władza przypadnie silnym i przebiegłym. Można ją będzie uchwycić i niczym topór unieść nad głowami mięczaków.
I może – kto wie? – to on będzie ją dzierżyć. W imieniu Króla, rzecz jasna.
Miał wrażenie, że orkan potężnym głosem wymawia jego imię i niesie je ponad spustoszoną ziemią niczym obietnicę potęgi. Czekając na jej spełnienie, rozciągnął w uśmiechu usta splamione krwią zastrzelonego człowieka.
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27. Czarny krąg

 
 
Marznąca mżawka w kolorze smółki tytoniowej wirowała nad ruinami miasta East Hanover w stanie New Jersey, porywana wiatrem dmącym z prędkością stu kilometrów na godzinę. Huragan wieszał długie sople na dachach i ścianach domów, łamał bezlistne drzewa i pokrywał wszystko śliską warstwą skażonego lodu.
Dom, w którym się schronili, dygotał w posadach. Orkan szalał już trzeci dzień bez przerwy, a oni kulili się przy ogniu, który to buchał, to przygasał tłumiony uderzeniami wpadającego do komina wiatru. Pod jego nieustannym naporem trzeszczały ściany, konstrukcja okazała się jednak nadspodziewanie mocna. Z zewnątrz dobiegał łoskot pękającego drewna – to huragan obracał w drzazgi pozostałe domy w sąsiedztwie. Siostra prosiła księdza Hallanda, żeby się z nimi pomodlił, ale on spojrzał tylko na nią z goryczą i zaszył się w kącie, gdzie wypalił ostatniego papierosa, wpatrując się posępnie w ogień.
Palenisko pochłonęło już prawie wszystkie sprzęty. Nie mieli nic do jedzenia ani – co gorsza – do picia. Beth Phelps zaczęła kaszleć krwią. Miała coraz wyższą gorączkę i teraz garnęli się do niej po odrobinę ciepła.
– Daj mi go na chwilę – szepnęła zamierającym głosem, opierając głowę o ramię Siostry. – Pić mi się chce...
Siostra domyśliła się, o co prosi. Wyjęła pierścień z torebki. Rozjarzył się w jej dłoni głębokim oranżem. Zajrzała w głąb szkła na krótką chwile, przypominając sobie spacer po wypalonym polu kukurydzy, który wydał jej się tak rzeczywisty. Czym jesteś? – pomyślała. I dlaczego trafiłeś właśnie do mnie? Włożyła krążek w dłonie Beth.
– Nie mamy nic do picia – odparła. – Tak mi przykro, kochanie.
Dziewczyna nie odpowiedziała. Ściskała w rękach pierścień, wpatrując się w kolorowe lampiony odległego raju.
Siostra poczuła na sobie czyjś wzrok i podniósłszy głowę, napotkała spojrzenie Hallanda. Siedział z nogami wyciągniętymi w stronę ognia; metalowa drzazga lśniła matowo w ranie.
– Prędzej czy później trzeba to będzie wyjąć – zauważyła. – Nie słyszał ksiądz o gangrenie?
– Nie da się – uciął, zerkając na szklany pierścień.
– O... – szepnęła z rozmarzeniem Beth. – Widzieliście?
– Co takiego? – zdziwił się Artie.
– Strumień. Płynął mi przez ręce. Napiłam się do syta, naprawdę nie widzieliście?
To gorączka, pomyślała Siostra. A może... może Beth też śni na jawie?
– Mój Boże! – wypalił nagle Artie. – Nie mówiłem wam wcześniej, bo myślałem, że miałem zwidy.
Opowiedział im o pikniku z żoną.
– To było niesamowite, tak rzeczywiste, że kiedy się ocknąłem, wciąż miałem uczucie, że nasyciłem głód!
– Moje przeżycie też było niesłychanie realne – przyznała w zadumie Siostra. – Nie wiem, na czym to polega. Może to tylko urojenia, które powstają w głowie...
– Kiedy z nią rozmawiałaś – Artie wskazał Julię Castillo – to nie było urojenie. A normalne też nie było, prawda?
– To szkło ma jakieś szczególne właściwości. – Beth wyprostowała się i spojrzała Siostrze w oczy. Mówiła teraz wyraźniej i robiła wrażenie silniejszej. – Daje każdemu to, co jest mu najbardziej potrzebne. Może to czary? Czary, jakich ludzkość dotąd nie znała. Może stworzyła je ta straszna eksplozja, promieniowanie albo...
Przerwał jej głośny wybuch śmiechu.
– W życiu nie słyszałem podobnych bzdur! – rzucił ostro Halland. – Czary! Atomowe czary! – Potrząsnął głową. – Dajcie spokój, ludzie! To zwykły kawałek szkła, w którym uwięzło kilka drogich kamieni. Owszem, jest niebrzydki. Może i odbiera jakieś fale jak kamerton albo, powiedzmy, antena. Ale ja twierdzę, że wszyscy ulegacie hipnozie. Być może te barwy wprawiają was w trans i wydaje wam się, że jecie, pijecie albo odbywacie iluzoryczne spacery.
– A zdolność porozumiewania się? – wytknęła Siostra. – Nie ma chyba nic wspólnego z hipnozą?
– Nie słyszała pani o zbiorowej sugestii? – odciął się. – Na przykład o cudownych uzdrowieniach albo posągach roniących krwawe łzy? Proszę mi wierzyć, wiem, co mówię. Widziałem drzwi, na których rysunek słojów w drewnie stworzył portret Jezusa. Widziałem okno, w którym pół dzielnicy dostrzegało obraz Najświętszej Marii Panny. I wiecie, co to było? Pomyłka. Skaza w szklanej tafli, to wszystko. Żaden cud. Ludzie widzą to, co chcą ujrzeć, i słyszą to, co chcą usłyszeć.
– A pan nie chce i nie wierzy – wtrącił zaczepnie Artie. – Dlaczego? Boi się pan?
– Nie. Jestem po prostu realistą. Myślę, że zamiast roztkliwiać się nad kawałkiem szkła powinniśmy znaleźć trochę drewna na opał, zanim ogień całkiem zgaśnie.
Siostra zerknęła w płomienie. Pożerały właśnie resztki ostatniego krzesła. Delikatnie wyjęła z rąk Bess rozgrzany pierścień. Może i Halland miał rację, może kolorowe błyski rzeczywiście rodziły obrazy w mózgu? Przypomniało jej się coś z odległego dzieciństwa: szklana kula wypełniona czarnym tuszem, podobna do bilardowej ósemki. Należało sformułować życzenie i myśleć o nim bardzo intensywnie, a następnie odwrócić kulę. Z dna wynurzał się wtedy mały biały wielościan, na którego ściankach widniały odpowiedzi. Na przykład: „Twoje życzenie zostanie spełnione” albo: „Na pewno”, albo: „Wątpliwe”, albo przygnębiające: „Zapytaj później”. Uniwersalne odpowiedzi na pytania dziecka, które bardzo chciało wierzyć w czary. Może to cacko również było szklaną kulą, w której widzi się to, co się chce. Choć z drugiej strony, wcale nie miała ochoty oglądać wypalonej prerii. Obraz zjawił się sam i porwał ją ze sobą. Czymże więc było jej znalezisko – oszukańczym gadżetem czy bramą do krainy snów?
Na razie jednak trzeba im było realnego jadła, napitku i opału, a te można było znaleźć jedynie na zewnątrz, w którymś z sąsiednich domów. Schowała pierścień do torebki.
– No to do roboty – westchnęła. – Może w okolicy znajdzie się jakiś prowiant. Artie, pójdziesz ze mną? Pomógłbyś mi z drewnem.
– Jasne. – Kiwnął z zapałem głową. – Nie jestem z cukru.
– A ksiądz? – Obejrzała się na Hallanda.
– Czemu nie? – Wzruszył ramionami, odrywając wzrok od torebki Gucciego. – Możemy się rozdzielić: jeśli wy pójdziecie w lewo, ja przeszukam ten dom po prawej.
– Słusznie. Weźmy prześcieradła, zrobimy z nich tobołki. Myślę, że bezpieczniej będzie posuwać się na czworakach, blisko ziemi.
Mężczyźni uzbroili się w prześcieradła, zwijając je ciasno pod pachą, żeby na wietrze nie nadęły się jak spadochrony. Siostra otuliła chorą i na migi kazała Julii ją doglądać.
– Uważajcie na siebie – szepnęła Beth. – Pogoda jest paskudna.
– Zaraz wrócimy – obiecała Siostra, napierając na drzwi, ostatni drewniany przedmiot, który nie padł jeszcze łupem ognia. Kiedy je otworzyła, cały pokój wypełnił się wichrem najeżonym kłującymi lodowymi igłami. Skulona wypełzła na ganek, przyciskając do siebie torebkę. Światło miało barwę cmentarnej gleby, ruiny domów sterczały wokół jak zaniedbane nagrobki.
Dotarcie do najbliższego domu zajęło im co najmniej dziesięć upiornych minut. Artie od razu wziął się do zbierania oblodzonych kawałków drewna. W ruinach kuchni Siostra znalazła kilka puszek jarzyn, zmrożone na kamień jabłka, cebule i ziemniaki, w lodówce zaś kilka paczkowanych gotowych dań. Nim zdążyła wepchnąć to wszystko do torby, jej dłonie zmieniły się w sztywne, lodowate szpony.
– Gotów? – zawołała.
Artie, objuczony tobołem drewna, kiwnął głową na znak, że tak.
Droga powrotna była jeszcze trudniejsza, bo taszczyli ze sobą znalezione skarby. Wiatr miotał nimi gwałtownie, choć pełzali na czworakach. W pewnej chwili Siostra pomyślała, że jeśli prędko nie znajdzie się przy ogniu, straci zarówno ręce, jak i skórę na twarzy.
Hallanda nigdzie nie było widać. Jeśli zrobił sobie krzywdę i gdzieś leży, wkrótce zamarznie na śmierć. Siostra dała sobie w duchu pięć minut. Rozgrzeją się tylko odrobinę i pójdą go szukać.
Wczołgali się na ganek po oblodzonych schodkach, byle prędzej, ku zbawczemu ciepłu. Kiedy znaleźli się w środku, Siostra pośpiesznie zatrzasnęła drzwi i zamknęła je na zasuwę. Twarz miała pokrytą lodową skorupą. Z uszu i rzęs Artiego zwisały drobne sopelki.
– Udało się! – wymamrotał, przezwyciężając opór zesztywniałych warg. – Mamy... – Urwał, wpatrując się w coś ponad jej ramieniem. Oczy rozszerzyły mu się ze zgrozy.
Odwróciła się błyskawicznie. Poczuła chłód, dotkliwszy niż ten na zewnątrz. Beth Phelps leżała na plecach przed dogasającym ogniem. Oczy miała otwarte, wokół głowy kałużę krwi. Jedna dłoń zastygła uniesiona w powietrzu.
– Jezu... – Artie przycisnął dłoń do ust.
W rogu pokoju leżała skulona Julia. Pomiędzy niewidzącymi oczyma miała ranę podobną do tej, jaka ziała w skroni Beth. Ściana za nią zbryzgana była krwią. Siostra zacisnęła zęby, żeby nie krzyczeć.
W nieoświetlonym kącie coś się poruszyło.
– Wejdźcie – powiedział Doyle Halland – i wybaczcie mi ten bałagan. – Wstał, prostując się leniwie jak najedzony kot, który mimo to nie odmówi deseru. – Załatwiliście co trzeba? Ja też.
– Boże, co tu się stało? – Artie zachwiał się i chwycił Siostrę za łokieć. Halland uniósł palec i powoli wycelował go w Siostrę.
– Pamiętam cię – rzekł cicho. – To ty byłaś w kinie. Miałaś na sobie naszyjnik. Włócząc się po mieście, natknąłem się na waszego kolegę, policjanta. Pogawędziliśmy sobie nieco.
Jack Tomaszek. Jack Tomaszek, który bał się wejść do tunelu, w ruinach Manhattanu stanął twarzą w twarz z...
– Powiedział, że część z was się wydostała. – Halland błysnął zębami w uśmiechu. – Mówił o kobiecie z dość szczególną raną w kształcie... zresztą sama wiesz. Dowiedziałem się od niego, że prowadzisz grupkę ludzi na zachód. – Pokiwał palcem, jakby karcił niegrzeczne dziecko. – Nieładnie. To brzydko wymykać się po kryjomu.
– Zabiłeś je. – Głos Siostry zadrżał.
– Uwolniłem je. Jedna już konała, druga i tak była tylko na wpół żywa. Na co mogły jeszcze liczyć?
– Szedłeś za mną? Dlaczego?
– Udało ci się wydostać. Pociągnęłaś za sobą innych. To nie fair. Powinnaś była zostawić martwych tam, gdzie dosięgnął ich wyrok. Zresztą cieszę się, że cię spotkałem, bo masz coś, co niezmiernie mnie interesuje. – Ruchem palca wskazał podłogę u swych stóp. – Możesz to tu położyć.
– Co?
– Doskonale wiesz, co. Szklane świecidło. Pośpiesz się z łaski swojej i nie rób zbędnych problemów.
Czekał. Siostra uświadomiła sobie, że nie wyczuła ciągnącego od niego chłodu, bo wszędzie było zimno. A teraz żądał od niej ostatniej pięknej rzeczy ocalałej z zagłady.
– Jak mnie znalazłeś? – spytała. Grała na czas, rozpaczliwie próbując znaleźć jakieś wyjście z pułapki. Za zaryglowanymi drzwiami wiatr wył jak upiór.
– Jeśli udało ci się pokonać tunel, musiałaś być gdzieś w New Jersey. Poszedłem po linii najmniejszego oporu i w końcu trafiłem na wasze ognisko. Zobaczyłem te rozsypane szkiełka. Dzięki nim poznałem, co to za miejsce. W ruinach leżał trup. Pożyczyłem sobie od niego ubranie. Mogę nosić dowolny rozmiar. – Urósł nagle o dwa cale, spotężniał. Marynarka duchownego pękła w szwach. Artie jęknął.
– Nic nie rozumiem!
– Nie musisz, głupku. To sprawa między mną a tą damą.
– Kim... czym ty jesteś? ~ Siostra z trudem powstrzymywała się od panicznej ucieczki. Bała się, że gdy zrobi krok w tył, potwór runie na nią niczym czarne tornado.
– Zwycięzcą – odparł. – I nawet nie muszę się szczególnie starać. Wszystko zawsze przychodzi mi bez trudu. – Uśmiechnął się drapieżnie. – A teraz mogę się bawić w najlepsze. I to przez długi, długi czas, droga pani.
Cofnęła się jednak, Potwór postąpił krok naprzód.
– Ten szklany krążek jest doprawdy śliczny – rzekł. – Wiesz, co to?
Potrząsnęła głową bez słowa.
– Ja też nie. Ale wiem, że mi się nie podoba.
– Dlaczego?
Przymrużył oczy.
– Jest niebezpieczny. Daje ci fałszywą nadzieję. Nasłuchałem się parę dni temu wielu bzdur o pięknie, piasku i tak dalej. Musiałem gryźć się w język, żeby cię od razu nie wyśmiać. Chyba nie wierzysz w te brednie?
– Owszem – oznajmiła stanowczo Siostra, starając się opanować drżenie głosu. – Wierzę.
– Właśnie tego się obawiałem.
Nie przestając się uśmiechać, Doyle Halland sięgnął po przeszywający mu nogę metalowy sztylet i powoli wyjął go z rany. Nie pojawiła się ani jedna kropla krwi.
– Daj mi to – rzekł głosem miękkim jak czarny aksamit.
Siostra zadygotała. Siła woli uciekała z niej tak szybko, jakby jej dusza nagle zmieniła się w sito. Otumaniona, pragnęła podejść bliżej, wyjąć pierścień i chętnie mu go ofiarować, a potem sama nadstawić gardło pod nóż. To było łatwe, natomiast wszelki sprzeciw stawał się coraz trudniejszy – i zbędny.
Sięgnęła dłonią do torebki, pomiędzy puszki i tacki zamrożonych dań, i dotknęła szkła. Brylantowobiałe światło wybuchło spod jej palców, przywracając słabnącą siłę ducha. Wyprostowała się, wparła stopy w podłogę.
– No, chodź do tatusia. – W głosie potwora pojawił się szorstki ton irytacji. Nie był przyzwyczajony do nieposłuszeństwa, a w tej kobiecie wyczuwał opór. Była o wiele twardsza niż smarkacz w kinowym barze, który uległ tak łatwo, jak budyń pod piłą tarczową. W jej oczach widział chwiejne, widmowe refleksy niebieskich świateł na mokrej autostradzie, cienie kobiet snujących się ciemnym korytarzem, czuł szorstki asfalt i brutalne ciosy. Pojął, że nauczyła się żyć z cierpieniem.
– Daj mi to – powtórzył. – Natychmiast.
Po krótkiej walce wygrał. Wiedział, że wygra.
Siostra bez skutku usiłowała wpłynąć na swoje nogi, które poruszały się niezależnie od tułowia. Naglący głos oblepiał jej zmysły, krępował i wabił.
– Grzeczna dziewczynka – pochwalił, gdy znalazła się tuż przed nim. Artie Wisco wciąż kulił się przy drzwiach.
Potwór, który przywłaszczył sobie tożsamość Doyle’a Hallanda, powoli sięgnął po pierścień. Jego dłoń zatrzymała się o cal od powierzchni szkła. Przekrzywił głowę. Takie coś nie powinno w ogóle istnieć. Poczuje się znacznie lepiej, kiedy rozdepcze to w proch.
Wyrwał pierścień z rąk Siostry.
– Dziękuję – szepnął.
Tęczowe światło przygasło, stało się brudne i brzydkie; najpierw brunatne, potem ziemistoszare, w końcu zgasło, przechodząc w smolistą czerń. Pulsowanie ustało; pierścień leżał martwy w jego dłoni.
– Cholera – mruknął zmieszany i jedno z jego oczu przybrało wyblakłą rybią barwę. Zimny dreszcz przebiegł Siostrze po plecach. Poczuła znów krążącą w nogach krew. Serce pracowało mozolnie jak silnik próbujący zaskoczyć rankiem po mroźnej nocy. Miała tylko sekundę lub dwie na ratowanie życia – dopóki uwagę potwora przyciągał szklany pierścień.
Zamachnęła się i z całej siły uderzyła go w skroń ciężką, wypchaną torbą. Spodziewała się, że cios nie wywrze na nim większego wrażenia, ale potwór się zatoczył, jakby kości miał z plasteliny. Drugą ręką błyskawicznie schwyciła pierścień i pociągnęła go do siebie. Ramię przeszył jej paraliżujący dreszcz i przez moment miała wizję twarzy najeżonej setką nosów, ust i mrugających oczu. Tak musiało wyglądać prawdziwe oblicze potwora – magazyn masek, trików i zmiennego jak kameleon zła.
Połówka pierścienia wybuchła światłem, jeszcze potężniejszym niż przedtem. Ta część, którą potwór wciąż trzymał w dłoni, pozostała zimna i martwa. Siostra szarpnęła mocniej, wyrwała mu krążek; pod wpływem jej tętna zamigotał wściekle. Halland zmrużył oczy i przesłonił je ręką, jakby oślepiła go ta niespodziewana moc. W źrenicach mignęło mu coś, co przypominało strach.
Trwało to jednak tylko chwilę, bo nagle twarz zaczęła zmieniać kształt. Nos się zapadł, jedno z oczu zzieleniało i przesunęło się na policzek, w ziejącej jamie ust zabłysły ostre rekinie zęby. Usta zawyły: „Koniec balu, lalu!” a uzbrojona w stalową drzazgę ręka uniosła się do ciosu. Siostra odruchowo zasłoniła się torebką.
Metalowy sztylet spadł na nią jak grom. Przebił torbę, lecz nie zdołał sforsować zapory, jaką okazał się zmrożony na kość indyk. Drugą ręką potwór sięgnął Siostrze do gardła. Zaprawiona w ulicznych bójkach kobieta zrobiła błyskawiczny unik, zamachnęła się pierścieniem i wbiła szklany szpikulec wprost w czarne oko, które pojawiło się pośrodku czoła.
Potwór wrzasnął jak kot żywcem odzierany ze skóry i szarpnął głową tak mocno, że szkło pękło, a świetlisty odłamek pozostał w ranie niczym włócznia Odysa w oku cyklopa.
– Wiej! – krzyknęła do Artiego i sama też rzuciła się do ucieczki.
Artie przez chwilę szarpał się z zasuwą, omal nie wyrywając z zawiasów całych drzwi. Kiedy je w końcu otworzył, wiatr natychmiast zbił go z nóg. Zjechał ze schodków na brzuchu, wciąż ściskając wypchany drewnem tobół.
Zajęta upychaniem pierścienia do torby Siostra także straciła równowagę na oblodzonym ganku. Odepchnęła się gorączkowo rękami, byle dalej od tego domu.
– Znajdę cię! Znajdę cię, suko! – doleciał ją wściekły ryk. Obejrzała się. Przez brunatną zadymkę zdążyła jeszcze zobaczyć, że stwór rzuca się do drzwi, usiłując wyrwać z oka poczerniały już szklany sopel, i bezradnie tańczy na śliskich deskach. – Nie uciekniesz...!
Resztę słów porwał wiatr, a Siostra nagle zdała sobie sprawę, że sunie bezradnie w dół po lodowej pochyłości. Tuż przed nią wyrósł samochód. Nie była w stanie zatrzymać się ani skręcić; przypłaszczona do ziemi, przemknęła pod nim, rozdzierając płaszcz. Artie, kręcąc się jak bąk, szczęśliwie ominął niebezpieczną przeszkodę. Sunęli w dół ulicą martwych domów niczym para bezpańskich sanek. Wiatr pchał ich naprzód, oddalał od stwora, który ukrył się pod szatą duchownego.
Znajdziemy gdzieś inne schronienie, pomyślała. Mamy mnóstwo jedzenia, drewno na rozpałkę i wciąż mamy szklany pierścień. Potwór miał rację: była w nim nadzieja, której nie wyzbyłaby się za żadne skarby świata. I coś jeszcze, co Beth Phelps nazwała czarami, choć nie było wiadomo, czemu miały służyć.
Będą żyć, choć wciąż dźwięczał jej w uszach krzyk: „Znajdę cię!” i przenikał strach, że pewnego dnia rzeczywiście może mu się to udać.
Mijając w pędzie porzucone auta, puste domy, przejechali jeszcze około czterdziestu jardów, nim wreszcie uderzyli o wystający krawężnik. Brawurowy szus dobiegł końca.
Był to jednak dopiero początek podróży.







 

28. Ton bólu

 
 
Czas mijał. Josh mierzył jego upływ liczbą pustych puszek piętrzących się w miejscu, które w myślach nazwał wysypiskiem śmieci. Żywili się racjonalnie – jednego dnia puszka jarzyn, drugiego dnia mięso. „Dzień” był czymś, co dało się określić jedynie w dużym przybliżeniu, ale na podstawie pracy swoich trzewi, zawsze regularnej jak w zegarku, Josh zdołał obliczyć, że żyją w ten sposób już ponad trzy tygodnie. Po dodaniu kilku koszmarnych dni na początku, zanim wzięli się w karby, wyszło mu, że minęła połowa sierpnia.
Znalazł paczkę baterii, nie musieli więc skąpić sobie światła. Tym łatwiej dostrzegł, że zużyli już połowę zapasów. Najwyższy czas się stąd wydostać, pomyślał, rozglądając się za łopatą. Suseł chrobotał w stosie pustych puszek. Żywił się odpadkami z ich stołu, choć nie był to stół zbyt obfity, wylizując puszki tak, że można się było w nich przejrzeć. Tego jednak Josh stanowczo się wystrzegał.
Swan spała; słyszał jej równy oddech. Spała dużo, zwykle w tym samym miejscu. Oszczędzała energię jak małe zwierzątko pogrążone w zimowym letargu. Dręczyły ją złe sny i nieraz budził się słysząc, że woła matkę. Czasem krzyczała ze strachu, jakby coś niewyobrażalnego skradało się ku niej przez krainę koszmarnych zjaw.
Mieli mnóstwo czasu na rozmowy. Opowiadała mu o swojej mamie, o „wujkach” i o tym, ile radości dawała jej uprawa kwiatów. Kiedy spytał o ojca, powiedziała tylko, że jest muzykiem rockowym, i szybko zmieniła temat.
Bardzo ją interesowało, czym olbrzym różni się od zwykłych ludzi. Wyjaśnił więc ze śmiechem, że byłby bogaty, gdyby dostawał ćwierć dolara za każdym razem, kiedy nie zmieścił się w drzwiach. Trudno było kupić tak duże ubrania, a buty musiał zamawiać na miarę. Życie olbrzymów jest więc dość kosztowne, zakończył. Później opowiedział o Rose i chłopcach, starając się, żeby głos mu nie zadrżał. Powtarzał sobie w duchu, że mówi o obcych ludziach, twarzach ze zdjęć w cudzym portfelu. Opowiadał o swojej karierze piłkarskiej; o tym, że w trzech kolejnych meczach został najwyżej ocenionym zawodnikiem. Zapasy też nie były złe, dodał. Dawały uczciwy pieniądz, a facet tak duży jak on nie ma zbyt wielu możliwości legalnego zarobku. Świat jest dla olbrzymów za mały: ustawia im na drodze za niskie drzwi, zbyt kruche meble i łóżka, które trzeszczą wniebogłosy, ilekroć zmęczony olbrzym chce choć przez chwilę odpocząć.
Rozmawiali w ciemności. Josh nie chciał patrzeć na nagą czaszkę i pokrytą szkarłatnymi bliznami twarz dziewczynki; sam też wolał jej zaoszczędzić widoku własnej paskudnej gęby.
Popioły Pif-Pafa zostały pogrzebane. Nie wspominali o nim, ale rozkaz: „Chroń dziecko!” dźwięczał w umyśle Josha niczym spiżowy dzwon.
Włączył latarkę, delikatnie dotknął ramienia Swan. Obudziła się natychmiast i jak zwykle od razu całkiem przytomna. Źrenice jej przekrwionych oczu skurczyły się w świetle jak szpileczki. Josh odsunął latarkę.
– Pobudka. Zaczynamy kopać.
Pokiwała głową i usiadła.
– Jeżeli będziemy pracować oboje, pójdzie szybciej – wyjaśnił. – Ja zacznę kilofem, a ty weźmiesz łopatę i będziesz odgarniać wykopaną ziemię, okej?
– Okej – przytaknęła, ruszając na czworakach w stronę nory susła.
Odwracając się za nią, Josh dostrzegł kątem oka coś, czego wcześniej nie było. Poświecił na miejsce, w którym spała.
– Swan, co to takiego?
– Gdzie? – Jej wzrok podążył za promieniem latarki.
Josh odłożył kilof i dotknął ziemi. Setki małych szmaragdowozielonych łodyżek tworzyły idealne odbicie sylwetki śpiącego dziecka. Przesunął ręką po trawie. Nie, to nie była trawa, raczej kiełki, młodziutkie pędy... kukurydzy?
Obejrzał resztę piwnicy. Nie było ich nigdzie, tylko w tym jednym miejscu. Wyrwał jedną z roślinek, by obejrzeć korzenie, i zauważył, że Swan się krzywi.
– O co chodzi? – spytał.
– To nie jest miły dźwięk.
– Dźwięk czego?
– Bólu.
Nie rozumiał, o czym to dziecko mówi. Potrząsnął głową.
Korzonki miały już około dwóch cali. Oczywiście musiało istnieć jakieś proste, racjonalne wytłumaczenie tego fenomenu: być może huragan przyniósł tu nasiona. Zakorzeniły się i wypuściły pędy. To wszystko.
Jasne, pomyślał z przekąsem. Zakorzeniły się bez wody i puściły zielone pędy bez odrobiny światła. Miało to mniej więcej tyle samo sensu, co postanowienie zmarłego Pif-Pafa, żeby zmienić się w pochodnię Nerona. Znakomicie!
Upuścił wyrwaną łodyżkę. Swan natychmiast zebrała garść ziemi, roztarła ją w palcach i wetknęła w nią młodą siewkę. Josh usiadł i podciągnął kolana pod brodę.
– Rosną tylko w miejscu, w którym śpisz. Dziwne, nie sądzisz?
Dziewczynka wzruszyła ramionami.
– Mówiłaś o jakimś dźwięku – podjął. – Co to było?
Znów ograniczyła się do wzruszenia ramion. Nie umiała o tym mówić, bo dotąd nikt nie chciał słuchać.
– Ja nic nie zauważyłem – stwierdził Josh i sięgnął po następną siewkę. Swan złapała jego dłoń tuż nad ziemią.
– Mówiłam ci, że to je boli – zaprotestowała.
– Boli, kiedy wyrywam?
– Tak.
Boże, pomyślał Josh, nadaję się już tylko do pokoju bez klamek.
Zaczynał dochodzić do wniosku, że kiełki rosną pod wpływem bliskości jej ciała. Jakieś chemiczne oddziaływanie na ziemię... Zwariowany pomysł, ale jak miał to inaczej wyjaśnić?
– Czy to jest głos? – spytał cierpliwie.
– Właściwie nie.
– Chciałbym się dowiedzieć czegoś więcej na ten temat.
– Naprawdę?
– Tak – odparł z powagą. – Naprawdę.
– Mama mówiła, że fantazjuję.
– A fantazjujesz?
Zawahała się, po czym oznajmiła stanowczo:
– Nie. – Jej palce czule musnęły młode pędy. – Kiedyś mama zabrała mnie do klubu na koncert takiego jednego zespołu. Wujek Warren grał w nim na perkusji. I tam usłyszałam coś, co trochę przypominało ten bolesny ton. Mama powiedziała, że to elektryczna gitara, wiesz, taka, którą się kładzie na kolanach i gra. – Spojrzała mu głęboko w oczy. – Ale jest w nim jeszcze mnóstwo innych rzeczy. Na przykład wiatr. Albo gwizd pociągu słyszany z daleka. Albo grzmot, na długo przedtem, zanim zacznie się błyskać. Różne rzeczy...
– I zawsze to słyszałaś?
– Od bardzo dawna. Od dziecka.
Josh nie zdołał powstrzymać uśmiechu. Spojrzała na niego z wyrzutem.
– Nabijasz się ze mnie?
– Nie. Raczej sam żałuję, że tego nie słyszę. Czy wiesz, co to za dźwięk?
– Tak – odparła. – To śmierć.
Uśmiech spełzł mu z twarzy.
Swan znów podniosła grudkę ziemi i zaczęła ją kruszyć w palcach.
– Najgorzej jest w lecie – powiedziała – kiedy ludzie wyciągają kosiarki.
– Przecież... to tylko trawa – bąknął.
– Jesienią dźwięk jest inny – ciągnęła, jakby w ogóle go nie słyszała. – Przypomina głośne westchnienie, a potem liście zaczynają opadać. Zimą jest cicho. Wszystko śpi – dodała, posypując łodyżki roztartą ziemią. – Dopiero kiedy znów robi się ciepło i zaczyna świecić słońce, myślą o przebudzeniu.
– Myślą?
– Wszystko myśli i czuje na swój własny sposób – stwierdziła, podnosząc na niego wzrok. Jej oczy w dziecinnej twarzyczce wydały się nagle Joshowi bardzo stare. – Owady, ptaki, nawet trawa. Wszystko ma własny rozum i język. Trzeba go tylko umieć zrozumieć.
Josh chrząknął. Owady. Przypomniał sobie szarańczę, która oblepiła jego samochód w dniu wybuchu. Nigdy dotąd nie zastanawiał się nad tym, ale czuł, że Swan mówi prawdę. Ptaki ruszały w drogę wraz ze zmianą pór roku, mrówki budowały skomplikowane kopce, kwiaty kwitły i przekwitały, lecz ich pyłek żył nadal zgodnie z wielkim, tajemniczym planem, który Josh zawsze uważał za oczywisty. Wszystko było tak proste, jak źdźbło trawy – i tak skomplikowane, jak tor lotu świetlika.
– Skąd to wszystko wiesz? – zapytał. – Kto cię tego nauczył?
– Nikt. Sama do tego doszłam. – Swan przypomniała sobie swój pierwszy ogród w piaskownicy na przedszkolnym podwórku. Minęły lata, zanim się przekonała, że nie każdy czuje w palcach przyjemne mrowienie, ilekroć dotknie ziemi, i nie każdy potrafi wywnioskować z bzyku osy, czy ma zamiar użądlić, czy po prostu chce sobie obejrzeć twoje ucho. Ona zawsze wiedziała i na tym to właśnie polegało.
– Jestem tylko zapaśnikiem... – rzekł cicho Josh. – Praktycznie nikim...
Chroń dziecko – zadźwięczało mu w głowie. Przed czym? Przed kim? I dlaczego?
– W co ja się, u licha, wplątałem? – szepnął.
– Co?
– Nic takiego – rzekł szybko.
Jej oczy znów były oczami dziecka. Podsypywała łodyżki kukurydzy ogrzaną w dłoni ziemią.
– Mamy kopać, to kopmy – sapnął. – Gotowa?
– Gotowa – potwierdziła, sięgając po łopatę. Mrowienie w palcach zaczynało powoli zanikać. Ale Josh nie był jeszcze gotowy.
– Posłuchaj mnie, dziecinko – rzekł. – Chcę być z tobą szczery, bo myślę, że jesteś już na tyle duża. Spróbujemy się stąd wydostać, ale nie ma gwarancji, że nam się to uda. Tunel będzie musiał być dość spory, żeby zmieściło się w nim moje brzuszysko. Zajmie to trochę czasu i na pewno nie będzie łatwe. Jeśli wykop się zawali, trzeba będzie zacząć wszystko od nowa. Do czego zmierzam: otóż nie jestem pewien, czy uda nam się stąd wyjść. Wcale nie jestem pewien. Rozumiesz?
Kiwnęła głową w milczeniu.
– I jeszcze jedno – dodał. – Jeśli... to znaczy kiedy się wydostaniemy, może nam się nie spodobać to, co znajdziemy na zewnątrz. Wszystko mogło się zmienić. Może być tak, jak wtedy, kiedy człowiek śni, że budzi się z koszmaru, a sen ciągnie się dalej i jest jeszcze straszniejszy. Rozumiesz?
Skinęła głową. Sama też już o tym myślała, kiedy mimo zapewnień mamy nikt nie przyszedł ich odkopać.
Przybrała „dorosłą” minę, pozostawiając Joshowi następny ruch.
– No, dobra – powiedział. – Bierzmy się do roboty.







 

29. Przedziwny kwiat

 
 
Josh Hutchins spojrzał w górę i zmrużył oczy.
– Światło – wychrypiał. – Widzę światło.
– Daleko? – zawołała Swan z piwnicy. Była brudna jak nieboskie stworzenie, a w nosie miała tyle ziemi, że mogłaby w nim sadzić kwiatki. Wyobraziła to sobie i zachichotała, zdumiona, że znów może się śmiać.
– Dziesięć, może dwanaście stóp – odparł, nie przerywając pracy. Po trzech dniach wiedzieli już, że dłonie są wydajniejszym narzędziem niż łopata i kilof. Wytężając ramiona, żeby zagarnąć jak najwięcej ziemi, patrzył w mdłą czerwonawą poświatę, sączącą się przez daleki wylot nory. Poniżej niego Swan nabierała luźną ziemię do dużej puszki, znosiła ją do piwnicy i wysypywała do latryny. Dłonie, ramiona i nogi bolały ją tak, że ledwie mogła ustać. Dotyk ziemi nieomal parzył. Zielone kiełki kukurydzy miały już cztery cale wysokości.
Josh też był oblepiony ciężką, gliniastą glebą, której drobiny chrzęściły mu w zębach. Przerwał na chwilę, żeby trochę odpocząć.
– Josh? Źle się czujesz? – doleciało z dołu.
– Nie, muszę tylko zaczerpnąć tchu. – Ramiona i barki rwały go bezlitośnie. Ostatni raz był tak wykończony po kolejce dziesięciu walk w Chattanoodze. Światło przekornie zblakło, jak gdyby tunel, który oboje pokochali i znienawidzili, nagle się wydłużył, mamiąc ich okrutnym złudzeniem optycznym.
Ponownie zagarnął ziemię rękami i zepchnął ją pod siebie, jakby w niej pływał. Moja mama nie przypuszczała, że urodziła susła, przemknęło mu przez myśl i mimo zmęczenia musiał się uśmiechnąć. W ustach miał błoto.
Jeszcze sześć cali. Jeszcze stopa. Światło było bliżej czy dalej? Parł naprzód, wspominając matczyne połajanki za to, że nie umył porządnie szyi za uszami. Jeszcze jedna stopa. Z tyłu za nim Swan kursowała z puszką regularnie jak metronom. Teraz był już pewien, że światło się zbliża, ale to, co wpadało przez wylot tunelu, nie przypominało słońca. Blask był okaleczony, chory i całkiem możliwe, że śmiercionośny. Pracował jednak dalej; cal po calu posuwał się w górę – powoli, lecz bez ustanku.
Kiedy grudki sypnęły mu się na twarz, znieruchomiał. Był przekonany, że za chwilę przygniotą go zwały ziemi, tunel jednak wytrzymał. „Teraz już się nie ociągaj!” – upomniał się surowo w duchu i sięgnął po następną garść.
– Jesteśmy blisko! – zawołał, ale ziemia tłumiła głos i nie był pewien, czy dziewczynka go słyszy.
Tuż przed wylotem jamy, nie większym od jego pięści, znowu musiał odpocząć. Leżał, patrząc tęsknie w jaśniejszy otwór, oddalony zaledwie o trzy stopy. Sączył się przezeń alkaliczny odór zwęglonych roślin i spieczonej gleby, która przy powierzchni była znacznie twardsza, pełna kamieni i kawałków metalu. Nie był w stanie przepchnąć ręki przez wylot. Uderzył pięścią w upartą skorupę, potem jeszcze raz i jeszcze, coraz mocniej. Rozległ się suchy trzask. W pierwszej chwili pomyślał, że złamał rękę, ale nie odczuł bólu.
Znów zaczął wściekle młócić podszewkę ziemi, aż w końcu brzegi otworu pękły i osypały się, uwalniając na zewnątrz jego dłoń.
Wyobrażał sobie, jak to wygląda z góry: jak gdyby z martwej ziemi w wątłym krwawym świetle wykiełkował nagle i rozkwitł pięcioma płatkami palców dziwny, pręgowany jak zebra kwiat.
Zimny wiatr smagnął go po opuszkach, budząc z długiego letargu.
– Swan! – krzyknął radośnie. – Jesteśmy wolni!
Była tuż za nim, przycupnięta u jego stóp.
– Co widzisz?
– Na razie nic, muszę przepchnąć głowę.
Było to niełatwe i bardzo pracochłonne zadanie. Josh nagle przypomniał sobie narodziny swoich synów, wątłe główki z trudem wydostające się na świat. Teraz wiedział, co czuli. Sam był przerażony i podekscytowany jak noworodek.
Swan pchała go od tyłu, pomagała znaleźć oparcie dla stóp. W końcu ziemia rozstąpiła się z trzaskiem pękającej cegły i Josh wytknął głowę przez otwór.
– No, jak? – dopytywała się dziewczynka. – Mów, co tam widzisz?
Josh zmrużył oczy i osłonił je ręką, przed pędzącymi z wiatrem tumanami kurzu.
Przed sobą miał obraz spustoszenia, szary i nagi w krańcowej monotonii, urozmaiconej jedynie przez dwa nadtopione wraki. Niebo, oblepione gęstymi czarnymi chmurami, zdawało się wisieć na wyciągnięcie ręki. Nad martwym widnokręgiem opasłe obłoki kręciły się z godnością, przepuszczając od czasu do czasu ulotny szkarłatny błysk. Josh obejrzał się. Piętnaście stóp za nim wznosił się dziwaczny kopiec usypany z ziemi, zmiażdżonych łodyg kukurydzy, kawałków metalu i drewna. Uświadomił sobie nagle, że patrzy na miejsce, w którym byli pogrzebani. Gdyby nie okryły ich tony ziemi, spłonęliby żywcem. Oprócz paru śmieci na powierzchni ziemi nie pozostało nic.
Wypełzł z otworu, robiąc miejsce dla Swan, i przykucnął na piętach.
– Och... – Dziewczynka z przerażeniem omiotła wzrokiem pusty pejzaż i powtórzyła na głos jego myśli: – Nic nie zostało...
Josh jej nie słyszał. Rozglądał się bezradnie, usiłując się zorientować w stronach świata. Najbliższym miastem była Salina – o ile dotąd istniała. Ale gdzie był zachód, a gdzie wschód? Gdzie się podziało słońce? Unoszący się pył ograniczał widoczność do niespełna dwudziestu jardów. Autostrada zniknęła.
– Nic – mruknął pod nosem. – Nic nie ocalało...
Swan wydało się nagle, że widzi znajomy przedmiot. Wstała i pochylając się pod naporem wichru przeszła kilka kroków. Na ziemi leżał osmalony niebieski pluszak, patrząc na nią nietkniętymi ruchomymi oczkami. Podniosła go; z pleców zabawki wciąż zwisał sznurek. Pociągnęła za kółko i Ciasteczkowy Potwór odezwał się powolnym, zniekształconym głosem:
– Cia... ste...
Josh dźwignął się na nogi. No dobrze, pomyślał. Wyszliśmy i co teraz? Dokąd pójdziemy?
Potrząsnął głową z niesmakiem. Pewnie cały kraj wygląda dokładnie tak samo. Po jaką cholerę starali się w ogóle wydostać z tej piwnicy?
Uważaj, ostrzegł się w duchu, bo dziura w ziemi wydała mu się nagle bardzo kusząca. Wyobraził sobie, że spędza w niej resztę życia, wylizując puszki, skulony jak wielki suseł. Odsunął się od otworu i uczynił wysiłek, żeby rozumować logicznie.
Z namysłem przyjrzał się dziecku, które stało, dygocząc w porywistym wichrze, tuląc do siebie lalkę. Właściwie mógłbym to zrobić, uznał w duchu. Skoro wszędzie jest tak samo, jaki sens ma dalsze życie? Nawet by nie poczuła. A potem znalazłbym w tej kupie gruzu jakiś ostry kawałek metalu i skończył także z sobą.
Może tak byłoby najlepiej?
Chroń dziecko, odezwał się nagle głos w jego głowie i mężczyzna poczuł ukłucie palącego wstydu. Ładny ze mnie obrońca, pomyślał. Ale przecież wszystko przepadło, a ziemia zmieniła się w piekło!
Swan odwróciła się do niego. Widział, że porusza ustami, lecz jej słowa uleciały z wiatrem. Podeszła bliżej i powtórzyła, starając się przekrzyczeć świst:
– Co teraz zrobimy?
– Nie wiem! – odkrzyknął.
– Gdzieś chyba muszą być ludzie!
– Może. A może nie. Jezu, jak zimno! – Josh zadygotał. Z letniego ubrania, które miał na sobie w dniu wybuchu, zostały marne strzępy.
– Nie możemy tak stać! – wołała Swan. – Musimy się ruszyć!
– Słusznie. Niech więc pani wybierze kierunek, młoda damo, bo dla mnie wszystkie wyglądają identycznie.
Dziewczynka spojrzała na niego z uwagą i przez chwilę Josh znów czuł się głupio. Potem powoli obróciła się dookoła, jak gdyby próbowała ustalić właściwy kierunek. Nagle jej oczy napełniły się łzami. Przygryzła wargi niemal do krwi, żeby się nie rozpłakać. Jaka szkoda, że nie ma tu mamy, którą mogłaby spytać o radę. Mama by jej pomogła, mama zawsze pomagała, a teraz była potrzebna bardziej niż kiedykolwiek. To nie w porządku, pomyślała. Tak się nie postępuje z dziećmi.
Uświadomiła sobie, iż rzeczywiście zachowuje się jak dziecko. Mama odeszła, znalazła spokojny dom, w którym może odpocząć, a Swan musi odtąd samodzielnie podejmować decyzje.
Uniosła dumnie głowę.
– Pójdziemy tam – oznajmiła.
– O! A można wiedzieć, dlaczego?
– Tak. – Obrzuciła zapaśnika wzrokiem, pod którym poczuł się jak ostatni głupiec. – Bo wiatr będzie popychał nas wiejąc z tyłu i w ten sposób będzie nam lżej iść.
– Aha – bąknął. W kierunku, który wskazała, nie było nic prócz wirujących tumanów kurzu. Swan czuła, że jej towarzysz ma ochotę zwalić się na ziemię. Wiedziała, że gdy usiądzie, żadna siła nie dźwignie go z powrotem.
– Napracowaliśmy się, żeby się stamtąd wydostać, prawda? – krzyknęła do niego. Pokiwał głową. – Dowiedliśmy, że jeśli nam na czymś zależy, możemy tego dopiąć? Ty i ja, razem! Teraz nie możemy zrezygnować!
Mężczyzna tępo pokiwał głową.
– Musimy spróbować! – zawołała dziewczynka. Spojrzenie Josha powędrowało ukradkiem w stronę nory.
Tam przynajmniej jest ciepło, pomyślał. Jest dość jedzenia. Może lepiej byłoby... Kątem oka pochwycił jakiś ruch.
Drobna figurka maszerowała przed siebie w wybranym kierunku, ściskając w ramionach pluszaka.
– Hej! – zawołał. Nawet się nie obejrzała. – Hej!
Szła dalej.
Josh zrobił krok za nią. Wiatr podciął mu kolana (Piętnaście jardów kary! – przeleciało mu przez myśl), a potem wparł mu się w plecy, popychając go naprzód. Ruszył, mając wrażenie, że unosi się na falach rozpędzonego powietrza. Po chwili zrównał się z małą. Nie zaszczyciła go nawet jednym spojrzeniem. Szła z dumnie uniesioną głową niczym blada królewna w smutnej bajce, na zawsze wygnana ze swej dziedziny.
Suseł wyjrzał za nimi z jamy i rozejrzał się dokoła. Potem zatrajkotał z niesmakiem i nurknął z powrotem do zacisznej, bezpiecznej kryjówki.







 

30. Polowanie

 
 
Dwie sylwetki posuwały się z trudem autostradą międzystanową numer 80, zostawiając za sobą ośnieżone góry wschodniej Pensylwanii. Śnieg miał brudnoszary kolor, sterczące spod niego ostre skały wyglądały jak wrzody w przeżartej trądem tkance. Z opuchniętego, zgniłozielonego nieba sypały się nowe zwały popielatego śniegu, szeleszcząc w czarnych gałęziach bezlistnych hikor, wiązów i dębów. Wiatr strącał z sosen zbrązowiałe igły. Jak okiem sięgnąć, nie było ani jednego zielonego liścia.
Na przedmieściu Peterson w stanie New Jersey Siostra i Artie znaleźli dom towarowy Searsa. Zrabowano zeń niemal wszystko oprócz towaru ze stoiska położonego w głębi hali, wyróżniającego się wielkim, stylizowanym na lodowe sople napisem: „ZIMA W LIPCU! KUP TERAZ – ZAOSZCZĘDZISZ!” Zaopatrzyli się tam w grube zimowe palta, wełniane czapki i szaliki oraz rękawiczki ocieplane króliczym futrem. Na stoisku była nawet ciepła bielizna i duży wybór butów, których jakość Artie wysoko ocenił fachowym okiem. Teraz, po blisko stumilowym marszu, obojgu bezlitośnie krwawiły stopy, owinięte w gałgany zamiast zdartych skarpet.
Nieśli plecaki wyładowane dobrami, wśród których znalazł się nawet sześciopak piwa Olympia. Siostra dźwigała ponadto na ramieniu brezentowy wór pochodzący ze sklepu z militariami. Wór zastąpił znacznie mniejszą torebkę Gucciego. Zmieścił się w nim ciepły koc, kilka butelek wody Perrier i paczkowana próżniowo żywność, zdobywana w mijanych sklepach spożywczych.
Czerwony szal i zielona włóczkowa czapka chroniły jej twarz od wiatru. Prócz tego miała na sobie dwa swetry, workowate sztruksowe spodnie i męski płaszcz w jodełkę. Pod ciężarem tego wszystkiego ledwie mogła iść, ale przynajmniej było jej ciepło. Artie miał na głowie dwie czapki, jedną na drugiej. Brudny śnieg siekł ich w odsłonięte oczy, pokrywał asfalt jezdni kilkucalową warstwą i maskował każdą nierówność terenu.
Skręciła, by przyjrzeć się z bliska czterem ciemnym kształtom widocznym na poboczu. Były to zwłoki mężczyzny, kobiety i dwojga dzieci. Wszyscy mieli na sobie letnie spodnie i koszulki z krótkimi rękawami. Serdeczny palec prawej ręki kobiety został odcięty, pewnie miała na nim obrączkę. Mężczyzna był bez butów. W jego zapadniętych oczach połyskiwał lód.
Od czasu, gdy siedem dni wcześniej minęli przydrożny napis „WITAJCIE W PENSYLWANII”, naliczyli niemal trzysta zamarzniętych ciał. Sypiali gdzie się dało – w zrujnowanych domach, pustych furgonetkach – i rano znów wlekli się dalej na zachód przez pustkowie, na którym rolę kamieni milowych pełniły trupy, wraki samochodów i przewrócone przyczepy kempingowe. Posuwali się zaledwie o kilka mil dziennie. W ciągu trzech tygodni widzieli tylko troje żywych ludzi. Dwoje było obłąkanych; trzeci czmychnął w las, gdy ich zobaczył. Z początku cierpieli na potworne bóle głowy, oboje pluli krwią, a każdy oddech przyprawiał ich o męki. Po jakimś czasie nawroty gorączki i nudności osłabły, a choć wciąż nękały ich ataki kaszlu, czuli, że wracają im siły.
Minęli następny karambol na szosie i kolejną grupkę sztywnych, zamrożonych ciał. Siostra odwróciła głowę. Oblicze śmierci było jej już dobrze znane, nie miała ochoty raz po raz go oglądać.
Pięćdziesiąt jardów dalej przystanęła. Zwierzę, szarpiące leżącego na poboczu trupa, podniosło łeb i również zastygło w oczekiwaniu. Był to duży pies, może wilk, o wydłużonym pysku i buro-rudawej sierści. Ogryzł już ludzką nogę do kości, a teraz przysiadł nad swoją zdobyczą i spojrzał groźnie na Siostrę.
Jeżeli drań ma ochotę na świeże mięso, już po nas, przemknęło jej przez myśl. Wytrzymała jego spojrzenie przez trzydzieści sekund. W końcu zwierzę warknęło gardłowo i wróciło do przerwanego posiłku. Ominęli je szerokim łukiem, nie przestając się oglądać, póki całkiem nie znikło im z oczu.
Mimo ciepłej odzieży Siostrę przeszył dreszcz. Oczy wilka przypomniały jej Doyle’a Hallanda.
Strach przed potworem prześladował ją zwłaszcza nocą. Noc zapadała o najróżniejszych porach – nie było już zmierzchu ani uczucia, że słońce zachodzi. Zastępujący dzienne oświetlenie półmrok trwał czasem dwie godziny, a czasem dwadzieścia, lecz kiedy gasł, nastawał nieprzenikniony mrok. W ciemności najlżejszy szelest podrywał Siostrę na nogi; serce jej waliło, twarz rosił zimny pot. Rozglądała się wokół, jakby lada moment miała zobaczyć ciemną postać o niekształtnej twarzy i stożkowatych zębach lśniących w drapieżnym uśmiechu.
Znajdę cię, obiecał. Znajdę cię, suko.
Dzień wcześniej schronili się na noc w rozpadającej się stodole, gdzie rozpalili z siana niewielkie ognisko. Siostra wyjęła z worka szklany pierścień. Nie oczekiwała, że będzie pełnić rolę wszechwiedzącej wyroczni, ale jego stały pulsujący rytm działał na nią kojąco. Poczuła, że wpada w trans. Pierścień skupiał na sobie całą jej uwagę, wciągał do swego wnętrza i nagle...
Nagle znów była na wypalonej równinie, gdzie wznosił się dziwny kurhan i gdzie Ciasteczkowy Potwór czekał, aż ktoś go odnajdzie. Płynęła w stronę kurhanu, nie dotykając stopami podłoża, kiedy posłyszała stłumiony głos, który zdawał się dobiegać spod ziemi. Zatrzymała się, wytężając słuch, ale dźwięk się nie powtórzył.
Wtem ujrzała niewielki otwór w spieczonej glebie, niemal u swych stóp. Zafascynowana patrzyła, jak skorupa pęka, a twarde grudy nikną w głębi otworu. Nie jestem tu sama, pomyślała.
Z otworu wynurzyła się ludzka ręka – olbrzymia dłoń pręgowana szaro-czarnymi smugami, o grubych palcach wygiętych jak szpony nieboszczyka wstającego z grobu.
Widok ten wstrząsnął nią tak bardzo, że rzuciła się do ucieczki. Biegła przez spaloną równinę myśląc gorączkowo: chcę wrócić, Boże, błagam cię, pozwól mi wrócić tam, skąd przyszłam...
I nagle znów siedziała przy ogniu w zawalonej stodole. Artie przyglądał się jej podejrzliwie. Zniszczona przez mróz skóra wokół oczu upodobniała go do Zorro.
Opowiedziała mu przeżytą wizję. Po namyśle doszli do wniosku, iż może to być reakcja na widok mijanych trupów. Siostra schowała pierścień do wora, ale obraz wyciągającej się spod ziemi ręki prześladował ją długo w noc.
Teraz, brnąc w sięgającym powyżej kostek śniegu, namacała pod brezentem znajomy kształt. Sama świadomość, że ma go przy sobie, dodawała jej otuchy.
Nagle nogi się pod nią ugięły. Na drodze, nie dalej niż piętnaście jardów przed nią, stał następny wilk. Był wychudzony, na bokach miał świeże krwawe rany. Utkwił w niej wzrok; jego wargi uniosły się powoli, odsłaniając kły.
Pierwsze, co przyszło jej na myśl, to niewybredne przekleństwo. Zwierz był bardziej zgłodniały i bardziej zdesperowany niż tamten. Za nim w śniegu czaiły się inne, okrążając ich z lewa i z prawa.
Obejrzała się na Artiego. Dwie przygarbione wilcze sylwetki zachodziły go od tyłu.
„Przerobią nas na hamburgery” – pomyślała, otwierając usta, by go ostrzec. Ale szary kształt, który skoczył na Artiego z boku, był szybszy niż myśl. Mężczyzna krzyknął i upadł, a wilk pociągnął go kilkanaście stóp po śniegu, zaszamotał nim, puścił i zaczął zataczać następny krąg.
Siostra posłyszała gardłowy warkot i obróciła się dokładnie w chwili, w której chudy, poraniony wilk zbił ją z nóg. Kły zatrzasnęły się tuż przed jej nosem ze szczękiem niedźwiedzich sideł. Poczuła ciepły odór gnijącego mięsa. Następny basior już zachodził z lewej, a trzeci, śmielszy, skoczył naprzód i złapał ją za nogę. Zaczęła się rzucać i wrzeszczeć. Chudy czmychnął, lecz ten drugi ani myślał zrezygnować. Trzy razy kopnęła go w łeb, nim wreszcie zdołała się go pozbyć.
Artie walczył równocześnie z dwoma wilkami, z których każdy ciągnął go w swoją stronę. Zwyciężył ten, który trzymał go za nadgarstek. Zwierzęta starały się ich rozdzielić, tak jak w naturze oddzielają wybraną sztukę z pasącego się stada bydła lub jeleni. Już po chwili Siostra szamotała się z kolejnym napastnikiem. Otoczony szarymi, zlewającymi się w półmroku sylwetkami Artie zniknął jej z oczu.
Wilk darł kłami jej płaszcz, nie zwracając uwagi na ciosy. „Nie popuści, zanim nie dobierze się do mięsa” – przemknęło jej przez myśl i w tej samej chwili coś ponownie szarpnęło ją za nogę. Posłyszała trzask; była pewna, że to ścięgna dały za wygraną. Ale zwierz nagle puścił ją, szczeknął i pomknął w stronę lasu. Rozległ się następny trzask, za nim trzeci. Drugi wilk zadygotał, zaskomlał i zaczął się kręcić w kółko. Z boku buchała mu krew. Po czwartym wystrzale z hordy, która zajęła się Artiem, dobiegło bolesne wycie. Pozostałe zwierzęta zerwały się do ucieczki i w ciągu paru sekund zniknęły im z oczu.
Ranny wilk leżał obok, wierzgając spazmatycznie łapami. Usiadła oszołomiona. Artie także próbował się dźwignąć. Nogi się pod nim ugięły i klapnął z powrotem w śnieg.
Nad Siostrą zamajaczyła postać w zielonej kominiarce, wytartej skórzanej kurtce i dżinsach.
– W porządku? – odezwał się męski głos przypominający zgrzyt drapaka w zardzewiałym rondlu.
– Chyba tak – odparła. Była potłuczona, ale wszystkie kości jak dotąd miała całe. Mężczyzna wbił kolbę karabinu w śnieg i zsunął z szyi sznurek, na którym uwiązane były trzy puste plastykowe butelki. Potem zdjął z ramion plecak, wyjął z niego kilka barwnych pojemników kuchennych z pokrywkami i ustawił je rzędem na śniegu.
Artie przyczłapał bliżej, trzymając się za rękę. Mężczyzna zerknął na niego i zaczął odkręcać butelki.
– Dostał cię? – rzucił przez ramię.
– Drasnął. Nic poważnego. Ale skąd się pan tu wziął?
– Stamtąd. – Nieznajomy ruchem głowy wskazał las, wyjął strzelbę z zaspy i kilkakrotnie uderzył zwierzę kolbą, aż w końcu wyprężyło się i znieruchomiało. – Nie sądziłem, że ktoś się tu jeszcze pojawi – dodał. – Myślałem, że wszyscy już przeszli, a reszta nie żyje.
Zdjął rękawiczki, sięgnął po nóż o długim zakrzywionym ostrzu i wbił go w szare podbrzusze zwierzęcia. Do podstawionej butelki zaczęła spływać krew. Kiedy sięgnęła szyjki, mężczyzna przytknął następną. Siostra i Artie patrzyli na to wszystko z niezdrową fascynacją.
– Skąd jesteście? – spytał nieznajomy, nie podnosząc oczu.
– Eee... z Detroit – wydukał Artie.
– Przyszliśmy z Manhattanu – poprawiła go Siostra. – Idziemy do Detroit.
– Zabrakło wam paliwa?
– Nie. Idziemy pieszo.
Chrząknął, obrzucił ją wzrokiem i wrócił do przerwanej pracy. Strużka krwi ciurkała coraz słabiej.
– Długi spacer – bąknął. – Tym bardziej, że niepotrzebny.
– Jak to?
– Tak to, że nie ma już Detroit. Wyleciało w powietrze. Podobnie jak Pittsburgh, Indianapolis, Chicago i Filadelfia. Zdziwiłbym się, gdyby ocalało choć jedno większe miasto. Co nie znaczy, że małym miasteczkom się upiekło. – Zakręcił napełnioną do połowy butelkę, rozpruł nożem brzuch wilka i zanurzył ręce aż po nadgarstki w dymiącej ranie.
– A skąd pan może o tym wiedzieć? – obruszył się Artie.
– Wiem – uciął mężczyzna. Zwracając się do Siostry, dodał: – Może pani pootwierać te miski?
Zaczął wyciągać z rany krwawe wnętrzności zwierzęcia, ciąć je i upychać do pojemników.
– Ustrzeliłem tamtego? – zapytał.
– Słucham?
– Strzelałem do wilka, który, jak szanowny pan sobie zapewne przypomina, odgryzał panu rękę. Trafiłem go?
– Ach, racja. – Artie jak urzeczony wpatrywał się w śliskie wnętrzności. – Tak. Nie. To znaczy, trafił go pan, ale on mnie puścił i uciekł.
– Twardziele – skwitował mężczyzna, odcinając głowę zwierzęcia. – Teraz proszę tę dużą. – Mózg wilka z pluskiem wpadł do największej miski. – Pozamyka je pani?
Siostra wypełniła polecenie, dławiąc się metalicznym odorem krwi. Mężczyzna otarł lepkie ręce o sierść zwierzęcia, związał butelki sznurkiem, schował nóż do pochwy, spakował pojemniki do plecaka i wstał.
– Macie broń? – spytał.
– Nie – poinformowała go Siostra.
– A żywność?
– Trochę warzyw w puszkach i sok owocowy. I wędliny w plasterkach.
– Wędliny w plasterkach – powtórzył z niesmakiem. – Daleko byście zaszli na mrożonej szynce przy tej temperaturze. Powiada pani, że macie jarzyny? Mam nadzieję, że nie brokuły. Nie cierpię brokułów.
– Nie. Jest trochę kukurydzy, fasola i gotowane ziemniaki.
– To znaczy, że będzie gulasz. Moja chata jest na północ stąd, mniej więcej dwie mile w linii prostej. Jeśli macie ochotę iść ze mną, zapraszam. Jeśli nie, życzę powodzenia w drodze do Detroit.
– Jakie jest najbliższe miasto?
– Podejrzewam, że St. John. Właściwie Hazleton, ale trudno to nazwać miastem. Możliwe, że zostało tam jeszcze parę osób, ale po tej fali uchodźców, jaka przewaliła się ze wschodu, wątpię, czy gdziekolwiek wzdłuż I-80 znajdziecie coś prócz odpadków. St. John leży około pięciu mil na zachód. – Mężczyzna zerknął na zakrwawioną dłoń Artiego. – Tylko że, przyjacielu, ściągniesz każdego drapieżnika, jaki znajdzie się w zasięgu węchu. A wierz mi, dranie potrafią wyczuć krew z odległości paru mil.
– Może powinniśmy z nim pójść? – bąknął nieśmiało Artie. – Co będzie, jeśli wykrwawię się na śmierć?
– Wątpię. – Mężczyzna spojrzał na niego z ukosa. – Rana jest niegłęboka i na mrozie szybko przyschnie. Problem w tym, że masz krew na ubraniu. Wilki zejdą z gór, ostrząc sobie na ciebie zęby. Zresztą róbcie co chcecie, ja wracam. – Wdział plecak, założył na ramię sznur z butelkami i podniósł z ziemi karabin. – Powodzenia – dodał, zmierzając w stronę lasu.
Minęły dwie pełne sekundy, nim Siostra wreszcie zdołała się zdecydować.
– Proszę zaczekać! – zawołała. Mężczyzna przystanął.
– Chętnie pójdziemy z panem, panie...
Ale nieznajomy już znikał między drzewami. W wojskowych butach poruszał się szybko i musieli mocno wyciągać nogi, żeby za nim nadążyć. Artie co chwila oglądał się nerwowo. Żebra bolały go od uderzenia, kolana miał jak z gumy. Bał się jednak zatrzymać i wkrótce wszyscy troje zagłębili się w las, zostawiając za sobą autostradę śmierci.







 

31. Koścista ręka

 
 
W gęstniejącym szkarłatnym mroku ukazały się zarysy parterowych baraków i małych domków z czerwonej cegły. Miasteczko. Chwała Bogu, pomyślał Josh.
Wiatr wciąż pchał go z tyłu, ale po solidnej dniówce marszu w dniu wczorajszym i co najmniej pięciu godzinach przebierania nogami dzisiaj, chętnie zwaliłby się na ziemię i już nie wstał. Od dwóch godzin niósł w ramionach wyczerpane dziecko, utykając na otartych, poranionych stopach, z których buty zaczęły już opadać w strzępach. Przyszło mu na myśl, że wygląda jak zombie albo potwór doktora Frankensteina, unoszący zemdloną dziewoję.
Ostatnią noc spędzili w zaciszu pod budą przewróconej furgonetki. Na polu poniewierały się rozrzucone bele siana. Josh zniósł je na stos i wymościł posłanie, w którym nie groziło im zamarznięcie. Byli w sercu pustki, otaczała ich martwa równina i żadne z nich nie tęskniło do świtu, bo o świcie trzeba było ruszać dalej.
Garść rzadko rozsianych, zniszczonych przez huragan budynków wlała weń nowe siły. Osada leżała w mroku i bezruchu. Nie widać było świateł, samochodów ani ludzi. Minęli stację benzynową Texaco z jednym dystrybutorem i warsztatem, na który zawalił się dach. Nieco dalej chyboczący się w podmuchach wiatru szyld zachwalał magazyn pasz i sprzętu Tuckera. Witryna była zbita, wnętrze puste jak spiżarnia nędzarza. Z maleńkiej kawiarni została tylko plansza z napisem: „Smacznego!” Zaciskając z bólu zęby Josh brnął w zaścielających ulicę książkach, których kartki szeleściły gwałtownie w niecierpliwych palcach wiatru. Po lewej stronie widniały szczątki niewielkiego baraczku, którego ścianę zdobił ręcznie malowany napis: „Biblioteka Publiczna w Sullivan”.
Miasto Sullivan miało kiedyś swoje życie, a teraz było martwe.
Kątem oka Josh dostrzegł jakiś ruch. Obejrzał się. Drobne zwierzę – może królik? – czmychnęło, kryjąc się w ruinach kawiarni.
Dygotał z zimna. Czuł, że dziecko także skostniało. Przyciskało do siebie lalkę i co jakiś czas jęczało przez sen. Josh skierował się do najbliższego domu, lecz gdy na stopniach zobaczył martwe ciało, zwinięte niczym znak zapytania, zawahał się i przeszedł na drugą stronę ulicy. Białą skrzynkę pocztową, wiszącą na przechylonym słupku, zdobiło wykonane czarnym lakierem oko i napis: „Davy i Leona Skelton”. Minął pusty ogródek i postawił dziewczynkę na schodach.
Siatkowe drzwi prowadzące na ganek okazały się zaryglowane. Josh kopnął w nie z całych sił, wyrywając je z zawiasów, i podszedł do następnych. Sięgał właśnie do klamki, kiedy drzwi się otworzyły i w oczy zajrzała mu z bliska lufa pistoletu.
– Zepsułeś mi drzwi – odezwał się w mroku kobiecy głos.
– Hm... przepraszam panią bardzo. Nie sądziłem, że ten dom jest zamieszkały.
– Po co w takim razie ktoś miałby go zamykać? To jest teren prywatny!
– Jeszcze raz przepraszam. – Josh nie odrywał wzroku od zartretyzowanego palca, zaciśniętego na spuście. – Nie mam pieniędzy – powiedział. – Gdybym miał, zapłaciłbym pani za te drzwi.
– Pieniądze? – Kobieta splunęła mu pod nogi. – A na co komu teraz pieniądze? Siatkowe drzwi są warte więcej niż worek złota! Rozwaliłabym ci ten głupi łeb, gdyby nie to, że musiałabym potem szorować cały ganek.
– Jeśli pani nie ma nic przeciwko temu, po prostu pójdziemy dalej.
Kobieta milczała. W mroku Josh widział tylko zarys jej głowy, która teraz zwróciła się ku Swan.
– Dziecko... – powiedziała miękko kobieta. – O mój Boże, toż to mała dziewczynka!
– Leona! – odezwał się z wnętrza domu słaby głos. – Leo... – Reszta utonęła w straszliwym, dławiącym kaszlu.
– Wszystko w porządku, Davy! – odkrzyknęła kobieta. – Już idę! – Spojrzała znów na Josha, nie opuszczając broni. – Skąd przyszliście? – zapytała. – I dokąd idziecie?
– Stamtąd. – Josh machnął ręką za siebie. – A idziemy tam. – Wskazał przeciwległy koniec miasta.
– Niezbyt precyzyjna marszruta.
– Chyba nie – zgodził się, zerkając w ciemny wylot lufy. Kobieta jeszcze raz uważnie przyjrzała się Swan.
– No dobrze – westchnęła. – Skoro i tak włamaliście się już do środka, równie dobrze możecie wejść dalej. – Opuściła pistolet i odsunęła się na bok.
Josh wziął Swan za rękę i przekroczył próg.
– Proszę porządnie zamknąć drzwi – upomniała go kobieta. – Dzięki panu za chwilę będzie tu kurzu po kostki.
W kominku palił się wątły ogień, który obwiódł czerwonym konturem przysadzistą postać gospodyni. Leona Skelton zapaliła sztormową latarnię, stojącą na gzymsie kominka, po czym obróciła się do nich, żeby im się przyjrzeć. Miała na sobie połatane robocze spodnie i gruby różowy sweter, a jej drobne stopy ginęły w różowych futrzanych pantoflach. Kwadratowa twarz robiła wrażenie, jakby ktoś wyrzeźbił ją w jabłku a potem wysuszył na słońcu. Nie było na niej jednego gładkiego miejsca. Duże błękitne oczy otaczała pajęczyna zmarszczek, a głębokie bruzdy na czole wyglądały jak ślad pozostawiony przez morskie fale. Nawet gęste, wijące się włosy, ufarbowane zalotnie na jaskraworudy kolor, nie były w stanie zatuszować wieku pani Skelton. Kiedy otwarła usta, błysnęły w nich srebrne zęby.
– Boże wszechmogący... – powiedziała cicho. – Poparzyło was, prawda? Przepraszam, że się tak gapię, ale... – zerknęła na dziewczynkę i w oczach stanęły jej łzy.
– Żyjemy – skwitował Josh – a to jest najważniejsze.
– Tak, tak – kiwnęła głową, wbijając wzrok w podłogę. – Przepraszam za te moje maniery.
– Leona! – rozległ się zgrzytliwy głos, po którym nastąpił nowy atak kaszlu.
– Muszę zajrzeć do męża – spłoszyła się nagle pani Skelton.
Kiedy wyszła, Josh rozejrzał się po pokoju. Nie było tu wiele mebli. Na nagiej, sosnowej podłodze przed kominkiem leżał wytarty chodnik. Unikając spojrzenia w wiszące na ścianie lustro, Josh podszedł do oszklonej szafki, na której półkach leżały dziesiątki kryształowych kul – od małej jak rzeczny kamyk do tak dużej, jak dwie jego pięści razem. Większość była zbliżona rozmiarem do piłki baseballowej i idealnie przejrzysta, choć niektóre miały niebieski, zielony lub żółty odcień. Kolekcję uzupełniały rozmaite piórka, suszone kolby kukurydzy o barwionych w desenie ziarnach oraz kruche, niemal przezroczyste wężowe skóry.
– Gdzie jesteśmy? – wychrypiała Swan, przytulając do siebie Ciasteczkowego Potwora. Pragnienie paliło jej gardło, pod oczami miała sine kręgi ze zmęczenia.
– W miasteczku, które nazywa się Sullivan. Zdaje się, że oprócz naszych gospodarzy nie ma tu żywej duszy. – Josh podszedł do kominka, żeby przyjrzeć się kilku oprawionym w ramki kolorowym zdjęciom. Na jednym z nich Leona Skelton siedziała na ogrodowej huśtawce w towarzystwie tęgiego, uśmiechniętego mężczyzny o mocno przerzedzonych włosach. Jego oczy lśniły młodzieńczym blaskiem zza szkieł w drucianej oprawce. Jedną ręką obejmował ramię żony, drugą ukradkiem łapał ją za kolano. W roześmianych ustach Leony błyskały srebrne zęby, a jej włosy nie były tak przeraźliwie czerwone. Była wtedy co najmniej piętnaście lat młodsza.
Na następnym zdjęciu Leona kołysała w ramionach białego kota, który z rozkoszy wyciągał w górę wszystkie cztery łapy. Trzecie przedstawiało grubasa w towarzystwie młodego człowieka. Obaj mieli na ramionach wędki i z dumą prezentowali prawie niewidoczny gołym okiem połów.
– To moja rodzina – odezwała się Leona, wchodząc do pokoju. Tym razem była już bez broni. – Mąż ma na imię Davy, syn Joe, a na kotkę wołaliśmy Kleopatra. Pochowałam ją dwa tygodnie temu. Nazywacie się jakoś, czy jesteście parą podrzutków?
– Josh Hutchins, do usług. To jest Sue Wanda Prestcott, w skrócie Swan.
– Łabędziątko – uśmiechnęła się pani Skelton. ~ Ładne imię. Miło mi was poznać.
– Nam też jest bardzo miło – powiedziała grzecznie Swan.
– O Boże! – Leona podniosła z podłogi kilka czasopism, które zsunęły się ze stolika, po czym złapała stojącą w kącie miotłę i zaczęła zmiatać kurz w stronę kominka. – Przepraszam za ten bałagan – usprawiedliwiała się nie przerywając pracy. – Kiedyś dom był czyściutki jak z igły, ale ostatnio już nie nadążam. A poza tym dawno nie miałam gości!
Zmiotła ostatni pyłek i zapatrzyła się w okno, przez które widać było rdzawe pustkowie i smagane wichrem ruiny Sullivan.
– Kiedyś to było ładne miasto – powiedziała ze smutkiem. – Miało ponad trzystu mieszkańców. Bardzo porządni ludzie. Co prawda Ben McCormick mawiał, że przy jego tuszy powinno się go liczyć za trzech. W tamtym domu mieszkali Drew i Sissy Stimmons. Sissy uwielbiała nosić kapelusze! Miała ich ze trzydzieści. W każdą niedzielę wkładała inny, a potem zaczynała kolejkę od nowa. Kyle Doss miał kawiarenkę. Geneva Dewberry prowadziła bibliotekę publiczną. A jak zajmująco umiała mówić o książkach! Tam, na końcu ulicy – skinęła w drugą stronę – mieszkał Norman Barkley. O mały włos byłabym za niego wyszła. Ale pewnej niedzieli Davy wręczył mi różę, skradł całusa i całkiem zawrócił mi w głowie. Oj tak... – Leona pokiwała głową i nagle przypomniała sobie, gdzie jest. Odstawiła miotłę do kąta takim gestem, jakby rozstawała się z tanecznym partnerem. – No cóż – skonkludowała – kiedyś było tu całkiem przyjemnie.
– Gdzie są wszyscy? – zapytał Josh.
– W niebie – odpowiedziała – albo w piekle, w zależności od tego, kto się o nich upomniał. Kilka osób spakowało manatki i uciekło. – Wzruszyła ramionami. – Nie wiem, dokąd. Ale większość została tu, na własnej ziemi. Potem zaczęła ich kosić choroba... i do miasta wprowadziła się Śmierć. Kościstą pięścią stukała do coraz to nowych drzwi: puk, puk, puk... Człowiek wiedział, że jej nie powstrzyma, a jednak chciał chociaż spróbować. – Leona przygryzła wargi. Oczy miała nieruchome i szkliste. – Trochę dziwna pogoda, jak na sierpień – dodała. – Zimno jak w lodowni.
– Pani wie, co się stało, prawda?
– Wiem – kiwnęła głową. – Byłam właśnie w sklepie, kupowałam hak, żeby powiesić obraz. Lee Procter włączył radio na cały regulator. Nie wiem, co to była za stacja, ale nagle usłyszeliśmy potworny wrzask i męski głos zaczął mówić o stanie wyjątkowym, bombach i tym podobnych. Potem rozległ się syk, taki, jaki wydaje tłuszcz na gorącej patelni, i radio zamilkło. Nie dało się już nic złapać. Wtedy do sklepu wpadła Wilma James, krzycząc, żebyśmy spojrzeli na niebo. Wybiegliśmy co tchu, zadarliśmy głowy i zobaczyliśmy te samoloty, czy rakiety, nie wiem... Leciały tak gęsto, że chyba tylko cudem nie zderzały się ze sobą. Grange Tucker powiedział: „To koniec! Armagedon się ziścił!” po czym siadł na chodniku przed swoim sklepem i nic, tylko gapił się w niebo.
Leona zamilkła na chwilę.
– Potem przyszedł wiatr, kurz i chłód – podjęła, wciąż patrząc w okno. – Słońce zrobiło się krwawe. Przeszły trąby powietrzne, jedna z nich zabrała ze sobą całą farmę McCormicków. W ziemi zostały tylko fundamenty. Ben, Ginny i dzieciaki przepadli. Oczywiście wszyscy zaczęli przychodzić do mnie, chcieli poznać przyszłość – wzruszyła ramionami. – Jak miałam im powiedzieć, że w miejscu ich twarzy widzę czaszki? Listonosz nie przyjechał i zabrakło prądu. Kyle Doss i Eddie Meachum zgłosili się na ochotnika, że pojadą te dwadzieścia mil do Matheson i sprawdzą, co się dzieje. Nie wrócili. Zamiast ich twarzy też widziałam czaszki, ale co miałam zrobić? Jaki jest sens mówić komuś, że jego czas się kończy?
Josh nie nadążał za terkotaniem staruszki.
– Nic nie rozumiem. Dlaczego zamiast nich widziała pani czaszki?
– Oj, przepraszam. Zapomniałam, że nie każdy o mnie słyszał, zwłaszcza, jeśli nigdy nie był w Sullivan. – Leona odwróciła się od okna, a na jej wysuszonej twarzy pojawił się blady uśmiech. Podniosła jedną z lamp, podeszła do biblioteczki i wyjęła z niej oprawną w skórę teczkę. Podetknęła ją Joshowi pod nos.
– Proszę – powiedziała. – To ja. – Wskazała starannie wycięty z gazety pożółkły artykuł ze zdjęciem.
Nagłówek głosił: „PROROKINI Z KANSAS PRZEPOWIEDZIAŁA ŚMIERĆ KENNEDYEGO NA PÓŁ ROKU PRZED JEANNE DIXON”. Poniżej mniejszym drukiem napisano: „Leona Skelton wieści świetną, bogatą przyszłość Ameryki!” Zdjęcie ukazywało młodziutką Leone w otoczeniu kotów i kryształowych kul.
– Wydrukował to magazyn „Fate” w sześćdziesiątym czwartym. Widzicie, napisałam list do prezydenta. List, w którym go ostrzegałam, żeby się trzymał z daleka od Dallas. Oglądałam w telewizji jego przemówienie i nagle zamiast twarzy zobaczyłam trupią czaszkę. Ułożyłam horoskop, z którego wynikało, że Kennedy ma potężnego wroga w stanie Teksas. Próbowałam nawet ustalić, jak się nazywa, tyle że wyszło mi „Osbald”. Tak czy owak, napisałam ten list. Zostawiłam sobie nawet kopię. – Przełożyła kartkę, odsłaniając wymięty, prawie nieczytelny rękopis, datowany na 19 kwietnia 1963 roku. – Przyjechało tu dwóch takich z FBI. Chcieli ze mną rozmawiać. Ja tam się nie bałam, ale biedny Davy omal nie wyskoczył ze skóry! O, byli bardzo grzeczni, ale patrzyli na człowieka tak, jak gdyby chcieli go przewiercić na wylot. Obaj mieli mnie za wariatkę. Kazali mi nie pisać więcej listów i pojechali z powrotem.
Odwróciła następną stronę. Kolejny artykuł nosił tytuł: „DOTKNIĘTA W KOLEBCE PRZEZ ANIOŁA”.
– To z sześćdziesiątego piątego, z „National Tattler”. Kiedy byłam maleńkim dzieckiem, moja matka miała wizję: zobaczyła anioła w białej szacie, który całował mnie w czoło. Ten artykuł ukazał się, kiedy znalazłam zaginionego chłopca w Kansas City. Uciekł od rodziców i ukrywał się w pustym domu. – Leona odwracała kolejne strony, z dumą pokazując wycinki z rozmaitych gazet. Najświeższy pochodził sprzed kilkunastu lat i opublikowało go małe lokalne pisemko. – Ostatnio nie miałam większych osiągnięć – bąknęła z zakłopotaniem. – Artretyzm i kłopoty z zatokami. Trochę mnie to chyba przyćmiło.
Josh odchrząknął. Do spraw ponadzmysłowych zawsze odnosił się sceptycznie, ale po ostatnich doświadczeniach był gotów uwierzyć we wszystko.
– Zauważyłem pani kryształowe kule – napomknął.
– Ten zbiór to moja chluba! Czy pan wie, że pochodzą ze wszystkich zakątków świata?
– Są śliczne – dodała Swan.
– Dziękuję, młoda damo. – Leona uśmiechnęła się do dziewczynki i znów spojrzała na Josha. – Tego kataklizmu w ogóle nie przewidziałam. Może jestem już za stara i zaczynam ślepnąć. Ale miałam paskudne przeczucie, kiedy prezydentem został ten kosmiczny wariat. Ludzie tego pokroju dają sobą manipulować. Ani ja, ani Davy nie głosowaliśmy na niego.
Z drugiego pokoju dobiegł zgrzytliwy kaszel. Leona przekrzywiła głowę, nasłuchując. Tym razem atak był krótki i staruszka odetchnęła z ulgą.
– Nie mam nic wykwintnego do jedzenia – oznajmiła. – Mogę wam zaproponować co najwyżej zupę jarzynową i czerstwe kukurydziane bułeczki, w które nie sposób wbić zęba. Właściwie mogłabym gotować na kominku, ale już przywykłam, że posiłki są zimne jak łoże dziewicy. Na podwórku jest studnia, a w niej wciąż czysta woda. Tak więc, czym chata bogata...
– Dziękujemy – wpadł jej w słowo Josh. – Z przyjemnością zjemy bułeczki i zupę, nawet zimną. Czy dałoby się tu gdzieś trochę opłukać?
– Chciałby się pan umyć? – Leona zastanowiła się na chwilę. – No cóż, możemy to urządzić tak, jak w dawnych czasach. Zagrzejemy wodę nad ogniem i wlejemy do wanny. Mam nadzieję, że rury się nie zapchają. Podejrzewam, że byłby problem ze znalezieniem hydraulika. Co wyście robili? Tarzali się w błocie?
– Mniej więcej – odpowiedziała Swan. Myśl o kąpieli była bardzo kusząca. Dziewczynka czuła, że cuchnie jak prosię. Bała się tylko, że nawet, jeśli zmyje z siebie cały brud, wciąż będzie wyglądać jak straszydło.
– Dam wam wiadra i naciągnie pan trochę wody. Które kąpie się pierwsze?
Josh wskazał palcem Swan.
– Dobrze. Pomogę wam, ale muszę być blisko Davyego, na wypadek, gdyby znów miał atak. Mam całkiem ładną wannę, której nikt nie używał od czasu, gdy nastał cały ten cholerny bajzel.
Davy zakaszlał parę razy i ucichł. Josh miał ochotę zajrzeć do niego, lecz po namyśle zrezygnował. Przypomniał sobie, jak kaszlała Darleen tuż przed śmiercią. Prawie całe Sullivan wymarło na chorobę popromienną. Josh doszedł do wniosku, iż decyduje tu wrodzona odporność. Jednych śmierć kosi od razu, innych zżera powoli, a jeszcze inni są w stanie oprzeć się chorobie. On sam był słaby, lecz poza tym nie mógł narzekać. Swan też czuła się nieźle, a Leona Skelton wyglądała wprost kwitnąco. Tam, w piwnicy, Darleen Prescott zmiotło z dnia na dzień. Mógł tylko mieć nadzieję, że powolny przebieg nie jest zabójczy.
Na razie jednak liczyło się to, że miał w perspektywie ciepłą kąpiel i posiłek, jedzony z talerza za pomocą łyżki. Z emocji kręciło mu się w głowie.
– Jak się czujesz? – zagadnął zapatrzoną w przestrzeń dziewczynkę.
– Lepiej – odparła. Dręczyło ją wspomnienie zmarłej matki i niesamowitej przestrogi pana Briggsa, a raczej mocy, jaka na chwilę owładnęła jego ciałem. Przed czym miał ją chronić ten olbrzym? I dlaczego właśnie ją?
Myślała o zielonych łodyżkach, kiełkujących na jej posłaniu. To było coś nowego. Owszem, nieraz czuła płynącą z ziemi energię, która pełzła jej wzdłuż kręgosłupa. Uprawa kwiatów w słońcu, w wilgotnej glebie, była banalnie prosta, lecz tym razem kazała kiełkom rosnąć bez wody, bez światła, nie kiwnąwszy przy tym nawet palcem. A zatem coś się zmieniło.
Jestem teraz silniejsza niż przedtem, pomyślała.
Josh zostawił ją samą z jej myślami i podszedł do okna. Po podwórzu kręcił się mały pies, chyba terier. Patrzyli na siebie przez kilka sekund. Potem psiak czmychnął z podwiniętym ogonem.
Powodzenia, pomyślał Josh i odwrócił się od okna. Wiedział, że zwierzak skazany jest na śmierć, a tej napatrzył się już nadto. Davy zaczął kaszleć i słabym głosem zawołał Leone. Kobieta postawiła na ziemi wyjęte z komórki wiadra i klapiąc pantoflami pobiegła do męża.







 

32. Obywatel świata

 
 
Wchodząc do chatynki z drewnianych bali, ukrytej w kępie nagich świerków na brzegu zamarzniętego jeziora, Siostra i Artie znaleźli swój kawałek raju. Powitał ich syk naftowego grzejnika i cudowne, obezwładniające ciepło. Siostra poczuła łzy pod powiekami, a Artie aż jęknął z rozkoszy.
– To tutaj – powiedział mężczyzna w kominiarce.
W chacie było już czworo innych ludzi: młoda para w strzępach letniej odzieży, wychudzony pięćdziesięciokilkuletni mężczyzna oraz nastolatek w dżinsach i trykotowej koszulce z napisem „Piraci rządzą!”. Włosy chłopca zachowały jadowicie pomarańczową barwę, z ucha sterczały mu dwa małe kolczyki. Na twarzy miał ciemnoszare ślady oparzeń, spływające z czoła niczym krople wosku. Głęboko osadzone zielone oczy przyglądały się nowo przybyłym z odrobiną rozbawienia.
Przytuleni do siebie mężczyzna i kobieta wyglądali na dwadzieścia kilka lat, choć trudno było o pewność, bo ich twarze, ramiona i nogi pokrywały brunatne strupy, których geometryczna precyzja robiła niesamowite wrażenie. Kobieta miała duże niebieskie oczy i smukłą figurę modelki. Byłaby piękna, gdyby nie doszczętnie opalone włosy i ciemne pręgi, ciągnące się pionowo przez całą twarz w równych odstępach, niczym pociągnięcia pióra. Ubrana była w obcięte nad kolanami dżinsy, a jej owinięte gałganami stopy tkwiły w resztkach sandałków.
– Poznajcie moich pozostałych gości – odezwał się mężczyzna w kominiarce, kładąc plecak na usianej plamami krwi terakotowej obudowie zlewu, po czym wrócił do drzwi i starannie je zaryglował.
– To Kevin i Mona Ramsey. – Skinął ręką w kierunku młodej pary. – Steve Buchanan. – Towarzyszył temu gest w stronę nastolatka. – A o tym panu wiem tylko tyle, że pochodzi z Union City. Nie dosłyszałem waszych nazwisk.
– Artie Wisco.
– Po prostu Siostra. A pan?
Mężczyzna ściągnął kominiarkę i powiesił ją na haku.
– Paul Thorson – powiedział, wyjmując z plecaka naczynia pełne krwawej miazgi. – Obywatel świata.
Siostra zaniemówiła. Od dawna nie widziała normalnej ludzkiej twarzy, a na twarzy Thorsona nie było śladu oparzeń. Miał długie, czarne, szpakowate włosy i gęstą brodę, przeciętą dwoma pasmami siwizny. Wysokie białe czoło nie było opalone, lecz mimo to ogorzałe od wiatru. Przywodził na myśl mieszkańca gór, który żyje samotnie w szałasie, a w doliny schodzi po to tylko, by zastawić sidła albo coś ustrzelić. Pod czarnymi brwiami jego znużone oczy miały mroźny, błękitno-szary odcień. Zdjął kurtkę, w której wyglądał o wiele okazalej, niż było w istocie, po czym zaczął wytrząsać zawartość misek do zlewu.
– Siostro – rzekł – daj no trochę tych twoich jarzyn. Zrobimy dziś ośli gulasz.
– Ośli gulasz? – Siostra zmarszczyła brwi. – To znaczy?
– To znaczy, że trzeba być kompletnym osłem, żeby na niego wybrzydzać, bo nic więcej nie ma do jedzenia. No, dawaj tę puszkę.
– Będziemy jeść... to? – Artie odsunął się z obrzydzeniem. Czuł dotkliwy ból żeber, które ściskał ręką pod płaszczem.
– To nie takie złe, chłopie. – Ognistowłosy nastolatek mówił z płaskim, brooklyńskim akcentem. – Przyzwyczaisz się. Jeden z tych bydlaków chciał cię zjeść, nie? Możesz im się odwdzięczyć!
– Dobrze powiedziane – orzekł Paul i zaczął siekać wilcze wnętrzności, wrzucając je wraz z jarzynami do dużego żeliwnego garnka.
Chata składała się z dwóch dużych pomieszczeń. Tu, gdzie siedzieli, oprócz grzejnika był jeszcze murowany kominek, na którym beztrosko płonął ogień. Oświetlenie dawała naftowa lampa i kilka przylepionych do talerzyków świec. Podłogę, oprócz pryczy, zajmowały dwa zwinięte śpiwory i upchnięta w kącie sterta starych gazet. Pod przeciwległą ścianą stał żelazny piecyk i stos porąbanych drew.
– Steve, rozpal w piecu – polecił Paul.
Chłopiec wstał i łopatą przeniósł żar z kominka do pieca. Siostra czuła, jak od nowa ogarnia ją niepohamowana radość. Będą jeść ciepły posiłek.
– Już chyba czas – odezwał się starszy pan, podnosząc wzrok na Paula. Ten zerknął na zegarek.
– Nie. Jeszcze trochę.
Siostra przyjrzała się jego dłoniom. Były długie i smukłe – ręce artysty, które szczególnie paradoksalnie wyglądały przy siekaniu flaków.
– To pański dom? – zapytała. Skinął głową.
– Mieszkam tu od... o, będzie już cztery lata. W lecie doglądam terenów ośrodka narciarskiego w Big Pines, mniej więcej sześć mil stąd. – Machnął ręką w stronę zamarzniętego jeziora. – W zimie zaszywam się tutaj i żyję w zgodzie z naturą. W tym roku zima przyszła trochę wcześniej. – Uśmiechnął się gorzko.
– Po co wyszedł pan na drogę?
– Wilki chodzą tam, żeby znaleźć żer. Ja po to, żeby na nie zapolować. Dzięki temu znalazłem i tych biedaków, którzy tułali się po autostradzie. Jak również paru innych. Ich groby są za domem.
Siostra pokiwała tylko głową.
– Widzi pani – podjął – wilki zawsze żyły wyżej w górach. Nie miały powodu, żeby schodzić aż tutaj. Zjadały sarny, zające i inną leśną zwierzynę. Teraz cały ten drobiazg zdycha w swoich norach, a wilki zwietrzyły nowe źródło mięsa. Niedługo zaczną ustawiać się w kolejce. Łańcuch pokarmowy został przerwany: zabrakło małych zwierząt, którymi żywiły się duże. Zostali tylko ludzie. A wilki mają coraz mniejszy wybór i coraz więcej śmiałości.
Wrzucił siekankę do kotła, wlał zawartość przyniesionych butelek i zamieszał w garnku drewnianą łyżką. W pomieszczeniu rozniósł się zapach krwi.
– Więcej drewna, Steve. To ma się gotować.
– Już się robi.
– Wiem, że już czas – jęknął starszy mężczyzna. – Spóźnimy się!
– Nie, jeszcze nie – odezwał się Kevin Ramsey. – Dopiero po kolacji.
– Możecie zdjąć płaszcze i zasiąść do posiłku – zauważył Paul. – Chyba, że wolicie wyskoczyć do najbliższej knajpy.
Siostra i Artie spojrzeli na siebie. Od zapachu gotowanego jadła kręciło im się w głowach. Siostra zdjęła palto, rękawiczki i włóczkową czapkę. Artie po namyśle poszedł za jej przykładem.
– Dobra. – Paul umieścił kociołek na piecu. – Teraz już wystarczy tylko dokładać do ognia.
Zajął się tym Steve Buchanan, Paul zaś podszedł do kredensu i wyjął z niego butelkę z resztką czerwonego wina.
– Ostatni Mohikanin – stwierdził. – Na każdego wypadnie jeden dobry łyk.
– Zaczekaj. – Siostra wyjęła z plecaka folię z piwem Olympia. – To będzie lepsze pod gulasz. Oczy zebranych zabłysły jak wigilijne świece.
– Mój Boże! – westchnął Paul. – Droga dobrodziejko, od tej chwili duszą i ciałem należę do pani. – Wyciągniętym palcem dotknął jednej z puszek, jak gdyby chciał sprawdzić, czy to nie złudzenie. Ujął ją delikatnie, otworzył i przytknął do ust, zamykając z rozkoszą oczy.
Było ich siedmioro, Siostra więc podzieliła się z Artiem, zapijając piwo wodą Perrier. Gotujący się gulasz wypełnił całą chatę smrodem rzeźni. Z zewnątrz dobiegł odległy, niski skowyt.
– Czują. – Paul zerknął za okno. – Za kilka minut będą ich tutaj stada.
Wycie narastało, włączały się do niego kolejne wilcze głosy. Steve wyjął łyżkę z garnka.
– Gotowe. Lepsze już nie będzie.
– Fajnie – wykrztusił Artie przez zaciśnięte zęby Paul zaczął napełniać brązowe gliniane czarki. Gulasz był gęsty i śmierdział okropnie, choć wcale nie tak bardzo, jak niektóre odpadki znajdowane przez Siostrę w śmietnikach na Manhattanie. Przy odrobinie dobrej woli można sobie było wmówić, że to wołowe podroby.
Wilki zawodziły unisono coraz bliżej chaty, jak gdyby wiedziały, że jeden z nich znika właśnie w żołądkach odwiecznych wrogów.
– No to siup – powiedział Paul i przełknął pierwszy łyk.
Siostra podniosła miseczkę do ust. Wywar był gorzkawy i chrzęścił w zębach, ale mięso wcale nie było takie złe. Rzuciła się na nie żarłocznie, nie dbając o maniery. Artie po dwóch pierwszych łykach zaczął blednąc.
– Ej! – ostrzegł go gospodarz. – Jeśli masz zamiar wymiotować, rób to za drzwiami. Jedna plamka na mojej czystej podłodze, a będziesz spał na zewnątrz, w towarzystwie tych miłych śpiewaków.
Artie zamknął oczy i jadł dalej. Pozostali wybierali palcami kawałki mięsa i wyciągali czarki po dokładkę jak sieroty z Olivera Twista.
Wilki przepychały się tuż za ścianą. Jeden obił się o drzwi z takim hukiem, że Siostra podskoczyła, rozlewając gulasz na sweter.
– Spokojnie – zwrócił się do niej Steve. – Są po prostu ciekawe, co jemy. Niech pani nie pęka.
Z zapałem wzięła się do następnej porcji. Artie zerknął na nią ze zgrozą i odpełzł na bok, ściskając ręką bolące żebra. Paul powiódł za nim uważnym spojrzeniem.
Gdy garnek został wreszcie opróżniony do czysta, starszy pan odezwał się poirytowanym tonem:
– Teraz już na pewno jest czas!
Paul odstawił swoją pustą miskę i ponownie zerknął na zegarek.
– Jeszcze nie minęły dwadzieścia cztery godziny – powiedział.
– Proszę. – Starszy pan był bliski łez. – Czy nie moglibyśmy zacząć trochę wcześniej?
– Nie! – zaprotestowała gwałtownie Mona Ramsey. – Zna pan zasady. Raz dziennie.
– Cholera, co ci tak zależy? – skrzywił się Steve. – Miejmy to już za sobą.
– Co tu się dzieje? – spytała zdumiona Siostra.
– Dobra – zdecydował się nagle Paul. – To tylko godzina i dwadzieścia minut. Nie zaszkodzi, jeśli raz zrobimy wyjątek.
– Właśnie, że zaszkodzi! – rozpłakała się Mona. Jej mąż uspokajająco objął ją ramieniem. – Teraz na pewno się nie uda! – chlipnęła.
– Pozwólcie na chwilę. – Paul skinął na nowo przybyłych i przeszedł do drugiego pokoju. Znajdowało się w nim zwykłe łóżko okryte pikowaną narzutą, kilka półek z książkami, krzesło oraz biurko. Na biurku stała odrapana maszyna do pisania marki Royal, a obok popielniczka pełna wypalonych zapałek i popiołu z wygasłej fajki. Po podłodze poniewierały się zmięte kartki papieru, a na nocnej szafce tłoczyły przylepione do spodeczków świece. Z okna rozciągał się widok na zamarznięte jezioro.
Ale Siostra daleka była od podziwiania widoków.
Pod domem parkował stary dostawczy ford, którego stalowoszary lakier ustąpił w wielu miejscach plamom rdzy.
– Furgonetka! – zawołała z podnieceniem. – A zatem możemy się stąd wydostać. Paul zerknął za okno, nachmurzył się i wzruszył ramionami.
– Nic z tego, droga pani.
– Jak to „nic z tego”? Przecież ma pan samochód! Będziemy mogli dotrzeć do cywilizacji!
– Tak? – Thorson wyjął fajkę i zaczął ją czyścić palcem. – To znaczy gdzie?
– Tam dalej!
– Jak daleko? Dwie mile? Pięć? A może pięćdziesiąt?
– Odłożył fajkę i spojrzał na nią ze złością. Potem podniósł się i zaciągnął zieloną zasłonę, dzielącą oba pokoje. – Powtarzam, nic z tego. W baku jest mniej więcej filiżanka benzyny, hamulce nie działają i wątpię, czy rozrusznik choćby drgnie przy tym mrozie. Akumulator nawalał nawet w najlepszych czasach.
– Ale... – Siostra spojrzała na forda, Artiego i znów na Paula – ma pan samochód... – powtórzyła bezradnie.
– A wilki mają zęby – odparował. – I to ostre. Każe pani tym ludziom testować je na własnej skórze? Zapakuje ich pani do wozu i zabierze na uroczą wycieczkę przez stan Pensylwania? Jasne. W razie czego wezwiemy pomoc drogową, a ta już nas doholuje do najbliższej stacji, gdzie wyjmiemy z portfela karty kredytowe i każemy zatankować do pełna. – Zamilkł na chwilę, po czym potrząsnął głową. – Niech się pani sama nie dręczy. Musimy tu zostać.
Siostra wsłuchiwała się w płynące przez las wycie wilków... Niestety, Paul chyba miał rację.
– Zresztą, nie prosiłem was tutaj, żeby roztrząsać kwestię tego trupa. – Gospodarz nachylił się i wyciągnął spod łóżka stary drewniany kufer, zabezpieczony kłódką wielkości męskiej pięści. – Wy dwoje robicie jeszcze wrażenie w miarę normalnych, ale tamci ledwie trzymają się kupy. Mamy tu taką grę – dodał, otwierając wieko. – Może nie jest zbyt elegancka, ale przynajmniej nie pozwala im się poddać.
W kufrze, wymoszczonym szmatami i gazetami, spoczywały cztery butelki czerwonego Johnnyego Walkera, rewolwer Magnum 357, dwa pudełka nabojów, spięty gumką zawilgocony rękopis i jeszcze jeden przedmiot, owinięty w grubą plastykową folię.
– Można się sfajdać ze śmiechu – ciągnął Paul, wyjmując go z kufra. – Wyniosłem się aż tutaj, żeby być daleko od ludzi. Nigdy nie lubiłem tłoku, a już na pewno nie urodziłem się na dobrego Samarytanina. A tu nagle na drodze zaroiło się od uciekinierów w różnych stadiach agonii, no i zrobił się tłok jak na Broadwayu. Właściwie powinienem był to olać. Zasłużyliśmy na wszystko, co nas spotkało.
Z plastyku wyłoniło się najeżone licznymi pokrętłami radio. Paul wyjął z szuflady biurka osiem baterii i zaczął je wkładać do środka.
– Krótkofalówka – wyjaśnił. – Swego czasu lubiłem nocą słuchać Wiedeńskiej Filharmonii.
– Nic nie rozumiem – wtrąciła się Siostra.
– Zaraz pani zrozumie. Proszę się tylko zbytnio nie unosić, cokolwiek by się działo w ciągu najbliższych kilku minut. Jak powiadam, to tylko zabawa, ale dzisiaj panuje tu dość nerwowa atmosfera. Chciałem was po prostu uprzedzić. – Paul zamknął kufer i skierował się do wyjścia.
– Dziś moja kolej! – wykrzyknął starszy pan z błyskiem w oku.
– Pan szukał wczoraj – przypomniał mu chłodno Paul. – Dziś jest kolej Kevina. – Wręczył radio młodemu człowiekowi, który ujął je ostrożnie, jak gdyby brał w ramiona niemowlę.
Wszyscy skupili się wokół niego. Nawet nadąsana Mona nie spuszczała oczu z męża. Kevin delikatnie złapał czubek dwustopowej anteny i wyciągnął ją na całą długość. Metalowy pręt zalśnił obiecująco.
– Dobra – rzucił Paul. – Włączamy.
– Może jeszcze zaczekać? – wahał się Kevin.
– Daj że spokój, człowieku! – głos Steve’a Buchanana drżał. – Włączaj!
Kevin powoli przesunął jedno z pokręteł, aż czerwona igła znalazła się na początku skali. Potem położył palec na czerwonym przycisku, zawahał się ponownie, odetchnął głęboko i nacisnął.
Wszyscy zebrani poruszyli się nerwowo, ale z radia nie dobył się żaden dźwięk.
– Daj że głośniej!
– Już jest na cały regulator – odparł Kevin i bardzo delikatnie poruszył pokrętłem. Czerwona strzałka zaczęła sunąć po skali.
Radio milczało. Strzałka przesuwała się prawie niezauważenie. Siostra czuła, jak pocą jej się dłonie.
Nagle z głośnika buchnął szum elektrostatycznych zakłóceń i wszyscy aż podskoczyli.
– Wyładowania atmosferyczne – wyjaśnił Paul.
Kevin kręcił dalej. Czerwona strzałka mijała kolejne długości fal, szukając ludzkiego głosu.
Kakofonia utrzymanych w różnych tonacjach zakłóceń na przemian to nasilała się, to cichła. W tle unosiło się wycie wilków – tak tęskne, że niemal wzruszające. Obszary ciszy przeplatały się ze strasznym, zgrzytliwym szumem – głosami duchów z czarnych lejów, ziejących w miejscach, gdzie kiedyś były miasta.
– Nie tak szybko – odezwała się Mona z wyrzutem.
Palce Kevina poruszały się teraz tak wolno, że pająk zdążyłby upleść mu w dłoni pajęczynę. Serce Siostry waliło za każdym razem, gdy barwa szumu zmieniała się choćby o półton. W końcu strzałka dotknęła końca skali. Oczy Kevina były pełne łez.
– Spróbuj na AM – poradził mu Paul,
Cała scena powtórzyła się od początku, z tą różnicą, że oprócz paru trzasków i dalekich, słabych pomruków, na wszystkich zakresach panowała cisza.
– Nic – szepnął Kevin i wyłączył radio. Starszy pan ukrył twarz w dłoniach.
Milczenie przerwało dopiero głębokie westchnienie Artiego.
– Nawet Detroit – rzekł z rozpaczą. – Boże drogi, nie ma nawet Detroit...
– Za szybko kręciłeś, chłopie! – obruszył się rudy Steve. – Pędziłeś jak na wyścigach. Dałbym słowo, że coś słyszałem!
– Nie! – wybuchnęła nagle Mona Ramsey. – Nic nie było słychać! A to dlatego, że złamaliście zasadę i włączyliście radio za wcześnie!
– Ja miałem dziś szukać. – Smutne oczy starszego pana zwróciły się ku Siostrze. – Zawsze wypychają mnie z kolejki.
Siostra czuła, jak wzbiera w niej gniew i litość dla tych biednych, skrzywdzonych dusz. Zerwała się z miejsca i stanowczym krokiem przeszła do drugiego pokoju, gdzie schylony nad kufrem Paul pakował radio w ochronną warstwę plastyku.
– Ty sadysto! – zawołała, wymierzając mu siarczysty policzek. Mężczyzna stracił równowagę i upadł, przyciskając do piersi aparat. – Bawi cię to, tak? Sprawia ci to przyjemność, łajdaku?
– Czekaj. – Podniósł rękę. – Nic nie zrozumiałaś, prawda?
– To ty nic nie rozumiesz, gnojku!
– Może najpierw się zastanów, a potem wyciągaj wnioski. Pobić mnie zawsze zdążysz. – Paul zamknął kufer i gestem wskazał jej wyjście. – Damy przodem – rzucił sarkastycznie.
Mona Ramsey szlochała skulona w kącie. Mąż starał się ją pocieszyć. Starszy pan nieruchomo wpatrywał się w przestrzeń, a Steve klął jak szewc i walił pięścią w ścianę. Artie jak skamieniały stał na środku pokoju.
– Mona – odezwał się cicho Paul. Wszystkie oczy uniosły się na niego.
– Miałaś rację – ciągnął spokojnie. – Złamaliśmy zasadę i przez to znów nam dzisiaj nie wyszło. Nie twierdzę, że uda się jutro, ale jak mawiała Scarlett O’Hara, jutro też jest dzień, prawda? Włączymy radio i spróbujemy jeszcze raz. A jeśli znów będzie cisza, spróbujemy pojutrze. W końcu naprawa stacji radiowej to nie w kij dmuchał. Minie trochę czasu, zanim znów zaczną nadawać.
– Jasne! – ożywił się Steve. – Robota musi potrwać. Założę się, że już się do tego zabrali. Kurczę, to będzie sukces!
– Kiedyś bardzo często słuchałem radia. – Starszy pan uśmiechnął się z rozmarzeniem. – Zwłaszcza latem, w czasie urlopu. Jestem pewien, że jutro ktoś się odezwie.
– A mówiłam, że nie wolno łamać zasad! – Mona chwyciła męża za ramię. Jej łzy obeschły i nagle wybuchnęła śmiechem. – Jeżeli będziemy przestrzegać reguł gry, dobry Bóg pozwoli nam kogoś usłyszeć. Może nawet jutro!
– Może. – Paul uśmiechnął się, lecz w oczach miał udrękę. Odwrócił się do Siostry – Nie sądzi pani?
Zawahała się i nagle zrozumiała: ci ludzie trzymali się życia wyłącznie dzięki radioodbiornikowi z kufra. Gdyby nie czekali na każdy następny dzień, zabrakłoby im sił, by bronić się przed samobójstwem. Paul Thorson wiedział, że dzień, w którym z głośnika popłynie ludzki głos, może nigdy nie nadejść, ale na swój sposób był dobrym Samarytaninem. Utrzymywał ich na powierzchni, nie tylko dostarczając im strawy.
– Tak – powiedziała w końcu. – To przecież możliwe.
– Świetnie. – Uśmiech Paula pogłębił się, a z kącików oczu rozbiegły się promieniste zmarszczki. – Mam nadzieję, że gracie w pokera. Mamy tu talię kart i mnóstwo zapałek. Nie śpieszy się wam nigdzie, prawda?
Spojrzała na Artiego. Stał z pochyloną głową, myśląc o pustym miejscu, w którym było kiedyś Detroit.
– Nie – odparł, prostując się. Jego głos nagle nabrał siły. – Już nie.
– Gramy zwykle w pięciokartowego pokera. Jeśli ja wygram, czytam wam swoje wiersze, a wy macie obowiązek rozpływać się w zachwytach. Ewentualnie można wynosić kibel – do wyboru.
– Zdecyduję się, jak już do tego dojdzie – odparowała Siostra, stwierdzając w duchu, że właściwie lubi Paula Thorsona.
– Twardy z ciebie zawodnik, niewiasto! – Paul żartobliwie klepnął ją po ramieniu. – Witaj w klubie!
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Swan zwlekała, jak długo mogła, ale teraz, pozostawiwszy w cudownie ciepłej wodzie cały brud i martwy naskórek, zdecydowała się wreszcie spojrzeć w lustro.
Łazienka oświetlona była pojedynczą lampą naftową, ale to wystarczyło. Z owalnej szklanej tafli patrzyła na nią groteskowa maska na Halloween. Podniosła rękę do ust. Ohydny potwór z lustra zrobił to samo.
Czoło i nos pocięte miała brunatnymi strupami. Brwi – niegdyś tak gęste – opalone były do gołej skóry. Wyschnięte wargi przypominały spękany rzeczny muł, a zapadnięte oczy nadawały jej wygląd upiora. Na łuszczącym się policzku widniały dwie czarne brodawki, następne trzy na wargach. Przyzwyczaiła się do widoku oparzeń i ran Josha. Teraz patrzyła na swoje odbicie w lustrze i łzy zgrozy płynęły jej po twarzy.
Do drzwi zastukała cicho Leona Skelton.
– Nic ci nie jest, dziecinko? – zapytała.
– Nie – odparła mężnie Swan, ale nie zdołała ukryć drżenia w głosie.
Wyszła z łazienki czysta, pachnąca kwiatowym mydłem, które nasunęło jej tęskną myśl o ogrodach, i opatulona w sukienny, chłopięcy szlafrok. Na nogach miała ciepłe białe skarpety, które – podobnie jak szlafrok – należały kiedyś do syna Leony, Joego. Od lat spoczywały złożone w kufrze. Joe – jak z dumą zaznaczyła Leona – miał własną rodzinę i był kierownikiem supermarketu w Kansas City. Dawno już miała zamiar uprzątnąć jego rzeczy, ale jakoś nigdy nie starczało jej na to czasu.
W domu było chłodno. Swan pomknęła prosto do kominka. Josh spał na podłodze pod czerwonym kocem. Obok poduszki spoczywała taca z pustym talerzem i kilkoma okruchami bułki. Dziewczynka przykucnęła i szczelnie okryła olbrzyma aż pod brodę.
– Opowiadał mi, jak się poznaliście – powiedziała cicho Leona. Podejrzewała zresztą, że Murzyn nie zbudziłby się nawet wtedy, gdyby przez ścianę wjechała nagle ciężarówka z przyczepą. Przyniosła dziewczynce z kuchni talerz letniej zupy, kubek wody i trzy kukurydziane bułeczki. Swan usadowiła się z tacą przed kominkiem. Było cicho. Davy spał i prócz rzadszych teraz porywów wichru słychać było jedynie trzask palących się drew i tykanie zegara, który wskazywał za dwadzieścia dziewiątą.
Leona usiadła w fotelu obitym kwiaciastą tkaniną. Kolana jej zatrzeszczały. Skrzywiła się i roztarła je suchą, usianą starczymi plamami dłonią.
– Stare kości są gadatliwe – wyjaśniła, po czym ruchem głowy wskazała śpiącego olbrzyma, – Josh mówił, że dzielna z ciebie dziewczyna. Podobno, kiedy raz coś postanowisz, niełatwo się poddajesz. To prawda?
Swan nie wiedziała, co odpowiedzieć. Wzruszyła ramionami.
– Dobrze jest mieć silną wolę – ciągnęła Leona – szczególnie w tak ciężkich czasach. Wszystko się zmieniło. To, co było, przepadło. – Staruszka spojrzała w okno, mrużąc oczy w zadumie. – W tym wietrze słyszę posępny głos, który mówi: „Jesteście moi... moi...” Pewnie niewielu ludzi ocalało. Może cały świat wygląda tak, jak Sullivan. Rozpada się, zmienia w coś zupełnie innego.
– To znaczy w co?
– Kto wie? W każdym razie świat na pewno się jeszcze nie skończy On też ma silną wolę. – Leona podniosła w górę artretyczny palec dla podkreślenia wagi swoich słów. – Choćby i wszyscy ludzie wyginęli, a wszystkie drzewa i zboża sczerniały, a słońce nigdy już nie przedarło się przez chmury, świat się nie zatrzyma, o nie! Nadal będzie się kręcić, bo Pan Bóg dał mu mocnego kopa! I podobnie dał siłę ducha wielu ludziom. Takim jak ty. Takim jak twój przyjaciel.
Swan wstała, wyjrzała przez jedno okno, potem przez drugie.
– Słyszała pani? Pies szczeka.
– Hę? Nie, nie słyszałam, ale wiem, że kręci się tu taki jeden. Szuka jedzenia. Czasem zostawiam mu na schodach wodę i jakieś resztki. – Leona wstała, żeby dołożyć świeże polano do gasnącego ognia.
Dziewczynka pociągnęła jeszcze łyk wody z kubka i zdecydowała, że nie ma szans w walce z zeschniętą na kość bułką.
– Czy mogę mu to zanieść? – spytała.
– Naturalnie, że tak. Biedactwo też musi jeść. Pilnuj tylko, żeby wiatr cię nie porwał.
Wichura znów przybierała na sile. Swan zostawiła suchą bułkę i wodę na najniższym stopniu i rozejrzała się, osłaniając oczy przed unoszącym się w powietrzu rudym pyłem. Psa nigdzie nie było widać. Weszła z powrotem na ganek i wtedy bardziej wyczuła, niż zobaczyła, że ktoś się ku niej skrada. Czekała, kostniejąc w zimnym wietrze.
Mały szary terier zatrzymał się w odległości dziesięciu stóp od ganku, obwąchał uważnie ziemię, spostrzegł ją i zadygotał. Ogarnęła ją litość dla biedaka. Pies podkulił ogon i zniknął równie nagle, jak się pojawił. Zrozumiała, że nie ufał już ludziom. Odwróciła się i weszła do domu, żeby mógł się spokojnie pożywić.
– I co, widziałaś go? – zagadnęła Leona.
– Tak, proszę pani. Ale nie chciał podejść.
– Wcale się nie dziwię. On też ma swoją dumę, nie uważasz?
Swan przyjrzała się staruszce, zastanawiając się, czy wypada zadać pytanie, które przyszło jej do głowy, kiedy siedziała w wannie.
– Proszę się nie gniewać, ale... czy pani jest czarownicą?
Leona zaśmiała się gardłowo.
– Ha! Co w sercu, to na języku, tak panienko? Znakomicie. To rzadka cecha w tych czasach!
Swan milczała, czekając na odpowiedź. Kiedy się nie doczekała, ponowiła próbę:
– Bardzo chciałabym wiedzieć. Mama mi mówiła, że ktoś, kto widzi przyszłość albo inne rzeczy niewidoczne dla innych, musi być zły, bo te zdolności pochodzą od Szatana.
– Tak mówiła? No cóż, wobec tego nie jestem chyba czarownicą. I od razu ci powiem, że nie wszystko, co przepowiem, się sprawdza. Jak na wróżkę mam raczej słabe wyniki. Ale tak sobie myślę, że życie przypomina wielką układankę, której kawałeczki trzeba złożyć razem. Bierze się jeden po drugim. Czasem próbuje się wepchnąć niewłaściwe kawałki w miejsca, gdzie nie pasują, i wtedy człowiek jest tak zniechęcony, że najchętniej usiadłby i płakał. Nie twierdzę, że widzę od razu całość układanki – Leona wzruszyła ramionami – ale chyba mam dar przewidywania, który fragment będzie następny. Nie zawsze. Tylko wtedy, gdy jest to naprawdę ważne. Przypuszczam, że Szatan wolałby raczej rozrzucić te kawałki, spalić je i zniszczyć. Wątpię, by zależało mu na schludnym, ładnym obrazie. Chyba się ze mną zgodzisz?
– Racja – przyznała Swan.
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, chciałabym ci coś pokazać. – Leona wzięła lampę i poprowadziła dziewczynkę do małego pokoju na końcu korytarza. Był on wyłożony sosnową boazerią i zawalony książkami. Stał tu kwadratowy karciany stolik i cztery krzesła. Na blacie leżały tablice astrologiczne, a pod stołem, na drewnianej podłodze wymalowana była barwna, pięcioramienna gwiazda.
– Co to jest? – spytała dziewczynka.
– Pentagram. To znak magiczny, mający przyciągać dobre, pomocne duchy.
– Duchy? Ma pani na myśli zmarłych?
– Nie. Chodzi mi o przyjazne moce, fluidy i tak dalej. Sama nie wiem dokładnie. Zamówiłam ten wzór z ogłoszenia w magazynie „Fate”, a w ulotce nie było zbyt wielu informacji. – Leona postawiła lampę na stole. – To jest mój gabinet wróżb. Wprowadzałam tu klientów i czytałam ich przyszłość z gwiazd i kryształowych kul.
– Chce pani powiedzieć, że brała pani za to pieniądze?
– Oczywiście. Dlaczego nie? To uczciwy sposób zarabiania na życie. Poza tym, każdy lubi słuchać o tym, co go najbardziej interesuje, czyli o sobie samym! – Leona roześmiała się, błyskając srebrnymi zębami. – Popatrz na to! – Zdjęła z półki sękaty kawałek drewna, przypominający rozdwojoną na końcu gałązkę. – To jest Płaksa – oznajmiła. – Moje główne źródło utrzymania.
– To? – Dla dziecka był to tylko wyschnięty stary patyk. – Jakim cudem?
– Nie słyszałaś nigdy o różdżkach? Otóż to jest najlepsza różdżka, o jakiej można zamarzyć, dziecino! Stara Płaksa pochyli się nad kałużą wody ukrytą pod setką stóp litej skały! Kupiłam ją na wyprzedaży w sześćdziesiątym ósmym i od tego czasu pomogła wydrążyć pięćdziesiąt studni w całym hrabstwie, w tym i moją własną. Ludzie nie mogli się nachwalić, jaka dobra w nich woda! – Leona cmoknęła różdżkę, odłożyła ją na miejsce i spojrzała na dziewczynkę z łobuzerskim uśmiechem. – Może ci powróżyć?
– Sama nie wiem...
– Troszeczkę. Ot tak, dla zabawy.
Swan wzruszyła ramionami, niezbyt przekonana.
– Zaciekawiłaś mnie, dziecko – powiedziała staruszka. – Po tym, co mówił mi Josh o waszych przejściach... Chętnie jeszcze raz przymierzyłabym się do tej wiecznej łamigłówki. Co ty na to?
Swan trochę się przestraszyła. Nie znali przecież Leony Skelton na tyle, żeby powierzać jej wszystkie tajemnice. Chociaż z drugiej strony, jeśli ta kobieta była wróżką – dobrą, albo złą – być może sama już o nich wiedziała, albo domyśliła się, że Josh coś przed nią zataił.
– Gdzie pani będzie czytać moją przyszłość? – zaciekawiła się. – W kryształowych kulach, czy tych wykresach, które leżą na stole?
– One także są użyteczne, ale mam tu coś innego. – Leona zdjęła z półki małą drewnianą szkatułkę i podeszła z nią do lampy. W wyścielonym szkarłatnym aksamitem wnętrzu znajdowała się talia kart. Staruszka wyjęła je i rozłożyła na stole, żeby mała mogła się im przyjrzeć.
Dziewczynce zaparło dech ze zdumienia. Na kartach były dziwne, fascynujące rysunki – miecze, pałki, puchary i monety w różnych ilościach i różnych układach, których znaczenia trudno było dociec. Były też inne obrazy – na przykład jaśniejąca sześcioramienna gwiazda uwięziona w latarni albo ludzkie postacie: pochylony starzec z kosturem odziany w szary płaszcz, konny rycerz w płomienistej zbroi, dwie nagie sylwetki mężczyzny i kobiety, splecione tak, że stały się jedną osobą. Tajemniczych figur było więcej. Soczyste barwy malowanych kart budziły je do życia. Szmaragdowa zieleń, ognista czerwień, królewski lazur, nocna czerń, perłowa biel i żółć słońca w południe drżały w błysku złota i księżycowej poświacie srebra. Skąpane w nich sylwetki zdawały się poruszać i oddychać, odtwarzać swoje role w tajemniczej grze. Swan nie mogła oderwać od nich wzroku.
– To karty do tarota – poinformowała ją Leona. – Ta talia pochodzi z lat dwudziestych, a każdy kolor nakładany jest ręcznie. Jak ci się podobają?
– Bardzo... – szepnęło dziecko.
– Usiądź tu – Leona wskazała jej krzesło. – Zobaczymy, co się da z nich wyczytać..
Swan zawahała się, lecz magiczne, mieniące się obrazy już ją usidliły. Przysiadła na brzegu krzesła.
– Ułożymy coś, co nazywa się Wielkim Krzyżem. To specjalny sposób rozkładania kart tak, żeby mogły nam opowiedzieć historię. Możliwe, że nie będzie ona jasna ani składna, ale karty łączą się, zazębiają jak fragmenty układanki, o której ci mówiłam. Gotowa?
Swan skinęła głową. Serce jej dudniło, wiatr świszczał i wył za ścianami. Przez moment miała wrażenie, że słyszy w nim ów posępny głos.
Leona uśmiechnęła się i przerzuciła talię, szukając w niej jednej karty, którą położyła na środku stołu. Przedstawiała młodzieńca w długiej złotej opończy i czapce z czerwonym piórem. Trzymał w ręku laskę oplecioną zieloną winoroślą.
– Ta karta będzie przedstawiać ciebie – powiedziała. – To Paź Buław – dziecko w dalekiej podróży. Pozostałe opowiedzą nam, co cię czeka. – Popchnęła talię w stronę Swan.
– Potrafisz je potasować? Dziewczynka potrząsnęła przecząco głową.
– Wobec tego pomieszaj je, tylko dokładnie. Myśl o tym, gdzie byłaś, kim jesteś i dokąd pragniesz dojść.
Złociste grzbiety kart jaśniały w mdłym świetle lampy. Swan próbowała się skoncentrować, choć rozpraszał ją ciągły świst wiatru.
– Wystarczy. Teraz złóż je znów w jeden stos, obrazkami do dołu, i przełóż na trzy kupki z prawej strony do lewej.
Kiedy polecenie zostało wykonane, staruszka sięgnęła po karty. W przyćmionym, pomarańczowym świetle jej dłonie zdawały się nabierać gracji.
– No to zaczynamy – powiedziała.
Pierwsza karta została ułożona bezpośrednio na Paziu Buław. Przedstawiała duże złote koło, mające zamiast szprych sylwetki kobiet i mężczyzn. Na twarzach tych, którzy znajdowali się u góry widniała radość, a u tych na dole – rozpacz i przerażenie.
– Ta cię okrywa – powiedziała Leona. – Oznacza atmosferę, która cię otacza. Coś, co dzieje się wokół ciebie, choć możesz o rym nie wiedzieć. To Koło Fortuny: wciąż się kręci, przynosi zmiany i odsłania los.
Następna karta legła w poprzek Koła Fortuny.
– Ta jest ci przeciwna – ciągnęła Leona. – Reprezentuje siły, które chcą ci przeszkodzić.
W czarno-srebrnej obwódce widniała postać owinięta czarną peleryną. Spod kaptura wychylała się biała, podobna do maski twarz. Prócz dwojga srebrzystych oczu miała jeszcze trzecie, szkarłatne, na czole.
– Diabeł! – Na twarzy Leony pojawił się grymas. – Rozszalałe zniszczenie. Nieludzka moc. Musisz bardzo na siebie uważać, dziecinko.
Zanim Swan zdążyła poprosić o wyjaśnienie, Leona położyła kolejną kartę nieco wyżej.
– To ci przyświeca. Mówi, do czego dążysz. As Kielichów – pokój, piękno, tęsknota za zrozumieniem.
– Dla mnie? – zdziwiła się dziewczynka.
– Może jeszcze nie teraz – uśmiechnęła się Leona – ale pewnego dnia... – Czwarta karta znalazła miejsce pod obrzydliwym Diabłem. – To jest pod tobą, mówi przez co przeszłaś. – Karta ukazywała piękne, promieniste słońce, odwrócone do góry nogami. – Odwrócone Słońce oznacza samotność, utratę kogoś... może nawet zmianę, jaka zaszła w tobie. Śmierć niewinności. – Leona zerknęła na nią spod oka i położyła kolejną kartę po lewej stronie. – To jest za tobą, oznacza wpływ, który już wygasa. – Na obrazku widniał stary człowiek niosący zapaloną latarnię. On również odwrócony był do góry nogami. – Eremita. Odwrócony symbolizuje ukrycie, zaniechanie obowiązków. Ale to wszystko już mija. Wyszłaś na świat, na dobre czy na złe.
Szósta karta powędrowała na prawo od Diabła. Leona przyjrzała jej się z zainteresowaniem. Przedstawiała młodzieńca w purpurowej zbroi, unoszącego w górę nagi miecz. W tle widać było płonący zamek.
– To jest przed tobą i mówi, co cię czeka – wyjaśniła staruszka. – Paź Mieczy. Młodzieniec, który łaknie władzy. Diabeł też patrzy w jego kierunku. Może jest między nimi jakiś związek. Nie jest wykluczone, że się na niego natkniesz. A jest to ktoś bardzo sprytny i bardzo niebezpieczny.
Zanim Leona zdążyła odwrócić następną kartę, spoza drzwi doleciało wołanie. Davy zakaszlał gwałtownie i zaczął się dusić. Staruszka odłożyła karty i wybiegła z pokoju.
Swan została sama. Diabeł – mężczyzna o szkarłatnym oku – patrzył wprost na nią, aż ciarki przeszły jej po skórze. Złożona talia wabiła dziewczynkę, kusiła, żeby odkryć górną kartę.
Palce zatrzymały się tuż nad nią.
Tylko zerknę, pomyślała. To przecież nie zaszkodzi.
Rysunek przedstawiał piękną kobietę w fioletowej sukni, u której stóp leżały lew i jagnię. Jej włosy płonęły, a w oczach, zapatrzonych w daleką przeszkodę, również gorzał płomień. W ręku miała srebrzystą tarczę z ognistym emblematem, a na głowie złotą koronę. W tle widniał snop zboża, wodospad i kwiaty. Ozdobny napis u góry głosił: CESARZOWA.
Swan obejrzała dokładnie kartę, starając się nie przeoczyć najmniejszego szczegółu. Sięgnęła po następną. Nie! – ostrzegł ją wewnętrzny głos. – Już i tak posunęłaś się za daleko!
Odwróciła ją jednak i przeszył ją lodowaty dreszcz.
Na końskim szkielecie siedział kościotrup w zbroi, dzierżący w dłoni zakrwawioną kosę. W polu, zamiast zboża, rosły ludzkie ciała, padające w agonii pod śmiercionośnym ostrzem. Niebo miało barwę krwi, zataczały na nim kręgi czarne ptaki. Był to przerażający obraz. Nie musiała nawet odczytywać napisu, żeby wiedzieć, co przedstawia.
– Co tu robisz?
Podskoczyła ze strachu. W drzwiach stał Josh. Uśmiechnęła się tkliwie, patrząc na groteskową, posiekaną czarno-białymi pręgami twarz. Olbrzym rozejrzał się po pokoju i zmarszczył brwi.
– Co tu się dzieje?
– To... gabinet wróżb Leony. Czytała moją przyszłość z kart. Josh podszedł do stołu.
– Piękne – powiedział. – Z wyjątkiem tej – stuknął palcem w podobiznę Diabła. – Przypomina mi koszmarny sen, jaki miałem, kiedy na pełny żołądek wepchnąłem jeszcze sześć pączków.
Swan bez słowa podała mu ostatnią kartę.
Josh podniósł ją do światła. Widywał już karty do tarota we francuskiej dzielnicy Nowego Orleanu. Ta podpisana była: ŚMIERĆ.
Śmierć wycina nas w pień, pomyślał. W migotliwym świetle naftowej lampy srebrna kosa zdawała się poruszać, koń stawał dęba, a upiorny jeździec pracował w pocie czoła pod purpurowym niebem. Josh rzucił kartę z powrotem na stół.
– To tylko obrazki – powiedział. – Malowany papier. Nic więcej.
– Leona mówiła, że przepowiadają przyszłość.
Murzyn zgarnął karty na stos, usuwając Śmierć i Diabła sprzed oczu dziewczynki.
– To tylko malowane obrazki – powtórzył. – Nie znaczą nic.
Pomimo to widok koszmarnego żniwiarza sprawił, że Josh poczuł się niepewnie. Wrażenie to potęgował jeszcze nieustanny kaszel Davy’ego. Śmierć jest blisko, pomyślał. Bardzo blisko.
Wyszedł na korytarz. Drzwi do pokoju chorego były uchylone. Wątpiąc, czy jego pomoc na cokolwiek się przyda, pchnął je szerzej.
W pierwszej chwili zobaczył tylko zakrwawioną pościel. Potem odszukał w niej żółtą twarz, udręczone oczy mężczyzny i gęste, czarne skrzepy, toczące mu się z ust.
Zatrzymał się w progu. Pochylona nad miednicą i krwawym ręcznikiem staruszka wyczuła jego obecność, bo odwróciła się i próbując zapanować nad głosem powiedziała:
– Proszę wyjść i zamknąć za sobą drzwi.
Josh zawahał się.
– Proszę – powtórzyła błagalnie Leona, podczas gdy jej mąż wykrztuszał z siebie życie. Josh wycofał się na korytarz i szczelnie zamknął drzwi.
Sam nie wiedział, kiedy znalazł się przy kominku. Zapomniał o kąpieli. Obraz konającego nie dawał mu spokoju. Przypomniał sobie umierającą w ciemności Darleen, a także zwłoki, skulone na schodkach sąsiedniego ganku w purpurowym zmierzchu. Kościany jeździec zbierał swoje żniwo.
Boże, zlituj się nad nami wszystkimi, pomyślał, ocierając łzy.
Opłakiwał nie tylko wspomnienie Rose i synów, lecz i męża Leony, i Darleen Prescott, i tego bezimiennego trupa, i wszystkich umarłych i umierających, którzy kiedyś czuli na twarzach ciepło słońca i wydawało im się, że będą żyli wiecznie. Nie przestał łkać nawet wtedy, gdy drobne ramionka Swan objęły go za szyję.
Uścisnęła go mocno. Serce jej krwawiło, gdy ten wielki mężczyzna protestował przeciw śmierci tak samo bezradnie, jak każde źdźbło trawy.
Wiatr zawył, zmienił kierunek i zaatakował ruiny Sullivan od innej strony. W jego zawodzeniu słyszała posępny głos, który szeptał: „Jesteście moi... moi... „
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34. Trupojady

 
 
Zimny wiatr szarpał płomieniami pochodni, rozsianych na pustyni u brzegów Wielkiego Jeziora Słonego. Trzydzieści mil na zachód od krateru, jaki pozostał po Salt Lakę City, wyrosło miasto namiotów, przyczep, martwych samochodów i kartonowych pudeł, zamieszkałe przez trzy setki obdartych, zagłodzonych ludzi. Światła, widoczne na płaskim terenie z odległości wielu mil, codziennie ściągały uchodźców ze zniszczonych miast Kalifornii i Nevady. Objuczeni dobytkiem, znajdowali tu skrawek nagiej, twardej ziemi, na której mogli się schronić. Szczęściarze mieli wodę, żywność i broń, by odstraszyć złodziei. Pechowcy po prostu kładli się i umierali. Ciała samobójców unosiły się na jeziorze jak upiorna chybotliwa rzęsa. Ludzie próbowali pić słoną wodę, inni pragnęli w niej oczyścić ropiejące, zaognione rany.
Zachodni skraj osady zalegały stosy obdartych do naga trupów. Dalej, aż po horyzont, rozciągało się cmentarzysko wraków, które dojechały aż tu, by wyzionąć ducha. Resztki paliwa i oleju, skrupulatnie ściągane przez grupy uzbrojonych ludzi, służyły do sycenia pochodni. Światło oznaczało siłę, magiczną ochronę przed potworami czającymi się w ciemnościach.
Przez równinę brnęło dwoje młodych ludzi z plecakami, kierując się ku odległym o pół mili światłom. Witał ich wszechobecny odór rozkładu, lecz także ciągnący w powietrzu zapach słonej wody. Oboje byli już zmęczeni, nie wahali się deptać leżących tu i ówdzie trupów. Ich samochód, bmw skradzione z parkingu w wymarłym mieście Carson, rozkraczył się kilkanaście mil wcześniej. Szli przez całą noc, mając za drogowskaz łunę odbijającą się od niskich chmur. Zbliżał się świt dwudziestego trzeciego sierpnia. Od wybuchu bomb minął miesiąc i sześć dni.
Za pustą skorupą najbliższego wraku coś zachrobotało. Prowadzący przystanął i spod puchowej kurtki wyjął automatyczną czterdziestkę piątkę. Dźwięk się nie powtórzył, ruszyli więc dalej, lecz mężczyzna zdążył przejść zaledwie kilka kroków, kiedy z nory w ziemi wysunęła się czyjaś ręka, łapiąc go za kostkę.
Krzyk i wystrzał rozległy się równocześnie. Mężczyzna stracił równowagę i pocisk poszybował w niebo. Chwilę później ciemna postać przygniotła mu gardło kolanem. Spod brudnego płaszcza wyłonił się długi nóż. Napastnik przeciągnął nim po szyi rozpaczliwie broniącej się ofiary – raz, drugi i trzeci.
Towarzyszka mężczyzny wydała cienki, przenikliwy pisk i rzuciła się do ucieczki. Za plecami słyszała tupot. Obejrzała się, potknęła o nabrzmiałe zwłoki i runęła jak długa na ziemię. Czyjaś stopa wcisnęła jej twarz w piach.
– Błagam... – wycharczała, kiedy udało jej się nieco odwrócić głowę – nie zabijajcie mnie! Zrobię co zechcecie... tylko mnie nie zabijajcie!
Nacisk zelżał i coś zimnego dźgnęło ją w policzek tuż pod prawym okiem.
– Żadnych sztuczek – odezwał się wysoki, chłopięcy głos. – Zrozumiano?
Szpikulec wbił się nieco głębiej, jakby dla podkreślenia słów. Napastnik chwycił ją pełną garścią za długie, czarne włosy i podciągnął do pozycji siedzącej. W bladej poświacie widziała zarys chudej twarzy, częściowo przysłoniętej goglami w skórzanej oprawie, jakie nosili piloci w starych wojennych filmach. Włosy chłopca zlepione były krwią, potem i brudem. Miał na sobie szare potargane spodnie i brązowy sweter, zbyt obszerny dla nastolatka. Soczewki gogli zwiększały jego oczy do karykaturalnych rozmiarów.
– Nie bij mnie – powiedziała szybko. – Nie będę krzyczeć.
Chłopiec zaśmiał się sarkastycznie.
– A krzycz, ile ci się podoba. Ręczę, że nikogo to nie wzruszy. Ściągaj plecak.
– Masz go? – zawołał pochylony nad drugim ciałem mężczyzna.
– Tak. To kobieta.
– Dawaj ją tu.
Kobieta zaczęła się podnosić, ale chłopiec pchnął ją z powrotem na ziemię.
– Nie tak. Na czworakach.
Poczołgała się po miękkich, cuchnących zwłokach, z całej siły zaciskając zęby, żeby nie wykrzyczeć z siebie płuc.
Roland schował nóż za pasek i wyszarpnął czterdziestkę piątkę z zaciśniętych palców martwego mężczyzny.
– Niezła broń – stwierdził. – Przyda się.
– Przydałaby się jeszcze amunicja – rzucił przez zęby Macklin, jedną ręką przeszukując plecak. Wyciągnął z niego bieliznę, pastę do zębów, wojskowy przybornik i manierkę, w której coś zachlupotało.
– Jezu! – jęknął, podnosząc ją do ust – Woda!
Roland przyjrzał się kobiecie. Miała na sobie modnie skrojone dżinsy w lamparcie cętki, wysokie buty i kilka naszyjników z perłami i brylantami.
– Ty też masz manierkę?
Skinęła głową, wyplątując przewieszony przez ramię pasek spod gronostajowego futerka, które zabrała z mijanego butiku w Carson City.
– Dawaj.
Prychnęła z lekceważeniem. Doskonale potrafiła sobie radzić z takimi smarkaczami jak on. Odkręciła manierkę i zaczęła pić, spoglądając na niego wyzywająco.
– Hej! – zawołał z ciemności czyjś głos. – Macie tam kobietę?
Roland nie odpowiedział. Patrzył na jej szyję, poruszającą się w trakcie picia.
– A ja mam flaszkę whisky! – ciągnął głos. – Pohandlujemy?
Kobieta oderwała manierkę od ust. Woda nagle wydała jej się stęchła.
– Flaszka whisky za pół godziny! Potem ją wam oddam! Zgoda?
– Dam karton papierosów! Zawołał inny głos z przewróconego jeepa. – Karton fajek za piętnaście minut!
Kobieta pośpiesznie zakręciła manierkę i rzuciła ją pod nogi chłopca. – Masz – powiedziała. – Możesz ją sobie zatrzymać.
– Są magazynki! – Macklin nadal grzebał w plecaku zabitego. – Teraz dysponujemy realną siłą ognia!
Roland napił się wody i zawiesił manierkę na ramieniu. Przysłuchiwał się coraz wyższym ofertom z rozkoszą aukcjonera, świadomego wartości wystawionego dzieła. Dzięki soczewkom, które znalazł w ruinach sklepu optycznego i sam zamontował w czołgowych goglach, mógł dokładniej przyjrzeć się zdobyczy. Miała około trzydziestki, ale wiek w niczym nie umniejszał jej urody. Zaledwie dwie, gojące się już ranki znaczyły jej czoło i policzek, i już to czyniło z niej przedmiot najwyższego pożądania. Większość kobiet z obozowiska straciła włosy i brwi, a ich twarze pokrywały rozrośnięte bliznowce w różnych odcieniach – od czerni do szkarłatu. Krucze włosy branki opadały kaskadą do połowy pleców, okalając dumną, ostro zarysowaną twarz. Twarz królowej, pomyślał Roland, zerkając na opięte bawełnianą koszulką piersi. Sutki sterczały jak gdyby krew i groźba śmierci stanowiły silną podnietę seksualną. Roland poczuł ucisk w podbrzuszu i szybko odwrócił wzrok.
– Zadowolony z oględzin? – spytała ironicznie kobieta.
– Latarka! – rozległo się w mroku. – Chcecie za nią latarkę?
Roland nie odpowiadał. Przypomniał sobie zdjęcie, które jego ojciec trzymał w zamykanej na klucz szufladzie – dawno i w poprzednim życiu.
– Jak się nazywasz? – spytał.
– Sheila. Sheila Fontana. A ty?
Sheila umiała sobie radzić z przeciwnościami losu, a chłodna logika podpowiadała jej, że łatwiej przetrwa z tymi dwoma, niż sama, wydana na pastwę innych, równie odrażających stworów.
– Roland Croninger.
– No cóż, Rolandzie – przy „L” koniuszek języka Sheili dotknął warg – chyba mnie im nie oddasz, prawda?
– To był twój mąż? – chłopiec szturchnął stopą nieruchome ciało.
– Nie. Podróżowaliśmy razem, to wszystko.
W rzeczywistości ponad rok żyła z Rudym, ale smarkacz nie musiał o tym wiedzieć. Poczuła ukłucie żalu. Rudy był fantastycznym kochankiem, miał głowę do interesów i nigdy się z nim nie nudziła. Teraz leżał tu jak zmięty ochłap. Cóż, takie były czasy, a jak mawiał sam Rudy, należy przede wszystkim dbać o własny tyłek.
Kątem oka pochwyciła jakiś ruch i odwróciła się. Coś, co tylko w dużym przybliżeniu przypominało człowieka, pełzło ku nim, wyciągając przed siebie papierową torebkę, zaciśniętą w pokrytej ropiejącymi wrzodami dłoni.
– Mam czekoladki – wybełkotał zniekształcony głos.
Roland strzelił przed siebie, przyprawiając Sheilę o nerwowy dreszcz. Stwór kwiknął, zacharczał i pospiesznie poczołgał się z powrotem. Z innych jam dobiegł chóralny, ochrypły śmiech.
Na razie zatem mogła przynajmniej nie obawiać się o życie. Od chwili, gdy wraz z Rudym opuścili góry Sierra, gdzie ukryli się przed glinami na krótko przed wybuchem bomb, napatrzyła się dość piekła, ale tu było najgorzej. Przyglądając się chłopcu z wysokości swych niemal sześciu stóp, doszła do wniosku, że już ma go w garści.
– A to co, do cholery? – burknął Macklin, przerzucając zawartość plecaka.
Podeszła bliżej, ignorując lufę czterdziestki piątki. Na ziemi walały się torebki białego proszku i kilkanaście plastykowych fiolek.
– Magiczny pył, przyjacielu – oznajmiła. – Jeżeli jesteś głodny, mam jeszcze trochę żarcia, ale prochy mi oddaj.
– Narkomanka, tak? – podniósł ku niej brudną, obryzganą twarz, ledwie widoczną spod siwej szczeciny.
– Profesjonalistka – sprostowała zimno. Miała nadzieję, że chłopiec nie pozwoli jej skrzywdzić temu jednorękiemu zbirowi, ale odruchowo sprężyła się do skoku. – A ty?
– To pułkownik James Macklin – wtrącił Roland. – Bohater wojenny.
– Wydawało mi się, że wojna już się skończyła – prychnęła Sheila – i przegraliśmy ją, bohaterze. Oddaj prochy.
Macklin przyjrzał jej się uważnie i stwierdził, że nie zdoła wziąć jej siłą, jak pierwotnie zamierzał. Była wysoka i mocno zbudowana. Jedną ręką mógłby nie dać sobie rady, a nie chciał kompromitować się przed Rolandem. Wbił zęby w hamburgera. Kobieta przykucnęła i zaczęła zbierać rozrzucone fiolki i pakiety.
– Czemu tu siedzicie – spytała – zamiast przenieść się nad jezioro?
– Rozejrzyj się – mruknął Macklin. – Cały ten teren to Parszywe Nory. Nie pachniemy dla nich dość ładnie. – Twarz skurczyła mu się w drapieżnym uśmiechu. – A tobie jak pachniemy, ślicznotko?
Przyszło jej na myśl szambo, ale wzruszyła tylko ramionami, wskazując głową dezodorant, który wypadł z plecaka.
Macklin zaśmiał się i rozpiął pasek Rudy’ego, żeby ściągnąć z niego spodnie.
– Żyjemy z tego, co znajdziemy i co zdołamy zdobyć – ciągnął. – Codziennie zjawia się ktoś nowy. Ciągną do światła jak ćmy. Tamci znad jeziora mają wodę, żywność i paliwo, a przede wszystkim broń. Strzelają, gdy tylko zanadto się zbliżymy. Nie chcą tam trupojadów. Tak nas nazywają. A przecież to my mamy większe prawa, bo wiedzieliśmy wcześniej, że bomby w końcu spadną. Czekaliśmy na nie w Podziemnym Domu.
– Takiej samej norze, jak ta?
– To był schron w górach Idaho. – Macklin przysiadł na ziemi, udając, że nie słyszy szyderstwa. – Przyszliśmy tutaj, żeby zmyć z siebie radioaktywny pył i pozwolić, by sól uleczyła rany. Sól leczy. Szczególnie takie coś – wyciągnął przed siebie brudny kikut, rozsiewający wokół mdlącą woń gangreny.
– Jezioro jest duże – zauważyła Sheila. – Nie musicie przedzierać się przez obóz. Możecie je po prostu obejść.
– Nie. Nikt nie będzie stawał mi na drodze. Te mięczaki nie wiedzą kim jestem, ale wkrótce się przekonają.
Pułkownik siedział przez chwilę w milczeniu, zapatrzony w odległe światła.
– Pewnie nie masz ochoty na seks, co? – spytał.
Sheila ryknęła śmiechem. Nigdy w życiu nie zetknęła się z równie odrażającym samcem. Nagle zdała sobie sprawę, że popełniła błąd. Śmiech urwał się, jak ucięty nożem.
– Rolandzie – rzekł cicho Macklin – podaj mi pistolet.
Chłopiec zawahał się. Nie pochwalał zamysłu Macklina, ale z drugiej strony, to król wydaje rozkazy, a jego rycerz nie może ich nie wykonać. Zrobił krok naprzód i znów się zawahał.
– Rolandzie – powtórzył Król.
Czterdziestka piątka spoczęła na wyciągniętej dłoni. Kobieta wyzywająco uniosła głowę, zarzuciła plecak na ramię i wstała.
– Idę do obozu – powiedziała. – Wątpię, czy masz zwyczaj strzelać w plecy kobietom, bohaterze. Cześć chłopcy, miło było was poznać. – Przestąpiła ciało Rudy ego i ruszyła przez śmietnisko z bijącym sercem i zaciśniętymi zębami, czekając na huk wystrzału.
Coś poruszyło się w mroku. Przygarbiona sylwetka zanurkowała w cień za wrakiem chevroleta kombi. Z przodu też dobiegł szmer. Sheila zdała sobie sprawę, że nie ma szans dotrzeć do obozu.
– Czekają na ciebie – zawołał za nią Roland. – Nawet nie licz na to, że przejdziesz. Kobieta zatrzymała się. Światła obozowiska były jeszcze tak bardzo, tak straszliwie daleko.
Nawet przy założeniu, że dojdzie tam cało, nie miała żadnej gwarancji, że nie zostanie zgwałcona zaraz po wejściu do osady. Wiedziała, że bez Rud’ego jest tylko wędrującym kawałkiem mięsa, który zawsze przyciąga muchy.
– Lepiej wróć! – zawołał Roland. – Z nami będziesz bezpieczna!
Bezpieczna, powtórzyła drwiąco w duchu. Wolne żarty! Z poczuciem bezpieczeństwa rozstała się na zawsze zaraz po opuszczeniu przedszkola. W wieku szesnastu lat uciekła z domu z perkusistą rockowym i wylądowała w Hollywood, gdzie przeszła wszystkie kolejne etapy: poczynając od kelnerki, przez tancerkę topless, aż do „masażystki” w salonie przy Sunset Strip. Zrobiła nawet parę filmów porno. Aż w końcu związała się z Rudym. Jej świat był dziką karuzelą koki, szpryc i anonimowych męskich ciał, ale w głębi duszy nawet go lubiła. Podniecało ją zagrożenie, kusiła ciemna podszewka rzeczywistości, w której czaiły się nocne stwory. Bezpieczeństwo trąciło nudą, a skoro żyje się tylko raz, dlaczego nie miała żyć pełną parą?
Mimo to rola materaca dla tych ohydnych, cuchnących płazów wcale się jej nie uśmiechała. Z ciemności dobiegł szatański, niecierpliwy chichot i Sheila nagle podjęła decyzję.
Obróciła się na pięcie i ruszyła z powrotem. Miała nadzieję, że jakoś zdoła odebrać im pistolet i porozwala te śmierdzące łby, a potem przedrze się do obozu.
– Na ziemię – rozkazał Macklin. Oczy błyszczały mu dziko nad pozlepianą brodą. Sheila uśmiechnęła się cierpko i zrzuciła plecak. Tam, do licha! Wcale nie byli gorsi od niektórych pryków z Sunset Strip. Nie chciała tylko, żeby wygrał tak łatwo.
– Bądź dobrym kumplem, bohaterze – wycedziła, opierając ręce na biodrach. – Niech najpierw mały skosztuje tego miodu.
Powiększone przez soczewki oczy Rolanda omal nie wyskoczyły z orbit. Sheila powoli rozpięła spodnie i zaczęła je zsuwać z bioder. Pod spodem była naga. Potem opuściła się na kolana, wrzuciła do ust jaskrawożółtą pastylkę i powiedziała:
– Pospiesz się, złotko, jest zimno.
Macklin nagle parsknął śmiechem. Podziwiał odwagę tej kobiety. Czuł, że jest ulepiona z tej samej gliny, co on.
– No, dalej! – rzucił do chłopca. – Pokaż, że jesteś mężczyzną!
Parchy wypełzły z nor, żeby choć oczy nacieszyć. Pułkownik w zadumie drapał się po podbródku lufą pistoletu. Tuż nad uchem słyszał bezdźwięczny śmiech i wiedział, że Widmowy Żołnierz również świetnie się bawi. Widmowy Żołnierz przywędrował tu wraz z nimi. Czasami znikał mu z oczu, ale zawsze był gdzieś blisko. Jemu także spodobał się Roland. Wyczuwał w nim instynkt zabójcy, wart, by go pielęgnować. Albowiem dni wojny jeszcze nie minęły, kraj nadal potrzebował ludzi jego pokroju, bo mięso armatnie musiało mieć dowódców.
Tak twierdził Widmowy Żołnierz, a pułkownik mu wierzył.







 

35. Pora na kulkę

 
 
Dwa tysiące mil dalej na wschód Siostra siedziała przy kominku. Wszyscy spali. Dziś ona pilnowała ognia, podsycając go, żeby nie musieli marnować zapałek. Zapasy nafty kurczyły się gwałtownie, grzejnik ustawiony był już na minimum i przez szczeliny w ścianach zaczął sączyć się ziąb.
Mona Ramsey zamruczała coś przez sen, mąż odruchowo objął ją ramieniem. Starszy pan leżał jak zabity. Artie rzucał się na posłaniu z gazet, a Steve Buchanan chrapał niczym piła tarczowa. Siostrę martwił świszczący oddech Artiego. Często łapał się za żebra, ale wciąż powtarzał, że czuje się świetnie, tylko czasem po prostu brakuje mu tchu.
Miała nadzieję, że tak jest istotnie. Jeśli w wyniku wewnętrznych obrażeń – a przecież poturbował go ten cholerny wilk – wywiązała się infekcja, nie mieli leków, by ją powstrzymać. Sięgnęła po swój worek, rozluźniła trok, wyjęła szklany pierścień i zbliżyła go do żarzących się popiołów.
Cały pokój wypełnił się blaskiem.
Cztery dni wcześniej, podczas poprzedniej warty, znów śniła na jawie. Wydawało jej się, że stoi przy stole – kwadratowym stoliku, na którym leżały dziwaczne karty.
Jedna szczególnie przykuła jej uwagę. Był na niej kościotrup, który jadąc na końskim szkielecie, kosił łan groteskowych ludzkich postaci. W pokoju był ktoś jeszcze – słyszała stłumione głosy, czyjś kaszel, lecz dźwięk był zniekształcony, jak gdyby dobiegał z drugiego końca długiego tunelu. Kiedy wróciła do rzeczywistości, domyśliła się, że kaszlał Artie.
Później często myślała o szkielecie z kosą. Wrył się jej w pamięć tak mocno, że mogłaby go namalować. Gdyby nie to, może zwróciłaby baczniejszą uwagę na cienie obecnych w tamtym pokoju osób.
Weź się w garść, skarciła się w duchu. Zaczynasz wierzyć, że naprawdę przenosisz się gdzie indziej. A to tylko majaki. Iluzje, nie rzeczywistość.
Coraz łatwiej zapadała w sen na jawie. Czasem widziała tylko feerię świateł, mimo to była pewna, że pierścień kryje w sobie nieodgadnioną moc. Gdyby tak nie było, na cóżby go tak pożądał potwór wcielony w skórę Doylea Hallanda?
Musiała strzec tego cudu. Pod żadnym pozorem nie wolno było jej go utracić.
– Rany Julek! A co to takiego?
Zaskoczona, poderwała głowę. Zza zielonej kotary wyglądał Paul Thorson, trąc zapuchnięte od snu oczy. Z otwartymi ustami wpatrywał się w pulsujący jaskrawym światłem krążek.
W pierwszym odruchu Siostra chciała wepchnąć pierścień z powrotem do wora, ale było już za późno.
– To... płonie! – wyjąkał. – Co to jest?
– Sama nie wiem. Znalazłam to na Manhattanie.
– Boże, co za orgia barw! – Paul przykucnął obok niej, odgarniając z czoła nieposłuszne włosy. Płonący świetlny krąg był ostatnią rzeczą, jaką spodziewał się ujrzeć, kiedy dotkliwy chłód wypędził go z sypialni. – Dlaczego tak pulsuje?
– Podchwytuje rytm mojego serca.
– To jakiś japoński wynalazek?
– Nie sądzę – uśmiechnęła się cierpko Siostra. Paul musnął pierścień czubkiem palca.
– To szkło?
– Owszem.
– Rety... daj mi go na chwilę.
Już miała mu podać pierścień, kiedy przypomniała sobie obietnicę Hallanda. Potwór mógł przybrać każdą postać, także Paula. Choć z drugiej strony, zdołali go chyba wyprzedzić. Jeśli przywdziewał ludzką postać, musiał też podróżować jak człowiek. Wzdrygnęła się na myśl, że idzie dzień i noc, bez odpoczynku, przystając jedynie po to, by zmienić zdarte buty na inne, zdjęte z następnego trupa. W końcu nie musiał się przejmować numeracją...
– Mogę? – spytał Paul.
Gdzie był Doyle Halland? Maszerował autostradą I-80? Leciał na skrzydłach wichru z płonącymi oczyma i czarnym kotem skulonym na ramieniu, czy jako obdarty wędrowiec wypatrywał ognisk na pustkowiu? Zaczerpnęła głęboki oddech i powoli wyciągnęła krążek w stronę Paula.
Objął go dłonią. Światło nie zgasło, tylko połowa pierścienia przybrała nowy, szybszy rytm. Siostra z ulgą wypuściła powietrze z płuc.
Blask klejnotów odbijał się w oczach Paula. Na twarzy malowało mu się dziecinne zdumienie, które w przedziwny sposób ujęło mu lat.
– Opowiedz mi o tym – poprosił.
Kiedy skończyła, przez dłuższą chwilę milczał. Puls pierścienia to zwalniał, to znów nabierał tempa.
– Karty, o których mówisz, to karty do tarota – rzekł w końcu Paul, nie odrywając oczu od migoczących iskier.
– Szkielet z kosą symbolizuje śmierć. Wiesz, że to wszystko brzmi jak czysty wymysł?
– Wiem. Bliznę po krzyżyku możesz sobie obejrzeć. Artie też widział twarz tamtego, choć wątpię, czy będzie chciał o tym mówić. A oto i pierścień. Brak jednego szpikulca.
– Mhm. Nie zaglądałaś czasem do mojej whisky?
– Sam dobrze wiesz, że nie. Naprawdę zdarza mi się widzieć różne rzeczy. Nie zawsze, ale dostatecznie często, bym doszła do wniosku, że albo mam urojenia, albo...
– Albo co?
– Albo – podjęła Siostra – istnieje jakiś powód, dla którego je widzę. Po co miałabym sobie wyobrażać zabawkę na pustyni? Albo dłoń wynurzającą się z dziury w ziemi? Skąd mi się przywidziały karty do tarota? Nie wiem nawet, jak się w to gra!
– Używane są do wróżenia. – Paul uśmiechnął się i na moment prawie wyładniał. – Słuchaj, nie znam się na potworach ani na snach na jawie, ale ten kawałek szkła to niesamowity okaz. Jeszcze niedawno byłby wart... – urwał i potrząsnął głową. – Jedyny powód, dla którego go masz, to ten, że znalazłaś się we właściwym miejscu o właściwej porze. A to i tak dostatecznie czarodziejski zbieg okoliczności.
– Nie wierzysz mi?
– Możliwe, że promieniowanie uszkodziło ci mózg. A może bomby zdmuchnęły wieko Piekła i Bóg jeden wie, co z niego wylazło. – Podał jej pierścień. – Schowaj go. Możliwe, że to ostatnia piękna rzecz, jaka została jeszcze na tej ziemi.
Artie przewrócił się przez sen, skrzywił się i jęknął.
– On jest ciężko ranny – powiedział Paul. – W wiadrze widziałem krew. Chyba ma połamane żebra, które kaleczą coś w środku – potarł palce, w których wciąż jeszcze czuł ciepło pierścienia. – Nie wygląda to dobrze.
– Wiem. Boję się, że dostanie zakażenia.
– Możliwe. Cholera, w tych warunkach można umrzeć od ogryzania paznokci.
– Nie masz żadnych leków?
– Przykro mi. Ostatni tylenol łyknąłem trzy dni przed wybuchem bomb.
– Co zrobimy, kiedy wyczerpie się nafta?
Paul chrząknął. Spodziewał się tego pytania i czuł, że zada je właśnie Siostra.
– Mamy zapas na tydzień, może trochę mniej. Bardziej martwię się o baterie. Kiedy radio zamilknie, ci ludzie zbzikują do reszty. Wtedy wychlejemy resztę whisky i zagramy w butelkę o to, kto pierwszy się odmelduje.
– Odmelduje się? Co to znaczy?
– Mam w szufladzie rewolwer, szanowna pani – przypomniał. – I pudełko naboi. Już dwa razy w życiu chciałem się zastrzelić. Raz, kiedy moja żona przeniosła się z całą naszą forsą do jakiegoś gówniarza, mówiąc mi na odchodnym, że mój męski organ nie jest wart nawet dwóch centów przy szalejącej inflacji... a drugi raz wtedy, gdy poemat, nad którym pracowałem sześć lat, spalił się razem z całym moim mieszkaniem. Na domiar złego straciłem etat w stanowym collegeu w Millersville. Wywalili mnie za przespanie się z uczennicą, której bardzo zależało na dobrej ocenie z literatury angielskiej. – Wyłamywał sobie palce, unikając wzroku Siostry. – Mam powody sądzić, że nie urodziłem się w czepku. Prawdę mówiąc, ze wszystkiego, za co się w życiu brałem, wyszło mi jedno wielkie gówno. To magnum czeka na mnie od dłuższego czasu. Może nawet za długo.
Siostra była wstrząśnięta jego rzeczowym tonem. Mówił o samobójstwie tak, jakby wynikało z naturalnej kolei rzeczy.
– Przyjacielu – powiedziała stanowczo – jeżeli sądzisz, że tłukłam się taki kawał drogi, żeby teraz odstrzelić sobie łeb w jakiejś nędznej szopie, to jesteś bardziej stuknięty, niż ja byłam... – ugryzła się w język.
Paul zerknął na nią z zainteresowaniem.
– Co wobec tego masz zamiar zrobić? Iść do supermarketu po parę steków i piwo? A może znaleźć szpital, zanim wewnętrzny krwotok wykończy Artiego? W razie, gdybyś nie zauważyła, przypominam ci, że nie mamy dużych widoków na przyszłość.
– Nie przypuszczałam, że jesteś takim tchórzem. Miałam cię za faceta z jajami, ale to... wydmuszki.
– Sam lepiej bym tego nie ujął.
– A jeśli oni chcą żyć? – Siostra wskazała uśpione postacie. – Jesteś dla nich idolem. Zrobią wszystko, co każesz. Każesz im się pozabijać?
– Sami zdecydują. Poza tym i tak nie mają dokąd iść.
– Tam. – Siostra skinęła głową w stronę drzwi. – Do świata. A przynajmniej do tego, co z niego pozostało. Nie wiesz, co znajdziemy choćby kilka mil dalej. Może schron obrony cywilnej, może całe zbiorowisko ludzi. Jedyny sposób, żeby się o tym przekonać, to wsiąść do furgonetki i ruszyć na zachód.
– Świat nigdy mi się zbytnio nie podobał. Wątpię, czy teraz wywrze na mnie lepsze wrażenie.
– A kto każe ci się nim zachwycać? Nie udawaj, potrzebujesz ludzi bardziej, niż sam chciałbyś przed sobą przyznać.
– Pewnie! – prychnął sarkastycznie Paul. – I kocham ich jak braci.
– Tak? To po co chodziłeś na szosę? Zabijać wilki? To mogłeś robić z progu własnych drzwi. Szukałeś ludzi, ot co.
– Może polowałem na przymusowych słuchaczy, których mógłbym katować swoją poezją.
– Zapewne. Cóż, kiedy skończy się nafta, ja ruszam dalej. I zabieram ze sobą Artiego.
– Wilki będą wzruszone. Z przyjemnością dotrzymają wam towarzystwa w drodze.
– Wezmę też twój karabin – przerwała mu. – I naboje.
– Dzięki, że pytasz mnie o pozwolenie.
Siostra wzruszyła ramionami.
– Do samobójstwa wystarczy ci magnum. A potem wilki nie będą ci zbytnio przeszkadzać, W związku z tym rekwiruję również furgonetkę.
Paul zaśmiał się niewesoło.
– Przypominam ci, że benzyna się kończy, hamulce nie działają, chłodnica zamarzła na kość, a akumulator z całą pewnością nie drgnie.
Siostra zaczęła tracić cierpliwość. Jeszcze nigdy nie spotkała kogoś, kto z taką wprawą wynajdywałby preteksty, by pozostać bezczynnym.
– Zaglądałeś ostatnio do wozu? Jeśli coś zamarzło, można to przecież rozgrzać!
– Widzę, że wszystko sobie przemyślałaś, co? Wyobrażasz sobie, że zaraz za zakrętem znajdziesz piękne miasto, pełne wolontariuszy, lekarzy i służb porządkowych, czyniących co w ich mocy, żeby na nowo poskładać z kawałków ten przeuroczy kraj? Kobieto, ja wiem, co jest za zakrętem! Następny kawał tej pieprzonej autostrady, ot i wszystko! – gorzki uśmiech wykrzywił kąciki jego warg. – Życzę ci szczęścia, staruszko. Naprawdę ci go życzę.
– Ja nie będę ci składać pożegnalnych życzeń – odparowała. – Wolałabym, żebyś pojechał ze mną.
Paul milczał. Przez chwilę słychać było jedynie chrupot wyłamywanych nerwowo palców.
– Jeśli tam cokolwiek zostało – powiedział w końcu – będzie to gorsze niż piekło Dantego, Apokalipsa i Dodge City razem wzięte. Zobaczysz rzeczy, przy których twój potwór o wędrujących oczach wyda ci się łagodniejszy od siedmiu krasnoludków.
– Lubisz pokera, ale boisz się ryzyka, prawda?
– Owszem, kiedy gram o własną skórę.
– Ja już postanowiłam. Biorę wóz i mam zamiar znaleźć pomoc dla Artiego. Każdy, kto zechce, może jechać ze mną. Odpowiada ci taki układ?
Paul wstał i powiódł wzrokiem po skulonych we śnie postaciach. Zaufali mi, pomyślał. Zrobią, co im każę. Ale tu jest ciepło, bezpiecznie i... I nafty starczy ledwie na tydzień.
– Przemyślę to przez noc – powiedział ochryple i zniknął za zasłoną.
Artie jęknął przez sen. Z oddali dobiegło cienkie wycie wilka, drżące jak struna skrzypiec. Paul Thorson otworzył szufladę i wyjął z niej ciężki rewolwer z chropowatą brązową rękojeścią, która leżała mu w dłoni idealnie, jak robiona na miarę. Zajrzał w czarny, obojętny wylot lufy. Wystarczy nacisnąć, pomyślał, i będzie po wszystkim. Koniec nieudanej wycieczki, a początek... czego?
Odetchnął z wysiłkiem i odłożył broń. Zamiast niej wyjął z szafki butelkę szkockiej i położył się z nią do łóżka.







 

36. Zuluski wojownik

 
 
Pochowali Davy’ego na podwórku.
W czasie, gdy Leona odmawiała modlitwę, którą wiatr darł na strzępy i unosił ze sobą, Swan przyglądała się małemu terierowi. Pies przysiadł tuż za bramą i strzygł uszami z głową przechyloną na bok. Od tygodnia zostawiała dla niego resztki jedzenia na stopniach ganku, ale nigdy nie zbliżył się na tyle, by mogła go pogłaskać. Konieczność zmusiła go do korzystania z jałmużny, nie odarła jednak z dumy do tego stopnia, aby zaczął się łasić.
Josh wreszcie się wykąpał. Kiedy wyszedł z wanny, woda wyglądała, jakby wrzucił do niej kilka łopat ziemi. Przemył też zatkany skrzepłą krwią kanał okaleczonego ucha, dzięki czemu wszystkie dźwięki stały się naraz zaskakująco czyste i wyraźne. Brwi jeszcze mu nie odrosły, a całą twarz, ręce, plecy i pierś usiane miał jaśniejszymi smugami, wypranymi z pigmentu. Pocieszał się myślą, że wygląda teraz jak zuluski wódz w barwach wojennych. W szczecinie na brodzie również znać było białe pasma.
Oparzenia powoli się goiły, lecz na czole zauważył siedem czarnych brodawek. Próbował je zdrapać, były jednak za twarde, a przy najlżejszym dotknięciu ból przeszywał mu całą czaszkę. Zaniepokoiło go to o wiele bardziej niż fakt, że wyglądał teraz jak krzyżówka zebry z ropuchą. Rak skóry, pomyślał.
Leona wyprała i pocerowała jego odzież, bo w całym domu nie znalazło się nic, w co zdołałby się zmieścić. Nawet nowa para skarpet, którą od niej dostał, była o wiele za ciasna. Jego własne składały się już jednak wyłącznie z dziur i zaschniętej krwi.
Po pogrzebie starsza pani zatrzymała się na chwilę przy grobie męża. Widzieli, jak otula się szczelnie wytartym brązowym płaszczem, próbując osłonić twarz przed porywami wichru.
Josh wyniósł z piwnicy taczki i zaczął pakować zapasy – żywność w puszkach, suszone owoce, zeschnięte na kość bułeczki z kukurydzianej mąki, sześć szczelnie zamkniętych słoi studziennej wody, koce i przybory kuchenne. Całość nakrył prześcieradłem i mocno obwiązał grubym sznurkiem. Po jakimś czasie pojawiła się Leona. Oczy miała zapuchnięte i czerwone, lecz trzymała się prosto. Poszła wprost do siebie, żeby spakować walizkę. Trafiły do niej najpierw rodzinne fotografie, zdobiące gzyms kominka, potem swetry, skarpety, ciepła odzież. Mniejszą torbę wypełniły ubrania jej syna, przeznaczone dla Swan. Leona szła z pokoju do pokoju i w każdym przysiadała na chwilę, jak gdyby wraz z ich zapachem chciała wchłonąć wspomnienia wszystkich chwil przeżytych w tym domu.
O brzasku mieli wyruszyć do Matheson. Zgodnie z tym, co mówiła Leona, w połowie drogi znajdowała się farma Homera i Maggie Jaspinów. Tam mogli zatrzymać się na noc.
Leona wzięła kilka najładniejszych kryształowych kul, a także pożółkłe listy miłosne Davy’ego i kartki urodzinowe, które przysyłał jej Joe. Włożyła też do walizki dwa słoiczki maści na zreumatyzowane kolana. Josh zdawał sobie sprawę, że już pierwsze dziesięć mil drogi do farmy Jaspinów będzie dla niej torturą. Nie mieli jednak wyboru – musieli iść pieszo.
Karty do tarota poszły na sam wierzch, a po namyśle Leona zdjęła z półki jeszcze jeden przedmiot i zaniosła go do salonu.
– Chcę, żebyś ją wzięła – podała różdżkę dziewczynce. – Stara Płaksa nie może przecież zostać sama, tym bardziej, że ma sporo do zrobienia!
Tej nocy po raz ostatni spali kamiennym snem w miękkich łóżkach.
Josh ocknął się, gdy pierwszy bury promień dotknął okna. Wiatr przycichł, lecz szyby były lodowate. Obudził Swan i przeszedł do salonu. Leona siedziała przed wygasłym kominkiem, ubrana w dres, botki, dwa swetry, rękawiczki i sztruksowy płaszcz. Po obu stronach krzesła stały spakowane bagaże.
Josh spał w ubraniu, na które teraz włożył długie palto, będące niegdyś własnością Davy’ego. W nocy Leona wypruła i poszerzyła rękawy, ale i tak czuł się w nim jak nazbyt wypchana kiełbasa.
– Widzę, że wszyscy gotowi – powiedział na widok Swan odzianej w chłopięce dżinsy, gruby ciemnoniebieski sweter, watowaną kurtkę i czerwone wełniane rękawiczki.
– Jeszcze chwileczkę... – Dłonie Leony splotły się kurczowo na kolanach. Patrzyła na stojący na kominku zegar, który przestał już chodzić. – Och, Boże – powiedziała – to najlepszy dom, jaki kiedykolwiek miałam.
– Znajdziemy ci inny dom – przyrzekł Josh.
– Nie taki, jak ten. – Uśmiechnęła się blado. – Tu każda cegła ma w sobie moje życie. Boże... Boże... – ukryła twarz w dłoniach, a jej ramionami wstrząsnął bezgłośny szloch.
Josh odwrócił się do okna. Swan wyciągnęła rękę ku plecom starszej pani, lecz w ostatniej chwili cofnęła dłoń. Leona cierpiała, ale poprzez cierpienie zbroiła się przeciw temu, co mogło ich jeszcze spotkać.
Po paru minutach kobieta podniosła się z krzesła i zniknęła w głębi domu. Wróciła z pistoletem i pudełkiem naboi, które wetknęła pod okrywające taczki prześcieradło.
– Nigdy nie wiadomo – powiedziała. – Wszystkiego się nie przewidzi. – Spojrzała na Swan, potem na Josha i podniosła walizkę. – Teraz jestem gotowa.
Dziewczynka zarzuciła na ramię mniejszą torbę, Josh ujął rączki stojących w sieni taczek. Teraz, rano, wydały mu się o wiele lżejsze. Nagle walizka Leony z łoskotem spadła na podłogę.
– Czekajcie! – zawołała starsza pani, biegnąc w stronę kuchni. Wróciła z miotłą, którą dokładnie uprzątnęła drobiny popiołu sprzed kominka. – W porządku – sapnęła, odstawiając miotłę. – Teraz mogę iść.
Ruszyli przez ruiny miasta, kierując się na północny zachód. Szpakowaty terier podążył za nimi. Jego krótki, zadarty w górę ogon działał jak statecznik w porywistym wichrze.







 
 

37. Pierwotna moc

 
Noc zastała ich nieopodal farmy Jaspinów. Światło latarni wyłowiło z mroku schylony pod naporem wiatru płot. Josh przeniósł taczki i pomógł kobietom pokonać przeszkodę. Szli przez łan osmalonej kukurydzy, której czarne łodygi kołysały się niczym dziwne wodorosty na dnie pokrytego rzęsą stawu. Po dziesięciu minutach promień światła oparł się na ścianie wiejskiego domu, niegdyś pomalowanej na biało, teraz pokrytej brunatnymi liszajami jak skóra jaszczurki.
– To dom Jaspinów – wysapała Leona, natężając głos, by przekrzyczeć wicher. W oknach było ciemno, ale z mroku dobiegał głośny, nieregularny łomot. Pięćdziesiąt jardów dalej stała obora. Wrota były otwarte i wiatr tłukł nimi o drewnianą ścianę. Josh zawrócił i podszedł z latarnią do frontowych drzwi. Także stały otworem. Kazał Leonie i dziewczynce zaczekać, po czym wszedł do ciemnej sieni.
Już w progu uderzył go trupi odór. Zatrzymał się na chwilę, opanowując mdłości i zbierając siły, by ruszyć dalej.
Z czarnej czeluści pola doleciało wściekłe ujadanie psa. Pewnie coś znalazł, pomyślała Swan. Albo... coś znalazło jego. Zrzuciła torbę, położyła Płaksę na taczkach i ruszyła w stronę chwiejącego się na wietrze łanu.
– Josh mówił, żebyśmy tu czekały – przypomniała Leona.
– Zaraz wrócę – odparła dziewczynka przez ramię.
– Swan! – Staruszka zerwała się, lecz paraliżujący ból przeszył jej kolana. – Nie idź tam!
Szczekanie psa przyzywało coraz niecierpliwiej. Szpalery czarnych łodyg zwarły się za jej plecami.
Josh wszedł do niewielkiej jadalni. Kredens był otwarty, a podłogę zaścielały okruchy porozbijanych naczyń. Krzesła połamano, stół leżał do góry nogami. Na jednej ze ścian ktoś wypisał brunatną farbą: „WSZYSCY WYCHWALAJCIE PANA NASZEGO ALVINA”.
Strużki farby spłynęły po ścianie i zaschły, tworząc na podłodze chropowaty zaciek.
Kolejne drzwi także były otwarte. Josh zaczerpnął powietrza, zacisnął zęby i pokonując falę obrzydliwego smrodu wszedł do małej, pomalowanej na żółto kuchni.
Tam ich znalazł.
Przywiązano ich drutem kolczastym do krzeseł. Twarz kobiety, ujęta w ramę siwych, okrwawionych włosów, przywodziła na myśl poduszkę do igieł, najeżoną nożami, widelcami i szpilkami do szaszłyków. Na nagiej piersi mężczyzny widniała okrągła, namazana krwią tarcza, do której ktoś strzelał z pistoletu niewielkiego kalibru. Głowy nie było w ogóle.
Tym razem Josh nie zdołał się już powstrzymać. Zgiął się nad zlewem, ale w słabym odblasku stojącej na szafce latarni zobaczył, że komora jest pełna. Na widok setek karaluchów, rozbiegających się z odciętej głowy Homera Jaspina zawył ze zgrozy i odskoczył, dławiąc się własnymi wymiotami. Przez głowę przemknęła mu idiotyczna myśl: „Nawet atom nie wybije tego paskudztwa”.
Leona usłyszała trzask pękającego drewna i odwróciła się w samą porę, by ujrzeć, jak Josh wypada z sieni, wyrywając z zawiasów siatkowe drzwi na ganku. Zaczyna mu to wchodzić w nawyk, pomyślała.
– Co się stało?... – zaczęła i urwała, bo nigdy w całym swoim życiu nie widziała na ludzkiej twarzy takiej zgrozy.
– Nie wchodź tam! Nie wchodź! – bełkotał Josh, histerycznie omiatając rękami głowę i ramiona.
– Dobrze – odparła, zaglądając w ciemny prostokąt drzwi. Doleciał ją mdlący odór, który znała jeszcze z Sullivan. Wiedziała, co oznacza.
– Gdzie Swan? – ocknął się nagle Josh.
– Na polu. Prosiłam, żeby została, ale nie chciała słuchać.
– Cholera! – Josh nagle uświadomił sobie, że ten, kto zabił Homera i Maggie Jaspinów, może nadal ukrywać się w pobliżu. W oborze, albo... na polu kukurydzy.
Wyszarpnął z taczek rewolwer i pospiesznie wepchnął kilka naboi do bębenka.
– Proszę się stąd nie ruszać – przykazał staruszce. – I pod żadnym pozorem niech pani nie wchodzi do domu! – dodał, ruszając biegiem w mrok.
Czarne, szeleszczące łodygi chwytały Swan za ubranie, zastępowały jej drogę. Miała wrażenie, że idzie przez cmentarz, na którym umarli, zamiast leżeć w grobach, stali przy nich na baczność. Czuła, że w gąszczu czai się coś ważnego, coś, co powinna zobaczyć. Skręciła w lewo, kierując się za ujadaniem psa. Za sobą usłyszała krzyk Josha.
– Tu jestem! – zawołała, ale wiatr porwał jej słowa.
Psi jazgot był coraz bliższy. Znów przesunął się w lewo, jak gdyby terier ścigał coś lub kogoś. Gorączkował się, szczekał: „Chodź, patrz, co znalazłem”.
Zrobiła jeszcze parę kroków, gdy usłyszała, że coś przedziera się w jej kierunku przez zeschły łan kukurydzy. Przystanęła, czując, jak łomocze jej serce.
– Kto tam? – zapytała niepewnie. Chrzęst łamanych łodyg kierował się wprost na nią.
W mroku zamajaczyło coś dziwnego, ogromnego, nieludzkiego. Dziewczynka cofnęła się o krok. Ze strachu nogi wrosły jej w ziemię. Ktoś zbliżał się coraz szybciej, a pisk teriera przybrał teraz ton ostrzeżenia.
Potwór przedarł się przez gąszcz i wyrósł tuż przed nią. Swan odzyskała nagle władzę w nogach i zaczęła się cofać, ale zawadziła stopą o łodygę i upadła. W tej samej chwili z przeciwnej strony wypadł Josh z latarnią.
Oślepiony znienacka potwór zatrzymał się jak wryty. Stanął dęba i parsknął, wypuszczając kłąb pary z szeroko rozwartych nozdrzy.
Mieli przed sobą konia – śmiertelnie przerażoną pociągową szkapę w czarno-białe łaty. Napastliwy terier dopadł go od tyłu i zwierzę kwiknęło, tańcząc na tylnych nogach. Josh złapał dziewczynkę za ramię i usunął ją z zasięgu wielkich, niezgrabnych kopyt. Wciąż dygotała ze strachu, ale czuła, że koń boi się bardziej niż ona. Wywinęła się z objęć Josha, zrobiła dwa kroki w przód i leciutko klasnęła w dłonie tuż przed końskim nosem.
Zwierzę szarpnęło łbem, ale przestało się miotać. Nogi mu drżały, jakby lada moment miało upaść lub rzucić się do ucieczki. Spojrzenie wilgotnych, spłoszonych oczu utkwiło w małej figurce.
– Cicho! – Swan skarciła psa, który ze zdumienia przestał na chwilę ujadać, po czym stwierdzając, że jest to zamach na jego niezależność, dał nura w zarośla.
Koń wciąż się boczył, odwracał wielką głowę, ale oczy dziewczynki trzymały go na uwięzi.
– To on czy ona? – spytała.
– Hę? – Josh w pierwszej chwili nie pojął, o co jej chodzi. Potem zbliżył latarnię i zawyrokował: – On, bez wątpienia.
– Założę się, że dawno nie widział ludzi. Patrz, nie może się zdecydować, czy się cieszyć, czy wiać, gdzie pieprz rośnie.
– Przypuszczalnie należał do Jaspinów.
– Są w domu?
– Tak... to znaczy nie. Musieli się spakować i wyjechać.
Koń nerwowo przestępował w miejscu. Dziewczynka w skupieniu wyciągnęła dłoń ku wilgotnym chrapom.
– Uważaj – ostrzegł ją Josh. – Odgryzie ci palec!
Koń prychnął, zastrzygł uszami, potem spuścił łeb i obwąchał ziemię, udając, że patrzy w całkiem innym kierunku. Swan czuła, że zwierzę ją ocenia, próbuje się zdecydować, czy jej zaufa.
– Nie zrobimy ci krzywdy – powiedziała cicho i zrobiła krok naprzód. Koń parsknął ostrzegawczo.
– Zaraz cię kopnie! – Josh nie znał się na koniach i zawsze się ich bał. Do tego zwierzak był ogromny i brzydki, miał rozdeptane kopyta, obwisły ogon i grzbiet tak wklęśnięty, jakby nosił na nim kowadło.
– Nie wie, co o nas myśleć. Wciąż się zastanawia, czy nie uciec, ale chyba się cieszy, że znów widzi ludzi.
– Taki z ciebie znawca?
– Nie, ale sam popatrz, jak trzyma uszy i zamiata ogonem. Ma swoją dumę, nie chce od razu wydać się zbyt przystępny. Mimo to widać, że ostatnio dokuczyła mu już samotność.
Josh wzruszył ramionami.
– Dla mnie nie jest to takie oczywiste.
– Mieszkałyśmy kiedyś z mamą w motelu tuż przy stadninie. Tam nauczyłam się rozmawiać z końmi. Właziłam do nich przez płot – wyjaśniła.
– Rozmawiać? Wolne żarty!
– Nie słowami – poprawiła się. – Konie mówią uszami i ogonem, i położeniem głowy. Tak jak ten.
– I cóż takiego powiada?
– Jest ciekaw, o czym rozmawiamy. No, przecież nikt cię nie skrzywdzi – rzekła miękko. W uszach Josha jej głos zabrzmiał jak dźwięk czarodziejskiego fletu albo antycznej liry, na której nikt już nie umie grać. Prawie zapomniał o szoku, jaki przeżył w kuchni Jaspinów.
Koń grzebnął nogą i wetknął Swan nos pod pachę. Josh nie wierzył własnym oczom. Być może miała rację: zwierzę po prostu tęskniło za ludźmi.
– No to masz nowego przyjaciela – stwierdził. – Choć prawdę mówiąc, marny z niego wierzchowiec. Wygląda jak muł w przebraniu cyrkowego klauna.
– Na swój sposób jest całkiem ładny. – Pogłaskała konia za uszami, bacząc, by go nie spłoszyć zbyt gwałtownym ruchem. Sądząc po pochyłym karku i cierpliwym znużeniu, bijącym z całej postaci, zwierzak był już stary i przez wiele lat musiał ciągnąć pług po tym samym polu, które teraz służyło mu za schronienie.
– Wracajmy – powiedział Josh. – Zostawiłem Leone samą na podwórzu.
Skinęła głową i ruszyła z powrotem. Po chwili usłyszała stąpanie ciężkich kopyt. Obejrzała się. Koń zamarł w miejscu jak posąg. Gdy podjęli marsz, ruszył za nimi, utrzymując stale tę samą odległość. Pies trzymał się jeszcze dalej, poszczekując co jakiś czas, żeby przypomnieć im o swojej obecności. Zgorszona hałasem szkapa wierzgnęła zadnimi nogami, obsypując natręta fontanną pyłu.
Leona siedziała pod płotem rozcierając kolana.
– Boże wszechmogący! – zawołała na ich widok. – Cóżeście to znaleźli?
– Koń błąkał się po polu – wyjaśnił Josh, pomagając jej wstać. – Swan udało się go oswoić w przeciągu paru minut. Chyba rzuciła na niego jakiś czar.
– Czyżby? – Leona zajrzała dziewczynce w oczy i uśmiechnęła się ze zrozumieniem. – No tak, Jaspinowie zawsze mieli kilka koni. Nie jest to, co prawda, najpiękniejszy rumak, jakiego w życiu widziałam, ale ma cztery mocne nogi, a to się liczy.
– Z tymi kopytami przypomina raczej muła – powtórzył uparcie Josh. Z domu Jaspinów doleciał ich słaby odór śmierci. Koń także go poczuł i zarżał. – Lepiej schowajmy się przed wiatrem. – Pchnął taczki i ruszył przodem, by upewnić się, że w stodole nikogo nie ma. Nie spieszyło mu się do zawarcia bliższej znajomości z jego wysokością Alvinem. Terier zaczął obiegać podwórze niczym żołnierz na warcie.
Stodoła była pusta. Josh powiesił latarnię na ścianie, wyjął z taczek koce i otworzył puszkę wołowego gulaszu. Koń wszedł za nimi do środka, obwąchał prowizoryczny biwak, po czym zainteresował się rozrzuconym dokoła sianem. Wrócił, gdy Josh otworzył słój z wodą. Wypił swoją porcję ze znalezionego wiadra i przyszedł po jeszcze. Próbował wepchnąć pysk do słoja, natrętny jak młody źrebak, aż w końcu Josh musiał go ofuknąć.
Ostatki sosu Swan wyniosła dla psa wraz z resztką wody ze słoja. Terier jak zwykle odczekał, aż sobie pójdzie, nim zabrał się do jedzenia.
Otulone kocem dziecko zasnęło niemal natychmiast. Koń włóczył się po stajni, poskubując źdźbła siana i zerkając na zewnątrz przez potrzaskane wrota. Pies jeszcze przez chwilę patrolował podwórze, a potem znalazł sobie zaciszne miejsce pod ścianą, gdzie ułożył się na spoczynek.
– Oboje nie żyją, prawda? – spytała cicho Leona.
– Tak.
– Co się stało?
– Wolałbym o tym nie mówić. Jutro czeka nas kolejny ciężki dzień.
Leona zawahała się. W głębi duszy jednak wzdragała się wypytywać go o szczegóły. Naciągnęła na siebie koc i po chwili zasnęła.
Josh siedział oparty o drewnianą grodź. Bał się, że jeśli zamknie oczy, znowu zobaczy tamtą straszną scenę. Pochrapywanie konia w dziwny sposób krzepiło go na duchu – podobnie jak gorący piec w wyziębionym pokoju albo nawoływanie straży miejskich w dawnych czasach. Czuł, że musi się przespać, jeśli chce odzyskać siły, i właśnie miał się ułożyć, kiedy w sianie coś zaszeleściło. Niewielki karaluch pełzł z wysiłkiem przez rozrzucone źdźbła. Josh zamachnął się pięścią, by go zmiażdżyć, lecz w ostatniej chwili się rozmyślił.
Każde stworzenie czuje i porozumiewa się na swój własny sposób. Tak twierdzi Swan.
Przyglądał się, jak owad z godnym podziwu uporem brnie naprzód. Po chwili zniknął poza kręgiem światła i Josh opuścił rękę.
Kimże jestem, aby go zabijać? – zapytał sam siebie. – Kim jestem, by zadawać śmierć choćby najnędzniejszej żyjącej istocie?
Nasłuchując zawodzenia wichru w szparach między deskami zastanawiał się, czy ktoś, kto patrzy na nich z góry – Bóg, Szatan lub inna, bezpostaciowa i pierwotna moc, która także śledzi ich walkę o przetrwanie – czy ów ktoś także w ostatniej chwili cofnie wzniesioną do ciosu pięść.
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– W tym nasza siła! – Macklin zważył w dłoni pistolet zabrany zabitemu Kalifornijczykowi.
– Nie! – sprzeciwił się Roland. – To jest nasza siła! – podniósł fiolkę pastylek z zapasów Sheili.
– Co jest? – Kobieta zerwała się z miejsca, lecz chłopiec cofnął rękę. – Oddaj moje prochy!
– Siadaj – wtrącił się Macklin, mierząc do niej z czterdziestki piątki. – Siadaj! – powtórzył głośniej.
Sheila zaklęła pod nosem i opadła na ziemię w ciasnej, brudnej jamie. Chłopiec nadal z uporem tłumaczył jednorękiemu, dlaczego narkotyki stwarzają większe możliwości niż broń.
Ranek powitał ich żółtym, trędowatym niebem i strugami zimnego deszczu. Czarnowłosa kobieta, jednoręki mężczyzna w brudnym płaszczu i chłopiec w śmiesznych goglach brnęli przez zwały trupów i obdartych do gołej blachy wraków. Sheila wywijała w górze białymi majtkami, a tuż za nią szedł z pistoletem Macklin. Pochód zamykał Roland, taszczący plecak Sheili, Nie mógł się opędzić od wspomnienia jej ciała, rozkołysanego jak wagonik górskiej kolejki. Najchętniej zrobiłby to znów, choćby teraz. Drżał ze strachu na myśl, że Sheila palnie jakieś głupstwo i będą musieli ją zastrzelić. Ostatecznie była ich dłużniczką: ocalili ją przed parchami, podzielili się z nią psim żarciem, którym żywili się przez ostatnie trzy dni, a nawet zrobili jej miejsce do spania, kiedy mieli już dość seksu.
Kierowali się wprost do centrum obozowiska, gdzie stała poobijana srebrzysta przyczepa Airstream. Byli mniej więcej w połowie drogi, kiedy doleciał ich ostrzegawczy krzyk:
– Parchy idą! Uwaga! Parchy się zbliżają!
Sheila zwolniła.
– Idź – syknął jej do ucha Macklin. – I podnieś wyżej te majtki.
Ludzie wychodzili z namiotów, wozów kempingowych i naprędce skleconych szałasów. Byli tak samo obdarci i brudni jak parchy, ale mieli broń, żywność i wodę, a większość uniknęła poważniejszych oparzeń. Tam, za wrakowiskiem, oszalałe istoty dogorywały z ran i chorób zakaźnych.
– Wracajcie, skąd przyszliście! – zawołał jakiś mężczyzna, mierząc do nich z szybkostrzelnego karabinka. – Precz! – wrzasnął kobiecy głos, a pusta puszka zaryła w ziemię kilka stóp przed Sheila.
– Idź dalej – warknął Macklin, wbijając jej w plecy lufę pistoletu. – I uśmiechaj się.
– Won, trupojady! – krzyczał mężczyzna w strzępach lotniczego munduru, wywijając rewolwerem. – Cmentarne hieny! Brudni, zawszeni... ludożercy!
Macklin nie przejął się zbytnio. Mężczyzna był młody i już rozbierał Sheilę wzrokiem. Nadchodzili inni, wrzeszcząc, wymachując nożami, a jeden z nich – ten, który krzyczał najgłośniej – trzymał w ręku siekierę. Byli jednak nieszkodliwi. Widok Sheili peszył ich, zbijał z tropu. Zaniepokoiła go natomiast wychudzona kobieta w żółtym sztormiaku, wywijająca z furią rzeźnickim nożem. Dołożył starań, aby ominęli ją możliwie jak najdalej. Pusta puszka trafiła go w głowę. Ktoś doskoczył na tyle blisko, by napluć Rolandowi w twarz.
– Nie zatrzymujcie się – powtarzał Macklin, rozglądając się na boki spod zmrużonych powiek.
Z tyłu dobiegały okrzyki i śmiechy. Parchy wylazły z jam w nadziei, że nacieszą oczy widokiem krwawej jatki.
Wiatr przyniósł od jeziora woń słonej wody, podobną do zapachu środków antyseptycznych, jakimi odkaża się sale szpitalne. Olbrzymia, zmarszczona siekącym deszczem tafla rozciągała się aż po horyzont. Pułkownik nie mógł się już doczekać chwili, kiedy zanurzy zaogniony kikut w uzdrawiającej wodzie.
Drogę zastąpił im ponury rudowłosy brodacz z opatrunkiem na czole. Mierzył w głowę Macklina z obciętej dwururki.
– Dalej już nie pójdziecie – oznajmił.
– No, co ty? – Sheila nerwowo pomachała majtkami tuż przed nosem brodacza. – Przychodzimy w pokojowych zamiarach.
– Nie strzeli – rzekł z uśmiechem Macklin. – Widzisz, przyjacielu, mam tu broń, wycelowaną prosto w kręgosłup tej młodej damy. Jeśli odstrzelisz mi głowę albo jeśli którykolwiek z was będzie na tyle głupi, że zrani mnie lub chłopca, palec drgnie mi na spuście i po krzyku. Przyjrzyjcie się jej, panowie! Ani jednej blizny! Nigdzie! Napatrzcie się do syta, tylko łapy trzymajcie przy sobie. Warto ryzykować?
Sheila miała ochotę zdjąć koszulkę i zaprezentować wszystkie swoje wdzięki. Cała ta sytuacja była tak nierealna, tak bardzo przypominała odlot na LSD, że na wargi wypełzł jej głupkowaty uśmieszek. Brudni, uzbrojeni po zęby mężczyźni gapili się na nią z otwartymi ustami, a w oczach skupionych za ich plecami kobiet wrzała jawna nienawiść.
Znajdowali się około pięćdziesięciu stóp od srebrnej przyczepy. Już na pierwszy rzut oka widać było, że to właśnie jest ośrodek władzy.
– Chcemy się widzieć z Tłuściochem – oświadczył brodaczowi Macklin.
– Pewnie! – Mężczyzna wykrzywił się ironicznie. – Macie jeszcze jakieś życzenia? Może szampana i kawior? A kimże ty jesteś, przybłędo?
– Nazywam się James B. Macklin. Pułkownik James B. Macklin. Jestem żołnierzem, durniu! – Twarz pułkownika nabiegła krwią. Spokojnie, powiedział sobie. Dyscyplina i opanowanie. Zrobił dwa głębokie wdechy i otarł z policzka czyjąś świeżą plwocinę. – To Tłuścioch tu rządzi, prawda? – podjął. – On ma najwięcej żywności i broni?
– Wyrzućcie ich stąd! – rozkrzyczała się tęga, krętowłosa kobieta, wywijając osmalonym rożnem. – Prędko, zanim zarażą nas jakimś świństwem!
Roland usłyszał tuż nad uchem szczęk odwodzonego bezpiecznika. Powolutku odwrócił głowę z przyklejonym do twarzy uśmiechem. Okutany w grubą sukienną kurtkę blondynek – mniej więcej w jego wieku – celował mu między oczy z rewolweru.
– Śmierdzisz – wycedził chłopak, chcąc go sprowokować. Roland stał bez ruchu, tylko serce trzepotało mu w piersi jak oszalałe.
– Zostawcie kobietę, a puścimy was wolno – rzekł brodacz, pożerając Sheilę wzrokiem. – Zachowacie swoje nic nie warte łby.
Mała, plastykowa fiolka wylądowała na ziemi, tuż obok jego buta.
– Podnieś to – odezwał się Roland – i powąchaj.
Mężczyzna niepewnie rozejrzał się dookoła, po czym przyklęknął, podniósł fiolkę i ostrożnie przytknął do niej nos.
– Co, u licha... – zaczął.
– Mam go zastrzelić, panie Lawry? – spytał z nadzieją w głosie blondasek.
– Nie! – warknął Lawry. Powąchał jeszcze raz i jego wyłupiaste, niebieskie oczy wypełniły się łzami. – Schowaj broń, gówniarzu!
Chłopiec niechętnie opuścił rewolwer.
– No, to jak? – zapytał cicho Macklin. – Tłuścioch na pewno chętnie by to zobaczył.
– Skąd to macie?
– Nie będę rozmawiać z byle kim. Prowadź.
Mężczyzna obejrzał się na drzwi przyczepy i zmarszczył brwi, nie mogąc się zdecydować, co robić. Widać było, że maszyneria, którą nosi pod czaszką, nie należy do najwydajniejszej generacji.
– Dobra – machnął obrzynem. – Chodźcie.
– Zabić ich! – zawył damski głos. – Nie wpuszczać tej zarazy!
– Słuchajcie ludzie – odezwał się brodacz, ściskając w dłoni fiolkę – to nie są zwykłe parchy. Sami widzicie: nie są poparzeni ani chorzy. Biorę za nich odpowiedzialność.
– Rozwal ich! – odpowiedział mu krzyk. – Oni nie są stąd!
– Ruszaj – syknął Lawry. – A spróbuj tylko jakichś podejrzanych sztuczek, a zostaniesz bez głowy. Kapujesz?
Macklin nie odpowiedział. Lufą pistoletu pchnął Sheilę i skinął na Rolanda. Tłum deptał im po piętach.
Lawry kazał im zaczekać przed wejściem do przyczepy, wdrapał się na kilka cegieł, które służyły za schodki, i kolbą dubeltówki zastukał do drzwi. Odezwał się wysoki, afektowany głos:
– Kto tam?
– Lawry, panie Kempka. Jest tu troje ludzi, mają do pana sprawę.
Przez chwilę panowała cisza. Potem przyczepa zatrzeszczała, przechyliła się o kilka stopni na jedną burtę i rozległ się szczęk odsuwanych rygli. Lawry wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi. Na przybyszów natychmiast posypał się grad pustych puszek i butelek.
– Jesteś pieprznięty, bohaterze – odezwała się półgłosem Sheila. – Nigdy nie wyjdziecie stąd żywi.
– Jedziemy na tym samym wózku, złotko.
– Tak? – parsknęła ze złością, ignorując wymierzoną w siebie broń. – To zabij mnie, mądralo. Nie zdążysz nawet zdjąć palca ze spustu, kiedy ci napaleńcy rozerwą cię na strzępy. A w ogóle wiesz, ile jest wart mój towar, który tak hojnie rozrzucacie pod nogi tym świniom?
– Przecież lubisz ryzyko, nie? – Macklin uśmiechnął się cierpko. – Lubisz jeść i pić? I pewnie chętnie spałabyś pod dachem i myła się co jakiś czas, zamiast tarzać się we własnym gównie? Ja chcę tego samego i Roland także. Nie jesteśmy dzikusami. Nasze miejsce jest tutaj, a to jest nasza jedyna szansa.
– Jesteś nienormalny. – Potrząsnęła głową ze złością, choć czuła, że mówi prawdę.
– Zobaczymy.
Lawry wytknął głowę przez uchylone drzwi.
– Właźcie. Tylko oddajcie broń.
– Nie ma mowy.
– Głuchy jesteś, człowieku?
– Słyszałem. Broń zostaje u mnie.
Lawry obejrzał się w głąb przyczepy, po czym skapitulował.
– No dobra. Tylko szybko.
Gdy znaleźli się w środku, Lawry zamknął drzwi przed kipiącym tłumem i stanął z boku, biorąc Macklina na cel.
Za zastawionym stołem rozpierała się góra mięsa w poplamionej, sięgającej pępka koszulce polo i spodniach od dresu. Nastroszone brylantyną włosy ufarbowane były na jaskrawy oranż, przez brodę zaś biegły czerwono-zielone pręgi. Podparta czterema podbródkami głowa wydawała się nieproporcjonalnie mała. Czarne, płaskie jak guziki oczy tonęły w bladej nalanej twarzy. Za plecami grubasa piętrzyły się stosy puszek, kartony Pepsi i wody w butelkach, a nawet Budweisera. Obok stojak, służący za arsenał: siedem snajperskich karabinków, stary półautomatyczny Thompson, bazooka i pełen wachlarz najprzeróżniejszej broni krótkiej.
Tłuścioch ujął w dwa palce szczyptę kokainy, uniósł ją do nosa i delikatnie powąchał, jakby to były francuskie perfumy.
– Macie jakieś nazwiska? – odezwał się cienkim, niemal dziewczęcym głosem.
– Nazywam się Macklin. James B Macklin, pułkownik sił powietrznych przeniesiony do rezerwy. To są Roland Croninger i Sheila Fontana.
Kempka roztarł w palcach następną szczyptę koki i wysypał ją z powrotem na blat.
– Skąd pan to wziął, pułkowniku?
– Z moich zapasów – wtrąciła się Sheila. Nawet w przyćmionym świetle dwóch naftowych lamp nie mogła strawić widoku grubasa. Wydawało jej się, że widziała już wszystkie obrzydlistwa tego świata, ale to doprawdy było monstrum, które można by pokazywać w cyrku.
– Czy to cały zapas?
– Nie – odparł Macklin. – To tylko próbka. Mamy mnóstwo kokainy i różnego rodzaju tabletek.
– Tabletek – powtórzył wolno Kempka. – Jakich?
– Różnych. Tłumiących, pobudzających, przeciwbólowych. LSD, PCP i tak dalej.
– Gówno się na tym znasz, bohaterze – prychnęła pogardliwie Sheila, wysuwając się do przodu. Tłusta łapa Kempki natychmiast spoczęła na leżącym na stole Lugerze. – Mam czarne konie, osy, błękitne anioły i stingery. Prócz tego popersy i czystą amfę. Wszystko najwyższej jakości.
– Widzę, że mam do czynienia z profesjonalistką.
– Można to tak nazwać – burknęła, omiatając wzrokiem zagracone wnętrze. – A jaka była pańska profesja, jeśli wolno spytać. Hodował pan świnie?
Brzuch Kempki zaczął się trząść, pociągając za sobą podbródki. Tłusta twarz dygotała jak talerz galarety, rozsiewając wokół tęczowe błyski długich brylantowych kolczyków.
– Hi, hi, hi! – Tłuścioch zaniósł się piskliwym śmiechem. – Hodowla świń! Hi, hi! – obrócił się do Lawry’ego, który również wydusił z siebie krótki, nerwowy chichot. – Nie, moja droga, nie byłem świniopasem. Miałem sklep z bronią w Rancho Cordoba, nieco na wschód od Sacramento. Na szczęście zdążyłem się spakować i przenieść, zanim bomby zryły cały rejon Zatoki. Miałem też dość rozumu, by w drodze na wschód odwiedzić sklep spożywczy. Tu obecny pan Lawry był u mnie ekspedientem. Razem zaszyliśmy się na jakiś czas w Parku Narodowym Eldorado, a potem droga przyprowadziła nas tutaj. Zaczęli też ściągać inni, głównie amatorzy kąpieli w jeziorze. Panuje przekonanie, że słona woda zmywa radioaktywny pył i wzmaga odporność. – Kempka wzruszył tłustymi ramionami. – Może tak jest, może nie. W każdym razie sporą przyjemność sprawia mi odgrywanie tu roli króla gór i ojca chrzestnego w jednej osobie. Ja stanowię tu prawo. Ja, Freddie Kempka, były prezes jednoosobowej spółki z o. o. „Snajpex”. Istny bal!
– Miłej zabawy – mruknęła Sheila.
– Owszem, bawię się doskonale. – Kempka wciągnął trochę koki do nosa. – Och! – westchnął. – Doprawdy, czarodziejski proszek! – oblizał palce i spojrzał na Rolanda. – Bawisz się w kosmonautę, chłopcze?
Roland nie zniżył się do odpowiedzi. Kempka zachichotał.
– Niech no pan powie, pułkowniku, jakim cudem znalazł się pan w Parszywych Norach? Macklin zrelacjonował mu los Podziemnego Domu i udział Rolanda w swoim ocaleniu.
Rolę Widmowego Żołnierza pominął, bo Żołnierz nie lubił, gdy o nim mówiono.
– Rozumiem – rzekł Kempka, gdy pułkownik zamilkł. – Cóż, zgodnie z pierwszym prawem Murphy’ego, jeśli coś może pójść źle, to na pewno pójdzie. Zdaje mi się jednak, że nie przyszliście tu bez powodu. Czego chcecie?
– Wprowadzić się do obozu. Dostać namiot i żywność.
– Tutejsze namioty mają właścicieli. Przykro mi pułkowniku, nie mamy wolnych pokoi.
– Możecie coś opróżnić. W zamian za to co tydzień dostanie pan porcję prochów. Nazwijmy to czynszem.
– A na cóż mi narkotyki, drogi panie?
Roland parsknął śmiechem. Kempka przyjrzał mu się uważniej spod przymrużonych powiek.
– Niech pan nie udaje – warknął chłopiec. – Wiadomo, że można za nie kupić wszystko, nawet ludzkie umysły. Każdy chętnie zapłaci, aby móc zapomnieć. Będą panu znosić żywność, broń, paliwo – wszystko, czego pan zapragnie.
– Ja to wszystko już mam.
– Być może – zgodził się Roland – ale czy ma pan tego dostateczną ilość? A jeśli któregoś dnia zajedzie tu większa przyczepa? Jeśli zjawi się ktoś jeszcze lepiej uzbrojony i jeszcze bardziej pozbawiony skrupułów? Ci ludzie – chłopak machnął ręką w stronę drzwi – chcą, żeby ktoś wydawał im rozkazy. Nie mają ochoty myśleć samodzielnie. Dzięki temu – wskazał kupkę śnieżnobiałego proszku – będzie pan miał ich w kieszeni.
Tłuścioch przez dłuższą chwilę przyglądał mu się z dziwnym uśmieszkiem. Roland miał wrażenie, że patrzy na gigantycznego ślimaka. Kempka roześmiał się i zwrócił się do Macklina:
– Niech mi pan powie, co mi przeszkodzi wybrać prostszy wariant: zabić was i zagarnąć te bezcenne prochy?
– Powód jest banalny: narkotyki ukryte są w Parszywych Norach i tylko Roland wie, gdzie się znajdują. Będzie panu przynosił porcję raz w tygodniu, a jeśli ktokolwiek pójdzie za nim, albo zechce się wtrącać, zarobi kulkę w łeb.
Kempka zabębnił palcami w blat stołu, przenosząc spojrzenie z pułkownika na chłopca i znów na biały stosik. Sheili zdawał się nie zauważać.
– Przydałby się nam taki towar, panie Kempka – wtrącił się Lawry. – Jeden taki ma na przykład gazowy grzejnik. Byłoby cieplej. A znowu inny siedzi na skrzynce whisky. Nie mówiąc o tym, że potrzebne są nam ciężarowe opony. Sam bym im zabrał ten grzejnik i gorzałę, ale obaj są uzbrojeni po zęby. Może za prochy sprzedaliby też broń. To całkiem niezły pomysł.
– Ja tu decyduję, jaki pomysł jest niezły, a jaki zły. – Kempka zmarszczył brwi i sapnął jak miech. – Lawry, znajdź im namiot. Najlepiej gdzieś w pobliżu. I powiedz wszystkim, że jeśli ktokolwiek ich tknie, będzie miał do czynienia z Freddiem Kempką. – Grubas uśmiechnął się szeroko. – Pułkowniku, wierzę, że będziecie cennym nabytkiem dla naszej małej społeczności. Jak sądzę, możemy was uznać za aptekarzy, nieprawdaż?
– Zapewne. – Macklin zaczekał, aż Lawry schowa broń i powoli opuścił pistolet.
– A zatem wszyscy jesteśmy zadowoleni. – Czarne oczka Kempki zatrzymały się na twarzy Rolanda.
Lawry zaprowadził ich do małego namiotu, oddalonego od przyczepy o jakieś trzydzieści jardów. Zajmowało go młode małżeństwo. Kobieta trzymała przy piersi niemowlę z obandażowanymi nóżkami. Lawry odrzucił płachtę, podetknął mężczyźnie pod nos lufę dubeltówki i powiedział:
– Wyłazić!
Chudy, zabiedzony mężczyzna z podkrążonymi oczyma wyszarpnął spod śpiwora myśliwski nóż, ale ciężki but Lawry’ego przygniótł mu rękę do ziemi. Chrupnęła kość. Kobieta krzyknęła, niemowlę zaczęło płakać, ale ranny tylko objął złamany nadgarstek, wpatrując się tępo w napastnika. Roland zerknął na brodacza: jego oczy były puste, wyzute z wszelkich emocji. Robił, co mu kazano.
– No już. – Lufa szturchnęła rannego w ucho. – Wynocha! Głuchy jesteś, durniu?
Oboje ze znużeniem dźwignęli się na nogi. Mężczyzna obrócił się, żeby spakować rzeczy, ale Lawry złapał go za kark i wywlókł na zewnątrz. Przed namiotem zaczął zbierać się tłumek.
– Świnie! – rozpłakała się kobieta. – Nie macie prawa. To nasz namiot!
– Już nie. – Lawry kiwnął obrzynem w stronę wrakowiska. – O, tam wasze miejsce.
– To skandal. Tak nie można! – Kobieta rozejrzała się błagalnie. Na niektórych twarzach malowała się litość lub niesmak, większość była jednak tylko beznamiętnie zaciekawiona, jakby oglądała brutalny film w telewizji.
– Ratunku... – załkała. – Błagam, pomóżcie nam!
Nikt nawet się nie poruszył. Jasne było, dlaczego: przeżywali tylko najsilniejsi. Freddie Kempka był tutaj władcą absolutnym, a Lawry jego adiutantem – prawdopodobnie jednym z wielu, jacy pełnili rolę oczu i uszu Tłuściocha.
Mężczyzna wbił wzrok przed siebie i powłócząc nogami ruszył w stronę posępnego wysypiska martwych samochodów i ciał. Na twarzy kobiety pojawiła się zajadła nienawiść.
– Was też to czeka! – krzyknęła do gapiów. – Zobaczycie! Zabiorą wam wszystko i...
Kolba dubeltówki z impetem uderzyła w główkę niemowlęcia, przewracając matkę na ziemię. Płacz dziecka urwał się nagle. Kobieta spojrzała na nie i wydała przeciągły, nieludzki jęk.
Ojciec nawet się nie odwrócił. Szedł naprzód jak pociągany za sznurki trup. Po chwili kobieta także wstała, spoglądając na nich obłąkanym wzrokiem.
Sheila miała wrażenie, że jej dusza spala się na popiół. Wciąż słyszała płacz dziecka. Boże, pomyślała, niech ono wreszcie umilknie.
Młoda matka odwróciła się i ruszyła za mężem. Gapie zaczęli się rozpraszać. Lawry otarł kolbę obrzyna o ziemię i gestem wskazał im namiot.
– Okazuje się, że jednak mamy wolne miejsca, pułkowniku.
– Czy... musiał pan to robić? – spytała cicho Sheila. Wewnątrz cała się trzęsła, choć twarz miała jak wykutą z kamienia.
– Zdarza im się zapomnieć, kto tu rządzi. Bierzecie namiot, czy nie?
– Bierzemy – wtrącił się Macklin.
– Macie tu dwa śpiwory. Przytulnie jak u mamy za piecem.
– A ja? – Sheila rozejrzała się bezradnie.
Lawry uśmiechnął się szeroko, rozbierając ją oczami.
– Mam w przyczepie zapasowy śpiwór. Pan Kempka nie będzie nam przeszkadzał. Woli chłopców. Co ty na to, złotko?
Pociągnęła nosem. Trudno było orzec, który z nich śmierdzi bardziej: on czy bohater wojenny.
– Zapomnij – prychnęła. – Zostaję tutaj.
– Jak wolisz. Prędzej czy później i tak będę cię miał.
– Kiedy piekło zamarznie – odparowała.
Lawry zaśmiał się, poślinił palec i wystawił go na wiatr.
– Robi się coraz zimniej, złotko – zauważył, po czym odwrócił się na pięcie i poszedł do przyczepy.
Niewyraźne postacie młodej pary znikały już we mgle. Tam, na parszywej ziemi nie mieli żadnych szans. Bez wątpienia sami o tym wiedzieli. Sheila próbowała pocieszyć się myślą, że dziecko pewnie i tak by umarło, lecz nie mogła otrząsnąć się z szoku. A wszystko przez jej prochy. Przez to, że jej i tym dwóm świrom zachciało się gry o wysoką stawkę.
Dwie sylwetki rozmyły się w szarym deszczu.
Cóż, jak mawiał Rudy, w pierwszym rzędzie należy dbać o własny tyłek. W obecnych czasach była to maksyma warta stosowania. Sheila odwróciła się tyłem do Parszywych Nor i weszła do namiotu.
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– Światło! – krzyknął Josh, wskazując przed siebie. – Widzicie łunę?
Posuwali się przelotową szosą przez pagórkowaty teren. Zza najbliższego wzniesienia biła delikatna białobłękitna poświata, barwiąc nawisłe burzowe chmury.
– To Matheson – odezwała się z końskiego grzbietu Leona. – Coś podobnego! Naprawili generatory!
– Ilu ludzi tam mieszka? – zainteresował się Josh, przekrzykując świst wichru.
– Trzynaście, może czternaście tysięcy. Miasto jak się patrzy!
– Dzięki Bogu! Będziemy dziś jedli gorący posiłek. Hura! – Josh pchnął taczki z nową energią, jak gdyby nagle wyrosły mu skrzydła. Obarczona najmniejszą torbą Swan także ruszyła raźniej. Starsza pani dźgnęła piętami Muła, zmuszając go do pośpiechu. Krążący w ariergardzie terier wystawił nos na wiatr i warknął cicho, lecz po chwili wahania pobiegł za nimi. Wiszącą nad miastem chmurę przeszyła błyskawica, której towarzyszył głęboki pomruk grzmotu.
Farmę Jaspinów opuścili o świcie i cały dzień spędzili w drodze. Przed wyruszeniem Josh usiłował nałożyć Mułowi siodło, które ani rusz nie chciało trzymać się na grzbiecie, mimo iż koń cierpliwie znosił kolejne próby. W końcu Leona dosiadła go na oklep. Przez jakiś czas niósł również dziewczynkę. Widać było, że się do niej przywiązał. Chodził za nią wszędzie, jak pies. Co się tyczy psa, ten również trzymał się w pobliżu, poszczekując od czasu do czasu, aby dać im znać, że wciąż mogą na niego liczyć.
Josh nie posiadał się z radości. Ta łuna była niemal tak wspaniała, jak pierwszy promyk, który przebił mrok piwnicy Pif-Pafa. Dobry Boże, pomyślał. Gorące jadło, wygrzane miejsce do spania, a może nawet – cud nad cuda – łazienka! Powietrze przesycone było ozonem. Nadciągała burza, ale tym się nie martwił. Wieczorem będą pławić się w luksusach!
Odwrócił się do Leony, mówiąc:
– Niech pani tylko pomyśli, wracamy do cywilizacji!
Uśmiech zamarł na twarzy staruszki i powoli zaczął z niej spełzać. Zacisnęła palce na szorstkiej końskiej grzywie. To złudzenie optyczne, powiedziała sobie. To ono musiało sprawić, że zamiast twarzy Josha ujrzała czaszkę.
Przyjrzała się dziewczynce, która szła przed nią. Jezu, pomyślała, co ja zrobię, jeśli to samo jest z małą?
Chwilę trwało, zanim zebrała się na odwagę.
– Swan? – odezwała się słabym głosem. Dziewczynka odwróciła się.
– Słucham panią?
Leona wstrzymała oddech. Wpatrywała się bacznie, ale przez skórę dziecka nie przeświecał upiorny kontur.
– Co się stało? – zapytała Swan.
– Ach, nic, chciałam się tylko przyjrzeć twojej buzi.
– Mojej buzi? Dlaczego?
– Właśnie sobie myślałam, jaka musiałaś być ładna... – Leona ugryzła się w język, przerażona własnym nietaktem. – To jest... jaka znów będziesz ładna, gdy rany się zagoją. Naskórek bardzo szybko się regeneruje, na pewno o tym wiesz. Znów będziesz śliczna jak z obrazka.
Swan milczała. Pamiętała monstrum, które wyjrzało ku niej z lustra w łazience.
– Wątpię, żeby to się zagoiło – oznajmiła sucho. Nagle uderzyła ją pewna myśl. – Chyba pani... sądzi pani, że wystraszę ludzi w Matheson?
– Ależ nie, skąd znowu! Jak mogłaś w ogóle tak pomyśleć! – Leonie dotąd nie wpadło to do głowy, lecz teraz wyobraziła sobie reakcję mieszkańców miasta na widok tych dwojga.
– Skóra naprawdę szybko się goi – zapewniła pośpiesznie. – Poza tym, to tylko zewnętrzna twarz.
– Zewnętrzna? Nie rozumiem.
– To znaczy, że każdy ma dwie twarze, dziecko. Tę widoczną i tę, którą ukrywa w środku. Świat widzi to, co na zewnątrz, ale to właśnie wewnętrzna twarz świadczy o tym, jaka jesteś naprawdę. Gdyby dało się je przenicować, od razu byłoby wiadomo, ile kto jest wart.
– Przenicować? Jak?
Leona uśmiechnęła się.
– Na razie Pan Bóg nie wymyślił jeszcze sposobu, ale na pewno to zrobi. Czasem, przez ułamek sekundy, nie więcej, można ujrzeć prawdziwą twarz człowieka. Jeśli trafi się na odpowiedni moment i jeśli bardzo uważnie się patrzy. Wewnętrzna twarz umyka naszym oczom, a nieraz jest zupełnie inna, niż maska, która ją przykrywa. O, widywałam już pięknych ludzi, którzy wewnątrz byli potworami. Widziałam też brzydali z wielkimi nosami i krzywymi zębami, w których oczach płonął zaiste niebiański blask. Gdyby człowiek ujrzał, jacy są naprawdę, ich uroda powaliłaby go na kolana. Podejrzewam, że ty jesteś równie piękna, dziecinko. I Josh także. Więc, czy to ważne, jak wyglądacie na zewnątrz?
Dziewczynka zamyśliła się na chwilę.
– Bardzo chciałabym w to wierzyć – powiedziała cicho.
– Zatem przyjmij to jako dogmat – ucięła stanowczo Leona. Światło wabiło ich ku sobie. Szosa wspięła się na pagórek, z którego opadała łagodnie w stronę miasta. Nad horyzontem śmigały błyskawice. Koń boczył się nerwowo i rżał.
Swan udzieliło się jego zdenerwowanie. Podobnego uczucia doświadczyła kiedyś, gdy bawiła się na łące i jakiś farmer w czerwonej czapce zawołał do niej: „Hej, mała! W tym zielsku są grzechotniki!”
Właściwie wcale się ich nie bała. Mając pięć lat znalazła kolorowego węża w romboidalny deseń, z kościanymi wypustkami na ogonie. Podniosła go z ziemi, żeby mu się przyjrzeć, a potem odłożyła z powrotem i wąż niespiesznie popełzł dalej. Dopiero później, gdy opowiedziała o tym mamie, ku swemu zaskoczeniu dostała baty, po których nie mogła usiąść. Wtedy dowiedziała się, że powinna była odczuwać strach.
Muł parsknął i rzucił łbem. Zbliżali się do miasta. Zielona tablica na poboczu głosiła: „Wita was Matheson, chluba stanu Kansas! Rośniemy w siłę i dostatek!”.
Josh zatrzymał się i Swan wpadła na niego.
– Co się stało? – zawołała z góry Leona.
– Patrzcie! – Josh wskazał ręką przed siebie.
Wszystkie okna były ciemne. Nie paliły się latarnie uliczne ani światła na skrzyżowaniach, nie było widać ludzi ani samochodów. Podświetlający niskie chmury blask dobywał się z centrum miasta, spoza czarnych, wymarłych budynków rozsianych po obu stronach szosy. Ciszę mącił tylko przenikliwy gwizd wiatru.
– Jeżeli mają prąd – Josh obrócił się do kobiet – to dlaczego we wszystkich domach jest
ciemno?
– Może mają zebranie w ratuszu – podsunęła Leona. Josh pokręcił głową.
– Powinny być samochody. Światła uliczne. Cokolwiek.
– Widać oszczędzają energię.
– Może – przyznał Josh, ale wciąż nie był przekonany.
W atmosferze Matheson było coś upiornego. Ta mrożąca krew w żyłach cisza... Miał uczucie, że powinni zawrócić, ale przebyli długą drogę, a wiatr ziębił do szpiku kości. Może rzeczywiście odbywa się jakiś wiec albo uroczystość. Przecież muszą tu być ludzie! Terier nurknął w porastające brzeg szosy zarośla i pognał naprzód.
Billboard na poboczu zachwalał przydrożny motel, następny zaś informował, że najlepszą kawę i steki w całym mieście serwuje restauracja Hightower przy ulicy Cavingera. Droga wiła się między ornymi polami, mijając boisko sportowe i basen, gdzie leżaki i parasole leżały pod ogrodzeniem z siatki, zwalone na stos przez huragan. Ostatnia tablica ogłaszała Wystrzałową Lipcową Wyprzedaż w domu towarowym K-Mart, a tuż za nią rozpoczynały się zabudowania miejskie.
Kiedyś było to ładne miasto. Budynki publiczne utrzymane były w jednolitym stylu Dzikiego Zachodu. Domy mieszkańców – w większości parterowe – nie wyróżniały się niczym szczególnym, były jednak schludne i zadbane. Na niewielkim ryneczku, otoczonym sklepami, stał posąg klęczącego mężczyzny, który jedną dłoń trzymał na Biblii, a drugą wyciągał ku niebu. Przed zakładem fryzjerskim łopotała zerwana markiza, a w Pierwszym Banku Miejskim brak było wszystkich szyb. Zwęglone szczątki mebli piętrzyły się na ulicy. Obok spoczywał na dachu spalony wrak radiowozu. Josh nie odważył się zajrzeć do środka. Grzmot odzywał się coraz głośniej, a po niebie tańczyły niebieskie zygzaki.
Nieco dalej ogromny szyld „Handlujcie z wujkiem Roy-em!” zapraszał do autokomisu. Pod zakurzoną girlandą stało sześć samochodów. Dwa miały przebite opony, trzeci – wgniecioną karoserię i powybijane szyby. Pozostałe wydawały się nieuszkodzone. Josh wszedł do kantorku i w świetle latarni znalazł kluczyki do wystawionych wozów. W końcu jeden silnik zaskoczył, zakrztusił się, wydał z siebie brzęk łańcucha ciągniętego po żwirowej ścieżce i zgasł. Josh podniósł maskę. Zastał pod nią kompletną ruinę. Wszystkie metalowe części były zdeformowane, kable pocięte, jak gdyby ktoś rąbał je siekierą. Opuszczając pokrywę, zerknął przypadkiem na jej wewnętrzną stronę. W poprzek blachy biegł wysmarowany zaschniętą mazią napis: „WSZYSCY WYCHWALAJCIE PANA NASZEGO ALVINA”.
Na widok znanych już słów Josh poczuł zimny dreszcz.
– Nic się nie da zrobić – rzekł, zamykając maskę. – Chyba ktoś zniszczył je celowo. – Zerknął w kierunku łuny, która teraz była dużo bliższa. – Cóż, chyba powinniśmy sprawdzić, co się tam dzieje.
Leona spojrzała na niego i szybko odwróciła wzrok. Nie była pewna, czy zmienne światło znów nie spłatało jej figla. Serce biło jej jak młot kowalski. Nie była pewna, czy powiedzieć Joshowi o swoich obawach, czy też dać mu spokój. Z oddali dobiegło szczekanie psa, potem ucichło. Mijali kolejne sklepy o rozbitych witrynach, kolejne przewrócone i spalone auta. Blask przybierał na sile. Spieszyli ku niemu jak ćmy na spotkanie świecy.
Na skrzyżowaniu ulic nie rzucający się w oczy znak wskazywał drogę do Instytutu Patchwaya. Josh zerknął w tamtą stronę, lecz wszystko spowijała ciemność.
– Droga do wariatkowa – bąknęła Leona.
– Co? – Josh drgnął, jak dźgnięty ostrogą. – Co pani powiedziała?
– Instytut Patchwaya to szpital psychiatryczny znany w całym stanie. Umieszczają tam ludzi, którzy mają zanadto pomieszane w głowie, by można ich było wsadzić do normalnego więzienia.
– Ma pani na myśli... niebezpiecznych wariatów?
– Dokładnie.
Rany boskie, pomyślał Josh. Im prędzej wydostaną się z tego miasta, tym lepiej. Dystans dwóch mil dzielący ich od budynku pełnego psychopatów o morderczych skłonnościach wydal mu się stanowczo za mały.
Spomiędzy pogrążonych w mroku domów, restauracji i sklepów wyszli na ogromny parking, zastawiony dziesiątkami zakurzonych wozów. Naprzeciw jarzył się rzęsiście oświetlony dom towarowy K-Mart i przylegający do niego gigantyczny pawilon spożywczy.
– Boże jedyny – westchnął Josh. – Centrum handlowe! Sodowe lampy zalewały plac łagodnym, żółtym blaskiem.
Wszyscy troje z rozdziawionymi ustami gapili się na ten jarmark cudów. Josh nie mógł odpędzić myśli, że skoro działa zasilanie, działają też sklepowe chłodziarki, zawalone stekami, lodami, zimnym piwem, jajkami i Bóg jeden wie, czym jeszcze. Jakież skarby znajdą w środku? Radia, baterie, latarki, broń, rękawiczki, płaszcze i przenośne grzejniki naftowe! Nie wiedział, czy ma się śmiać czy płakać ze szczęścia, więc po prostu odstawił taczki i ruszył do sklepu jak w hipnotycznym transie.
– Niech pan zaczeka! – zawołała Leona, zsuwając się niezgrabnie z końskiego grzbietu. Swan odstawiła torbę i ruszyła za nim. Pies szczeknął kilkakrotnie, po czym schował się pod opuszczonym volkswagenem i stamtąd obserwował dziwne poczynania ludzi.
– Josh, czekaj! – zawołały chórem staruszka i dziewczynka, ale zapaśnik sunął przez parking niczym lokomotywa.
Część okien była wybita, lecz doszedł do wniosku, że to sprawka wiatru. Nie miał pojęcia, dlaczego światła palą się tylko tu i nigdzie indziej. Sklep podobny był oazie na spieczonej pustyni. Pączki! Batoniki! Cukierki! – błyskało jak flesz w głowie Josha. Serce mu łomotało. Bał się, że nogi odmówią mu posłuszeństwa, nim dojdzie do drzwi, albo że cudowna wizja rozpłynie się nagle jak fatamorgana. Nagle jednak znalazł się wśród rzędów półek, nad którymi wisiały drewniane strzałki, opatrzone magicznymi słowami: SŁODYCZE. ARTYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO. SPRZĘT SPORTOWY. ARTYKUŁY MOTORYZACYJNE. I tak dalej.
– Boże! – załkał Josh, na wpół pijany ze szczęścia. – O, mój Boże!
Weszły za nim, obok nich przemknął terier, który wkrótce zniknął pomiędzy regałami. Stali w powodzi światła. Na zewnątrz Muł bił kopytem w betonowy chodnik.
Josh nagle się ocknął. Prawie biegiem minął wystawione przy drzwiach grille i worki węgla drzewnego, dopadł lady ze słodyczami i pożarł od razu trzy batoniki Milky Way, niecierpliwie tracąc cenne ułamki sekund na ich odpakowanie. Zaraz potem dobrał się do ćwierćkilowej torby M&Msów. Leone przywabił stos grubych frotowych skarpet, a dziewczynka wciąż stała w miejscu, oszołomiona mnogością dóbr i niecodziennym blaskiem.
Przeżuwając resztki lepkiej czekolady, Josh przeszedł do stojaka z wyrobami tytoniowymi, wybrał paczkę cygar Hava-Tampa Jewels, wetknął jedno do ust i zapalił. Miał wrażenie, że znalazł się w raju, a nie były to jeszcze wszystkie rozkosze, jakie sklep mógł im zaoferować. Pies szczeknął, urwał, pobiegł na zaplecze i rozjazgotał się jeszcze głośniej. W jego ujadaniu brzmiało coś dziwnego: jakby ostrzeżenie.
– Josh? – zawołała Swan w kierunku widocznej znad regału głowy spowitej kłębami tytoniowego dymu.
Pomachał jej ręką, zajęty wpychaniem do ust następnej czekolady.
Swan powoli ruszyła w głąb sklepu. Na podeście stały trzy manekiny w wytwornych męskich garniturach. Jeden z nich miał na głowie baseballową czapkę. Pomyślała, że czapka wcale nie nadaje się do garnituru, ale mogłaby posłużyć za nakrycie głowy dla niej. Wspięła się na palce i pociągnęła daszek.
Woskowoblada głowa manekina wysunęła się z kołnierza i runęła na podłogę z hukiem roztrzaskiwanego melona. Oniemiała dziewczynka patrzyła na wywrócone w głąb czaszki oczy i szarą szczecinę porastającą brodę i policzki. Dopiero po chwili zauważyła zaschniętą na szyi krew i żółtawą kość, wystającą w miejscu, gdzie głowę odrąbano od ludzkiego ciała.
Zamrugała oczyma, przyglądając się innym manekinom. Jeden miał oblicze kilkunastoletniego chłopca z wysuniętym językiem i śladami krwi w nozdrzach, drugi – pomarszczoną, kredowobiałą twarz starca.
Cofnęła się gwałtownie, potrącając dwie kukły w damskich sukienkach. Dwie głowy – kobiety w średnim wieku i rudowłosej dziewczynki – zsunęły się z ramion i spadły na ziemię. Twarz dziewczynki zwrócona była ku górze. Otwarte usta zastygły w bezgłośnym jęku zgrozy.
Swan zaczęła krzyczeć. Krzyczała, biegnąc między rzędami półek, krzyczała potrącając kolejne manekiny o zmaltretowanych twarzach i te, którym nałożono makijaż, zmieniając je w fałszywie uśmiechnięte maski. Miała uczucie, że jeśli choć na chwilę zamilknie, krzyk rozsadzi jej płuca. Kiedy wreszcie dopadła do Leony i Josha, ucichła jednak, bo zabrakło jej tchu. Wciągnęła z jękiem powietrze i pobiegła dalej – byle dalej od potwornych głów. Z głębi sklepu doleciał przytłumiony skowyt.
– Swan! – Murzyn wypluł napoczęty batonik. – Co się stało? Swan!
– Oferta specjalna! – zaintonował wesoły głos z umieszczonych pod sufitem głośników. – Uwaga, kupujący! Dostarczono właśnie trzy nowe modele! Zapraszamy na pokaz! Kto pierwszy, ten lepszy!
Rozległ się ryk silnika i Josh porwał dziewczynkę nieomal wprost spod kół rozpędzonego motocykla, na którym siedział człowiek w policyjnym mundurze, z irokezem na głowie.
– Uważaj! – krzyknęła Leona. Josh pociągnął Swan za przeszkloną lodówkę, pełną lodów w kubkach. Motocykl zawrócił, śmignął obok nich, zawadzając o misternie ułożony stos radioodbiorników. Sklep nagle wypełnił się ludźmi. Zewsząd dobiegały przeraźliwe okrzyki, jodłowanie i wycie, które zagłuszało ofertę specjalną, powtarzaną wciąż przez głośniki.
Na czele kroczył zwalisty czarnobrody mężczyzna, pchając przed sobą w wózku garbatego karła. Dalej tłoczyli się inni, odziani w najróżniejsze stroje, począwszy od garniturów, a skończywszy na szlafrokach. Niektórzy wymalowani jak Indianie, inni obsypani grubą warstwą pudru. Josh z mdlącym uczuciem uświadomił sobie, że większość była uzbrojona. Nieśli siekiery, kilofy, sierpy, pistolety i strzelby, noże i łańcuchy. W mgnieniu oka trójkę nowo przybyłych otoczył zwarty, hałaśliwy pierścień kilkudziesięciu mężczyzn.
Chroń dziecko! – przemknęło Joshowi przez myśl i gdy czyjaś ręka wyciągnęła się w stronę dziewczynki, zareagował miażdżącym kopnięciem w żebra, po którym napastnik zwinął się z bólu na podłodze.
– Mięso! Świeże mięso! – zawył karzeł, którego pomarszczone policzki zdobiły dwie błyskawice wymalowane jaskrawoczerwoną szminką. Reszta podjęła okrzyk. Ktoś złapał Leone za włosy, inny za ramię. Staruszka w jednej chwili przedzierzgnęła się w dzikiego kota: kopała, gryzła i pluła, nie pozwalając się unieruchomić. Ktoś wskoczył Joshowi na kark. Swan zamachnęła się na oślep Płaksą i zobaczyła krew, płynącą z rozbitego nosa.
– Świeże mięso! – darł się karzeł. Brodacz klaskał w ręce i tańczył. – Dzielmy się świeżym mięsem!
W kłębowisku mignęła czyjaś pięść i Leona osunęła się na posadzkę. Chroń dziecko! – powtarzał w duchu Josh, łamiąc piętą czyjeś kolano. Chroń dziecko!
W tym samym momencie ktoś zdzielił go pałką po nerkach. Upadł, wypuszczając dziewczynkę z objęć. Mrowie ciał przygniotło go do podłogi. Przez czerwonawą mgiełkę widział mężczyznę o wypukłych rybich oczach, który stanął nad nim, powoli wznosząc do góry topór. Josh sprężył się do skoku, mając nadzieję, że zdoła się zerwać i zabić, zanim sam zginie.
Ostrze osiągnęło zenit i na chwilę zastygło w powietrzu. W tej samej chwili nad gwarem zahuczał głos:
– Stójcie!
Efekt był piorunujący. Wszyscy jakby się skurczyli. Mężczyzna o rybich oczach ostrożnie opuścił topór, pozostali cofnęli się, wypuszczając jeńców. Josh szybko przygarnął do siebie nieprzytomną z przerażenia dziewczynkę. Leona z trudem dźwignęła się na kolana. Krew ciekła jej z rany nad okiem, na policzku wzbierał purpurowy obrzęk.
Tłum rozstąpił się, przepuszczając łysego olbrzyma w kowbojskich butach, który nawet wedle pobieżnej oceny kwalifikował się do wagi superciężkiej. Niskie, nawisłe czoło nadawało mu wygląd neandertalczyka, a muskularne ramiona i nagą pierś pokrywał zawikłany kolorowy deseń. Za nim dwóch mężczyzn w barwach wojennych dźwigało muszlę klozetową, na której siedział jasnowłosy młodzieniec, owinięty szkarłatnym płaszczem kąpielowym. Jego wąska, szczupła twarz tonęła w puklach złotej brody, a spod gęstych brwi patrzyły na świat oczy o dziwnym, oliwkowo-zielonym odcieniu. Ich barwa przypominała Joshowi wodę w zdradliwej gliniance. Pamiętał taką topiel z dzieciństwa. Ludzie mówili, że na jej dnie leży zwinięty w kłębek potwór i czeka na następne ofiary.
Mężczyzna miał najwyżej dwadzieścia pięć lat. Ubrany był w dżinsy, białe tenisówki, białe rękawiczki i czerwoną flanelową koszulę. Na czole wymalowany miał zielony znak dolara, na jednym policzku krzyż, a na drugim czarne diabelskie widły.
Neandertalczyk przyłożył megafon do ust i ryknął:
– Wszyscy wychwalajcie pana naszego Alvina!







 

40. Krzyk narodzin

 
 
Chór krzyków rozdarł noc niczym dzwon na trwogę. Macklin ostrożnie wysunął się ze śpiwora, starając się nie zbudzić Rolanda i Sheili. Nie chciał, by ktokolwiek widział jego słabość.
Wyszedł przed namiot. Owionął go zimny, porywisty wiatr, który dławił płomienie ognisk i pochodni, targał strzępami zzieleniałych bandaży zwisających z kikuta jego prawej ręki. Bez przerwy czuł mdlący odór infekcji. Lewą ręką sprawdził, czy ma za pasem nóż. Będzie musiał na nowo otworzyć ranę i poddać się oczyszczającej męczarni Słonego Jeziora.
Roland zerwał się, gdy tylko wejściowa płachta opadła za Macklinem. Wiedział, dokąd poszedł Król. Bijący z rany smród ostatnio był już nie do zniesienia. Wkrótce nocną ciszę przerwie kolejny krzyk, podobny do tych, które rozlegały się zawsze, gdy w obozowisku zapadała cisza. Królewski Rycerz powinien stać u boku swego pana, ale to misterium było czymś, czego nawet władca dostępuje samotnie. Chłopiec opadł z powrotem na posłanie i położył sobie pistolet na piersi. Zawsze spał z bronią. Nie wypuszczał jej nawet wtedy, kiedy był z Sheilą. Lubił też się przyglądać, jak robiła to z Królem. W zamian za to dawali jej jeść i bronili przed innymi mężczyznami. Stopniowo zaczynali tworzyć bardzo ścisły trójkąt.
Sheila wymamrotała coś przez sen. Roland leżał z otwartymi oczami. Nasłuchiwał.

 
* * *

 
Macklin mijał namioty, kartonowe konstrukcje i samochody, w których gnieździły się całe rodziny. Zapach słonej wody drażnił nozdrza, obiecywał oczyszczenie i ból. Pochyły brzeg zasłany był zakrwawioną odzieżą, szmatami i bandażami zdartymi przez poprzedników. Na wspomnienie ich krzyku zawiodła go odwaga. Zatrzymał się o dwadzieścia stóp od miejsca, gdzie woda z pluskiem uderzała o kamienisty brzeg. Nieistniejąca dłoń swędziała dokuczliwie, a kikut rwał z każdym uderzeniem tętna. Nie zniosę tego, pomyślał, to za wiele!
– Dyscyplina i opanowanie, żołnierzu! – Z mroku wyjrzała ku niemu ocieniona hełmem trupio blada twarz Widmowego Żołnierza, pokryta smugami farby maskującej. – Jeśli je utracisz, co ci pozostanie?
Nie odpowiedział. Chlupot wody jednocześnie wabił i odstraszał.
– Tracimy rezon, Jimmy? – Głos Widmowego Żołnierza do złudzenia przypominał głos ojca Macklina. Był w nim ten sam ton drwiącego politowania. – No cóż, wcale się nie dziwię. W Podziemnym Domu nieźle dałeś dupy. To ci się rzeczywiście udało.
– Nie! – Pułkownik gwałtownie potrząsnął głową. – To nie moja wina!
Widmowy Żołnierz zaśmiał się cicho.
– Przecież wiedziałeś, chłoptasiu. Wiedziałeś, że coś jest nie tak z tą górą, a mimo to pakowałeś tam naiwniaków, bo pachniała ci forsa Ausleyów, co? Własnoręcznie zabiłeś tych biednych gnojków. Pogrzebałeś ich pod tonami skał, a sam zadbałeś wyłącznie o własny tyłek!
Teraz nawet twarz Widmowego Żołnierza zaczęła przypominać mięsiste, ozdobione jastrzębim nosem oblicze od dawna już nieżyjącego ojca pułkownika.
– Musiałem się ratować – wyjąkał Macklin. – Co miałem zrobić? Położyć się i umrzeć?
– Do licha, ten dzieciak ma więcej rozumu i ikry od ciebie, Jimmy! To on cię uratował. Ciągnął cię za sobą i karmił, żebyś nie zdechł! Gdyby nie on, czy stałbyś teraz tutaj, trzęsąc się ze strachu przed odrobiną bólu? Ten gówniarz wie, co znaczy dyscyplina i opanowanie! A ty jesteś zwyczajnym, jednorękim mięczakiem, który boi się małej kąpieli! – Okryta hełmem głowa skinęła w stronę jeziora, na którego powierzchni unosiły się spęczniałe ciała samobójców. – Myślałeś, że w Podziemnym Domu sięgnąłeś dna, co Jimmy? To dopiero jest dno! Okazałeś się zerem!
– Nieprawda! – zaprotestował Macklin. – Nie...
Widmowa dłoń wyciągnęła się w stronę wody.
– Udowodnij mi to.

 
* * *

 
Roland wyczuł, że ktoś jest przed namiotem. Usiadł i odbezpieczył pistolet. Czasami nocą włóczyli się tu mężczyźni, którzy mieli chętkę na Sheilę i od czasu do czasu trzeba ich było postraszyć.
Ktoś zaświecił mu latarką prosto w twarz.
– Nie strzelaj – usłyszał. – Nie zamierzam robić kłopotów.
Sheila krzyknęła, zerwała się i zaszyła w kąt, wodząc wokoło nieprzytomnym spojrzeniem. Znów śniło jej się, że do namiotu gramoli się trup Rud’ego. Rana na szyi rozchyla się niczym upiorne usta, a spoza sinych warg dobywa się grzechotliwy głos, który pyta: „Zabiłaś ostatnio jakieś dziecko, kochanie?”
– Sam wpadniesz w kłopoty, jeśli zaraz nie wyjdziesz. – Roland zacisnął palec na spuście.
– To ja, Judd Lawry. – Intruz skierował latarkę na własną twarz. – Widzisz?
– Czego chcesz?
– Gdzie pułkownik?
– Wyszedł. Czego chcesz?
– Pan Kempka chce z tobą rozmawiać.
– O czym? Prochy dostał wieczorem.
– Chce porozmawiać – powtórzył Lawry. – Mówi, że ma do ciebie interes.
– Interes? Jaki?
– Pewną propozycję. Nie znam szczegółów. Będziesz musiał się z nim zobaczyć.
– Niczego nie muszę – poinformował go Roland. – A cokolwiek to jest, może zaczekać do rana.
– Pan Kempka – rzekł z naciskiem Lawry – oczekuje cię teraz. Mackłin nie musi być przy tym obecny. Propozycja dotyczy ciebie. Pan Kempka uważa, że masz łeb nie od parady. Idziesz, czy nie?
– Nie.
Lawry wzruszył ramionami.
– Dobra, powiem mu, że nie jesteś zainteresowany. – Zrobił ćwierć obrotu, lecz nagle przystanął. – Aha, byłbym zapomniał. Chciał, żebym dał ci to – na kolanach Rolanda wylądowało pudełko batoników Hershey. – Ma tego mnóstwo w przyczepie.
– Jezu! – Sheila rzuciła się i porwała garść batoników.
– Chyba ze sto lat nie miałam w ustach słodyczy!
– Powtórzę mu, co powiedziałeś. – Tym razem Lawry odwrócił się do wyjścia.
– Czekaj! – nie wytrzymał Roland. – O czym chce ze mną mówić?
– A tego to ja już nie wiem. Sam ci powie.
– Nigdzie nie pójdę bez spluwy – zastrzegł się chłopiec.
– To ją weź. Kto ci broni?
Sheila pospiesznie przełknęła resztkę batonika i zawołała:
– Momencik! A ja?
– Pan Kempka chce widzieć chłopca.
– Całuj psa w nos! Nie zostanę tutaj sama!
– Masz! – Lawry wręczył jej swoją obciętą dubeltówkę. – Tylko przypadkiem nie odstrzel sobie głowy.
Sheila poniewczasie zdała sobie sprawę, że jest to ta sama broń, która zabiła niemowlę. Lepiej jednak było ją mieć przy sobie. Rozwinęła następny batonik, Roland zaś pomaszerował za Lawrym w stronę srebrzystej przyczepy, gdzie zza półprzymkniętych żaluzji sączyło się żółtawe światło.

 
* * *

 
Macklin zdjął płaszcz i brudną, zakrwawioną koszulę. Potem zaczął odwijać bandaże. Rana nie wyglądała ładnie i Widmowy Żołnierz aż gwizdnął na jej widok.
– Dyscyplina i opanowanie, człowieku – rzekł. – To cechy prawdziwego mężczyzny.
Dokładnie tak samo mawiał ojciec Macklina. Słowa te towarzyszyły mu przez całe dzieciństwo i młodość. Przyjął je za dewizę, według której kształtował swoje życie. Aby jednak wejść do tej wody, potrzebna mu była cała dyscyplina i całe opanowanie, na jakie mógł się zdobyć.
– Raz, dwa, trzy, cztery, lewa! – zaintonował Żołnierz. – Naprzód marsz!
Macklin stał z zaciśniętymi oczami, dygocząc z zimna i strachu. Potem wyjął nóż i ruszył ku szemrzącym, chichoczącym falom.

 
* * *

 
– Usiądź, Rolandzie – powiedział Tłuścioch, gdy Lawry wprowadził chłopca do przyczepy. – Judd, zamknij drzwi.
Chłopiec usiadł przy stole naprzeciw gospodarza. Rękę z pistoletem położył na kolanach. Fałdy na twarzy Kempki ułożyły się w uśmiech.
– Czego się napijesz? Pepsi, 7Up? A może coś mocniejszego? Jesteś już pełno letni, prawda?
– Pepsi.
– Świetnie. Judd, nalej nam Pepsi, dobrze?
Lawry wyszedł do drugiego pomieszczenia, które widocznie pełniło rolę kuchni.
– W jakiej sprawie chciał się pan ze mną widzieć? – zapytał Roland.
– Mam do ciebie interes. Czysty interes. – Kempka rozsiadł się wygodniej, a jego krzesło zatrzeszczało jak odpalany fajerwerk. Wielki brzuch wylewał się znad paska jadowicie zielonych spodni, a z rozcięcia koszuli wystawały rudawe włoski. Tłuścioch był świeżo uczesany i wypomadowany, a całe wnętrze przyczepy pachniało tanią wodą kolońską. – Uważam cię za inteligentnego młodzieńca, Rolandzie – podjął. – To widać na pierwszy rzut oka. I masz w sobie ikrę. Bardzo lubię młodych ludzi z ikrą. – Grubas zerknął na pistolet Rolanda i dodał: – Właściwie mógłbyś to odłożyć. Chcę zostać twoim przyjacielem.
– To miłe. – Lufa czterdziestki piątki nie zmieniła położenia.
– No, cóż. – Kempka wzruszył ramionami. – Tak czy owak, możemy porozmawiać. Opowiedz mi o sobie. Skąd pochodzisz? Gdzie są twoi rodzice?
Rodzice, pomyślał Roland. No właśnie: co się z nimi stało? Pamiętał jak razem wchodzili do bistra, pamiętał trzęsienie ziemi, ale potem wszystko zaczynało się plątać. Nie mógł sobie nawet dokładnie przypomnieć ich twarzy. Zginęli w bistrze, pomyślał. Tak, oboje zostali pogrzebani pod górą. To było dawno, a on był teraz Królewskim Rycerzem.
– To nieistotne – rzekł ostrożnie. – Czy tylko o tym chciał pan ze mną mówić? Dlatego mnie pan wezwał?
– Nie, nie tylko. O, już są napoje!
Lawry wniósł na tacy dwa plastykowe kubki. Jeden postawił przed Kempką, drugi wręczył chłopcu.
– Nie plącz mi się za plecami, dopóki tu jestem – warknął Roland, gdy Lawry znalazł się za jego krzesłem. Brodacz przepraszająco uniósł obie ręce i usiadł na stercie kartonów pod ścianą.
Roland pociągnął łyk pepsi. Była trochę zwietrzała, ale od tak dawna nie pił nic prócz wody, że wydała mu się niebiańskim nektarem. Jednym haustem osuszył prawie cały kubek.
– No więc w czym rzecz? – zapytał. – Chodzi o prochy?
– Nie, nie. – Kempka uśmiechnął się przelotnie. – Chciałem się dowiedzieć, co takiego ma pułkownik Macklin, czego ja nie mógłbym ci zaoferować.
– Słucham?
– Rozejrzyj się dookoła. Patrz: tu jest żywność, słodycze, broń, amunicja... i władza, Rolandzie. Cóż takiego posiada Macklin? Mały, zawszony namiot. I wiesz co? Nigdy niczego więcej nie osiągnie. To ja sprawuję tu władzę, Rolandzie. Jestem prawodawcą, burmistrzem i sędzią w jednej osobie. Prawda? – Kempka zerknął na Lawry’ego, który skinął głową jak automat i pospiesznie przytaknął:
– Prawda.
– A zatem kim dla ciebie jest Macklin? – Kempka uniósł brwi. – Czy powinienem raczej spytać, kim ty jesteś dla niego?
Roland był bliski powiedzenia mu, że Macklin to Król – chwilowo odarty z korony i królestwa, lecz prostą drogą zmierzający do odzyskania potęgi – i że on sam jest jego wasalem. Doszedł jednak do wniosku, że Tłuścioch ma tyle rozumu co pchła i nie pojmie wielkiego celu gry.
– Podróżujemy razem – rzucił.
– Dokąd? Do dołu w ziemi? Myślałem, że jesteś mądrzejszy.
– O co panu chodzi?
– Drogi chłopcze, mam dużą i wygodną przyczepę. Mam nawet prawdziwe łóżko. Chcesz zobaczyć? – Kempka skinął głową w stronę zamkniętych drzwi.
Rolandowi dopiero teraz zaświtało, do czego zmierza Tłuścioch. Poczuł nieprzyjemny ucisk w żołądku.
– Nie – warknął. – Bynajmniej!
– Twój przyjaciel jest niczym – ciągnął jedwabistym głosem grubas. – Ja mam władzę. Sądzisz, że pozwoliłem wam tu zamieszkać z powodu narkotyków? Nic podobnego! Chciałem ciebie.
Roland potrząsnął głową. Była coraz cięższa, a przed oczami latały mu ciemne plamki.
– Sam się jeszcze przekonasz, że władza jest najważniejsza. – Głos Kempki przywodził na myśl odtwarzaną zbyt szybko płytę. – Piękno, miłość nie są dziś warte złamanego centa. Tylko siła się liczy. Ten, kto jest silny, ma wszystko.
– Nie mnie – wymamrotał chłopiec. Słowa więzły mu w ustach jak kamienie. Było mu niedobrze. Czuł mrowienie w kończynach, światło go raziło, a kiedy przymknął oczy, wiele trudu kosztowało go otwarcie ich z powrotem. Zajrzał do kubka i zobaczył na jego dnie jakieś grudki. Chciał wstać, lecz nogi ugięły się pod nim i zwalił się na podłogę. Ktoś wyjął mu pistolet z bezwładnych palców.
– Jak widzisz, twoje tabletki okazują się bardzo użyteczne. – Teraz głos Tłuściocha był powolny, dudniący i rozwlekły, jak gdyby dobiegał spod wody.
Spocony jak mysz chłopiec dźwignął się na kolana i odpełzł w kąt. W mózgu miał dyskotekę, wszystko się chwiało, przyspieszało, a potem zwalniało niemal do zera. Chciał krzyknąć, ale własny głos omal nie rozsadził mu bębenków.
Lawry sięgnął po papierosy i wyszedł. Cała przyczepa zachybotała się gwałtownie, kiedy tłuścioch wstał z miejsca, podszedł do drzwi i zamknął je na dwa rygle.
– No – sapnął. – Teraz będziemy mogli poznać się trochę bliżej.

 
* * *

 
Macklin stał po uda w zimnej wodzie. Wiatr smagał go po twarzy i wyjąc umykał w dal. Pułkownik w lewej ręce ściskał kurczowo nóż. Z przerażeniem przyglądał się ciemnej opuchliźnie, którą musiał rozorać, żeby ablucja dała jakikolwiek efekt.
– Dyscyplina i opanowanie. – Widmowy Żołnierz znów stał obok niego. – Dzięki nim staniesz się mężczyzną, Jimmy.
Kochany tatuś, pomyślał Macklin. Mam nadzieję, że dawno zżarły go robaki.
– Zrób to wreszcie! – syknęła zjawa.
Macklin uniósł nóż, wycelował, zaczerpnął głęboki oddech i z całych sił wbił ostrze w zaropiałą ranę.
Ból był tak potworny, tak przeszywający, że graniczył z rozkoszą.
Macklin odrzucił głowę w tył i krzyczał, wiercąc nożem w zgorzeli. Krzyczał tak samo, jak dziesiątki ludzi, którzy byli tu przed nim. Po twarzy płynęły mu gorące łzy, a z rany sikała szara, cuchnąca ropa. Potem zrobił krok naprzód i całym ciałem rzucił się w słoną wodę.

 
* * *

 
– Posłuchaj! – Kempka przechylił głowę. Twarz miał zaczerwienioną, oczy mu błyszczały. – Znów ktoś rodzi się na nowo.
Odległy krzyk przebrzmiał. Grubas rozpiął sprzączkę pasa i powoli zaczął wyciągać go ze spodni.
Przez mózg Rolanda przewalała się lawina splątanych obrazów, niczym cyrk na wycieczce w tunelu strachów. Z odciętej ręki sypała się kaskada czerwonego kwiecia, kościotrupy we frakach i lśniących cylindrach stepowały w korytarzu Podziemnego Domu, śpiewając wniebogłosy. Szedł wraz z Królem ogromnym, podniebnym wiaduktem pomiędzy dymiącymi jeziorami krwi, a zaraz potem stał na tonącym w chmurach szczycie i patrzył, jak u jego stóp ścierają się armie, uzbrojone w noże i kawałki szkła. Zimna dłoń ścisnęła jego ramię i czyjś głos szepnął: „To wszystko może być twoje, sir Rolandzie”.
Bał się odwrócić głowę, ale wiedział, że musi. Spojrzał w parę oczu ukrytych za wojskowymi goglami. Twarz zjawy pokrywały rakowate naroślą; wargi, jakby wyżarte trądem, odsłaniały szpiczaste, zakrzywione kły. Była to jego własna twarz, lecz zniekształcona, potworna, cuchnąca złem i żądzą mordu. Jego własny głos szeptał: „To wszystko będzie twoje, sir Rolandzie – i moje także”.
Freddie Kempka rzucił pas na podłogę i zaczął zdejmować spodnie. Jego sapanie brzmiało jak zwielokrotniony odgłos kowalskiego miecha.
Roland mrugnął niemrawo. Halucynacje nieco się uspokoiły, wciąż jednak słyszał upiorny głos. Teraz dla odmiany leżał na boisku i widział nad sobą krzywy uśmiech i zaciśnięte pięści Mike’a Armbrustera. Poczuł, że ogarnia go ślepa, maniakalna nienawiść, silniejsza od wszystkich odczuć, jakich w życiu doświadczył. Mike Armbruster już raz go upokorzył. Teraz chce to zrobić ponownie. Ale teraz Roland jest już innym człowiekiem, silniejszym i mądrzejszym niż płaksiwa oferma, która dała się wtedy sprać na kwaśne jabłko. Teraz był Wielkim Królewskim Wasalem i widział już podszewkę Piekła. Teraz mógł pokazać Mike’owi, jak wygląda zemsta Rycerza.
Tłuścioch uwolnił jedną nogę, odsłaniając czerwone bokserki. Chłopiec patrzył na niego zmrużonymi oczyma, z gardła dobywał mu się ochrypły, zwierzęcy warkot.
– Przestań! – zirytował się Kempka. Ten dźwięk przyprawiał go o dreszcze. Warczenie jednak nie ustało, było coraz głośniejsze. – W tej chwili przestań, gówniarzu!
Twarz chłopca zastygła w maskę niewysłowionej, wściekłej nienawiści. Freddie Kempka przestraszył się nie na żarty. Narkotyk musiał dać jakiś efekt uboczny, którego nie przewidział.
– Cicho! – krzyknął i zamierzył się, by uderzyć smarkacza w twarz.
Roland skoczył na niego jak żbik. Jego głowa wbiła się w żołądek Kempki, który bezradnie zamachał rękami w powietrzu i zwalił się na podłogę. Roland tłukł go pięściami, kopał i gryzł na oślep. Przyczepa kolebała się gwałtownie.
– Lawry! Na pomoc! – pisnął grubas, lecz przypomniał sobie, iż osobiście zaryglował drzwi, żeby zdobycz mu nie uciekła. Poczuł dwa palce, wbijające się w oko, a zaraz potem potężny cios w usta. – Pomocy! – zabełkotał, wypluwając krew. Strząsnął z siebie chłopca i poczołgał się do drzwi. – Lawry!
Na szyi zacisnął mu się jego własny pas. Roland jechał na nim wierzchem jak Ahab na wielorybie. Do drzwi dobijał się Lawry, pytając, co się dzieje, zaś Freddie Kempka miotał się jak szalony, tłukąc chłopcem o ścianę. W pewnej chwili usłyszał jęk bólu i duszący go pas nieco się rozluźnił. Spróbował się podnieść, raz i drugi oberwał krzesłem, w końcu otarł krew, zalewającą mu oczy i z okrzykiem: „Ten wariat mnie zabije!”, rzucił się ku drzwiom.
– Obejrzyj się! – usłyszał za plecami. Obejrzał się i zdrętwiał.
Roland kołysał w ręku jedną z naftowych lamp, które oświetlały przyczepę. Nim Tłuścioch zdążył zareagować, chłopiec zamachnął się i rzucił.
Lampa roztrzaskała się na głowie Kempki, zamieniając go w żywą pochodnię. Grubas zaczął tarzać się po podłodze, próbując zdusić ogień. Lawry z całych sił kopał w drzwi. Ale firma Airstream kładła ongiś wielki nacisk na trwałość swoich przyczep.
Roland podszedł do stojaka i z uwagą przyjrzał się rzędom wiszącej na nim broni. Jeszcze nie skończył udowadniać Mike’owi, że niebezpiecznie jest zadzierać z Królewskim Rycerzem. Wybrał rewolwer kalibru.38 z rękojeścią wykładaną macicą perłową. Otworzył bębenek. Były w nim trzy naboje. Uśmiechnął się z rozmarzeniem.
– Proszę cię, Rolandzie... – wył Kempka – nie...!
– Sir Rolandzie – poprawił go z naciskiem. – Nie powinieneś o tym zapominać.
Miotający się za drzwiami Lawry usłyszał strzał, potem drugi. Z całej siły wparł bark w zamknięte drzwi. Nie puściły. Właśnie miał przestrzelić zamek, kiedy drzwi otwarły się i stanął w nich Roland z rewolwerem w ręku.
– Pokazałem mu! Pokazałem mu! Pokazałem mu, kim jest Królewski Rycerz! – powtarzał zachłystującym się dyszkantem.
Lawry uniósł pistolet, lecz w tej samej chwili bliźniacze lufy jego własnej strzelby wbiły mu się w kark.
– No, no – powiedziała zwabiona hałasem Sheila. – Rzuć to albo powiększysz grono aniołków!
Pistolet upadł na ziemię.
– Mam go rozwalić? – zapytała. Roland patrzył na nią, szczerząc zęby w bezmyślnym uśmiechu. Uświadomiła sobie, że jest naćpany. Naćpany, albo kompletnie pijany.
– Słuchaj, ja tylko wykonywałem rozkazy – rzekł szybko Lawry. – Ten gość to dla mnie nikt. Byłem jego kierowcą i chłopcem na posyłki. Mogę pracować dla was, tylko mnie nie zabijajcie... – Głos mu się załamał.
– Pokazałem mu... Pokazałem mu... – Roland chwiał się na nogach. – Pokazałem mu!
– Skoro daliście radę Kempce, to po mojemu wy będziecie tu teraz rządzić – terkotał Lawry. – To znaczy... jeżeli on nie żyje.
– Sprawdzimy. – Sheila dźgnęła go lufą w plecy i Lawry ostrożnie wśliznął się do przyczepy, omijając Rolanda możliwie jak najdalej.
Zakrwawione ciało Tłuściocha piętrzyło się pod ścianą. W powietrzu unosił się zapach prochu i przypalonego mięsa.
– Cała broń, wszystkie zapasy są teraz wasze – zaklinał się Lawry. – Ja tylko robię, co mi każą. Każcie mi tańczyć, skakać, co tylko zechcecie!
– Wobec tego usuń stąd tę górę sadła. Sheila drgnęła i obejrzała się nerwowo.
W drzwiach stał ociekający wodą Macklin. Był bez koszuli, kalekie ramię ginęło w fałdach narzuconego na barki płaszcza. W twarzy pułkownika nie było kropli krwi, pod oczami miał sine kręgi.
– Nie wiem, co tu się stało – rzekł powoli, z wysiłkiem – ale jeśli to wszystko należy teraz do nas, zaraz się wprowadzimy. Wynieś te zwłoki.
– Sam? – Lawry spojrzał na niego osłupiały. – Przecież go nie udźwignę!
– Bierz się do roboty, jeśli nie chcesz do niego dołączyć.
Lawry skwapliwie pochylił się nad ciałem.
– A kiedy skończysz, posprzątaj ten chlew. – Macklin podszedł do stojaka z bronią. Prawdziwy arsenał, pomyślał. Jakimś cudem byli teraz u władzy! Świeżo przebyta męka znacznie go osłabiła, ale równocześnie czuł się teraz silniejszy, jakby czystszy... Znów był mężczyzną, nie spłoszonym kundlem z podwiniętym ogonem. Pułkownik James B. Macklin narodził się na nowo.
– Nie dam rady – wydyszał Lawry, z trudem łapiąc oddech. – On jest za ciężki!
Macklin przyskoczył do niego i z odległości czterech cali zmierzył przekrwionymi oczyma, w których wrzała furia.
– Słuchaj no, mendo – wycedził. – Teraz ja tu rządzę. Ja. Masz robić, co każę, i to bez dyskusji. Nauczę cię dyscypliny i opanowania. Wszystkich tu nauczę dyscypliny. Będziecie wykonywać rozkazy w te pędy i bez gadania, inaczej wprowadzimy... egzekucje. Publiczne egzekucje. Chcesz być pierwszy?
– Nie. – Głos Lawryego był ledwo dosłyszalny.
– Nie... i co dalej?
– Nie, panie pułkowniku.
– Dobrze. A teraz idź i powiedz o tym ludziom. Mam zamiar was zorganizować. Jeżeli komuś się to nie podoba, może odejść.
– Zorganizować?... Po co?
– Wydaje wam się, że nie będzie już trzeba walczyć? Mylisz się, człowieku. Jeszcze nieraz będziemy walczyć. Jeśli nie w obronie tego, co mamy, to po to, by dostać od innych to, czego zechcemy.
– Nie jesteśmy żadną pieprzoną armią! – fuknął Lawry.
– Będziecie. Nauczę was. Ciebie i wszystkich innych. A teraz sprzątnijcie stąd to gówno... kapralu.
– Hę?
– Kapralu Lawry. Od dzisiaj taki jest wasz stopień. I przenieście swoje rzeczy do namiotu. W przyczepie jest miejsce dla oficerów.
Lawry miał poważne obawy co do poczytalności Macklina. Mimo to myśl, że jest kapralem, nawet mu się spodobała. Czuł się teraz o wiele ważniejszy. Król umarł – powiedział sobie w duchu – niech żyje król! Zachciało mu się śmiać. Przybrał jednak poważną minę i z wysiłkiem przetoczył trupa do drzwi. Na zewnątrz stała grupka zwabionych hałasem gapiów. Kapral Lawry zaczął wyszczekiwać rozkazy, a ludzie wykonywali je jak automaty. Judd Lawry doszedł do wniosku, że jednak podoba mu się ta zabawa w wojnę.
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41. Potoczą się głowy

 
 
– Nazywam się Alvin Mangrim. Lord Alvin. Witajcie w moim królestwie. – Młody złotowłosy szaleniec rozparty na klozetowym tronie skinął im dłonią. – Jak wam się podoba?
Josh z trudem opanował torsje. W powietrzu wisiał gęsty odór śmierci i rozkładu. On, Swan i Leona siedzieli na podłodze działu zoologicznego, mieszczącego się na tyłach marketu. Wokół w klatkach leżały pokotem dziesiątki martwych kanarków i papug. Zdechłe rybki gniły w akwariach. Za szybą wystawy zwłoki kociąt i szczeniąt przyciągały roje much.
Miał ochotę zmasakrować tę uśmiechniętą złotobrodą gębę, ale ręce i nogi spętali mu łańcuchem i spięli masywnymi kłódkami. Swan i Leona zostały związane linką. Leona wciąż krwawiła z rany na głowie, gałki oczne jej drżały pod wpływem wstrząsu. Pilnował ich łysy neandertalczyk, rybiooki oraz sześciu lub siedmiu innych. Czarnobrody mężczyzna i karzeł w sklepowym wózku też mignęli mu gdzieś w pobliżu. Karzeł trzymał w krótkich serdelkowatych palcach różdżkę Swan.
– Naprawiłem prąd – pochwalił się lord Alvin, sięgając po kiść winogron. – Dlatego jest tak jasno. – Brunatnozielone oczy przeniosły się z Josha na Swan i z powrotem. – Podłączyłem do sieci kilka przenośnych generatorów. Dobrze znam się na elektryczności. Jestem też znakomitym cieślą. Wiecie, że Jezus był cieślą? – Wypluł ziarenka. – Wierzycie w Jezusa?
– Tak – wychrypiał Josh.
– Ja też. Miałem kiedyś psa, który wabił się Jezus. Ukrzyżowałem go, lecz nie zmartwychwstał. Zanim zdechł, powiedział mi, co zrobić z ludźmi w wielkim ceglanym domu. I potoczyły się głowy.
Josh milczał. Spoglądał w dwie zielone, muliste glinianki. Lord Alvin uśmiechnął się i przez chwilę wyglądał jak młodociany chórzysta w purpurowej komeżce, gotowy do śpiewu.
– Naprawiłem oświetlenie, żebyśmy mogli zwabić mnóstwo świeżego mięsa. Takiego jak wy, ludkowie. Mnóstwo nowych zabawek. Widzisz, tamci zostawili nas w Pathway. Światła zgasły i lekarze poszli do domów. Ale część znaleźliśmy, na przykład doktora Baylora. Potem ochrzciłem moich uczniów w jego krwi i rozesłałem ich w świat, a reszta została tutaj. – Przechylił głowę na jedno ramię i jego uśmiech spełzł. – Na zewnątrz jest ciemno – powiedział. Zawsze jest ciemno, nawet we dnie. Jak masz na imię, przyjacielu?
Josh odpowiedział. Mimo smrodu gnijących trucheł czuł odór własnego potu.
– Josh – powtórzył lord Alvin. Zjadł następne winne grono. – Dzielny Jozue. To ty rozpieprzyłeś mury Jerycha, nie? – Uśmiechnął się ponownie i skinął na młodego mężczyznę z ulizanymi czarnymi włosami i kręgami czerwonej farby wokół oczu i ust. Wezwany podszedł bliżej, niosąc słoik z jakąś białą substancją.
Swan usłyszała śmieszek podniecenia, który przebiegł wśród gapiów. Serce wciąż jej waliło, ale łzy wyschły, podobnie jak ów lepki niczym melasa opar, który wcześniej unieruchomił jej tryby w mózgu. Dotarło już do niej, że ci ludzie byli zbiegami z domu wariatów, a na muszli klozetowej siedziała Śmierć. Zastanawiała się, co się stało z Mułem. Przypomniała też sobie, że od chwili, gdy dotknęła manekina – prędko odsunęła od siebie to wspomnienie – nie widziała już ani nie słyszała teriera.
Pomalowany na czerwono młodzieniec przyklęknął przed Joshem, odkręcił wieczko słoika i nabrał na palec trochę białej mazi. Josh szarpnął głową, ale stojący za nim neandertalczyk złapał ją i przytrzymał nieruchomo jak w imadle.
– Będziesz ładnie wyglądał, Josh – zapewnił go lord Alvin. – Zobaczysz, że ci się spodoba.
Dotkliwy ból w zdrętwiałych nogach pozwolił w końcu Leonie przemóc otępiający chłód szoku. Zdumiona zobaczyła, że pokrywająca twarz Josha farba zaczyna się układać w zarys trupiej czaszki.
– Znam pewną grę – ciągnął lord Alvin. – Nazywa się grą w kaftan bezpieczeństwa. Sam ją wymyśliłem. Doktor Baylor mawiał: „No, Alvinie! Bądź grzeczny, chodź zażyć pigułki”. I musiałem codziennie chodzić tym długim śmierdzącym korytarzem. Dwa razy dziennie. – Dla podkreślenia wagi tych słów wystawił w górę dwa palce. – Ale jestem bardzo dobrym cieślą... – Urwał i kilkakrotnie zamrugał oczyma, jakby usiłował zebrać myśli. – Kiedyś robiłem budy dla psów. Nie jakieś tam zwykłe budy, lecz prawdziwe zamki i pałace. Dla Jezusa zbudowałem replikę londyńskiej Tower. To tam ścinali głowy czarownicom.
Kącik lewego oka zaczął mu drgać. Umilkł, nieruchomym wzrokiem zapatrzył się w przestrzeń. W tym czasie czaszka wymalowana na twarzy Josha przybrała ostateczny kształt, neandertalczyk zwolnił uchwyt, a Lord Alvin zjadł ostatnie winogrono i oblizał palce.
– Co się tyczy gry – podjął. – Zaczynasz przy drzwiach wejściowych. Kobieta i dzieciak zostają tutaj. Masz wybór. Możemy ci uwolnić ręce albo nogi.
– O co w tym wszystkim chodzi?
– Ręce czy nogi, Josh? – Lord Alvin pogroził mu palcem.
Potrzebna mi swoboda ruchów, zastanawiał się Josh. Ale zawsze mogę podskakiwać lub dreptać. Powinienem mieć wolne ręce. A może jednak nogi... Jak miał podjąć decyzję, nie wiedząc, co go czeka? Czuł, że Swan go obserwuje. Zawahał się, spojrzał na nią, ale pokręciła głową. Nie umiała mu pomóc.
– Nogi – zdecydował się w końcu.
– Dobrze. Nie bolało, prawda? – rzekł łagodnie lord AIvin. Wśród wyznawców znów zerwał się szmerek. – A zatem zostajesz odstawiony pod drzwi i tam rozkuwamy ci nogi. Następnie masz pięć minut na to, żeby dotrzeć z powrotem tutaj. – Wariat podciągnął prawy rękaw purpurowej szaty, odsłaniając sześć zapiętych na przedramieniu zegarków. – Jak widzisz, zmierzę ci czas co do sekundy. Pięć minut od startu. I ani sekundy więcej, Josh.
Zapaśnik westchnął z ulgą. Dzięki Bogu, że zdecydował się na nogi! Już sobie wyobrażał, jak przemierza drobnymi skoczkami cały sklep w tej idiotycznej farsie!
– Ach, i jeszcze jedno – przypomniał sobie Alvin. – Po drodze moi poddani dołożą wszelkich starań, żeby cię zabić. – Uśmiechnął się radośnie. – Mogą używać noży, młotków, siekier... wszystkiego oprócz broni palnej. Strzelanie byłoby nie fair. Ale nie martw się: ty także możesz użyć wszystkiego, co znajdziesz i zdołasz wykorzystać. Do obrony lub ataku. Oczywiście nie licz na strzelbę. Nawet wiatrówkę. Fajna gra, nie?
Josh oblizał wyschnięte wargi. Czuł się tak, jakby w ustach miał pełno trocin. Bał się zadać kluczowe pytanie.
– A jeśli... nie wrócę tu w ciągu pięciu minut?
Karzeł podskoczył w wózku i wycelował w niego różdżkę jak laskę trefnisia.
– Śmierć! Śmierć! Śmierć! – zaskrzeczał.
– Dzięki, Skrzacie – pochwalił go lord Alvin. – Z pewnością widziałeś moje manekiny, Josh. Ładne, prawda? Jak żywe! Chcesz wiedzieć, jak je robimy? – Spojrzał na kogoś ponad głową Josha i dał znak skinieniem.
Rozległ się gardłowy warkot, który przeszedł w wizg szybkoobrotowego silnika. Josh poczuł smród benzyny i żołądek mu się ścisnął. Zrozumiał, zanim jeszcze obejrzał się przez ramię i zobaczył w rękach neandertalczyka piłę łańcuchową oblepioną zaschniętą krwią.
– Jeśli się spóźnisz, przyjacielu – Lord Alvin pochylił się w jego stronę – ta pani i jej młodociana towarzyszka wzbogacą moją kolekcję manekinów. Oczywiście mam na myśli tylko głowy. – Uniósł palec i piła umilkła.
– Potoczą się głowy! – Karzeł podskoczył i wyszczerzył zęby w obłąkańczym uśmiechu. – Potoczą się głowy!
– Oczywiście – potwierdził szaleniec w purpurowej szacie. – Jeśli zginiesz po drodze, oszczędzisz sobie stresu. Trzeba będzie znaleźć dla twojej głowy jakąś dużą kukłę. To jak? Gotowi?
– Gotowi! – wrzasnął Skrzat.
– Gotowi – orzekł zbój z czarną brodą.
– Gotowi! – zakrzyknęła reszta, wyjąc, jodłując, przytupując i skacząc. – Gotowiiii!
Lord Alvin wyjął różdżkę z rąk Skrzata. Rzucił ją na podłogę o parę stóp od siebie.
– Przekrocz tę linię, dzielny Jozue, a staniesz się świadkiem cudów.
On nas i tak zabije, przemknęło Joshowi przez myśl. Ale nie miał wyboru, musiał walczyć. Jego oczy odszukały Swan. Dziewczynka spojrzała na niego spokojnie i rezolutnie, jak gdyby próbowała przekazać mu telepatycznie: „Wierzę w ciebie”. Josh zgrzytnął zębami. Miał chronić to dziecko. Nieszczególnie się popisał.
Brodacz wraz z drugim wariatem podnieśli go na nogi.
– Skop im tyłki – szepnęła dziarsko Leona, choć ból głowy ją oślepiał.
Na pół niesiony, na pół wleczony między regałami ze sprzętem sportowym, artykułami gospodarstwa domowego i krociem innych rzeczy, Josh znalazł się w szerszej środkowej alei biegnącej do rzędu kas przy wyjściu. Czekał tam mężczyzna uzbrojony w dwulufowy sztucer i pęk kluczy wiszący u paska. Tamci dwaj cisnęli mu jeńca pod nogi. Gruchnął o podłogę, aż powietrze ze świstem uciekło mu z płuc.
– Nogi – zakomunikował brodacz. Klucznik nachylił się, żeby rozpiąć kłódki.
Świadom bezustannego głośnego szumu w tle, Josh zerknął w okno. Na zewnątrz szalała ulewa, strugi deszczu lały się do środka przez potłuczone witryny. Nigdzie nie było widać konia i mignęła mu irracjonalna nadzieja, że zwierzę znajdzie sobie suche miejsce, by tam skonać.
Boże, pomóż nam wszystkim! – pomyślał. Choć nie widział nigdzie pozostałych szaleńców, wiedział, że przyczajeni czekają na sygnał do rozpoczęcia gry.
„Chroń dziecko” – rozbrzmiał mu w głowie chrapliwy głos martwego. Chroń dziecko. Musiał dotrzeć do linii wyznaczonej przez różdżkę w ciągu pięciu minut, choćby ci popieprzeńcy odrąbali mu wszystkie członki. Boże, modlił się w duchu, jeśli czasem uśmiechasz się do biednych głupków, zrób to teraz!
Ostatnia kłódka opadła. Zdjęto mu z nóg łańcuchy i dźwignięto do pionu. Przedramiona i dłonie nadal miał skrępowane, mógł tylko otwierać i zaciskać jedną, lewą dłoń. Spojrzał przed siebie i serce mu zamarło: ten cholerny market wydawał się dłuższy niż dziesięć boisk piłkarskich.
Swan oparła głowę na ramieniu Leony. Starsza pani oddychała ciężko, nieregularnie, powieki jej opadały. Dziewczynka wiedziała, że Josh zrobi co w jego mocy, by do nich dobiec, ale wiedziała też, że może mu się nie udać. Lord Alvin uśmiechał się dobrodusznie niczym święty z kościelnego witraża. Spojrzał na swoje zegarki, skierował elektryczny megafon w stronę kas i ryknął:
– Trzy, dwa, jeden, start! Pięć minut, Josh!
Swan zmrużyła oczy i spięła się w bolesnym oczekiwaniu.







 

42. Obłąkańcza gra

 
 
Na dźwięk megafonu skoczył. Zanim dokończył pierwszy krok, czyjaś ręka złapała go od tyłu za szyję, zaczęła dusić. Brodacz, uświadomił sobie Josh. Łajdak chce mnie załatwić już na starcie!
Instynktownie szarpnął głową w tył, robiąc coś, co w zapaśniczym żargonie nazywało się „odwróconym kokosem”, i tym razem cios nie był markowany. Jego potylica z trzaskiem huknęła tamtego w czoło i ściskające go ramię opadło. Odwrócił się, żeby poprawić, i zobaczył brodacza siedzącego na ziemi ze szklistymi oczyma i już nabrzmiewającym guzem.
Klucznik machnął sztucerem.
– Idź! – rozkazał, szczerząc w uśmiechu zielonkawe zęby.
Josh nie miał czasu do stracenia; odwrócił się i zaczął biec środkową aleją sklepu.
Po szóstym kroku sunący tuż nad ziemią kij bejsbolowy uderzył go w prawą kostkę. Upadł na brzuch, przejechał na nim kilka jardów po śliskiej wykładzinie. Odwrócił się natychmiast, żeby stawić czoła napastnikowi, który ukrył się za skarpetami i bielizną. Mężczyzna ubrany w czerwony kask futbolisty rzucił się na niego, odwodząc kij do atomowego wybicia.
Josh podciągnął kolana do piersi i z wyskoku uderzył obiema nogami w korpus przeciwnika, wyrzucając go na cztery stopy w górę. Kiedy spadł, z rozmachu kopnął go w jądra, wkładając w to dość siły, by wbić piłkę do bramki z pięćdziesięciu jardów. Mężczyzna zwinął się w dygoczący kłębek. Josh schylił się i wyrwał mu kij. Podpierając go kolanem, przesunął lewą dłoń na rękojeść, a choć spętanymi rękami trudno byłoby mu wziąć zamach, przynajmniej miał jakąkolwiek broń. Już po chwili zobaczył przed sobą chudzielca z toporem i drugiego, wymalowanego na niebiesko, dzierżącego olbrzymi dwuręczny młot.
Tak nie będziemy się bawić, pomyślał, dając nura w boczną alejkę. Dotrze do celu inną drogą. Zahaczył o damskiego manekina; ciemnowłosa głowa stoczyła się z ramion na podłogę.
– Cztery minuty, przyjacielu! – dobiegł go wzmocniony przez megafon głos lorda Alvina. Spomiędzy sukienek na wieszakach wyskoczyła postać z wzniesionym do ciosu rzeźnickim nożem. Nie wyhamuję, uświadomił sobie. Nie zdążył zablokować kolan; zamiast tego rzucił się całym ciałem na nożownika i powalił go między wieszaki. Utonęli obaj w stosie damskiej odzieży, tamten zamachnął się, chybił, uderzył jeszcze raz, lecz ostrze uwięzło w tkaninie. Josh usiadł mu na piersi i uderzył w głowę kijem bejsbolowym – raz, drugi, potem trzeci. Ciało zatrzepotało jak podłączone do prądu.
Poczuł ostry ból w karku. Obejrzał się. Zobaczył roześmianego wariata w podgumowanych spodniach ogrodniczkach, wygiętą wędkę i napiętą linkę. Obłąkany wędkarz poderwał kij, jakby złowił rekordowej wielkości marlina. Haczyk rozerwał skórę zapaśnika i wyskoczył w powietrze. Wędkarz wziął kolejny zamach, haczyk śmignął Joshowi koło twarzy, ale uchylił się i nurknął między suknie, kierując się wciąż na tyły sklepu.
– Trzy minuty! – obwieścił megafon.
Niemożliwe, pomyślał. Drań oszukuje. Nie mogła jeszcze minąć kolejna minuta!
Mijał właśnie wytwornie ubranego manekina w dziale z męską odzieżą, gdy ten nagle ożył i skoczył mu na plecy, zagiętymi palcami szukając oczu. Biegł dalej; tamten wisiał mu na grzbiecie, nierówno ogryzione paznokcie ryły policzki Josha. Na końcu alejki stał jednak żylasty Murzyn z obnażoną piersią. W jednej ręce trzymał długi śrubokręt, w drugiej pokrywę kubła na śmieci.
Josh zahamował z poślizgiem; równocześnie zgarbił się, robiąc kolisty ruch barkiem. Mężczyzna, który wisiał mu na plecach, stracił uchwyt i wyleciał w powietrze, ale plan się nie powiódł: zamiast uderzyć w Murzyna, elegant poszybował w bok, za ladę pełną letnich koszul.
Murzyn zaatakował zwinnie jak pantera. Bez trudu odparował niezdarny cios Josha. Sam celował w brzuch: Josh wywinął się desperackim skrętem ciała, czując, jak końcówka wkrętaka drze mu skórę na żebrach. Odskoczył, bezskutecznie próbując przybrać pozycję, z której mógłby wyprowadzić skuteczny zamach kijem. Kątem oka dostrzegał ruch po obu stronach – osaczało go więcej myśliwych. Wiedział, że jeśli szybko z tym nie skończy, za chwilę będzie trupem: zarośnięty starzec z nożycami ogrodowymi był już bardzo blisko. Zablokował rękę Murzyna; ten sięgnął mu zębami do policzka. Josh ujrzał szansę, opadł na kolana i przepchnął się między nogami przeciwnika jak prosię na festynie. Odwracając się za nim, Murzyn zderzył się z kijem bejsbolowym, który zmiażdżył mu twarz i wybił zęby. Zrobił dwa chwiejne kroki i runął jak podcięte drzewo. Josh pognał dalej. Słyszał swój rzężący oddech.
– Dwie minuty! – zakrakał lord Alvin.
Szybciej, poganiał się w duchu. Szybciej, do cholery! Do działu zoologicznego jeszcze kawał drogi, a sukinsyn oszukuje. Chroń dziecko! Musisz ocalić to dziec...
Zza lady podniósł się wariat z upudrowaną na biało twarzą. Dobrze wymierzony cios łyżką do opon trafił Josha w ramię, przeszywając je bólem aż do czubków palców. Upuszczony kij potoczył się między regałami, za daleko, żeby po niego sięgnąć. Josh zawył, zatoczył się na piramidę puszek z olejem silnikowym Quaker State. Żelazna sztaba o cal minęła jego głowę i roztrzaskała jedną z puszek. Białolicy szaleniec atakował z furią. Josh trafił go kolanem w żebra i odrzucił od siebie, ale tamten znów doskoczył. Poszli w zwarcie; tarzali się na zalanej olejem podłodze jak zwierzęta splecione w śmiertelnej walce. Przeciwnik wyślizgiwał mu się z rąk niczym węgorz. Nagle znów był na nogach, uniósł łyżkę do ciosu. Tym razem Joshowi dopisało ślepe szczęście: tamten pośliznął się i upadł. W ułamku sekundy Josh już był na nim, jednym kolanem przyciskał łyżkę, drugie wbijał mu w krtań. Posłyszał własny wściekły wrzask, kiedy z całej siły opuścił związane łańcuchem pięści na głowę wariata, równocześnie przenosząc ciężar ciała. Poczuł pod kolanem ustępującą chrząstkę. Ogniwa łańcucha zostawiły na zmasakrowanej twarzy deseń przywodzący na myśl tatuaż.
Dźwignął się na nogi. W płucach mu grało, bark drętwiał z bólu, ale nie mógł się rozczulać nad sobą, musiał biec. Rusz się, durniu, ponaglił się w myśli. Rzucony przez kogoś młotek uderzył w ekspozycję chromowanych felg. Josh nagle przypomniał sobie karalucha w stodole. Przetrwał insektycydy, próby zadeptania i jądrowy holocaust. Jeśli cholerny robal ma tyle woli życia, to on nie będzie gorszy.
Widząc trzech zbliżających się napastników, przeskoczył przez niską ladę do następnej alejki. Skręt w lewo i już był na prostej, miał przed sobą wolną drogę długim szpalerem regałów pełnych naczyń, garnków i patelni.
U jego wylotu, pod dużym napisem „Domowy zwierzyniec” siedział na swoim tronie lord Alvin. Josh widział podrygującego w wózku karła i obróconą ku sobie twarz Swan. Płaksa leżała tak blisko – a zarazem tak daleko.
– Jedna minuta!
Udało się, pomyślał Josh z radością. Dobry Boże, jestem prawie u celu! Od różdżki dzieliło go nie więcej niż czterdzieści stóp. Ruszył naprzód.
Usłyszał jednak niski warkot i nasilający się metaliczny jęk. Zza regału wszedł w alejkę neandertalczyk z piłą, blokując mu drogę. Łysy czerep lśnił w świetle jarzeniówek.
Josh zatrzymał się gwałtownie. Tamten lekko się uśmiechnął. Czekał. Zębate ogniwa wirowały, gotowe zadać śmierć.
Obejrzał się, szukając innej drogi. Odchodzącej w prawo ścieżki pilnowało trzech szaleńców uzbrojonych w noże i narzędzia ogrodowe. Pięć jardów za sobą miał szalonego wędkarza i zielonozębnego klucznika ze sztucerem. Za nimi nadciągali inni, zajmowali miejsca, z których mogli oglądać wielki finał obłąkańczej gry.
Raz się umiera, pomyślał. Ale gra toczyła się nie tylko o jego życie. Swan i Leona także zginą, jeśli na czas nie dotrze do różdżki. Jedyna droga prowadziła przez tego goryla.
– Czterdzieści sekund, przyjacielu!
Neandertalczyk machnął piłą w powietrzu, wyzywając go, żeby podszedł bliżej.
Josh gonił resztkami sił. Tamten wywijał ciężką piłą jak piórkiem. Czy naprawdę tyle przeszli tylko po to, żeby teraz zginąć w pawilonie handlowym pełnym uciekinierów z wariatkowa? Josh nie wiedział, czy ma się śmiać, czy płakać. Zaklął więc, postanawiając, że jeśli ma zginąć, to zabierze łysola ze sobą. Wyprostował się na pełną wysokość, wypiął pierś i zaśmiał się tubalnie. Tamten również wyszczerzył zęby
– Trzydzieści sekund – oznajmił lord Alvin.
Josh odrzucił głowę, wydał głośny okrzyk wojenny i pognał naprzód jak zjeżdżająca z urwiska osiemnastotonowa ciężarówka.
Neandertalczyk stanął pewniej, zamierzył się piłą. Dobiegając, Josh uchylił się w ostatniej chwili, śmiercionośne ogniwa niemal liznęły mu twarz. Kopnął odsłonięty przy zamachu korpus przeciwnika tak mocno, jakby zamierzał go wyekspediować do Kanady.
Tamten skrzywił się z bólu, zatoczył, lecz utrzymał równowagę. Piła zatoczyła płytki łuk na wysokości twarzy Josha.
Nie miał czasu myśleć. Zasłonił się rękami, zęby zgrzytnęły o łańcuch, sypiąc snop iskier. Szarpnięcie odrzuciło ich w przeciwne strony.
– Dwadzieścia sekund! – rozległo się z megafonu.
Serce Josha łomotało z wysiłku, ale nagle odzyskał dziwny spokój. W gruncie rzeczy chodziło o to, żeby w ogóle dotrzeć do mety. Przygarbił się, znużony ruszył naprzód, mając nadzieję, że jakimś cudem zdoła zwalić tę górę z nóg. Ale to neandertalczyk skoczył pierwszy, znacznie szybciej, niż można się było spodziewać po kimś tak masywnym. Uniósł piłę, celując w głowę Josha, ten zaczął się uchylać, lecz zamach okazał się zmyłką. Obuta w ciężki but stopa trafiła zapaśnika w żołądek. Z ogłuszającym brzękiem runął pomiędzy garnki, patelnie i sztućce. „W bok, w bok!” – wrzasnął do siebie w duchu i odturlał się potężnym rzutem. Piła trafiła w miejsce, gdzie był przed sekundą, ryjąc w podłodze długą szczerbę.
Josh zakręcił się na plecach i wyrzucił obie nogi w górę, trafiając przeciwnika w żuchwę. Tym razem neandertalczyk upadł wraz ze stosem garnków, ale nie wypuścił piły i natychmiast zaczął się podnosić. Krew płynęła mu z kącików zaciśniętych ust. Kibice darli się i klaskali.
– Dziesięć sekund!
Josh już był na kolanach, kiedy zdał sobie sprawę, co go otacza: nie tylko garnki i rondle, lecz także duży wybór kuchennych noży. Jeden, z wąskim ośmiocalowym ostrzem, miał w zasięgu ręki.
Owinął palce lewej dłoni wokół rękojeści i siłą woli zmusił je do zaciśnięcia się. Miał teraz broń. Neandertalczyk z oczyma zaćmionymi bólem wypluł kilka zębów i coś, co mogło być kawałkiem języka.
Josh zerwał się na nogi.
– No, chodź! – wrzasnął, wymachując nożem. – Chodź, ty pieprznięty dupku!
Tamten podjął wyzwanie. Ruszył na Josha, zataczając przed sobą krótkie łuki piłą.
Josh się cofał. Rzucił okiem za siebie, gdzie stał wędkarz i uzbrojony w strzelbę klucznik. Trzymał ją lekko, nieuważnie, pochłonięty oglądaniem walki.
Neandertalczyk kroczył ku niemu jak przeznaczenie. Uśmiechał się, z ust ciekła mu ślina zmieszana z krwią.
– Pomyliłeś kierunki, przyjacielu! – zawołał lord Alvin. – Zresztą to już nieważne. Czas minął.
– Całuj mnie w zad! – odwrzasnął Josh. Okręcił się błyskawicznie i wbił nóż aż po rękojeść w pierś klucznika, tuż nad sercem. Nim jeszcze usta szaleńca otworzyły się do krzyku, lewa dłoń Josha chwyciła sztucer na wysokości komory nabojowej i wyszarpnęła z uchwytu. Klucznik zwalił się na ziemię, tryskając z rany jaskrawoczerwoną tętniczą krwią. Neandertalczyk zaczął biec.
Josh miał wrażenie, że jest postacią w zwolnionym do maksimum filmie. Tamten był już prawie przy nim, piła uniosła się do ostatecznego makabrycznego rzazu. Czuł na twarzy podmuch pędzącego łańcucha. Wparł kolbę sztucera w pierś, wreszcie namacał palcem język spustowy i nacisnął. Trzy stopy. Piła już-już wgryzała się w ciało. Lecz w następnej chwili w brzuchu neandertalczyka otwarła się wielka jak pięść dziura, a impet wylotu wyrwał mu połowę pleców. Odrzut gibnął Joshem w tył, łańcuch niemal otarł się o jego twarz, zanim ciężar piły okręcił trupa i pociągnął go za sobą.
– Faul! Faul! – Lord Alvin zerwał się z klozetowego tronu. – Nie trzymasz się reguł!
Trup uderzył w zakrwawioną podłogę, wciąż ściskając rękojeść. Metalowe zęby wyryły w wykładzinie półkolistą bruzdę.
Na huk wystrzału wariaci rozpierzchli się i ukryli. Lord Alvin odrzucił megafon i sięgnął w fałdy purpurowej szaty. Smukła dłoń wynurzyła się spomiędzy nich uzbrojona w dodatkowy lśniący palec – mały, sierpowato zakrzywiony nóż myśliwski.
Josh miał jeszcze tylko jedną kulę i nie mógł jej zmarnować. Przeskoczył nad dygoczącym jeszcze ciałem, pędząc do działu zoologicznego, gdzie Alvin z twarzą zmienioną przez gniew zmieszany z czymś, co mogło być nawet żalem, uklęknął przed Swan i wolną ręką ujął ją za kark.
– Śmierć! Śmierć! – wrzeszczał karzeł.
Dziewczynka spojrzała w oczy szaleńca i zrozumiała, że umrze. Łzy zapiekły ją pod powiekami, lecz dumnie uniosła głowę.
– Czas spać – szepnął lord Alvin.
Josh nie odważył się strzelić w biegu i po chwili tego pożałował, gdy się potknął i upadł może sześć stóp od linii wyznaczonej przez różdżkę. Zerwał się natychmiast, ale już wiedział, że nie zdąży.
– Spać – powtórzył lord Alvin, unosząc nóż. Z mulistozielonych oczu spłynęły dwie łzy. Lecz spomiędzy worków z psią i kocią karmą wystrzeliła mała szara błyskawica. Terier z piekielnym warkotem wpił się w twarz szaleńca, zatrzaskując zęby na cienkim arystokratycznym nosie.
Alvin zawył, puścił nóż, upadł i zaczął się miotać, usiłując oderwać od siebie psa. Josh znów nie zdecydował się na strzał: mógł chybić, a żal mu było psa i żal tej jedynej kuli. Przeskoczył przez różdżkę, chwycił nóż i zaczął ciąć więzy Swan i Leony.
Terier nagle wypluł kłąb skóry i tkanki, przysiadł na ogonie i wydał z siebie serię wojowniczych szczęknięć. Ranny podniósł się chwiejnie, szeroko rozwarte oczy miał szkliste od szoku. Z okrzykiem „Bluźnierstwo!” zerwał się i pobiegł w głąb sklepu.
Osamotniony na placu boju karzeł miotał się w wózku, obrzucając Josha stekiem wulgarnych przekleństw. Zirytowany zapaśnik z całej siły pchnął wózek, który pomknął między regałami, aż w końcu zderzył się z wielkim akwarium i wywrócił do góry nogami.
Uwolniona z więzów dziewczynka rzuciła się Joshowi na szyję, przywierając do niego całym ciałem, które drżało, jakby miotało nim tornado. Terier też podszedł bliżej, zadarł umazany krwią pyszczek, odsłaniając przeciwpchelną obrożę zdobną w elegancką metalową plakietkę z napisem „Kiler”.
Josh ukląkł nad Leona i delikatnie nią potrząsnął. Powieki kobiety zadrżały. Twarz miała zwiotczałą, nad lewym okiem olbrzymi krwisty naciek. Wstrząs mózgu, pomyślał, albo jeszcze gorzej. Otworzyła z wysiłkiem oczy i dotykając wymalowanej twarzy zapaśnika szepnęła:
– Dobrze się spisałeś, chłopcze...
Pomógł jej wstać. Musieli uciekać z tego domu wariatów, prędko, nim lord Alvin poderwie wyznawców do boju. Ruszył pierwszy, trzymając sztucer oparty poziomo o brzuch i gotów do strzału, Swan podniosła różdżkę i wzięła Leone za rękę. Kiler minął ich, pobiegł przodem, ujadając jak opętany.
Po drodze Josh zabrał zielonozębemu klucze. Później będzie dobierał je do kłódek. Zza regałów słyszał przemykające kroki, lecz pozbawieni przywództwa szaleńcy nie kwapili się do konfrontacji. Ktoś rzucił w niego butem. Po chwili w ślad za butem poleciała czerwona gumowa piłka. Dotarli do drzwi bez szwanku.
Na zewnątrz lał lodowaty deszcz i w ciągu paru sekund przemokli do suchej nitki. Halogenowe latarnie rzucały na parking ostre żółte światło. Znaleźli taczkę, przewróconą do góry nogami. Bagaż zniknął, nie było nawet Ciasteczkowego Potwora. Swan spojrzała pod nogi i zobaczyła kilka kart Leony leżących na chodniku wśród odłamków potłuczonych kul. Poddani Lorda Alvina nie pozostawili im nic prócz lepiącej się do ciała mokrej odzieży.
Obejrzała się w stronę wejścia do sklepu. Zgroza wstrząsnęła nią jak lodowata dłoń przytknięta do oparzenia.
Wychodzili z budynku – około dziesięciu mężczyzn prowadzonych przez młodzieńca w purpurowym frotowym szlafroku na ramionach. Niektórzy mieli strzelby.
– Josh! – zawołała.
Szedł dalej, wyprzedzając ją o kilka kroków. W szalejącej burzy nie usłyszał.
– Josh!!! – wrzasnęła co sił w płucach, a w końcu dogoniła go pędem i smagnęła Płaksą przez plecy.
Okręcił się błyskawicznie z przestrachem w oczach i wówczas też ich zobaczył. Rozbiegli się zakosami wśród porzuconych samochodów. Odezwał się huk wystrzału i tylna szyba najbliższej toyoty rozprysnęła się w drobny mak.
– Na ziemię! – krzyknął, popychając Swan na chodnik. Złapał Leone za ramię, pociągnął, widząc następny błysk. Znów posypało się szkło, ale byli już skuleni za niebieskim buickiem na przebitych oponach. Kolejne strzały. Górą śmignął zbłąkany rykoszet. Josh przykucnął, czekając, aż dranie podejdą bliżej, żeby zrobić użytek z ostatniej kuli. Czyjaś ręka objęła lufę sztucera.
W zapadniętych oczach Leony gorzało życie. Chwyciła mocniej, starając się wyjąć strzelbę z rąk zapaśnika. Potrząsnął głową. Dopiero wtedy zauważył strużkę krwi sączącą się z kącika ust starszej pani. Spojrzał niżej. Zobaczył ranę wlotową tuż pod sercem.
Uśmiechnęła się słabo i poruszyła wargami.
– Uciekajcie. – Bardziej odczytał niż posłyszał jej słowa. Kiwnęła głową w głąb parkingu i dodała: – Prędko.
Widział, w jakim tempie się wykrwawia. Ona też zdawała sobie z tego sprawę. Zacisnęła palce na sztucerze. Jej usta znów się poruszyły i Josh dałby głowę, że powiedziały: „Chroń dziecko”.
Deszcz ściekał mu po twarzy. Tak wiele chciałby jej powiedzieć – tak wiele! – ale nawet gdyby znalazł właściwe słowa, przepadłyby w ryku burzy. Zerknął na Swan. Dziewczynka spojrzała na Leone, na niego, i zrozumiała, jaką podjęli decyzję.
– Nie! – krzyknęła, przywierając do ramienia staruszki. – Tak nie można!
Kula karabinowa wypruła boczną szybę w stojącej obok furgonetce. Kolejne trafiły w drzwi, spuściły powietrze z opon i rykoszetowały od felgi.
Josh spojrzał w oczy kobiety i wypuścił sztucer. Przyciągnęła go do siebie, kładąc palec na spuście. Potem ujęła Płaksę i stanowczym ruchem wcisnęła ją Swan w objęcia. Rozgięła zaciśnięte na ramieniu drobne palce, powiodła dłonią wzdłuż policzka dziewczynki i uśmiechnęła się, jakby dojrzała jej wewnętrzną twarz i wyryła ją sobie w sercu. Potem jej wzrok stwardniał. Decyzja została podjęta.
Josh bał się dłużej zwlekać. Pośpiesznie ucałował starszą panią w policzek, przytulił, a potem ruchem warg ponaglił Swan. Przygięci do ziemi ruszyli przez labirynt samochodów.
Wzrok Leony zasnuwała mgła. Upływ krwi prędko pozbawiał ją sił. Dźwignęła się na klęczki. Ból pod sercem był niczym w porównaniu z kłuciem zreumatyzowanych kolan. Czekała w strugach deszczu. Nie czuła strachu. Czas ulecieć z tego ciała, czas zobaczyć wyraźnie to, co dotąd dostrzegała poprzez ciemne szkło.
Odczekała jeszcze chwile. Potem wstała i wyszła zza buicka, stając naprzeciwko uzbrojonej bandy jak Doc Holliday w Tombstone.
Czterech miała już przed sobą, nieco dalej dwóch innych. Nie miała czasu, by się upewnić, czy jest między nimi ten w purpurze. Wycelowała w środek i zdążyła jeszcze nacisnąć spust, zanim powaliły ją kule z dwóch strzelb.
Josh i Swan biegiem dotarli do ostatnich samochodów i pokonali odkryty skraj parkingu. Swan otarła deszcz z oczu, zwalczyła pokusę, żeby się obejrzeć. Josh chwiał się na nogach, skrajnie wyczerpany. Terier wciąż dzielnie im towarzyszył.
Przed nimi w mroku coś się poruszyło. Josh też to spostrzegł i struchlał. Jeśli wariaci ich otoczyli, byli zgubieni.
Zza gęstej zasłony deszczu wyskoczył nagle łaciaty koń ze strzałką na czole. Poznali Muła, lecz wyglądał jak nie to samo zwierzę. Nabrał sił i werwy, grzbiet miał prostszy, a łeb dumnie uniesiony. Podkowy krzesały iskry na chodniku.
Koń wrył się kopytami w ziemię tuż przed nimi, uskoczył i stanął dęba. Kiedy znów wylądował na czterech nogach, Josh złapał Swan wolną ręką i wrzucił ją na grzbiet zwierzęcia.
Sam nie był pewien, czego bardziej się boi: jazdy na Mule czy starcia z obłąkanymi zabójcami, ale widok zbliżających się postaci pomógł mu rozstrzygnąć ten dylemat. Wskoczył za plecy Swan i obiema piętami szturchnął boki zwierzęcia. Koń znów się szarpnął, biegnące sylwetki przystanęły gwałtownie. Ten na czele spowity był w purpurę, miał długie jasne włosy przylepione do czaszki i zakrwawioną twarz. Na ułamek sekundy Josh pochwycił jego spojrzenie i pomyślał z nienawiścią: „Zapłacisz mi za to, draniu. Któregoś dnia zapłacisz”
Padły strzały. Muł okręcił się w miejscu i wystartował, jakby biegł o główną nagrodę w wyścigach stanowych. Za nim pruł Kiler, przedzierając się przez deszcz.
Swan wczepiła się obiema rękami w grzywę, lecz to koń wybierał kierunek. Wypadli z martwego miasta i pognali niknącą w mroku autostradą. Ostatek światła z wariackiego marketu pozwolił im jeszcze dojrzeć na poboczu tablicę z napisem „Witamy w Nebrasce”. Minęli ją tak szybko, że Swan nie zdążyła doczytać do końca. Wiatr dął im w twarze. Starała się utrzymać Płaksę i nie spaść z konia. Miała wrażenie, że torują sobie drogę przez mrok, zostawiając za sobą wstęgę świetlistych iskier.
– Chyba wyjechaliśmy z Kansas! – krzyknęła przez ramię do Josha.
– I bardzo dobrze! – odkrzyknął.
Gnali przez burzę ku nowym nieznanym ziemiom. A z tyłu za nimi pomykał zziajany, kudłaty, mokry terier.







 

43. Samobójcza misja

 
 
Żółtooki wilk wypadł na jezdnię tuż przed furgonetką. Paul Thorson odruchowo wcisnął pedał hamulca. Wóz gwałtownie zatoczył się w prawo, mijając dosłownie o cal wypalony ciągnik i wrak mercedesa, splecione na środku biegnących na zachód pasów autostrady międzystanowej numer 80. Po chwili wysłużone opony znów złapały przyczepność. Silnik zaklekotał i prychnął jak stary człowiek, którego męczy zły sen.
Siedzący obok kierowcy Steve Buchanan opuścił nieco okno i wystawił przez szparę lufę magnum, ale nim zdążył wycelować, zwierzę zniknęło z powrotem w lesie.
– Jezuuu! – jęknął głośno. – Chyba nam odbiło, żeby pchać się na tę samobójczą misję!
Kolejny zwierz przebiegł przed maską, jakby z nich drwił. Paul gotów był przysiąc, że drań się uśmiecha. On sam, skupiony na lawirowaniu pośród wraków, twarz miał jak z kamienia, ale wewnątrz przeszywał go lodowaty strach, którego nie zaznał jeszcze nigdy w życiu. Kiedy stanie się najgorsze, nie wystarczy im kul, żeby powstrzymać wilki. Ludzie, których wiezie, będą szukać u niego ratunku, a on nie zdoła ich ocalić. Boję się, pomyślał. Dobry Boże, tak strasznie się boję... Sięgnął po wetkniętą między siedzenia butelkę Johnnyego Walkera, odkorkował ją zębami i pociągnął długi łyk, od którego zaszkliły mu się oczy. Podał flaszkę chłopcu. Steve też golnął sobie dla kurażu.
Paul zerknął na wskaźnik poziomu paliwa – po raz setny w ciągu minionych pięciu minut. Strzałka wisiała o jakieś trzy grubości włosa nad dużym czerwonym E. Od kwadransa minęli dwie stacje benzynowe i spełniły się jego najgorsze przypuszczenia. Pierwsza była wypalona do gołej ziemi. Na drugiej wisiała płachta z wielkim napisem: „NIE MA PALIWA BRONI PIENIĘDZY ANI NICZEGO”.
Furgonetka żmudnie brnęła na zachód pod ołowianym niebem. Autostrada na całej trasie pełna była wraków i zamarzniętych, ogryzionych przez wilki trupów. Paul kurczowo ściskał kierownicę zbielałymi z wysiłku palcami. Dzień wcześniej skończyła się nafta, a poprzedniego dnia Artie Wisco zaczął pluć krwią. Chata w lesie została dwadzieścia mil za nimi. Minęli już punkt graniczny, z którego mogli wrócić. Wokół była pustka, jałowa i szara jak palce grabarza. Nie powinienem był słuchać tej wariatki, sarknął w myśli Paul, odbierając butelkę od Stevea. Właściwie już wyprawiła nas na tamten świat.
– Samobójstwo, człowieku. Samobójcza misja – powtórzył chłopak z krzywym uśmiechem na poparzonej twarzy.
Siostra siedziała z Artiem na pace pod kocem, który chronił ich przed wiatrem. Na kolanach trzymała karabin Paula. Nauczył ją ładować i strzelać, i przykazał, żeby wywaliła flaki z każdego wilka, który ośmieli się zbliżyć. Około piętnastu podążało za furgonetką jak cienie, klucząc po wrakowisku, lecz nie chciała marnować naboi.
Obok, też otuleni kocami, siedzieli Ramseyowie i stary człowiek, który zapomniał, jak się nazywa. Wciąż ściskał krótkofalówkę, choć baterie przed kilkoma dniami dokonały żywota. Rzężenie Artiego nieomal zagłuszało chrzęst zdezelowanego silnika. Trzymał się za bok, na wargach miał krew, twarz ściągniętą z bólu. Wiadomo już było, że bez pomocy lekarskiej nie przeżyje. Za długą drogę z nim przeszła, żeby pozwolić mu umrzeć bez walki.
Drugą ręką obejmowała worek. Poprzedniej nocy wyjęła szklany pierścień i zobaczyła w nim kolejny dziwny obraz: coś, co wyglądało jak tablica umieszczona przy wjeździe do miasta. Była noc, lecz poblask z odległego źródła światła pozwalał odczytać widniejący na niej napis: Wita was Matheson, chluba stanu Kansas! Rośniemy w siłę i dostatek!
Miała wrażenie, że jak we śnie idzie dwupasmową szosą wiodącą w stronę światła, odbijającego się od podbrzuszy nawisłych chmur. Wokół byli jacyś ludzie, lecz nie widziała ich wyraźnie. A potem wizja nagle się urwała i znów siedziała w chacie przed dogasającym ogniem.
Nigdy wcześniej nie słyszała o Matheson w stanie Kansas – zakładając, że to miasto istniało naprawdę. Pod wpływem pierścienia wyobraźnia kipiała jak zupa w garnku. Nie było gwarancji, że to, co się zeń wynurzy, ma jakąkolwiek więź z rzeczywistością.
Ale jeśli w Kansas było jakieś Matheson? To co wtedy? Wciąż zadawała sobie to pytanie. Czy to oznacza, że jej wcześniejsze wizje – ta z pustynią, na której leżał niebieski pluszak, i ta z talią wróżebnych kart – też miały realne źródło? Nie. Na pewno nie. Kiedyś byłam wariatką, ale już nią nie jestem, powiedziała sobie. To tylko wyobraźnia, złudne fantazje, które gra świateł wydobywa z mózgu.
Tam, w zbryzganym krwią pokoju w New Jersey, demon obleczony w ciało księdza mówił jej o fałszywych nadziejach.
Dlaczego, pomyślała, spośród wszystkich możliwych ludzi to właśnie ja znalazłam pierścień?
Dlatego, odpowiedziała sobie na pytanie, że jeśli mi na czymś bardzo zależy, nawet sam diabeł mi tego nie wydrze. Oto, dlaczego.
– Jedziemy do Detroit? – odezwał się Artie. Uśmiechał się, w szklistych oczach płonęła mu gorączka. – Czas najwyższy, nie sądzisz?
– Wszystko będzie dobrze – odpowiedziała, biorąc go za rękę. Dłoń też miał gorącą i mokrą od potu. – Znajdziemy dla ciebie lekarstwa.
– Żona będzie wściekła – ciągnął. – Miałem do niej zadzwonić tamtego wieczoru. Ale poszedłem do baru z kolegami. A miałem zadzwonić. Jestem podłą świnią.
– Nie jesteś. Wszystko w porządku. Nie mów teraz nic i...
Mona Ramsey krzyknęła przeraźliwie.
Siostra podniosła wzrok. Wyleniały wilk wielkości dobermana próbował dostać się na pakę. Żółte kły kłapnęły bezsilnie w powietrzu. Siostra nie miała czasu celować, zdzieliła go w łeb lufą karabinu. Zaskomlał i spadł z powrotem na jezdnię. Zniknął w lesie, nim zdążyła namacać spust. Cztery inne, które ich ścigały, rozproszyły się, przypadły na chwilę do ziemi.
Mona Ramsey bełkotała coś histerycznie.
– Cicho! – huknęła na nią Siostra. – Denerwujesz mnie, kochana – wyjaśniła, gdy dziewczyna zamilkła z otwartą buzią. – A kiedy się denerwuję, robię się groźna.
Furgonetka znów wpadła w poślizg na oblodzonej nawierzchni. Tym razem otarła się prawą burtą o karambol złożony z sześciu samochodów, zanim Paul zdołał zapanować nad kierownicą. Przeciskał się między wrakami, lecz autostrada przypominała ciągnące się po horyzont złomowisko. Coraz więcej wilczych sylwetek przemykało obrzeżem lasu, śledząc pełznący zygzakiem pojazd.
Strzałka wskaźnika dotknęła czerwonej litery E.
– Jedziemy na oparach – oznajmił Paul, zastanawiając się w duchu, czy uzupełnienie baku resztką whisky może oddalić nieuchronny koniec choćby o jedną milę.
– Hej! Patrzcie tam! – zawołał Steve Buchanan. Po prawej stronie szosy znad bezlistnych drzew wychylał się wysoki słup ze znakiem Shella. Skręcili na podjazd i obaj zobaczyli opuszczoną stację. Przez witryny biegł wielki, wymalowany białą farbą napis: CZYŃCIE POKUTĘ! PIEKŁO NASTAŁO NA ZIEMI!
– Nic dodać, nic ująć – mruknął pod nosem Paul, zawracając tą samą drogą. Pas wyjazdowy blokował skręcony wrak autobusu i dwóch osobówek.
– Dobre buty – wymamrotał Artie. Siostra z trudem oderwała wzrok od informacji, czy raczej ostrzeżenia zdobiącego witryny. – Nic nie może się równać z parą wygodnych, markowych butów trekingowych – dodał. Zabrakło mu tchu i zaczął kaszleć. Siostra otarła mu usta brzeżkiem koca.
Silnik też się zakrztusił.
Paul poczuł, że krew ucieka mu z twarzy. Zaczęli właśnie wjeżdżać na wzniesienie, którego grzbiet był oddalony o jakieś ćwierć mili. Z góry mogliby zjechać na luzie. Całym ciałem naparł na kierownicę, jakby mógł pchnąć samochód jeszcze odrobinę, jeszcze kawalątek dalej. Silnik kasłał i rzęził, było jasne, że zaraz wyzionie ducha. Koła jednak wciąż się obracały i wóz wciąż się wspinał.
– No jedź! – wrzeszczał. Ale silnik zadławił się, kichnął po raz ostatni i umilkł.
Koła toczyły się jeszcze dwadzieścia jardów, coraz wolniej, aż w końcu stanęły. Po chwili zaczęły się obracać w przeciwną stronę.
Paul nacisnął hamulec, zaciągnął ręczny i przerzucił dźwignię biegów na jedynkę. Furgonetka stała około stu jardów od grzbietu wzniesienia.
Zapadła cisza.
– To by było na tyle – powiedział.
Steve siedział bez ruchu, ściskając w jednej ręce rewolwer, w drugiej flaszkę whisky.
– I co teraz? – zapytał bezradnie.
– Mamy trzy wyjścia, zostajemy tu do końca życia, wracamy pieszo do chaty albo idziemy dalej. – Paul wyjął mu z ręki butelkę, wysiadł i kuląc się w zimnym wietrze podszedł do paki. – Koniec jazdy, przyjaciele. Nie mamy już paliwa. – Rzucił Siostrze ostre spojrzenie. – Zadowolona?
– Mamy jeszcze nogi – odparowała.
– Tak. One też. – Kiwnął głową w stronę dwóch wilków, które stały na skraju lasu, nie spuszczając z nich wzroku. – Założymy się, kto będzie szybszy?
– Jak daleko jest stąd do chaty? – spytał Kevin Ramsey, obejmując ramieniem dygoczącą żonę. – Zdążymy wrócić przed zmierzchem?
– Nie. – Paul znów spojrzał na Siostrę. – Chyba rozum straciłem, że dałem się na to namówić. Przecież wiedziałem, że nie zdołamy zatankować!
– To po co pojechałeś?
– Bo... – Pokręcił głową. – Bo też chciałem wierzyć. Choć wiedziałem, że pani się myli. Kątem oka pochwycił ruch z lewej strony. Trzy kolejne wilki wynurzyły się spomiędzy wraków na zachodniej nitce autostrady.
– W chacie byliśmy bezpieczni – dodał. – Czułem, że tu nic nie ma!
– Wszyscy ci ludzie, którzy tędy przechodzili, musieli dokądś zmierzać – wytknęła. – A ty siedziałbyś na tyłku dotąd, aż wyrosłyby z niego korzenie!
– Powinniśmy byli zostać! – rozszlochała się Mona Ramsey. – Boże, przecież my tu zginiemy!
– Możesz wstać? – Siostra pochyliła się nad Artiem. Kiwnął głową. – Jak myślisz, dasz radę iść?
– Mam niezłe buty – wychrypiał i usiadł, choć po twarzy przebiegł mu grymas bólu. – Tak, myślę, że dam radę.
Pomogła mu dźwignąć się na nogi, a potem opuściła klapę i prawie zniosła go na asfalt. Chwycił się za bok, zachwiał i oparł o furgonetkę. Siostra przerzuciła pasek strzelby przez ramię, ostrożnie zdjęła swój wór i sama też wysiadła. Spojrzała Paulowi w twarz.
– Idziemy tam – wskazała na szczyt wzgórza. – Zabieracie się z nami czy zostajecie?
Jej oczy w ziemistej, poznaczonej oparzeniami twarzy połyskiwały barwą stali. Paul uświadomił sobie nagle, że ma do czynienia albo z kompletną wariatką, albo z najtwardszą sztuką, jaką w życiu spotkał.
– Tam nie ma nic – powtórzył.
– Tam, skąd przyszliśmy, też nie ma nic. – Siostra zarzuciła worek na ramię, drugim podparła Artiego i ruszyła pod górę.
– Daj mi karabin – sarknął. – Daj mi broń – powtórzył, kiedy przystanęła. – Nie poradzisz sobie z nią, kobieto. Przerobią cię na gulasz, zanim ją zdejmiesz. Proszę. – Podał jej butelkę. – Chlapnij sobie przed drogą. Niech każdy się napije, zanim ruszymy. I na litość boską, owińcie się dobrze kocami. Starajcie się chronić twarze. Steve, weź koc z przedniego siedzenia. Prędzej!
Butelka zatoczyła koło. Paul schował ją do kieszeni i wziął karabin.
– Trzymamy się razem, ciasno – rzekł z naciskiem. – Jak osadnicy w westernach podczas ataku Indian. Zrozumiano? – Przyglądał się przez chwilę zbliżającym się wilkom, podniósł broń do ramienia, wymierzył i strzelił, raniąc jednego w bok. Pozostałe natychmiast rozdarły go na strzępy. – Dobra. A teraz zaczynamy przebierać nogami. W drogę.
Zaczęli iść. Wiatr oplatał się wokół nich wściekłymi wirami. Paul ruszył przodem, Steve Buchanan objął tylną straż. Zdążyli ujść nie więcej niż dwadzieścia stóp, kiedy spoza przewróconego samochodu wyprysnął wilk i przebiegł im drogę. Paul poderwał karabin do ramienia, ale zwierzę już skryło się za innym wrakiem.
– Patrz za siebie! – krzyknął do Stevea.
Wilki zbliżały się ze wszystkich stron. Idący tyłem Steve naliczył ich za sobą osiem. Zwolnił bezpiecznik magnum. Serce bębniło mu jak perkusista zespołu Black Flag.
Z lewego pobocza wyskoczył spory basior; rozmazana szara smuga mknęła wprost na Kevina. Paul obrócił się, wystrzelił, pocisk zrykoszetował na jezdni, lecz spłoszone zwierzę czmychnęło. Zaraz jednak z prawej pojawiły się dwa inne.
– Uważaj! – wrzasnęła Siostra.
Obejrzał się na czas, by ranić jednego w łapę. Wilk zatańczył z bólu i kręcąc piruety umknął na pobocze, gdzie rozszarpały go cztery inne. Dwóm wpakował kule, reszta uciekła.
– Naboje! – krzyknął. Siostra wyjęła garść z pudełka, które jej powierzył. Pośpiesznie załadował, czując, jak spocone ręce przymarzają do lodowatego metalu. Rękawice dał wcześniej Monie Ramsey. Resztę amunicji wrzucił do kieszeni.
Od czubka wzniesienia dzieliło ich siedemdziesiąt jardów. Artie całym ciężarem uwiesił się na Siostrze. Na wargach miał krew, potykał się za każdym krokiem, jakby nogi nie chciały go już słuchać.
– Dasz radę – powtarzała. – Tylko idź. Nie zatrzymuj się.
– Zmęczyłem się – wydyszał. Był rozpalony jak piec; zbici w ciasną grupkę mogliby się przy nim ogrzać. – Jestem taki zmę...
Z okna wypalonego oldsmobilea wychynęła zębata paszcza i Siostra gwałtownie szarpnęła Artiego w bok. Kły błysnęły tuż przed jego twarzą i zatrzasnęły się z suchym odgłosem niemal tak głośnym, jak wystrzał z karabinu Paula, który sekundę później zabił wilka. Trysnęła krew i mózg, bezwładne już cielsko osunęło się do wnętrza samochodu.
– ...zmęczony – dokończył Artie.
Steve obiema rękami uniósł rewolwer, obserwując dwa wilki doganiające ich z tyłu. Broń ślizgała mu się w spoconych dłoniach, choć był skostniały z zimna. Jedno ze zwierząt uskoczyło w bok, lecz drugie nie dało się wystraszyć. Już miał strzelić, kiedy pięć jardów od niego wilk zboczył i z warknięciem schował się za wrakiem chevroleta. Chłopak gotów był przysiąc, że w szyderczym warknięciu usłyszał swoje imię.
Kątem oka wychwycił ruch po lewej. Obrócił się, ale było już za późno. Ciężar zwierzęcia zbił go z nóg; rewolwer wypalił, wypadł mu z ręki i potoczył się po lodzie. Wielki srebrno-szary basior uchwycił kostkę nogi Steve’a i zaczął go wlec w stronę lasu.
– Ratunku! – wrzasnął chłopak.
Tym razem szybszy od Paula okazał się bezimienny starzec: dopadł ich w trzech krokach, uniósł niesione radio i z całej siły opuścił je na łeb wilka. Obudowa rozpadła się na kawałki, siejąc wokół gradem kabelków i tranzystorów, ale wilk zwolnił uchwyt. Paul położył go trupem i tego również obskoczyli natychmiast trzej wygłodniali pobratymcy. Utykając, Steve pobiegł po magnum. Stary człowiek patrzył ze zgrozą na elektroniczny chaos, którego resztki wciąż ściskał w dłoniach, upuścił je dopiero wtedy, kiedy chłopak troskliwie odprowadził go do środka grupy.
Otaczało ich piętnaście nieznużonych drapieżników, które przystawały tylko po to, by obedrzeć z mięsa zabite albo ranne cielsko. Z lasu wciąż przybywały kolejne szare cienie. Jezus Maria, pomyślał Paul, kiedy pierścień się zamknął. Jezus Maria. Podniósł broń i wycelował w tego, który wydał mu się najbardziej chętny do ataku.
Mylił się. Spod najbliższego wraku wyczołgał się inny, którego nie zauważył. Posłyszał krzyk Siostry: „Paul!”, ale nim choć jedno zdążyło zareagować, już miał go na sobie. Zwalił się na plecy pod ciężarem warczącego pazurzastego zwierza. Kły sięgały mu do gardła, zatrzasnęły się na lufie, którą zdążył osłonić twarz. Siostra puściła Artiego, podbiegła i z całej siły kopnęła wilka w bok. Puścił strzelbę, kłapnął zębami, o włos mijając jej stopę, i sprężył się do kolejnego skoku – na nią. Zobaczyła jego ślepia: szalone, wyzywające, łudząco podobne do oczu Doyle’a Hallanda.
Skoczył. Rozległy się dwa ogłuszające wystrzały i pociski z magnum nieomal rozdarły wilka na pół. Zdążyła się uchylić, kiedy runął, wciąż kłapiąc zębami i ciągnąc za sobą wypływające trzewia. Wciągnęła oddech w płuca i zerwała się do biegu widząc, że dwa równocześnie atakują Artiego.
– Won! – krzyknęła, gdy upadł. Z rozmachu wyrżnęła jedno ze zwierząt worem, odrzucając je o dobre kilka stóp. Drugi wbił kły w nogę mężczyzny i zaczął go ciągnąć.
Mona Ramsey z krzykiem rzuciła się do ucieczki w stronę, z której przyjechali. Steve próbował ją złapać, lecz mu się wywinęła. Kevin dopadł do żony, chwycił ją wpół i uniósł nad ziemię w chwili, gdy zza wraku wyskoczył wilk i złapał ją za nogę. Mężczyzna i zwierzę wyrywali sobie nawzajem krzyczącą kobietę w zażartej, chaotycznej przeciągance, w której stawką było życie. Steve nie zdecydował się na strzał; bał się, że trafi któreś z małżonków. Zimny pot zamarzał mu na twarzy. Wciąż jeszcze się wahał, kiedy czterdziestokilowy samiec uderzył go w ramię z siłą lokomotywy spalinowej. Posłyszał trzask pękającego obojczyka i upadł zwijając się z bólu, a wilk zawrócił i zaczął szarpać jego dłoń.
Wilki były już wszędzie. Opadły ich jak szarańcza, uwijały się podniecone zapachem krwi. Paul wystrzelił, chybił, rzucił się w bok robiąc unik przed wilkiem, który skakał mu do gardła. Siostra zamachnęła się worem na przeciwnika Artiego, trafiła w łeb i zdołała go odpędzić. Kevin przegrał pojedynek: wilk wyszarpnął mu żonę z rąk, lecz natychmiast został zaatakowany przez innego, który miał ochotę na tę samą zdobycz. Zwarły się w zaciekłej walce, podczas gdy kobieta gorączkowo starała się odczołgać na bok. Paul strzelił do wilka, który podkradł się do Siostry z tyłu; zaraz potem poczuł na ramieniu pazury i wyrżnął twarzą w asfalt. Karabin wypadł mu z rąk. Trzy wilki okrążyły Siostrę i Artiego. Starzec kopał tego, który gryzł Steve’a. Paul leżał brocząc krwią, a siedząca mu na plecach bestia próbowała rozszarpać sztywną skórzaną kurtkę. Siostra uświadomiła sobie, że od szczytu pagórka dzieli ich niecałe dziesięć jardów i że w tym miejscu umrą.
Podciągnęła Artiego do pionu jak wór ziemniaków. Wilki zbliżały się leniwie, bez pośpiechu. Zacisnęła mocniej w dłoni uchwyt wora, gotowa walczyć i kopać, dopóki starczy jej życia.
Poprzez zmieszane krzyki, poszczekiwania i warknięcia dobiegł ją głęboki basowy pomruk. Zerknęła w górę. Dochodził zza przegięcia szosy. Pewnie następna wataha pędzi, by wziąć udział w uczcie, pomyślała. Albo odgłosy walki wywabiły z legowiska jakiegoś potwora, wilczego olbrzyma.
– No, chodźcie! – wrzasnęła do tych trzech, które zacieśniały krąg. Zawahały się, jakby speszone jej odwagą, a ona poczuła, że w jej krwi znów zaczyna tętnić obłęd. – Chodźcie, wy skurwy...
Zza pagórka z rykiem silnika wyskoczył żółty pług śnieżny, mieląc gąsienicami zalegające jezdnię szczątki. Z oszklonej kabiny wychylał się mężczyzna w zielonym skafandrze z kapturem, uzbrojony w karabin z celownikiem optycznym. Za pługiem jechał biały jeep w rodzaju tych, jakich używali listonosze. Kierowca lawirował pomiędzy wrakami, a jego pasażer, również zbrojny, krzyczał i strzelał w powietrze. Snajper z pługa śnieżnego wymierzył starannie i nacisnął spust. Środkowy z trzech wilków padł na miejscu, pozostałe dwa uciekły.
Wilk szarpiący Paula podniósł łeb, zorientował się w niebezpieczeństwie i dał nogę. Kolejny pocisk odbił się od chodnika tuż obok dwóch walczących o Monę Ramsey i te także czmychnęły do lasu. Mona na czworakach doczołgała się do męża i padła mu w ramiona. Zwierz, który zdążył już przerobić ramię Stevea na krwawą miazgę, okazał się bardziej zażarty. Szarpnął ponownie, znieruchomiał dopiero wówczas, kiedy kula przeszyła mu czaszkę. Chłopak usiadł na jezdni i rozkrzyczał się cienkim, histerycznym głosem:
– Gnoje! Pieprzone gnoje!
Pocztowy jeep zatrzymał się tuż przed Paulem, który wciąż nie mógł złapać tchu. W końcu udało mu się klęknąć. Brodę i czoło miał obdarte ze skóry, ze złamanego nosa płynęła krew. Kierowca i strzelec wysiedli. Snajper z pługa wciąż strzelał: zabił jeszcze trzy drapieżniki, aż w końcu na autostradzie zapanował spokój.
Kierowca jeepa był wysokim, ogorzałym mężczyzną ubranym w drelichowy kombinezon pod watowanym płaszczem. Na głowie miał czapeczkę z reklamą piwa Stroh. Jego ciemne oczy obiegły potarganą grupkę ocalonych. Popatrzył na martwe i zdychające wilki i chrząknął. Potem spracowanymi paluchami sięgnął do kieszeni drelichu, wydobył z niej coś i podetknął Paulowi pod nos.
– Gumę? – spytał.
Paul spojrzał na paczkę gum Wrigleys Spearmint i mimo woli ryknął śmiechem.
Siostra jak w transie minęła jeepa, wlokąc Artiego, który ledwie już suwał nogami po ziemi. Minęła też pług śnieżny i weszła na szczyt pagórka.
Na prawo od szosy wśród bezlistnych drzew ujrzała smużki dymu. Unosiły się z kominów drewnianych domów zgrupowanych schludnie wzdłuż uliczek niewielkiej osady. Zobaczyła wieżyczkę kościoła, wojskowe ciężarówki zaparkowane na boisku piłkarskim i flagę Czerwonego Krzyża rozpiętą na jednym z budynków. Zobaczyła samochody, namioty i przyczepy. Były ich tysiące, ściśnięte między domami i porozrzucane na okolicznych wzgórkach. Stojący przy drodze znak głosił: „Następny zjazd: Homewood”.
Artie zaczął osuwać się na ziemię.
– Nie – powiedziała bardzo stanowczo i sięgnęła po resztkę sił, żeby go utrzymać. Stali oboje dotąd, aż tamci podbiegli, żeby pomóc im wsiąść do białego jeepa.







 

44. Moi ludzie

 
 
Przy świetle lampy olejnej pułkownik Macklin podziwiał swoje odbicie w lustrze, wiszącym w łazience przyczepy Airstream.
Szaro-zielony hitlerowski mundur był nieco przyciasny w ramionach i brzuchu, ale i nogawki, i rękawy miały odpowiednią długość. Opinał go czarny skórzany pas z kaburą, w której tkwił naładowany luger. Czarne oficerki też były ciut za małe, lecz pułkownik uznał, że się rozejdą. Pierś zdobiły liczne ordery i baretki. Nie miał pojęcia, za co je ongiś przyznano. Czy to ważne? Wyglądały imponująco.
Szafa w zaśmieconej sypialni zmarłego Freddiego Kempki była pełna mundurów, butów, kabur i tym podobnych. Nad łóżkiem wisiała flaga ze swastyką, w biblioteczce zaś tłoczyły się takie dzieła jak Wielkość i upadek Trzeciej Rzeszy, Strategia i taktyka wojskowa, Sztuka wojenna średniowiecza oraz Dzieje tortur. Roland zaraz się do nich dobrał i pochłaniał je z ekstatyczną pasją. Sheila Fontana spała w drugiej sypialni i nie wchodziła im w drogę. Wyjątki stanowiły noce, kiedy Macklin korzystał z jej ciała. Oddawała mu się bez sprzeciwu, choć i bez entuzjazmu. Przeważnie leżała zimna, nieruchoma jak kłoda. Kilkakrotnie słyszał w nocy jej krzyk – widocznie dręczyły ją koszmarne sny.
W ciągu kilku dni od czasu, gdy zajęli przyczepę, pułkownik dokładnie zinwentaryzował zgromadzone w niej zasoby.
Mieli dość czipsów i napojów, żeby wyżywić nimi armię. Prócz tego mnóstwo butelkowanej wody i normalnej żywności w puszkach. Macklina i Rolanda najbardziej jednak interesowała siła ognia. Sypialnia Kempki stanowiła arsenał krótkiej i długiej broni palnej. Stała tu skrzynka rakietnic, w innej mieściły się granaty dymne i odłamkowe. Wszędzie piętrzyły się stosy magazynków i kartony, z których kipiała amunicja, błyszcząc piękniej niż złoto w baśniowym skarbcu. Widmowy Żołnierz nie musiał uświadamiać Macklina, że trafił do prawdziwego raju.
Przyjrzał się sobie w lustrze. Brodę miał już dość gęstą, ale była prawie zupełnie siwa i dodawała mu lat. Kempka zostawił im w spadku brzytwę; pułkownik postanowił, że się ogoli. Włosy też miał za długie, spadały w obwisłych strąkach. Lepiej będzie wyglądać schludny żołnierski jeżyk, do tego jednak wystarczą mu nożyczki. Pochylił się, zaglądając swemu odbiciu w oczy. Wciąż były głęboko zapadnięte i pozostało w nich wspomnienie bólu, jakiego doświadczył w Wielkim Jeziorze Słonym – bólu, który go zmiażdżył, bezlitośnie odarł ze starej martwej skóry, krępującej go od tak dawna.
Dziś znów czuł się żywy. Narodził się od nowa. W lodowato niebieskich oczach widział dawnego Jimbo Macklina z czasów, gdy był młody, szybki i twardy. Mężczyznę godnego tego miana. Widmowy Żołnierz mógł być z niego dumny.
Stracił prawą rękę, lecz pozostała mu lewa. Trochę ćwiczeń, a będzie nią obsługiwał pistolet maszynowy lub karabin równie sprawnie jak tamtą. Ostatecznie miał mnóstwo czasu. Z rany, obandażowanej prześcieradłem, wciąż sączyła się krew z ropą, ale rozpierający od wewnątrz ucisk znikł. Macklin czuł, że słona woda zwalczyła zakażenie.
W zdobycznym mundurze prezentował się znakomicie, można by nawet rzec – po królewsku. Zapewne był to uniform równego mu rangą oficera niemieckiej armii. Zachował się w świetnym stanie, miał tylko parę wygryzionych przez mole dziurek w jedwabnej podszewce. Kempka najwyraźniej bardzo dbał o swoją kolekcję.
Na twarzy, którą Macklin widział w lustrze, przybyło zmarszczek, lecz zarazem pojawiło się w niej coś drapieżnego, wilczego. Od zawalenia się Podziemnego Domu stracił na wadze dwadzieścia pięć funtów, jeśli nie więcej. Tylko jeden mały drobiazg nie pasował do obrazu...
Dotknął przypominającego strupek brązowego znamienia wielkości ćwierćdolarówki, które miał tuż pod lewym okiem. Próbował je zedrzeć, lecz było głęboko wrośnięte w skórę. Na czole widać było cztery mniejsze plamki, które w pierwszej chwili wziął za kurzajki, ale też nie dawały się usunąć. Rak, pomyślał. Spowodowany przez promieniowanie. Na podbródku Rolanda zauważył taką samą narośl wielkości dziesięciocentówki. Tak, to na pewno rak skóry. Wychlasta to wszystko brzytwą podczas golenia i na tym się sprawa zakończy. Jego skóra była za twarda, żeby dać się jakiemuś rakowi.
Dziwne jednak, że małe okrągłe strupki pojawiły się tylko na twarzy. Sprawdził: nie miał ich na ramionach ani tułowiu, nigdzie indziej.
Posłyszał pukanie do drzwi przyczepy. Wyszedł z łazienki, żeby otworzyć.
Roland i Lawry, uzbrojeni w karabiny, wrócili ze zwiadu, na który ich wysłał wraz z trzema innymi sprawnymi mężczyznami. Zeszłej nocy jeden z wartowników zauważył światła na pustyni, trzy lub cztery mile od obozowiska.
– Dostawczy chevrolet i pontiac – zameldował Lawry, starając się nie gapić na niemiecki mundur, w który odziany był pułkownik. Kempka nigdy go nie używał, był za tęgi.
– Dwie przyczepy. Wszystko w dobrym stanie.
– Ilu ludzi? – Macklin otworzył butelkę wody mineralnej i podał ją Lawry’emu.
– Szesnaścioro – wyręczył kaprala Roland. – Sześć kobiet, ośmiu mężczyzn i dwoje dzieci. Mają zdaje się spory zapas benzyny, żywności i wody, ale wszyscy są poparzeni. Dwóch mężczyzn ledwie trzyma się na nogach.
– Broń?
– Tak, sir. – Roland wyjął butelkę z rąk Lawry’ego i sam też się napił. Z podziwem przyjrzał się wyelegantowanemu dowódcy, żałując, że nie ma tu podobnego munduru w jego rozmiarze. Niewiele zapamiętał z tamtego spotkania z Freddiem Kempką; przypominał sobie tylko, że owej nocy miał wyrazisty sen, w którym zabił Mike’a Armbrustera. – Jeden z nich ma karabin.
– Tylko jeden karabin? Dlaczego nie wjechali do obozu? Na pewno widzieli światła.
– Pewnie się boją – zauważył Roland, oddając mu wodę. – Mogą myśleć, że czyhamy na ich dobytek.
Macklin zakręcił butelkę i odstawił ją na miejsce.
– Tabor się przyda – zadecydował. – Ale w obozie nie ma miejsca dla poparzonych. Nie chcę tu kalek.
– Ale... pułkowniku – odezwał się Lawry – mamy już ponad trzydzieści takich osób. Chcę powiedzieć, że... co to szkodzi?
– Wiele o tym myślałem, kapralu – oznajmił wyniośle Macklin. Kłamał, bo problem nasunął mu się dopiero teraz, ale brzmiało to bardzo władczo. – Uważam, że ludzie z tymi... keloidami – przypomniał sobie fachowe określenie bliznowców po oparzeniach radiacyjnych – źle wpływają na morale w naszym obozie. Nie chcemy wciąż mieć przed oczyma brzydoty, prawda? Ponadto oparzeni nie zachowują stosownej higieny, bo wstydzą się pokazywać publicznie. Są źródłem demoralizacji.
Drzwi się otworzyły; z korytarzyka weszła do pokoju Sheila i na widok munduru stanęła jak wryta. Pułkownik tymczasem przyłapał się na tym, że ocenia znamię na brodzie Rolanda. Miało wielkość ćwierćdolarówki. Czy urosło w ciągu kilku ostatnich dni, czy tylko mu się zdaje? Podniósł wzrok. Na czole, tuż pod włosami, zauważył trzy inne, mniejsze.
– Oparzeni staną się roznosicielami chorób – podjął, zwracając się do Lawry’ego. Przyjrzał mu się uważniej. Na twarzy kaprala nie było żadnych narośli. – I bez tego mamy dość zachodu, żeby uchronić się przed epidemią. Rano więc... rano zbierzecie wszystkich i usuniecie ich z obozu. Raz na zawsze, zrozumiano?
Lawry zaczął się uśmiechać, pewien, że pułkownik żartuje, ale niebieskie oczy Macklina wbiły się w niego jak noże.
– Chyba nie każe nam pan wszystkich... zabić... sir?
– To właśnie mam na myśli.
– Ale... starczyłoby ich wygnać. Dlaczego nie każe im się pan po prostu wynieść, sir?
– Dlatego – Roland jak zwykle w mig pojął istotę problemu – że oni się nie wyniosą. W nocy będą nachodzić obozowisko, kraść żywność i wodę. A z pomocą parchów mogą nawet nas zaatakować.
– Zgadza się – przyznał Macklin. – Tak więc nowe prawo tej osady brzmi: nie przyjmuje się tu ludzi oszpeconych. W związku z czym wykonacie rozkaz, kapralu: rano wywieziecie poparzonych z obozu i dopilnujecie, żeby nie wrócili. Roland pojedzie z wami.
– Sam dam sobie radę – burknął Lawry.
– Roland też pojedzie – powtórzył Macklin cicho, lecz stanowczo. Lawry spuścił wzrok. – A teraz jeszcze jedno. Rano ułożycie harmonogram prac i rozdacie moim ludziom trochę tych łakoci. – Ruchem głowy wskazał stertę soków, czipsów i paczkowanych słodyczy. Moi ludzie, pomyślał. Jak to dobrze brzmi! – Chcę, żeby byli zadowoleni. Zrobicie to, kiedy wykonacie pierwsze zadanie.
– A co z tymi nowymi?
Macklin zastanowił się przez chwilę. O, Widmowy Żołnierz będzie z niego dumny!
– Ilu żołnierzy wam trzeba do przejęcia pojazdów? – spytał.
– Czy ja wiem? Myślę, że pięciu wystarczy.
– Dobrze. Weźcie ludzi i przyprowadźcie tu samochody z przyczepami. Bez pasażerów. Nie potrzebujemy inwalidów.
– Na diabła wam przyczepy? – wtrąciła się Sheila. – Ta nie wystarczy?
Nie mogła bez odrazy patrzeć na Lawry’ego. Prześladował ją w snach wraz z martwym niemowlęciem, które ciągle płakało. Gnijący trup Rudy’ego wpełzał jej nocą do łóżka. Była pewna, że niedługo zwariuje.
– Przyczepy – Macklin odwrócił się do niej – potrzebne są nam dlatego, że nie zostaniemy tu na zawsze. Gdy tylko wprowadzimy tu organizację i higienę oraz wzmocnimy morale, ruszamy.
– Dokąd? – Roześmiała się. – Na księżyc, bohaterze?
– Nie. W głąb kraju. Być może na wschód. Żywność będziemy zdobywać po drodze.
– Chcesz powiedzieć, że... wszyscy? Po co? Czego zamierzasz szukać?
– Miast. Lub choćby ich ruin. Miasteczek. Osad. Jeśli zechcemy, możemy zbudować własne miasta. Możemy odbudować ten kraj, uczynić go takim, jaki powinien był być, zanim to wszystko się stało.
– Jesteś stuknięty, przyjacielu – orzekła Sheila. – Ten kraj się skończył. Nie zauważyłeś?
– To nie koniec, a początek. Zbudujemy lepszą Amerykę. Wprowadzimy prawo i porządek, wymusimy ich przestrzeganie...
– Czyje prawo? Twoje? Czy tego smarkacza? Kto będzie stanowił prawa?
– Ten, kto ma najwięcej broni – wtrącił sucho Roland. Pułkownik Macklin przypomniał sobie o obecności Lawry’ego.
– Odmaszerować – rozkazał. – Za dwie godziny chcę tu mieć ich przyczepy. Wyszedłszy na zewnątrz, Judd Lawry wyszczerzył zęby do nocnego nieba i potrząsnął głową. Smród wojskowych kamaszy wyżarł staruszkowi mózg, ale może i miał rację w tym, że chciał się pozbyć wszystkich, którzy nosili ślady po oparzeniach. Lawry też nie lubił na nich patrzeć. Przypominali mu o dniu zagłady i... budzili mdłości. Niech Ameryka będzie piękna, pomyślał. Śmierć tym, co ją szpecą!
Wszedł między namioty, żeby wybrać czterech ludzi do wykonania zadania, które, jak przewidywał, nie będzie trudne. Nigdy w życiu nie czuł się taki ważny. Przed katastrofą był tylko pomocnikiem w sklepie z bronią, a teraz awansował na kaprala w armii pułkownika Macklina! Miał wrażenie, że obudził się w nowym wcieleniu. „To nie koniec” powiedział pułkownik. „To początek”. Lawry’emu spodobały się te słowa.
Sheila podeszła do Macklina i zmierzyła go wzrokiem z góry na dół. Przyjrzała się opasce ze swastyką, naszywkom i baretkom.
– To jak mamy się teraz do ciebie zwracać? Adolfie?
Lewa dłoń Macklina wystrzeliła do przodu i złapała ją za podbródek. Oczy błysnęły wściekle i dziewczyna zdała sobie sprawę, że posunęła się za daleko. Palce zacisnęły się z siłą, która mogła złamać jej szczękę.
– Jeśli cokolwiek ci się nie podoba – rzekł cicho – wiesz, gdzie są drzwi. A jeśli nie będziesz trzymać języka za zębami, sam oddam cię parchom. Jestem pewien, że docenią twoje towarzystwo. Jak sądzisz, Rolandzie?
Chłopiec wzruszył ramionami. Widział, że Król sprawia Sheili ból i to go niepokoiło. Macklin opuścił rękę.
– Jesteś głupia – powiedział. – Nie dostrzegasz perspektyw, co?
Dziewczyna z wściekłością roztarta brodę.
– Człowieku, to ty nie widzisz, że gra skończona! Mówisz o odbudowie miast? W sytuacji, w której nocnik to luksus?
– Sama się przekonasz. – Pułkownik przebiegł wzrokiem jej twarz w poszukiwaniu rakowatych znamion. Była czysta. – Mam plany. Ważkie plany. Zobaczysz.
– Co jest? – Zmarszczyła brwi, widząc jego badawcze spojrzenie. – Wczoraj myłam włosy.
– To umyj jeszcze raz, bo śmierdzą – uciął. Spojrzał na Rolanda i nagle go olśniło. – Armia Doskonałych – rzekł, zwracając się do chłopca. – Jak ci się to podoba?
– Nieźle. – Roland kiwnął głową z uznaniem. Nazwa miała w sobie dumny, wręcz napoleoński rozmach. – Całkiem dobrze.
– Armia Doskonałych – powtórzył Macklin. – Mamy przed sobą daleką drogę. Musimy zebrać rzesze zdrowych mężczyzn... i kobiet. Trzeba więcej pojazdów, bo będziemy musieli wieźć wodę i żywność. Osiągniemy sukces, jeśli poświęcimy mu wszystkie myśli i czyny! – Podniósł głos, upojony własnymi słowami. – Odbudujemy nasz kraj, cały świat, lepszy niż dotąd!
Armia Doskonałych, też coś, pomyślała z przekąsem Sheila. Dziadek całkiem ześwirował. Tym razem jednak powstrzymała się od komentarza. Niech gada. Spuści parę z gwizdka.
– Ludzie za mną pójdą – ciągnął. – Jeśli zapewnię im żywność i ochronę, będą wykonywać rozkazy. Nie muszą mnie kochać. Nie muszą mnie nawet lubić. Ale chętnie się podporządkują, bo będą mnie szanować. Mam rację? – zwrócił się do Rolanda.
– Tak, sir – odparł chłopiec. – Ludzie chcą być rządzeni. Nie lubią sami podejmować decyzji. – Za powiększającymi szkłami oczy Rolanda zabłysły z podniecenia. Doskonale widział rozległą panoramę, którą Król przed nimi odmalował. Potężna armia przemierza kraj pieszo, w samochodach i przyczepach, podporządkowuje sobie i wchłania coraz to nowe społeczności, rośnie w siłę – rosną jej szeregi, zasilane wyłącznie przez zdrowych, nieoszpeconych ludzi pragnących odbudować Amerykę. Uśmiechnął się szeroko: czuł, że ta gra okaże się wymarzona dla Królewskiego Rycerza!
– Ludzie będą mnie słuchać. – Macklin pokiwał głową. – Zmuszę ich do posłuchu. Nauczę ich dyscypliny i samokontroli. Wykonają każdy rozkaz. Prawda? – Wbił wzrok w Sheilę.
Zawahała się, czując na sobie wzrok obu, bohatera wojennego i dzieciaka. Pomyślała o ciepłym łóżku, jedzeniu i zmagazynowanej w przyczepie broni – a potem o lodowatej ziemi niczyjej pełnej czających się potworów.
– Prawda – mruknęła. – Cokolwiek zechcesz.
W ciągu niecałych dwóch godzin patrol Lawry’ego wrócił z furgonetką, pontiakiem i dwiema przyczepami. Mały biwak został wzięty z zaskoczenia i bez strat; żaden żołnierz Armii Doskonałych nie został nawet draśnięty. Lawry wniósł do przyczepy kilka plecaków pełnych puszkowanej żywności, sporo butelek wody, trzy kanistry benzyny i karton oleju silnikowego. Potem opróżnił kieszenie z zegarków, pierścionków i portfela pełnego dwudziestek i pięćdziesiątek. Macklin pozwolił mu zatrzymać jeden zegarek i kazał wydzielić dodatkowe racje żywnościowe członkom grupy uderzeniowej. Największy pierścionek z brylantem podarował Sheili. Dziewczyna patrzyła przez chwilę na lśniący klejnot, nim wzięła go do ręki. Na obrączce wygrawerowany był napis: od Daniela dla Lisy – zawsze będę cię kochał. Dopiero kiedy włożyła go na palec i podeszła do lampy, zauważyła, że wokół oczka zebrała się skrzepła krew, przez co blask kamienia przygasł i wydawał się brudny.
Na tylnej podłodze samochodu Roland znalazł mapę stanu Utah, a w schowku kilka cienkopisów i kompas. Oddał cały łup Królowi, a ten nagrodził go jednym z nazistowskich orderów, który chłopiec natychmiast przypiął do koszuli.
Pułkownik Macklin rozpostarł mapę pod lampą w kwaterze głównej i usiadł przy stole, żeby ją przestudiować. Po kilku chwilach cichego namysłu ujął czerwony pisak i zaczął nim kreślić zygzakowatą linię biegnącą w kierunku wschodnim.
Jesteś najlepszym spośród moich dowódców – pochwalił go Widmowy Żołnierz, zaglądając mu przez ramię.
Rankiem zaś, pod ciężkimi szarymi chmurami toczącymi się powoli na wschód, Roland, Lawry i dziesięciu specjalnie dobranych żołnierzy wykonało zadanie: wyprowadzili trzydzieścioro sześcioro poparzonych mężczyzn, kobiet i dzieci na skraj Parszywych Nor.
Kiedy umilkły strzały, z jam w ziemi wypełzły trupojady, żeby upomnieć się o swój łup.







 

45. Dymne szkło

 
 
Josh i Swan wlekli się wzdłuż torów kolejowych w tumanach kurzu, które wiatr niósł przez całą Nebraskę. Po trzech dniach wędrówki napotkali wykolejony pociąg.
Spostrzegli go dopiero wtedy, kiedy wyrósł tuż przed nimi. Wagony rozrzucone były po nasypie, niektóre impet uderzenia wrzucił na dach sąsiednich. Większość była roztrzaskana na kawałki. Ocalał osobowy brankard i parę wagonów towarowych. Swan zsunęła się z Muła i na palcach ruszyła za Joshem, który uważnie przepatrywał rumowisko.
– Uważaj na wystające gwoździe! – ostrzegł ją. Kiwnęła potwierdzająco głową. Kiler, tak zakurzony, że prawie zupełnie biały, wysforował się naprzód, obwąchując zawzięcie rumosz pod łapami.
Josh przystanął, osłaniając ręką oczy przed pędzącymi drobinami pyłu. Przyjrzał się uważniej burcie wagonu towarowego. Burza piaskowa niemal całkiem odarła go z farby, ale wciąż dało się wypatrzyć podobizny klaunów, lwów, trzy pierścienie pod wielkim cylindrem i czerwone litery jakby z rozwiniętej wstęgi, tworzące napis: „WIELKI CYRK RYDELLA”.
– To pociąg cyrkowy! – odwrócił się do Swan. – Pewnie jechał na występy, kiedy został wyrzucony z szyn. – Wskazał wagon osobowy. – Zobaczmy, co tam znajdziemy.
Ubiegłe trzy noce spędzili w stodołach i opuszczonych wiejskich domach. Tory kolejowe zawiodły ich na obrzeża jakiegoś miasta średniej wielkości, ale dolatujący od strony centrum smród rozkładu był tak silny, że nie odważyli się zapuścić pomiędzy domy. Okrążyli zabudowany teren szerokim łukiem, odnaleźli tory po jego przeciwnej stronie i poszli dalej przez otwartą równinę.
Drzwi brankardu nie były zamknięte na klucz. W środku było ciemno, ale wagon da im przynajmniej schronienie. Koń i pies będą musiały same o siebie zadbać. Wspiął się do środka. Dziewczynka wsunęła się za nim, zamykając za sobą drzwi.
Niemal natychmiast wpadł na stolik zastawiony buteleczkami i słoiczkami, które rozbrzęczały się od wstrząsu. Z głębi pomieszczenia emanowało ciepło. Po prawej stronie namacał drewnianą pryczę, a nieco dalej na wprost wyciągnięte dłonie znalazły jeszcze ciepły stojący żeliwny piecyk.
– Ktoś tu był – oznajmił. – Odszedł bardzo niedawno.
Otworzył metalowe drzwiczki. Węgle wypaliły się już na popiół, w którym niczym oko tygrysa połyskiwała resztka żaru.
Wstał i dalej przeszukiwał wagon po omacku. Potknął się o zwój koców w kącie i ostrożnie wrócił do stolika. Oczy zaczynały się już przyzwyczajać do mroku, skąpo rozmytego żółtawą poświatą sączącą się przez zarośnięte brudem okno wagonu. Znalazł na wpół wypaloną świeczkę przyklejoną woskiem do spodka, obok niej pudełko zapałek. Wyjął jedną i potarł o draskę, a potem przytknął do knota. Migoczący płomyk wydobył z ciemności szczegóły wnętrza.
Na stoliku pysznił się spory zbiór kredek i szminek oraz model ludzkiej głowy przyodziany w czerwoną kędzierzawą perukę. Obok na składanym metalowym krześle stała drewniana skrzynka wielkości mniej więcej pudełka po butach, ozdobiona małymi, misternie wyrzeźbionymi jaszczurkami, których wielofasetowe szklane oczka skrzyły się w świetle. Przy łóżku Josh znalazł otwartą puszkę karmy dla psów oraz plastykowy kanisterek, w którym coś zachlupotało, kiedy trącił go nogą.
Swan przysunęła się bliżej do piecyka. Na ściennym wieszaku wisiały pstrokate, naszywane cekinami żakiety z barwnymi wyłogami i ogromnymi guzikami. Przy piecu leżał stosik gazet, szczapy drewna gotowe na rozpałkę i węgiel. Spojrzała w przeciwległy kąt, gdzie leżały zwalone na stos koce. Okrywały coś, co...
– Josh... – wskazała palcem. – Co to jest?
Zbliżył świeczkę. Światło padło na stężały, sztuczny uśmiech klauna. Na moment go zatkało. Dopiero po chwili odetchnął z ulgą.
– To kukła! Kukła naturalnej wielkości!
Pod ścianą siedziała lalka umalowana białą szminką, z szerokimi czerwonymi ustami. Na głowie miała zieloną perukę, oczy zamknięte. Josh pochylił się, dźgnął ją palcem w ramię. Serce skoczyło mu do gardła.
Z wahaniem dotknął policzka kukły i starł palcem nieco szminki. Spod tłustej warstwy wyjrzało zsiniałe ciało.
Zwłoki były zimne i sztywne. Ten człowiek nie żył od co najmniej dwóch lub trzech dni.
Za jego plecami drzwi wagonu otwarły się nagle, wpuszczając wiatr i tuman kurzu. Josh wykonał błyskawiczny obrót i krok do przodu, zasłaniając sobą Swan przed tym kimś – lub czymś, co miało zamiar wejść. Zobaczył postać w drzwiach, ale piach bijący w oczy prawie go oślepił.
Tamten się zawahał. W ręku trzymał łopatę. Nastała długa, pełna napięcia chwila ciszy, a potem stojący w drzwiach mężczyzna powiedział, rozciągając zgłoski:
– No hej. Długo tu jesteście? – Nie doczekawszy się odpowiedzi wszedł do środka, chroniąc się przed wichurą, i zamknął za sobą drzwi.
Josh milczał, nie spuszczając zeń wzroku. Mężczyzna przeszedł przez wagon, tupiąc podkutymi kowbojskimi butami, postawił łopatę pod ścianą, a potem zdjął chustkę, którą miał zasłonięte usta i nos, i dodał:
– To jak? Mówicie po angielsku czy ja mam odwalać całą gadkę? – Czekał przez chwilę, po czym odpowiedział sam sobie ironicznym dyszkantem: – Tak, psze pana, mówimy po angielsku, a jakże, tylko że tak mocno wytrzeszczamy gały, że jeśli przy tym zaczniemy mleć jęzorami, to wyskoczą nam z orbit jak gotowane jajka!
– Potrafimy mówić – potwierdził Josh. – Tylko że... Zaskoczył nas pan.
– To widzę. Sam jestem ciut zaskoczony. Kiedy stąd wychodziłem, Leroy był sam. – Przybysz zdjął szerokoskrzydły kapelusz i otrzepał go o nogawkę dżinsów. W powietrzu uniósł się obłok kurzu. – To jest Leroy. – Wskazał opartego w kącie pokoju klauna. – Leroy Satterwaite. On był ostatni. Umarł dwa dni temu, więc poszedłem wykopać mu grób.
– Ostatni? – powtórzył Josh.
– Z cyrkowej trupy. Jeden z najlepszych komików, jakich nosił ten świat. Człowieku, ten gość umiałby rozśmieszyć kamień! – Westchnął i wzruszył ramionami. – No i przeszedł już do historii. On był ostatni... to znaczy, poza mną.
Josh podszedł bliżej i uniósł spodek ze świecą, żeby oświetlić twarz rozmówcy. Chudy i kościsty, czaszkę także miał długą i wąską, jakby ściśniętą w prasie. Końską szczękę porastała szpakowata szczecina. Kędzierzawe jasnobrązowe włosy spadały z wysokiego czoła na krzaczaste brwi, spod których wyzierały duże, świetliste oczy o barwie pośredniej między orzechową a żółtawą. Nos, długi i cienki, dostosował się do reszty, za to usta buntowały się przeciw regule, przykuwały uwagę. Grube mięsiste wargi zdawały się stworzone po to, by rozciągać się we wspaniałych grymasach i uśmiechach. Podobne usta Josh widział tylko raz w życiu: kiedy w pewnej rybnej restauracji w Georgii podano mu bassa wielkogębowego. Mężczyzna miał na sobie zakurzoną, mocno wytartą dżinsową kurtkę, dżinsowe spodnie i ciemnoniebieską flanelową koszulę. Jego pełne życia, wyraziste oczy przebiegły od Josha do Swan, zatrzymały się na niej przez kilka sekund i wróciły do zapaśnika.
– Rusty Weathers – przedstawił się. – A wy kim u diabła jesteście i skądżeście się tu wzięli?
– Nazywam się Josh Hutchins, a to jest Swan Prescott. Od trzech dni idziemy bez żywności i wody. Czy może nam pan pomóc?
Rusty Weathers gestem głowy wskazał plastykowy bidon.
– Częstujcie się. Woda jest ze strumienia, który płynie jakieś dwieście jardów od torów. Nie potrafię powiedzieć, na ile jest czysta, ale piję ją od... – Zmarszczył brwi, podszedł do ściany i namacał kilka rzędów karbów, wyciętych scyzorykiem. Powiódł wzdłuż nich dłonią. – Od czterdziestu jeden dni i wciąż żyję.
Josh odkręcił korek, powąchał i ostrożnie pociągnął łyk. Woda miała trochę oleisty smak, ale poza tym wydawała się w porządku. Napił się jeszcze i oddał kanisterek Swan.
– Do jedzenia mam tylko psią karmę. – Rusty zdjął kapelusz i nasadził go na czerwoną perukę. – Mieliśmy tu małżeństwo, tresowali francuskie pudle. Skakały przez koła i wyczyniały różne sztuki. – Przysunął sobie krzesło, odwrócił je i usiadł okrakiem, splatając ręce na oparciu. – Powiadam ci człowieku, co tu się działo! Pociąg jechał gładko jak po stole, a chwilę później niebo zrobiło się czarne jak szyb kopalniany i wiatr zaczął zdmuchiwać wagony z torów! W Oklahomie nie raz widziałem tornada, ale niech mnie, jeśli to nie był dziadek ich wszystkich! – Potrząsnął głową, jakby chciał się otrząsnąć ze wspomnień. – Macie może fajki?
– Niestety, nie.
– Szlag by to! Mógłbym dosłownie zeżreć cały karton naraz. – Przymrużył oczy i w milczeniu przyglądał się przez chwilę swoim gościom. – Wyglądacie, jakby stratowało was stado byków. Boli?
– Już nie – odparł krótko Josh.
– Co się właściwie dzieje? Przez czterdzieści jeden dni nie nadjechał żaden inny pociąg. Tylko non stop wieje i wieje. Jakiś kataklizm?
– Wojna atomowa. Bomby musiały spaść dosłownie wszędzie. Przypuszczalnie najpierw na miasta. Po tym, co widzieliśmy po drodze, wątpię, czy cokolwiek ocalało.
– Aha. – Rusty zapatrzył się w przestrzeń. – Sam też zacząłem dochodzić do tego wniosku. Kilka dni po katastrofie ja i paru innych ruszyliśmy wzdłuż torów, żeby znaleźć pomoc. Kurz był wtedy o wiele gęstszy, a wiatr silniejszy, uszliśmy kawalątek i nie daliśmy rady, musieliśmy wracać. Postanowiliśmy przeczekać. Ale burza nie ucichła i nikt się nie pojawił. – Spojrzał w okno. – Nicky Rinaldi, poskramiacz lwów, i Stan Trembello postanowili jednak iść. To było miesiąc temu. Leroy był połamany, więc zostałem tu z nim, a Roger... Bo trzeba wam wiedzieć, że my trzej byliśmy komikami. Trzej muszkieterowie. Byliśmy naprawdę świetni. Ludzie pękali ze śmiechu.
Łzy wezbrały mu w oczach i upłynęła chwila, nim mógł mówić dalej.
– No cóż – podjął. – Ja i ci, którzy jeszcze żyli, zaczęliśmy kopać groby. W katastrofie wielu ludzi zginęło na miejscu. Poginęły też zwierzęta. Słoń wciąż leży na torach kawałek stąd. Na szczęście już wysechł. Człowieku, nie wyobrażasz sobie, jak śmierdział! Z dala od torów ziemia jest mniej ubita, ale kto miałby dość sił, żeby wykopać grób dla słonia? W każdym razie mamy tu – kiwnął głową z grubsza w prawo – regularny smętarz dla zwierzaków. Firmowany przez cyrk Rydella. Udało mi się znaleźć część swoich rzeczy i wprowadziliśmy się tu z Leroyem, Rogerem i paroma innymi. Znalazłem szminki. – Dotknął szkatułki oplecionej przez rzeźbione jaszczurki. – Znalazłem też magiczny frak. – Wycelował palec w stronę wieszaka na ubrania. – Nie byłem ranny, tylko poobijany, dość mocno, o! – Odgarnął mięsistą wargę pokazując miejsce po wybitym zębie. – Ale poza tym nic wielkiego mi nie dolegało. A potem... potem tamci zaczęli umierać.
Siedział przez chwilę bez ruchu, wpatrując się w płomień świecy.
– To było najokropniejsze – podjął. – Ludzie, którzy wieczorem czuli się całkiem dobrze, rano już nie żyli. Jednej nocy... – Na wspomnienie oczy zasnuły mu się mgłą niczym staw powleczony pierwszą tafelką lodu. – Pewnej nocy, kiedy wszyscy spaliśmy, obudził mnie chłód. W piecu wciąż się paliło, było ciepło, ale dygotałem na całym ciele. I przysięgam na Boga... zrozumiałem, że to śmierć. Chodziła od jednego do drugiego, jakby ustalając, kto będzie następny. Miałem wrażenie, że padł na mnie jej cień. Przeszła na tyle blisko, że zmroziła mnie do szpiku kości, a potem ruszyła dalej. O świcie Roger już nie żył; miał otwarte oczy, a jeszcze wieczorem opowiadał nam kawały. I wiecie, co na to ten wariat Leroy? Powiedział: „Rusty, niech ten biedak odejdzie do Stwórcy z uśmiechem!” Nałożyliśmy mu więc makijaż, ale nie posądzajcie nas o brak szacunku, nie! Kochaliśmy tego starego drania. Wymalowaliśmy mu taką minę, z jaką najbardziej lubił występować. A potem razem z Eddiem Roscoe wynieśliśmy go na zewnątrz i pochowali. Zdaje się, że wykopałem setkę grobów, dopóki nie zostałem sam z Leroyem. – Uśmiechnął się blado, spoglądając w kąt pomieszczenia. – Dobrze wyglądasz, bracie! A myślałem, że to ty mnie przeżyjesz.
– Został pan tu całkiem sam? – odezwała się Swan.
– Sam jak palec. Jestem ostatni z całego cyrku Rydella. – Spojrzał na Josha. – Kto wygrał?
– Kto co wygrał?
– Wojnę. My czy Ruscy?
– Nie wiem. Jeśli Rosja wygląda podobnie jak to, co widzieliśmy... to niech Bóg i nad nimi także się zlituje.
– No cóż... – zadumał się Rusty. – Ogień zwalcza się ogniem, tak zawsze mówiła mi mama. Ogień zwalczaj ogniem, powtarzała. Może więc to wszystko ma jeden dobry skutek: zużyli wszystkie rakiety i nie będą już mieli czym strzelać. Ognie w końcu zgasną, a staruszek świat wciąż jest na swoim miejscu, czyż nie?
– Tak – zgodził się Josh. – Świat pozostał. My także.
– Choć śmiem twierdzić, że trochę się jednak zmieni. Skoro wszędzie jest tak jak tu, to komfort życia może na tym ucierpieć.
– Komfort? – zaśmiał się Josh. – Człowieku, ten wagon i piecyk to dziś nie tylko komfort, ale luksus!
– Prawdziwy pałac, nie? – Rusty uśmiechnął się szeroko, pokazując szczerbę po zębie. Przyjrzał się uważnie Swan, a potem wstał, podszedł do wieszaka i zdjął z niego czarny aksamitny frak. Nałożył go, pozbywszy się wpierw dżinsowej kurtki, poprawił białą chusteczkę sterczącą fantazyjnie z kieszonki na piersi i puścił do dziewczynki oko. – Powiadam ci, młoda damo, że jest coś, co ocalało na pewno. Coś, co się nigdy nie zmienia: czary. Wierzysz w czary?
– Tak.
– Świetnie! – Jednym ruchem wyszarpnął chusteczkę z kieszonki i w jego dłoni wykwitł się bukiet jaskrawych papierowych kwiatów. Podał je Swan z ukłonem. – Widzi mi się, że tak piękna dama doceni piękno kwiatów. Oczywiście trzeba je podlać! Bez wody, jak wiadomo, kwiaty więdną!
Strzepnął w powietrzu ręką, w której nagle pojawił się czerwony plastykowy dzbanuszek. Przechylił go nad bukietem, ale zamiast wody z dzióbka posypał się żółty proszek.
– Ojej! – zmartwił się Rusty. Po chwili jednak oczy mu rozbłysły. – Ale może to jest magiczny proszek? Magiczny proszek powinien utrzymać kwiaty przy życiu tak samo dobrze jak woda! Jak sądzisz, panienko?
Swan, choć obecność martwego człowieka w kącie przejmowała ją zgrozą, musiała się uśmiechnąć.
– Jasne – powiedziała. – Też mi się tak wydaje.
Rusty pomachał jej przed nosem smukłą dłonią. Pomiędzy małym a serdecznym palcem zjawiła się czerwona piłeczka; druga wyrosła między kciukiem a palcem wskazującym. Ujął je i zaczął od niechcenia przerzucać.
– Czegoś tu brakuje, nie sądzisz? – zagadnął, a kiedy obie piłki były w powietrzu, sięgnął prawą ręką do ucha dziewczynki. Posłyszała ciche „pop” i dłoń Rustyego wróciła z trzecią piłką. Żonglując nimi zręcznie, stwierdził: – Teraz znacznie lepiej. Wiedziałem, że ta trzecia musi gdzieś być!
Swan pomacała ucho.
– Jak pan to zrobił?
– To czary – wyjaśnił. Wrzucił jedną piłkę do ust, za nią drugą i trzecią. Pusta dłoń zatoczyła pieszczotliwy łuk w powietrzu, grdyka klauna poruszyła się gwałtownie. – Bardzo smaczne – mlasnął. – Chcesz skosztować? – Wyciągnął do Swan dłoń, na której leżały trzy piłeczki.
– Przecież widziałam, że pan je zjadł! – wykrzyknęła.
– Owszem. Ale znalazły się jeszcze trzy. Widzisz, żywię się nimi. Magicznymi piłkami i karmą dla psów. – Jego uśmiech przybladł, wzrok uciekł w stronę nieboszczyka w kącie. Schował piłki do kieszeni. – No cóż – westchnął. – Chyba starczy tych czarów jak na jeden dzień.
– Jesteś mistrzem – rzekł z uznaniem Josh. – Klaun, żongler i magik. Co jeszcze potrafisz?
– Och, kiedyś ujeżdżałem mustangi na rodeo. – Rusty zdjął aksamitny frak i powiesił go na wieszaku takim gestem, jakby układał do snu najlepszego przyjaciela. – Zajmowałem się też woltyżerką. Smażyłem steki na festynach. Przez jakiś czas pracowałem przy wypasie bydła. Imałem się wszystkiego po trochu, za krótko, żeby w czymkolwiek dojść do wprawy. Ale zawsze fascynowała mnie iluzja. Kiedy miałem szesnaście lat, wziął mnie pod swoje skrzydła Fabrioso, węgierski iluzjonista, i to on mnie wszystkiego nauczył. Poznaliśmy się właśnie na festynie. Powiedział, że z moimi rękami mogę zostać albo kieszonkowcem, albo magikiem. – W oczach Rusty’ego zatańczyły światełka. – Ten człowiek potrafił wyczarować cuda z powietrza, ale to nie wszystko. Wywoływał duchy, a one robiły, co im kazał!
– Czy ta skrzynka też jest zaczarowana? – Swan delikatnie dotknęła szkatułki z rzeźbionymi jaszczurkami.
– Należała do Fabriosa, trzymał w niej magiczne rekwizyty. Ja przeznaczyłem ją na szminki i tym podobne rzeczy. Ale Fabrioso dostał ją od pewnego magika w Stambule. Wiesz, gdzie jest Stambuł? W Turcji. A tamten magik dostał ją od magika z Chin, tak więc skrzynka ma długą i bogatą przeszłość.
– Jak Płaksa. – Swan pokazała mu różdżkę.
– Płaksa? Tak ją nazwałaś?
– Nie, to... – Josh urwał. Wciąż nie mógł się pogodzić ze śmiercią Leony Skelton. – Swan dostała ją od pewnej niezwykłej kobiety.
– A magiczny frak też dostał pan od Fabriosa? – dopytywała się dziewczynka.
– Nie. Kupiłem go w specjalnym magicznym sklepie w Oklahoma City. Od Fabriosa mam tę szkatułkę i jeszcze jedną rzecz. – Odemknął zasuwkę i uniósł wieczko. W skrzynce były słoiczki, kredki i gałganki poplamione tysiącem barw. Rusty sięgnął głębiej, do dna. – Fabrioso powiedział, że dostał je w komplecie. Postanowiłem ich nie rozdzielać.
Wyjął skromne owalne lusterko w czarnej oprawce z odrapaną rączką. Jedyną jego ozdobą były dwie podobne do masek czarne twarze patrzące w przeciwnych kierunkach, umieszczone u nasady uchwytu. Tafla była mętna, poznaczona plamami i smugami, jakby zasnuł ją dym.
– Fabrioso charakteryzował się przy nim przed występem. – W głosie Rusty’ego zabrzmiała nutka głębokiego szacunku, niemal czci. – Mówił, że pokazuje obraz prawdziwszy niż jakiekolwiek znane mu lustro. Ja go już nie używam, za bardzo zmętniało. – Podał lusterko Swan.
Dziewczynka ostrożnie ujęła rączkę. Było lekkie jak herbatnik.
– Fabrioso miał dziewięćdziesiątkę, kiedy zmarł, a to lusterko dostał jako siedemnastoletni chłopak – ciągnął Rusty. – Myślę, że może sobie liczyć nawet dwieście lat.
– O...! – Tak sędziwy wiek nie mieścił się Swan w wyobraźni. Spojrzała w lusterko, ale własną twarz widziała niewyraźnie, jakby przez zasłonę mgły. Pomimo to serce ją zapiekło, kiedy zobaczyła, jak bardzo jest poparzona. Oblepiona kurzem buzia przypominała wykrzywioną, brzydką maskę klauna. I trudno jej było się pogodzić z tym, że nie ma włosów. Przyjrzała się uważniej. Na czole dostrzegła dwie ciemne brodawki podobne do tych, które widziała u Leony. Były tam od początku czy dopiero się pojawiły?
– Podejrzewam, że Fabrioso był odrobinę próżny – przyznał Rusty. – Bardzo często przeglądał się w tym lusterku, tylko że trzymał je inaczej, o tak – Wyciągnął poziomo rękę z dłonią zgiętą pod kątem prostym, naśladując starego maga.
Swan powtórzyła jego gest. Tafla lustra odbijała teraz lewą połowę jej twarzy i lewe ramię. Kształt głowy ledwie majaczył w mętnym szkle.
– Widać znacznie gorzej... – zaczęła.
W lustrze coś się poruszyło. Szybko. I nie była to ona.
Zobaczyła twarz z jednym okiem pośrodku czoła, ustami ziejącymi w miejscu, gdzie powinien być nos, skórą żółtą jak wyschnięty pergamin. Upiorne oblicze wychyliło się znad jej lewego ramienia niczym trędowaty księżyc.
Upuściła lusterko. Odbiło się z brzękiem od podłogi i potoczyło do kąta.
Za sobą nie miała nikogo. Oczywiście.
– Swan! – Rusty zerwał się na nogi. – Co się stało?
Josh odstawił świecę i położył rękę na ramieniu dziewczynki. Przytuliła się do niego. Czuł jak panicznie, prędko bije jej serce. Coś wystraszyło ją nie na żarty. Schylił się po lusterko, pewien, że roztrzaskało się w drobny mak, ale wciąż było całe. Rzucił w nie okiem, na tyle długo, by zauważyć cztery nowe narośle na podbródku, i oddał Rustyemu.
– Dobrze, że się nie rozbiło – stwierdził. – Czekałoby nas siedem lat nieszczęścia.
– Setki razy widziałem, jak Fabrioso je upuszczał. Raz cisnął nim z całej siły o betonową posadzkę. Nie było nawet rysy. Twierdził, że naprawdę jest zaczarowane, tylko że sam nie rozumiał, na czym te czary polegają i nigdy mi tego nie wyjaśnił. – Rusty wzruszył ramionami. – Ja tam nie widzę w nim nic szczególnego, ale skoro było w szkatułce, uznałem, że powinno w niej zostać. – Przyjrzał się Swan, która z obawą zerkała na lusterko. – Hej, nie przejmuj się tak! Jak mówię, trudno byłoby je rozbić. Jest mocniejsze niż plastyk. – Odłożył je na blat stołu.
– Wszystko w porządku? Dobrze się czujesz? – spytał Josh.
Kiwnęła głową. Kimkolwiek był ten potwór, nie miała ochoty nigdy więcej go widzieć. Czyja to twarz wyłoniła się ku niej z lustra?
– Tak – szepnęła, dokładając starań, żeby zabrzmiało to jak prawda.
Rusty napalił w piecu, a potem Josh pomógł mu zanieść Rogera na cyrkowy cmentarz. Kiler zakręcił się i pognał za nimi. Swan została sama w wagonie.
Na palcach zbliżyła się do stołu. Lusterko ją wabiło, tak samo jak karty do tarota w domu Leony. Podniosła je ostrożnie i trzymając za rączkę, przechyliła w stronę lewego ramienia, jak poprzednio.
Tafla była pusta. Potwór zniknął.
Obróciła lusterko w prawo. Też nic.
Brakowało jej Leony. Przypomniała sobie kartę z wizerunkiem Diabła. Ta twarz z ohydnym okiem pośrodku czoła i paszczą, która wyglądała jak brama piekieł, bardzo go przypominała.
– Och, Leono... – szepnęła. – Dlaczego musiałaś odejść?
W lustrze coś błysnęło czerwono i zaraz zgasło.
Swan obejrzała się przez ramię. Za sobą miała piecyk, czerwone płomienie tańczyły na palenisku. Znów zajrzała do lusterka. Było ciemne i uświadomiła sobie, że nie kierowała go w stronę pieca.
W dymnym szkle pojawiła się maleńka czerwona iskierka, która zaczęła rosnąć. W tle, jak poblask niewidocznych błyskawic, pojawiały się refleksy innych barw: śnieżnej bieli, szmaragdowej zieleni, szafiru w tym odcieniu, jaki ma nocne niebo. Stopniowo nabierały mocy, zlewały się ze sobą w pulsujący świetlny krąg, który zdawał się unosić w powietrzu. Dopiero po chwili dostrzegła niewyraźną postać – raczej ludzką – trzymającą go w dłoniach. Powściągnęła chęć, żeby się obejrzeć. Wiedziała, że za sobą ma ścianę. Ten obraz istniał tylko w lustrze, ale co oznaczał?
Postać szła. Stawiała nogi ciężko, lecz z uporem, jakby za wszelką cenę chciała dotrzeć do celu długiej drogi. Swan czuła, że jest daleko, bardzo daleko – może nawet w innym stanie. Ale przez sekundę zdążyła się przyjrzeć twarzy, która mogła być twarzą kobiety o ostrych rysach, a potem znów wszystko się rozmyło. Postać zdawała się czegoś szukać, uniosła pierścień wysoko jak lampion pełen świetlików. Swan miała wrażenie, że widzi za nią inne szukające sylwetki, ale wszystko tonęło we mgle.
Ta pierwsza, ze świecącym różnobarwnym krążkiem, zaczęła blednąc. Dziewczynka patrzyła dotąd, aż blask skurczył się niczym gasnący płomyk świecy, a potem zamigotał jak meteor i zgasł.
– Wróć – szepnęła. – Proszę, wróć.
Ale wizja już się nie pojawiła. Swan przechyliła lusterko w lewo. Za jej lewym ramieniem stawał dęba upiorny szkielet konia, którego dosiadał zbryzgany krwią kościotrup uzbrojony w kosę wzniesioną do bezlitosnego, zabójczego ciosu... Obejrzała się. Była sama. Całkiem sama.
Rozdygotana, odłożyła lusterko na stół, szkłem do blatu. Miała dość czarów. Nie tylko na dzisiaj. Co najmniej na dłuższy czas.
Może cały świat wygląda tak, jak Sullivan – mówiła Leona. Rozpada się, zmienia w coś zupełnie innego.
Tęskniła za staruszką. Ona umiałaby zebrać i odczytać te nowe fragmenty układanki. Ale Leony już nie było. Została sama z Joshem – i Rustym Weathersem, o ile zdecyduje się iść z nimi tam, gdzie w końcu dojdą.
Co oznaczały obrazy w zmętniałym szkle? Czy to, co widziała, miało się zdarzyć, czy tylko mogło?
Postanowiła na razie nic o nich nie mówić – do czasu, gdy gruntownie to sobie przemyśli. Rusty’ego prawie jeszcze nie znała, choć wydawał się porządnym człowiekiem.
Kiedy wrócili, Josh zapytał gospodarza, czy użyczy im na kilka dni schronienia, wody i psiej karmy (a choć na tę ostatnią Swan trochę kręciła nosem, burczenie w brzuchu prędko przekonało ją do zmiany zdania).
– Dokąd właściwie idziecie? – spytał Rusty.
– Jeszcze nie wiem. Mamy mocnego konia i najzajadlejszego kundla, jakiego świat widział. Chyba po prostu będziemy iść dotąd, aż znajdziemy miejsce, w którym będziemy się mogli zatrzymać.
– To może trochę potrwać. Nie wiesz, co napotkacie.
– Wiem, co mamy za sobą. To, co jest przed nami, nie może być o wiele gorsze.
– Miejmy nadzieję – dodał Rusty.
– Tak, mam taką nadzieję... – przyznał Josh. Zerknął na Swan. Chroń dziecko, pomyślał. Był gotów oddać życie w jej obronie. Nie tylko dlatego, by wypełnić nakaz, lecz przede wszystkim dlatego, że pokochał tę małą. Miał zamiar użyć wszystkich sił i środków, by przeżyła to, co ich jeszcze czeka. A to, jak zaczął sobie uświadamiać, może być drogą przez piekło.
– Chętnie bym się przyłączył, jeśli nie macie nic przeciwko temu – zdecydował się nagle Rusty. – Mam tylko to, co na grzbiecie, magiczny frak, szkatułkę i to lusterko. Tu nie zrobię chyba wielkiej kariery, co?
– Nie sądzę – zaśmiał się Josh.
Rusty spojrzał w zarośnięte brudem okno.
– Boże! Chciałbym dożyć dnia, w którym znów wyjdzie słońce, a potem wpędzić się do grobu papierosami.
Josh ryknął śmiechem. Rusty zachichotał do wtóru. Swan też się uśmiechnęła, ale jej uśmiech prędko zgasł. Miała wrażenie, że zostawiła bardzo daleko za sobą tę dziewczynkę, która weszła wraz z matką do sklepiku Pif-Pafa. Pamiętała, że trzeciego listopada skończy dziesięć lat, ale czuła się stara, bardzo stara, co najmniej trzydziestoletnia. Przed tamtym strasznym dniem jej świat ograniczał się do moteli, przyczep kempingowych i lichych przedmieść, skleconych byle jak z pustaków. Innego nie poznała. Jak naprawdę wyglądał? I co z niego zostało teraz, gdy zły dzień nadszedł i przeszedł?
Świat się nie zatrzyma – powiedziała Leona. Nadal będzie się kręcił, bo Pan Bóg dał mu mocnego kopa! I dał siłę ducha wielu ludziom. Takim jak ty.
Pomyślała o Pif-Pafie, który nagle usiadł i zaczął mówić, choć przecież był nieżywy. Nie lubiła tego wspominać, ale teraz chciała zrozumieć, co to znaczyło. Nie czuła się w żaden sposób wyjątkowa, tylko zmęczona, brudna i poobijana. A kiedy znów przyszła jej na myśl mama, miała ochotę już tylko płakać. Nie pozwoliła sobie jednak na łzy.
Chciała się dowiedzieć czegoś więcej o wszystkim. Nauczyć się lepiej czytać, jeśli znajdzie jakieś książki. Nauczyć się myśleć i wyciągać wnioski, zadawać pytania i rozumnie słuchać odpowiedzi. Ale nie dorosnąć. Bała się dorosłego świata, bo był chamem o tłustym brzuchu i niewyparzonej gębie, który deptał ogrody, nim zdążyły się zazielenić.
Nie, postanowiła w duchu. Chcę być tym, kim jestem. I nikomu nie pozwolę się zadeptać – a jeśli ktoś spróbuje, może natrafić na kolce.
Rusty przyglądał się jej, mieszając w garnku psią karmę.
– Grosik za twoje myśli – rzekł, pstryknął palcami i między kciukiem a palcem wskazującym prawej dłoni pojawiła się zawczasu schowana tam moneta. Rzucił ją Swan.
Złapała krążek w locie. Właściwie nie był to prawdziwy pieniądz, a mosiężny znaczek wielkości ćwierćdolarówki z wytłoczonym napisem „Cyrk Rydella” i roześmianą twarzą klauna.
Zawahała się, zerknęła na Josha, a potem spojrzała znów na Rusty’ego. W końcu zdecydowała się odpowiedzieć:
– Myślałam o... o tym, co będzie jutro.
Josh siedział oparty plecami o ścianę, przysłuchując się przenikliwej skardze wiatru. Miał nadzieję, że uda im się przebyć najeżony niebezpieczeństwami tunel dni jutrzejszych, który się przed nimi otwierał.







 

46. Bogacz w Cadillaku

 
 
Szpital mieścił się w sali gimnastycznej miejscowego liceum. Urządzili go ochotnicy z pomocą wojska; udało się nawet uruchomić generatory. Zarośnięty, przemęczony lekarz Czerwonego Krzyża nazwiskiem Eichelbaum poprowadził Siostrę i Paula przez labirynt naprędce zbitych prycz i leżących wprost na podłodze materacy. Siostra mocno przyciskała do siebie swój przepaścisty wór. Nie spuściła go z oka w ciągu tych trzech dni od chwili, gdy strzelanina na autostradzie zwróciła uwagę wartowników z osady. Gorący posiłek, jakim ich podjęto – kukurydza, ryż i prawdziwa kawa! – wydał jej się królewską ucztą.
Po przybyciu zostali skierowani do budynku oznaczonego napisem „Nowo przybyli”. Ubrana w biały kombinezon i szczelną maskę pielęgniarka wprowadziła Siostrę do separatki i zmusiła do zdjęcia odzieży, a następnie obwiodła jej ciało licznikiem Geigera. Kiedy strzałka gwałtownie wychyliła się poza skalę, kobieta cofnęła się odruchowo. Wyszorowano Siostrę jakimś białym ziarnistym proszkiem, ale licznik wciąż gdakał jak tokująca kura. Pół tuzina kolejnych ablucji zdołało wreszcie zbić poziom promieniowania do okolic normy, ale kiedy pielęgniarka sięgnęła po wór mówiąc: „Tego trzeba będzie się pozbyć”, Siostra złapała ją za gardło i spytała po prostu, czy chce żyć.
Wywiązała się regularna bitwa. Dwóch lekarzy i dwóch młodziutkich oficerów, którzy, gdyby nie oparzenia, wyglądaliby jak skauci, nie zdołało wyrwać Siostrze bagażu. W końcu doktor Eichelbaum wzniósł ramiona do nieba i krzyknął: „To niech go przynajmniej porządnie odkazi!”
Wór został więc kilkakrotnie wyszorowany białym proszkiem, a jego zawartość hojnie nim zasypana. Eichelbaum ostrzegł Siostrę, żeby nie ważyła się go otwierać.
– Jeśli choć raz zobaczę, że pani zagląda do środka, pójdzie do spalarni! – rzekł groźnie.
Oboje z Paulem zostali przyodziani w workowate białe kombinezony, które nosiła większość mieszkańców osady. Kilka dni wcześniej dostaliby również gumowce zwane „obuwiem antyradiacyjnym”, te jednak – jak poinformował ich Eichelbaum – „wyszły”.
Lekarz nałożył jej na oparzenia półprzezroczystą maść i uważnie obejrzał zmieniony obszar skóry pod brodą, który wyglądał jak strup otoczony czterema małymi, podobnymi do brodawek wypukłościami. Dwie takie brodawki znalazł też na linii żuchwy pod lewym uchem Siostry, a siódmą w fałdzie powieki lewego oka. Dwie trzecie ocalałych ma podobne znamiona, oznajmił. Najprawdopodobniej to nowotwór skóry, na który nic nie są w stanie poradzić. Ścięte skalpelem, odrastają jeszcze większe – na dowód pokazał jej czarne, rozrośnięte stwardnienie wypełzające mu spod żuchwy na podbródek. On sam również był poparzony. Połowę twarzy pokrytą miał sinym bliznowcem, stracił też wzrok w jednym oku.
Najdziwniejsze, jak stwierdził, było to, że stwardnienia pojawiały się wyłącznie na twarzy i szyi; nigdy nie widział żadnego poniżej karku, na tułowiu lub odsłoniętych w czasie wybuchu kończynach.
Prowizoryczny szpital był pełen ofiar ciężkich oparzeń ciała, choroby popromiennej, a także szoku i depresji. Najcięższe przypadki kierowano do szkolnej auli. Tam śmiertelność sięgała niemal stu procent. Poważnym problemem były też samobójstwa. W miarę upływu dni, gdy ludzie uświadamiali sobie rozmiar katastrofy, rosła liczba wisielców na okolicznych drzewach.
Dzień wcześniej Siostra odwiedziła bibliotekę publiczną miasteczka Homewood. Budynek był zdewastowany, większość książek zniknęła – podobnie jak regały, stoły i krzesła. Zużyto je na opał, bo ludziom bardziej potrzebne było ciepło. Zapuściwszy się pomiędzy dwa rzędy ocalałych jeszcze półek, Siostra ujrzała tuż przed nosem antyradiacyjne obuwie kobiety, która skorzystała z metalowej bibliotecznej drabinki, żeby powiesić się na lampie.
W stercie encyklopedii, podręczników historii Stanów Zjednoczonych, almanachów rolniczych i innych dzieł, które nie padły jeszcze pastwą ognia, znalazła to, czego szukała. Sprawdziła i musiała uwierzyć własnym oczom.

 
* * *

 
– Tu leży. – Doktor Eichelbaum przecisnął się między kilkoma ostatnimi pryczami do legowiska, które zajmował Artie Wisco. Podparty poduszką, grał w pokera na tacy opartej jednym brzegiem o jego posłanie, a drugim o sąsiednie. Jego partnerem był młody Murzyn o twarzy pokrytej trójkątnymi białymi bliznami po oparzeniach, tak regularnymi, jakby ktoś wycisnął mu je sztancą na skórze.
– Hej, hej! – wykrzyknął wesoło na widok Siostry i Paula. – Fuli! – dodał triumfalnie, odkrywając karty.
– Niech to szlag! Oszukujesz, człowieku! – sapnął ciężko Murzyn, ale przełożył kilka wykałaczek z kupki leżącej po jego stronie na kupkę Artiego.
– Patrzcie na to! – Artie odrzucił koc, pokazując im żebra owinięte na krzyż mocną plastykową taśmą. – Ten tu Robot chce grać na mnie w kółko i krzyżyk!
– Robot? – zdziwiła się Siostra. Czarny młodzieniec uniósł dłoń, salutując do nieistniejącej czapki.
– Ja się pan dzisiaj czuje? – zagadnął lekarz. – Oddał pan mocz do badania?
– Jasne, że oddał! – wtrącił się Robot i zagwizdał z uznaniem. – Było na co popatrzeć! Ten karzełek ma sprzęt jak stąd do Filadelfii!
– Trudno tu o jakąkolwiek dyskrecję – wyjaśnił zażenowany Artie, usiłując zachować resztki godności. – Pobierają ten mocz na oczach Boga i wszystkich.
– Czekaj tylko, stary – zachichotał Robot. – Jak babeczki zobaczą, co tam chowasz, będą do ciebie przychodzić na kolanach, ja ci to mówię!
– Jezuuu! – Artie spłonął krwistym rumieńcem. – Czy ty się wreszcie zamkniesz?
– Wyglądasz znacznie lepiej. – Siostra postanowiła zmienić temat.
Skóra Artiego straciła chorobliwy szary odcień, a choć twarz – a raczej tą jej część, która była widoczna spod bandaży – znaczyły szkarłatne wypukłe ślady oparzeń (keloidy, jak nazwał je doktor Eichelbaum), Siostra miała wrażenie, że nawet policzki przybrały zdrowszy odcień.
– Tak, tak. Z godziny na godzinę robię się piękniejszy – mruknął zgryźliwie. – Któregoś dnia spojrzę w lustro i zobaczę w nim Cary’ego Granta!
– Tu nie ma luster, głupku – przypomniał mu Robot. – Wszystkie wytłuczone.
– Pan Wisco bardzo ładnie reaguje na penicylinę, którą w niego pompujemy – zabrał głos doktor. – Dzięki Bogu, że jeszcze ją mamy, inaczej większość tych ludzi umarłaby od zakażeń. – Wzruszył ramionami. – Minie sporo czasu, zanim wróci do formy, ale śmiem twierdzić, że będzie dobrze.
– A co z młodym Buchananem? I Moną Ramsey? – zagadnął Paul.
– Musiałbym sprawdzić na liście, ale chyba stan żadnego z nich nie jest krytyczny. – Lekarz rozejrzał się po sali gimnastycznej i potrząsnął głową. – Tylu ich jest... Nie pamiętam już nazwisk. – Jego spojrzenie wróciło do Paula. – Gdybyśmy mieli surowicę, zaszczepiłbym was przeciw wściekliźnie, ale jej nie mamy i nic nie mogę zrobić. Pozostaje mieć nadzieję, że żaden z tych wilków nie był chory.
– Panie doktorze – przerwał mu pacjent. – Kiedy mnie wypuścicie?
– Nie wcześniej niż za cztery, pięć dni. A co? Wybiera się pan dokądś?
– Owszem – odparł Artie bez wahania. – Do Detroit.
Doktor przekrzywił głowę i utkwił w nim poważne spojrzenie zdrowego oka.
– Detroit – powtórzył. – Słyszałem, że Detroit oberwało jako jedno z pierwszych. Przykro mi, ale zdaje się, że już go nie ma.
– Może i nie. Ale i tak pójdę. Mam tam dom i żonę. Boże, wychowałem się w tym mieście! Muszę wrócić, żeby się przekonać, co z niego zostało.
– Pewnie to samo co z Filadelfii – rzekł cicho Robot. – Człowieku, tam nie ma już prochu ni popiołu...
– Muszę wrócić do domu. – Głos Artiego stwardniał. – Tam jest moja żona.
Spojrzał na Siostrę.
– Widziałem ją w tym szklanym pierścieniu. Wyglądała tak jak wtedy, kiedy mieliśmy po kilkanaście lat. Może to coś oznacza... na przykład, żebym miał wiarę i nie ustał w drodze, żebym nie przestał jej szukać. Może ją odnajdę... a może nie, ale muszę iść. Pójdziesz ze mną, Siostro?
Kobieta zawahała się. Potem uśmiechnęła się blado i odparła:
– Nie, Artie. Nie mogę. Ja muszę iść gdzie indziej.
– Dokąd? – zmarszczył brwi.
– Ja też zobaczyłam coś w pierścieniu i chcę sprawdzić, co to oznacza. Tak jak i ty: po prostu muszę.
– Za cholerę nie rozumiem, o czym mówicie – wtrącił doktor – ale, jeśli można spytać, dokąd pani zmierza?
– Do Kansas. – Siostra zobaczyła, że jedyne oko lekarza zmrużyło się z niedowierzaniem. – Miasteczko nazywa się Matheson. Jest w atlasie drogowym Randa-McNally’ego.
Nie dodała, że wbrew surowemu zakazowi doktora rozwiązała wór na dostatecznie długą chwilę, żeby upchnąć w nim atlas. Spoczął obok tonącego w białym proszku pierścienia.
– Zdaje sobie pani sprawę, jak daleko jest do Kansas? Jak chce pani tam dotrzeć? Piechotą?
– Zgadza się.
– Chyba nie rozumie pani powagi sytuacji – rzekł spokojnie. Siostra rozpoznała ton, jakim pielęgniarze zwracali się do chorych w szpitalu psychiatrycznym. – Pierwsza fala pocisków jądrowych uderzyła w każde większe miasto w naszym kraju – wyjaśnił. – Druga zmiotła bazy wojsk powietrznych i marynarki. Trzecia wycelowana była w mniejsze miasta i ośrodki przemysłowe oddalone od aglomeracji. I wreszcie czwarta trafiła w to wszystko, co jeszcze stało. Z tego, co słyszałem, w promieniu pięćdziesięciu mil wokół Homewood rozciąga się pustynia. Nie ma nic prócz ruin, trupów i ludzi, którzy żałują, że nie zginęli. A pani chce iść pieszo do Kansas? Jasne. Promieniowanie zabije panią, zanim przejdzie pani pierwsze sto mil.
– Przeżyłam eksplozję na Manhattanie. Artie także. Jakim cudem nie zabiło nas już wtedy?
– Niektórzy są odporniejsi od innych. To cecha osobnicza. Ale nie oznacza, że możecie nadal się napromieniać wierząc, że jakoś to będzie.
– Doktorze, gdybym miała umrzeć na chorobę popromienną, już byłabym martwa. Zresztą w powietrzu i tak jest pełno tego świństwa. Wie pan o tym równie dobrze jak ja.
– Owszem, wiatr roznosi radioaktywny pył – przyznał. – Ale pani chce przejść pieszo silnie skażony obszar! Nie znam powodów, dla których chce to pani zrobić...
– Nie zna pan – wpadła mu w słowo. – I nie może ich pan poznać. Proszę więc oszczędzić sobie trudu, doktorze. Odpocznę tu trochę, a potem odejdę.
Eichelbaum otworzył usta, by zaprotestować, lecz ujrzał w oczach Siostry żelazną determinację i zrozumiał, że żaden argument jej nie przekona. Nie byłby jednak sobą, gdyby pozostawił jej ostatnie słowo.
– Wariatka! – fuknął, odwrócił się i odmaszerował, doszedłszy do wniosku, że ma na głowie pilniejsze rzeczy, niż perswadowanie kolejnemu samobójcy, żeby pozostał przy życiu.
– Kansas – rzekł cicho Artie Wisco. – To rzeczywiście daleko.
– Tak. Będą mi potrzebne dobre buty.
Oczy chorego zwilgotniały. Wyciągnął rękę, chwycił dłoń Siostry i przytulił ją do policzka.
– Nie cię Bóg błogosławi – powiedział. – Niech ma cię w opiece.
Pochyliła się i zamknęła go w objęciach. Kiedy ją całował, poczuła na twarzy jego łzy i jej serce zaszlochało bezgłośnie.
– Jesteś najwspanialszą kobietą, jaką znam – oświadczył. – Oprócz mojej żony, rzecz jasna.
Ucałowała go jeszcze raz, a potem się wyprostowała. Ona też miała oczy pełne łez. Czuła, że w nadchodzących latach często będzie o nim myśleć i modlić się za niego.
– Idź do Detroit – powiedziała. – Znajdziesz ją. Słyszysz?
– Słyszę. – Kiwnął głową. Oczy mu błyszczały jak świeżo wybite monety.
Odwróciła się do wyjścia. Paul Thorson po chwili ruszył za nią. Z tyłu posłyszała jeszcze głos Robota:
– Wiesz co, człowieku? Miałem wujka w Detroit. Pomyślałem sobie właśnie...

 
* * *

 
Po wyjściu ze szpitala przystanęła, patrząc na szkolne boisko zastawione namiotami i pojazdami. Pochmurne niebo miało ołowianoszary kolor. Na prawo od szkolnej bramy, pod długą czerwoną wiatą stała wielka tablica ogłoszeniowa, na której ludzie przypinali informacje i pytania. Nigdy nie było na niej wolnych miejsc. Poprzedniego dnia Siostra przeszła się wzdłuż tablicy, czytając wiadomości napisane na skrawkach papieru.
Szukam córki, Becky Rollins, 14 l. Siedemnastego lipca przebywała w rejonie Shenandoah...
Ktokolwiek ma informacje o rodzime DiBattista ze Scranton, proszony jest...
Poszukiwany wielebny Bowden z pierwszego prezbiteriańskiego kościoła w Hazleton...
Ksiądz pilnie potrzebny...
Podeszła do ogrodzenia, postawiła wór na ziemi i wplotła palce w oczka siatki. Z tyłu, od tablicy ogłoszeń, doleciał rozpaczliwy szloch jakiejś kobiety. Drgnęła. Boże mój, Boże, pomyślała. Co myśmy zrobili?
– Kansas? – Paul Thorson oparł się o płot obok niej, machinalnie dotykając opatrunku na złamanym nosie. – Co u licha zamierzasz znaleźć w Kansas?
– Miejscowość o nazwie Matheson. Widziałam ją w pierścieniu i znalazłam w atlasie. Tam się właśnie wybieram.
– Tak, ale dlaczego? – Postawił wyżej kołnierz skórzanej kurtki. Walczył o nią tak samo zaciekle, jak Siostra o swój wór. Wygrał i teraz miał ją wdzianą na biały kombinezon.
– Ponieważ... – Siostra zawahała się i nagle postanowiła zwierzyć mu się z tego, o czym ciągle myślała od chwili, gdy znalazła atlas. – Ponieważ mam wrażenie, że jestem prowadzona do czegoś... lub kogoś. Myślę, że sceny, które widziałam w szklanym pierścieniu, działy się naprawdę. Te wizje pochodziły z rzeczywistych miejsc. Możliwe, że pierścień to... nie wiem, może działa jak odbiornik... albo radar, albo klucz do drzwi, z których istnienia nie zdawałam sobie sprawy. Myślę, że istnieje powód, dla którego widziałam to wszystko. Muszę iść.
– Znów mówisz jak ktoś, kto widuje stuokie demony.
– Nie spodziewam się, że mnie zrozumiesz i wcale o to nie proszę. Wątpię, aby mogło cię to obchodzić. A właściwie czemu się za mną włóczysz? Nie przydzielili ci miejsca w namiocie?
– Przydzielili. Z trzema innymi mężczyznami. Jeden z nich bez przerwy płacze, a drugi nie przestaje ględzić o baseballu. Nie znoszę baseballu.
– A jest coś, co pan znosi, panie Thorson?
Wzruszył ramionami i obejrzał się za siebie. Patrzył na mężczyznę i kobietę w podeszłym wieku, o twarzach pokrytych keloidami, którzy chwiejnym krokiem, podpierając się wzajemnie, odchodzili od tablicy ogłoszeń.
– Dość dobrze znoszę samotność – rzekł po chwili. – Samowystarczalność. Siebie... choć nie znaczy to jeszcze, że bardzo się lubię. Alkohol. To chyba wszystko.
– Dobre i to. No cóż, chciałam ci podziękować za uratowanie życia. Mnie i Artiemu. Pomogłeś nam, naprawdę to doceniam. A zatem... – wyciągnęła rękę.
Paul nie podał jej swojej.
– Masz coś, co jest cokolwiek warte? – spytał.
– Słucham?
– Coś wartościowego. Czy masz w tym swoim worku coś, czym można by zahandlować?
– Wymienić? Na co?
Kiwnął głową w stronę samochodów zaparkowanych na boisku. Odniosła wrażenie, że patrzy na powgniatanego wojskowego jeepa z połataną plandeką, pomalowanego w kamuflujące plamy.
– Choćby na terenówkę – powiedział.
– Nie sądzę... – Nagle przypomniała sobie, że na samym dnie wora poniewierają się wtopione w szkło drogie kamienie, które zebrała wraz z pierścieniem w ruinach sklepu Tiffany’ego. Przerzuciła je z torebki i natychmiast znów o nich zapomniała.
– Musisz mieć jakiś środek transportu – ciągnął Paul. – Nie możesz wlec się pieszo stąd aż do Kansas. Pomyślałaś o benzynie, żywności i wodzie? Potrzebna ci będzie broń, zapałki, porządna latarka i ciepła odzież. Tam, droga pani wskazał na zachód – czeka na ciebie Dodge City skrzyżowane z piekłem Dantego.
– Może. Ale co cię to obchodzi?
– Nie obchodzi. Próbuję cię ostrzec, to wszystko.
– Potrafię się o siebie zatroszczyć.
– W to nie wątpię. Założę się, że byłaś najtwardszą suką w mieście.
– Hej! – Posłyszeli czyjś głos. – Hej! Właśnie pani szukam!
Przez boisko szedł w ich stronę wysoki mężczyzna w watowanej kurtce i czapce z reklamą piwa Stroh – ten sam, który był w patrolu na autostradzie.
– Szukałem pani – rzekł, wpychając do ust dwie tafelki gumy. – Eichelbaum powiedział, że była pani w szpitalu.
– Znalazł mnie pan. O co chodzi?
– No właśnie. Od początku mi się wydawało, że skądś panią znam. Tylko że mowa była o dużej skórzanej torebce i przez to nie od razu się połapałem.
– Nic nie rozumiem.
– To było jakieś dwa, może trzy dni wcześniej, niż znaleźliśmy was na drodze. Gość jechał autostradą, mówię wam, jak na majówkę. Na rowerze, francuskiej wyścigówce z obniżoną kierownicą. Pamiętam jak dziś, byliśmy na oku, to znaczy na kościelnej wieży razem z Billym Costesem, i nagle Billy trąca mnie w ramię i mówi: „Patrz, Cleve. Nie do wiary!” Spojrzałem i rzeczywiście: nie uwierzyłem własnym oczom!
– Człowieku, mówże po ludzku! – zdenerwował się Paul.
– Co takiego zobaczyłeś?
– No przecież mówię, faceta. Jechał autostradą na rowerze. Ale w tym jeszcze nic dziwnego, tylko że w ślad za nim sunęło ze czterdzieści wilków. Dosłownie następowały mu na pięty. Słuchajcie dalej: tuż przed tą górką gość jakby nigdy nic zsiada z roweru, obraca się do nich i co? Bestie się kulą, kładą uszy po sobie, jak gdyby nagle stanęły przed Bogiem wszechmogącym! Wszystkie co do jednego wymiękły i prysnęły w las. A gość spacerkiem podprowadził rower pod górę.
Cleve niepewnie wzruszył ramionami, na jego byczej twarzy odmalowało się zmieszanie.
– Wyszliśmy mu naprzeciw. Chłop jak szafa, wysoki, masywny. Nie wydawał się ranny ani nic takiego. Trudno powiedzieć, w jakim wieku: włosy całkiem białe, ale twarz miał jeszcze młodą. Ubrany był w garnitur, krawat i szary prochowiec. A na nogach miał biało-czarne trzewiki, wiecie, takie staroświeckie. Do dziś stoją mi w oczach te buty. – Chrząknął, potrząsnął głową i skupił wzrok na Siostrze. – Pytał o panią. Czy nie widzieliśmy kobiety z dużą skórzaną torebką. Mówił, że jest pani krewnym i musi panią odnaleźć. Bardzo mu na tym zależało. Ale to było zanim tu trafiliście. Myśmy z Bobbym jeszcze pani nie znali. Poszedł wypytywać innych wartowników, ale ci, wiadomo, też nie. Mówiliśmy, żeby został, będzie miał żarcie i schronienie, medycy go zbadają jak należy...
Serce Siostry rozkołatało się w piersi, przeniknął ją upiorny chłód.
– I co... co się z nim stało?
– Pojechał dalej. Podziękował nam uprzejmie, ale mówił, że ma jeszcze do zrobienia szmat drogi. Pożegnał się i popedałował na zachód.
– Skąd wiadomo, że właśnie jej szukał? – wtrącił się Paul. – Mógł pytać o jakąkolwiek kobietę z dużą skórzaną torebką.
– O, nie. – Cleve się uśmiechnął. – Opisał tę panią tak dokładnie, że dosłownie miałem ją odmalowaną w głowie. Dlatego od razu wydała mi się znajoma, tylko ten wór zbił mnie z tropu. Dopiero dzisiaj poskładałem wszystko do kupy. – Spojrzał na Siostrę. – Zna go pani?
– Tak.. – odparła. – Tak. Znam... Czy... podał nazwisko?
– Hallmark. Darryl, Dave czy jakoś tak. No cóż, ruszył na zachód i Bóg jeden wie, co tam znajdzie. Szkoda, żeście się tak minęli. Prawie o włos!
– Tak. – Siostra miała wrażenie, że żebra ściska jej stalowa obręcz. – Szkoda.
Cleve zasalutował do czapki i wrócił do swoich zajęć. Siostra ciężko oparła się o płot. Bała się, że zemdleje.
– Kim był ten człowiek? – zapytał ostrożnie Paul, choć ton jego głosu sugerował, że nie ma zbytniej ochoty na poznanie odpowiedzi.
– Muszę się dostać do Kansas – oznajmiła stanowczo. – Muszę dogonić to, co widziałam w szklanym pierścieniu. On i tak nie przestanie mnie szukać, bo chce mi go odebrać, zniszczyć. Nie pozwolę, żeby położył na nim łapę. Inaczej nigdy się nie dowiem czego... albo kogo szukam.
– Będzie ci potrzebna broń.
Opowieść Clevea wstrząsnęła Paulem nie mniej niż zgroza, jaką ujrzał w oczach Siostry. Żaden człowiek nie uszedłby przed głodną watahą bez draśnięcia. Do tego na rowerze? Na francuskiej szosówce? Czy to możliwe, że wszystko, co mówiła, było prawdą?
– I to porządna – dodał. – Nie ma takiej armaty, która na niego wystarczy.
Podniosła worek i ruszyła pod górę, do namiotu, w którym ją zakwaterowano.
Paul stał, patrząc na jej oddalające się plecy. Niech to jasny szlag, pomyślał. Kobiecina ma w sobie ikry za trzech chłopa, ale dojdzie co najwyżej do autostrady. Szanse na dotarcie do Kansas miała mniej więcej takie same jak bogacz w cadillaku na wjazd do królestwa niebieskiego. Rozejrzał się wokoło. Zobaczył setki namiotów rozstawionych w porastającym wzgórze lasku, wątłe ogniska i światła latarń otaczające miasteczko wielkim kręgiem, i przeszył go nieprzyjemny dreszcz.
Ta cholerna mieścina pęka w szwach, sarknął w duchu. Wszędzie jest za dużo ludzi. Na myśl o tym, że miałby dzielić namiot z trzema innymi mężczyznami, zrobiło mu się słabo. Gdziekolwiek spojrzał, widział ludzi. Byli wszędzie; uświadomił sobie, że prędzej czy później będzie musiał stąd uciec, bo inaczej zwariuje. A skoro ruszać, to dlaczego nie do Kansas? Czemu nie?
Temu, odpowiedział sam sobie, że nie dotrzemy tam żywi.
I co z tego? – zapytał drwiący głosik w jego głowie. – Planowałeś żyć wiecznie?
Nie mogę puścić jej samej, zadecydował. Jezu Chryste, po prostu nie mogę!
– Hej! – wrzasnął, ale Siostra szła dalej, nawet się nie odwróciła. – Hej! Siostro! Spróbuję ci załatwić jeepa. Ale na więcej nie licz.
Nie słyszała go, zatopiona w myślach.
– Okej, jeszcze żarcie i wodę – dodał. – Ale o broń i paliwo musisz się sama zatroszczyć. Jeden krok naraz, myślała Siostra. Krok za krokiem w końcu doprowadzi do celu. Och, panie Boże, a ten cel tak daleko...
– No dobrze, niech cię diabli, kobieto! Pomogę ci.
Nagle do niej dotarło, że Paul za nią woła. Odwróciła się.
– Co mówiłeś?
– Mówiłem, że ci pomogę. – Ruszył za nią. – Ostatecznie mogę dosrać swoje do tej kupy gówna, nie?
– Tak. – W kąciku ust Siostry zaigrał cień uśmiechu. – Masz do tego pełne obywatelskie prawo.
Zapadł zmrok i na Homewood spadł lodowaty deszcz. W lasach wyły wilki, wiatr zamiatał równiny radioaktywnym pyłem, a świat toczył się ciężko w stronę nowego dnia.







 

47. Zielona fala

 
 
Rowerowe opony śpiewały w ciemności. Co jakiś czas podskakiwały na leżących zwłokach albo skręcały, by ominąć wrak samochodu, ale nogi w dwubarwnych trzewikach pracowały bez ustanku, bez znużenia, jakby same były świadome celu.
Mężczyzna pochylił się do przodu i przyśpieszył. Pędził autostradą międzystanową numer 80 i znajdował się w tej chwili około dwunastu mil na wschód od rzeki Ohio. Garnitur miał upstrzony popiołami Pittsburgha. Dwa dni zmarnował w ruinach miasta, przeszukując umysły nielicznych ocalałych. Nie znalazł w nich kobiety ze szklanym pierścieniem. Przed odjazdem przekonał jeszcze rozmówców, że jedzenie przypalonych ludzkich ciał jest najlepszym lekarstwem na chorobę popromienną. Pomógł nawet napocząć pierwsze zwłoki.
Bon appetit, pomyślał. Nogi pompowały niestrudzenie jak tłoki maszyny.
Kiedy w lesie osaczyły go wilki, warcząc i sięgając kłami pięt, był prawie pewien, że zdążyły ją dopaść już tam, we wschodniej Pensylwanii. Lecz jeśli tak, to gdzie się podziała skórzana torebka Gucciego? Twarzy tej kobiety nie było w umysłach wartowników z Homewood, a wszak gdyby tam dotarła, oni pierwsi musieliby ją widzieć. Gdzie się więc podziała? I, co ważniejsze, gdzie było szklane świecidło?
Myśl o tym, że wciąż istnieje, była dla niego przykra. Nie wiedział, czym jest i dlaczego powstało, lecz miał ochotę je zmiażdżyć, skruszyć na drobne kawałki i wdeptać te kawałki w twarz tej... Siostry.
Siostra, pomyślał szyderczo.
Zacisnął dłonie na kierownicy. Musi znaleźć ten szklany krążek. Musi. To on jest gospodarzem balu i nikt mu nie będzie psuł zabawy. Nie podobał mu się sposób, w jaki ta kobieta patrzyła na pierścień – ani to, jak zażarcie o niego walczyła. Pierścień dawał jej fałszywą nadzieję. Będzie to więc właściwie akt miłosierdzia, gdy go znajdzie, roztrzaska i każe jej zjeść szklane drzazgi. W przeciwnym wypadku któż zliczy, ilu ludzi jeszcze może tą nadzieją zakazić.
Może jest już martwa. Może ktoś z jej współbraci zabił ją i skradł torebkę. Może... może... może...
Zbyt wiele tych „może” Lecz niezależnie od tego, kto ma w tej chwili pierścień i gdzie go ukrywa, trzeba go znaleźć, bo taka rzecz nie powinna istnieć. Pamiętał chwilę, gdy krążek ochłódł i poczerniał w jego uścisku. Miał wtedy uczucie, że skanuje mu duszę.
– To moja impreza! – wrzasnął i mściwie przejechał trupa leżącego mu na drodze.
Tyle miejsc do przeszukania, tyle dróg do przemierzenia... Suka musiała skręcić z I-80 przed zjazdem na Homewood. Ale po co? Mówiła przecież: „Będziemy iść wciąż na zachód”. Czyżby schroniła się w jakiejś mieścinie pomiędzy Jersey City a Homewood? To by oznaczało, że ma ją za plecami, nie przed sobą.
Ale wszystko i wszyscy od wschodniego wybrzeża, do tej przeklętej stacji Czerwonego Krzyża w Homewood spoczywali już w objęciach śmierci. Prawda?
Zwolnił, mijając powyginaną tablicę drogową z napisem „Następny zjazd – New Castle”. Będzie musiał gdzieś zjechać i znaleźć mapę, być może cofnąć się na wschód którąś z równoległych szos. Może skręciła na południe i w ogóle ominęła Homewood. Może odpoczywa teraz przy którejś z lokalnych dróg na prawo od I-80, skulona przy ognisku zabawia się tą cholerną błyskotką... Może, może, może...
To duży kraj. Ale on ma czas, powiedział sobie zjeżdżając za znakiem do New Castle. Ma przed sobą jutro, pojutrze i popojutrze... To jego zabawa, on ustala reguły.
Znajdzie ją. O, tak! Znajdzie ją i wepchnie jej ten szklany krążek w...
Uświadomił sobie, że wiatr przycichł. Nie dął już z taką mocą jak kilka godzin temu. To dlatego dotąd szło mu jak po grudzie. W silnym wietrze trudno ją było wyczuć. Ale wiatr był też pożyteczny, bo roznosił wszędzie jego świąteczne confetti – radioaktywny pył.
Polizał palec językiem szorstkim jak koci ozór i wystawił go nad głowę. Tak, wiatr zdecydowanie osłabł, choć od czasu do czasu wciąż uderzał mu w twarz silniejszy podmuch niosący smród spalonego mięsa. Czas – najwyższy czas – wziąć się porządnie do dzieła.
Otworzył usta. Rozciągnął wargi i rozdziawił je jeszcze szerzej. Tylko oczy w przystojnej męskiej twarzy nie zmieniły wyrazu.
Z gardła na dolną wargę wypełzła mucha. Brzydki, połyskliwy, czarno-zielony owad w rodzaju tych, które mogą znienacka wylecieć z nozdrzy gnijącego trupa. Usadowiła się na wardze i czekała poruszając z lekka fosforyzującymi skrzydełkami.
Po chwili pojawiła się następna. Za nią trzecia i czwarta. Potem kolejne sześć przywarło do dolnej wargi. Potem tuzin. Wzbierały jak zielona fala przypływu. W ciągu paru sekund kilkadziesiąt much pokryło mu usta niczym piana toczona przez szaleńca, bzykliwa i drżąca z oczekiwania.
– Lećcie – szepnął i ruch warg poderwał w powietrze pierwszą grupę owadów. Skrzydła zawibrowały na wietrze, nim przywykły do zasad aerodynamiki. Po chwili wystartowały kolejne miniaturowe eskadry składające się z dziewięciu lub dziesięciu jednostek. Rozleciały się na wszystkie strony świata.
Były jego częścią, mieszkały w stęchłej piwnicy jego duszy, gdzie hodował takie i inne stwory. Kiedy zbadają teren w promieniu paru mil, wrócą do niego, bo był środkiem ich wszechświata. A gdy wrócą, ujrzy to, co one widziały – może ogień iskrzący się w szklanym pierścieniu lub kobiecą twarz uśpioną złudnym poczuciem bezpieczeństwa. Jeśli nie znajdą jej dziś, zawsze jest jeszcze jutro, a po nim kolejny dzień. Prędzej czy później wypatrzą szczelinę w murze, która doprowadzi go do celu. I zatańczy watusi na zwłokach tej zdziry.
Twarz miał stężałą, czarne jamy oczu ziały w twarzy, która mogłaby przestraszyć księżyc. Ostatni dwaj zwiadowcy wypełzli z ust i odlecieli na południowy wschód.
A czarno-białe trzewiki bezustannie naciskały na pedały. Podobała mu się pieśń opon i ich siła, miażdżąca leżące na szosie ciała.
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